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ożność naszkicowania dziejów mieszczaństwa 
stołecznego z końca wieku ośmnastego za. 
wdzięczam materyałom Archiwum głównego 

w Warszawie, udostępnionym mi przez naczelnego ich 
konserwatora, niezrównanego w ułatwianiu pracy nau 
kowej, prof. Teodora Wierzbowskiego. Korzysta 
lem z bogatego zasobu ksiąg miejskich, z wyroków 
ascsoryi koronnej i akt grodzkich warszawskich. Nie 
pominąlem oczywiście źródeł, ogłoszonych drukiem, 
i opracowań. W odpowiedniem miejscu zużytkowałem 
własną rozprawkę o Komisy boni ordinis warszawskiej, 

rozdziału zaś, omawiającego dobę sejmu wielkiego, 
wcielilm niemal całą monografję o Dekercie, uzupeł 
niwszy ją rezultatami nowych poszukiwań archiwal- 

nych. Obciążenie wykładu cytatami olbrzymiej ilości 
woluminów i dok ów, z których rpnięte zo 

stały szczegóły, utrudniałoby czytanie książki, niepo” 
dnosząc jej wartości. 

Usilowałem rzucić trochę światła na warstwę miesz. 

kańców Warszawy, mało uwzględnianą w badaniach 

historycznych. Pragnąłem też wyrazić tą pracą swój 

sentyment dla miasta, z którego niedolą związało mnie 
wspólżycie od wczesnej młodości. 

WA. Smoleński 

swa, 17 Kwietnia r. 1916. 
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Zanik «o Warszawie starych rodów mieszczańskich, napływ nowych. — Niemcy dy- ydenci. — Niesnaski z powodu unii zborów m. wieckich augsburskich i reformo- wanych z małopolskimi w Sieku w r. 1777, — Załargi wyznawców konfesyi auęsburskiej, — Tiemcy- katolicy. — Francuzi. — Włosi, — Czesi i Morawianie. — Grecy. — Rosyanie. — Żydzi. 

stuleciu ośmnastem, zwłaszcza w drugiej jego po- W łowie, górne i średnie warstwy mieszczaństwa warszawskiego niewiele liczyły rodów, zasiedzia. lych od wieków. Znikli z widowni stołecznej Baryczkowie, Drewnowie, Dzianotowie, Flisowie, Gizowie, Godałowie, Gudi ie, Klekotowie, Kopkowie, Łyszczowie, Migda- lowie, Oszustowie, Rakowie, Siewiorkowie, Strubiczo. wie,  Szczyrbicowie, Szumowie,  Wiczaczowie, Wierczog. kowie i t. p. Wymarli lub emigrowali. Utrzymali się tyl. ko, i to na iskach podrzędniejszych, B. RR AREYNY A j wie, 
7 j ie, Konopkowie, Ko- pankowie, Kopczykowie, Królikowie, Porzychowie, Pypcio wie, Rzecznikowie, Wal „ Zemb . Miejsce sta- rych zajęły przedsiębiorcze w przemyśle i handlu rodziny polsko-ormiańskie. Napłynęli też cudzoziemcy różnych ras | wyznań: Niemcy, Francuzi, Włosi, Czesi, Morawianie, Grecy, Rosyanie i Żydzi. 

Za panowania w Polsce Wettinów przywędrowało do Warszawy mnóstwo artystów, fabrykantów i rzemieślników 
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niemieckich, których ciągnęły nad Wisłę widoki łatwego 

dorobku. Przybywali z rodzinami i czeladzią; zagnieźdżali 

się w stolicy Rzeczypospolitej, zachowując wyznanie ewane 

gielickie, język i obyczaj niemiecki. Napływali pomimo prze 

szkód, jakie likom stawiało prawodawstwo polskie. 

Książę mazowiecki Janusz dekretem z r. 1525 zabro- 

nit nowowiercom mieszkać w Warszawie. Królowie polscy 

nie pozwalali odprawiać w stolicy nabożeństw heretyckich 

i napominali mieszczan, aby nie wynajmowali dysydentom 

lokalów na schadzki i praktyki religijne. Mieszczaństwu 

warszawskiemu, pilnie zwalczającemu konkurencyę kupców 

i rzemieślników dysydenckich, przychodziła z pomocą gor 

liwość wyznaniowa duchowieństwa katolickiego. Pomimo 

tego dysydenci osiadali w Warszawie na zasadzie serwito- 

ratów królewskich, protekcyi panów i za zgodą władz miej. 

skich. Od połowy wieku XVIII zaczęto przyjmować ich 
za opłatą do konfraternii kupieckiej. 

Dysydenci warszawscy po posługi religijne udawali się 

do Węgrowa podlaśkiego, gdzie były ufundowane przez 

książąt Radziwiłłów zbory ielickie: augsburski i re- 

formowany. Pastorowie węgrowscy od czasu do czasu zjeż, 

dżali do Warszawy i w kaplicy domowej rezydenta prus 

kiego odprawiali nabożeństwa. Później rezydent duński 

ofiarował dysydentom dom i utrzymywał stałego kazno- 

dzieję poselstwa, który w czerwcu r. 1767 odprawił pierwsze 

nabożeństwo publiczne. Zborownicy warszawscy organizo- 

wali się, wybierając starszych, z pomiędzy których pierwszą 

rolę odgrywał bankier Piotr z Fergussonow Tepper. 
Sejm z 1. 1768 dysydentów równouprawnił z katoli 

kami. Rychło potem Tepper na żądanie starszych zaprosił 

do swego mieszkani ów zboru i zaprop im 

przejęcie na siebie domu modlitwy, ufundowanego przez 

posła duńskiego. Uchwalono podziękować królowi duń” 

skiemu za dotychczasową protelkcyę, blagać o dalszą, Oraz 

prosić, aby kaznodzieja poselstwa sprawował w zborze war. 
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szawskim obowiązki pasterskie. Na wniosek Teppera do- 
dano starszym sześciu ów cechów, skutki 
<zego w zarządzie zboru wzięły udział szersze warstwy 
mieszczaństwa. 

Po pi bi Rze: itej wyznawcy 
konfesyi reformowanej wystawili w Warszawie zbór i do 
pelnienia posług religijnych powołali z Poznania pastora 
Jana-Salomona Musoniusa. Wyznawcy konfesyi augsbur- 
skiej postanowili zbudować kościół luterski i rozesłali do 

miast zagranicznych odezwę z prośbą o ofiary. Jednocześ- 
podjęto środki około umocnienia wyznań dysydenckich. 
W maju r. 1777 na synodzie w Sielcu stanęła unja 

zborów ieckich z małopolskimi, podpii przez de- 
legowanych warszawskich obu wyznań ewangielickich. Tep- 
per powołany został na senjora generalnego cywilnego pro- 
wincyi małopolskiej i księstwa ieckiego. U; i 
wspólny konsystorz dla prowincyi małopolskiej i zborów 
obojga wyznań w księstwie mazowieckiem. Była to unja 

na wzór sandomierskiej z r. 1570, ni jąca zasad do- 
gmatycznych luterańskich i kalwińskich. Miała na celu 

utrwalenie jedności i zgody obu wyznań dysydenckich i za- 
bezpieczenie ich od ataków katolicyzmu. 

Zborownicy warszawscy obu wyznań akt unii sielec- 
kiej przyjęli z radością. 

Na pastora zboru ewangielicko-augsburskiego powo” 
lano ze Śląska Gottliba Ringeltaubego; na katechetę, prze- 

lożonego szkoły i kaznodzieję popołudniowego — Fryderyka- 
Karola Cerulli' ego. 

W r. 1778 położono uroczyście kamień węgielny pod 

budowę świątyni. Zmarłemu reprezentantowi urzędu jałe 
muźniczego, Herrlich'owi, prezes kollegium kościelnego, 
Michał Gróll, kazał wyprawić pogrzeb okazały ze śpiewami 

pochodu przez miasto. Były to manifestacye, ma- 

jące świadczyć o zrealizowaniu swobody wyznań, zapewnio” 
nej uchwałami sej .. Niet jednak 

podcz 
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warszawskich zakłócił rozłam. Pomiędzy Ringeltaubem i Ce- 

rullim wynikły spory o_ podział „dochodów parafjalnych, 
powstały śród ich rozterki 

z powodu unii si leckiej. 
Znaczna część wyznawców konfesyi augsburskiej przy- 

pisywała unii sieleckiej skażenie „czystej służby Bożej ewan- 
gielickiej* naleciałościami kalwinizmu. W grudniu r. 1781 

członkowie zboru: Jan-Jerzy Kriickel aptekarz, Jan-Franci> 
szek Liedtke majster rymarski, Michał Melchin majster sto+ 

larski, Bernard. Traugott Miiller i Gottlib Rauch majstro- 

wie szewscy, Samuel Bendinger ostrogarz, Gabryel Franz, 
Jan-Franciszek Hennig, Jan Pfeiffer zwrócili się do kolle- 
gium kościelnego z memoryałem, podpisanym przez 277 
współwyznawców, i żądali przywrócenia liturgii, praktyko- 
wanej przedtem według agendy kościelnej saskiej, śpiewa” 
nia po łacinie niektórych hymnów, zapalania świec podź 
czas komunii, zaniechania katechizmu lubeckiego i t. p. 
Spotkawszy się z odmową, malkontenci, majstrowie szew- 

scy: Mfiller i Rauch udali się do reprezentanta monarchini, 

której poparciu dysydenci zawdzięczali równouprawnienie 
z katolikami, aby raczył powagą swoją poprzeć ich żądania. 
Stackelberg oświadczył się za petentami. Król ze swej stro- 
ny polecił starszym, żeby poświęcenie nowego kościoła od- 
było się według dawnych reguł liturgicznych. 

Starsi nie ulegli rozkazom. Poświęcenia zboru 30-go 

grudnia r. 1781 dokonano według przepisów nowej liturgii. 

Później pastora Ringeltaubego za łączenie się z malkonten- 

tami usunięto z urzędu. Zwalczano przeciwników unii sie 
leckiej manifestami i pismami, których echa obijały się 

o prasę zagraniczną. 
Król dla zażegnania sporów polecił zwołać w Warsza 

wie synod partykul. konfesyi augsburskii 
Synod zebrał się w kwietniu r. 1782. Starszyzna ko- 

Ścielna nie uznała jego prawności, twierdząc, że zbór war- 
szawski podlega jurysdykcyi synodu prowincyonalnego ma. 
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łopolskiego. Sprawa oparła się o synod generalny węgrowski, 
który pozwał: Michała Grólla, Krystyana Eberta, Krystyana 
Stubenraucha, Michała Sattlera, Jana-Pawła Kintzla i Karola- 
Ludwika Kortuma, oraz ich adherentów: Jakóba Teschnera, 

Gottliba Raubacha, Krzysztofa Krausego, Krzysztofa Sipsa, 
Teodora Ulmitza, Henryka-Gaspara Miinckenbecka, Gottliba 

Bócka i Wilhelma Górtza, Oskarżał ich o skrzywdzenie pasto- 
ra Ringeltaub. o formowanie schadzek h, sianie 

zakłóceń śród mieszczan warszawskich, namawianie ich do 

podpisywania ifestów i odezw ch. Skazał 
pozwanych zaocznie na era, urzędów kościelnych, 
bez możności pi na nie głó wie 
nodjebwy preżesa i oba P kolesi LGrólla i Rhetia, 

Za skazanymi ujęli się wpływowi kalwini małopolscy, 
pragnący utrzymania unii sieleckiej. Wykonanie dekretu 
synodalnego wstrzymano, lecz Stackelberg stanowczo oświad- 
czył się przeciwko wspólnemu konsystorzowi wyznań ewan- 
gielickich. Na żądanie ambasadora król dla stłumienia za- 

któceń dysydenckich wyznaczył delegacyę, złożoną z woje” 
wodów: księcia iego, mazowieckiego 
Molsondakiego iisodkańcl 1 a 

Po przełamaniu wielu przeszkód stanęła ugoda, Bi piszdż 
przez strony zwaśnione 29 stycznia r. 1783. Unja sielecka, 
jako polityczna, nie ma uwłaczać odrębności organizacyjnej 
wyznań ewangielickich. Wzajemna niezależność ich wyra- 
żać się będzie w osobnych zgromadzeniach synodalnych, 
jurysdykcyach konsystorskich, zarządach kościelnych i eko- 
nomicznych, w przepisach liturgicznych i rytualnych 9). 

Pomimo tej ugody ślady rozłamu śród wyznawców 
konfesyi augsburskiej pozostały w Warszawie na długo. 

*) Unpartheyische mit 6ffentlichen Urkunden versehene Nach- 
richt. Warschau, 1783.—Otto. Przyczynek do historyi zboru ewangie- 
licko - augsburgskiego. Warszawa, 1881. — Diehl. Wiadomości histo- 
ryczne o cmentarzu w > 
Warszawa, 1893. 
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Powstały owszem nowe zatargi z powodu fiskalizmu star 
szyzny zborowej. 

Starszyzna wydrukowała książkę religijną, na którą 
nałożyła cenę 8 złp. narzuciła ją wszystkim wyznawcom 
konfesyi gsburskiej, yjmująt „ Był to w isto- 

cie rzeczy podatek pogłówny, uciążliwy dla rodziń ubogich. 
z uchylającymi się od kupna książki rzeczona starszyzna 
zawierała k ye które wpi ie zape- 
wniały pewne ulgi w opłacie, lecz z drugiej strony stano- 

wiły formalną podstawę do ferowania dekretów i egzekwo- 
wania ich z pomocą siły wojskowej. Pospólstwo dysydenc- 
kie burzyło się, pomstując na konsystorze i synody. Gro- 
ziło opuszczeniem kraju. W sprawę tę wdał się sejm z r. 
1788, który dla zabezpieczenia ludności ubogiej od wyzy- 

sku zabronił udzielania egzekucyi woj j kon- 
systorzów dysydenckich '). Ą 

Skłócony dysydentyzm zlewał się z niemieckością. 
Zbory warszawskie bardzo niewielu liczyły śród mieszczań- 
stwa kiego Polaków. P. konfesyi augsbur 
skiej odprawiali nabożeństwa w języku polskim tylko w ka- 
żdą pierwszą niedzielę miesiąca, a komunję św. cztery razy 
do roku. Protokuły posiedzeń w sprawach kościelnych spi- 
sywano po niemiecku. Mówcy duchowni i świeccy przy 
poświęceniu kościoła nie wygłosili jednego wyrazu polskie- 

1) Na sesyi sejmowej 29 listopada r. 1788 Suchodolski, poseł 
chełmski informował: „Starszyzna dysydencka, synody ich i konsy- 
storze, używszy pozoru nauczania religii, wymyślili sobie książkę 
p. t. Przeszłe złe i, cenę ośm złotych za nią narzuciwszy, przywiązali 
potrzebę tej nauki aż do dziecka, w kolebce będącego, tak, iż nigdy 
dom cały czerpać tych nauk z jednej kupionej nie może książki, 
tylko z obowiązku religii tyle ich mieć musi, wiele ma dusz w do- 
mu. To Przeszłe złe utworzyćby powinno u nich drugą książkę p. t. 
Teraźniejsze dobre, bo im do kilku kroć sto tysięcy talarów zysku przy- 
niosło, a lud ubogi ze szczętem zgubiło”. (Dyaryusz seymu ord. r. p. 
1788. Warszawa, 1790. T. I, część II, str. 244). 

cd 

go. W/ szkółkach wyznaniowych, funkcyonujących pod pa- 
tronatem zboru warszawskiego, nie uczono języka krajowe- 
go. W r. 1779 przełożeni tych szkółek oznajmili Komisyi edu- 
kacyjnej, że jedni rodzice pragną zapoznawać swe dzieci z ję- 
zykiem polskim w domu, inni nie chcą o nim nawet słyszeć. 

Niemcy wyznania katolickiego tworzyli osobną kon- 
fraternję św. Benona, której biskup Okęcki w r. 1782 od- 
dał do użytku kościół po-jezuicki. 

Śród N źnie fabrykantów 
ś żemielcikE RÓJ ACR. pochodz oma Pasulieo o zażfacna” 
płynęła z Austryi i Prus. Dorobiwszy się, zakupywali na 
własność lub budowali domy, które zewnątrz i wewnątrz 

ły się och dzili tryb życia na po- 
dobieństwo kó ńskich i berl h. W nie 

dziele urządzali wycieczki zamiejskie i zabawiali się na wzór 
niemiecki. 

* " * 

Dość liczna była kolonja francuska. Z rodzin, osia- 

dłych w Warszawie w czasach dawniejszych, do wybitniej- 
szych należały: Rousseau'ów, Riaucour'ów, Latour'ów, Sa- 

<res'ów, Chevalier'ów, Denoyer'ów, Gautier'ów, Loupi' ów. 

Za Wettinów przybyło sporo hugonotów francuskich, jak 
Isaac Ollier z Berlina, Antoni Chaudoir z Holandyi, Jan- 

Jakób Bourcard ze Szwajcaryi, Jan-Franciszek Bosson, Blanc 
owie i t. p., czynni przy organizowaniu zboru ewangie- 
licko-reformowanego. Za Stanisława Augusta napływali, 
obok artystów, kupcy, przemysłowcy i rzemieślnicy. 

Mikołaj Rousseau z Paryża przyjął obywatelstwo Sta- 
rej Warszawy w r. 1679. Za stanisława Augusta pracowali 
w zawodzie kupieckim: Jakób (1772) ') i Jan. 

Jakób Riaucour wpisał się w album civile Starej War- 
szawy w r. 1684. Piotr, tytułujący się hrabią, prowadził na 

') Cyfry w nawiasie oznaczają rok, w którym dana osobistość 
wpisała się w album civile Starej Warszawy. 
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ulicy Święto-Jańskiej dom bankierski. Na ostatnim sejmie 
koronacyjnym otrzymał indygienat, za który zapłacił 100,00 
tynfów. Jednocześnie zaszczyceni zostali szlachectwem pole 
skiem: syn Piotra, Jędrzej, minister dworu saskiego; brata” 
nek, Jakób - Józef, generał-major w wojsku litewskiem, 
i Ludwik, biskup ptolomejski. Jakób - Józef, żonaty z He- 
leną Bulewską, córkę, Józefinę, wydał za Fryderyka baro- 
na d'Yrsch, dk elektora b. 

Dyonizy Latour (1689) pochodził z Paryża. Potomek 
jego, Piotr, właściciel kamienicy na ulicy Długiej, ożenił się 
z mi: ja ą, ką, z z którą miał syna 

ława w wojsku rosyjskiem. Fi k żonaty był 
z Andrychowiczówną. 

Filip Sacres wpisał się w album civile w r. 1695. Mi- 
chał, prawdopodobnie syn Filipa, eques auratus z łaski Sta” 
nisiawa Augusta, w latach: 1766 i 1768 piastował urząd pre- 
zydenta Starej Warszawy. Pozostawił syna Ludwika i wdo- 
wę, której magistrat wypłacał zapomogę. 

Rodzinę Chevalier'ów (de Beaulieu) składało dwóch, 

urodzonych z Denoyer'ówny, braci i sześć sióstr. Jan, je- 
zuita, zaprzyjaźniony z „znajomy, 
według świadectwa Piramowicza, z gruntownego rozsądku, 
z obszernych wiadomości i z gorliwości o dobro edukacyi*, 
po sekularyzacyi zakonu zaszczycony został godnością ka- 
nonika inflanckiego, w r. 1779 objął urząd rektora akademii 

wileńskiej. Umarł w r. 1780 w Warszawie podczas odwie- 

dzin rodziny. Brat jego, Antoni, kupiec sukienny, właści 
ciel posesyi na Podwalu pod nr. 533, pełnił różne posługi 
społeczne. Z sióstr Anna wyszła za Jana - Baptystę Gau- 
tier'a; Ludwika najprzód za Bizesty'ego, dostawcę tabaki, 
powtórnie za Jana R. ha, kupca Ma- 
ryanna za Ignacego K i szlachcica. Rodzeństwo 
Chevalier'ów po babce, Franciszce Denoyer'owej, otrzymało 
w sukcesyi 42,000 złp. 

Jan Denoyer, kupiec bławatny, wuj Chevalier'ów, miał 
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drugą siostrę, Teresę Possową; trzecią, Ludwikę, za Gabba- 
rem, chirurgiem. Possowa wydała córkę za Jerzego Gre- 
tz'ia, gminnego Starej Warszawy. Gabbar'owa mieszkała 
z dziećmi we Frantyi. 

Az ód e, potomek rodziny, osiadłej w wie 
ku m "), ił spółkę handlową ze szwa- 
grem. Chevalierównom: Teresie (późniejszej Possowej), 
Franciszce i Maryannie darował przypadającą mu według 
prawa chełmińskiego połowę tej części schedy, jaka spadła 
na ich siostrę, a jego żonę, po babce Denoyer'owej, rodzie 
cach i bracie, księdzu rektorze. Z synów Jana - Baptysty 
Piotr uczył się w Paryżu „doktoryi*, Ignacy był oficerem 
w wojsku austryackiem, Antoni (żonaty z Maryanną Bau 
hofferówną) i Franciszek bawili się kupiectwem. Piąty, 
Jan, „wiele w edukacyi i, zostając za granicą, kosztował”. 
Jedna z dwóch córek, Teresa-Maryanna, wyszła za Bernarda 
Kłosowskiego. Testamentem z 29 listopada r. 1783 stary 
Gautier na opiekunów dzieci nieletnich wyznaczył bankie- 
rów: Blanc'a i Cabritt'a. W Lublinie miał krewnego, Pio- 

tra Gautier'a, kupca zbożowego, osiadłego z synem Micha- 
lem i córką Hildenbrandową, rozwódką. 

Do rodzin kich, oddawna działych nad Wi- 

słą, należeli również Loupi'owie. W siedmnastym wieku 
li się handl (natione Gallus) i Jan, 

piastujący urząd radcy Starej Warszawy; później Józef - 
Benedykt, właściciel kamienicy na ulicy Święto-Jańskiej pod 
nr. 19, którego jedna siostra wyszła za Hieronima Ghislan- 
zoni'ego, kupca, a druga, Agnieszka, za Józefa Miklasiewi. 

rykanta go. Syn Józefa - Benedykta, Woj. 
h, major w regimencie gwardyi pieszej kórońinej; cóżkił 

źbieta za F! i m de K a za 

Sobestyanem Schindlerem, Anna za Franciszkiem Mainone, 

*) Antoni Gautier, pochodzący z Delfinatu, wpisał się w album 
le Starej Warszawy w r. 1717. Był starszym konfraternii kupieckiej. 
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Eleonora za kapitanem wojsk polskich, Piotrem Hiżem. 
Franciszka Loupi'ówna za Janem-Nepomucenem Chęckim, 
sekretarzem JKMci; córka jej, Helena, wyszła za Synesiu- 
sza Jabłońskiego, kapitana w wojsku koronnem. 

Dawid Blanc (4 1778), kandydat teologii; Antoni/Wil- 
helm (| 1787), dyrektor loteryi. Piotr (ur. 1742 | 1796), 

zażyły z Gautier'ami i innemi rodzinami mieszczańskiemi, 
żonaty z Maryanną Stossówną '), przybył do Warszawy 
z Berlina, pi dom bankierski. Jakób- W. 
zapisany w album civile Starej Warszawy w r. 1785, Bocho. 

dził z Genewy. 
Jan-Piotr Revel, konsyljarz JKMci, bankier, zasila- 

jący pożyczkami Ignacego Potockiego. Siostrzenica jego 
(Górka Maryanny i Józefa Le Roux de la Magdelaine) była 
za Konstantym J. synem Józefa, 

chorążego radomskiego, i Aleksandry z Kwaśniewskich. Jan 
kowscy córkę Maryannę wydali za Józefa Tomkowicza, 
szambelana JKMci. 

Firmian Klemens Bernaux (1774) z Amiens posiadał 

kamienicę w rynku Starego Miasta. Z rodakiem d'Anto- 
in'em, oficerem żeglugi, spławiał do Francyi na Gdańsk 
materyał drzewny. W Ujściu nad Słuczą, dobrach Jabło- 
nowskiej, kasztelanowej krakowskiej, nabył znaczną partyę 
balów i klepek, które Prypecią i Styrem sprowadził do ka” 
nału Muchawieckiego, lecz poniósł wielkie straty z powodu 
wylewu wód w r. 1789. W kwietniu roku następnego pro” 

sił Komisyę skarbową o zwolnienie od cła 200 kóp balów 
i 2000 kóp klepek. Żonaty z Ludwiką Chappiseaux de la 
Grange, miał synów: Aleksandra, Henryka, Augusta, Lu 
dwika, córki: Julję i Zofję. 

Marcyalis Richard z Firmianem - Klemensem Bernaux 

1) Prawdopodobnie córką Mikołaja Stoss'a (1769), tytułującego 
się komisantem JKMci, zajmującego się operacyami pieniężnemi, 
właściciela Szamot pod Nadarzynem. 

3 

utrzymywał sklep galanteryjny i winny. Z jego piwnicy 
Kazimierz Sapieha, marszałek sejmowy, w r. 1788 wybrał 
wina na kredyt za 1004 dukaty, a od stycznia 1789 do po- 

łowy marca 1791 za 2514. Prowadził i operacye bankier- 
skie. Miał stosunki pieniężne ze Stanisławem Staszicem. 
Dał Rafałowiczowi za córką 12000 dukatów. Druga wyszła 
za Antoniego Forheggera, kupca odeskiego. 

Handlowali winem: Jędrzej Monfreulle (prowizor szpie 
tala św. Łazarza) z zięciem Janem - Stanisławem Gemelin- 
giem; Claude Riquer, żonaty z Katarzyną Hartmanówną, 
i Piotr Limonier z Normandyi, który kredytował różnym 
znakomitościom, pomiędzy innemi Kołłątajowi. Piotr Ser- 

vier miał skład likworów. Jakób-Honoriusz Perrossier z Del- 

finatu dostarczał cukrów. W rynku Starego Miasta w r. 1766 

otworzył traktyernię Quellus, wydający potrawy w wybor- 

nych sosach i smakach na porcelanie lub na farfurze, „kto 
i jak sobie każe*. Pod koniec wieku zasłynął restaurator 

o interesującem nazwisku, Louis Condć, żonaty z panną 
Maryą-Anną Gaye, która wniosła mu w posagu 9000 złp. 
Traktował gości likworami od Servier'a. 

Piotr Dufour (1775) z Paryża z siostrzeńcem Toma- 

szem Lebrun'em prowadził drukarnię. Franęois Hampeln 

w dziedzińcu pałacu Radziwii iego na Kr 
Pi na placu, wydzierżawi w r. 1785 na lat 
dwadzieścia, utrzymywał magazyn mebli. Jakób Charton, 
z powołania pasztetnik, założył fabrykę bajów. Jan-Fran- 
ciszek Paulet z Lyonu i Jan La Cour (żonaty z Katarzyca 

Huppć) w pod ęką wyrabiali | 
Józef i Franciszek Toussaint'owie, oraz Franciszek Carpen- 
tier handlowali galanteryą 1). Jakób-Hubert i Jan. Józef 

*) Inwentarz majątku Carpentier'a, sporządzony w r. 1793 sta- 
raniem wdowy Maryanny (wyszła powtórnie za Karola Szulborskie- 
go, burgrabiego grodzkiego nurskiego) wykazuje zegarki, przedmio- 
ty roboty jubilerskiej, bogate pasy francuskie, portrety, suknie, bie- 
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bracia Chaudoir'owie i Ledoux strojami damskimi. Jan- 

Baptysta Nasson musztardą, sprowadzaną od Karola Mar- 

tin'a ze Strasburga, piórami do strojów damskich, fabryko- 

anemi w Paryżu, i t. p. Jan- Henryk Ratiens, bankier. 
Gilibert Dupuy (f 1790) pożyczał pieniędzy na 124. 

Pracowali w różnych zawodach spowinowaceni lub za- 

przyjaźnieni z rodzinami szlacheckiemi i mieszczańskiemi: 

Jan. Jakób Bourcard, żonaty z Elżbietą Stawrowską; Mie 

kolaj Rouget z Magdaleną Knakfusówną (syn ich Adam, 

aptekarz); Jan - Franciszek Ransonett, ojciec Augusta, który 

poślubił Felicyannę Tymińską (córkę ur. Jana i Reginy z Je- 

zierskich), i Ludwiki Rafałowiczowej. Frangois Quien, Jan 

Racine, Henryk Collignon '), Franciszek Poncet z synem 

Krystyanem, Mikołaj Meline, Jan de Souchay, Jan Martin 
(jubiler i właściciel browaru na Grzybowie), Jakób Forget 

(krawiec), Franciszek-Chrystyan de Saint Louis, Franciszek 

Soret, Franciszek Solimand. Z Lyonu: Franciszek Jourdin 

(1763), Jan Troullier (1766), Klaudyusz-Antoni Sain (1767), 

Piotr Monin (1777). Z Paryża: Karol i Ludwik le Claire 

(1767), Gabryel le Grande (1770), Franciszek Bresse (1778), 

Jan-Karol Pinabel (1791), Marya Dauphin (1793). Bernard 

de Tournell, żonaty z Ludwiką Rybczyńską, z którą miał 

syna Jana, proboszcza latowickiego, i córki: Kołowiecką, 

ką, Głębocką i zamieszkałą w Wersalu de Chavi- 

gnat. Siostra Bernarda była matką Franciszka Prażmow- 
skiego, akroczymskiego. Z Pikardyi Franciszek 
Perdus (1778) i Kanty Lemaire (1767). Z Langwedocyi 
Piotr- Jan de Boisset (1789). Jan Betbier (1749), Dominik 
Brauville (1757), Franciszek Thomas (1764), Józef Brunett 

liznę i t. p. Do masy spadkowej zaliczono 36,699 dukatów, należnych 
4 aioskiłniej Ą i członków za towar, wzięty na 
kredyt. 

1) Wr.1778 objął prawem zastawnem dobra Stowieńsk, w po” 
wiecie iań ypłaci i Junoszy i 
mu, podkomorzemu krzemienieckiemu, 312,500 złp. 
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(1765), Mikołaj Devouge (1781), Klaudyusz Filsjean (1774) 

Piotr Notrć (1778). Z Belgii Eberhard - Józef Nizet (1767). 
Ze Szwajcaryi Henryk Aebli (1789). ; 

Zdarzali się aferzyści, przelotnie grasujący na bruku 
warszawskim. Do takich należał szlachetny Laroque z kom. 
panistą Hennig'iem. Zbankrutowawszy w r. 1790, zbiegli 
przed dekretem sądowym. Nie liczyli trzydziestek, mało co 
umieli po polsku. 

LARA 

Z Włochów, pomijając artystów, którzy obsługiwali 
rólewski, i przelotnych „ osiedli w War- 

szawie i weszli do jej mieszczaństwa: Fontannowie, Jan- 
Baptysta i Franciszek Venino, tytułujący się obywatelami 
medyolańskimi; Felicyan Gotti, Hieronim i Karol bracia 
Ghislanzoni, Józef- Antoni Bellotto („olim nobilis Thomae 
Bellotto, architechi filiaster"), Antoni - Maria Piatti, Piotr 
i Jan bracia Pidryni, Franciszek Morino, Jan- Baptysta 
Boccardo, Filip - Antoni i Antoni - Alojzy Campioni'owie, 
Stefan Baccigalupi i t. p. k 

Jakób Fontanna, pochodzący z księstwa medyolańskie- 
go, nobilitowany na ostatnim sejmie koronacyjnym, pro- 
wadził w Warszawie wielki sklep korzenny z wódkami 

i likworami. Syn jego, Józef, budowniczy, z Barbary Kelle- 
równy dochował się licznego potomstwa. Jakób, pułkownik 
wojsk koronnych, budowniczy JKMci i Rzeczypospolitej, 
żonaty z Magdaleną, wdową po Bartłomieju Grayberze, 

: domu Bartsch'ówną, właścicielką kamienicy w Warszawie 
i wsi Piekut '). Pałacyk naprzeciwko kościoła braci miło- 
siernych w r. 1787 sprzedał Szymanowskiemu, cześniko- 

wi warszawskiemu, za 3700 dukatów. Jan- Kanty, żonaty 

dwór 

y Trzeci są wyszła za Teodora Słomińskiego chorążego 

wendeńskiego; miała z Grayberem synów: Jana i Stanisława, kapi- 
lanów w wojsku koronnem. 
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z Agnieszką Sergeant, administrator ekonomii kozienic- 

kiej, miał w Warszawie place na ulicy Taras i dobra 

w ziemi czerskiej. Antoni, właściciel kamienicy na ulicy 

Zakroczymskiej pod nr. 1834, zwanej „Nad zdrojami*, pro” 

wadził sklep korzenny, żonaty był z Anną. Gertrudą Lie 

gnau, która powtórnie wyszła za Franciszka Paulina, radcę 

Starej Warszawy. Józef, żonaty z Teresą Poncet'ówną, Ję” 

drzej, Onufry i Maciej pracowali na różnych polach. Syn 

Jana - Kantego, Jan - Nepomucen, kapitan batalionu fizylie- 

rów artyleryi koronnej, żonaty powtórnie z Józefą Koby- 

lańską, córką Jana, kapitana wojsk koronnych, i Teresy 

Dujardin ©); Aleksander, major, z Apolonją, córką Karola 

ierskiego i Teresy z łowskich. Przez kobiety (córki 

Józefa budowniczego) Fontannowie skoligacili się z Andry- 

<howiczami, Orłowskimi, Czempińskimi i Karskimi, Anna, 

najprzód za Jakóbem Andrychowiczem, doktorem medy- 

cyny, następnie za Michałem Orłowskim, kapitanem gwar” 

dyi pieszej litewskiej. Prowidencya za doktorem Janem- 

Baptystą Czempińskim. Gertruda za Antonim Karskim, 

podwojewodzicem ziemi dobrzyńskiej, posłem płockim na 

sejmie grodzieńskim z 1. 1793). Córki Józefa i Teresy 

Poncet'ówny: Joanna za Hurką, sędzią grodzkim witeb- 

skim, Barbara za Antonim Mikoszą, starostą czereszkow- 

skim. Inne Fontannówny (siostry Jakóba, Jana i Józefa) 

wyszły: jedna za Plercha, druga za Pęczkowskiego. Wdowa 

po Onufrym, gminnym, wyszła za Jana Kasznitza, kupca 

warszawskiego. 
Boccardo, dyrektor loteryi genueńskiej, uprawiał inte- 

1) Kobylańscy mieli na ulicy Długiej dworek, nabyty w r. 1782 

za 7000 złp. od Piotrkowskich. Dali córce wyprawę i 36000 złp. po” 

sagu gotowizną. 
*) Oprócz ruchomości wniosła mu w posagu 1000 dukatów 

gotowizną. W r. 1775 zastrzegła w aktach miejskich warszawskich, 

że długów męża, zaciągniętych bez jej wiedzy, płacić nie będzie. 
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resa bankierskie i spekulował domami. Takim samym ope- 
racyom oddawał się do spółki z Jędrzejem Kapostasem 
przybyły z Potsdamu Franciszek Morino (1786), właściciel 
amienicy na Krakowskiem Przedmieściu pod nr. 426. Po- 

dobnież Bernard - Jędrzej Benzonelli. 
Gotti miał handel winny. Ghislanzoni z Medyolanu, 

konsyljarz dworu elektora saskiego, prowadził do spółki 
z bratem Karolem i rodakiem, Janem - Baptystą Vesiio 
sklep fajansowy, nabywał i realizował dokumenty pie. 
niężne 1). Żonaty z Loupi'ówną, miał syna Józefa i córkę, 
którą wydał za Ignacego Ryplańskiego, Ormianina z Ka. 
mieńca od lski M: ńczyk również, Fi i Mai- 

none, wpisany w album civile Nowej Warszawy w r. 1747, 
żonaty z Anną Loupi'ówną, miał dwóch synów: Józefa i Mar- 
ać jedną córkę za doktorem Gagatkiewiczem; drugą 

zaj. Malmt ż r Ń Ę 

trzecią, Małgorzatę, za Franciszkiem - Ksawerym Sa 
kkretarzem JKMci; czwartą, Maryannę, za Klaudyuszem Sain 

__ Antoni Pozeto (1793) fabrykował makaron włoski. 
Granelli uprawiał sztukę kulinarną, Bracia Pidryni utrzy. 
mywali cukiernię w kamienicy Franciszka Morino na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. Werończycy: Filip. Antoni (1762) 
i Antoni - Alojzy (1772) Campioni'owie, z których pierw- 
szy, za Maryanną, córką Krystyana Lange'go, krawca JKMi, 
wziąwszy w posagu przeszło 65,000 dukatów, prowadził 
sklep korzenny, był dostawcą dworu hetmana Branic- 
kiego, nabył wieś Pielaszkową, Święcice, Pogroszewo i Mi- 
chałówek pod Warszawą, na trakcie błońskim. Córkę, Te- 

resę, wydał za Franciszka Kijeńskiego. Maryanna Came 
'loni'ówna była za Piotrem Koliszewskim. 

Baccigaluppi, Genueńczyk, założył drukarnię, w której 

) W r. 1789 pozywał starościnę warecką o 1000 dukatów 
wekslu, wystawionego na okaziciela 14 lutego r. 1772 w Często 

bowie przez jej syna, Kazimierza Pułaskiego. 
2 
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w r.1791 tłoczył Gazette de Varsovie. Modeńczycy: Dominik 

Moranti (1779), Teodor, kanonik warszawski, proboszcz ja- 

sielski, i Jakób, sekretarz JKMci. Siostry Jakóba: Barbara 
dzkim; Katarzyna naj- jskim, łowczym 

przód za Mikołajem Chądzyńskim, łowczym 
powtórnie za Wiktorem- Karniewskim, pisarzem różańskim. 

Katarzyna z Chądzyńskim rniała córkę Angelę za Augusty” 
nem Szydłowskim, chorążycem ciechanowskim, powtórnie za 

Jakóbem Zembrzuckim, sędzią ziemskim różańskim; z Kar 

r skim: A komornika różański Bernarda 

i córkę Józefę za Józefem Kleniewskim. Wujami Jakóba 

Moranti'ego byli kanonicy: warszawski i pułtuski, Romuald 
i Franciszek Włoszkiewiczowie. 

Minetti wydał córkę za Porzycha, Cytelli za Dziarkow- 

skiego. Z Medyolanu: Dominik i Jan- Antoni Bota (1765), 

żonaty z Franciszką Łukowską, Jan (1759), Michał (1765) 

i Ferdynand Bizesty (Besesty), Franciszek Gierola (1763), 

Jan - Baptysta, Stefan (1765) i Jakób (1774) Turchetti, Jó- 

zef de Zoppis (1781), Piotr i Antoni Bertachi (1765), An- 

toni Piati (1775). Z Mantui Ksawery (żonaty z Zuzanną 

Kiefczewską) i Piotr bracia de Alcantara Rakiety. Z Genui 

Jakób Ghiglino (1781). Z Florencyi Antoni Baldi (1784). 

Z Rzymu Jan - Baptysta Verzelli (1776). Z Sardynnii Jó” 

zef Siamin (1772). Z Dalmacyi Jerzy Pirysti (1778). Ze 

Szwajcaryi Jan Jakób Brocco, żonaty z Barbarą Gugen” 

mus, która powtórnie wyszła za Franciszka Przeradow- 

skiego, miecznika różańskiego, właściciela Sokołowa w zie- 

mi nurskiej. Antoni Bonfanti (1765), Gaspar Mikoleti (1767), 

Józef Florentini (1793), Józef Benolioli (1784), Jan Stevigni, 

Pietro Baltresco, Antoni Toscani, Jan Fachinetti. 

Karol Zanelli, doktór medycyny, właściciel kamienicy 

na ulicy Senatorskiej, żonaty z Franciszką de Tylli, miał 

syna Wincentego i córki: Krystynę za Mikołajem de Re” 

gnier, profesorem Szkoły głównej wileńskiej; Maryannę za 

Pawłem Piotrowskim, bratem Jędrzeja, pułkownika kawa” 
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leryi j,, Agnieszkę - Franciszkę w kl 
franciszkanek na Pradze. 

panien 

_ Architekt Dominik Merlini, ojciec głośnej z życia awan- 
turniczego szambelanowej Maryanny Camelli, ozdabiał mia- 
sto budowlami. Jan Marvani bawił publiczność predstawie- 
niami 1 w pałacu Radziwi ? 

* 34 * 

Z Czech przybyli: Jan - Michał i Franciszek - Leo- 
pold Rósier'owie (1765), kupcy; Antoni Ruchlin_ (1767) 
garncarz, wójt jurydyki Bielina; Wilhelm Horalik (1773) 

Kolina, mydlarz; Wacław Karer (1762), złotnik; Wacław 
Chałuppa (1783) z Pragi, długoletni prezydent Nowej War 
zawy; Jan - Eberhard Tauber (1779) z Turnau, kupiec. 

Z Moraw: Gaspar i Franciszek Hurtig'owie (1765) z Proś 
iowa, kupcy; Michat Sperl (1769), siodlarz, i t. p. 

SydLiRKCA 

Trudnili się w Warszawie handlem win i towarów 
wschodnich Grecy, przybysze z Azyi Mniejszej, z Macedonii 
i Węgier: Marcin Albanski, Tomasz i Konstantyn Arka- 
lzy, Leon, Anastazy, Michał i Dymitr Belanscy (Belani), 
Dymitr Bezukowski, Jan Budzyn, Mikołaj i Michał bracia 
Dadany, Krzysztof Demetropoli, Konstantyn Despan, Mi- 

hał Dzadze, Jerzy Gierzycki, Jan Grabowski, Konstantyn 
Gustowski, Anastazy, Jerzy, Konstantyn i Tomasz Kapa- 

may'owie, Saul Kurty, Demetry Likowski, Małachowicz 
Tomasz Matagulski, Jan Morani, Teodor Mukułowski, To- 
masz Prędowski, Jan i Dymitr Roza, Michat Saboński, Mi. 
kołaj Saul, Michał Stefanowicz, Ambroży Tankowicz, To- 
masz Atanazy Tupoński (Tuppo), Jan Tuszyński, Jerzy 
| Franciszek Wretowscy. Karol - Adolf de Boscamp - Lasso- 
polski, żonaty z Katarzyną Tabanówną, używany do posług 
dy a w Konstantynopolu, miał z Żydami spół. 

ynem i uprawiał lichwę. Jeden z jego sy- 
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nów, Kazimierz, był porucznikiem w wojsku rosyjskiem. 
Dwie córki wyszły za Rosyan, z nich Dorota za majora Ar- 
senjewa. Grecy dyzunici przed równouprawnieniem dysy- 
dentów mieli wzbronioną sprzedaż wina na garnce i kwarty. 
Niektórzy handlowali poprzednio w Lublinie, gdzie z wy- 
znania greckiego przeszli na unję i, jako katolicy, wpisy” 
wali się w album civile Starej i Nowej Warszawy. Przez 
małżeństwa łączyli się z rodzinami polskiemi. Morani oże- 
nił się z Zofią Badowską, córką Marcina i Wiktoryi z Czar- 
nowskich, siostrą Jakóbowej Rycharskiej i Łukaszowej Chu- 

dzyńskiej. 
* * 

Postój w Warszawie wojska rosyjskiego ciągnął za so- 
bą ze wschodu różnego rodzaju rzemieślników i kupców, 
którzy osiadali na stałe z czeladzią, zakładali warsztaty, 
otwierali sklepy i szynkownie, roznosili po domach „to- 
war moskiewski”. Zagnieźdżali się zwłaszcza po pierwszym 
rozbiorze Rzeczypospolitej. Do znaczniejszych należeli: Jan 
Kuźniczów z województwa mści; i ichał iew, 

Jan Łazowski, Nicefor Kowalski, kupcy towarów moskiew- 
skich; Antoni Jastrebowski, właściciel szynkowni na Nowo” 
lipiu; Michał Bazanow, kuśnierz; Adam Jurjew, garbarz; 
Jan Sołmiński, piwowar, ojciec synów: Aleksego i Bazylego, 
z których jeden służył w wojsku rosyjskiem. Prezydent 
z magistratem Starej Warszawy utyskiwał na napływ tych 

cudzoziemców. „Miasta Rzeczypospolitej te miały i mają 
dotąd osobne przywileja, które samym tylko istnym i przy” 
sięgłym mieszczanom handel wszelkiego rodzaju nadają. 
Takiem w szczególności prawem zaszczycona jest Warsza” 
wa od książąt mazowieckich i królów polskich. Handel ze- 

wnętrzny samym tylko kupcom - mieszczanom, osiadłym 

i na wierność zwierzchności krajowej i miastu przysięgłym, 
jest dozwolony pod karą konfiskacyi na obcych... Markie- 
tanów i filiponów tyle się w śro k kraju, a szczególniej 
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do miasta Warszawy natłoczyło, iż i i zyło, iż w połowie p 
del kupcom i sposób zarobkó jakie GE | kupcom i ym 
odjęli. Nietyiko towary, ale nawet różne wyrobione rzeczy 
i efekta po wszystkich częściach miasta, ulicach i sklepach 
przedają, zarobki za granicę wysyłają, a krajowych kupców 
i rzemieślników niszczą. Prop „przy wydawanii 
zaświadczeń dla markietanów i kupców zagranicznych takie 
uczynić urządzenie, któreby handel zewnętrzny do miast 
madgzanieznych składowych zregul „ miasta zaś, wpo- 
śród kraju leżące, w cząstkowym handlu od osób zagranicz. 
nych zabezpieczyło*. 

ABEC 

Do przybyszów różnych narodowości dodać należy Ży- 
dów - neofitów: Matuszewskich, Łabęckich, Wołowskich 
Jeziorańskich, Krysińskich, Rzempołuskich i t. p. Zakładali 
szynki i garkuchnie, oddawali się faktorstwu i handlowi 
Józef (1761), Marcin (1772) i Michał (1780) Rzelnpółtiscy, 
pochodzili z NOJEkaga Pierwszy ożenił się z wdową jo 
Gazimi o właścicielu icy na ulicy 
Piwnej; prowadził z pasierbem sklep brabancki, piastował 
urząd starszego konfraternii kupieckiej. 

Wreszcie, wbrew przywilejom, służącym Warszawie, 
osiadali w niej i Żydzi starozakonni. 



Il. 

Rodziny kupieckie polsko - ormiańskie. — Firmy kupieckie polskie. — „ptekarze. 
Lekarze. — Palestranci i urzędnicy miejscy. — Cudzoziemcy spolszczeni. — Rze. 

mieilnicy. — Konfraternje i cechy. 

ielu cudzoziemców, zbogaciwszy się lub niezna 
w lazłszy nad Wisłą pola do dorobku, wróciło do 

ojczyzny. Inni, skoligaceni z rodzinami polskie- 
mi, zrośli się z krajem i zasymilowali się. Niektórzy pol- 
szczyli nawet nazwiska cudzoziemskie. Potomkowie Tur- 
chetti'ego, cukiernika, pisali się Turkietymi; Michała Fitkau 
(1769), piekarza z Warmii, — Fitkałami; Minclewitz'a, kraw- 
ca, — Minkiewiczami, Dahlke'go — Dalkowskimi, Albani'e- 
go — Albanskimi, Belani'ego—Belanskimi, Tuppo— Tupoń. 
skimi. P. żyli liczbę kańców stolicy, iących 
jej treść polską. Tę treść narodową Warszawy tworzyły, łącz. 
nie z ludnością rodziny p 
które napłynęły za króla Michała, Jana III i później: Abdel- 
misyanowiczów, Abrahamowiczów, Andrychowiczów, Augu- 
stynowiczów, Balewiczów, Bogdanowiczów, Chodykiewiczów, 
Jakubowiczów, Jędrzejewiczów, Kitkiewiczów, Krzysztofo- 
wiczów, Lalewiczów, Łazarewiczów, Łukaszewiczów, bysz- 
kiewiczów, M , Manug ów, 
Matyasiewiczów, Merdomowiczów, Miklasiewiczów, Mitkie- 
wiczów, Mi ów, > h, Ni 
korowiczów, Ochanowiczów, Przy h, ów, 
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Ryplańskich, Symonowiczów, Szeferowiczów, Zacharyasie- 
wiczów. 

Gabryel Bogdanowicz, wpisany w album civile Starej 
Warszawy w r. 1672, pochodził z Persyi; Zacharyasz (1685) 

przybył z Kamieńca Podolskiego. Potomkowie ich: Deodat 
(1755) i Adam prowadzili sklep turecki. Brat Adama, Ste 
fan, pi i godność księży 
przy kościele parafjalnym św. Jana. 

Zacharyasiewicze: Daniel (1672), Teodor (1678) i Piotr 
(1686) pochodzili ze Lwowa; Jan (1704) przybył z Wołosz- 
czyzny. Grzegorz, sekretarz JKMci, żonaty z Różą Jędrze- 
jewiczówną, w r. 1787 nabył od Franciszka Lisowskiego za 
17,000 złp. wioskę Nosy w ziemi warszawskiej. 

Grzegorz Łazarowicz (1678) z Kamieńca, Michał (1768) 
e Lwowa, Antoni (1774), krawiec, z Kańczuga. Wdowa po 
Michale, kupcu i obywatelu, Urszula, we własnej kamienicy 
w bramie krakowskiej pod nr. 297 miała magazyn mód, 
spelniała zaś czynności prawne w asystencyi Grzegorza Ła- 
arowicza. 

Jakób Minasowicz (1678), żonaty z Maryanną Szymo” 
nowiczówną, z synami: Teodorem, Szymonem, Marcinem 
i Janem przybył z Jazłowca. Jakób, syn Teodora, doktór 
medycyny, laureat wszechnicy rzymskiej, żonaty z Katarzyną 
bazińską, aptekarzówną. Jakób, kanonik i podkustosz ko- 
lepjaty warszawskiej św. Jana, altarysta kaplicy św. Stanie 
lawa przy tymże kościele. Mikołaj z synem Antonim (1767), 
onatym z Teresą Preyslówną, i wnukami: Ignacym i Au- 
gustynem, obywatel Nowej Warszawy. Augustyn (1789), 

kupiec. Księża: Piotr i Józef, senjor wikaryuszów przy ko- 
legjacie warszawskiej. 

Gabryel Maksutowicz (1679), Krzysztof Chodykiewicz 

(1681), Mikołaj Milkiewicz (1681), Szymon Merdomowicz 
(1685), — wszyscy z Jazłowca; Bartłomiej Szeferowicz z Ka- 
mieńca. 

Mikołaj - Jan Augustynowicz (1689), syn Grzegorza, 



24 

radcy lwowskiego, i Anny Bernatowiczówny. Marcin (1779), 
bednarz. Katarzyna Augustynowiczówna za Jakóbem Mu- 
radowiczem, px órnie za Józefem Ł iczem. 

Simon baron de Symonowicz, żonaty z Zofją Jędrze 
jewiczówną, właściciel Mściowa, Doraza i Kamieńca w woje+ 
wództwie sandomierskiem. Otrzymał szlachectwo austryac 
kie od cesarza Franciszka I w r. 1763, polskie w 1768. Pro- 

wadził handel winny. Miał czterech synów: Feliksa, kanonika 

inflanckiego, proboszcza garwoliński. Teodora w artyleryi 
koronnej, żonatego z Konstancyą Straszewską (siostra jej, 
Tekla, za Franciszkiem Borowskim); Baltazara, chorążego 
artyleryi litewskiej, i Marcina; córkę Katarzynę za Józefem 

im, starostą d im. Marcin prawa spad+ 

kowe po rodzicach sprzedał Niedziałkowskiemu za 1,000 

dukatów. 

Józef (1710), Jerzy (1766) i Grzegorz Abrahamowicze 
ze Lwowa. Jakób Nikorowicz (1772) ze Złoczowa. Michał 

Ochanowicz (1783) z Kamieńca. 
Józef - Michał Łukaszewicz (1761) z Kamieńca, żonaty 

z Katarzyną z Augustynowiczów, wdową po Jakóbie Mura- 
dowiczu, matką dwóch synów i trzech córek. Był właści 
cielem kamienicy w rynku Starego Miasta pod nr. 67, 
prowadził handel turecki i winny. Piastował urzędy, po” 
cząwszy od gminnego, skończywszy na prezydenturze. Syna 
jego, Józefa - Kazimierza, Stanisław August w r. 1789 zaszczy” 

cił godnością swego konsyljarza, widząc w nim warias ani- 
mi dotes, literarum peritiam, an in rebus agendis dexteritatem. 
W r. 1794 ożenił się z Elżbietą - Karoliną, córką Daniela 
Berhana, kupca warszawskiego. 
Baltazar (1714) i Wojciech (1772) Muradowicze. Jakób, 

żonaty z Katarzyną BD Zd miał synów: Mi- 

kołaja, prok h 
przy kościele św. Jana, ika chełmsk t 

który objął po ojcu 

sklep brabancjej i córki: Adiaę za Ignacym Manugiewiczdia, 

t do i ruskich, Mary za Paschalisem 
Jakubowiczem, Rodina w r. 1792 pannę. Ksiądz Kaje- 

tan Muradowicz testamentem z 28 grudnia r. 1790 zrobił 
zapisy: po 300 dukatów dla szpitali ormiańskich we Lwo- 
wie i Kamieńcu, 600 na ubogich „nacyonalistów* ormiań. 
skich, 100 do grobu Pana Jezusa w Jeruzalem na kościół 
ormiański. Ob ńców: Rozalję 

Redaldową, Wiktoryę Krzymińską, Jana Bernatowicza, Ka- 
jetana i księdza Michała Awedyków. 

Franciszek Andrychowicz (1691), syn Jakóba, radcy 
płockiego, piastował urząd prezydenta Starej Warszawy. An- 
toni-Kazimierz (1714), aptekarz, przeniósł się do Warszawy 

Płocka. Umarł w r. 1758. Z Łucyą z Łosackich miał 

zterech synów: Jana - Tomasza, Jakóba, Wojciecha i Igna- 
cego. Jan- Tomasz, radca Starej Warszawy, jedną córkę, 
Annę, wydał za ur. Jana Bykowskiego; drugą, Łucyę, za 
doktora Hiacynta Dziarkowskiego. Jakób, doktór medycyny, 
onaty z Anną Fontannówną, właściciel kamienicy na ulicy 
Piwnej, nabytej w r. 1778 za 36,000 złp. Zostawił córki: An- 
toninę i Annę. Masa spadkowa wyniosła około 80,000 złp. 
Wojciech (+ 1784), również doktór medycyny, żonaty z Jo» 
inną Szymczanką (de Szymki), wdową po kupcu warszaw- 
kim, Kacprze Wiesiołowskim, nabył kamienice: w r. 1777 

od Michała om w rynku „Stkręzo Sę w (1781 

łk na 

Ac), żonaty 2 Żężaażą Gidelską, córką dna! Kano 
właściciel posesyi naprzeciwko kościoła św. Jana, trzymał 
uptekę i piastował urzędy miejskie. Jakób i Wojciech za- 

zięczali WS nie, matce, która, owdowiawszy, ŚWYA 
synów za granicę. P. dobnie bratem Ant 

azimierza był Paweł Andrychowicz, eques aurałus z łaski 
jtanisława Augusta, w r. 1765 prezydent Starej Warszawy. 

4 Anną z Schindlerów, która wyszła powtórnie za Wojcie- 
ha a roaeewaieco, metrykanta skarbu „koronnego, miał 
órki: Maryannę za Marcinem Ch anowskim, Ko- 
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misyi skarbowej, Annę za Karolem Sosnowskim, komor- 

nikiem_ ciechanowskim, i syna Franciszka - Ksawerego, no- 
bilit ego w r. 1775. Fi k- Ksawery, żonaty z Ka- 
roliną Sowińską, córką Cypryana, metrykanta koronnego, 
i Franciszki z Sadowskich, pełnił urząd sekretarza Komisyi 
skarbowej, miał dobra ziemskie w powiecie tarczyńskim i w zie- 

mi zakroczymskiej. Pozostawił synów: Walentego i Wine 
centego, pułkownika wojsk polskich. Jedna z Andrycho- 
wiczówien, Justyna, była za właścicielem posesyi na Szulcu, 
Delitz'em, który w r. 1794 zginął na Pradze. Druga tegoż 
imienia za Franciszkiem Latour'em, powtórnie za Józefem 
SAKRĘ RER A 

Rodzinę Jędrzejewiczów składało czterech braci i tyleż 
sióstr z potomstwem. 1) Alojzy prowadził z bratem Stani. 

sławem spółkę handlu bławatnego. „Z industryi i pracy 
wspólnej, — pisał w ie z r. 1780, — bi się, 

iśmy ienicę na ulicy B kiej... ze stajnia” 
mi, z wozowniami na gruncie Ich Mość księży karmelitów 
czynszowym”. 2) Stanisław, ławnik, miał trzech synów i ty 
leż córek. Wdowa po nim, Róża z Kozierdzkich, w r. 1784 

wyszła za kupca lubelskiego, Franciszka - Ksawerego Maka- 
rowicza, a jedna z córek, Agnieszka, za Ignacego Krzyszto” 
fowicza. 3) Ksiądz Józef, proboszcz piaseczyński. 4) Jan 
z Dukli, kupiec, żonaty z Zofją, córką Grzegorza Krzyszto+ 
fowicza, siostrą Szymonowej Sapalskiej. 5) Katarzyna za 
Janem-Kantym Balewiczem, sekretarzem JKMci. 6) Ma- 
ryanna za Antonim M m. 7) Róża za G 
Zacharyasiewiczem, poczty iej. 8) Eu- 
frozyna za Franciszkiem Krzysztofowiczem. Alojzy, wcze” 
śnie straciwszy ojca, dostał się pod opiekę Łukaszewicza, 

ławnika, i Bogdanowicza, kupców. Ob: iał się z handlem 
oryentalnym w sklepie brata, Jana; w r. 1767 z odziedzie 
czoną po ojcu sumą 3,029 złp. zawiązał spółkę ze Stanisła- 
wem i dorobił się majątku. Umierając bezpotomnie, zapisał 
majątek bratu i , resztę Zaś r ń obdarzył 

sz 

kosztownościami: pierścieniami, kolczykami, tacami, futra- 
mi, pasami i t. p. Kacprowi Zacharyasiewiczowi, synowi 
Róży, zapisał szpadę francuską stalową, jednej z jego sióstr 

zegarek złoty z hakiem do boku. Legował 2,000 dukatów na 

pmsze żałobne, 1,000 złp. na ubogich. Rodzeństwo, mając się 
za pokrzywdzone, wystąpiło p Jędrze- 
jewiczowi z procesem o nieważność testamentu Alojzego '). 

Grzegorz Krzysztofowicz, kupiec, córkę Teresę wydał 
za Szymona Sapalskiego, Zofję za Jana z Dukli Jędrzeje- 
wicza. Ignacy ożenił się z Agnieszką Jędrzejewiczówną, któ- 
rej matka, wdowa po Stanisławie, wyszła powtórnie za Fran- 

iszka-Ki Mal a. ZJ ówną również 
ożenił się Franciszek Krzysztofowicz. Jan, sekretarz JKMci, 
isesor sądów nadwornych, żonaty z Axamitowską, córką 
Ignacego, łowczego podolskiego, kawalera orderu św. Sta- 
nisława, i Tekli AOR) generałówny. Marcin, którego 
iostra, Fi za Tyrre, kuch 
królewskim. Józefa Krzysztofowiczówna za Karolem - Ernes- 
tem Schmidt'em. 

Franciszek Ksawery Makarowicz (1785) piastował urząd 
radcy i prowadził handel win w Lublinie. Posiadał tam dwie 

kamienice, oszacowane na 86,000 złp., oraz dworek z ogro- 
lem i łąką. Oprócz kapitałów u Jana aEch wojewo- 
lsiny brack go i krajcze- 
fo liiewskiegot Szpał;, Gł kiejnetóy, na 85,000  złp., 

a i wspaniałe sprzęty domowe. Z braci jego Jan był 
dentem Lublina, Antoni poświęcił się stanowi ducho- 

wnemu, siostra Antonina pędziła życie w panieństwie. Stra- 
(wszy żonę, z którą miał syna, Jana, poślubił Różę, wdowę 

po Stanisławie Jędrzejewiczu, ławniku „ i prze 
miósł się do stolicy. Warunki intercyzy, spisanej 2 wrze- 

mia r. 1784, były następujące. „Obydwie strony majątki 
woje, jakie teraz mają i jakie w przyszłym czasie z Opatrz- 

) Akta procesowe. Rs bibl. ord. Krasińskich nr 4678. 
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ności boskiej mieć mogą, wspólnie zjednoczywszy, one, bądź 
gdy Bóg wszechmocny 
raczy, bądź gdyby bezdzietnie z tego świata schodzić mieli, — 
prawem chełmińskiem dzielone mieć chcą. A że szlachetna 
JP. Róża Jędrzejewiczowa, tu w Warszawie majątek swój, 
tak w dobrach stojących, jako handlach, mając ulokowany, 
w nieodmiennej zostaje intencyi, aby w tem mieście dalsze 
swe z szlachetnym Makarowiczem pożycie prowadziła; prze- 
to szlachetny Makarowicz, do intencyi pani Jędrzejewiczo- 
wej, a przyszłej małżonki swej, przychylając się, miastu War- 
szawie inkorporować i tu sprowadzić się oświadcza i że do 

przeprowadzenia się do Lublina przyszłej małżonki swej 
przynaglać nie będzie, — uroczyście przyrzeka”. W/ Warsza” 
wie prowadził handel win do spółki z Ignacym Krzyszto” 
fowiczem, mężem pasierbicy, Jędrzejewiczówny. W r. 1786 
gminni i starsi cechów manifestowali się, że objął w magi. 
stracie Starej Warszawy urząd ławnika, chociaż przebywał 
w mieście od niedawna. Według prawa, do ławy obrany 
być może tylko ten, kto w kole gminnem zostawał trzy 
lata; tymczasem Makarowicz przebywał w niem zaledwie 
cztery tygodnie. Protegowany był przez Józefa Łukaszewi- 
cza, starszego ławnika. Jedna z Makarowiczówien była za 
Kazimierzem Borakowskim, radcą Starej Warszawy. 

Jędrzej Rafałowicz (1761) miał sklep korzenny i że- 
lazny, prowadził fabrykę kart francuskich i polskich, ucze” 
stniczył w wielkich przedsiębiorstwach p h 
wych, jak h i tabaczna. 
Żonaty był z „Ludwiką R. ówną. Posiadał ieni 
na Krak dmieściu, tyłem do S. kiej, zwa- 

ną Rozenowską, iśc w r. 1780 sprzedał Giirtlerom za 

8,000 dukatów. Pałacyk na ulicy Daniłowiczowskiej pod 
nr. 616, dzierż przez Lan ń Dom z oran- 
żeryą i ogrodem na Faworach. Część kamienicy pod nr. 363 
przy bramie krakowskiej. Dworek na Rybakach pod nr. 2570. 
W r. 1785 nabył za 11,000 dukatów od miecznikowej Hu- 

mieckiej dwie k ice na Ki 
i jedną na ulicy Koziej, lecz warunków ARE nie wykonał. 
W r. 1790 ogłosił konkurs. 

Brat Jędrzeja, Jakób, w r. 1780 ożenił się z dysydentką, 
córką kupca bławatnego, Isaaca Olliera i Anny z Tourneu- 
rów, krewniaczki Grecza, generała audytora wojsk koron- 
'nych. Umową przedślubną zapewnił żonie po swej śmierci 
60,000 złp. i zwrót wniosku. „Pan Rafałowicz, nieszukając 
w tem małżeństwie żadnych dla siebie zysków, ale jedynie 
przychylne panny Konstancyi Ollier ku sobie serce powa- 
żając,... od wniosków jej, oraz i spadku, jeżeliby na nią 
wczasie przypaść mógł, w przypadku bezdzietności reces 
czyni i że z nich nic partycypować nie chce — zupełnie zrze- 
ka się”. Prowadził handel bławatny, uprawiał też operacye 
finansowe, niewyjmując pożyczania pieniędzy na zastaw. 
W r. 1785 zachwiał się do tego stopnia, że pociągany był 

do sądu przez lokaja o niepłacenie zasług. Na żądanie kup- 
ców liońskich nastąpiło zajęcie ruchomości, które nabył 

licytacyi brat, Jędrzej. 
Drugi brat Jędrzeja, Stanisław, prowizor szpitala św. 

Łazarza, miał handel towarów kolonjalnych. W r. 1790 na- 

był od Jana Dekerta część ruchomości na Faworach. W paź. 
dzierniku r. 1798 po zmarłym Antonim Rożańskim został 
radcą Starej Warszawy. 

Syn Jędrzeja, Jan, żonaty z córką Marcyalisa Richarda, 
prowadził spółkę handlową z teściem. Posiadał kamienicę 
na ulicy Mokotowskiej pod nr. 1675. W r. 1794 był puł- 

kownikiem wolontaryuszów. 
Z córek Jędrzeja, Ludwika wyszła za adwokata Fran- 

ciszka Barssa; Teresa za Wiktora Jerzmanowskiego, szam” 
belana. Teresa Rafałowiczówna za Kajet. 
generałem inspektorem wojsk koronnych. 

W r. 1761 przybył do Warszawy z Azyi Mniejszej 
(de civitate Tokacensis in provincia Natolia) i pomnożył ko- 
lonję rodzin ormiańskich Paschalis Jakubowicz (1773), a póź 
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źniej starszy brat jego, Jan. Paschalis na dokumentach wy- 
ciskał pieczęć owalną, której środek zdobi kartusz barokowy, 
nakryty koroną szlachecką, a na nim baranek, stojący bo” 
kiem, trzymający w prawej, przedniej nóżce drzewce z cho” 
rągwią. W otoku pieczęci napis ormiański: „Aruthin worbi 
Hlagopi, t.j. Paschalis syn Jakóba, i data: R. P. 1773. Pod> 
pisywał się po polsku. W r. 1776 ożenił się z Muradowi- 
czówną i dochował się pięciorga dzieci: trzech synów i dwóch 
córek, z których Elżbietę wydał za Karola Zambrzyckiego, 
stolnikowicza nurskiego; Maryannę za Józefa Czarnowskie- 
go. Prowadził sklep turecki. W spółce z Maciejem Łyszkie- 
wiczem i kupcem hamburskim Ditrichem Rode sprowa- 
dzał z zagranicy futra, handlował też tytuniem tureckim 
i pomarańczami. Dawał panom towary na kredyt, służył 
im i pożyczką gotowizny. Podoski, kasztelan mazowiecki, 
za pobrane towary i gotówkę wystawił mu skrypt na 3,138 
dukatów z obowiązkiem opłacania od tej sumy procentu 
po 18 od sta. Gdy się w terminie nie uiścił, Jakubowicz 

wystąpił sądownie o 34,884 złp. kapitału łącznie z prowizyą, 
zatradował miasteczko Głowno z przyległościami, w woje- 
wództwie rawskiem, i trzymał je przez sześć lat, obracając 
intratę na pokrycie swej należności. Kasztelan dowodził, że 
wierzyciel wybrał z Głowna, dającego dochodu rocznego 
12, w» złp., więcej, aż wynosił dług, i w r. 1788 przeciwko 

się w księgach radziec- 
kich Starej Warszawy. 

W lipcu r. 1783 Jakubowicz nabył od Jee Celdnera 
za 6,100 dukatów na Ki 
pod nr. 450, zatrzymując z szacunku należną lee SU> 

mę 23,844 złp. Miał dworek ze stajniami na Mariensztadzie 
pod nr. 2656. W r. 1788 stał się właścicielem kamienicy 
w Krakowie na ulicy Sławkowskiej i wpisał się w poczet 
bywateli tego miasta. K« ją zp miesz- 

czanom krakowskim p: lej: dania dóbr zi kich 

BO NENA JędzcjisZanojikiezo w. 
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mazowieckiem wieś Zielonki z folwarkami: Prusy i Lipków. 

zczycił się tytułem sekretarza JKMci, w latach: 1789 i 1790 
piastował godność starszego konfraternii kupieckiej, wybra- 
ny został na gminnego, później na ławnika. Zasłynął jako 
fabrykant pasów. 

„Gdy... (pisał sam o sobie) znaczna liczba osób w kra- 
ju naszym raptownie po polsku przebierać się zaczęła, Ja- 
kubowicz, widząc, że fabryki krajowe nie były w stanie wy- 
gotowania tyle pasów, ile potrzeba powszechna wymagała, — 

nacznym kosztem posłał różne desenia i pas do fabryki 
granicznej, ażeby tam według tych deseni pasy robili z lite- 

rami P. J., a to ztej przyczyny, ażeby fabrykant, przywła- 
czając sobie takowe desenia, nie wydał je za własny wy- 

wynalazek... Fabrykant ten z początku przysłał pasy w do- 
brym, lecz w następnym czasie w podlejszym gatunku. 
Dla czego... Jakubowicz nie zaniedbał powielokrotnie pisać 
lo niego, zalecając mu, ażeby pasy z najlepszego złota, sre- 
bra i materyału robić kazał i aby od jednego do drugiego 
końca jednakowe złoto, srebro i robota była. Lecz fabry- 
kant, niezważając na tylokrotne upominania, pasy w po- 
Jlejszym gatunku kontynuował...” 

Niemogąc dojść do ładu z przemysłowcem cudzoziem- 
kim, założył własną fabrykę, najprzód w Warszawie, na- 
tępnie w Lipkowie. Wspólnikiem jego był Antoni Krieger 
miasta. Biskupiec w Warmii :), utrzymujący sklep turecki 
bramie krak kiej, w ka Urszuli Ł. 

Pasy lipkowskie (dyrektorem fabryki był Eljasz "Bl 
jński) rywalizowały z kobyłkowskimi, wyrabianymi przez 
Klaudyusza Filsjean'a *). Ormianin w reklamowaniu swego 

!) Katolik, wpisany w album civile Starej Warszawy w r. 1786. 
miał nic wspólnego z Janem Antonim Kriigerem, dysydentem, 

Mióry nabył od Dufour'a przywilej drukowania ksiąg hebrajskich 
1 Uoczył je w Nowym Dworze. 

) 15 stycznia r. 1781 właściciel Kobyłki, Unruh, wydzierżawił 
junta pod budowę fabryki spółce przedsiębiorców: Franciszkowi 



towaru był zręczniejszym od Francuza. Umiał zainteresować 
swą fabryką króla, który z licznym orszakiem panów zro- 
bił wycieczkę do Lipkowa. Wypadek ten Jakubowicz upa- 
miętnił tablicą ze stosownym napisem, wmurowaną w ścianę 
budynku fabrycznego. Pasy lipkowskie, oznaczone literami 
P. |., napisem Paschalis lub wizerunkiem baranka z cho- 

rągiewką, zyskały rozgłos. Jan Duklan Ochocki szczycił się 
posiadaniem takiego pasa, tkanego na cztery strony, pół 
złotego, nawpół srebrnego, bardzo ciężkiego, nabytego za 
siedmdziesiąt dukatów. 

Jakubowicz, reklamując swe pasy w gazetach, uwłaczał 
współzawodnikom, skutkiem czego naraził się na zatarg 
z konfraternją kupiecką. Doszedł do znacznego majątku, 
skoro mógł wystawić 100,000 złp. kaucyi za Ignacym Krzy- 
sztofowiczem przy obejmowaniu przez tegoż urzędu kasyera 

Solimandowi, Filsjean'owi i Janowi -Chrystyanowi Blum'owi, pod- 
skarbiemu dworu księcia generała ziem podolskich. W r. 1784 Blum 
wystąpił ze spółki, przelawszy swe prawa na Filsjeana. Wystąpił 
z niej i Solimand, który od r. 1788 do czerwca 1791 kierował fabry- 
ką ą Paschalisa icza. Fabryka cie- 
szyła się poparciem obywateli. Szlachta ziemi warszawskiej pole- 
cała posłom, wybranym na sejm z r. 1786: „Fabryka pasów krajowych, 
tak użytecznie dla kraju we wsi Kobyłce wzrost swój biorąca, gdy 
teraz więcej się powiększa, a przeto obszerniejszego i dla swej trwa- 
łości prawem oznaczonego potrzebuje miejsca, — zatem, dla utrzyma” 
nia tej tak użytecznej całemu krajowi fabryki, starać się będą JWW. 
ziemi naszej posłowie, iżby stany Rzeczypospolitej, dla wiecznej tej 
fabryki trwałości, młyny dwa: jeden, zwany Siwek, na rzece Kni- 
cha; drugi we wsi Markach na rzece Długa, w starostwie warszaw- 
skiem będące, z gruntami, do nich należącymi, za przywilejem Naj. 
jaśniejsz. Króla Imci i iemu i 
tarzynie iej, prawem dożywotniem nadane, 
a przez tychże posesorów w złym stanie utrzymywane, wiecznymi 
czasy na fabrykę pasów, z wolnością antreprenerowi fabryki tamże 

i i o: dożywocia iej 

Ka- 

posesorów zaspokojenie, 

miejskiego). Córkę Elżbietę wyposażył wyprawą i 150,00 złp. 
gotowizną. 

Mikołaj Manugiewicz, proboszcz w Kaskach (praeposi- 
łus Kascensis); Ignacy, tłómacz do ekspedycyi ruskich; bra. 
cia: Teodor (1784) i Grzegorz (1782), obaj z Kamieńca, 
mieli sklepy: pierwszy — turecki, drugi — brabancki. Kaje. 
tan Przybyłowski (1774) z braćmi: Stanisławem i Vitalisem, 
radcą kamieniecko - podolskim, prowadził handel b i. 
Piotr Abdelmisyanowicz, żonaty z Maryanną Budnowską, 
z którą się rozwiódł, turecki. Grzegorz Łyszkiewicz, a po - Kool nim syn, Maciej, prowadzili dom Ba- 
lewicz, żonaty z Jędrzejewiczówną, sekretarz JKMci, syna, 
Franciszka - Mateusza, wykierował na księdza - geometrę 
(otrzymał probostwo żbikowskie), Antoniego na jurystę. 

Romuald i Antoni Miklasiewicze, synowie Józefa, metry- 
kanta litewskiego, po matce, Loupi'ównie, byli współwłaści- 
ielami kamienicy na ulicy Święto - Jańskiej pod nr. 19. 

* * * 

Ze stu ośmdziesięciu firm kupiecki jących 
w Warszawie w r. 1788, niewiele znajdowało się w ręku 
rdzennie polski. K i ski P: ieś 

lu, Maruszewski na ulicy Freta i Marcin Zembrzuski zale- 

uli się winami węgierskiemi. Magnat, Prot Potocki, pro- 
wadził dom banki: i i handel i icznymi. 

Henryk Jarzewicz, przybyły ze Żmudzi, miał sklep angiel. 
ski. Jan Gidelski, spowinowacony z Andrychowiczami; Ja- 
kób Maraszewski, Stanisław Mietelski, Antoni Rożański — 

korzenne. Kazimierz Martynkowski (Martinkowski, Marcin- 

kowski) sukienny. Jan Rzecznik (1787), właściciel kamie- 
icy na ulicy Piwnej, zwanej Pypciowską, norymberski. Fran- 
lszekk Staniszewski, mający córkę za Fontanną, brabancki. 

) Smoleński. Pasy lipkowskie. (Przegląd historyczny t. XIX). 

3 
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Więcej stosunkowo było znaczniejszych oficyn polskich 

aptekarskich. Upadła istniejąca na początku wieku XVIII 

apteka Jakóba Łazińskiego, z którego córką ożenił się do- 

któr Minasowicz, lecz przetrwała utrzymywana przez Sta- 

mislawa Wasilewskiego. Prowadził ją we własnej kamie- 

nicy na Krakowskiem Przedmieściu pod nr. 372 Józef. Se- 

weryn Wasilewski (* 1720 + 1793), żonaty z Rozyną Stras- 

Gwną, siostrą barona Ludwika Strassera, przyjaciela 

ambasadora rosyjskiego, Buthakowa, iks. Kołłątaja. W r. 1780 

od Stanisława Potockiego, chorążego wielkiego kor., nabył 

za 225,000 złp. dobra Michrów z przyległościami w ziemi 

warszawskiej i czerskiej. Jedną córkę wydał za Ksawerego 

Małachowskiego, regenta kościańskiego, szambelana, drugą, 

Józefę, w r. 1785 za Michała Kochanowskiego, majora wojsk 

kor., posła sandomierskiego na sejmie wielkim, i wyposa 

żył ją 100,000 złp. Oprócz najgłośniejszej Wasilewskiego 

istniały apteki polskie: Józefa Skalskiego i Franciszka-Efra 

ima Oszelewskiego. Konkurowali z nimi: najprzód Frie- 

se'owie, potomkowie przybyłego z Erfurtu Jana (1683) i Ka- 

zimierza (1758), następnie Ernest-Chrystyan Radzbor (1778), 

pochodzący z Prus, Jan Krygiel i bracia Malsch'owie: Ka- 

rol- August i Adolf, synowie Deodata - Ehrenfrieda i Lu- 

dwiki- Doroty z Kiihn'ów. 

Członkowie rodzin polskich autochtonicznych, podo” 

bnie jak ormiańskich, garnęli się do zawodu lekarskiego. 

Wykształcił się na lekarza Franciszek » Ksawery Wasilewski, 

syn aptekarza, żonaty z Teresą, córką Jakóba Perneta, 

oberszt.leutnanta wojsk koronnych. Jan Baptysta Czempiń. 

ski (* 1721 q 1786), syn Ambrożego - Tomasza (| 1768), re 

genta metryki skarbu koronnego, i Teresy Z Glińskich, 

iciel kamienicy w rynku Starego Miasta pod nr. 68, 

był sam doktorem i wykierował na lekarzy dwóch synów. 

Pawel (urodzony z Magdaleny Millerówny, żonaty z Fran” 

ciszką Guszkowską, która wyszła powtórnie za Michała Ka 

rasia, sekretarza JKMci) miał rozleglą praktykę w Warsza” 
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Nie i ma prowincji. Jan umarł w r. 1790 w Wiedniu, gdzi kosztem Szkoły. głównej. litewskiej przygotowywał Seida bjęcia katedry naulk_ lekarskich.  Doktorską również ro- dziną byli Gagatkiewicze (Gagatowicze): Walenty, chirur jra jego, Maciej. Walenty, edukowany w Paryżu obie itowany w r. 1776, żonaty z córką kupca, Elżbietą Maino- Ne. powtórnie z wdową Łuszczewską, z domu Grabsk reszcie wybitnego lekarza wydała rodzina Dziarkowskich. _ Jan-Jakób Dziarkowski, żonaty z Ludwiką Cytelli, ła. wnik, piwowar, właściciel kamienicy na ulicy Mostowej na. 
przeciwko kościoła św. Ducha, oraz dworku z browarem, 
młynem i ogrodem na Spadku pod nr. 1966 Mial córkę i sześciu synów. Córka, wyposażona 10,000 złp., wypoży, czonych od Stanisława Staniszewskiego, pisarza komowy opowej warszawskiej, wyszła za Latour'a, właściciela kamie. nicy. Karol w zakonie paulinów nosił imię Jakóba. Józef, starając się o przyjaźń teraźniejszej swej żony (opowiada 0 nim jeden z jego znajomych), zaciągał długi na kacb oj. owski... Swej żonie, starając się o nią, różne dawał zaba. NY, Z własnych ust szlachetnego Józefa. Dziarkowskiezo 
pea a 3 a kwiatki (sprowadzane z zagranicy) po du- 

j płacił, przez co, co od rodziców samych słysza. że mieli w handlu straszny upadek". Z żoną, Feli. jysuma,_w drodze działów familinych mial kamienicę na Mostowej pod nr. 235, w której prowadził szynk, a nad Jm kawiarnię, zwaną „Na góre: Rajmund i Franciszek 
p we dan kosztując fortuny, pozostawionej przez Jdsiów i dziada macierzystego, Adama Cytelliego. Teo, slużył w korpusie artyleryi koronnej, później założył 

v sklep z leguminami, w r. 1792 został dozorcą poli 
(ylnym cyzkułowym. _Chlubą rodziny był Hiacym, doktór sdycyny i filozofii. Kształcił się w Berlinie i Paryżu, skoń yl studya lekarskie w Hali w r. 1780. Osiadłszy w War. dwie, ożenił się z Łucyą, córką Jana - Tomasza Aótychó: u synowicą doktorów: Wojciecha i Jakóba. Posiadał 
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po ojcu nieruchomość na Spadku, prowadził wspólnie z bra” 

tem, Józefem, browar i oddawał się spekulacyom pieniężnym. 

Po ustanowieniu Komisyi edukacyjnej magistrat Sta 

rej Warszawy z rozkazu władz państwowych obowiązany 

był na swój koszt wysyłać młodzież miejską do Szkoły 

glównej krakowskiej na naukę lekarską. W r. 1785 wysłał 

dwóch młodzieńców, wyznaczając na każdego po 240 złp. 

Doktór Gagatkiewicz z Pawłem Czempińskim w r. 1789 

podjął zamiar ufundowania w Warszawie szkoły anatomii 

i chirurgii. 
Szukano pola do pracy w palestrze, urzędowaniu, koś” 

ciele i wojsku. 
Paweł Barss (Barszcz), sekretarz JKMci, pisarz sądów 

d h biskupich poznańskich i kich, żonaty 

z Franciszką Gaudzicką. Od Józefa - Antoniego Łuszczew- 

skiego, starosty mszczonowskiego, w r. 1776 nabył za 1,196 

dukatów w rynku Starego Miasta, na rogu ulicy Gnojnej, 

kamienicę, zwaną Winklerowską, później Grabowską, w koń- 

cu Jezuicką. Syn jego, Franciszek, w r. 1785 ożenił się z Lu- 

dwiką Rafałowiczówną, córką radcy, Jędrzeja, za którą obie” 

cano mu 30,000 złp. posagu. Należał do najgłośniejszych 
adwokatów warszawskich. 

ŃW siedmnastym wieku Szymon Borakowski (1686) 

był starszym cechu rzeźniczego. Za Stanisława Augusta Kar 

zimierz, siada ienic: dwóch na Krak i Przed” 

mieściu, trzeciej na ulicy Święto - Jańskiej, oszacowanych 

w r.1793 na 190,000, oraz wsi Kurczowa w ziemi czerskiej, 

nabytej za 60,000 złp. Miał córkę Dorotę za Janem Stani- 

szewskim, kapitanem wojsk koronych, i sześciu synów. Jan, 

kapitan w wojsku koronnem. Wincenty, ławnik, przez żonę, 

Felicissimę Stoss'ównę, skoligacony z bankierem Blanc'em. 

Ignacy, kanonik katedralny kijowski, regent konsystorza 

warszawskiego, proboszcz jazgarzewski. Dominik, syndyk 
Starej Warszawy, od r. 1793 pisarz radziecki po Michale 
Swiniarskim. Tomasz, kasyer prymasa, żonaty z Józefą, 
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ią kurnik, Jakóba Pułtarzewskiego. Jeden z synowców 
ominika, Kazimierz, żonaty z Makarowiczó 

Starej Warszawy. JA 
W palestrze i na urzędach wysługiwali się: Jan Po- 

REX syn Jana i Anny Minettiówny, mający siostrę za Ą AA ż ź Ę 1 swić j wojsk polskich. 
Konopkowie: Kazimierz, dependent Barssa, i Kajetan, właś- 
iciel kamienicy w "Warszawie, pisarz magistratu lubelskiego. 

ski, Cypryan Sowiń. 
; Med 

Michał Swiniarski, Wojciech Antoszew: 
ski, Szymon Kasperski, SŁ M 
Bleszyśzcy i wielu innych. W stanie duchownym Nazcyz Rzecznik, brat 'omasza, kupca; Ignacy Paulin, proboszcz 

ki, syn Franciszka, radcy; Stani 
syn właściciela kamienicy, i t. p. 

Szymański, 

* 
* 

Zasymilowało się niemało rodzin cudzoziemskich, które 
w posłudze krajowej nie ustępowały autochtonicznym. 

Witthoffowie piastowali najwyższe urzędy miejskie 
Gerard (1691) był prezydentem Starej Warszawy. Synowie 
jego Franciszek, Ambroży i Michał. Pierwszy (41780), wie- 
oletni prezydent, miał z Barbarą Królikówną syna, Miko- 

laja, zasłużć w magistracie im. ; 
Ę oce Lobert (i 1793), prezydent Starej Warszawy 

latach: 1773 s" 1776 i 1781 — 1788, według świadectwa Na- 
jwszewicza, mąż „roztropnością, sprawiedliwością i długiem 
urzędu tego posiadaniem znakomity”. Żonaty z Ludwiką 
Iliumannówną '), miał okazałą kamienicę na Starem Mieś- 

) wacił się z imi: iszkiem - Ksawerym, 
1*iehiem Komisyi skarbowej, i Hipolitem, rotmistrzem BmIEG 
Vsrodowej, których jedna siostra, Maryanna, była za Wojciechem 

*wskim, porucznikiem lejb - gwardyi kor., druga, Juljanna, za 
Ą trzecia, za Filie 

*m Haumannem, pułkownikiem wojsk polskich; oraz 
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cie pod nr. 48. Syn jego, Jan, był kapitanem w wojsku 
koronnem. 

Jan - Kazimierz Dulfus (1679) przybył do Warszawy 
z województwa chełmińskiego. Jan-Feliks, Sacri Romani 
Imperii baron, eques auratus z łaski Stanisława Augusta, 
prezydent Starej Warszawy w r. 1767. Z żoną, Maryanną, 
otrzymał sukcesyę po radcy, Ignacym Makini'm. Córkę, Bar- 
barę, wydał za Jana- Aleksandra Bonneau, członka legacyi 
francuskiej w Warszawie, i wyposażył ją 100,000 złp.; dwaj 
synowie służyli w wojsku pruskiem, trzej w polskiem. 

Adwokat Michał - Franciszek Wulfers, syn Jana, pro- 
fesora szkoły rycerskiej, tłómacza Liwiusza. Żonaty był 
z córką Hubego, dyrektora szkoły rycerskiej, siostrą Ale- 
ksandrowej Linowskiej. Brat jego, ksiądz Piotr, był profe- 
sorem szkoły rycerskiej. Stefan, kanonik inflancki. 

Gaspar Hurtig, żonaty z Rozalją Rósler'ówną, córką 
Michała i Maryanny z Gartskich, właścicieli kamienicy na 
Krakowskiem Przedmieściu pod nr. 451. Miał z Róslerami 
spółkę handlową, która zbankrutowała podczas katastrofy 
krajowej. Masę fortuny, wynoszącą 154,682 dukaty, obcią” 

żał dług 88,878. Brat Gaspara, Ignacy, ławnik, pozostawił 

wdowę z dziećmi małoletniemi. Córka Ignacego, Anna- Ju” 
ljanna, wyszła za doktora Franciszka Starck'a. Syn, Józef, 

w r. 1794 służył w stopniu kapitana w regimencie artyleryi 

litewskiej. Adam zginął na Pradze. 
Jan. Eberhard Tauber, wspólnik Jarzewicza, żonaty 

z Elżbietą-Teresą Minckwitz'ówną (Minkiewiczówną), kraw- 

cówną, a przez matkę jej, z domu Lachowiczównę, spowi- 
nowacony z rodzinami polskiemi. Córkę, Arnetę - Ludwikę, 

wydał za Franciszka Łaszczyńskiego. Odznaczył się hojnoś- 
cią na cele publiczne. 

Jan-Ludwik Koch, żonaty z Ludwiką Lokajewską, 

z Antonim Rogalskim, metrykantem koronnym, którego córka była 
za rzeczonym regentem Błeszyńskim. 
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<órką starszego cechu introligatorskiego, prowadził księgar- 
nię na ulicy Święto-Jańskiej, piastował urzędy miejskie. 

Jerzy Dawidson (* 1702 1793), urodzony w Anglii, 
przeżył w Polsce 73 lata, a z tych 57 w Warszawie. Roz- 

począł zawód kupiecki w Łowiczu, w r. 1736 przeniósł się 
do Warszawy, przyjął w Częstochowie katolicyzm. Od r. 1769 
był starszym gminnym '). 

Ignacy Sadryna (1776), wspólnik Jana Dekerta, żonaty 
sórką kupca łowickiego, Agnieszką Palatyńską, której sio- 

stra, Helena, była za Hieroni Bronickim, porucznikiem 
w r Raczyńskiego. Siostry p w Łowiczu 
handel po ojcu, Jędrzeju Palatyńskim. 

Jan Rautenstrauch miał z Chevalier'ówną syna, Józefa, 
| córkę, Ludwikę, za Józefem Dzimińskim, szambelanem. Jan 

Miller, konsyljarz JKMci, żonaty z Joanną - Krystyną z Ho- 
niszonów, ojciec Karola, doktora, i córki, Maryanny, za Ja- 
nem Brodowskim, pułkownikiem wojsk kor. Gotfried Es- 

ser, żonaty z Maryanną Ciepielewską. Józef Celdner córkę, 
Maryannę, wydał za Jana Gwiaździńskiego, Annę za Apoli. 
narego Brodowskiego. Wacław Karer wydał córkę za Ma- 
ksymiljana Chwalińskiego, Władysław żonaty był z Bur- 
tynowiczówną. Jędrzej Plath (1786), pochodzący z Tol- 

kemit, z województwa malborskiego, żonaty z wdową po 
Stefanie Wulfersie. Józef Lignau (1763), kupiec z Warmii, 
miał córkę za Fontanną. Franciszek Antoni Tykel (Tiickel) 
Utrzymywał sklep norymberski; Rabbe (Raabe) winny, To- 
masz Hangiel brabancki, Walenty, Jan i Feliks Heryngo- 
wie bławatny; Józef i Wilhelm Horalikowie, mydlarze. 
Akta, zeznawane w języku polskim, podpisywali po nie. 
imiecku: Henryk- Gaspar Mdnckenbeck z Westfalii, właści 
iel sklepu żelaznego, i jego szwagrowie, bracia Thiess'owie, 

) Nekrolog jego podała Gazeła warszawska, supl. z 12 stycze 
MA r. 1793. 
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papiernicy '). Piotr-Filip Benezet, sekretarz JKMci, „fa- 
brykant tabak skarbu koronnego”, właściciel dworku z ogro- 
dem pomiędzy ulicą Pokorną i Kłopot, żonaty z wdową 
po Janie Dekercie. Nie potrafili ustalić swej narodowości 
dwaj kupcy, pochodzący z Prus, z ktorych jeden, Wawrzy- 
niec, pisał się: Wossidlow, Wościdło, Woszydło; drugi (żo- 
naty z Juljanną z Alexandrów) występował jako „Christoph 
Woscidlo”, to znowu jako Krzysztof Wosidło, Wościdło 

i Woszczydło. 

* 

Przedmioty zbytku sprowadzano z zagranicy, głównie 
z Francyi i Anglii. Sklepy Prota Potockiego, Jarzewicza, 
Hampelna i Róslera miały na sprzedaż powozy, rzędy koń- 
skie, sprzęty domowe, kandelabry, zegary, dewizki, papier 
listowy i t. p. Przedsiębiorstwa, prowadzone w W/arsza- 
wie, a wymagające kunsztu, SERA się przeważniejw ręku 

ów. Fabr ów byli: Tomasz - Mi. 
chał Dangiel (1776) ze Szczecina, Gotlib Hartsch, Jan Be- 
lau, Sperl i Krause. Tapicerami: Urban Forestier (żonaty 
z Krystyną Michałowską), Piotr Notrć i Wilhelm Górtz. 
Kapelusznikami: Jan - Franciszek Paulet, Jan La Cour, Stt 
bert, Flis, Bacher. Haftarzem Straus. Sztukatorem Franci- 
szek Pink. Sztycharzem na blasze Holender, b. kapitan 
wojsk koronnych, Jakób Teofil Masztall. Medaljerem_Jan- 
Filip Holtzh Snycerzem Gegenb. Fran- 
ciszek Korn, Franciszek Szyller, Franciszek Bresse, Ignacy 
Brauner z Wiednia, Fryderyk Jakubson (wdowa po nim 
wyszła za Ferdynand ffa, legacyi prus- 
kiej), Wacław Karer, Martin, Soret, Poncet, Baudau, Barth. 
Bronzownikiem Jan-Fryderyk Gippert. Fabrykantem złota 

') Jan-Fryderyk Thiess w r. 1778 od Józefa barona de Kurtz 
nabył papiernię, zbudowaną na gruncie dóbr Obór. 
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malarskiego Jan Pfeiffer, kart do gry wspólnik Jędrzeja 
Rafałowicza, Jan - Abraham Willink, który w r. 1791 wyje- 
dnał sobie dziesięcioletni monopol na to przedsiębiorstwo. 
Drukarzami: Michał Gróll z Norymbergi, Dufour, Bacciga- 
luppi.  Zegarmistrzami: Kahle i Michał Gugenmus ') z sy- 
nem Franciszkiem. 

Polacy uprawiali rzemiosła „grubsze. Byli. szewcami, 
kowalami, śló i, krawcami, 

rzeźnik it. p. Niektó j mieli posesye i pia” 
stowali urzędy miejskie. 

Z szewców najwybitniejszym był Jan Kiliński (*1760), 
rodem z Trzemeszna, żonaty z Maryanną Rucińską. Przy- 
był do Warszawy w r. 1780 z Poznania, gdzie miał brata, 
kanonika katedralnego. W r. 1789 nabył z licytacyi za 
16,600 zip. należącą przedtem do sióstr: Franciszki Deho- 
wej i Ant j, z domu Śledzińskich, kamie- 

nicę na ulicy Dunaju pod nr. 145, sąsiadującą z posesyami 
K go i W. z murem Starej 
Warszawy: Uwilłał się w proces z sąsiadem, Szymonem 
Wencławskim, o plac, którego część zajął pod budowę ofi- 
yny. Na tę budowę zaciągnął długi: u Barbary Strzałkow- 
skiej 1,000, Kaczanowskiego 2,000, małżonków Niedział- 

kowskich 2,000, Karola Swieżawskiego 3,000 złp., u Rze- 

otarskiego 300, małżonków Gatz'ów 189 dukatów. Szy” 
manowskiemu za cegłę, Skarzyńskiemu za drzewo, Mako- 
wieckiemu za robotę stolarską wystawił skrypty na dość 

naczne sumy, których w terminie nie spłacił, Odznaczał 
ję krewkością. W r. 1787 pociągnięto go przed sąd po- 

loczny prezydencki o pobicie terminatora Krydzińskiego 
i przezwanie jego matki świnią. W 1793 wytoczył mu 

proces Gabryel Protasiewicz „o różne przykrości” i uszko” 

) Nie umiem określić jego narodowości. Był synem Jana, 
lupitana w wojsku koronnem, żonatego z Maryanną Szwarcową, 

* ową (niepiśmienną). 



dzenie posesyi. Cieszył się Jopulbacee i w sferach rze- 
h. Współzawodniczyli z Kilińskim w zawodzie 

szewskim: Antoni Kowalski, SUhiikiw Sienkiewicz, Zacha” 
ryasz Peszkiewicz (| 1791), Franciszek Jankiewicz, Antoni 
Michalski. 

Jan Maryański (1772), kowal, przybyły z Dubna, w r. 
1781 nabył od Michała Świdzińskiego, kasztelana radom- 
skiego, za 12,000 złp. dworek na ulicy Święto - Jerskiej. Pia- 
stował urząd starszego cechu kowalskiego. Obok Maryań- 
skiego wybitnym w cechu kowalskim był Michał Dybiński 
i Józef Abesca z Warmii. 

Rzeźnicy: Józef i Dominik Sierakowscy, posesyonaci, 
z których pierwszy był starszym cechu, drugi gminnym 
Starej Warszawy. Pochodzili z Kościana. Feliks Szubski, 
żonaty z Rozalją, 1-mo voto Augustynową Czechowską, 
miał na Rybakach dworek murowany i dwa drewniane. Zo” 
stawił sukcesorom fortunę, oszacowaną na 80,580 złp. 

Sobestyan Twardowski, krawiec męski, ubierał dygni- 
tarzy; Kołłątajowi szył sutanny na kredyt. Współzawodni- 
czył z Antonim Chądzyńskim, Michałem Konotkiewiczem, 
Antonim Łazarowiczem, z Francuzami: Franciszkiem Per- 
dus, Janem Betbier i Berdau, z Niemcem Danielem Krakau. 

Rzemieślnicy zorganizowani byli w cechy: piekarski, 
tolarski, i, rzeźniczy, 

garncarski, złotniczy i jubilerski, zegarmistrzowski, mosię- 
źniczy, blacharski, garbarski, siodlarski, kowalski, goździar- 
ski, rybacki, kominiarski, krawiecki, szklarski, ślósarski, ko- 
tlarski, cerulicki, liniarski, bednarski, kołodziejski, tokarski, 

, szpadniczy, nożowni- 
czy, iglarski, iczni ki, rymarski, stel 

i i ński. Kupcy stanowili 
BRR iS poracje, ati kzeladź konfraternję młodziańską. 
Niektóre cechy były podwójne. Gospody czeladzi krawiec 
kiej i szewskiej dzieliły się na polskie i niemieckie z od. 

odkami i A 
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Był duży przedział pomiędzy rzemieślnikami, poczyty- 
wanymi za gmin, a klasą kupiecką, naogół bogatszą, wy” 
kształceńszą i zestosunkowaną ze szlachtą. Rzemieślnikom 
<hodziło o dostęp do magistratur miejskich, które kupcy- 

patrycyusze monopolizowali. 

x O 

Nie zamykano się w granicach ściśle określonej pracy 
zawodowej: w pogoni za dorobkiem spekulowano w najro- 
maitszych kierunkach. Paschalis Jakubowicz z fabrykacyą 
pasów łączył handel pomarańczami. Jubiler, Martin, wyra- 
biał piwo. Właściciele magazynów: tureckich, brabanckich, 
norymberskich i t. p. spławiali do Gdańska drzewo, potaź 
i produkta rolne, nabywane od ziemian. Wawrzyniec Wo- 
sidło, prowadzący sklep korzenny, jednocześnie we wsi 
Białka, dobrach Radziwiłłowej, miecznikowej litewskiej, bu- 
dował młyn i folusz, zakładał fabrykę sukienną i suszar- 
nię skór. Jan - Antoni Kriiger handlował suknem i druko- 
wał w Nowym Dworze książki hebrajskie '). Doktorzy me- 
lycyny: Jakób - Fryderyk Hoffman i August - Ferdynand 
Wolff w r. 1793 założyli w Warszawie na Nowolipkach fa- 
brykę chemiczną. Każdy niemal mieszczanin zamożniejszy 
byl bankierem. Nie uchylali się od operacyi pieniężnych 
loktorzy: Andrychowicz, Wasilewski i Dziarkowski; upra. 
wiały je niewiasty. wdowy: Urszula Łazarowiczowa i Fran- 
iszka z Łukowskich Bottowa. Pożyczano magnatom i szlach- 

'|) Wr.1789 Komisya skarbu kor. pozwała go, iż „będąc dru- 
lirzem ksiąg żydowskich w dobrach Nowodworze, nietylko dawni 
lrukowane tam książki różnym Żydom, porozumiewając się z nimi, 

be: stempla skarbowego sprzedawał, ale też świeżo na jarmark 
przeszły w Łęcznej ksiąg takichże żydowskich na sprzedaż sztuk 
041, a między niemi stemplowanych tylko sztuk 250, resztę zaś bez 
*mpla i osobno pism żydowskich, na arkusze przedawać zię zwy- 
Mych, także bez stempla sztuk 2000 posłał". 
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cie na dobra ziemskie, częściej na zastaw kosztowności. Kró- 

lowała lichwa. Z powodu niewypłacalności dłużników wielu 
kupców i rzemieślników zamożniejszych stawało się pose- 
sorami tradycyjnymi majątków ziemskich. Sądy zawalone 
były taksowaniem zastawów i licytacyami. Spekulanci do- 

rabiali się kosztem szlachty. Zaskoczeni niepowodzeniem ra- 
towali się moratoryami, niekiedy b 
Tuczyli się patroni i pośred hwiarze, i ty 
tulem dworskim, rangą wojskową lub urzędem: konsyljarz 
JKMci, Krystyan - Bogumił de Friese (żonaty z Anną - Ma- 
gdaleną IL lan, Boscamp. L lski, ma- 
jor, Wacław R i, regent brzesk i, Wojciech 
Zacha jący tajemnie dę rosyjską. 

IIL. 

słokracya mieszczańska. — Rodziny bogate i średnio-zamożne.— Kultura miesz- 
czan. — Mieszczanie. publicyści. — Ideały mieszczańskie. 

edług opinii cudzoziemca, w żadnem z miast euro- 
W pejskich, z wyjątkiem Petersburga i Neapolu, nie 

było tak ostrego przedziału pomiędzy różnemi 
warstwami ludności, jak w Warszawie w stuleciu ośmnas- 
tem. Ze iałymi pałacami ły marne chałupy, 
obok zbytku gnieżdziła się nędza. Nawet w pałacach i oka. 
ałych k h przez b ów, pod 

lasza i sutereny padać" półnagie i przymierające z głodu 
ubóstwo 1). 

Górna warstwa mieszczaństwa, —bankierzy i znaczniejsi 
przemysłowcy, — w przepychu życia nie ustępowała arysto- 

leracyi. Średnia, — kupcy i właściciele większych warsztatów 
rękodzielniczych, — żyli na stopie szlachty zamożniejszej. 
min miejski stanowili drobni rzemieślnicy z czeladzią, 
lkramarze, sklepikarze i przekupnie. 

Śród arystokracyi mieszczańskiej pierwsze miejsce zaj. 
mowali Tepperowie, kalwini, spokrewnieni z angielskimi 
Fergussonami i używający ich nazwiska, przybyli do War- 
stawy z Poznania. Piotr Tepper prowadził interes bankier- 
ki, utrzymywał sklepy towarów cudzoziemskich, mieszkał 

') Szulc. Polska w roku 1793. Drezno, 1870, str. 40, 127. 
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zaś we własnym pałacu na ulicy Miodowej. Na sejmie 
wr. 1775 otrzymał prawo nabywania dóbr ziemskich. Opie- 
kował się gminą dysydencką. W r. 1769 na wspólnym cmen- 
tarzu wyznań ewangielickich na Lesznie zbudował grób mu- 
rowany, łożył na fabrykę kościołów: reformowanego i aug- 
sburskiego. Przyczynił się do zawarcia unii sieleckiej. W spo” 
rach, jakie wynikły z powodu tej unii, przechylił się na 
stronę jej przeciwników. Niemając potomstwa, wielką for- 
tunę przekazał swemu si ńcowi, którego adoptował. 

Piotr z Fergussonów Tepper młodszy, oprócz domu 
bankierskiego i sklepów, posiadał dobra ziemskie pod War- 
szawą: Falenty, Gołków i Sękocin. Przy słabej inteligencyi 
miał ambicye wielko-pańskie. Kupił sobie szlachectwo au- 
stryackie i krzyż maltański. Piastując dostojność „agenta 
i podskarbiego* orderu kawalerów maltańskich, poufalił 
się z arystokratycznymi członkami zakonu, książętami i ba- 
ronami. Dwie córki wydał za Niemców: Karola Schultz'a 
i Augusta- Wilhelma Arndta, z których pierwszy przybył 
do Warszawy z Wielkopolski, drugi ze Śląska; trzecią zaś, 
Annę - Małgorzatę, dla splendoru, za członka wybitnej ro- 
dziny szlacheckiej, Jana Wołodkiewicza, rotmistrza kawa- 
leryi narodowej, kawalera orderu św. Stanisława, właściciela 
Borysowa na Litwie. Z racyi posiadania dziesięciorga dzieci, 
wypłacał córkom przy zamążpójściu tylko po 2,000 dukatów 
gotowizną, odsyłając zięciów po resztę posagu do działów 
majątkowych, jakie nastąpią po jego śmierci. Zięciowie we- 
towali to sobie czerpaniem z kasy teścia, jak z własnej. Sy- 
nowie, z których dwaj służyli w wojsku rosyjskiem, wyda- 
wali bajeczne sumy na konie angielskie, psy i polowania. 
Żona, Filipina - Marya Valentin, rzucała krocie na stroje 
i podróże zagraniczne. Stary hojną ręką obdarzał kochanki, 
przez próżność zaś osobom wysokiego stanowiska otwierał 
kredyt nieograniczony. Do swego kantoru nie zaglądał ca- 
łemi latami i nie dostrzegał nadużyć, jakich dopuszczali się 
oficyaliści. To też w r. 1793 zbankrutował, pozostawiając 
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około 1,050,000 dukatów deficytu. Umarł niemal w nędzy. 
Bankructwo teścia pociągnęło za sobą ruinę zięciów, z któ- 
rych Schultz posiadał w Warszawie mnóstwo kamienic 
i domów '). 

Podobnie, jak Tepper z zięciami, żył Fryderyk Ca- 
britt, pochodzący z Królewca. Mało który dwór pański mógł 
prostać wystawności, jaka panowała w jego domu. Posadzkę 
ozdabiały najkosztowniejsze dywany. W pokojach lśniły 
bronzy, szkła i zwierciadła angielskie lub francuskie. Na- 

poje podawano w misternych serwisach kryształowych. Pani 
domu, wielka elegantka, bieliznę posyłała do prania do Pa- 
ry Cabritt upadł razem z Tepperem. Pasywa wynosiły 
około 140,000 dukatów. 

Roztropniej prowadził się zięć Cabritta, Jan Meysner, 
właściciel wielu kamienic *), spekulujący do spółki z Janem- 
Antonim Nofok'iem, i Piotr Blanc, mający pałac na ulicy 
Senatorskiej pod nr. 461, willę z ogrodem na Faworach 

| inne nieruchomości. 

Obyczaj obcy, panujący w pałacach bankierów - cudzo- 
jemców i w domach mieszczaństwa napływowego, przedo- 
lawał się do niektórych rodzin kupieckich polskich. Do 
Rafałowiczów wkradła się francusczyzna przez żony: Ollie- 
równę i R. ównę. Umowę ślut ieró 

) Mieszkał w pałacu, zwanym Echmchinowskim, którym za- 
i/ądzał niejaki Dyk, obowiązany fryzować pana i panią. Polecała 

posłom instrukcya ziemi warszawskiej na sejm z r. 1788. „Szl. 
Karola Schultza, użytki krajowe z prowadzenia znacznego handlu 

mnażającego i przez restauracyę kosztownych w mieście tutejszem 
irszawie domów ozdobę miejscu temu i publiczną wygodę czy- 
Jcego, dla pomnożenia w nim dalszych do użytecznego krajowi 
nienia chęci, stanom Rzeczypospolitej w czasie, do tego sposob- 

1/m, interesom i i jącym, 
temuż szl. Schultzowi kupowania dóbr ziemskich do- 

ć go należy od Jana-Bogusława Meysnera (1777), 
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z Jakóbem Rafałowiczem podpisali: Piere Blank (sic) i Fran- 
gois Quien, z dodatkami obok swych nazwisk: comme ami 
et tómoin. Pani Constance Rafalovicz ugaszczała rodaków, 
grała na llawicymbale i czytała kiążki francuskie. Biblio- 
tekę domową składały wyłącznie dzieła: Corneille'a, Raci- 

ne'a, Molitre'a, Raynala, Buffona, bogato ilustrowane prze 
kłady francuskie Don Kichota i Metamorfoz Owidyusza. 

Jedna w niej tylko była książka polska „O człowieku mo» 
ralnym”. Mieszkanie „państwa Jakóbostwa zdobiły meble 

honi hy w ramach kosztow 
nych, wytworne lustra lace Żona Jędrzeja, Ransonet- 
tówna, podpisywała się na dokumentach: Louise Rafalovicz. 
Córka jej, Barssowa, grała rolę wielkiej damy i działaczki 
politycznej. Chciała naśladować panią Roland. 

Obaj Rafałowicze zbankrutowali. Jędrzej niewypłacił 
nawet posagu swej córce, Barssowej. Nie pomnożyli for- 
tuny, żeniąc się z Francuzkami, które w progi skromnych 
komnat polsko - mieszczańskich wprowadziły wykwint cu- 
dzoziemski. Tego samego losu doświadczył doktór Jan-Bap- 
tysta Czempiński, żonaty trzeci raz z Prowidencyą Fon- 
tannówną. 

Fontannówna, pochodząca z rodziny nobilitowanej, 

spokrewniona z architektami i wojskowymi wyższych rang, 
do atmosfery domowej męża doktora - mieszczanina wpro” 
wadziła pierwiastek artystyczno - hulaszczy. Otworzyła salon, 
w którym produkowała się wraz z córkami grą na klawi- 
cymbale, skrzypcach i arfie. Urządzała wystawne wieczory 
z tańcami. Największą jednak jej namiętnością były klej. 
noty. Takiej kollekcyi pierścieni, kolczyków, naszyjni 
łańcuchów, dyademów, puzderek różnego kształtu, szpilek, 
haczyków, guzików, garków, naj. wiel. 

') Meble mahoniowe należały do zbytków. „Gdzie kto miał, — 
powiada Ochocki, — szkatułkę mahoniową, już o niej o mil dziesięć 
słychać było”. 
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kości i barwy kamyków, nie powstydziłaby się szambela- 
nowa Camelli. Część tych cacek pochodziła z prezentów, 
ofiarowanych mężowi przez wdzięcznych pacyentów; więk 
szość ze sklepów jubilerskich i magazynów galanteryjnych. 
Pani doktorowa wydała córki za ludzi z nazwiskiem lub 

stanowiskiem: Karolinę za Placyda Izbińskiego, pędzi S0- 

cha: iego, Teresę za A , kae 
sztelanica rawskiego, Maryannę za Ignacego Tańskiego, Jó- 
zefę za Weigla, bankiera wrocławskiego, — lecz na zabawy 
i biżuterye rujnowała męża, który, niemogąc nastarczyć 

z praktyki lekarskiej, uciekł się do spekulacyi. Zaczął han- 
dlować zbożem, założył gorzelnię i dystylarnię, wznosił bu- 
dowle na fabryki i magazyny. Ostatecznie stracił całą for- 
tunę wraz z kapitałami wierzycieli. 

Kupcy bogaci mieszkali we własnych pałacykach i wil- 
lach, trzymali powozy i konie. Maciej Łyszkiewicz na ulicy 
Czujnej pod nr. 2000 miał odziedziczony po stryju pałacyk 

murowany z ogrodem i sadzawką zarybioną, który w r. 1792 
sprzedał Michałowi - Kleofasowi Ogińskiemu. Jan Dekert 

posiadał pałacyk z ogrodem i sadzawkami na Faworach. 
Jędrzej Rafałowicz pałacyk na ulicy Daniłowiczowskiej, a na 
Faworach dom z ogrodem i oranżeryą. Niektórzy, jak Fon- 
iannowie, Dekert, Paschalis Jakubowicz, nabywali dobra 

ziemskie. Ubiegali się o nobilitacye, koligacili się ze szlach- 

14. Czytali książki francuskie, które nabywali lub wypoży- 
zali u Fryderyka Pfaffa w Marywilu, u Gay'a w pałacu 

D- bińskiej, starościny wolb kiej na ulicy Si 

Dzieci kształcili za granicą, synów oddawali do armii cu- 
dzoziemskich: rosyjskiej, austryackiej i pruskiej, ponieważ 
konstytucya z r. 1786 nie dopuszczała mieszczan do rang 
w wojsku Rzeczypospolitej. 

Anna Schindlerowa (+ 1780), wdowa po Janie - Erneś- 
le, radcy, właścicielka kamienicy w rynku naprzeciwko ra- 
lusza i dworku na ulicy Długiej, szacowanych na 61,464 
| 20,036 złp. W izbie bawialnej stały dwie kanapy dębowe 

4 
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na nóżkach toczonych z materacami i wałami, takież tabo- 

rety i dwanaście krzeseł bukowych z kratką i poduszkami, — 
wszystko obite adamaszkiem zielonym w pokrowcach płó- 
ciennych. Mnóstwo stolików, skrzyneczek i szafek, a w nich 
kosztowności: zegarki, pierścionki, 150 sztuk pereł uryań- 
skich, rubiny, srebra: tace, dzbanki, lichtarze, czarki, pu- 
dełka, imbryczki, solniczki, kropielniczki, cukierniczki, pode 
stawki do szczypców, kubki, sprzączki, pasyjki, kałamarze, 
łańcuszki. Bielizna i garderoba: koronki, czółka nocne, czó- 
łeczka z pod włosów, kutasy ze sznurkami do firanek, jupki, 
gorsety, pierzyny, piernaty. Futra: Krzyżaki z pod kontu- 

sika morowego białego. Rysaki szare z pod kontusika mo- 
rowego jabłonkowego. Grzbiety białe pod salopą atłasową 
czarną. Rękaw damski marmurkowy i kuni. Para sobolów. 
Czapka aksamitna zielona, popielicami podszyta. Popieliczki, 
króliki, kuny, lasice, gronostaje, lisy. Biblioteka: Książka 
kucharska niemiecka. Żale za grzechy. Żywot św. Róży. 
Żywot św. Wincentego. Doktorska książka niemiecka. Klej. 
noty miasta Krakowa. Modlitwy na post. Wesele serdeczne. 
Akademja pobożności. Elementarzyk ćwiczenia duchownego. 
Mocna straż. Bajki Ezopa po francusku i niemiecku. Opis 
Gdańska po niemiecku. Biblja luterska. Owidyusz i t. p. 
Na ścianach obrazy: Dwa portrety Augusta II. Trzy sztuki 
ogrodowe. Ptastwo domowe. Św. Jan. Św. Anna. Obrazy 
na blasze i szkle. 26 obrazków blaszanych Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Mnóstwo kopersztychów. W skrzynce le- 
żało około 11,000 złp. gotowizną w numizmatach i monecie 
obiegowej, weksel Blanca na 51,516 złp. Podzielili się tym 
majątkiem sukcesorowie: Jan i Sobestyan Schindlerowie *), 
metrykantowa kor. Antoszewska, 1-0 voto Andrychowiczo” 
wa, szambelanostwo Gaszyńscy, Hoffmanowie i Szubalscy. 

Mieszczanie średniej zamożności pozwalali sobie na kom” 

') Sobestyan z Konstancyą Loupi'ówną miał synów, oficerów: 
Jędrzeja w wojsku koronnem, Wojciecha w litewskiem. 

CU 

fort. Nie skutkowała konstytucya z r. 1776, zabraniająca obo- 
jej płci stanu mieszczańskiego używania złota, srebra, pereł, 
klejnotów, koronek, futer kosztownych, a mężczyznom, z wy- 
jatkiem urzędników magistrackich, noszenia szabel i szpad. 

wo. Szubskicł ków, właścicieli dworku 
murowanego i dwóch drewnianych na Rybakach, zagospo- darowane było dostatniej, niż szlachcie na paru wioskach. Jedną izbę mieszkalną pokrywało czternaście brytów obicia płóciennego malowanego, drugą dwanaście. W jednej z tych izb stał pawilon kitajkowy zielony. Materace, piernaty, pie- rzyny, obfitość bielizny stołowej. "W kredensie sześć pół. misków i 36 talerzy z cyny angielskiej. W kufrach gar- 
deroba damska: masa spódnic i kamizelek, kontusiki, płasz. 

yk atłasowy, jupka adamaszkowa karmazynowa. Futra bialogłowskie: kuny z pod jednego kontusika, lisy z pod Irugiego, skórki białe z pod trzeciego i z pod jupki, a oprócz 
tego gronostaje w kawałkach. Czapki trzy z bogatej ma- 
1eryi z popielicami, czwarta peruwianowa na dnie złotem Futra męskie: lisy z pod delii, baranki siwe krymskie, wil. 

ura moskiewska, dwie czapki z barankami siwymi. W gar. 
lerobie cztery kontusze, trzy żupany (grodeturowy, atłaso- wy i sukienny), dwie bekiesze. Trzy pasy: Perski jedwabny, ponsowy ze szlakami, wyszywanymi w kwiatki. Takiż pon. Owy ze złotem, w paski koloru lila, z dwoma szlakami. Iujdacki seledynowy ze złotem, ze szlakami i fręzlą, Szabla, 

srebro oprawna, karabela roboty dworkiej. i 
Mieszkanie Zacharyasza Peszkiewicza, szewca, właście 

jela kamienicy na ulicy Rycerskiej pod nr. 285, szaco- 
wanej na 39,530 złp., zdobiły krzesła, skórą obite, szafa 
jluńska i kobierce. Gospodarstwo zasobne było w łyżki | lyżeczki srebrne, w naczynia z miedzi, mosiądzu, cyny an- 
ielskiej i koronnej. Żona obfitowała w spódnice i jupki. b ddrica 2 atlasu karmazynowego z galonem złotym u do 
„ bztofowa na zielonym dnie w kwiaty. Sztofowa na lnie izabelowym w kwiaty. Z dymy saskiej. Jupka grode- 
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turowa zielona z kampanką złotą koło rękawów. Z ada” 

maszku zielonego, lisami podszyta. z adamaszku cytryno- 

wego, popielicami podszyta. Dwie jupki kamlotowe, pod 

szyte lisami. Dwie z dymy. Czapka z materyi bogatej z kam” 

paną złotą. Dwa dermesiki batystowe z koronką saską. 

Kornet z koronkami brabanckiemi i z wstążką zieloną. Mąż 

miał kiereję z sukna zielonego, podszytą wilkami, kontusz 

i pas turecki. Wychodził na miasto z trzciną, ozdobioną 

ości słoniowej. 

BE olei róaej i średniej cudzoziemskiej, ubiera 

jącej się po francusku, mieszczanie polscy, do których na- 

leżeli: rzeźnik Szubski i szewc Peszkiewicz, odróżniali się 

strojem narodowym. Chodzili przy karabelach, w żupanach 

i kontuszach, z czuprynami podgolonymi, z wąsami zawie” 

sistymi. Podczas sejmu wielkiego dla mieszczanina, tak sa- 

mo jak dla szlachcica, ubiór polski był cechą patryotyzmu. 

Z żupanami i kontuszami weszły w obyczaj pasy, stano” 

wiące część niezbędną stroju narodowego. Używano zaró” 

wno tureckich, perskich, chińskich i francuskich, jak produ” 

kowanych w fabrykach krajowych: słuckiej, kobyłkowskiej, 

drzewieckiej, krakowskich, lipkowskiej. Nabywano je w re” 

nomowanych sklepach Paschalisa Jakubowicza i Antoniego 

Kriegera, w podrzędniejszych Jana Siksiela ') i starozakon- 

nego Natana Ni icza. Mie n 4 

siadał całą kollekcyę pasów o różnych deseniach i kolorach, 

rozmaitej wartości artystycznej i pieniężnej. > ń ę 

Tomasz Przyłuski, palestrant, miał ośm żupanów, pięć 

kontuszów i tyleż pasów. Czarny kroazowy w karpią fuszczkę, 

haftowany. Takiż, ze złotem przerabiany. Hałajowy popie” 

laty, haftowany. Hałajowy biały, haftowany. Jedwabny 

w różnych kolorach. 

1) W r. 1792 Jan Bekler, fabrykant gazów, namawiał Jana Sie 

ksiel, fabrykanta pasów, aby był farmazonem, toby miał wielki od” 

chód swego towaru 
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Szlachetny Dominik Sierakowski, rzeźnik. Bogaty słucki 
w dwóch kolorach, ze złotem, bez fręzli, szacowany na 180 złp. 

Hałajowy popielaty, złotem i jedwabiem haftowany, z fręzlą 
złotą. Słucki szafirowy ze szlakiem bogatym. 

Szlachetny Stanisław Koszewski, cerulik, właściciel ka- 

mienicy, miał dziewięć pasów i dwa półpasy. Dwa na ma- 
teryi białej, haftowane, z fręzlami złotemi. Stambulski ze 
złotem. Dwa perskie ze złotem. Dwa francuskie ze srebrem. 
Hamburski ze złotem. Jedwabny. Dwa półpasy stambulskie 
ze złotem i srebrem. 

Mniej zamożny Jan Czochański miał pas fabryki Pas- 
chalisa złoty w czterech kolorach, oszacowany na 144 złp. 

Ubierała się po polsku i czeladź. Po poległym na Pra- 
dze uczciwym Michale Dąbskim, pracującym w sklepie Sta- 
nisława i i ło kilka i pasów. 

Kobiety lubowały się w klejnotach. Łucya z Łosackich 
Andrychowiczowa, żona aptekarza, miała zbiór znaczny kole 
czyków, pierścionków, perełek, korali, „gołąbka staroświec- 
kiego maleńkiego, z wierzchu sret złotego, 
z dwiewa złotymi kwiateczkami”. Obok tego sporo zegar 
ków złotych, dzbanków srebrnych, lichtarzy i szczypców. 
Rzeźnikowa Szubska: trzy pary łańcuszków złotych z za- 
meczkami do noszenia na ręce, jedna wagi 38 dukatów, 
lruga 20'/,, trzecia 31'/,. Czternaście pierścionków złotych 

kamykami i brylancikami. Kilkanaście sznurów pereł 
uryańskich. Szewcowa Peszkowiczowa: dwa sznurki pereł 
kalakuckich, dwadzieścia guzików srebrnych pozłacanych, 
egarek złoty i takiż sygnecik z krwawnikiem. 

W przyozdobieniu mieszkań znać wpływ tej atmosfery, 
jaką staraniem króla stwarzali artyści cudzoziemcy: Bellotto- 
Canaletto, Bacciarelli, Norblin, Antoni d'Albertrandi (pictor 
regius), Wall, Pink, Marteau, a z nimi krajowi, mieszcza- 
mie warszawscy: Smuglewicz, Czechowicz, Kucharski, Tokar- 
lu i Peszka. Ściany izb obwieszano kopersztychami, które 
sabywano w handlu Netto w kamienicy Miinckenbecka na 
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K ki P ś [e) i je por i, sce- 

nami historycznemi i mitologicznemi. Szlachetna Barbara 

Lutoszewska, właścicielka kamienicy na Nowym Świecie pod 
nr. 1310, posiadała niemały zbiór kopersztychów i portre- 

towanych olejno królów polskich. Mieszkanie szewca Pesz- 
kiewicza zdobiło sześć obrazów olejnych i 15 kopersztychów. 
Nie było izby ieślniczej bez wizerunku ukrzyż g 
Chrystusa i Matki Boskiej. 

W jednej i tej samej rodzinie z uczonością mężczyzn 
poufalił się analfabetyzm niewiast. Matka i bratowa (żona 
Józefa) Hiacynta Dziarkowskiego, doktora medycyny i filo- 
zofii, były niepiśmienne. Mniej dbano o kształcenie kobiet, 
więcej o synów, których dodatkowo do nauki szkolnej ćwi- 
czono prywatnie w językach '). 

Doktorzy i palestranci, oprócz dzieł fachowych, zaopa- 
trywali się w historyczne i publicystyczne. Kupcy i rze- 
mieślnicy w polemiczno „religijne, historyczne i belletry- 
styczne. 

Tomasz Przyłuski w zasobnym zbiorze ksiąg polskich 
i łacińskich, przeważnie prawnych, miał Monteskiusza w prze” 
kładzie Węgierskiego i mnóstwo broszur politycznych. 

Szlachetny Jan Łukaszewski (4 1776), którego żona nie 
umiała pisać, posiadał około 250 książek. Obok kazań i mo” 
dlitewników sporo traktatów z dziedziny prawa, historyi, 
filozofii i polityki w języku polskim, łacińskim i francuskim. 
Prawo magdeburskie. Compendium legum. Prawda i spra” 
wiedliwość o dziesięcinach. Nowe Ateny. Officium sando- 
mierskie. Officium poznańskie. Tarcza przeciwko dysyden- 
tom. Elementa ionis. Góra Poczajowska. Klejnoty 
miasta Krakowa. Zebranie rytmów. Rozmowa pewnego zie- 
mianina z sąsiadem. Skrupuł bez skrupułu w Polsce. Rozmo- 

|) „Profesor szkoły domowej", Joachim Markwart, w r. 1792 
pozwał do sądu b. prezydenta Nowego Miasta Warszawy, Chałuppę, 
o 11 dukatów za edukacyę w językach syna jego, Michała. 

wa polityka z filozofem. Apteka dla tych, co apteki nie mają. 
Przyjaciel białychgłów. Zebranie polityczne. Życie króla 
Jana. Trwałość królestw. Zegar monarchów. O obyczajach 
ludu rzymskiego. Historya rzymska. Historya Aleksandra. 
Sowizdrzał. Życie Jana Zamojskiego. Rozmowa polityka 
z fil Q philosophicae. Epistolae Ciceronis. 
Commentarius Ciceronis. Pisma Owidyusza i Sallustyusza. 

Szewc Peszkiewicz: Żywoty świętych Skargi. Cuda Naj. 
świętszej Panny ieńskiej. Bractwo miłosierdzia. O sta- 
nie dusz w czyszcu. Bieg roku. Erasmus Rotterdamus. Gra- 
matyka Alwara. 

Józef Sibiński, fryzyer, miał książki polskie i francu- 
skie. Uczciwy Dąbski, czeladnik ze sklepu Mietelskiego, pol 
skie rożnej treści. 

Doktorzy i prawnicy układali traktaty fachowe, kupcy 
roztrząsali kwestye ekonomiczne, niektórzy synowie miesz- 
czańscy poświęcali się publicystyce. 

Doktór Paweł Czempiński opracował Zoologję czyli zwie- 
rzęło- pismo dla szkół narodowych (1789), ułożył dla Kluka 

plan podręcznika do nauki botaniki. Hiacynt Dziarkowski 
pisał dysertacye medyczne, z których jedną wytłoczył w dru- 
karni księdza Meiera (Pharmacopaea castrensis, 1794). 

Franciszek Barss, zięć Jędrzeja Rafałowicza, w r. 1775 

wydał u Dufoura przełożone z francuskiego: Mowy za czte- 
rema stanami: kupieckim, rolniczym, żołnierskim i ludzi uczo- 

nych. Później przełożone z tegoż języka Zdanie moje o po- 
jedynkach (1776) i tragedyę w pięciu aktach p. t.: Bawerley 

yli gracz angielski (1777). 

Tomasz Kuźmirski, właściciel kamienicy, ogłosił bro- 
urę p. t. Obeydzie się bez patronów (1792), w której pięt- 

nował nadużycia adwokatów. Wydał traktat fachowy p. t. 

Hwagi nad procesem z pisma z okazyi cyrkułów, oraz o po* 

wadze praw i karze śmierci (1792). 
Andrzej Kapostas, pochodzący z miasta Galgocz na Wę- 

grsech, bankier (wpisany w album civile Starej Warszawy 
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w r. 1786), wspólnik Franciszka Morino, umiał po hebraj- 
sku, rozczytywał się w księgach kabalistycznych. Polemizo- 
wał z reformatem, Karolem Surowieckim, zniesławiającym 
racyonalizm francuski; ogłaszał pisma treści politycznej: Ra- 
czey piórem, niż orężem (1792), Pogoda, zabytek prawdy 
(1792), i ekonomicznej: Planta ułożenia projektu banku na- 
rodowego. W Pogodzie apoteozował hasła rewolucyjne. 

Ksiądz Stanisław Szymański, syn gminnego Starej 
Warszawy, właściciela kamienicy, w r. 1787 „jest zawsze 
zabawny literaturą i przez to niejednemu wymawiał wizytę...” 
„Ledwo nie codzień od lat kilku ksiądz Szymański u księ- 
dza Łuskiny ma obiady i tam przebywa z przyczyny, iż si 
zatrudnia korektą gazet”. Później objął redakcyę Gazeły 
narodowej i obcej. Pisał wiersze i komedyjki, tłómaczył 
różne dzieła z francuskiego i niemieckiego !). 

Księgarz Jan-Ludwik Koch po śmierci księdza Łuskiny 
objął redakcyę Gazety warszawskiej. 

1) Po Stanisławie Szymańskim, gminnym Starej Warszawy, 
i żonie jego, Maryannie, właścicielach kamienicy na Aleksandryi i dwor- 
ku nad Wisłą, pozostali nieletni: Stanisław, w r. 1781 kleryk świecki, 
Michał, Mateusz, Jacek, Floryan, Antonina i Maryanna. Opiekował 
się sierotami Jan-Jakób Dziarkowski, później administrował ma- 
jątkiem rodzinnym ksiądz Stanisław. Antonina wyszła za Dalew- 
skiego, Maryanna za Langowskiego, CE za scat, Ksiądz 
W r. 1786 otrzymał o: i 
lecz z Dziarkowskim prowadził spór o rachunki z opieki. 

W r. 1787 szlachetny Rakowski zeznał w urzędzie radzieckim 
w sprawie księdza Stanisława przeciwko Dalewskiemu: „Niezbyt da 
wno zabrałem znajomość z księdzem 1 to 
mi „ czy w r. 1781, w Marywilu, posyłał po 
obiad do traktyerni, sam mi zaś powiadał, że ugęszczał wieczora” 
mi do JW. Burzyńskiego, wojewodzica... W r. 1782 JX. Szymański 
usługiwał mi w interesach moich, u mnie często wieczory przepę- 
dzał i na obiadach bywał co dzień; rzadko kiedy z nim chodziłem 
na obiad do JX. Łuskiny... Jak w r. 1782, to nie miarkuję, aby od 
ur. Dalewskich brał obiad, bo codziennie od rana do g. 9 i 11 wie- 
czorem bawił się... Ile razy szedłem wedle stancyi JP. Dalewskiego 

S7 

Michał Swiniarski, Adam Mędrzecki, Antoni/Wincenty 
Mianowski zasłużyli się w opracowywaniu pism w obronie 
interesów stanu miejskiego. 

Zdarzało się śród mieszczan mecenasowanie nauce i lite 
raturze. Prezydent Lobert i Swiniarski ułatwiali Narusze” 
wiczowi poszukiwania naukowe w archiwum miejskiem, za 
co wynagrodzeni zostali przez biskupa w Historyi narodu 
polskiego wyrazami wdzięczności. Obywatel Marek- Ezechiel 

z ks. Szymańskim. to zawsze p. Dalewski wołał i prosił ks, Szy- 
mańskiego na wstęp do siebie i żalił się przedemną, że lubo radby 
bywać u z tem że u p. jako 
ludzkiego człowieka, pić gwałtem potrzeba, nie chciał tam ugęsz- 
czaćj jakoż wiadome mi pożycie ks. Szymańskiego: nie lubi trun- 
ków, bo w lekach najczęściej, względem zaś stołu, aby najmował 
u p. Dalewskiego, to nie wiem, bo miał u mnie obiad, a teraz czę- 
sto u ks. Łuskiny... Z dyskursu powiadał mi JX. Szymański, że 
unikał od kompanii p. Dalewskiego i jeżeli był kiedy u niego, to 
na usilne jego prośby... JX. Szymański jest zawsze zabawny litera- 
turą i przez to niejednemu wymawiał wizytę i u ur. Dalewskiego 
mimo tego jeszcze choroba, która tam panowała, t. j. jakieś zara- 
źliwe krosty (jak mi powiadał) wstręt mu czyniły... Przyszedł do 
mnie wieczorem z nosem i nogą stłuczoną JX. Szymański trzeźwy 
i powiedział mi, że gdy chciał wychodzić od p. Dalewskiego, puścić 
go nie chciano; był gonionym przez p. Dalewskiego i, upadłszy, tak 
miał potłuc się... Gdy mieszkał u Flaczkiewiczów, to miał stos 
drzewa, który, kupiony, zapłacił”. 

W/ tejże sprawie zeznał szlachetny Puszcz - Jastrzębski: „W r. 
1782 czy 1783 zaczął ugęszczać u pp. Rakowskich, których zawiady- 
wał interesami i tam przez lat dwa lub trzy na obiadach i wieczo- 
rach prawie co dzień bywał i na wsi w Tarchominie. Bywałem tam 
często i nieraz go tam widziałem... Zabawia się literaturą... Ledwo 
nie codzień od lat kilku ks. Szymański u ks. Łuskiny ma obiady 
i tam przebywa z przyczyny, iż się zatrudnia korektą gazet... 

Szymański niezawsze w aktach urzędowych tytułował się „księ- 
dzem”. Miał jakieś pretensye do Hylzena, starościca margenhaweń- 
skiego, wnuka mińskiej. p w ma- 
nifeście, oblatowanym w r. 1788 w księgach miejskich warszawskich, 
oskarżał go o zamiar wyłudzenia pieniędzy. (Ałła Starej Warszawy, 
ks. 746 f. 137). 
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Lipczyński podjął nakład broszury Kuźmirskiego. Tomasz 

Kleyn, majster kunsztu kowalskiego, synowi, który w za. 

konie augustyanów warszawskich chwalił Pana, ukryty pod 

imieniem Hrazma, udzielał pieniędzy na cele kościelne, 

„nadto na wydrukowanie książek z nabożeństwem do św. 

Tekli dukatów 32 pożyczył”. 
Dusza mieszczańska, próźna mocnych namiętności, nie 

ekspensowała się na wielkie akty zarówno cnót, jak zbro- 

dni. Strzegła się głębszych wzruszeń radości i cierpienia. 

Mieszczanin unikał wszystkiego, co mu groziło zmąceniem 

słodkiego kwietyzmu. Zabezpieczał się przed ryzykiem 

w handlu i warsztacie, przed odpowiedzialnością nawet za 

nienormalność stosunków rodzinnych. Sławetny Paweł Grze” 

gorzewski, siodlarz, w r. 1782 wniósł do akt miejskich 

oświadczenie „iż on, mając córkę, Franciszkę „ Magdalenę, 

przez siebie, ojca, podług możności dosyć dobrze wyeduko” 

waną, która że mniej statkuje, dla czego solennie manife- 

stuje się z pilności prawa, iżby z okazyi niestatku jej przez 

nikogo nie był inkwietowanym”. I zrzucił z siebie odpo” 

wiedzialność za konduitę córki. W ten sam sposób, w jaki 

Gertruda z Fontannów Karska asekurowała się przed wie” 

rzycielami męża - utracyusza. 

"W troslkach szarego życia szukano pociechy w religii, 

której nie przeistaczano w zmateryalizowaną dewocyę. Uro- 

czyste obchody święta Bożego Ciała miały charakter raczej 

parady dorocznej, niż wylewu uczuć nabożnych. Wierzono bez 

nadmiaru praktyk i bez ekstazy. Testamenty mieszczańskie 

okazują więcej dbałości o los rodziny, niż o zbawienie du” 

szy. Obcą im jest trwoga o życie przyszłe, rzadko okupują 

rozkosze nieba legatami na instytucye dobroczynne, kość 

cioły i msze. Nieżałowano tylko kosztu na pogrzeby. Za” 

możniejszym przygrywała kapela i bity dzwony w kilku 

naraz kościołach. 

Niechęć katolików ku dysydentom płynęła bardziej ze 
źródła ekonomicznego, niż z fanatyzmu. 

IV. 

Samorząd miejski. — Trzy porządki, prezydenci i twójci. — Dochody i wydałki mia- 
lad gospodarski. — Niesnaski z dysydentami. — Tumulty czeladzi rze. 

mieślniczej. — Reformy Komisyi boni ordinis. — Sprata żydowska. 

bie Warszawy, Stara i Nowa, na podstawie przywile- 
jów książąt mazowieckich rządziły się prawem chel- 
mińskiem. Podobnie jak inne miasta polskie, loko” 

Wane na prawie niemieckiem, posiadały samorząd. Orgać 
iem tego samorządu były trzy stany, zwane porządkami 
(ordines): radziecki, ławniczy i gminny. Pierwszy składał się 

12 radców, drugi z tyluż ławników, trzeci z 20 gminnych, 
reprezentujących pospólstwo miejskie. Wszyscy byli obie- 
jalni i dożywotni. 

Radcę wybierali radcowie z pośród ławników. Ławni- 
la radcowie na ie Ó Gmi: ka naj ; radco- 

na. przedstawienie gminnych. Na wybory nie miało 
wplywu pospólstwo, ani bezpośrednio, ani przez reprezene 
ltów konfraternii i cechów. 

Corocznie w dzień „katedry św. Piotra", t.j. 22 lutego 
* laźdej z Warszaw trzy porządki wybierały z grona rad. 
kand kandyd. na pi 
cie warszawskiemu '). 

i wójta i p iaty ich 

) Ehrenkreutz. Z dziejów organizacyi miejskiej Starej War- 
+wy, Warszawa, 1913, — Ob. dodatek III na końcu książki. 
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Prezydent z radcami stanowił magistrat, posiadający 

władzę jną. Wójt z i pełnił władzę 
sądową. 

W pewnych terminach prezydent zwoływał trzy po- 
rządki na publiki, na których decydowano w sprawach mieje 
skich ogólnych. > 

Konfrat. kie i cechy i w stosun” 
kach z magistratem reprezentowane były przez starszych. 

Po za organami samorządnymi stosunki miejskie po- 
dlegały władzom pań ym: js 
skiej, kancl j ińskiej. M k wielcy 
pełnili w mieście łódz policyjną. Sąd starościński był dla 
mieszczan instancyą apelacyjną. Asesorya, której przewo” 

dniczył kanclerz, stanowiła najwyższą dla miasta instancyę 
sądową. Wojewodowie nakładali ceny na żywność, czuwali 

lnością miar i wag 
Z pod tych organów samorządnych i państwowych obu 

Warszaw wyłamywały się dobra magnackie podmiejskie: 
Aleksandrya, Dziekanka, Wielopole, Grzybów, Bielino, Lesz, 
no, zwane jurydykami. Jurydyka miała osobnych urzędnie 
ków, zależnych od dziedzica. Wolna była od jurysdykcyi 
warszawskiej, od podatków i składek miejskich. W obrębie 
Warszawy znajdowały się pałace, kamienice i grunta szla 
checkie, podległe prawu ziemskiemu, a więc wyjęte były 
z pod władzy magistratów i ciężarów miejskich. 

Za Stanisława Augusta przezydentami Starej Warsza- 

wy byli: w r. 1765 Paweł Andrychowicz, 1766 Michał Sa- 

cres, 1767 Jan - Feliks Dulfus, 1768 Sacres, 1769—71 Francie 

szek Witthoff, 1772 Grzegorz Łyszkiewicz, 1773—76 Wojciech 
Lobert, 1777 Jakób Maraszewski, 1778, 1779 Witthoff, 1780 
Łyszkiewicz, 1781 — 88 Lobert. Na urzędzie wójtowskim: 
Witthoff (1765, 1767, 1768, 1774 — 76), Łyszkiewicz (1766), 
Lobert (1769 — 72, 1779, 1780), Maraszewski (1773, 1777, 
1778, 1784), Jakób Rzecznik (1781—83) i Stanisław Mietel- 

ski (1785 — 88). 

nad 
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Kandydatów na prezydenta i wójta zatwierdzał staro- 
sta warszawski, najprzód Fryderyk - Alojzy Briihl, od r. 1785 
Walenty -Faustyn na Piętkach Sobolewski. 

Był zwyczaj, że radca, powołany na stanowisko prezy” 
denta i konfirmowany przez starostę, wyprawiał wyborcom 
i pospólstwu ucztę „z rogali i gęsi święto-jańskich”. Na. 
publice z 5 stycznia r. 1764 uchwalono, aby, dla zwolnienia 
nowego prezy od i ów”, zamiast 
rogali i gęsi „konsolacya pieniędzmi dawana była ze skar- 
bu miejskiego”: radcom po dwa dukaty, ławnikom po du- 
kacie, gminnym po dziesięć tynfów, starszym zaś i ekono- 
mom in duplo. Pomimo tej uchwały uczty nie wyszły ze 

zwyczaju. W r. 1778 po elekcyi prezydenta kasa migistra- 

lu Starej Warszawy wyekspensowała na wotywę 61 złp., 
sędziemu starościńskiemu od konfirmacyi 126, na likwory 
zaś i wódki 566, na rogale, sucharki, cukry i „marcepanją” 
748. W r. 1780 wydano na wotywę z kapelą 60 złp. i za” 

kupiono: 12 butelek likworu francuskiego, butelkę likworu 

włoskiego, 12 flasz winnej cynamoniki i ratafii, 24 flasze wód 

ki gdańskiej dubeltowej, 24 butelki likworu gorzkiego po- 
'marańczowego, 24 flasze rosolii, 4 garnce miodu, 1,570 ro- 
gali, 1,800 grzanek, marcepan, cukry i znaczną partyę pier- 
ników. Ogółem koszta elekcyi prezydenta razem z usługą 
wyniosły 2,442 złp. W r. 1781 podstarościemu od konfir- 

Mmacyi „z marcepanem i trzoskiem” wypłacono 216 złp., za- 
kupiono 1,865 grzanek po 3 gr. sztuka, 1,765 rogali po 15 gr., 

tulcrów za 362 złp., miodu dla pospólstwa za 14 złp., likwo- 
rów za 204. Ogółem wydano 1,649 złp. W roku następ” 
nym — 1,786 złp. W 1785 — 1,249 złp. 

Elekcya wójta w r. 1785 kosztowała 672 złp. 
Nowo - obrany radca sukcesorom zmarłego poprzednika 

wypłacał 1,000 złp. "Wdowom po radcach niezamożnych 
usa miejska dawała zapomogi. W r. 1775 uchwalono wy- 
plscać wdowie po prezydencie Sacresie ośm złp. tygodniowo. 

Członkowie magistratu nie mieli pensyi stałych. Pre- 
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zydent, wójt, radcowie i ławnicy pobierali na swą korzyść 
opłaty: od wpisów sądowych, wizyi, wyroków, za sporzą- 
dzanie inwentarzy i t. p. Radcy dzielili pomiędzy siebie 
niektóre dochody miejskie, jak np. opłaty od jatek rzeźni. 
czych. Dla prezydenta magistrat wynajmował karetę. Wy- 
datek ten w r. 1778 wyniósł 20 złp. 

O urzędy miejskie, dające nietylko dochód, lecz i sta- 
nowisko w społeczeństwie, ubiegano się, nieszczędząc fatygi. 
Nie do pogardzenia była i godność gminnego, jako stopień 
do lawy i radcostwa. Gdy w r. 1766 obrano gminnym 
Jędrzeja Rafałowicza, obraził się Sacres, subdelegowany po 
zmarłym Andrychowiczu prezydent, że pominięto jego syna, 
„jure patritio zaszczyconego (stary Sacres był eques atra- 
lus) i rekomendowanego”. Nie chciał wydać klucza od 
szafki dla wyjęcia z niej przysięgi, do której stanął Rafało- 
wicz. Uległ pod naciskiem protestów: wójta Witthoffa, Anto- 
niego Czeczewicza, Ignacego Makini'ego, Kazimierza Bora- 
kowskiego i Jana Golańskiego. 

Kasa magistratu Starej Warszawy czerpała dochody: 
z dóbr i gruntów miejskich, z łażni, cegielni, z fabryki pro- 
chu i śrótu, z podatku na milicyę, stróżowego, kwaternicze, 

go, z opłat od miar 0, 
dwakii kafeahauzów, szynków 1-6>po W. r; 1778 imiala pe 
cepty 44,374 zip. 20'/, gr. W 1780 tylko 22,178 złp. 9'/, gr. 
W 1781 percepta podniosła się do 56,972 złp. W. 1782 
spadła do 33,793; w 1783 do 32,971. W r. 1786 doszła do 

65,076 złp., w 1787 do 119,298 złp. 19 gr.; w 1788 do 154,163 '). 
Wydatkowano na opał i światło ratusza i kordegardy, 

na zapomogi wdowom i urzędnikom podupadłym. pen- 
sye oficyalistom magistrackim i mistrzowi (katowi, któż 
rym był Jan Miller, po nim Stefan Bóhm), porządek og- 

*) Percepta miasta Nowej Warszawy: w r. 1780 — 12,436 złp.; 
1782 — 13,852; 1783 — 7,771; 1784 — 17,442; 1785 — 12,425; 1788 — 12,097; 
1789 — 12,693; 1790 — 9,129; 1791 — 23,956. 
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niowy, dukt wody i studzien, karety i pojazdy w interesach 
miasta, procesy i honoraria adwokatów, kancelaryę i papier 
stemplowy, elekcye prezydenta i wójta, prezenta na imieni- 
ny ministrów (w r. 1783 wyekspensowano na nie 1,080 
złp.), później na utrzymanie dwóch młodzieńców w Szkole 
głównej krakowskiej. Ekspens w r. 1778 wyniósł 41,791 złp. 
W 1787 — 121,204 zip. 25 gr. W 1788 — 141,689 złp. gr. 24. 
W r. 1787 magistrat Starej Warszawy miał należności nie- 
wyegzekwowanych 36,000 złp., a długu 228,747. W r. 1788 
należności 109,857 złp., długu 112,581. 

jąc skromnym budź 
w stanie zadość uczynić najpilniejszym potrzebom. W r. 
1775 ur. Jan Rembowski, pisarz radziecki, użalał się, że 
nad kancelaryą i rezydencyą jego „dachy złe są i woda z desz- 
czem wszędzie się leje”. W r. 1776 raagistrat dla braku 

funduszów uchylił się od zalecanej przez króla przebudowy 
ratusza, iżby w nim „komedyalne specłacula i reduty by- 
wać mogły”. 

Przyczyną niedomagań finansowych magistratu była 

ła administracya. W początkach panowania Stanisława Au- 
gusta królował w niej nieład samorządny, którego uprząte 
nięcie wymagała: energicznej interwencyi państwowej. 

Nie spr dóbr miejskich stojących, 
skutkiem czego nie mogło być mowy o regularnem ściąga” 
niu należności od dzierżawców i czynszowników. Czopowe 

szelężne, pobierane na rzecz miasta od wina i likworów, 

wbrew ustawom za bezcen w d. ź „Zale 

gali w opłatach dzierżawcy handlu prochowego, sklepów pod 
m, cegielni magistrackiej i placów. Prezydenci nie 

li do kasy magistratu opłaty, pobieranej od osób, 
przyjmujących prawo miejskie, zwanej węborkowem. Starsi 
luwnicy nie zdawali rachunków z administracyi dochodu 
od miar i wag iejski Podskarbiowie i ek 

frymarczyli licznym. Pozwalano osobom pry- 
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watnym zajmować samowolnie pod budowę swych kamie- 
nic ulice, przywłaszczać sobie place i grunta. / 

Bezlad gospodarki miejskiej pochodził z niezaradności 
i z niestosownego doboru funkcyonaryuszów magistratu. 

Pieczęcią radziecką, którą powinien był dysponować radca, 
szlachetny Ekielski, „z trudnością i nieprzystojnie” admini. 
strowała małżonka, wyręczająca męża „dla starości i zadaw- 
nionej jego słabości”. Elekcyami prezydentów i radców 

intrygi i „ Na dygi miejskie , 
forytowano krewniaków, nieposesyonatów, a nawet nie- 
literatów, t. j. niepiśmiennych. Oficyaliści nie byli uzdol- 
nieni do spełniania obowiązków. Psuły też gospodari 
Warszawy jurydyki, uchylające się od podatków i składek 
miejskich. sę, 

Zaktócały spokój miasta niesnaski z dysydentami i tu- 
multy czeladzi rzemieślniczej. j 

Uchwała sejmowa z r. 1768, dopuszczająca dysydentów 
do prawa miejskiego bez opłat, spotkała się z oporem ma- 
gistratu. Na skutek memoryału z 15 listopada r. 1775, pod 

pisanego przez Piotra Teppera, Isaaca Ollier'a i Jakóba 
Raggego, kanclerz wielki kor. zwrócił się do prezydenta 
Starej Warszawy z zapytaniem, na jakiej zasadzie sprzeci. 
wia się przyjmowaniu do prawa miejskiego dysydentów? 
Magistrat zasłaniał się przywilejami lokacyjnymi i konsty- 
tucyami seji i, wzbraniającemi dysy m preroga- 
tyw, przysługujących miastu i cechom; oskarżał ich o uchy- 
lanie się od tych przy przyjmowaniu prawa miejskiego kon 
dycyi, do których obowiązani są katolicy, „mianowicie od 

przysięgi i opłat. Ragge, działający w imieniu dysydentów, 
pozwał magistrat przed sąd asesorski, który wyrokiem, za- 
padłym w lutym roku 1776, ostatecznie sprawę uregulował. 

Dysydenci, p pując do prawa i 'bowią: 
są do przysięgi na rotę, przepisaną dla katolików, do opłat 
po 100 złp. na cele publiczne i po 18 złp. węborkowego na 
porządek ogniowy. Podlegają też przepisom ustaw cecho- 
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wych). Grecy, oprócz kondycyi, przepisanych dla ogółu 
dysydenckiego, obowiązani są w przeciągu lat trzech nabyć 
w mieście posesye nieruchome, nie wywozić dorobków za 
granicę i nie utrzymywać więcej szynków winnych nad je- 
den przez każdego kupca. 

Po wyroku asesoryi wpisali się w album civile Starej 
Warszawy luteranie i kalwini: obaj Tepperowie, Ollier, Rag 
ge, Krystyan Ebert, Piotr Blanc, Samuel- Gottfried Paschke, 
Daniel „ Henryk Daumm, Jan - Henryk Liebelt, Jan - Paweł 
Kintzel, Jan- Samuel Geryng, Henryk - Gaspar Miincken. 
beck, Michał Gróll, Jan - Jakób Bourcard, Jan- Józef Chaw 
doir, Jędrzej Rauch, Tomasz Hangiel, Michał Melchin, Fry- 
deryk Cabritt, Karol-Ludwik Kortum, Fryderyk Dahlen, 
Jan- Fryderyk Thiess. Za ich przykładem poszli Grecy dy. 
zunici: Michał Dadany, Konstantyn Arkadzy, Mikołaj Saul, 
Konstantyn Despan, Michał Dzadze i t. P- 

Uregulowanie stosunków prawnych nie zapobiegło nie- 
p ieni. na tle d ściowem i w; i 
pomiędzy Niemcami i Polakami, dysydentami i katolikami. 

Powstał ferment w cechu szewskim, obejmującym ma- 
gistrów i czeladź bez różnicy pochodzenia i religii. Uczciwy 
Giergut, starszy gospodni z towarzystwa czeladniego, pod. 
burzał rodaków przeciwko subordynacyi cechowej, na wła. 
sną rękę urządzał schadzki i zbierał składki. W końcu ze 
znaczną liczbą czeladzi roboty niemieckiej wystąpił do władz 
państwowych ze skargami na ogólną gospodę cechową szew. 
ską. Dowodził, że kilkaset osób czeladzi we wspólnej go- 
spodzie mieści się z trudnością. „Czeladź polska, od czela- 

') Jeszcze w r. 1791 sąd asesorski roztrząsał sprawę z po- 
wództwa kupca Fryderyka-Wilhelma Heyn'a, którego z racyi wyzna- 
nia ewangielickiego magistrat Nowej Warszawy nie chciał zatwier- 
dzić na urzędzie gminnego. Nakazał dopuścić Heyn'a do przysięgi 
na urząd, prezydentowi zaś, całej radzie i gminnym zagroził kara- 
mi za zdrożność pogwałcenia praw obowiązujących. 

- 5 
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dzi niemieckiej w wielu obyczajach i porządkach różniąc się, 
równej harmonii zachować nie może, a stąd częste kłótnie 

ikolizye są i bywać mogą do procesów bezustannych przy 
czyną. Także i percepta ze składek gospody ogólna w eks. 
pensach być nię może dla wszystkich wraz czeladzi dogo- 
dliwą”. Dla uśmi ia niechęci i bież: ł t 

czeladź niemiecka roboty szewskiej w r. 1778 oddzieloną 
została od polskiej. Otrzymała gospodę osobną, na wzór 
krawieckiej, z oddzielnemi schadzkami i skrzynką. 

Starsi cechu kowalskiego: Józef Abesca, Łukasz La- 

gowski i Jan Maryański w celu ukrócenia zdchwaltswa cze- 
ladzi proponowali w r. 1781 uzupełnienie statutu nowym 

artykułem i dla wysłuchania projektu wezwali majstrów. 
Niemcy wystąpili z objekcyami. Żądali, żeby cech „w za- 
graniczne państwa po kopje praw niemieckich pisał i po 
dług tychże praw zagranicznych artykuły dla czeladzi ukła” 
dał*. Po oświadczeniu projektodawców, że „cech kopii praw 

grani h nie potrzebował i teraz potrzebować nie może, 
ponieważ w kraju polskim prawa tylko polskie, a nie nie- 

mieckie, służą „— oponenci zarządzili sesye tajemne u Pio” 

tra Wagnera i Jana Balbeka, sami układali artykuły ce- 

chowe, które nawet kazali wydrukować; przyganiali rządom 
starszych, nastawali na ich honor i sławę. Wagner na, sesyi 
cechowej „hałasy i krzyki wielkie czynił, zuchwale starszym 

i odpowiadał, ręką wytrząsał, onych sobie lelkce- i 
ważył, do buntu w cechu dawał przyczynę”. 

W r. 1787 podczas wyborów starszego w cechu stel- 

maskim czeladnik Berliner rzucił się na towarzysza, Józefa 
Strzałkowskiego, z krzykiem i połajankami, uwłaczającemi 
narodowi polskiemu. Poczem przyszło do bójki. 

Na tle wyznani były niep enia i śród sa- 

mych Niemców. Gospoda szewska nacyi niemieckiej w r. 

1786 miała 163 czeladzi katolickiej, 57 dysydenckiej. Kato- 

licka płaciła rocznie szpitalowi św. Rocha na swych cho” 
rych 300 złp., dysydencka zaś uchylała się od składek. 
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Prezes gospody, Jakób Rabbe, miał dużo kłopotu ze zwa” 
śnionymi. 

N PRI m 
przez ść katolicką opłat 

do skrzyń cechowych i niedopuszczanie ich do funkcyi go- 
spodnich ciągnęło za sobą nieustające pasmo zatargów. 

Czeladź dysydencka przymuszaną była przez katolicką 
do asystowania w procesyach na Boże Ciało i do różnych 
posług kościelnych. Z tego powodu nastąpiła separacya po- 
między krawcami niemieckimi i polskimi, należącymi pier- 
wotnie do wspólnej gospody cechowej. Pomimo tej sepa- 
racyi, gospoda niemiecka, za zwolnienie jej od posług ko- 
ścielnych, musiała płacić polskiej 4 dukaty rocznie, co prak- 
tykowało się od r. 1768 do 1775. Przymuszano do tego 
rodzaju opłat czeladź dysydencką we wszystkich cechach 
niepodzielnych. Dysydenci zarzucali magistrat manifestami 
z powodu usuwania czeladzi niekatolickiej od funkcyi go- 
spodnich. Doszło do tego, że czeladź dysydencka porzuciła 
warsztaty i tłumem czterotysiącznym opuściła Warszawę. 

Dopiero za staraniem króla, który wysłał za nią senatorów, 
i perswazyą marszałka wielkiego kor. wróciła do miasta przy 
odgłosie kotłów i muzyki '). 

O zdarzeniu tem informuje mowa, wygłoszona przez Je- 
zierskiego, kasztelana łukowskiego, na sesyi sejmowej 29 listopada 
r. 1788. „Wasza K.Mość usiłujesz, aby nasza była ziemia obfita 
i osadzona, a prywatni ją pustoszą. A wszakże raz ukrzywdzona 
czeladź k się, porzuciła ; do czterech 
tysięcy rachowana, wyszła z Warszawy. W. K. Mość wysłałeś do 
nich , a podobno i kor. z „byś ich 
do miasta ściągnął, a jeszcze z kotłami, muzykami wrócić się im 
dozwoliłeś., Niewarci oni tego byli honoru, ale roztropna polityka 

W. K. Mości radziła, że ci cudzoziemcy, którzy naszą ziemię osiada- 
ją, są nasi dobrodzieje i gdyby taka policies i protekcya w całej 
Polszcze była, jak w i w. kor., wić W. 

K. Mość z ukontentowaniem miasta polskie, z ruin podniesione, ile 

gdy w swoich ziemiach Niemcy mieścić się nie mogą. Nie jest mo- 
ja exagieracya, ale praktyka widoczna w Warszawie miasteczek Grzy- 
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Kupcy obcy nieosobliwe mieli wyobrażenie o czeladzi 

warszawskiej. Gottfried Grossman ze Wschowy w maju 

r. 1777 pisał do kupca warszawskiego Kintzła: „Pozostaje 

obmyśleć człowieka, któryby ten handel doskonale rozu” 

mial, przy tem żeby był poczciwy, wierny i pracowity, na 

którego możnaby się zupełnie zdać. W Warszawie subjec” 

tum takiego użyć do tego handlu zrobiłoby mnie niespo” 

kojnym, gdyż mnie wiadomo, że tam wiele ludzi złych się 

znajduje, którym niemożna pieniędzy i takowego handlu, 

przy którym można być bardzo oszukanym, w ręce po” 

wierzyć. Warszawscy, tak czeladź, jako i chłopcy, są swoim 

panom bardzo niewierni i nawet już stamtąd uciekają 

z pieniędzmi” '). 
yrzekali na zuchwalstwo i burzli j 

ladzi rzemieślniczej. „To od dawnych jest czasów, — skarżył 
się w r. 1787 Stanisław Wneczyński, majster cechu ceruli- 
czego, — że czeladź jest nieposłuszna i harda.. U mnie taka 
bywała czeladź niesforna, że nietylko przez jedną noc, ale 
i przez 14 noców nie ma ich w domu.. Czasem i we 
dnie nie siedzą, wymyślając różne interesa.. Trudno bez 
zgryzoty o sprawiedliwość na nich”. 

W r. 1788 burzyli się towarzysze sztuki drukarskiej. 
Spiskowali przeciwko pryncypałom, zamierzali założyć kon- 
fraternję drukarską i nawet projekt ustawy złożyli w kan” 
celaryi wielkiej koronnej. Prefekci i rządcy drukarń: Gról, 
lowskiej, Dufourowskiej, księży. Scholarum -Piarum, Na. 
dwornej JKMuci i Prześw. Komisyi edukacyjnej zaopinjo- 

cze” 

bowa, Leszna, kosztownie zamurowanych, gdzie protekcya ich zasła- 

niała, a fanatyzm nie dosięgał. Przyniosą sami dysydenci z płaczem 

krzywd swoich fibellum acti «  (Dyaryusz seymu ord. r. p. 1788. Warsz. 

1790. T. I, część II, str. 243). 
*) Kintzel, mając z Grossmanem spór sądowy, list jego uja- 

wnił w manifeś w księgach ich warszaw” 

skich. Konfraternia kupiecka iańska pozwała przed 

sądy marszałkowskie o spotwarzenie czeladzi i chłopców. 
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wali, że artykuły tej ustawy „były źle ułożone i nierozważ. 
nie wykombinowane, przeciwne dobrym czynnościom i po- 
rządkom, yi i h ii” Część ó 
wyparła się współudziału w zebraniach malk 
tępiła je, jako buntownicze. 

„Chłopcy drukarscy, wbrew przepisom, chodzili z trzcie 
nami, laskami i kijami; udawali towarzyszów i zachowy- 
wali się zuchwale. 

2 
i po” 

Czeladź cechu krawieckiego Starej Warszawy zaprze- 
czała Nowej prawa utrzymywania osobnej gospody tegoż 
kunsztu. „Spotkawszy czeladź nowo-miejską na ulicy, po 
kilka razy atakowała ją, do ran krwawych i znaków sinych 
biła się, Nowomiejska też czeladź i magistrowie cechowi, 
spostrzegłszy w domach rynkowych których z czeladzi staro” 
miejskiej, też domy napadali i po kilka razy tumulty 
wszczynali, wzajemnie bili się. W których atakach i tu- 
multach osób kilkanaście poranionych i zbitych zostało”. 

,.Żywiet rzemieślnicy podatny był do ruchów ulice 
nych. 

Ogrom niedomagań życia wewnętrznego Warszawy 
obnażyła wyznaczona przez Stanisława Augusta w r. 1765 
Komisya boni ordinis, powołana do uporządkowania sto- 
sunków darczych stolicy, wyposażona władzą sądową 
i d: ją w zakresie i i miejskiej. W r. 1767 

opracowała ona ordynacyę, w której proponowała: połącze 
nie obu Warszaw w jedno miasto ze wspólnemi prawami 
i władzami; zniesienie jurydyk, podciągnięcie ich pod zwierz. 
chność miejską i ciężary ogólne; zreformowanie magistratu, 
uproszczenie elekcyi urzędników, ścisłe określenie ich kome 
petencyi i t. p. 

Działalność Komisyi spotkała się z pomrukami nie. 
zadowolnienia magi Wyrażał on je opieszałością w wy- 
konywaniu zleceń, za co Ściągał na się nagany i kary. Za 
nieprzedstawienie w terminie taryf podatkowych prezydent, 
radcy, ławnicy i gminni skazani zostali na grzywny. 
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Władze miejskie nieżyczliwą zajęty postawę i względem 

projektu nowej ordynacyi. 
W lutym r. 1767 objął prezydenturę Starej Warszawy 

Dulfus. Za jego rządów na publikach trzech porządków 

poruszono kwestyę naprawy stosunków miejskich, nawoły” 

wano do zmian w administrowaniu sprawiedliwości, wskrze- 

db eko- szenia zani sądu pupil [porzą 

nomiki. Na miejsce kilku radców starych i niezdatnych 

(pomiędzy nimi szlachetnego Ekielskiego) wybrano koadju” 

torów. Na publice 3 sierpnia r. 1767 Dulfus wniósł refor- 

mę milicyi miejskiej. „Pro commodo miasta i dla porządku 

ogniowego” stanął oddział umundurowanych gemejnów pod 

dowództwem kapitana, Karola Kłopockiego. 
Jeżeli powyższe uchwały i prace osłabiały w znacznej 

mierze te racye, na których Komisya boni ordinis grunto- 

wała swe pomysły organizacyjne, to inny krok Dulfusa 

zmierzał wprost do r ia jej in i z dziedzi 

spraw miejskich. 
Na publice 30 listopada r. 1767 Dulfus zaopinjował, 

że czas jest radzić o szczęśliwości miast koronnych i litew- 

skich. Podał w tej materyi projekt na piśmie, żądając wy- 

znaczenia deputacyi z dwóch radców, tyluż ławników i trzech 

gminnych. „Którzy aby sub nexu juramenti et onere conscien- 

liae rzecz tę między sobą trutynowali, zdania swoje in seripłis 

dali i sekret tego interesu zachowali”. Jakoż wyznaczoną 207 

stała deputacya, do której weszli: z rady Sacres i Jan-Chry- 

styan Walter, z ławy Jan - Tomasz Andrychowicz i Wojciech 

Lobert, z gminnych isław Mietelski, Antoni Rożański 

i Franciszek Białaszewski. W ten sposób za sprawą Dul- 

fusa zamierzono ordynacyi, opracowanej przez Komisyę bo” 

ni ordinis, przeciwstawić projekt mieszczański. Który to 

projekt ogarniał nie samą Warszawę, lecz ogół miast ko” 

ronnych i litewskich. 
Projekt Komisyi spotkał się też z oporem właścicieli 

jurydyk, wywołał różne wątpliwości w urzędzie kanclerskim. 
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Ostatecznie Komisya, rezygnując z widoków na odnowienie 
całokształtu organizacyi miejskiej, zdecydowała się na refor- 
mę jednej z ważniejszych gałęzi darki ętrznej, — 
zarządu ekonomicznego. Dnia 5 marca r. 1770 opublikowała 

dla Starej Warszawy „Rozrządzenie Urzędu ek i ja 
Urząd ekonomiczny, złożony z radcy prezydującego, 

dwóch ławników i czterech gminnych, — wszystkich „spoż 
sobnością pisma i umiejętnością ków zaszczyconych 

h”, — objął d miejskie. 
Corocznie obowiązany był z czynności swoich zdać sprawę 
przed deleg. i i: ł Urzędu mieli 

wyznaczoną pensyę: prezydujący 1000, ławnicy i gminni po 
500 złp. rocznie. 

i w niczem 

| swej władzy, nie 
chciał stosować się do przepisów ordynacyi z 5 marca r. 1770. 
Prezydent na własną rękę aljenował domy emfiteutyczne; 

radcy, oraz starsi z ławy i gminu szykanowali Urząd eko- 
nomiczny. W końcu doszło do skandalu. 

_„Gdy Urząd ekonomiczny, mocą przepisu ordynacyi 
swojej obrawszy miejsce pod ratuszem na skład ksiąg eko- 
nomicznych, tudzież skarbu publicznego, oraz na exakcye 
podatkó i ch i składek miejskich, toż miejsce, t. j. 

sklep, wyrep ł i ku tej publicznej potrzebie przyspi 
bił i one przez miesięcy cztery posiadał; szlachetna rada 
(magistratu), pod pretekstem rezydencyi w temże miejscu 
dla i iejski za dzaj. i swemi dwie- 

ma rezolucyami: 29 listopada i 10 grudnia r. 1770.. ...ten 
lep odbić i z niego stoły i szuflady z regestrami i nieco 

pieniędzmi, tamże znajdującymi się, wyrzucić, a potem do 
lachetnego Loberta, natenczas Urzędu ek icznego pre- 
sa, poznosić kazać — poważyła się...” 

Komisya sprawców ekscesu skazała na kary pieniężne. 
zlachetny prezydent (Witthoff) 100; Walter, jako asystu- 

jący odbiciu sklepu i wyrzucaniu rzeczy, 80; wszyscy, lktów 
rzy podpisali uchwały publik z 29 listopada i 10 grudnia 
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r. 1770, zapłacili po 50 grzywien na szpital dziecięcy. Urząd 
ekonomiczny wrócił do lokalu pod ratuszem. 

Edukacya Komisyi boni ordinis okazała się mało 
owocną. Departament policyi w Radzie nieustającej rozpo” 

dzeniem z 27 października r. 1779 żądał od magistratu 
Starej Warszawy złożenia rachunków z roku 1778. Magi- 
strat rozporządzenia nie wykonał, skutkiem SEO EK, 

odezwą, pod, przez 

koronnego, Lubomirskiego, 20 czerwca r. 1780. „Departa- 
ment nie może nie zadziwiać nad tak długiem opóźnieniem 

powinności, która prawem, aby corocznie przed zwykłą 
zwierzchnością uiścić się nie omieszkiwała, ostrzeżoną jest... 

Takowa więc czynność, gdy w r. 1778 zaległa, powinna już 
była w czasie, sobie przepisanym, zupełną znaleść gotowość, 
mianowicie od miasta stołecznego JKMci, innym dobry 
z siebie przykład dawać obowiązanego; dotychczas jednak na 
zwłokę idzie. Departament policyi ostrzega, aby to, co mu 
zalecono, jak najprędzej dopełnił”. Odezwa, podpisana przez 
marszałka wielkiego koronnego, Mniszcha, 7 grudnia r. 1782 
dowodzi niedbalstwa magistratu w prowadzeniu rachunków. 

„Departament policyi, rachunki miasta War- 
szawy z lat 1779 i 1780, gdy je znajduje tak w istocie, jako 
i w formie niedokładny mi, zaleca szlachetnemu magistra- 

towi dać nieodwł dź na zapytania: 1) Dla czego 
te rachunki nie są podpisane podług prawa przez ur. sta 
rostę_ warszawskiego. lub urząd jego. 2) Dla czego w nich 
tak wiele niep kspensy, której D. za 
sprawiedliwą uznać nie może, dopóki szlachetny magistrat 

artykułów tak percepty, jak ekspensy jak najdokładniej nie 
wyelksplikuje. 3) Jaką ma miasto przepisaną sobie przez 
Komisyę boni ordinis ordynacyę rządu ekonomicznego, taką 
odpowiedź na te punkta ma komunikować Departamentowi”. 

Po za d Urzędu rewizyą 
cechów i opisaniem porządku ogniowego Komisya boni or- 
dinis, chociaż trwała z przerwami do r. 1789, zmian zasa- 
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dniczych w organizacyi władz miejskich nie przeprowadziła. 
Wznawiając czynności w r. 1788, zamierzała zmienić tryb 
elekcyi urzędników miejskich i poleciła wybór prezydentów, 
wójtów i t. p. odroczyć do ostatnich dni marca, jednakże 
reform tych nie uskuteczniła. Magistrat Starej Warszawy 
zapomniał o projektach Dulfusa. W reformie stosunków 

dawał się niekiedy uprzedzić Nowej Warszawie. Gdy ta 
ostatnia już w r. 1773 zap! d. w p ądowym 

język polski, Stara Warszawa zdobyła się na to dopiero 
w 1789 '). Wyłomem w rutynie było uchwalenie przez po- 
rządki na publice z 20 stycznia r. 1780 stałych pensyi: pre- 
zydentowi i wójtowi po 1,000, radcom po 500 złp. Zresztą, 
utyskiwano na zagarnianie przez jurysdykcyę starościńską 
spraw, należących do kompetencyi sądów miejskich; deba- 

towano nad potrzebą uchylenia jurydyk. Najwięcej zaś ener- 
gii zużywano na rugowanie z miasta Żydów *). 

Wbrew dekretom monarchów polskich i konstytucyom 

sejmowym Żydzi osiadali w Warszawie pod protekcyą ma- 
gnatów, szlachty a nawet mieszczan, których ujmowali do+ 

starczaniem towarów na kredyt. Magistrat niezmordowanie 

1) Smoleński. Komisya boni ordinis warszawska. Warszawa, 
1913. — Ob. dodatek I na końcu książki. 

*) Mniej dbano o szkołę miejską. W styczniu r. 1769 wieleb- 

ny Michał Axan, filozofii doktór, szkoły akademickiej przy kolegja- 
cie warszawskiej rektor, przed Komisyę boni ordinis pozwał szla- 
chetny magistrat „o zagubienie szkoły, przy kolegjacie warszawskiej 
według ustaw książąt mazowieckich być powinnej, i o wyznaczenie 
innego miejsca na szkołę, tudzież o zatrzymaną pensyę sobie, jako 
ab universiłate obranemu, domagał się". Magistrat ze swej strony wy- 

pił przeciwko wielebnemu regensowi i całemu zgromadzeniu se- 
minaryum „o zabranie i wmurowanie w seminaryum szkoły miej- 
skiej”. Przedstawiono Komisyi umowę z r. 1662, według której ka- 
pituła wzięła na siebie foumrnia szkoły miejskiej, oraz skrypt 
biskupa . 1741, p to Na 
publice 5 września r. ie stanęła uchwała „rałione erygowania szkoły 
miejskiej, zdawna będącej, dla wygody miasta". 
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bronił stolicy od inwazyi żydowskiej. Rugowanie Żydów 
było jednem z najważniejszych zadań władz miejskich. 

ŃW czerwcu r. 1768 trzy porządki uchwaliły wytrąbie- 
nie z miasta Żydów, z wyjątkiem tych, którzy wyjednali 
sobie w magistracie karty pobytu. W r. 1770 wzbroniono 
obywatelom pod karą surową nabywać od nich towarów, 
„z tym dokładem, iż ten, który da znać o sprzeciwieniu się 
praesenli concluso, rekompensę mieć będzie”. Pospólstwu za- 
lecono, aby „Żydów w domach swych nie konserwowali”. 
Na skutek zabiegów magistratu nakazane zostały przez wła- 
dzę  marszałkowską rugi w r. 1776. Pod datą 14 maja r. 1784 

lą została przez lkiego koronnego, 
Mniszcha, „Ordynacya dla miasta Warszawy względem Ży- 
dów”, op przez Świ iego, pisarza rad. 
wyjednana przez deleg h istratu: pi Lo- 
berta, radców: M. iego, Jana Gidelskiego i Jędrzeja 
Rafałowicza; ławników: Michała Kadau, Jana Dekerta, Jó- 
zefa Łukaszewicza i Antoniego Chevalier'a; gminnych: Da- 
widsona, Antoniego Zadera, Józefa Lignau i Jana Rosoł- 
kiewicza. 

Żyd, przybywający do Warszawy z towarem, przedsta” 
wi go najprzód na komorze, następnie złoży w deposito- 
rium miejskiem i wyjedna od intendenta składowego na 
pobyt czternasto-dniowy bilet, który poświadczy super- 

intendent żydowski i kontroler miejski. W terminie tym 
szukać będzie kupca na całość towaru, nieroznosząc go po 
ulicach i domach pod karą konfiskaty. Bilet może być 
sprolongowany na następne dni czternaście, poczem Żyd 
musi z towarem, jeżeli go nie sprzeda, miasto opuścić. Ży- 
dzi rzemieślnicy nie mają dostępu do miasta; przybywający 
do niego bez towaru SO WEĘ, są zaopatrzeć się w a 

na dni siedm lub 
takiż przeciąg czasu. Żydówkom inożelbyć wydany bilet 
w tym tylko razie, jeżeli same lub z dziećmi potrzebują 

porady lekarskiej. Wyjątkowo wydawane będą bilety roczne. 
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Opłata za dwutygodniowy wynosi 2 złp., za roczny 13 złp. 
Dla dogodności Żydów ustanawia się syndyka żydowskiego 
ze szkolnikami, którym wolno urządzać nabożeństwa w miej- 

scach ustronnych. Pozwala się też Żydom otwierać gar- 
kuchnie. W łaścicielom posesyi wzbrania się wynajmować 
lokalów Żydom, niemającym biletów. Nad wykonaniem 
ordynacyi czuwać będą dozorcy przysięgli z ramienia jurys- 
dykcyi marszałkowskiej i tyluż, wyznaczonych przez miasto. 
Egzekucyi tego ją ze strony i 
ławnicy: Chevalier i Dekert. 

Od marca r. 1785 do tegoż miesiąca 1786 wydano bi- 
letów żydowskich za 7,026 złp., iędzy nimi cztery roczne. 
Na Pragę w tymże okresie czasu za 3,010 złp. W r. 1786 
z powodu obrad sejmowych, podczas których Żydzi „dla 
publicznej wygody” mieli prawo handlu, —na Warszawę 
za 2,949 złp., na Pragę za 1,617. W 1787 wydano na War- 
szawę i Pragę biletów żydowskich za 83,204 złp. 

Z powodu trudności w wykonaniu ordynacyi marszał, 
kowskiej starsi cechowi ułożyli memoryał, który sekretnie, 
nieopowiedziawszy się magistratowi, wydrukowali i rozda- 
wali panom, przybyłym w r. 1786 do Warszawy na sejm!). 
Tłómaczyli się prezydentowi, że do zabiegów na własną rę- 
kę w sprawie usunięcia Żydów od rzemiosł i handlu zmu- 
siła ich rozpacz, stracili bowiem nadzieję, żeby magistrat 
mógł przedsięwziąść w tym względzie kroki sl NW sa- 
mej rzeczy, władze miejskie okazały się bezwładne wobec 
środków, jakich Żydzi używali dla zagnieżdzenia się w stolicy. 

') Autorem memoryału był Rożyński. Ob. Smoleńskiego: Pu- 
bliyci anonimowi z końca wieku XVIT. Warszawa, 1912, str. 44, 
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Zabiegi Żydów na sejmie z r. 1788 i akcya mieszczaństwa. — Program miejski 
Swiniarskiego. — Wybór na prezydenta Dekerta. — Jego przeszłość i działalność 

publiczna. 

początkach października r. 1788 zebrał się w War- 
W szawie sejm zwyczajny. Magistrat na posiedzeniu 

z 17 ak wyznaczył delegacyę do poda” 
wania mu dezydery ów miasta. Dele- 
gacya składała się: z reżydeńtź Loberta, radców: Jana Deker- 
tai Jędrzeja Rafałowicza, ławników i gminnych. „Którzy to 
Ich Mość deputowani (talk brzmi dana im instrukcya) raczą 

starania przyłożyć, aby, upatrzywszy porę czasu, 

desideria na teraźniejszym sejmie skutek swój otrzymać 

mogły i jeżeli do druku co będzie potrzebne podać, aby 
szlachetny Urząd ekonomiczny ekspens na to łożył*. 

Rzeczeni delegowani rozpoczęli akcyę od sprawy ży” 
dowskiej. 

Żydzi zwrócili się do sejmu z memoryałem, prosząc 
o prawo stałego zamieszkiwania w Warszawie, prowadzenia 
w niej handlu i neniek. Oznajmiali, że trzystu najęelniej. 

i Rz szych kupców żydowskich złoży naty ze 
ypospolitej na wojsko 180,00 złp.; że, nieuchylając się 

od innych podatków, wypłacać będą corocznie „w potomne 
wieki” po 3000 dukatów placowego. Dowodzili, że mają 
przywileje, nadane od króla Kazimierza W. i jego następców, 



So 

na wolne sprawowanie handlów i rzemiosł; utyskiwali, że 
jedna tylko Warszawa prześladuje ich i krzywdzi. Są po- 
żytecznymi dla kraju i zasługują na opiekę rządową. 

Delegowani przygotowali pismo p. t. Expozycya praw 
miasta Warszawy względem Żydów, oraz odpowiedź na żą- 
daną przez nich w tymże mieście lokacyą. Według konsty- 
tucyi z wieku XVI i późniejszych Żydzi osiadają po mia- 
stach i miasteczkach, uprawiają w nich handel i rzemiosła 
tylko na podstawie umów z magistratami. Warszawę za- 
bezpieczyły przed nimi edykty książąt mazowieckich i kon- 
stytucye sejmowe. „Żydzi w każdym wieku i w każdym czasie 
mieli wzbroniony wstęp do tego miasta... Allegowane przez 
nich przywileja ogólne żadnego onym do pretendowanej 
w Warszawie lokacyi nie stanowią tytułu”. Żydzi są zgubą 
miast. Tam, gdzie zdołali wcisnąć się, ludność chrześcijańską 
zdemoralizowali i zubożyli. Niszczą i Warszawę, do której 
wdzierają się podstępnie, wbrew prawom obowiązującym. 

Razem z Expozycyą delegowani ułożyli memoryał do 
króla i stanów sejmujących z prośbą, „aby z okazyś zaszłej 
sejmu prolongacyi wolnego Żydom i obcym prowadzenia 
handlu prolongacya nie nastąpiła”. 

Magistrat na posiedzeniu 11 grudnia r. 1788 kazał 
Expozycyę wraz z memoryałem wydrukować dla rozdania 
królowi, ministrom i senatorom). 

„JESnoGeknie magistrat Starej Warszawy podjął akcyę, 

zakres spraw miejscowych. Powziął zamiar 
Dulfusa: zaatakowania stanów sejmujących w sprawie zadość 
uczynienia potrzebom Swoich miast RIOSZRA tej. 
Od sprawy ży jącej charakter 
iólalsy, przeszedł y aferę iotereaów; polRYC WYKR GzAlEych 
Pobudzał go do zabiegów w tym kierunku interes stanowy; 
ośmielała do działania opinja publiczna, której najlepsi 

1) Za druk i papier Expozycyi (bez m. i r.in f., arkusz) zapłać 
<cono 154 złp. 

CZ 

wyobraziciele roformę stosunków mieszczańskich zaliczali 

do spraw najważniejszych, a pilnych. 
Publicystyka drugiej połowy wieku XVIII, dochodząca 

genezy klęsk Rzeczypospolitej, upośledzenie prawne miesz- 
czaństwa poczytywała za jedną z walniejszych przyczyn upad- 
ku. W interesie przyszłości państwa wzięła w opiekę spra. 
wę miejską i popierała ją gorliwie. Roczniki Monitora i in- 
nych dzieła Popławskiego, Jędrzeja 
Wybickiego, Staszica nawoływały do uprzątnięcia przeszkód, 
tamujących rozwój ekonomiczny miast, niepozwalających im 
być czynną w pracy publicznej siłą moralną. Publicystyka 
omówiła wszystkie dezyderaty miejskie, począwszy od pra. 
wa nabywania dóbr ziemskich, dostępu do urzędów i wyż. 
szych godności duchownych, nietykalności osobistej, nieza. 
leżności sądownictwa, i zawodu k i rze 
mieślniczego, skończywszy na reprezentacyi w sejmie. 

brew nawoływaniom do reformy, ustawodawstwo 
połowy wieku XVIII zajęło względem miesz- 

czaństwa postawę wrogą. Nie dopuszczały do naprawy sto- 

sunków miejskich głównie wpływy cudzoziemskie, obawia- 
jące się przyrostu sił moralnych Polski; w części żywioły 
szlachecko - konserwatywne, strzegące swej wyłączności sta- 
nowej. Okoliczności, śród których zebrał się sejm w r. 1788, 
otwierały możność lekceważenia wpływów cudzoziemskich 
i przeprowadzenia reformy, zainicyowanej podczas ostatnie 

sejmowe drugić 

go b przez Czartoryskich, ionej wtedy 
i później przez Rosyę. Kołłątaj w listach politycznych, adre- 

anych do Stanisława Małachowskiego, rozwinął program, 
zamykający też w sobie równouprawnienie mieszczan, zale” 
cający utworzenie z reprezentantów tego stanu izby niżs jej 
obok wyższej szlacheckiej. Pokładał on wszystkie nadzieje 
w „łagodnej rewolucyi”, do której przygotowywał Małachow- 
skiego, jako marszałka sejmowego. 

Magistrat Starej Warszawy sformułowanie programu 

6 
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p ył Michałowi Swiniarski pisa- 
rzowi radzieckiemu. 

Swiniarski (* 1740 4 1793), rodem z Prus królewskich, 
najprzód syndyk | Nara używany przez magi, 
strat do układ w sprawie mia- 
s. Nobilitowany, wa; 1775, nabyi w ziemi liwskiej od Jó- 
zefa Garczyńskiego, iego, dobra C; łów, 

lędówek, Wolę C łowską i Z dę, obejmu- 
jące 227 półwłoczków gruntu, ogrody, łąki i 330 poddanych. 
'W starostwie stanisławowskiem trzymał na prawie emfiteu- 
tycznem królewszczyznę pomiędzy rzeczką Ossownicą i stru 
mieniem Strzybulą. Za Maryanną Rzecznikówną, córką 
kupca i radcy miejskiego, wziął w posagu część kamienicy 
na ulicy Piwnej pod nr. 103, zwanej Pypciowską; resztę jej 
skupił od rodzeństwa żony. Trzymał w mieście dla włas- 
nej wygody karetę, karyolkę, kocz i parę koni cugowych. 
Mieszkanie ozdobił meblami mahoniowymi, zwierciadłami, 

zegarami, lanszaftami, kopersztychami, olejnymi wizerun- 
kami świętych i portretami swej „familii”. Miał dużo sre- 
bra: 8 lichtarzy, 24 grabki, 24 trzonki do noży, 27 tyżek, 
16 łyżeczek, dzbanek do herbaty, solniczki, tacki, cukiernicze 
ki, durszlaczki it. p. Biblioteczka składała się z dzieł prawe 

nych i publicystyki najnowszej. W piwnicy szlachetniało 
w beczkach wino węgierskie. Kochał się w garderobie. 14 żu- 
panów w różnych kolorach, 9 kontuszów (pomiędzy nimi 
jedwabny municypalny i sukienny do munduru mazowiec- 
kiego), 3 kapoty, 2 czamarki. Trzy delje, podbite futrem, 
i wilki białe. Ośm pasów, z tych dwa perskie: jeden, sre- 
brem przerabiany, ponsowy, drugi złotem, karmazynowy; 
pięć słuckich, złotem przerabianych, z fręzlami, z nich para 
w czterech kolorach; jeden drzewicki. Nosił pierścień duży, 
brylantami garnirowany, z cyfrą królewską i kamieniem sza” 
firowym. W kieszeni tabakierkę na zmianę: złotą w amalii 

szafirowej lub z perłowej macicy w obrączkach złotych. Wy. 
stępował przy szabli, g. j 
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z rapciami złotemi. Syna, Szczepana, kształcił na pale 
stranta. 

Szedł iami na najbardziej wpły isk 
w magistracie Starej Warszawy. 

'W grudniu r. 1775 otrzymał pisarstwo wójtowskie i ple- 
nipotencyę do stawania w interesach miasta w sądach ase- 

sorskich. Miał 100 złp. pensyi, 50 dukatów na rezydencyę 
pisarską i tyleż za stawanie w asesoryi. Wreszcie, w r. 1779 
został pisarzem radzieckim ') i na tem stanowisku wielkie 
miastu oddał usługi. Jeździł z delegowanymi od magistratu 
na sejm grodzieński z r. 1784, za co otrzymał od miasta 
900, a od konfraternii kupieckiej 1000 złp. W protokule 
posiedzenia magistratu z 29 maja r. 1784 następujące wy- 

stawiono mu świadectwo: „Szlachetny magistrat miasta Sta- 

rej Warszawy et nobiles ac honorati ordines, zważając czułe 

i chętne około interesów miasta prace i starania, a miano 

wicie w interesie wzgl ślenia sposobu rug 
Żydów z Warszawy i jej okolic i skutecznej ordynacyi, od 
jurysdykcyi laski marszałkowskiej wielkiej koronnej wy+ 
szlej*), szczególnej pieczołowitości WJPana Michała Swi- 
niarskiego, sekretarza JKMci, pisarza radzieckiego miasta 
tego, — temuż W. Swiniarskiemu za podjęte prace i fatygi 
złp. 1000 ofiarują...” Swiniarski i obecnie kierował akcyą 
przeciwko Żydom. Z pod jego niewątpliwie pióra wyszła 
zwrócona przeciwko nim Expozycya. On też ułożył memo- 
ryał do króla i stanów z prośbą o rugowanie ich z Warszawy. 

Program sprawy miejskiej sformułował w traktacie p. t. 
Wiadomość kj pierwiastkowey miaże zasadzie w Polszcze, ich 

Inych przywileiach i h, oraz o przyczynach 
upadku: okżalmiaci, NocóocdA Stanisławowi Augu 

1) Miał 1000 złp. pensyi i 900 na stancyę; za stawanie w są- 
dach asesorskich złp. 900 i na aplikanta 500. 

*) Mowa o „Ordynacyi dla miasta Warszawy względem Ży 
dów”, ogłoszonej przez marszałka Mniszcha 14 maja r. 1784. 
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Łokfzdi stowi Królowi i Nayiaśnieyszey Rzeczypospolii 
wanym Stanom w czasie sejmu, r. 1788 zaczętego, a w roku 
1789 kontynuowanego, podana. 

Książęta i królowie polscy dla zaludnienia swych kra- 
jów nadawali ziemie szlachcie, wkładając na nią obowiązek 
osobistej służby rycerskiej; oraz mieszczanom, pod warun- 
kiem dostarczania na wojnę ludzi, wozów, niekiedy i pro- 

wjantów. „W tym zaś układzie jednakowy tychże panują. 

cych był zamiar, aby tak jedni, jako i drudzy, miłością do- 

bra własnego zachęceni, w zdarzonych przypadkach powszech 
nej bronili ojczyzny”. Szlachta, mając znaczne obszary grun” 
tów, do uprawy ich znalazła dość rąk w pokonanych przez 
się narodach. Mi ie, wyposażeni lejszemi cząste 
kami ziemi, szukali pożywienia w przemyśle. Dla zaludnie- 
nia miast monarchowie, szczególniej Kazimierz W., przeno- 
sili je z prawa polskiego na magdeburskie, t.j. nadawali im 

d ini. jny i niezależne od władz krajowych 
sądownictwo. Od tego czasu mieszczanie, jako stan wolny, 
należeli do rad narodowych, konfederacyi, a nawet do za” 

wierania traktatów politycznych. „Te przywileja, od królów 

i książąt dziedziców miastom dozwolone, równo z innymi 
przywilejami moc mające i nienaruszenie mieszczanom do- 

trzymane, w krótkim przeciągu czasu pomyślny otrzymały 

skutek, bo miasta, kupcami i rzemieślnikami zaludnione, 
w czasie wojny silną pomoc, a w czasie pokoju obfity po- 

żytek i wygodę krajowi przynosiły”. Z biegiem czasu miasta 
upadły, — nie, jak twierdzą, z próżniactwa i pijaństwa ich 

mieszkańców, lecz z przyczyn innych. Oto usunięto miasta 
od reprezentacyi na sejmach, przez co pozbawiono je moż” 

ności bronienia swych i ów. Złamano niezależne sądo- 
wnietwo miejskie, oddając instancyę apelacyjną w ręce szlach- 
ty starostów. Uszczuplono dochody miast, pozbawiając je 

prawa propinacyi, wprowadzając na wsie, jarmarki i targi, 

oraz dopuszczając do handlu i rzemiosł Żydów i cudzoziem” 

ców. Dla dźwignięcia mieszczaństwa należy przywrócić mu 
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prawa pierwiastkowe, dopuścić je do rang wojskowych i na- 
bywania dóbr ziemskich. 

„Kiedy, — głosiła umieszczona na czele traktatu prośba 
od miast koronnych i litewskich, — Najjaśniejsze Rzeczypo- 
spolitej Stany z przyczyn, siebie przekonywających, formę 
rządu poprawić i początkową kraju moc i siłę ożywić przed” 
sięwzięły, wszystko... gruntuje ufność w miastach, iż prze- 
łożony stan dawniejszy miast i mieszczan, na prawie zafun- 
dowany, oraz przyczyny upadku, widokiem przeświadczenia 
poparte, taki miastom okażą skutek, jaki Najjaśniejsze Rze- 
czypospolitej Stany z poprawy rządu krajowego sobie obie- 
cują i mieć pragną. Tem przywróceniem do pierwiastko- 
wego jestestwa miast Najjaśniejsze Stany Rzeczy litej 
powiększą ludność, handle i rzemiosła, pomnożą dochody 
skarbowe i wzmocnią siły kraju; a na mieszczan zaś, opa- 
trując onym wolność, bezpieczeństwo, sprawiedliwość i pe- 
wny sposób do życia, włożą nieśmiertelną cechę pamięci 
i wdzięczności”. 

Tak brzmiała „do Najjaśniejszego Króla Jmci Pana 

miłościwego i Najjaśni h Rzeczy j sk d 
wanych Stanów od miast koronnych i W. X. Litewskiego 
prośba”, poparta wywodami historycznymi. Dziełko, napi- 
sane z niemałym nakładem erudycyi stylem prawniczym, 
zwięzłym a jasnym, bez krzykliwości frazeologii-rewolucyj- 
nej, ale i bez uniżoności, — przemawiało od ogółu miast nie 
w samym interesie stanowym, lecz w imię potrzeb ogólnych. 

Wyszło u Dufoura (8-0, str. 99) kosztem 426 złp. 
Na posiedzeniu publicznem 3 lutego r. 1789 szlachetne 

porządki obligowały prezydenta Loberta, radców: Jędrzeja 
Kafałowicza, Dekerta i Chevalier'a, oraz gminnego Jędrzeja 
Platha, aby Wiadomość o pierwiastkowey miast zasadzie 

Polszcze i li mini: i bi Upro- 
Ę stono do rozdawania jej: wojewodom — pisarza wój 

go, Antoniego - Wincentego Mianowskiego, i ławnika Rabe 
e'go; kasztelanom — syndyka Borakowskiego i gminnego 
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Paschalisa Jakubowicza; posłom sejmowym (według listy, 
ułożonej przez Platha) — Jana- Ludwika Kocha, Tomasza 

Hangla, Jana Gidelskiego, Walentego Herynga i Walente- 
go Lalewicza. 

Na temże posiedzeniu 3 lutego szlachetne porządki obli. 
gowały: z rady Antoni żański Jędrzeja Rafałowi 
cza i Chevalier. a, zławy Józefa Rzempołuskiego i Franciszka 
Makarowicza, z gminnych Jędrzeja Platha i Jana - Ludwika 
Kocha, aby na sesyach sejmowych znajdować się raczyli 
i żeby, przeciwko 
Warszawie w szczególności lub aa tj miastom w gene” 
ralności, donieśli o nich bezwłocznie magistratowi. 

Radcę Jędrzeja Rafałowicza zobowiązano, aby, dla zje- 
dnania ministrów, senatorów i posłów, urządził dla nich na 

koszt magistratu kilka obiadów. 

Tak postawioną została sprawa miejska na schyłku 

prezydentury Loberta. 
Dnia 17 lutego r. 1789 na publice trzech porządków 

Lobert w przytomności zgromadzonego pospólstwa za urząd 

podziękował, oraz zalecił wszystkim, aby w następującą so- 
botę zeszli do kolegiaty na wotywę dla uproszenia Ducha 
św. o p ie miasta i ie go nowym 

rządcą dóż ody! Na tejże publice Stanisław Mietelski 
P ł za funkcyę wójtowsi 

W sześć dni potem, 23 lutego, odbyły się na ratuszu 
Starej Warszawy elekcye. Na urząd prezydenta szlachetne 
porządki wybrały z grona radców dwóch kandydatów: Jana 
Dekerta i Antoniego Chevalier'a. Na wójta powołały do- 
tychczasowego prezydenta, Loberta. Starosta warszawski 
z kandydatów na funkcyę prezydencką zatwierdził Dekerta. 

Nowy prezydent (*1738) pochodził z miasta wielko- 
polskiego Bledzewa. Pracował za młodu w Warszawie w skle- 
pie sukiennym Kazimierza Martynkowskiego; w wolnych 
chwilach, w niedziele i święta, biegał z fuzyjką i wyżłem 
na kuropatwy. Dzięki pasyi myśliwskiej i zręczności w strze- 
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laniu wszedł w znajomości z dygnii i, oficerami i szlachtą, 
nabrał układności. w. obcowaniu z ludźmi. W r. 1762 za 
rekomendacyą ławnika, Józefa Gierczyńskiego, wpisany zo- 
stał w album civile Starej Warszawy. Ożenił się z córką 
pryncypała, Różą Martynkowską, z którą miał dwóch sy- 
nów i córkę. Z synów Antoni służył w wojsku litewskiem, 
Filip w pruskiem. Córka, Maryanna, w r. 1781 wyszła za 

przemyskiego, kapie 
tana gwardyi koronnej. 

Za żoną znaczny wziął posag, który pomnożył oszczęd- 
nością i przedsiębiorczością. 

Objąwszy po teściu do współki ze szwagrem, Szymo- 
nem Martynkowskim, sklep sukienny, zarząd jego powie» 
rzył swemu wychowańcowi, Ignacemu Sadrynie, sam zaś 
oddał się spekulacyom. 

Razem z wielu magnatami i dygnitarzami Rzeczypos- 
politej podpisał ustawę zawiązanej w kwietniu r. 1766 kom+ 

panii h. W 1776 z kapii Pio- 
trem Blancem i Jędrzejem Rafałowiczem wziął od Komisyi 
skarbu koronnego w dzierżawę monopol tabaczny. Prowadzi 
handel drzewem do współki z kontrarejestrantem JKMcei, 

Janem Robertem Watson'em, a z Jędrzejem Rafałowiczem 

w r. 1786 wydzierżawia na sześć lat za 80,000 złp. teatr 
warszawski. Spekuluje z bankierem Adamem Ziemann'em'), 
podejmuje dostawy dla wojsk rosyjskich, konsystujących 
nad Rze W op h wyręczał 
się zięciem, Biędowikim. 

Dorobił się znacznego majątku. 

) Aktem, datowanym 5 kwietnia r. 1782 w Wilnie, Ziemann 
(Zyman) ustąpił Dekertowi na własność poddanego swego ze wsi 
Ustówki, w ziemi czerskiej, Piotra Orzechowskiego, z żoną, Francisz- 
ką Jankowczanką, i z dziećmi. W r. 1786 Dekert tegoż Orzechow- 
skiego z rodziną uwolnił od poddaństwa, pod warunkiem, że pozo- 
lamie u niego w służbie do końca życia. (Oblaty grodu warszaw- 
«kiego, ks. 13 f. 1008, — Akta doczesne Starej Warszawy, ks. 276 f. 130). 
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Na mocy konstytucyi sejmu rozbiorowego, która po- 
zwoliła mu nabywać dobra ziemskie, w r. 1781 kupił w wo” 

od Gi H ka krakow- 

skiego, dwie wioski: Wielką i Małą wę w ziemi liwskiej 

od podstarościego Klemensa Jasieńskiego Pękol z częściami 
na Rowiskach i Komorach). Pod Warszawą, na Faworach, 

na gruncie, w części dzierżawionym wieczyście od miasta, 
w części dziedzicznym, posiadał folwark z zabudowaniami 
i palacykiem, ogród z sadzawkami na strudze, zwanej Draz- 
na, młyn wodny, dwa wiatraki i cegielnię. 

Posiadał na prawie emfiteutycznem nabyte w r. 1781 
od F' iszka z hrabiów Wielopolskich margrabiego Mysz- 

kowskiego grunta na Pulkowie, leżące pod cuchtauzem na 

ulicy Tytuniowej, pomiędzy posesyami Starej Warszawy 
i Szymanowskich, wzdłuż 1386 łokci od okopów do granicy 
powąskowskiej. W r. 1778 został współwłaścicielem kamie- 
nicy Loupiowskiej na ulicy Święto Jańskiej pod nr. 19 5). 
Od Klemensa Jasi dstarościego liwskiego, który 
winien ru był 3,500, dukatów, wyprocesował dworki na 
Grzybowie i Bielinie. Trzymał w posesyi tradycyjnej domek 
na rogu ulicy Święto-Krzyskiej i Bagna, należący do Leo- 

*) Dobra te w r. 1787 sprzedał za 20,000 złp. Wojciechowi 
i ściemu iemu liwaki 

») Trzypiętrowa kamienica na ulicy Święto - Jańskiej pod nr. 
19 była własnością Józefa - Benedykta Loupi'ego, starszego radcy m. 
Warszawy. Sukcesorowie Loupi'ego w r. 1772 podzielili się nią, 
następnie części swoje sprzedali różnym osobom, między innemi 
Dekertowi. Dekert trzecie piętro kamienicy Loupiowskiej w r. 1776 
sprzedał ur. Janowi Chęckiemu za 300 dukatów. Pozostało przy 
nim całe pierwsze piętro z parterem. Według opisu z r. 1815: „Ka- 
mienica od ulicy długa łokci 21, szeroka łokci 30, wysoka dolne 
i pierwsze piętro łokci 13, zawiera w sobie w dolnem piętrze od 
ulicy 2 sklepy, sień i za sklepem po prawej ręce izbę wielką; na 
pierwszem piętrze izby dwie i gabinet od ulicy, sień i dwie izby od 
podwórza, z kuchnią i gankiem do sekretnego miejsca; pod kamie- 
nicą dwie piwnice sklepione". 
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narda Podoskiego, starosty dobrzyń . W kamienicy na 
Święto - Jańskiej utrzymywał magazyn bien 

Córkę opatrzył wyprawą wartości 10,000 złp., wypła- 

cał jej zaś rocznie prowizyi 4,000 od przyrzeczonej sumy 
posagowej 30,000. 

Nie dopisywał mu tylko handel sukienny, powierzony 
Sadrynie. 

W r. 1782 wniósł do akt miejskich zaskarżenie treści 

następującej: „Nie może być nic dotkliwszego dla ludzi 
delikatnego charakteru, jak widzieć niewdzięczność, do ostat- 

niego stopnia pomnożoną, w osobach tych, od których 
wdzięczności spodziewaćby się słusznie należało”. W takiej 
właśnie sytuacyi znajduje się on, Dekert, który „w mało” 
letnim wieku będącego szlachetnego Ignacego Sadrynę wziąw- 
szy do siebie, chcąc onemu dalszy do życia obmyśleć pro- 
ceder, najprzód onego do terminowania w handlu sukien- 
nym obrócił, a na potrzebną ku temu edukacyę majątku 

swego nie żałował; po odbytym terminie uczyniwszy onego 
kupczykiem i, zawierzywszy na oko szczerym usługom, 
handel cały pod dozór onego oddał. Gdy po niejakim cza- 
sie służby dostrzegł tegoż szl. Ignacego Sadrynę zbyt często 

od dozoru handlu odrywającego się i takowego handlu nie- 
pilnującego, na spacery i inne nieprzyzwoite miejsca wybie- 
gającego, a częstokroć w domu nienocującego”, — najprzód 
karcił go, sądząc, że się poprawi; później dopuścił do szóstej 

ści, w końcu do połowy zysków. Często wydalając się 
; Warszawy, głównie na Litwę, powierzał mu dozór kasy 
handlowej i bankiety na papierze stempltwyra różnej ceny. 
Sadryna ie porzucił obowiązki, ra- 
chunku z kasy, blankietów i towaru. 

Sprawa oparła się o sądy Komisyi skarbu koronnego. 
$adryna pozwał Dekerta o przeszło 6,000 złp., należnych 

ż siedmioletniej spółki handlu sukiennego; Dekert nie 
przyznawał pretensyi, dowodząc, że powód przyprawił go 
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o znaczne straty. Spór trwał przeszło rok, aż załatwiony 
został sądem polubownym. 

Zajęcia zawodowe nie przeszkadzały Dekertowi pełnić 
posług publicznych. Od r. 1771 do 1785 był starszym kon- 
fraternii j. Przed dwudzi laty został Ł ik 

(był nim w r. 1769) i używany był do czynności, wymaga” 
jących rozumu i taktu. W r. 1784 z kolegą Chevalier em 
pilnował w przez 
koronnego „Ordynacyi dla miasta Warszawy RCA 
Żydow”. W tymże roku ze Świniarskim i innymi dele- 
gowanymi od magi. jeździł z 
na sejm grodzieński. leż samą funkcyę, będąc już radcą 
miejskim, pełnił w r. 1786 podczas sejmu warszawskiego. 

Dotychc: ółdziałaczowi szlach ch po” 

rządków przypadła rola sterowania sprawą miejską śród 
przeszkód, których zwalczanie wymagało zarówno wiele od” 
wagi i wytrwałości, jak znajomości stosunków i oryentacyi 
politycznej. 

11. 

Pierwsze kroki magistratu tw sprawie zwołania do Warszawy delegowanych od 
miast Rzeczypospolitej. — Przygotowania do akcyi. — Publicystyka magistratu, tey- 
wołana wyznaczeniem Deputacyi sejmowej do poprawy formy rządu. — Rola mar- 

szala Małachowskiego i Kolłątaja w sprawie zwołania delegowanych. 

ydana kosztem magistratu warszawskiego bezi- 
mienna książka Swiniarskiego, adresowana do 

króla i stanów sejmujących, w istocie rzeczy sy- 
mulowała akcyę zbiorową miast, które w żadnem porozue 
mieniu z sobą nie były. Rozesłaną została do miast znacz. 
niejszych ') dla uświadamiania ich i przyg ia do dzia” 
łalności j. O wystąpieniu zbi  — czy 
nie, ni m pod zie p: „— książka 

iarskiego niejako uprzedzał ść. N d 
nie, że już za prezydentury Topeka kzlachetne porządki 

uznawały potrzebę tego rodzaju akcyi, zainicyowanej prawdo- 

podobnie przez Kołłątaja, popieranej przez marszałka sej. 
mowego, Małachowskiego. 

Na publice z 14 marca r. 1789, odprawionej pod pre- 
ydencyą Dekerta, szlachetne porządki Starej Warszawy 
konkludowały, aby do miast pryncypalnych, w Koronie 

i W. X. Litewskiem będących, rozpisane były listy wzglę- 

) w z r. 1789 znajdujemy pozycyę: 
ŻA przesyłanie ksiąg do miast p. t. Wiadomość złp. 41, gr. 18%. 
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dem przysłania na sejm teraźnieji ów do poparcia 
interesów miast... Że zaś słyszeć się daje, iż limita sejmu 

zachodzić ma, przeto szlachetne porządki obligują szlachet- 

nego prezydenta, aby się o tem od JW. marszałka konfe- 
deracyi i sejmowego informować zechciał. Jeżeli więc limita 
sejmu nie tak prędko następować będzie, więc szlachetny 

JMPan prezydent takowe listy rozesłać udysponuje. Jeże- 
liby zaś limita zachodzić miała, więc z rozesłaniem listów 

do czasu, z limity przypadać mającego, wstrzymać się zechce”. 
Limita nastąpiła 20 czerwca na trzy tygodnie, do 13 

lipca r. 1789. Listu do miast nie wysłano, pomimo tego, 
że projekt jego czytano na publice z 14 marca. Nie idzie 
za tem, żeby przed limitą i po niej szlachetne porządki 
zamknęły się w bezczynności. 
Kea memoryały w sprawach lokalnych. 

dzy innymi, i wydrul expozy” 
cyę względeca yield jurydyk i ustanowienia jednego 
na całą Warszawę sądownictwa miejskiego. Głównie jednak 
zabiegano około zjednywania dla miast prawodawców i gro- 
madzono środki do działania. 

Jędrzej Rafałowicz na fetowanie ministrów, senatorów 
i posłów wyekspensował 2,314 złp. 

Kupiono dla JW. ministra beczkę wina za 1,314 zł. 

Z inicyatywy Dekerta polecono malarzowi, Józefowi 
Pp yei lnych trzech braci 

i ; i , Jacka, 
kanclerza wielkiego k i Antoni jewody ma- 
zowieckiego,—„z wdzięczności za protekcyę miastu, aby po- 

ć ich laski uwielbiała”). 
l porządki, zawd, 

wszechności dla rk 
prace, tak w po- 

h miast w isaniu książki, jako 

*) Za rzeczone trzy portrety Józef Peszka otrzymał 75 duka- 
tów. W r. 1790 „za malowanie osób różnych dla interesów miast 
wszystkich” wypłacono mu 1,584 złp. 
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też w szczególności dla... Warszawy w MłoZEnI wielorakich 

pism, przez urod. Michała Swini łożone, 
onemu tymczasem... złotych pol. 1000 naznaczają... Oświad- 

czając się, iż w dalszym czasie za łożone i łożyć się mające 
prace wdzięczność osobną, tejże pracy korespondującą, oka- 
zać temuż ur. Swiniarskiemu przyrzekają”. 

Na publice 20 kwietnia „porządki konkludowały, aby. 
Urząd ek iczny dla szlach denta i za wiado- 
mością jego kupił karetę letką i parę koni porządnych, a to 
dla jeżdżenia za interesami miasta. Drugą zaś parę koni 
Urząd ekonomiczny pod tytułem roboczych utrzymywać 
będzie, których, w czasie potrzeb miasta.., do karety używać 
może” '). 

Na opędzenie wydatków w sprawach miejskich uchwa- 

lono subskrypcyę na majstrów cechowych i czeladź. 
Zniewalano sobie jednostki wpływowe, starano się też 

zjednać względy stanów sejmujących aktami ofiarności na 
cele publiczne. 

Po uchwaleniu w r. 1788 armii stotysiącznej, mieszcza- 
nie warszawscy weszli w szeregi tych obywateli, którzy 
otworzyli swe szkatuły na wojsko. Na liście zapisów, otwar- 
tej u marszałka Małachowskiego, deklarowali bankierzy: 

Piotr Blanc 50,000 złp., Piotr z Fergussonów Tepper i Karol 
Schultz po 1000 dukatów. Patron asesoryi koronnej, pisarz 

wójtowski, Antoni- Wincenty Mianowski, ofiarował pierścień 
brylantowy wartości 50 dukatów, 100 złp. rocznie z pensyi 

pisarskiej (t. j. 10%) i czterech synów do usług wojskowych. 
Henryk Miinckenbeck złożył w arsenale 60 karabinów z ba- 

gnetami i tyleż kling do pałaszów. Jan Maryański, majster 
kowalski, wystawił i oddał do cekauzu dwa wozy dwuna- 

stofuntowe do prochów. Składali kwoty drobniejsze miesz- 

|) Kupiono karetę za 1,980, parę koni kasztanowatych za 974 
Ip. „Za sznurek jedwabny do wołów prezydenckich" Urząd ekono- 

ny zapłacił 21, zip. 
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czanie jurydyk: Aleksandryi, Wielopola i Leszna. Dysy- 
denci obiecali pisać do swych ziomków za granicę, aby przy” 
bywali do Polski dla wyrabiania w jej kuźniach broni, przez 
co zaoszczędziliby krajowi około sześciu miljonów złotych !). 
Za Warszawianami szło mieszczaństwo z prowincyi. Cech 
młynarski pyzdrski ofiarował się płacić z każdego młyna 
lub wiatraka drugie podymne”). Ofiarność mieszczan roz- 
sławił wiersz Trembeckiego: „Do Jana Maryańskiego, ko- 
wala, z okazyi darowanych przez niego dwóch wozów dla 
wojska Rzeczypospolitej”. 

Tu są męstwa i pracy prawdziwe obrazy; 
Tu w złej toni narodu brać trzeba naukę, 
Jak wykształcać przez pracę twardą jaką sztukę; 
Jak przez licznych na świecie przysłowiów tysiące 
Trzeba zginać żelazo, póki jest gorące... 

Później, gdy marszałek Małachowski w materyi wyna” 
lezienia nowych źródeł dochodów skarbowych zwrócił się 

o radę, pomiędzy innymi, i do magistratu warszawskiego, 
szlachetne porządki skwapliwie okazały gotowość do zadość. 
uczynienia potrzebom Rzeczypospolitej, lecz przy tej spo- 
sobności nie omieszkały przypomnieć swych pretensyi po” 
litycznych. Zaraz po limicie sejmowej, na publice 14 lipca 
E 1789, „zdeterminowały sę na PodięE „dwoistego podym” 

nego”, o czem i 
ineniorysłem; zabatwidnyń tendeicy4 programowa Wara 
szawa, — głosi ów memoryał, — niesie chęć ofiary ojczyźnie; 
niesie razem 

k i, iź/iskdadać mających 
mieszczan pódatek rady używa i nas losu własnego czyni 
sędziami. Mieszczanin, albo w postaci posiadającego dom, 

*) Dyaryusz seymu ord. r. p. 1788. Warszawa, 1790. T. I 
część II, str. 276. 

*) Lista zapisów na wojsko. Rps. bibl. ord. Krasińskich nr 4043. 

93. 

albo właściciela gruntowego uważany, płaci od domu po- 
dymne, z gruntu zaś dziesiąty grosz oddać obowiązany; za. 
tem sp h Rzec: Stanów 
dajesBrawo ukaoi cia aczaieiczdnie nie biaja Bogośi być 
w części składającymi prawodawcze stany, równie jednak 
znaleść i czcić mogą obrońców tych, których swymi zwierzch- 
nikami szanują”. W innym memoryale, z października r. 
1789, magistrat zamiast podymnego deklarował na skarb 
400,000 złp. rocznie, lecz zastrzegł sobie wolny rozkład tej 

sumy i znowuż z ofiarą swoją skojarzył motywa polityczne. 
Po za zniewalaniem jednostek wybitnych i zjednywa- 

niem względów sejmu ofiarami na skarb, magistrat apelo- 
wał do opinii publicznej, odwoływał się do rozumu i su- 
mienia Deputacyi do poprawy formy rządu, uchwalonej 
w rocznicę elekcyi Stanisława Augusta, 7 września r. 1789. 

Deputacya do poprawy formy rządu wywołała wielki 
ruch publicystyczny. Wszystkie obozy polityczne zarzucały 
ją ogromem rad, wskazań, prośb, błagań i zaklęć patryo- 
tycznych. Do pism najcelniejszych, wydanych pod jej adre- 
sem, należały: broszura bezimienna Kołłątaja: Do Prześwie- 

Iney Deputacyi, dla ułożenia proiektu konstytucyi rządu pol- 
skiego od seymu wyznaczoney » oraz az Życzenie i rady patryc- 

dh tyczne z okazyi o ia no 
wey formy rządu, pi w zeszycie październikowym. 
Pamiętnika historyczno-polityczno-ekonomi 

Kołłątaj w świetnie stylizowanej odezwie najmocniej 
sze ustępy poświęcił mieszczaństwu. „Przypomnijmy sobie, 
czego Gustaw Waza dokazał w Szwecyi; czego dokazało po- 
spólstwo w rzeczypospolitej genewskiej wtenczas, gdy upo- 

dlone możnowładztwo gotowało się przyjąć kajdany niewoli. 

*) Bez osobnej karty tyt, 8-0, str. 60. Odezwa ta, stanowiąca 
Wstęp do Prawa politycznego narodu polskiego (część IV listów do Mała- 
howskiego), ukazała się w handlu księgarskim, jako całość osobna, 

rniku r. 1789. w paźdz 
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Doświadczy tego i naród polski, doświadczy stan rycerski, 
ile zdoła wzmocnić upadające rządu wolnego siły, jeżeli jak 
najrychlej starać się będzie o przyłączenie do obrad i rządu 
ogólnego obywatelów miejskiego stanu. Obumarła prawie 
wolność, uwikłana w nieładzie i anarchii, nabierze natych- 

miast świetnego lustru, właśnie jak dogorywająca lampa, 
do której nowego przydadzą oleju. Ktoby mi to dał!, ażeby 
każdy nieuprzedzonym umysłem chciał rozebrać tak wiel- 
kie pożytki z przyłączenia do rządu krajowego rzeczonego 
stanu. Jakażby radość nie opanowała natychmiast 'serca tych 
obywatelów! Jaka wdzięczność nie łączyłaby ich najściślej 

z nami! Jaka czystość niezepsutych serc i pierwszy raz wole 
ności poświęconych nie prostowałaby interesów całej po- 
wszechności! Jak wiele gorliwości, jak wiele dałoby się wi. 
dzieć heroizmów! Cnotliwe p: ęcia, gorliwie i śmiało 
popierane, przeraziłyby natychmiast bojaźnią złych i zepsu- 
tych. Zgoła nowy lud dałby nową Rzeczypospolitej siłę, 
a my przez sp a wyroki 
byśmy na powszechne calej: Europy uwielbienie; rzuciliby” 
śmy postrach na nieprawych wolności naszych ciemiężycie- 
lów; zachęcilibyśmy z odległych krajów przyjaciół wolności, 
którzy, niewiedząc, gdzie się przed uciskiem schronić, idą 
za morze... Każdy starałby się Polskę mieć swoją ojczyzną; 
bogaty i ubogi przeniósłby się do państw naszych: jeden, 
aby swobodnie używał własnego majątku; drugi, aby wolne 
ręce z radością do pracy i uczciwych obrócił zarobków...” 

Niemniej gorąco przemawiał za klasami poniżonemi 
artykuł Pamiętnika historyczno - polityczno - ekonomicznego. 
„Nie spuszczajcież z oczu w dziele waszem całego narod: 
Nie bierzcież za naród drobnej tylko i ledwie setnej cząstki 

jego. Nie poświęcajcie ambicyi, i zbytkom 
jednego stanu tyle miljonów ludzi, którzy się znajdują w in- 

nych stanach, i wróćcie wolność, szacunek każdemu, ktokol- 
wiek jest naszej ojczyzny synem i nosi imię Polaka. Tego 
wyciąga słuszność, bezpieczeństwo ojczyzny, dobro całego 
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narodu i samegoż stanu rycerskiego pomyślność i spokoj” 
ność... Uznaj, że stan miejski jest to młodszy brat twój, tak, 

jak ty, mający jednąż ojczyznę i na jednejże z tobą ziemi 
zrodzony; a zatem ma prawo słuszne i naturalne, żeby tak 
był wolnym, jak ty; żeby się razem z tobą o dobru publicze 
nem naradzał, sam na siebie razem z tobą podatki nakła- 
dał; jak ty przez zasługi, talenta mógł przychodzić najprzód 
do twego stanu, a potem do wszelkich godności i urzędów 
krajowych... Nietylko bezpieczeństwo i powszechne dobro 
kraju, ale nawet własna spokojność i większe dobro same- 
goż stanu rycerskiego powinno go nakłonić, aby wezwał do 
wspólnictwa rządu stan miejski i uwolnił stan wiejski od 

poddaństwa...” 
i zakupił 50 1 dziełka Kołłątaja, 

20 Pamiętnika, „dla rozsyłania onych do miast”. Nieza- 
leżnie od tego na własną rękę podjął kampanię publi. 
cystyczną. 

Ratusz Starej Warszawy miał na usługi doskonałych 
Swiniarskiego, Franciszka Barssa, który bronił 

w sądach Hkowskich, patrona ase- 
soryi i ZAPRZEDA! pisarza wójtowskiego Antoniego - Wincen- 

tego Mi ; Adama Mędrzeckiego i in- 
nych, Prawnicy ci wzdolnieni byli do układ 
jurystycznych, nie posiadali jednak lotności publicystycznej, 
niezbędnej do wywołania w czytelniku wrażeń silniejszych. 
Wyszukał przeto magistrat literata zawodowego, pisarza uta- 

lentowanego, chociaż nieosobliwej konduity moralnej. Jan 
Baudouin de Courtenay odsiadywał przed kilku laty wię 
zienie za fałszywe zeznania w pewnej sprawie kryminalnej, 
zarabiał na życie przekładaniem z języków obcych na pole 
ski dzieł teatralnych. Jego to użyto do kampanii publicy- 
stycznej !). 

') Smoleński. Publicyści anonimowi z końca wieku XVIII. 
Warszawa, 1912. 

1 
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'W początkach października r. 1789 ukazały się beze 
imiennie Uwagi ogólne nad stanem rolniczym i miejskim z po- 
wodu przyszłej rządu narodowego ię 1). Mieści się w nich 
uwaga pierwsza: „Przez ślność rozumieć 
należy dobre mienie wszystkich j jego mieszkańców vo Rych 
wyszedł Ciąg dalszy uwag ogólnych nad stanem rolniczym 

im (8-0, str. 54) z uwagą drugą: „Czy słuszne są 
dzisiejsze uprzedzenia niektórych przeciwko stanowi mieje 
skiemu i rolniczemu w Polszcze?” 

Dziełka wydał magistrat warszawski. 
Autor, Baudouin de Courtenay, podnosząc potrzebę 

wzmocnienia kraju nazewnątrz i pochwalając zapał, który 
uchwalił armję stotysiączną, dowodzi, że wystawienie jej jest 
pea niemożliwe bez rozwiązania kwestyi mieszczańskiej. 

iesienie podatków w ku do potrzeb militarnych 
przy obecnym stanie rzeczy i ogólnem zubożeniu ludności 
pociągnęłoby za sobą ruinę kraju. Stanie się ono możli 
wem wtedy, gdy reforma polityczna, otwierająca warstwom 
poniżonym pole do rozwoju, pomnoży ilość rąk roboczych 
i podniesie dobrobyt materyalny. „Dziś nam ludzi trzeba! 
Tak, dziś już koniecznie, bo naród potrzebuje majątku, a ten 

u nas, jak i wszędzie, nie może być, tylko skutkiem pracy, 
rąk ludzkich wymagającej. Uznajcie przeto, że kilka kroć 
sto tysięcy ludzi, którzy się mienią potorakami pierwszych 
kraju zdobywców, nie są narodem, lecz czternastą częścią 

onego; że naród składa się z siedmiu miljonów ludzi, w któ- 

rych liczbie chłopi i mieszczanie są w proporcyi czternastu 
do jednego, jeżeli nie więcej; że potrzeb ogólna wymaga 
dla każdego w abezpieczenia wol. 
ności osobistej i własności, bądź SEGA bądź ruchomej; 
że praca wspólna obywateli jest jedynem źródłem bogactwa 
narodowego; że, nakoniec, każdy mieszkaniec, nie w miarę 

1) 8-0, str. 46, O wyjściu u Dufoura donosiła Gazeła warszaw- 
ska z 7 października r. 1789, ne 80, supl. 
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powierzchownej zacności, o w proporcyi pożytków, >: naro- 
dowi pracą własną przysp h, szacunek i pi 
w władzy prawodawczej zyskać powinien...” Rozdział po» 
między szlachtą a mieszczanami leży w interesie nieprzyja” 
ciół kraju, którzy usilnie pracują nad jego utrzymaniem. 
Sejm dla miłości ojczyzny musi pozbyć się uprzedzeń i upraw- 
nieniem mieszczan położyć podstawę do lepszej kraju przy” 
szłości. „Kto prawo dla ogólności narodowej układa, powi- 
nien się wyzuć z wszelkich przesądów, które mu miłość 
zgromadzenia, w którem on zostaje, lubymi czyni. Tych 
jeżeli się najzupełniej wyrzec nie zdoła, —niech rzuci pióro, 
bo inaczej, chcąc pisać prawo dla ogółu, będzie pisał dla czę” 
ści; tę uszczęśliwi biedą powszechną naczas, a naród zgubi 
nazawsze...” 

Ciąg dalszy uwag zażegnywa obawy tych, którzy lę- 
kali się takiej rewolucyi, jaka miała miejsce w r. 1772 i na 

początku 1789 w Szwecyi. „Nie odrażajmy się od stanu rol. 
ników i mieszczan ostatnią rewolucyą w narodzie szwedz- 
kim, przez którą król dzisiejszy pozyskał władzę, jaka w ręku 
człowieka najuciążliwszą narodowi staćby się mogła. Cóż 
bowiem zrządziło tę rewolucyę, jeżeli nie złe użycie wolno- 
ści i zepsucie obyczajów szlacheckich?... Król się zawiódł na 

ufności, którą w szlachcie położył; i czyliż nie sprawiedli 
wie sił narodowych w stanie miejskim i rolniczym szukać 

dsięwziął, gdy w szlachcie znalazł nieprzyjaciół ojczy- 
Gustaw III musiał... osiągnąć tę władzę, bo złotem 

przyjaznej potencyi stłumiona w duszach szlachty szwedze 
kiej miłość ojczyzny przeistoczyła się w bunt nieustanny 

ciw królowi, prawu i większej części narodu... Mylicie 
tem, wy, co mniemacie, że stan miejski w szwedzkim 

raju zbrodnię popełnił, że się z swym królem złączył na 
zyskanie niepodległości narodu; bo cała ohyda wasza pa” 

dać na tych powinna, którzy ani dla swojej ojczyzny, ani 
dla swojej wolności, ani dla pożytku swoich dobrych sąsia- 
dów względnymi okazać się nie chcieli... Wyperswadujmy 
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sobie, iżby lud, w którymkolwiek bądź świata kącie znaj. 
dujący się, nie wolał pod samowładztwem jednego, niż kil- 
kuset przemożnych panów zostawać... Chcesz mieć licznych 
wolności swojej obrońców? — daj im wolność, a oni, wal- 

cząc za zaszczytami swoimi, twoich własnych będą bronili”. 
I chłopi powinni mieć w sejmie reprezentacyę, wtedy jed- 
nak dopiero, gdy staną się obywatelami osiadłymi. 

Autor broszury, mocnej w treści i formie, według utar- 

tych wte czasy teoryi, szlachtę poczytuje za potomków Sło- 
waków, zdobywców i ujarzmicieli ziemi sarmackiej. Pocho- 

dzenie własności przypisuje, zgodnie z opinją Rousseau, uzur. 
pacyi silniejszych. W ch jest fizyo” 
kratą. Siłę narodu widzi w sharmonizowaniu interesów 

wszystkich warstw narodowych: szlachty, mieszczaństwa 
i chłopów '). 

Inna broszura, wydana i i Do Nay- 
iaśnieyszych Stanów seymuiących przed poprawą rządu kra- 
iowego 1789 roku, ma drugi tytuł na pierwszej stronie tek- 

stu: Sekreta juryzdykcyi marszałkowskiey pod laską W. Ko- 
ronną zamknięte (8-0, str. 48). Mieści w sobie krytykę or- 

ganów władzy kowskiej, wykazuje szkodliwość mie- 
szania się jej do sądownictwa i administracyi miejskiej. Koń- 

czy, jak inne pisma tegoż pochodzenia, apelem do stanów 
© reprezentacyę mieszczańską w sejmie. „Miasto Warszawa, 

ciągłemi od lat kilkuset upoważ prawami, jed ż 
z naj i i ulegać musi losowi, 
bo tatntego starosta i Żyd swobody i przywileja głuszy, tego 
zaś laska marszałkowska najlepsze intencye uprzedzi i nisz- 
czy... Najjaśniejsze Stany! oto wszystkie miasta i miasteczka 
są w gruzach i ostatniej zagrzebane ruinie; smutną sprawu- 

1) Niektóre zapatrywania, a nawet wyrażenia Iiwag są zapo- 
życzone z Wiadomości o pierwiastkowey miast zasadzie w Polszcze. Baudouin 
często używa wyrazu „właśnik* (posiadacz ziemski), który stworzył 
Swiniarski (str. 57), mający upodobanie do nowotworów języko- 
wych (handel „całowy* — hurtowy). 
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jące pamięć dawnego” jestestwa, potrzebują howego rządu, 

Ich d i 

ć na jednym z najzbawienniejszych sejmie Giależy, bo GiE 
mają reprezentantów własnych, którzyby ich okropną sy- 

tuacyę przełożyć i żądania poprzeć zdołali, a tego własne 
całego narodu powodzenie i dobro wymaga. Kończę uwagi 
moje, pragnąc najrychlej inny rząd w całym kraju oglądać, 
inną pod bokiem króla widzieć magistraturę; a to ujrzaw” 

szy, spokojny wówczas Polak umierać będę...” 
Broszura była dziełem prawnika, prawdopodobnie Swi- 

niarskiego. 
Ratusz Starej Warszawy zamienił się na jedno z ognisk 

publicystycznych, działających w duchu haseł demokratycz- 
nych. Stał się tem, czem w „pasztecie” na Szulcu była „kuż- 
nica” Kołłątajowska, a na Trębackiej pod numerem 636 re- 
dakcya Pamiętnika histo: 

'W trakcie tego dojrzała myśl zwołania do EE 
delegowanych od miast Rzeczypospolitej. Do urzeczywi- 
stnienia jej pchali Dekerta: marszałek Małachowski i Kołłą, 
taj. Ostatni przygotowywał dla delegowanych memoryał do 
króla i stanów sejmujących '). 

) Pod. datą 2a kwietnia r. i791 michał Czacki pisze z Sielca 
do „Nietajno to i ni 
nom) rio. ił zwotania mieszeżao Dekert byt narzędziem 'wielkiego 
JWPana Dobr. patryotyzmu, entuzyazm zatem ku jego osobie znali 
za świętym”. (Korespondencya St. Małachowskiego w bibl. ord. Krasińskich). 
Na stosunek w tej sprawie Kołłątaja do marszałka rzuca światło 

Ja pisany do pi 9 kwiet- 
r.1791 z Końskich: „Ciekawym strasznie, co miasta wskórały. 

Ciekawym, jak się uda nam wiadoma okoliczność, w której, proszę, 
*byś jak najroztropniej kierował JW. marszałka, bo mój stryj strasz- 

zasem sobie dufa i na azard rzeczy puszcza, a taka rzecz, gdy- 
raz upadła, jużby nadziei dźwignięcia nie było”. (Rps bibl. ord. 
dńskich 4080). 



III. 

Wezwanie do Warszawy delegowanych od miast i przygotowania magistratu na ich 
— Zjazd delegowanych. — AKt zjednoczenia miast, memoryał do króla 

i stanów sejmujących. — Manifestacya mieszczan w rocznicę koronacyi Stanisława 
Augusta. 

a publice 27 października r. 1789 czytany był projekt 
| N listu do miast królewskich z zaproszeniem ich do 

Warszawy na dzień 24 listopada. „Na którego ro- 
zesłanie szlachetne porządki zezwoliły i szlachetnego prezy” 
denta o to ". „Jako zaś 
(czytamy w prótolkuie tej publiki) w czystej intencyi i w gra- 
nicach zachowania w największym stopniu spokojności kroki 
swe urządza i szczególnie do wyrozumienia żądań miast 
i onych Deputacyi, do rządu wyznaczonej, przełożenia, oraz 
dla zebrania ogólnej ofiary do skarbu, w czasach teraźniej. 
szych wielce bnej, też miasta k ć przedsię” 
wziął, —tak, aby krok ten nie był inaczej tłómaczony, chce 
mieć, aby szlachetny Urząd ekonomiczny protokuł na to 
sporządzić kazał, w któryby pisma wszelkie, za miastami 
wychodzące, oraz korespondencye z miastami i dalsze czyn- 
ności wpisywane: zostały”. 

W kilkanaście dni później, 9 listopada, „szlachetne po- 
rządki, spodziewając się przybycia Ich - Mość delegowanych 
z miast, do przyjęcia onych, oraz końcem traktowania z nie 
mi o polepszenie miast losu w ogólności”, delegowały z po- 
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śród siebie: prezydenta Dekerta, radców: podskarbiego Ada- 
ma Kowalskiego, Jędrzeja Rafałowicza, Antoniego Cheva- 
lier'a i Józefa Łukaszewicza; ławników: Ignacego Andrycho- 
wicza, Józefa Rzempołuskiego, Stanisława Rafałowicza, Fran- 
ciszka Makarowicza i Jędrzeja Platha; gminnych: Michała 
Sperla, Jana-Ludwika Kocha, Paschalisa Jakubowicza, Era 

ciszka Tykla, Fi iszka Szyllera i F! i 

Polecono im, „aby, nim szlachetni delegowani z miast przy” 
będą, konferencye z osobami, prawa miast znającemi, od 
prawili; pisma, do tego potrzebne, ułożyli; z przybyłymi 
szlachetnymi RE RABA naradzili się i środki jak naj- 

od i h Stanów 

względu dla miast ułożyli i do uskutecznienia tego staran 

ności przyłożyli. Ekspens zaś na konferencye, druki i jaką” 
kolwiek potrzebę szlachetna Ekonomia za asygnacyami szla” 
chetnych starszych porządków wypłacać. ma”. 

Na tejże publice uchwalono obchód uroczysty rocznicy 
kórcn a Stanisława Augusta, przypadającej nazajutrz po 

m zjeździe del 
Zbieg terminu zjazdu z rocznicą koronacyi nie był 

przypadkowy. 
Dekert z metrykantami i innymi prawnikami konfe 

rował w swoim pałacyku na Faworach!). Radca Łukasze- 
wicz odprawiał konferencye w ratuszu. Tomasz Kitkiewicz, 
urzędnik kancelaryi metryki większej, znawca dawnego pis” 
ma, wyszukiwał przywileje miejskie *). Aplikanci kancelaryi 
radzieckiej, urodzeni: Wawrzyniec Dalewski, Jan Abraha- 
mowicz, Kasper Wrzesiński, Wawrzyniec Dorau, Sebastyan 
Gidelski, Paweł Prusiecki, Stefan Zembrzucki, Franciszek 
Wodnicki i Kajetan Mysorowicz robili wypisy z akt, kopi. 
jowali memoryały i t. p. Jan Porzych ekspedyował na 

) Za jedną konferencyę kasa miejska zapłaciła 296 złp. 27 gr. 
| osobno kucharzowi prezydenckiemu 18 złp.; za drugą 54 złp. 

) Wypłacono mu w r. 1789 dwukrotnie honoraryum po 108 złp. 
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prowincyę książki, odezwy i listy. Odnawiano i meblowa- 
no w ratuszu izby sądowe. Do radzieckiej zakupiono z kon- 
kursu zegar za 360 złp., 12 krzeseł, a do nich 34 łokci ami- 
su i 5000 sztuk gwoździ zł h. Wójtowską ozdobi: 

nowem suknem firankami, lustrami i li 

Na przyjazd delegowanych czekał gotowy memoryał 
do króla i stanów, zredagowany przez Kołłątaja '). Kończył 
się druk sumaryusza dokumentów historyczno < prawnych, 

p go przez Adama Mędrzeckiego przy współ 
Swiniarskii Barssa i Mi i 

'W drugiej połowie mA zaczęli zjeźdzać do War- 
szawy delegowani od miast królewskich Korony i Litwy. 
Ze stu czterdziestu i jednego miasta stanęło 272 reprezen- 

') Wolski. Obrona St. Augusta (Rocznik Toto. hist. lil. wo Paryżu. 
Rok 1867, str. 84). — Stosunek Kołłątaja do magistratu nie opierał 
się na gruncie wyłącznie ideowym. W protokule tej samej publiki 
z 27 r. 1789, która wezwanie do Warsza- 
wy delegowanych od miast, czytamy następującą uchwałę: „Szl. ma- 
gistrat wraz z szl. porządkami miasta tego, mając sobie przełożone 
żądanie od JW. Humieckiej, miecznikowej kor., oraz od JW. ks. Kołłą- 
taja, referendarza lit., względem wypuszczenia onym prawem emfi- 
teutycznem gruntu między drogą Mokotowską i lądem Wiślanym, 
w spadzistości samej będącego, naprzeciwko ich magazynów na 
Szulcu znajdującego się, a to końcem zabezpieczenia tak drogi pu- 
blicznej, jako i lądu i w tem miejscu zrobienia tamy; na żądanie 
takowe, jako publiczności nawet użyteczne, zezwalają i szl. Urzędowi 
ekonomicznemu wydać konsens na lat 20 bez opłaty, w nadgrodę 
wykładów na robienie tamy, — pozwalają. Po latach zaś dwudziestu 
renowacyę konsensu z opłatą małego czynszu przyrzekają. Ląd jed- 
nak, czyli raczej nadbrzeże Wiślane, aby wolne dla publiczności zo 
stawało, — ostrzegają..." W czerwcu r. 1792 Humiecka część swoją 
emfiteutyczną, sąsiadującą z posesyą Kołłątaja, sprzedała baronowi 
Strasserowi. Akt resignationis podpisał w jej imieniu Jan Kołłątaj, 
komisarz jskowy powiatu (Akta cyrkułu 
MI. Archiwum główne w Warszawie). — Ksiądz Kołłątaj używał pośred- 
nictwa Dekerta w zaciąganiu pożyczek od mieszczan warszawskich. 

emigracyi. Poznań, 1872, t. II, str. 192). (Listy pisane 
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tantów !). Magistrat Starej Warszawy delegował ośmnastu, 
Nowe Miasto Warszawa czterech. Niedopisał Kraków z kil- 

koma miasteczkami małopolskiemi, —z obawy ściągnięcia 
na się podejrzenia stanów sejmujących o robienie „niespo- 
kojności w kraju”. Przygotował on i podał prośby swoje 
osobno na ręce kanclerza. 

Ogół 294 delegowanych składał się przeważnie z dy 
gnitarzy mi ów, radnych, i it.p. 
Grupami wizytówśli ministrów i senatorów, nawiedzali pos- 
łów sejmowych ze swych województw. Uczestniczyli w za- 
kupionem przez magistrat warszawski w kolegjacie nabo- 
żeństwie trzydniowem, „aby Pan Bóg błogosławił interesom 
miejskim”. 

Dnia 23 listopada po południu na zaproszenie Dekerta 
delegowani zeszli się na ratuszu warszawskim. Po zagaje- 
niu obrad i wyłożeniu potrzeby działania zbiorowego, czy- 
tany był projekt memoryału do króla i stanów sejmujących 
według redakcyi Kolłątaja. Zaproponowano niektóre zmia- 
ny i uchwalono nowe czytanie memoryału w dniu na- 
stępnym. 

> ę 1 yał, „ju i y”, odczytany 
powtórnie, został przez wizysikii delegowanych podpisany 

i zakwalifikowany do druku. Wysłuchano też treści odbi- 

tego u Dufoura sumaryusza dokumentów p. t. Prawa miast 
polskich do władzy prawodawczey, wykonywaiącey i sqdow- 
niczey (4-0, str. 64). Po podpisaniu memoryału i wysłu- 
chaniu treści sumaryusza, czytany był akt zjednoczenia miast 
wolnych koronnych i litewskich. Podpisanie tego aktu 

na 26 listopada, t. j. j po uroczysto” 

') Właściwie 271, albowiem Gniezno, zamiast wysłania re- 
prezentanta, dało do działania i Barssowi. 

*) Pomiędzy delegowanymi dwóch było urzędników - szlach- 
<iców: z Wierzbołowa Ludwik Witkowski, sędzia sądów starościń- 
skich, i z Owrucza Wincenty Rabsztyński, podstarości horodecki, na- 
miestnik ziemi owruckii 
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ści, której obchód miał być wielką manifestacyą miesz- 
czańską. 

Dnia 25 listopada, w rocznicę koronacyi Stanisława 

Augusta, udali się delegowani na zamek, gdzie w sali o 32 
słupach mozajkowych stanęli w dwa szeregi. „Był bardzo 
wielki konkurs z powinszowaniem anniwersarza koronacyi, 
złożony z senatorów, ministrów i wojskowych. Dziwiło to 
każdego, że te dwa szeregi w jednych mundurach czarnych, 
ludzie piękni i przybrani byli”. Król dawał „wszystkim 

z obu stron całować ręce z ukłonem”. Po odejściu Stani- 
sława Augusta do kościoła farnego, delegowani zwiedzali 
sale zamkowe, niemogąc nadziwić się ich przepychowi, „osob. 

liwej wielkości, wysokości i szerokości”. 

O godzinie 5-ej wieczorem zapłonęła illuminacya ra- 
tusza Starej Warszawy. 

Cały gmach ozdabiały obeliski z lamp kolorowych, 
połączone festynami, pośród których ustawione były cho- 
rągwie cechowe. Płonęły ognie różnobarwne w ozdobach 
archi icznych: kol h, niszach, h i kapite- 
lach. Na facyacie jaśniał tron z insygnjami władzy kró- 
lewskiej; przed nim klęczał genjusz miast z kartą i napisem: 
Privilegia civitałum (Przywileje miast). Nad tronem pło- 
nął Ciołek; po jego bokach Orzeł biały i Pogoń. Pod Ciołe 
kiem napis: Ego previus ibo (Ja przodkować będę). Pod 
herbami Rzeczypospolitej: /We duce tułus ibis (Za moim 
powodem będziesz bezpiecznym) i Tua vota sequemur (Żą” 
daniom twoim dopomożemy). Niżej herby marszałków 
sejmowych z napisami: Nil desperandum duce ałque auspice 
(Nie rozpaczajmy pod twóją wodzą i zaszczytem) i Rerum 
tulela mearum (Ty jesteś moim obrońcą). Po bokach fa- 
cyaty osadzone były genjusze handlu wodnego i lądowego; 
pod jednym napis: In commune fluent (Dla wspólnego do- 
bra płynąć będę); pod drugim: „Armis opibusque juvabo (Bro- 
nią i dostatkami wspomagać będę). Galeryę nad sklepami 
kupieckimi zajęły różnego rodzaju orkiestry. 
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Iiluminowane były domy, pałace i niektóre kościoły 
nietylko w Warszawie, lecz i na przedmieściach. 

Na ulicach stała kawalerya narodowa i ułani. Wyległ 
tlum wielotysiączny. _ „Najjaśniejszy król sam koczem prze” 
jeżdźał i przypatrywał się; dziękował miastu, obracając się 
na wszystkie strony, zdjąwszy kapelusz”. 

Na illuminacyę ratusza kasa miejska wyekspensowała 
y 8,259 złp. 3 gr. | : | 

warszawskiej, wskazywał cel festynu. „Gdy miasta tego 
i innych miast Rzeczypospolitej celem było i jest szukać 

i jmujących Stanów wzg w łaskawych Najjaśniejszych ch wzgl 
poprawy losu swojego i gdy one nadzieję wrostu i użytecz. 

ności swojej pokładają jedynie w mądrości i sprawiedliwości 
tak wielkiego sejmu, mającego na czele króla-obywatela, 
a pod styrem tak znakomitych w narodzie mężów; do tej więc 

próśb żądzy, nadziei i skutku pewnego okoliczności stoso” 
wana była ta illuminacya ratusza miasta Starej Warszawy” *). 

Powtórne czytanie i podpisanie aktu zjednoczenia miast 

nastąpiło na ratuszu 27 listopada po południu. Memoryał do 

króla i stanów, chociaż „meliorowany”, podpisany i podany 
do druku, wzięty był jeszcze raz pod rozwagę. Na żądanie 

króla, któremu był komunikowany prywatnie, uległ nowym 

modyfikacyom. W redakcyi ostatecznej odczytał go Swiniar- 

ski delegowanym na sesyi 1 grudnia. Dla króla i marszał- 

ków sejmowych przygotowane zostały epzempiże „barwio” 

ne” z podpisami własnoręcznymi h dele Ą 

„Nazajutrz, — opowiadają wysłańcy Kamieńca Podol 

kiego, — to jest dnia 2 grudnia wszyscy Ich- Mość delego- 
wani zeszli się na ratusz o godzinie ósmej, a o godzinie 
blisko dziewiątej ruszyli wszyscy pojazdami na zamek, któ- 

1) Opisanie illuminacyi w mieście J. K. M. Warszawie z oka- 
yl dorocznej pamiątki koronacyi J. K. Meci d. 25 listopada 1789. 

10, dwie karty. Załącznik do Gazety warszawskiej z 28 listopada. 
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rych pojazdów było więcej pięćdziesiąt, z podziwieniem pa- 
trzących, —a wszyscy w czarnych sulkniach. Zjechawszy na 
zamek, że Najjaśniejszy Pan już wiedział o naszem przy- 
byciu, — kazał nam stanąć w pierwszej sali o słupach trzy” 
dziestu dwóch mozajkowych, na postumentach białych mar- 

murowych osadzonych. Nim wyszedł Najjaśniejszy Pan, 
więcej godziny bawili się w tej sali, w koło szeregiem uszy 
kowani. Szlachetny Dekert, prezydent Starej Warszawy, 
przy samych drzwiach, którędy Najjaśniejszy Pan miał wy” 
chodzić, z memoryałem. Gdy wyszedł Najjaśniejszy Pan, 
po przywitaniu w krótkich słowach, miał sobie oddany me- 
moryał; a odebrawszy takowy memoryał, zaczął mówić, 
tylko wszystkiego dosłyszeć nie mogli, ale w te słowa: Po- 
dajcie Waść Panowie takie prośby, z którychby korzystać 
mogliście, — i zaraz cały szereg zbliżył się do Najjaśniejszego 
Pana. Potem, rozskoczywszy się, idącemu monarsze do ma- 
larni całowaliśmy wszyscy rękę i wyszliśmy z sali... Ru- 
szywszy z zamku, pojechali wszyscy tąż samą paradą przez 
Senatorską ulicę do Jaśnie Wielmożnego Małachowskiego, 

ti deracyi Inej sej j, który nam był 
rad, kazał dawać czekolady i kawy, ale tego nikt pić nie 
chciał... Rzekł: Poznajcie Waść Panowie moją wielką ku 
miastom przychylność; tę ja dawniej i teraz oświadczam 
i będę się u Najjaśniejszych Stanów starał, aby prośby ich 
mieć mogły pożądany skutek; z tem wszystkiem o tem na 

jutrzejszej sesyi mówić nie mogę, ponieważ materya, roz. 
poczęta, nie jest jeszcze zakończoną; ale jak tylko skończy 
się, zaraz tę wprowadzę... Memoryał od miast łaskawie 
przyjął. Stamtąd wszyscy z całem gronem Ich - Mość dele. 
gatów pojechali do Jaśnie Oświeconego księcia Sapiehy, 
k d i litewskiej łka, któremu dobnież od- 

dawszy memoryał takiż sam: i ten pan dla miast nie od 
mówił swej łaski. Stamtąd pojechali wszyscy do pałacu, 
zwanego Jaśnie Wielmożnych Krasińskich, gdzie się sądzą 
sądy asesorskie, do Jaśnie Wielmożnego Małachowskiego, 
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kanclerza wielkiego koronnego, który pod tę porę nie był 
u siebie, ale na sądach, i tam, w tej całej asystencyi Ich- 
Mość delegatów, temuż, siedzącemu przy stoliku, oddał szla- 
chetny Dekert, prezydent Starej Warszawy, memoryał. Kanc- 
lerz odpowiedział te słowa: Kiedy Najjaśniejszy Pan łaskaw 
jest na miasta i na delegatów z tych; za cóż kanclerz ma 

odmówić Waść Panom swoją łatwość, który to czyni, co 
Najjaśniejszy Pan pragnie; upewniam, że im będę asysto- 

wał, tak jak najmocniej będę mógł. Stamtąd pojechali wszy- 

scy do Jaśnie Wielmoż lerzego koronnegc Gar- 
nysza, biskupa ch i który, pod przyją 
takiż sam memoryał, tęż samą przyrzekł dla nas protekcyę. 
A od tego Jaśnie Wielmoźnego pana, już blisko było go- 
dziny pierwszej, wszyscy pojazdami ruszyli do siebie, po- 
nieważ czas był już obiadowy” '). | 

Zjednoczenie miast, dokonane na ratuszu Starej War- 

szawy 24 listopada r. 1789, było w istocie rzeczy konfede- 
racyą, wzorowaną na związkach szlacheckich. Wprawdzie 
zjednoczenie to, według zapewnienia aktu, podpisanego przez 
294 delegowanych, nie chce uchodzić za „związek”, prze- 
ciwny konfederacyi generalnej pod laskami Małachowskiego 
i Sapiehy, i nie zamierza wyłamywać się z pod posłuszeń” 
stwa najwyższej władzy krajowej; jednakże pod na 
własną rękę akcyę, skierowaną ku zrealizowaniu tych za” 

dań, których uskutecznienia stan rządzący zaniedbał. Ce 

lem zjedi ia jest osiągnięcie takiej pr ślnoś: i miast, 

jakiej wymaga potęga i szczęście Rzeczypospolitej. Mieszcza- 

nie niczego innego nie pragną, jak uprzątnięcia przeszkód 

„przykładania się do ogólnego dobra ojczyzny”. Przeszkody 

te leżą w poniżeniu mieszczaństwa. Zjednoczenie trwać bę 

dzie dopóty, dopóki nie urzeczywistni swych celów. Obok 

lego akt zjednoczenia mieści w sobie alluzyę do Krakowa 

i innych miast, które delegowanych nie wysłały. „Chcąc 

') Delegacya m. Kamieńca Pod. (Bibl. warsz. z r. 1886, t. I, str. 15). 
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interes tak wielkiej wagi dać poznać innym miastom, ni 
emu dziełu niep anym, przyłożymy najusilni 

starania, ażeby ludzi nieoświeconych, nieznających praw 
i swobód swoich, a przeto w niezdolności służenia ojczyźnie 

zostających, sposoby oświecenia się podać na dobro ojczyz- 
ny i wszystkich stanów...” 

M. emoryał, zaty N Królu, Panie iz PON K Mekka 
wane Stany! w tonie śmiałym i stanowczym sformułował 
to , czego domagały się dla mi stwa najra- 
dykalniejsze nawoływania publicystów. 

| „Nadszedł czas, Najjaśniejszy królu, Panie nasz miłoś 
ciwy, i prześwietny stanie rycerski, w którym znajomość 
sprawiedliwości i prawdy (to najużyteczniejsze ludzi oświe. 
cenie) ośmiela nas mówić w otwartej szczerości, wynurzyć 
najrzetelniejsze do ojczyzny przywiązanie, a na tak ważnych 
pobudkach odwołać się do praw, nam służących, jako oby- 
watelom miast wolnych, jako właścicielom ziemi, od wie” 
ków przez miasta posiadanej, jako ludziom, którzy użytek 
praw swoich znają, nietylko dla siebie, lecz dla powszech- 
nego ojczyzny dobra; a w świetle sprawiedliwości waszej 
Najjaśniejsze Rzeczypospolitej Stany, zaufani, wątpić nie 6 
gą, że im to wrócić i zatwierdzić zechcecie, co prawo natur 

każdemu człowiekowi, a najd i najś Ź 
ków ustawy w czasie szczęścia i słav AR: , ; ęścia i sławy Polski stanowi miej. 
skiemu zabezpieczyły.. Obijają się o uszy nasze zagranicz” 
ne rozruchy, lecz my w nieskażonej dla Najjaśniejszej Rzeczy 
póspolitej, polakiej wiechośći. ścille zacówijctyjiiea sa. 
chować nie przestaniemy i, tym duchem spokojności na. 
tchnięci, wszystkie kroki nasze kierujemy. Rwie gwałtow- 
nie okowy swoje niewolnik, gdzie panujący nad nim tłumi 
wszelkie prawa człowieka i obywatela. Lecz w Polszcze, 
gdzie król „obywatel pierwej znał swobody i zaszczyty wol. 
ności, nim przyjął na siebie ciężar korony; gdzie poważny 
senat i prześwietny stan rycerski prawdziwym stróżem jest 
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wolności; gdzie duch jej talk świetnie dziś wygórował; 

każdy o tem w sercu jest przekonanym, że wolność jest 

przyrodzoną człowiekowi; że prawa jej są świętemi; że po” 

dupadłe dźwignąć, osłabione wzmocnić należy i na tak trwa” 

lej zasadzie wznieść gmach ogromny wolnego i wiecznie 

trwałego rządu. Taki sposób myślenia dobru publicznemu, 

prawom ludzkości i prawdziwej tak dogodny wolności, nie 

w cieniu, lecz śmiało i publicznie, bo w najczystszym celu 

powzięty, nie wystawia nas naprzeciw władzy panującej; nie 

zasila nas, tylko samą prawdą... Królu! a raczej ojcze ludu 

wolnego! spojrzyj łaskawie i na twoją przysięgę i na nasze 

przywileje, a nie odmówisz prośby naszej. Jeżeli niewia” 

domość lub uprzedzenie uciskało miljonowy lud miast wol 

nych, oświecenie i prawda niech im wróci sprawiedliwość, 

niech zbliży dni powszechnej radości i panowanie twoje 

w księdze ludzkości za przykład królów wiecznie poświęci... 

A kiedy wiek ośmnasty zdaje się gotować ziemi całej od” 

mianę, szerząc panowanie prawdy i wracając prawa ludzi 

do swoich przyzwoitych karbów, — ty, poważny senacie 

i prześwietny stanie rycerski, godnym was przykładem 

uprzedźcie inne narody, stańcie się ich wzorem i miłością 

niezliczonego miast polskich ludu... Przed Bogiem, ojczyz- 

ną i tobą, miłościwy Królu, zaręczyć możemy, że krok, od 

nas przedsięwzięty, tak jest rozważnie i z wielką ostrożność 

Najjaśniej. lita polska żade cią uczynionym, iż 
nych złych skutków od przywiązanego do siebie ludu oba” 

wiać się nie powinna. Sprawiedliwości tylko żądamy, nie 

liwości zaś narodu sami dopuszczać nie chcemy...” 
Po takiem jeni pują żądania mieszczan: 

1) przywrócenia przywilejów, jakie posiadali przed unją lu” 

belską, 2) prawa Jeminem caplivabimus, nisi jure wictum, 

)) dostępu do nabywania dóbr ziemskich, 4) rehabilitacyi 

gajęć kupieckich i rzemieślniczych, 5) dopuszczenia do go” 

dności duchownych, urzędów cywilnych i rang wojskowych, 

4) uwolnienia od jurysdykcyi starościńskiej, 7) uprzątnięcia 
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przeszkód handlowych, 8) udziału w sejmie i 9) władzy wyko- 
nawczej, 10) zasiadania w najwyższej magistraturze sądowej '). 

W zagajeniu pierwotnej redakcyi memoryału była 
wzmianka o „związku miast”, a pomiędzy żądaniami figu- 
rowała izba miejska, któraby narówni ze szlachecką wy- 
obrażała Rzeczpospolitę. Jedno i drugie Dekert za radą kró- 
la wymazał *). 

Oba akty: zjednoczenia i memoryał, chociaż stanęty 
na ratuszu Starej Warszawy, jednakże nie były, podobnie 
jak i inne czynności delegowanych, zaprotokułowane w księ- 
gach urzędowych, ani radzieckich, ani wójtowskich. Akt 
zjednoczenia, spisany w osobnej, umyślnie na ten cel spo- 
rządzonej księdze, trzymany był w tajemnicy. Memoryał 
z podpisami del h :p hniony został dru- 
kiem *). Staraniem magistratu wyszedł w tłómaczeniu fran- 
cuskiem i niemieckiem. 

Deiegaci na koszta, łożone na zbieranie dokumentów, 
druki, illuminacyę i t. p., ofi li składkę ą. 
Magistrat Starej Warszawy „dla uniknięcia suppozycyi tej 
ofiarowanej składki nie przyjął, lecz to oświadczenie do 
ukończenia interesów miast zostawił”. W rachunkach ma- 

gistratu zaprowadzoną została osobna rubryka: „Expens 

w interesie miast wszystkich” *). 

') Według relacyi delegatów Kamieńca Podolskiego (1. c. str. 9) 
pierwotna redakcya memoryału zawierała dwanaście punktów. 

*) Kalinka. Sejm czteroletni. Kraków, 1880, t. I, str. 506. 
*) Przedrukował go Pamiętnik historyczno -polityczno-ekonomiczny za 

grudzień r. 1789. 

W r. 1789 wydatek na ten cel z ogólnej sumy percepty 159, 
260 złp. 14'/, gr. wyniósł 16,942 złp. 24'/, gr. W 1790 z percepty 147, 
838 złp. '/, gr. wyekspensowano 15,643 złp. 28!/, gr. Na pokrycie wy- 
datków extra-ordynaryjnych za rok 1789 magistrat wypożyczył 9,401 
złp. 7'/, gr. z dochodów szpitala św. Ducha, będącego w administra- 
cyi miejskiej. Dnia 19 kwietnia r. 1791 delegowani miast zadeklaro- 

wali, aby „expens, przez kasę miasta Warszawy łożoną”, zwrócić, 
rozłożywszy ją proporcyonalnie. 

IV. 

Wrażenie memoryału delegowanych od miast. — Sprawa miejska w dyskusyach sej- 
motych. — Wyznaczenie Deputacyi sejmowej do miast. — Plenipotenci jeneralni 

miast i Deputacya interesów sejmowych. 

bez opi się „ zduż 
miewał swą samowolnością, przedstawiał się zaś jesz- 

cze krzykliwiej wobec postawy Krakowa. Stara stolica Rze- 
czypospolitej nieszczególną sprawie miejskiej zrobiła usługę, 
wyosabniając się i poprawy swego losu szukając w lojalno- 

i. Frazeologja memoryału: „prawo natury”,.. „prawa czło- 
wieka”... „rwie g ie okowy swoje niewolnik”... miała 
charakter wywrotowy. Dwie rewolucye współczesne, fran- 
uska i szwedzka, nasuwały analogje i budziły obawy, któ- 
rym ulegli nawet ludzie, najżyczliwiej usposobieni dla miesz- 
<aństwa. Marszałek sejmowy Sapieha, przekonany, że dzień 
16 listopada wybrany został na wybuch rewolucyi, propo- 
nował, aby dla ukrócenia buntu mieszczan sprowadzić ka- 

waleryę narodową '). Hetman Branicki cały wieczór 25 listo- 

Za „czarnej procesyi” (tak nazywano delegowanych), 

') Sapieha dał się zaprowadzić na ratusz dla widzenia illumi- 
wacyi i Dekertowi bardzo nisko się kłaniał. Gdy go się pytano: dla 
1640? — odpowiedział: „nie chcę wisieć". Według opowieści króla, 

|'yczyna tej obawy była następująca: „Kilkoma dniami wprzódy 
"upicha chciat umieścić któreś tam kobiety, swoje faworytki, w loży 

ieatrum. Odpowiedział antreprener Guardasoni, że wszystkie loże 
s 
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pada przesiedział u siebie z generałem Kurdwanowskim 
w gotowości zbrojnej. Suchodolski, poseł chełmski, nieufa- 
jąc władzom istniejącym, zamierzał żądać od sejmu ustano- 
wienia osobnej deputacyi bezpieczeństwa. Wielu zjazd de- 
legowanych poczytywało za początek rewolucyi, której król 
za przykładem Gustawa III chce użyć, aby się pozbyć cią- 
żących mu nieprzyjaciół. Stanisław August, lubo życzliwy 
dla mieszczan, z powodu tych pogłosek zachowywać się mu- 
siał względem mieszczan z rezerwą. Oto co sam opowiadał 
o audyencyi z 2 grudnia: „Podali mi prośbę swoją... Gdym 
ją odebrał, powiedziałem im: strzeżcie się tych wszystkich 
wystawień okazałych i zbyt śmiałej elokwencyi w pismach 
i mowach, bo te wam zawsze bardziej zaszkodzą, niż po” 
mogą. Z uniżonością wyrażajcie prośby i racye... Dobrze 
się stało, że kilku świadków, szlachty, słyszało moje słowa 
i rozniosło je zaraz w publiczności, przez co zagrodziło się 
przynajmniej tej kalumnii, którą już siano, jakobym ja gro- 
madził i podszczuwał bunt mieszczański”. 

Gdy po audyencyi na zamku, po wizytach u marszałków 
sejmowych i kanclerzów, Dekert w asystencyi Rafałowicza 
objeżdżał ministrów, senatorów i posłów celniejszych, prosząc 
ich o życzliwość, prawie wszędzie nasłuchał się cierpkich 
wymówek za „ten niestychany zjazd” i za „zuchwalstwo”, 
z jakiem mi p ją do Rzeczypospolitej 

za kontraktem są najęte, nie jest przeto panem żadnej. Sapieha wie- 
dząc, że między innemi ma 
lożę, rzekł zuchwale: Śo zawiele na nią!" Et propria aucłoritate posłał 
stolarzów, żeby w tej loży zrobili przedział na połowę dla tych jego 
faworytek. Gdy Dekertowa (druga żona prezydenta, szlachcianka, 
wdowa po ur. Jędrzeju Dębskim, regencie metryki koronnej) ujrzała, 
że daremne są jej uskarżania; że mimo kontraktu odbierają jej pół 
loży; rzekła z niecierpliwością: „Niechby książę Sapieha pamiętał, co 
się w Paryżu dzieje”. To słówko ugrzeczniło butnego marszałka li- 
tewskiego”. (Kalinka 1. c. I, str. 504). 

*) Kalinka 1 c. I, str. 507. 
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Po naradzie na ratuszu delegowani memoryał druko- 

wany rozdawali posłom swych województw; we czwartek 
10 grudnia, udali się na pokoje zamkowe, żeby króla, 

gdy będzie przechodził na sesyę, upraszać o dopuszczenie 
żądań mieszczańskich na sejm. „Najjaśniejszy król spojrzał 

na nich tylko i przeszedł”. Nie podjęli żadnego kroku, al- 
bowiem „Jegomości pana prezydenta warszawskiego nie by- 
ło”. Nazajutrz, 11 grudnia, król, wezwawszy do siebie De- 
kerta, żądał nowych poprawek memoryału. Domagał się te- 
goż i marszałek Małachowski, chociaż nie powiedział: co 

i w którem miejscu ma być RO a Dekert, wró- 

ciwszy na sesyę ł to d m; 
poczem prosił, żeby bez niego, gdyż był niezdrów, udali się 
na pokoje zamkowe i błagali króla o wzięcie pod obrady 
sprawy miejskiej. „Poszli na pokoje i stali; kiedy Najja- 
śniejszy Pan szedł na sesyę sejmową, widział ich i powie” 
dział jednemu delegowanemu: „Pudź Waść Pan do Dekerta 

i powiedz mu, aby tak zrobił, jak ja kazał, to będzie do- 
brze”. Ów del udał się naty do prezyd 
wrócił zaś do kolegów, będących już na sesyi sejmowej, 

jącą relacyą: „P ść Pan Dekert, 
je tu inaczej nie będzie, tylko tak, jak jest” ')... 

„Delegowani po swoich posłach chodzili i jeździli”, 

niezważając na błoto uliczne i na „aurę mokrą i wilgotną”, 
od której niektórzy ochrypli. 

Wprowadzenie sprawy na sejm napotykało, pomimo 
przychylności marszałka Małachowskiego, przeszkody, po- 
chodzące nie z samego konserwatyzmu prawodawców. Prze- 
'kadzali pocichu mieszczanom sąsiedzi Polski, którzy nie 

cieli poprawy ich losu z powodów ekonomicznych. „Ucisk 
(donosił 5 grudnia z Warszawy swemu dworowi jeden z po- 
slów zagranicznych), w którym szlachta polska utrzymy” 

wala dotychczas klasę miejską, nie zachęcał nikogo do przy- 

) Delegacya m. Kamieńca Pod. 1. c., str. 20. 
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bywania tutaj z zagranicy i wstrzymywał zakładanie fabryk. 
Lecz gdyby ta klasa przyszła do udziału w administracyi 
kraju, mogloby to wielu mieszczan zagranicznych sprowa- 
dzić do Polski, a nadto: przykład ten stafby się zaraźliwym 
dla państw Haedniet ©: neo mu na to: „Dobrze 
robisz, że ni kadzasz. Bo, w rze- 
czy samej, jeśliby „datę ię tafłótona Gpoleleimi odzyskać da 
wne przywileje, toby fabrykanci... zaczęli przenosić się 
do Polski 1) 

Ostatecznie sprawa miejska weszła na sejm, nie z ty- 

tułu jednak żądań, wyłożonych w memoryałe do króla i sta- 
nów. Poruszona z powodu podatków jeszcze w październiku 
r. 1789, z tejże okazyi podjętą została ponownie w połowie 

grudnia. 
Zadeklarowanie przez magistrat Starej Warszawy w paź- 

dzierniku 400,000 złp. rocznie na skarb wywołało w sejmie 

dyskusyę w kwestyi zasadniczej. Gdy niektórym prawo- 
dawcom ofiara Warszawy wydała się za małą, zabrał głos 
Niemcewicz, poseł inflancki. „W nakładaniu podatków na 
miasta, — mówił, — tem ostrożniejszymi być winniśmy, iż 
bez nich o nich decydujemy. Jeżeli każdy obywatel przy- 
czyniać się winien do ciężarów państwowych w miarę ko- 

rzyści, jakie odnosi, to pamiętać trzeba, że szlachta ma 
wszystkie dystynkcye i prerogatywy, a mieszczanie żadnych; 
że ten podatek idzie głównie na wojsko; a czyż mieszczanin 
może być oficerem? Czasby już było dla mieszczan być spra- 
wiedliwym, bo inaczej poczują się oni, czem są, i upomną 
się o prawa, należne im z natury, u tych, którzy ich za- 
przeczają”... Suchodolski chełmski przyznawał, że mieszcza- 

nom należałoby w wojsku zapewnić awans; ale miejsca 
w dać im i stałoby się 

z Ried pospolitą naszą to samo, co z Danją: przyszedłszy 

1) Kalinka 1. c. I, str. 511. 
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do udziału w rządzie, i swoją i szlachty wolność stracili. 
Kublicki inflancki na uwagę Suchodolskiego o niebezpie- 
czeństwie dopuszczenia do rządu miast odpowiedział, że 
w czem rewolucya duńska lub szwedzka zaszkodziła naro- 
dowi, w tem naprawi francuska... 

13 października na wniosek księcia Adama Czartory- 
skiego wyznaczoną została deputacya z trzech senatorów 
i sześciu posłów do ułożenia projektu opodatkowania mia- 
sta Warszawy. Magistrat polecił prawnikom ułożyć i ogło- 
sił drukiem obszerny memoryał, datowany 5 listopada r. 
1789, p. t. Do Prześwietnej Deputacyi, przez Naj ji 
go Króla Jmci i Najjaśniejsze Stany R: 
sła Warszawy wybranej (8-0, str. 96), „z wyrażeniem tego 

wszystkiego, co obywateli niszczy i w podatkowaniu nie- 
sposobnymi czyni”, a więc: nadużyć ze strony oficyalistów 
marszałkowskich, konkurencyi Żydów i t. p. '). 

Deputacya złożyła raport na posiedzeniu sejmowem 
| grudnia. Kublicki proponował w jej imieniu przyjąć od 
Warszawy ofiarowaną sumę 400,000 złp. Relacya, w ogóle 

liwa dla raiasta, wzięta została w deliberacyę. 
Dnia 15 grudnia marszałek Małachowski oddał pod 

dyskusyę izby projekt o podatku na Warszawę, będący w de- 
liberacyi. Sobolewski, kasztelan czerski, wziął stąd pochop 
do przemówienia w interesie Krakowa, poparł go zaś kan- 

wielki koronny i oddał do laski nadesłane mu prośby 
nego miasta. Korzystając z tego, Kublicki zabrał głos 

sprawie ogółu miast i podał marszałkowi sejmowemu 
noryał delegowanych z żądaniem, żeby był czytany. 
zczęła się walka. Jedni pragnęli dyskusyi w materyi 
ystkich miast, drudzy dowodzili, że tylko Kraków za- 

sluguje na względy Rzeczy litej. Żeleński, kasztel 

) Memoryał ten opracował Adam Mędrzecki, który stale 
*spieral magistrat swą wiedzą prawniczą. W r.1789 wypłacono mu 
NEU honorarium ad interim za pisma miejskie”. 
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biecki, gromił „postępek prezydenta warszawskiego, który 

ważył się, mimo wiedzy pieczętarzy, listy okolne do miast 

rozpisać, tymi kilkudziesięciu mieszczan do Warszawy spro- 

wadzać, a potem nadto śmiały memoryał nieprzyzwoicie 

podać”. Krok taki zasługiwałby na twardy, lecz sprawiedli- 

wy wyrok stanów. „Całkiem inne było postępowanie Kra- 

kowa, które to miasto liczne dla ojczyzny w potrzebach pu- 

blicznych czyniło posługi, a teraz daje dowody swej nieska” 

zitelnej wierności, gdy w żądaniach swoich torem p i 

tym do narodu udaje się”. Jezierski, kasztelan łukowski, 

napadł na Dekerta, domagał się kary za pisanie listów cyr- 

kularnych bez wiedzy zwierzchności; „bardzo wiele mówił 

z wielką obelgą dla miasta Warszawy” i radził memoryał 

di h odesłać do lerzów. Kasztelana łukow- 

skiego poparł Suchodolski. Za miastami przemawiali: Sta- 

nisław Potocki lubelski i Grabowski wołkowyski. Król, 

chwaląc Kraków, proponował odesłanie memoryału miast 
kanclerzom do poprawy. 

Po sesyi udało się kilku delegowanych do podkanclerze- 

go koronnego w kwestyi zaleconych przez króla poprawek 

memoryału. Gdy Garnysz radził zawrzeć prośby miast w kil 

kunastu wierszach, odeszli niezadowolnieni. „Na to pozwolić 

niemożna było, boby nie wypadło tak, jak miastom potrzeba”. 

Nazajutrz zeszli się delegowani na ratusz. W ułożo- 

nem naprędce piśmie do marszałka Małachowskiego uzasa- 

dniali swoją lojalność ględ: lerzów, usprawiedli 

wiali krok zwrócenia się z żądaniami miast wprost do króla 

i stanów; upraszali o wstawiennictwo do pieczętarzy i odda- 

nie memoryału pod dyskusyę sejmową '). Dziesięciu dele- 

1) Mówiono, że kanclerze obrażeni byli na mieszczan głównie 

1 to, że memoryał doręczono im w kopijach, bez podpisów delego- 

wanych. „Potrafił ktoś uprzedzić Jmci Pana kanclerza, jakoby to 

miasta uczyniły z pobudek uchybienia winnego mu uszanowania”. 
(Korrespo jednego obywatela z podkomorzym petonego województwa z oko- 
liczności przyszłego rządu. Bez m. i r. 8-0, str. 32) 
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gowanych pojechało z tem pismem do Małachowskiego, 
który przyrzekł pomówić z bratem, kanclerzem wielkim ko- 
ronnym. 

Na następnych sesyach sejmowych, 17 i 18 grudnia, 
dyskusya w sprawie miast potoczyła się dalej. 

Walewski, wojewoda sieradzki, utrzymywał, że prze” 
dewszystkiem wysłuchać trzeba głosu Krakowa. „Warszawa 
zaś, że ubocznie postąpiła, potrzeba, aby błąd swój popra” 
wiła; a ten poprawi, gdy się uda do pieczętarzy, którzy żą+ 

dania jej zreflektować potrafią”. Butrymowicz, poseł piński, 
oburzony był zbytecznemi pretensyami miast; uważał za 
szkodliwe zajmowanie się niemi wtedy, gdy myślimy o przy” 
mierzu z Prusami. Gdyby miasta nasze zyskały wolność, 
cisnąłby się do Polski lud zagraniczny, a toby mogło obra” 
zić sąsiadów naszych, których przyjaźń jest nam potrzebna. 
Z drugiej strony Matuszewic brzesko litewski tłómaczył, że 
jeżeli stał się błąd; jeżeli miasta uchybiły toru właściwego, 
którym iść były powinny; jest to wina ich przewodników. 
Niech więc do szczęścia ludności nie będzie tamą wina kilku 

ludzi. Gutakowski orszański domagał się sprawiedliwości 

dla miast, które poszły w ruinę nierządem Rzeczypospoli- 
tej. Kublicki utrzymywał, że niesłusznie jest obwiniać mia- 
sta, iż nie zwróciły się do kanclerzów, skoro ci od dwustu 

lat zapomnieli o należnej im protekcyi. Chreptowicz, pod- 
kanclerzy litewski, dowodził, że czas jest wziąść miasta 
w opiekę. Sejm obecny powinien zdjąć z Rzeczypospolitej 
piętno niesławy, jaka na nią spada z podeptania miast. Spra- 
wiedliwych próśb miejskich nie godzi się odrzucać. Sejm, 
przyjmując je, zapewni sobie chwałę, krajowi przyniesie ko- 
izyść i otworzy nową epokę w dziejach narodu. Stanisław 
Potocki zaznaczył, że miasta musiały odwołać się do samego 
uirodu, skoro miały powód do skarg na sądy asesorskie 
| na zaniedbanie kanclerzów. 

Król i marszałek Małachowski żądali, żeby razem z pro- 
Krakowa czytać w izbie memoryał warszawski, lecz 
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przeprowadzić tego nie mogli. Zezwolono tylko na odczy- 
tanie konkluzyi memoryałów, to jest samych żądań. Książę 
Adam Czartoryski radził przesłać prośby miejskie Deputa- 
cyi do poprawy formy rządu, na co zgody nie było. Osta- 
tecznie, na sesyi 18 grudnia, uchwalono wyznaczenie 0s0- 
bnej deputacyi do miast królewskich, która, razem z kan- 
clerzami w prawa ich i przywileje wejrzawszy i zniósłszy się 
z deputacyą do poprawy formy rządu, projekt swój przed. 
stawi stanom sejmującym. Podatek na Warszawę ustano- 

wiono tymczasowo w sumie 400,00 złp., dopóki nie nastąpi 
nowe urządzenie stolicy. 

Do deputacyi weszli: Okęcki, biskup poznański, kasz. 
Oż ki wojnicki, Fell b witebski, po- 

słowie: Kicki chełmski, Stanisław Potocki lubelski, Mikor- 

ski kaliski, Zboiński dobrzyński, Brzostowski trocki i Gu- 

takowski orszański. 

jutrz po u iu deputacyi seji j do miast 
zeszli się delegowani na ratuszu, gdzie ci, którym pilno było 
do domów, przelewali swe pełnomocnictwa na kolegów, nie 
śpieszących z wyjazdem. 20 grudnia objeżdżali członków no- 
wej deputacyi; wizytowali też: kanclerza Małachowskiego, 
podkancl Garnysza, [ Sapiehę, 
posłów: Suchodolskiego, Suchorzewaliego i innych.. Poświęć 
tach Bożego Narodzenia pozostali w liczbie pięćdziesięciu 
w imieniu własnem i mocodawców d. 28 grudnia wybrali 

inych, na których osobnym aktem prze, 
leli iązek pil iejskich w deputa- 

cyi: na Pióra wielkopolską Dekerta i Barssa, na ma- 
łopolską Jędrzeja Rafałowicza, Swiniarskiego i Mędrzeckie- 

go, na litewską Chevalier'a i Ignacego Grabowskiego, me- 
cenasa sądów asesorskich lit.*). Pod koniec roku 1789 roz- 

1) Śród pięćdziesięciu delegowanych, których nazwiska czyta- 
my w akcie ż 28 grudnia, znajdował się szlachetny Wojciech Scha- 
biński, landwójt miasta J. K. Mci Przyrowa, niepiśmienny. Niepiś- 
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jechali się, „tak dla wyekspensowania się, jak i słabości 

z smrodliwej aury”... 
Po rozjechaniu się delegowanych szlachetne porządki 

Starej Warszawy wyznaczyły osobną deputacyę do starań 
około wyrobienia konstytucyi dla miast, do której weszło: 
czterech członków z rady, pięciu z ławy i sześciu gminnych. 
Nazwano ją Deputacyą interesów sejmowych. 

imieni byli również: Mateusz Zdanowicz ze Stanisławowa, Wojciech 
Królikowski i Jakób Certowicz z Kazimierza Dolnego, Kazimierz To- 
miaszewski z Częstochowy. 



y. 

Polemika magistratu warszawskiego z kasztelanem Jezierskim. — Plenipotenci jene- 
ralni składają Deputacyi sejmowej do miast pierwsze dwie części wywodów histo- 

ryczno-prawnych. 

dyskusyach sejmowych więcej potępiano środki, 
W użyte przez mieszczan dla osiągnięcia praw poli” 

tycznych, niż cel dążeń; ganiono raczej ton me” 
moryału, niż istotę zawartych w nim żądań. Owe środki 
i ton przypisywano nie intencyom mieszczaństwa, lecz nie” 
rozwadze jego doradców i przywódców. „Jeżeli w prośbach,— 
mówił na sesyi sejmowej 17 grudnia Matuszewic, — z któ” 
remi uciekają się do was, Najjaśniejsze Stany, uchybiły mia- 
sta tej drogi, którą im prawa i przyzwoitość wskazywały, — 
błędu ochraniać nie żądam; ale błąd, nie mniemam, żeby 
był winą ludu proszącego, — być raczej musi winą ludzi kilku, 
którzy lud podjęli się prowadzić, a których samych popro- 
wadził i obłąkał nienamyślny zapęd lub płoche miłości wła” 
snej ienie. Jeżeli w tłó iu prośb, które niosą, 

nie jest ie odmal to ie, ta skrom- 

ność, z jaką do władzy najwyższej przychodzić należy, — 
i w tem nie chcę obwiniać ludu miejskiego, idącego w nie- 

winności i prostocie; ale raczej obwiniam pióro, którego do 

napisania próśb swoich wezwał, a które, nie nową talentom 
przywarą, — więcej może baczne na chlubę własną, niż na 
korzyść proszących; więcej szukające podchlebić sobie z wzru” 

123 

szenia słuchaczów, niż dogodzić prośbie przez upewnienie 
jej skutku, — upodobanych sobie wyrazów roztropności po- 
święcić nie chciało...” 

Według Matuszewica winowajcą był redaktor memo» 
ryału,—a z nim „ludzi kilku, którzy lud podjęli się prowa” 
dzić”, a więc Dekert z najzaufańszymi doradcami, prawni. 
kami kimi: Swiniarskim, Barssem i Mędrzeckim, 
z których pierwszy przygotowywał materyały w kancelaryi 

radzieckiej, drugi agitował śród sfer wpływowych '); trzeci 
przy pomocy tamtych i innych jurystów, jak pisarza wój- 

towskiego Mianowskiego, uzasadniał żądania miast w opra- 
cowaniach historycznych. Kasztelanowie: Żeleński i Jezier- 
ski, wraz posłem Suchodolskim, obwiniali głowę widomą 
ruchu miejskiego, — Dekerta. Kasztelan łukowski, nietylko 

kował prezyd iego, którego nazwał „her- 
sztem spiskowym”, lecz odpierał wszystkie żądania miesz- 
czan. Sam spekulant, właściciel domów i placów w War- 
szawie, założyciel i eksploatator łazienek wiślanych, nazy- 
wał mieszczan „zbiorem próźniaków, żyjących z pracy rol- 
nika i bogacących się przewrotnością”; twierdził, że są „nieu- 
żytecznymi kraju mieszkańcami”. Żądanie, żeby dopusz- 
czeni zostali do sejmu reprezentanci miejscy, wydrwiwał: 
trzeba, — mówił, — deputowanych dla przystojności pierwej 

odziać i do zdatności applikować”. Mowę swoją rozpowszech- 
nit drukiem. 

Zaraz po wy iu deputacyi j 
Starej Warszawy nieomieszkał spłacić długu, należnego 
wrogom ństwa, a pi iem kasztelanowi 

') Ruchliwej czynności jego dowodzi następująca pozycya w ra- 
hunkach Urzędu ekonomicznego: „Szlachetnemu Sperlowi za karetę 
1yspozycyi szl. prezydenta JMci Panu Barssowi do jeżdżenia przez 

kllka miesięcy w interesie miast 480 złp.* — Niezależnie od tego 
W r. 1790 asygnowano za karetę dla tegoż — 48 złp. Dependentowi 
Vurssa, Kazimierzowi Konopce, „za prace jego w interesach miast* 
Jo zip. 
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łukowskiemu. Z drugiej strony, w uznaniu p Dekerta, 
Barssa i M. iego Deputacya i h wy- 
znaczyła gratyfikacye: pierwszemu 2000 złp., Ścięcia 1000, 
ostatniemu 270, „za podjęte fatygi w interesach miast wszyst 
kich, ad interim, na conto tychże”. 

„Przebóg! — głosiła inspirowana przez magistrat bro” 
szura b a zk 

co za odmiana! Za cóż, ulubiony niegdyś mówco, ÓklEskĄ 
które pospolicie głosy twoje odbierały, dziś się w ponure 
obracają szemrania? Wsławiłeś się był w podatkach ducho- 
wieństwa oświeceńszym patryotyzmem; usta twoje poświę” 
ciłeś był prawdzie, którą zwięźle i trafnie przełożyć umia- 
łeś. Z jakiegoż więc powodu, nad spodziewanie światłej 
powszechności, dziś tę porzucasz drogę, która cię do nie- 
śmiertelnej wiodła chwały? Szacunek, który twemu oryginal. 

nemu oddaję genjuszowi, każe mi cię przestrzedz, że cię 
publiczność o zmianę jakąś posądza; albo żeś uprzedzeniu, 
które w jącym dobro p mieć 
miejsca, sakryfikował prawdę... 

„Poszła dzika horda szukać pożywienia: napada na spo- 
kojnych skoto lub bydło-pasów... Zabiera im trzody, wyż 
pędza ich z żyznych okolic lub jarzmo niewoli kładzie na 

nich. Otóż, rycerze, pierwiastki waszego szlachectwa, z któ- 

rego się tyle chełpicie. Stąd pochodzi ta próżna i barba- 
rzyńska różnica szlachcica i chłopa. Ta nienawistna i po- 

niżająca różnica, w „Swym początku nic innego nieznacząca, 
jak tyrana i nii A i — powin 

na-li trwać w tym wieku oświeconym w kraju, który so- 

bie nazawsze wolność i niepodległość chce zabezpieczyć? 
Próźno się o to pokusi, jeżeli niewszyscy obywatele, jeżeli 
niewszystkie członki utrzymywać będą prawa rozumu i spra- 
wiedliwości, bez których wolność trwać długo nie potrafi... 
Wolność bowiem, będąc najdroższym człowieka zaszczytem, 
na którym się szczęśliwość społeczeństwa zasadza, wszyst- 
kie jej członki równie obchodzić powinna. Panowie i lud 
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krajowy jeden mają interes; wszystkich jedno powinno być 
hasło: wolność i niepodległość. Co gdy tak jest i gdy cała 
Europa, poznawszy godność człowieka, takie sobie dała go- 
dło;—pozwolisz, w dal patrzący senatorze, żeby mieszczanie 
odzyskali prawa, które im, jako ludziom, jako użytecznym 
Rzeczypospolitej członkom, słusznie się należą... Odzyski- 
wanie swobód i praw człowieczych poszło w modę: rozum 
w Paryżu ją wynalazł, a ten ją na całą rozesłał Europę. Już 
dwóch samodzierżców, którzy je byli zdeptali, roztropnie tej 
modzie ulegają, oddając ludowi własność, którą przemoc mu 
wydarła... 

„Nie widzę przyczyny, dla której JW. kasztelan na 
mnóstwo kramarzy warszawskich tak surowo powstaje. Jest 
w tem trocha niewdzięczności; bo gdyby nie te próźniaki 
ita kupa kramarzy, nie byłby tak może bogatym. Komuż 
tak drogo drwa i inne ziemi płody przedaje, jeżeli nie tym 
próźniakom? Któż mu żelazo, stal i inne rękodzieł jego ode 

kupuje i przerabia towary '), jeżeli nie kramarze? Któż się 
w łazienkach jego kąpie? Któż domy jego najmuje? —Próż- 
niaki! Dosyć, że te pi dziej się do 
cyi i ludności przykładają, — i z tego jednego powodu le- 
piejby ich trochę cenić należało... 

„Cokolwiek anti - politycznego powiedział przeciwko 
miastom JW. kasztelan, przypisała to oświecona publicz” 
ność d: lub widoków wyobraź ale 

skarga, przez niego na magistrat warszawski do stanów za- 
niesiona, nie może mieć za powód, jak zemstę osobistej 
urazy. Cóż w tem złego uczynił, że miasta wezwał do zjed. 
noczenia próśb swoich o przywrócenie im dawnych zaszczy” 
tów? Może-li prośba tak skromna, a oraz słuszna, jak jest 

miast wszystkich, obrazić zgromadzone stany? Z jakichże 
te powodów buntem ją chce wystawić? Cóż to jest bunt? 
Cóż to jest spisek? Alboż się to na czyje życie lub ujarz- 

*) Jezierski miał fabryki stali i żelaza. 
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mienie szlachty miasta spiknęły? Alboż to władzy krajo” 
wej tak pokornem krzywd swoich przełożeniem posłuszeń- 
stwo wypowiedziały? Wszak miasta nic nowego nie żądają, 
ponieważ już dawniej tych praw używały, jako im z ustaw 
społeczności koniecznie należących. Ten, którego hersztem 
spiskowym publicznie mianujesz i surowej nań żądasz ka- 
ry, -przyszedłże zbrojno w kilka tysięcy ludu? W czemże 
uchybił winnego królowi i stanom sejmującym uszanowa- 
nia?.. Nie! nie każe roztropność kroku tego, z strony miast 
z wszelką skromnością wtenczas uczynionego, kiedy lud 
francuski, brabancki i wielu innych krajów tumultem i sro- 
giem t iem się swej odzyskuje wolności za 
majestat obrażający, poczytywać, — ale wziąść go raczej za 

poruszenie przyci ych obywatelów i żądaną 

gpiawiedliwość bez zwłoki im oddać. Jest to wiek, wolno- 
ścią oddychający. Zrzuca z siebie kraj jarzmo cudzej prze. 
mocy; poprawia dla tego wady dawnego rządu, aby wszyst- 
kim, nie samej tylko szlachcie, pod nim było dobrze. Za 
cóż tedy stan miejski, poniżony, nie ma się dopomnieć 
o prawa, jemu winne? Kto dźwiga ciężary publiczne, powie 
nien także z dobra powszechnego korzystać... Mości panie 
Dekercie, prezydencie warszawski! który, wiem za co, tak 
srogie cierpisz prześladowanie, — powinszować sobie pozwo- 
lisz, że głowa twoja nie zawisła od oskarżyciela, bo, przy- 
znam ci się, jużby po niej było. Ale już się nie trwóż! 
Światli prawodawcy, o ogólną narodu szczęśliwość dbający, 
czują słuszność żądań stanu miejskiego. Postępuj więc nieu- 
straszenie, cnotą i mądrością prawdziwych patryotów wspar- 
ty, w odzyskiwaniu swobód, miastom wydartych. Żądają 
tego niecierpliwie miljony uciemiężonego ludu; chce tego 
człowieczeństwo obrażone; chcą: rozum, prawda, słuszność 
i interes ogólny. Przyjdzie ten czas, że sam rząd, za przy” 
łożenie się tak skuteczne do dobra pospolitego, swoją ci 
okaże wdzięczność; a jeżeliby cię ta minęła, pisarze, poświę- 
cający swe pióra na oddanie hołdu cnotom patryotycznym, 
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Dekerta pod imieniem polskiego Neckera, któremu szczęślie 
wą rządu iego odmianę przypisać należy, wiek 
mnej podadzą sławie, a Warszawa, chlubna z tak gabliwe: 

go męża, w świątyni Temidy posąg mu wystawi... 

„Pozwól, JW. kasztelanie, użyć tych słów, któreś z ogól- 

nym powiedział oklaskiem względem Moskwy, że Polska, 

przyszedłszy już ad competentiam annorum, cudzej nie po- 

trzebuje opieki. Doszły i miasta do lat rozumu, niech się 

więc nim pod bliższą wszystkich stanów protekcyą same 
rządzą i wzmacniają... 

„Pozwól, gorliwy patryoto,... niech ci niektóre poli- 
tyczne przełożę prawidła... Zakładaj swój patryotyzm na na- 
stępujących zasadach: 

„Tylko rząd, na "móc i sprawiedliwości ugrunto- 
wany, stałym być może.. 

„Żadna ustawa praw przyrodzonych człowieka znisze 
czyć nie zdoła... 

„Prawo, 

stwo i wolność, jest tyrańskie... 
„Tylko prawo, stosowane do natury człowieka, w to- 

warzystwie żyjącego, jest słusznem i- obowiązującem... 
„Prawo, mniejszością wól ogólnych, z krzywdą części 

większej stanowione, jest tylko przemocą... 

„Jeno wole osobiste wszystkich członków, zjednoczone, 
a wolę powszechną czyniące, moc prawodawczą sprawiedli- 
wą posiadają... 

„Wypływa więc z początków tych, niezaprzecznych, że 
wole pięciu kroć stu tysięcy, a dajmy—i miljona ludzi, nie 
składają woli pięciu miljonów osób. A zatem mniejszość, 
niemająca peł od większości, prawa jej przepisy 

mocna, ani się zwać narodem... A zatem wszelkie pra- 
rażące wolność jakiej klasy ludzi, a dające wyłącznie 

przywileje innej, jako niesprawiedliwe, przez większość znie- 

iekowi wolność, k 

sq na to stworzone, aby niewolniczem były igrzyskiem nie. 
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i, dumy i Ź ład: 'hwal kil- 

kodźteśiąć fadnilii (bo szlachta uboższa: równie ód nich jest 
gnębioną), z których wiele innej za Sobą nie mają „ zalety, 

tylko że z naród uci 4 

Ten desp żno-władny w wieku oś m ostać 
się nie może. Rząd bowiem każdy, który chce władać nie- 
wolnikami, obawiać się powinien, aby do niego nie rzekli: 
„Byłeś mocniejszym, więc nas podbiłeś, bośmy mocy uledz 
musieli. Staliśmy się teraz silniejszymi, przeto, gdy nas 
dłużej uciemiężać będziesz, wydrzemy ci władzę przywłasz- 
czoną. Czyń nam więc dobrze, żebyśmy prawa nienawi- 
stnego, którem nad nami panujesz, zapomnieli. Nasze ogólne 
zezwolenie uczyni z nas dobrych poddanych, a z ciebie pana 
prawego”. 

„Tych się trzymaj prawidej JW. kasztelanie, jeżeli 
swój patrotyzm chcesz uwiecznić”. 

Lekcya, dana Jezi z 
warszawskiego, wyszła z pod pióra Baudouin'a de Courte- 
nay, autora Uwag ogólnych nad stanem rolniczym i miejskim. 
Ukazała się pod tytułem: Bezstronne uwagi nad mową JW. 
JI kiego, mianą na sejmie dnia 
15 gadnia: 1789 przeciwko mieszczanom (bez osob. k. tyt., 
bez m. i r. 8-0, str. 64). Reagował na nią jakiś wielbiciel 

kasztelana w broszurze p.t. Listu do przyjaciela, w okolicze 
nościach miast tyczących się z Warszawy pisanego, z dodat 
kami edycya druga (bez m. i r. 8-0, str. 32). Ujmował się 
za Jezierskim; zohydzał autora Bezstronnych uwag, demas- 
kując isko jego i ŚG na 
do zasiadania w sejmie wołał „I „sze jeszcze: brakowaić: 
aby w izbie pi dź ej b. Ó lub kraiką 

opasanych, posadzići” Odcinał się później sam Jezierski, 
niehamując swej niechęci dla mieszczan. 

Gromiąc przeciwników w klin która pod wzglę 
dem rady „ mae 
gistrat warszawski nie ustępował z Bore i nie uląkł się 
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walki. Działał tem śmielej, że znalazł poparcie propagandy 
demokratycznej dwóch ognisk: kuźnicy Kołłątajowskiej i Pa- 
miętnika Świtkowskiego. 

Dla zwalczenia przeszkód magistrat nie szczędził kosze 

tów na druki i agitacyę. Kazał wytłoczyć i rozpowszechniał 
przychylną dla miast mowę podkanclerzego Chreptowicza, 
wygłoszoną na posiedzeniu sejmowem 18 grudnia !). Zaku- 
pił 558 egzemplarzy Listu przyjaciela „do interesów miast*). 
Relclamował ostatnie dzieło Kołłątaja: tom czwarty listów 

do marszałka Małachowskiego. „Za beczkę wina węgier- 
skiego dla uczynienia pewnej osobie winnej rekognicyi” 
Urząd ekonomiczny wyasygnował 1,296 złp. Z polecenia De- 
putacyi interów sejmowych dwom osobom, niewymienio- 
nym, czynnym w interesach miast, wypłacono po dwana- 

ście dukatów każdej. Hojne datki wsuwano przy rozmai- 

tych okazyach do rąk liberyi: kanclerzów, marszałka wiel- 

kiego koronnego, prezesów deputacyi sejmowych i t. p. 
Na Faworach, jak przedtem, odbywały się konferencye 

jadłem i kami *). Mędrzecki z kol opracowy” 
wal dokumenty „dla objaśnienia zaszczytów stanowi miej 

emu, ex juribus municipalibus służących". 
Plenipotenci jeneralni miast część pierwszą Zbioru 

praw, dowodów i uwag, z treści tychże wynikających, złożyli 
Deputacyi sejmowej na pierwszej sesyi, 22 stycznia r. 1790. 
Część drugą 7 lutego *). Wytłoczyła je drukarnia Dufoura 

) Wolski 1. c., str. 86. 
) Broszury tej nie znamy. 

*) Cztery butelki wina, wypite podczas jednej konferencyi, 
towały 36 złp. Koszt innej konferencyi wyniósł 87 złp. 2'/, gr. 

Kucharzowi AE za gotowanie obiadu przy konferencji 
jskiej — 24 złp. 

*) Figurują na nich podpisy plenipotentów jeneralnych: De 
Barssa, Chevalier'a i 

iarskiego, który był jednym z trzech PSACH prowin- 
j, pomiędzy nie 

9 
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z przedmową do króla, odezwą do publiczności, z tekstem 

aktu zjednoczenia 24 listopada, memoryałem delegowanych 
i konstytucyą z 18 grudnia, uchwalającą deputacyę do miast. 

„Że przecież, — głosi odezwa do publiczności, — akt zjedno- 
czenia... do tego momentu przezacnej publiczności wiado- 
mym nie został, a niewiadomość tego, co on w sobie za- 
wiera, mogłaby tworzyć suppozycye szkodliwe,... przeto ten- 
że akt drukiem upowszechnić wymagała potrzeba, z dołą- 
czeniem próśb do a ie 

obywateli, naukami w tym kraju znakomitych, aby ciż wia- 
domości i zdań swoich, stosownie do okoliczności praw sta- 

nu miejskiego, powa niniejszych tegoż stanu, oraz środ- 

ków, i zak miast ch, udzie- 

lać łaskawie ich zgromadzeniu raczylić. 

VI. 

Dekert pozostaje przy prezydenturze na drugi rok bez elekcyi, z woli ludu 
ce plenipotentów jeneralnych w sprawie miast. — Sprawa rugowania 

Warszawy Żydów. — Pogrom i dyskusye sejmowe. — Śmierć Dekerta. — List 
przedśmierny do marszałka Małachowskiego. 

nowej elekcyi prezydenta. 
Niezwykły przebieg wypadków poruszył nietylko 

sslachtę, która swój pogląd na nie wyraziła w dyskusyach 
sejmowych i publicystyce, lecz wstrząsnął również umysłami 
pospólstwa miejskiego, — świadka i uczestnika wielkiej spra. 
wy, rozgrywającej się w stolicy. Uchwały porządków, doty- 

ce egzekucyi przywilejów Warszawy i wywalczenia praw 
politycznych dla ogółu miast, zapadały publicznie, za zgodą 

spólstwa, które skutkiem tego czuło się być uprawnione 
kontrolowania prac magistratu, tem bardziej, że na po- 
ie ich nie szczędziło ofiar materyalnych. Kupcy i rze- 

nicy, śledząc za wypadkami, bieg ich dalszy trafnie 

LJ ==: rok urzędowania Dekerta. Zbliżał się termin 

a mogła wytrącić z rąk dotychczasowych. Niepewność 
wyboru obecnego prezydenta wypływała z presyi 

ządzących, Dekerta potępiających; z przypuszczalnego 
*portunizmu porządków, mających prawo elekcyi, a nara- 
Jomych na nacisk z góry. W takiej sytuacyi gmin miejski 
am ł swą wolę, przeci iając ją zarówno obu- 
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rzonej na Dekerta szlachcie, jak ewentualnemu oportuniz- 
mowi wyborców. 

Na publice 10 lutego r. 1790 Ignacy Andrychowicz, 
starszy ławnik, zabrał głos w imieniu dwóch porządków: 
ławniczego i gmi oraz pospólstwa, t. j. ii 
kupieckich i cechów rzemieślniczych. Uprzedzając podzię- 
kowanie Dekerta za urząd, obligował go, żeby godności 
prezydenckiej nie składał; żeby, zgodnie z żądaniami po- 
rządków i pospólstwa, zatrzymał ją na rok następny. Po- 

czem złożył dwie noty jednobrzmiące: jedną, podpisaną przez 
50 członkó ii ieckich, drugą przez 60 star- 
szych cechowych; upraszał o odczytanie ich i wciągnięcie do 
protokułu. Obie adresowane były do dwóch porządków: 
ławniczego i gminnego. 

Szlachetni Mości Panowie i Dobrodzieje! 

Czas, blisko nadchodzący, elekcyi prezydenta jest nam 
powodem otwarcia szlachetnym W Panom Dobrodziejom 

myśli j woli mieszczan kich. Nie prze” 
kładamy szlachetnym WPanom Dobrodziejom tego, w jakich 
okolicznościach interesa miasta Warszawy zostają, bo te szla- 
chetnym WPanom Dobrodziejom, jako wspólnikom pracy 
i starunku szlachetnego Dekerta, prezydenta, są dostatecznie 

wiadome; wynurzamy tylko zgodną chęć naszą, jako oso- 
bom, wpływ do elekcyi, prawem powierzonej, mającym, 
abyście przez miłość powszechnego dobra miasta, bacząc na 
osobiste szlachetnego Jana Dekerta, prezydenta miasta tego, 

talenta, łatwość i prace w usłudze publicznej, onego o za- 
trzymanie urzędu prezydenckiego na rok następny wcześniej 
upraszać zechcieli. Znamy my to dostatecznie, iż urzędo” 
wanie w czasie teraźniejszym dla wielości interesów jest 
zbyt ciężkie i przykre; znamy i to, że prezydenci Warsza” 
wy, publiczną zatrudnieni usługą, nie są w stanie z własnej 

pracy p itych do życia poszukiwać bków i że 
w miarę usług nie są nadgradzani; a stąd słusznie nam się 

obawiać należy, aby szlachetny JMPan Dekert, prezydent, 
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zniosłszy tyle dla dźwignienia praw naszych umartwień, prac 
i przykrości, aż do osłabienia zdrowia swego, nie zamyślał 
od sprawowania tejże funkcyi na rok następujący usunąć 
się; i dla tego wcześnie otwieramy myśli nasze szlachetnym 
W Panom Dobrodziejom, abyście, doniosłszy temuż szla- 
chetnemu Dekertowi o chęci jednostajnej ludu i swoje do 
tego przyłożywszy „ onego do zatrzymania urzę” 
du zobowiązali i ten swój zamiar aktem publicznym oświad- 
<zyli. Jeżeli zaś szlachetni WPanowie Dobrodzieje dostrze. 
żecie, żeby własne szlachetnego Dekerta, prezydenta, interesa 
żądaniom naszym miały być na przeszkodzie, roztropność 
szlachetnych WPanów Dobrodziejów temu przez osobną 
uchwałę zaradzić potrafi, do której przyjęcia my wolę naszą 
chętnie skłaniamy, niemogąc tego dopuścić, aby zacny oby” 
watel dla publicznego interesu miasta własny sakryfikował 
majątek. Kiedy zaś prosimy o zaobligowanie szlachetnego 
Dekerta do zatrzymania na czas następny funkcyi prezy” 
denckiej, zostajemy w ufności, że ta prośba nie będzie ro- 
sumiana przez szlachetnych WPanów Dobrodziejów za ujmę 

ich prerogatywy do wolnej elekcyi, gdyż nie jest myślą na- 
abyśmy to prawo, szlachetnym W Panom służące, w naj- 
jszym punkcie naruszali; ale tylko, zważając zbiór oko- 

liczności, prosimy, abyście, popierając tę ufność, którą my 
w starunku i pracy szlachetnego Dekerta, prezydenta, pokła- 
damy do przyszłego popierania losu miasta, wolę swą skło- 
nić zechcieli, to mając na celu, że, gdy ten zacny mąż je- 
dnostajne obywatelów spostrzeże żądania, dalszych prac 
w sprawowaniu urzędu odmówić nie zechce. Aby zaś ta 

prośba, w otwartości serc niesiona, nie zdawała się 

sobom, szlachetną Radę składającym, jako prawo do kan- 
dydacyi mającym, uwłaczać; lubo wielu z nich, którym jesz- 

wielk pracować dozwala, za możnych sprawowania urzędu 
denckiego widzimy, gdy atoli ciąg interesów miejskich 

fajdostateczniej szlach D i, pi i, jest 
wiadomym, przeto upraszamy szlachetnych WPanów Do- 

n 
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brodziejów, abyście szlachetnej Radzie o naszem względem 
ich osób należy iu, życzliwości, 
zapewnić raczyli; a znając w osobach szlachetnej Rady gor- 
liwość, do dobra powszechnego przywiązaną, mamy ufność, 
iż taż szlachetna Rada chęć swą z naszemi łączyć raczy. 

Szlachetnych WPanów Dobr. najniźsi słudzy. 

Po odczytaniu not, porządki jednomyślnie ponowiły 
swoje żądania i, w nadziei osiągnięcia pomyślnego rezultatu, 
zezwoliły na odłożenie tej materyi do przyszłej publiki. 

Dekert pragnął urząd złożyć. Prezydentura dawała mu 
1000 złp. pensyi rocznej; nie zapewniała nawet mieszkania 

bezpłatnego '). Oderwany od zajęć zawodowych, uszczuplił 
fortunę. Na pokrycie należności Stanisława a 

sprzedał temuż za 250 dukatów część posesyi na Faworach. 
Sadryna groził procesem o wypłacenie 6,000 złp. Ciążyły 
liczne zobowiązania wekslowe. Martwiły Dekerta dotychcza 
sowe niepowodzenia, trapiły ś w h 
sejmowych i pismach publicznych. Śród nieustannych kon- 
ferencyi, zabiegów i trosk o pomyślny obrót sprawy miej, 
skiej nadwerężył zdrowie. 

Gdy na publice 20 lutego Dekert za urząd dziękował 
i składał go w ręce elektorów, dwa porządki: ławniczy i gmin- 
ny, powołując się na swój wniosek dawniejszy, oparty na 
prośbach konfraternii kupieckich i cechów, rezygnacyi nie 
przyjęty i domagały się tego samego prezydenta na rok na- 
stępny. Starszy ławnik, Andrychowicz, i starszy gminny, 
Jan-Ludwik Koch, oznajmili porządkom, że podali do króla 
memoryał z prośbą, iżby zalecił Dekertowi zatrzymać urząd 

') Uchwała koła gminnych z 23 marca r. 1789, domagających 
się podniesienia pensyi prezydenckiej do 4,000 złp., upadła. Urząd 
ekonomiczny na posiedzeniu 16 lipca r. 1790 postanowił drugie pić 
tro w kamienicy miejskiej pod nr. 179 na rogu ulic Dunaju Wąski 
go i Nowomiejskiej wynająć Dekertowi od św. Michała za 70 duka- 
tów rocznie. 
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na czas dalszy, i otrzymali odpowiedź pomyślną. Dekert 
trwał w zamiarze rezygnacyi; gdy jednak radni zrzekli się 
na ten raz prawa do kandydacyi, a ławnicy i gminni prawa 
do elekcyi, — zapadła decyzya jednomyślna, zadośćczyniąca 
woli pospólstwa. 

Zaszedł „przypadek,.. prawie niesłychany, aby lud 
| urzędy tyle sobie upodobały w jednej osobie bez naj- 
mniejszej kontradykcyi*. 

O decyzyi magistratu zawiadomiono starostę warszaw= 
skiego, pozostawiając jego uznaniu, czy Dekert ma składać 
nową przysięgę na urząd prezydencki. 

Zalecenie króla miało wielką doniosłość dla Dekerta 

osobiście i dla sprawy, którą kierował: sankcyonowało do 
tychczasową dzi, przez szlach- 
tę konserwatywną za hiersztć buntowników; łagodziło suro- 
wość poglądu opinii publicznej na metodę, użytą przez miesz 

czaństwo w dobijaniu się o prerogatywy polityczne. 
Trudniej poszła sprawa ze starostą warszawskim: utrzy” 

manie prezydenta na rok następny bez elekcyi poczytywał 

on za samowolę porządków; domagał się wyboru dwóch 

kandydatów, z których jednego zamianuje i wezwie go do 
i. Magistrat w y yal dniał przed 

starostą zgodność ieni. dków z i pra- 

wa chełmińskiego; decydował się w ostateczności przedsta” 
wić mu obok Dekerta drugiego kandydata na urząd prezy- 
dencki; lecz zarazem ostrzegał, że w takim wypadku „po- 
przednicze acłus całego ludu, już w protokułach zamknięte, 
świadczyć będą, iż w tym Czasie, w którym całość praw 

| sprawiedli jest najpierwszym objek lud tak mno- 
gi ubliżenia w prośbach swych, na prawie zasadzonych, do- 

yału, 22 lutego r. 1790 
B ataso Gana gakii Dekeiać urząd piezydęncki kon- 
lirmował i wezwał go do przysięgi. 

Na wójta wybrano ponownie Loberta.
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Dekert nową kadencyę swego urzędowania otworzył 
na publice 25 lutego mową do zgromadzonych starszych ce- 
chowych i pospólstwa. „Jal najczulej przełożył panom star. 
szym cechowym i ólstwu, aby, ętając na ą 
wykonanej przysięgi, wierność i uszanowanie swemu urzę” 
dowi dochowywali; spokojnie z sobą zachowywali się; roboty 
kontraktowe dla wojska, bez podrożenia ceny, mocno, do- 
brze, porządnie i na termin obiecany przystawiali; ewokacyi 
żadnych nie popełniali; owo zgoła poboźnie i ds wd tak, 
jak na uczciwych mieszczan przynależy, sprawowali się” 

Części: pierwsza i druga Zbioru praw, dowodów i uwag, 
z treści tychże wynik. dla sta- 
nowi miejskiemu, ex juribus zane służących, podane 
Deputacyi sej. j przez pleni lnych 22 stycz 

nia i 7 lutego r. 1790, uzasadniały $awo miast do wysyła 
nia reprezentantów na sejmy, Trzecia, czwarta i piąta, po” 

dane 14 marca, traktowały o potrzebie zapewnienia miesz- 

czanom prawa JWeminem capfivabimus, nisi jure victum, uwol- 
nienia ich z pod jurysdykcyi starościńskiej i przypuszczenia 
do sprawowania urzędów. W części szóstej, przedstawionej 
Deputacyi 15 kwietnia, i siódmej uzasadniano potrzebę przy 
wrócenia mieszczaństwu dostępu do nabywania dóbr ziem- 
skich, oraz uchylenia ohydy, przywiązanej do zajęć miej- 
skich. 

Elaboraty te, obejmujące teksty przywilejów książęcych 
i królewskich, opatrzone cytatami z konstytucyi sejmowych, 
wychodziły kolejno z drukarni Dufoura z podpisami sześciu 
plenipotentów jeneralnych. 

Po za pilnowaniem w Deputacyi sejmowej sprawy 
ogółu miast, zaprzątały Dekerta interesa lokalne, których 
załatwienia z niecierpliwością wyczekiwało pospólstwo war- 
szawskie, kupcy i rzemieślnicy. Chodziło o sprawę, zaini- 
cyowaną jeszcze w kach sejmu, za prezydentury Lo- 
berta: rugowania z Warszawy Żydów. W memoryale, po- 
danym wtedy królowi i stanom sejmującym, delegowani 
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istratt ki aszali, „aby z okazyi zaszłej 
sejmu prolongacji wolnego Żydom i obcym prowadzenia 
handlu prolongacya nie nastąpiła”. Sejm ciągnął się drugi 
rok i miał trwać ad tempus bene visum, a © rugowaniu Ży” 
dów nie było mowy. Liczono ich w stolicy kilkanaście ty- 
sięcy. Znaczna część Starego Miasta zapełniona była war” 

sztatami żydowskimi. W miarę tłoczenia się Żydów do han- 
dlu i rzemiosł, oraz zmniejszania się zarobków ludności 
chrześ: skiej, rosła niecierpliwość pospólstwa. 

Rugowanie Żydów dokonane być mogło na mocy 
uchwały sejmowej, albo drogą nakazu władzy marszałkow- 
skiej, jak to miało miejsce w r. 1784. Dekert zabiegał w obu 
kierunkach. 

W celu zjednania stanów sejmujących dla sprawy przy” 
egzekucyi przywilejów Warszawy, icie ru 

gowania z niej Żydów, Dekert na publice 13 lutego zaini- 

cyował dobrowolną ofiarę na skarb Rzeczypospolitej. Na 
propozycyę prezyd 1 porządki odp iał 

kl iesioną do p fu: „Chociaż 
miasto to nie jest jeże tak szczęśliwe, aby obiecywanym 
skutkiem próśb o egzekucyę praw, sobie służących, oraz 
uprzątnieniem przeszkód cieszyć się mogło, a tem samem 

w małej zdolności ofiarowania składki dla skarbu zostaje; 

ufność atoli w sprawiedliwości Najjaśniejszych Rzeczypospo- 

litej Stanów, że te przywilejom miasta egzekucyę przywró- 

cić i przeszkody od obywatelstwa oddalić raczą, pokładając, 
a teraźniejszym skarbu potrzebom dogadzając; prócz ofiary, 
już z podatku jednego kominowego, w roku przeszłym wy- 
placonego, uczynionej, sumę zł. pol. 50,000 na dzień 15 mie- 
siąca marca roku bieżącego w gotowiźnie złożyć oświad- 
czają” '). 

Ted 8! 8! 8! 

*) Ofiara ta, złożona przez kupców i niektóre cechy rzemieśl- 
micze, w terminie oznaczonym wpłynęła do kas skarbowych. 
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1), chociaż 
samego pospólstwa. 

| Dnia 20 marca zebrały się przed ratuszem cechy: kra- 
wiecki i 1 i i. Oświad i: i, że jeżeli nie 

postara się o wypędzenie Żydów ze stolicy, to one nie za- 
ręczają za ich bezpi ń „ albowi. j: ie i cze- 

ladź, pozbawieni zarobków i przywiedzeni do rozpaczy, go- 
towi są wymierzyć sobie sprawiedliwość. Dekert zawiado- 
mil o tych pogróżkach Deputacyę sejmową do miast i Ko- 
misyę wojskową. Wysłano nazajutrz trzech deputatów dla 
rozmówienia się z cechami. Te ponownie przedstawiały, jak 
wielka krzywda im się dzieje z tak znacznego nagromadze- 
nia się Żydowstwa. Niedość, że kupcy żydowscy, wielcy 
i mali, od dwóch lat prowadzą w Warszawie handel, ale 

i rzemieślnicy z tegoż narodu: krawcy, kuśnierze, kotlarze, 
blacharze i t. p. odbierają zarobek chrześcijanom. Pewien 
kuśnierz opowiadał, że od początku sejmu jedną tylko czapkę 
sprzedał. Majster krawiecki twierdził, że i on także jeden 
tylko lejbik kawalerzyście zrobił. Blacharze i kotlarze skar- 

żyli się, że do pobijania koszar i innych gmachów Rzeczy 
pospolitej wzywano Żydów, nie chrześcijan. Deputaci sta” 
rali się uspokoić utyskiwania zapewnieniem, że prawo bę. 
dzie wykonane. 

: Na publice 22 marca Dekert doniósł, że w dniu dzie 

siejszym nastąpi ob i fka wielkiego | go, 
nakazujące wynosić się z Warszawy i jej okolic wszystkim 
Żydom, z wyjątkiem kupców, którym prawo pozwala na 
pobyt w stolicy podczas sejmu. Dla dopilnowania egzeku” 

okazały się zabiegi 

*) Przypuszczam związek pomiędzy tą sprawą a dwukrotnym 
zakupem przez Urząd ekonomiczny wina węgierskiego, raz „dla JW. 
ministra”, drugi raz „dla uczynienia pewnej osobie winnej rekogni- 

i". Zresztą, podobną pozycyę znajdujemy i w rachunkach miej. 
R s: 1788: „Za beczkę wina węgierskiego na imieniny ministra 
„080 złp.” 
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cyi tego obwołania wyznaczoną została z członków magi- 

stratu delegacya, mająca wraz ze starszymi kupieckimi do- 
łożyć starań, „aby obywatele miasta od przeszkód żydow” 
skich i od samego Żydowstwa uwolnieni skutecznie być mo- 
gli, nieoglądając się na żadne instancye, ale wzgląd na pra” 
wo i sprawiedliwość mając”. Po przywołaniu pospólstwa, 
Dekert surowo przykazał temuż, „ażeby spokojnie sprawo- 
wało się, żadnych pogróżków na Żydów nie czyniło, tudzież 

iżby gospodarze ludziom służącym i czeladzi zalecili, aby, 
gdy rugowanie Żydów następować będzie, tychże Żydów nie 

potrącali i nie łajali, ale wszelką spokojność, pod wściągnie” 
niem na siebie kar, zachowali”. 

Tryumf pospólstwa, które krzykami i pogróżkami zdo- 
było na marszałku wypędzenie z Warszawy Żydów, wywołał 

niepokój w sferach szlacheckich. W postępku władzy mar- 

szałkowskiej była (mówiono) słabość naganna, taka sama, 

jaką przedtem okazał król i sejm: pierwszy, dopuszczając 
buntowniczą „czarną procesyę” na pokoje zamkowe i przyj. 
mując od niej memoryał; drugi, zezwalając na czytanie żą” 
dań zuchwałych i wyznaczając deputacyę do miast. W obec 
nym wypadku była ta sama uległość władzy względem po- 
spólstwa, jaką król okazał powtórnie w sprawie prolonga+ 
cyi prezydentury Dekerta. Pobłaźliwość rządu naj ń 
pociągnąć musi za sobą skutki. 

Magistrat warszawski, pod pozorem zadośćuczynienia 
potrzebom Rzeczypospolitej, ofiarował na skarb 400,00, 

1 świeżo 50,000 złp., żeby następnie klęskę przeciążenia 
mieszczan podatkami przypisać chciwości szlachty i przeciwko 
niej zwrócić mściwość pospólstwa. Podburzanie przeciwko 
Żydom jest przygotowaniem do rewolucyi. Tłum urządzi po” 
grom Żydów, żeby następnie, przeświadczywszy się o nie” 

aradności rządu, uderzyć na szlachtę. Miasta, skonfedero- 

wane w listopadzie roku zeszłego i związane przysięgą, cze- 
ają hasła buntu. Nie lękają się władz, okazujących słabość, 
nie obawiają się wojska, które propaganda rewolucyjna prze- 
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ciąga na stronę ludu. Tyranja buntu mieszczańskiego prze. 
ścignie rewolucyę francuską. 

Takie żenia nad Komisyi woj. j z bła- 
ganiami o bezpieczeństwo publiczne. 

Poszlakowanie mieszczan o dążności rewolucyjne było 
urojeniem lub złośliwym wymysłem, obliczonym na kom- 
promitowanie ich przed Deputacyą sejmową i stanami skon- 

się jednak przep ia pogro= 

1 

mu żydowskiego. 
Rugowanie z Warszawy Żydów napotykało przeszkody 

i nie mogło być wykonane w przeciągu tygodnia. Pospól- 
stwo burzyło się i odgrażało. Dla zażegnania tumultu ma- 
gistrat zwołał publikę na 19 kwietnia i wezwał na nią sła- 
wetnych starszych cechowych w celu poinformowania ich 
o czynnościach delegacyi miejskiej, wy j do egzeku- 
cyi obwołania marszałkowskiego z 22 marca. Niespodzie- 
wanie na publice, oprócz starszych cechowych, zjawiło się 
pospólstwo. Dekert ze zdziwieniem zapytał starszych: „dla 
czego oni ruszali z warsztatów majstrów cechowych, będąc 

tylko sami obesłanymi na dzisiejszą publikę?" Odpowie. 
dzieli, że majstrów nie obsyłali; obecni zaś z pospólstwa 
„różnych profesyi, do kilkuset osób zebrani, przenikliwymi 
głosami wołać zaczęli, iż oni, przyciśnieni głodem, już to 
z okazyi odjętego onym przez Żydów sposobu do życia, już 
to przez zamknięcie fabryk w Warszawie, zgromadzili się 
sami na ratusz, żądając po urzędzie swyin jak najprędszego, 
a to w trzech dniach, rugowania wszystkich Żydów...” Ma- 
gistrat, poczytując takie pi ie pospól: za bezp 

kazał odczytać przysięgę, obowiązującą każdego mieszcza- 
nina do posłuszeństwa swej władzy, i zalecił mu spokojność. 
„Dalej tenże magistrat przełożył pospólstwu, iż z pism pu- 
blicznych informować się może, jakie starunki czyni o po- 
wszechne dobro ludu, i że lud ten przy modłach, do Boga 
niesionych, i spokojnem zachowaniu się ma mieć nadzieję 
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w sprawiedliwości Nabjjaśnieji króla i Najjaśniejszych 

Rzeczypospolitej Stanów...” 
Żydzi, usunąwszy się z Warszawy na kilka tygodni, 

znowu pieszo i brykami wracali i ukradkiem otwierali war” 

sztaty. Nim upłynął miesiąc, już się miasto napełniło Ży- 

dowstwem. Dało to powód do pogromu w dniu 16 maja. 

Krawiec Fux, spotkawszy na Kłopockiem Żyda, nio- 

sącego suknie, przywołał gawiedź uliczną i kazał go ująć. 

Żydzi, zebrani na okrzyk zaczepionego, poczęli go bronić, 

gdy czeladź ieślnicza ślnie, czy z k 1 pod” 

niosła wrzawę, że Fuxa zabito. W jednej chwili pospólstwo 

chrześcijańskie rzuciło się na Tłumackie, gdzie Żydów było 

najwięcej. Żydzi, broniąc się rozpaczliwie z po za parkanów, 

zdołali napad odeprzeć. Gawiedź, gniewem i zemstą zagrza” 

na, pobiegła na Pociejów. Grabiono Żydom mienie; łach 

many i sprzęty ich wrzucano do studni. Gdy nadciągnęła 
straż ikowska, lud, , zarzucił ją 

mi i błotem. Dopiero komendy regimentów pieszych i jazda 

Byszewskiego zdołały pospólstwo rozpędzić, | | 

Pogrom Żydów najgorszą sprawie miejskiej zrobił przy” 

sługę. 

Ś Nazajutsz Butrymowicz na posiedzeniu sejmowem po” 

ruszył sprawę żydowską. Wypadek wczorajszy każdego mo” 

«no zaniepokoił; boć jeśli wolno dopuszczać się takich gwał” 

tów na Żydach, to doświadczyć ich mogą i inni mieszkańcy. 

Okazano przed kilku tygodniami zbytnią pobłażliwość dla 

gróźb, czynionych przez niektóre cechy, i oto mamy jej 

skutki. Jeżeli i teraz podobną okażemy powolność, następ” 

twa wypadną gorsze: nikt swego życia i mienia nie będzie 

pewnym. Domagał się przeto najściślejszej indagacyi i nie” 

tylko ukarania winnych, lecz i wynagrodzenia szkód, wy- 

yządzonych Żydom. Poparli Butrymowicza: kasztelan Jezier- 

ski i Wawrzecki, poseł brasławski, Zakrzewski zaś, brzesko” 

kujawski, na dowód rosnącego śród mieszczan zuchwalstwa 
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doniósł, że w Kowalu popełnili ciężki gwałt na dwóch szlach- 
ciach '). Ujął się za mieszczanami Kublicki, dowodząc, że 
ostatnie wypadki były dziełem swywoli hultajstwa, którą 

należy bezwłocznie ukrócić, lecz nie szukać w niej jakiejś 
myśli głębszej i utajonej machinacyi. Marszałek wielki kor., 
Mniszech, uspakajał izbę zapewnieniem, że nie ma żadnej 
obawy o utrzymanie w mieście spokojności; w razie nowego 
rozruchu, którego nie przypuszcza, Komisya wojskowa da 
pomoc zbrojną, a, zresztą, i JKMość ofiarował swoje gwar- 
dye. Pomimo tych zapewnień, liczni senatorowie i posło- 
wie wyrazili obawę, żeby rozruchy wczorajsze nie stały się 

buntu i doradzali różne środki 
żności. Propi podczas nadchodzą” 

cych Zielonych Świątek corocznej wycieczki ludności miej- 
skiej na Bielany, oraz procesyi na Boże Ciało, w której ce- 
chy zwykły występować; chciano zakazać wszelkich zbiego- 
wisk na ulicach, a nawet straż nad stolicą oddać Komisyi 
wojskowej. Uspokoił obawy król.  Radził, aby poprzestać 
na zaleceniu i wielki iżby do 
dwóch tygodni ukończył indagacyę i winnych ukarał; na 
przyszłość zaś iżby Komisya wojskowa znosiła się z urzę. 
dem marszałkowskim, „który, mając włożony na siebie obo- 
wiązek k rezydencyonalnego miasta, 
najlepiej zna potrzebę, kiedy i gdzie użyć środków, tęż spo- 
kojność zabezpieczających”. 

1) Z prowincyi dochodziły wieści, że mieszczanie buntują chło 
pów. Jan Łempicki, starosta różański, pisał do marszałka Małachow- 
skiego pod datą 27 stycznia r. 1790 z Łempic: „Gromada starostwa 
różańskiego, będąc podnieconą od mieszczan różańskich, tyle przy 
swojem zuchwalstwie urzędnikom moim uczyniła przykrości, bicia 
i łajania, iż wprawiło mnie w najstuszniejszą bojażń i najrychlejsze 
wyjechanie z miejsca mego mieszkalnego dla uskarżenia się przed 
JW. Panem Dobr., iżbyś mnie zabezpieczył wprzód w domi moim; 
ja na wszystkie punkta, które jeżeli są na mnie podane, a będą mnie 

i iej odpiszę”. (Koresp. St. Ma- 
łach. so bibl. ord. Krasińskich). 
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Tegoż dnia odbywała się na ratuszu publika, na którą 
wezwani zostali starsi cechowi. W/ zastępstwie chorego De- 

kerta przewodniczył Adam Kowalski, radca i podskarbi mia- 
sta. Magistrat „z żalem wielkim przełożył przypadek wczo- 
rajszy, z nagłej fermentacyi i gorącego poruszenia, bez wyż 
rozumienia rzeczy, między ludem wynikły, z którego okropne 
nastąpiły skutki”. Największą zaś kompromitacyę miesz. 
czaństwa warszawskiego widział w tem, że pogromem kie- 
rowali majstrowie cechowi: krawiec Fux i kuśnierze: Ma- 
ryański i Kaszubiński. „Że zaś w zaskarżeniu przed publicz 

nością kich o wyżej wyrażone czynności 
zdaje się niejako magistrat być posądzonym”, przeto dla in- 
kwizycyi i egzaminu istotnych przyczyn rozruchu wyznacza 
się delegacya z radców: Jędrzeja Rafałowicza i Chevalier'a, 
ławników: Andrychowicza i Łyszkiewicza, gminnych: Mi. 
chała Sperla i Adama Blume'go. Przytem magistrat udeter- 
minował upraszać JW. marszałka wielkiego koronnego, aby 
do asystowania przy inkwizycyi i egzaminie delegował sę- 
dziego swej jurysdykcyi. : 

Na chorego Dekerta!) dyskusye sejmowe z 17 maja 
musiały oddziałać przygnębiająco. Pogrom Żydów kompro- 
mitował magistrat warszawski, obudził nowe podejrzenia 
względem mieszczan, osłabiał widoki na pomyślny obrót 
ich sprawy w Deputacyi sejmowej. 

Delegacya miejska, wyznaczona do egzekucyi obwoła- 
nia marszałkowskiego z 22 marca, pracowała dalej”); lecz 

*) Ostatni raz przewodniczył publice z 31 kwietnia r. 1790. 
*) 27 starszych cechowych ze swym prezesem, Michałem Sper- 

lem, w nocie z końca maja r. 1790 upraszało Komisyę wojskową, że- 
by zaleciła wynieść się z Warszawy a śe w niej 
od robót wszy* 

zie roboty dla wojska po takiej cenie, jak Żydzi. Notę starszych 
*chowych poparł Chevalier, prezes delegacyi, wyznaczonej do egze- 

kucyi obwołania marszałkowskiego, w memoryale z 1 czerwca r. 1790 

lo Komisyi wojskowej. 
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sprawa ogólna miast zawisła w oczekiwaniu projektów de- 
putacyi sejmowych. Plenipotenci jeneralni zrobili swoje, 
składając deputacyi do miast ostatnią część dokumentów 

i wywodów historyczno-prawnych. Deputacya interesów sej- 
mowych wyczekiwała rezultatów prac Deputacyi do popra- 
wy formy rządu. Zabrała głos z okazyi wniesionego przez 
nią pod obrady sejmowe 5 sierpnia r. 1790 projektu do for- 
my rządu. Ponieważ w projekcie tym nie było mowy 
o uczestnictwie miast w prawodawstwie '), przeto Deputa- 
cya interesów sejmowych wydała pismo z refleksyami kry- 
tycznemi. Dowodziła, że projekt o sejmie nie może być zu- 
pelny i doskonały, dopóki nie zostanie rozwiązana zasadni. 
czo sprawa miejska *). 

Z projektu do formy rządu, czytanego na posiedze” 
niach sejmowych 6, 7 i 9 sierpnia, po dwutygodniowej de- 
liberacyi wzięto pod dyskusyę partye najważniejsze, miano” 
wicie sprawę sukcesyi tronu i prerogatyw władzy królew- 
skiej. Los miast rozstrzygnięty został dopiero uchwałą z 18 

kwietnia r. 1791. 
Dekert, trawiony chorobą, udręczony zmartwieniami, 

umarł 4 października r. 1790. 
'W przeddzień śmierci napisał do marszałka Małachow- 

skiego list, w którym wyraził swą boleść z powodu zaśle- 
pienia szlachty i lęk o przyszłość ojczyzny. 

„Dowiedziawszy się o tej jednej z nieszczęśliwych dla nas 
sesyi sejmu, na której stanęło prawo, że Rzeczpospolita polska 
w samym tylko stanie szlacheckim prawa dla całego narodu 
stanowić może, uczułem, jak mało dobrego spodziewać się mo- 
źna dla nas z obrad dzisiejszych. Daj, Boże! aby przyrzecze- 
nie, któreś JWPan dla nas wyprosił, iż projektowi miej- 

*) Projekt praw kardynalnych dozwalał szlachcie wpisywać 
się do miast, rozciągał na mieszczan przywilej Neminem caplivabimus, 
otworzył im możność nabywania dóbr ziemskich i dostęp do urzę” 
dów wojskowych, duchownych i niektórych cywilnych. 

*) Uwagi do projektu o sejmie. Bez m. i r. in f., kart nib. 9. 
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skiemu to prawo cząstkowe nie przeszkodzi, lepiej dotrzy- 
mane było, niż stanowi naszemu przywileja, przysięgą kró- 
lów i ich paktami konwentami upoważnione, a pomimo 
tego złamane we wszystkich punktach. Mówią powszechnie, 
że kogo Pan Bóg chce karać, tego zaślepi. Daj, Boże! aby 
Rzeczpospolita nie znalazła się nigdy w takowym przypadku. 
Ale, zdaje się, że nie chce wiedzieć, iż stan jej teraźniejszy 
powinien by ją uczynić bardziej względną dla mieszczan... 
Jeżeli Rzeczpospolita szlachecka będzie chciała zawsze trzy. 
mać mieszczan w tak zbytecznem upodleniu, jak teraz, to 

ży w mi h tleliwość bo- też długość cierpienia p w 1 
lesnego czucia. Daj, Boże! żebym był fałszywym prorokiem 
i żeby desp nie zapędziła mi do wymagania 
kiedyś daleko więcej nad to, o co teraz pokornie tylko pro” 
szą... Daj, Boże! aby nie spotkało to Was przez rozpacz, co 
spotkało szlachtę francuską od zapędów ludu, zbyt uciśnio” 
nego, i żeby się nie spełniło owo słowo Boże: że ten będzie 

iż darszałku! pozwól mi Pp , kto się wywyższa. JW. 

jeszcze przy schyłku życia wynurzyć ten żal, którego do” 

znałem, słysząc o zmartwieniach, które ci zadają żli ludzie; 

niech Ci to żadnej nie czyni impresyi, głos ich ujdzie z wia” 

trem. Ci to są sami, których niełaska tak moją duszę ście 

snęła, żem się z żalu choroby, a teraz już i bliskiej śmierci 

doczekał.. Lud miejski kocha Cię, jak ojca swego, bądź pe- 

wny.. Pamiętaj o miljonach ludzi i niech Bóg udzieli Ci 

zdrowia, które tak przykładnie dla narodu Twego poświę” 

casz. Ja, niedbając już o łaskę ludzką, duszę moją Bogu 

i Twojej pamięci oddaję, a obowiązki wstawiania się, za lu- 

dem miejskim podjęte, w poczciwe serce Twoje przelewam”. 

List Dekerta, rozpowszechniony drukiem, stał się środ” 

kiem agitacyjnym w sprawie mi Astwa 3). 

') Pisząc monografję o Dekercie (Warszawa, 1912), nie znałem 
i j w ratuszu jeszcze mowy e 

29 kwietnia r. 1791, stwierdzającej autentyczność tego listu. 
10 



VII. 

Wybór na prezydenta Łukaszewicza. — Nobilitacye mieszczan i posława wzglę- 
dem nich publicystyki. — Uchwała sejmowa z 18 kwietnia r. 1791. — Przystę- 
powanie szlachty do pratwa miejskiego. — Manifestacye mieszczan z okazyi imie- 

nin Stanisława Jugusła. — Ofiary na obronę Rzeczypospolitej. 

W dzień śmierci Dekerta odbyło się na ratuszu po- 
d porządków pod prezydencyą wójta, Lo- 

berta. Na prezydenta subdelegowanego i na pleni- 
potenta jeneralnego miast prowincyi wielkopolskiej upro- 

szono Józefa - Michała Łukaszewicza. 22 lutego r. 1791 wy- 
brano go na prezydenta, a Mi iego na wójta. 

W okresie pomiędzy śmiercią Dekerta, a obiorem Łu- 
kaszewicza sejm niesłychaną okazał dla mieszczan uprzej- 
mość. W dniach: 11, 25, 30 listopada i 9 grudnia r. 1790 
udzielił 422 nobilitacye: 227 dla cywilnych, resztę dla osób 
wojskowych. Z mi ich zostali uszlachceni 
bankierzy: Piotr z Fergussonów Tepper z zięciami: Schul- 
tzem i Arndt'em, Fryderyk Cabritt z zięciem Meysnerem, 
Piotr Blanc, czterej Fribesowie, Jędrzej Kapostas, wspólnik 

jego Franciszek Morino i t. p. Fabrykanci: Paschalis Jaku- 

bowicz, Tomasz Dangiel, Antoni Zader, Jan Zygler, Hen- 
ryk Miinckenbeck. Prawnicy: Szymon Kasperski, Franciszek 
Barss, Szymon i Ignacy Sapalscy, Kacper i Antoni - Win- 
centy Mi. y, Paweł Grochalski, Adam i Kazimierz bra- 

cia Mędrzeccy, Michał Wulfers, Walenty Lalewicz. Kupcy 
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i zasłużeni w różnych zawodach: Antoni Chevalier, Filip- 

Antoni Campioni, Ignacy Andrychowicz, Kazimierz Bora- 

kowski, Wacław Karer, Józef Gasteli, Klemens Bernaux, 

Jerzy Poths, Gaspar Hurtig, Jan Rafałowicz, Bernard Hering, 

Józef Rautenstrauch, Wawrzyniec Wosidło i wielu innych. 

Uchwała sejmowa zastrzegła, że uprawianie przez nobilito- 

wanych handlu i rzemiosł, oraz piastowanie urzędów muni- 

cypalnych nie pociąga za sobą utraty szlachectwa wbrew sta” 

tutowi z 1550 i konstytucyi z r. 1611 i 1633. 
Plenipotenci jeneralni miast koronnych i litewskich 

w prośbie, Ó j do króla, zap: li przeciwko za” 

łatwianiu sprawy miejskiej drogą nobilitacyi. Przywileje, 

nadane jednostkom, nie zabezpieczają całości praw municy 

palnych. Owszem, wydają się one paraliżowaniem dążności, 
skierowanych do przywrócenia praw i wolności ogółowi 

miejskiemu. Błagali o wniesienie pod obrady sejmowe pro” 

jektu, ułożonego przez Deputacyę do miast, zawierającego 
w sobie „ułatwienie wszystkich trudności” !). 

Publicystyka oceniała nobilitacye z różnych stanowisk, 

Jecz przyjęła je na ogół z oburzeniem. „Kogóź nobilitowano?— 

pyta Stary szlachcic do nowych (Warszawa, 1791, 8”, str. 44). 

Oto, wyjąwszy cnotliwych i najużyteczniejszych mieszczan, 
samych nieużytecznych, niezasłużonych, trutniów i żadnego 

pożytku nieczyniących Rzeczypospolitej lichwiarzy, rebejów 

sprawiedliwości, żołnierzy, którzy po bilardach atakują, sztur” 

mują i dobywają”. „Utworzenie szlachty, — powiada autor 
broszury, —dla tego iło, aby, mi 
zamalowawszy oczy, innych przedać”. Autor pisma: Praw» 

wy szlachcie do prawodawców (bez m. i r. 8', k. nib. 11) 

przyznaje, że pomięd: ili i są ludzie zasłużeni 

jak Schultz lub Kapostas, lecz nie wierzy, „żeby takich było 

160”. Pomysł załatwienia sprawy mieszczańskiej przez kreo- 

ab, niektór 

*) prośba plenipotentów do króla, bez daty (Rps bibi. ord. 

Krasińskich). 
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wanie szlachty „ j” poczytuje za „radę ni : 
„Mylicie się, — powiada, — jeżeli sobie myślicie, że, odcią- 
gnąwszy najmocniejszych mieszczan i kapitalistów na stronę 

szlachty, przytłumiliście głos ludu, odzywającego się o swoje 
prawa... Na miejsce przekupionych obrońców miast znajdą 
się inni, którzy je pewnie z większą żywością popierać że- 
chcą i nie ustąpią z swej gorliwości, póki się nie obaczą 
wolnymi 

był głos 
p ze szlachtą, 

Miarkując, że sejm przez nobilitacye ludzi wpływowych chce 
w nich interes do popierania sprawy mieszczan osłabić, a tem 
samem pozbawić stan trzeci przywódców i bez uszczerbku 
dla szlachty zbyć go byle czem, uderzył na alarm i wzniósł 
piorunujący Głos na prędce do stanu miejskiego (bez m.i., 
80, str. 15). „Nie masz pryncypalniejszego miasta, gdzieby kil- 

g równo» 

ku, kill a nawet nie miesz. 
czan, h majątkiem, a przynajmniej Bitgj RSŻÓR FE! E: Ź 

do czego to dobrodziejstwo arystokratów zmierza? wy, których 
część znaczna sama nie wie, jakim sposobem dostąpiła szla- 

chectwa, niestarając się o nie, a nawet niemyśląc o niem? 

Oto i się, ażebyści jątki radą i kred; 
waszym nie oswobodzili z niewoli, ucisku wojen domowych, 
uciążliwości podatków kilku miljonów uboższych braci wa- 

szych. Chciano złączyć interes wasz z interesem szlachty, 
a oderwać przez ambicyę serca wasze od interesu ludz 
Weźcie to na ścisłą uwagę... Pomyślcie, czyli nie po tysiąc 
kroć wspanialszym byłoby dla was zaszczytem być fundato- 
rami szczęścia opuszczonego przez was miljonowego ludu? 
Czyliby nie z wi iwieniem, radością i poklaskii 
patrzyła na was i słyszała imiona wasze Europa, gdybyście 
ambicyę i próżność czczej okazałości poświęcili interesom 
dobra współbraci? Gdybyście złożyli z podziękowaniem uro- 
czystem w ręce stanów ten łudzący zaszczyt na użycie was, 
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mimo woli i nadziei większej podobno części, wam narzu” 

cony... Weźcie i to na ścisłą uwagę, iż wolność miast o krok 

tylko była od pożądanego skutku, iż stan szlachecki już się 

widział przymuszonym do oddania im praw należytych, iż,— 

<o większa, — od was samych tylko dokonanie tego dzieła 

wielkiego zawisnąć musiało, kiedy jedynie przez zakupienie 

was nobilitacyami, przez oderwanie was od związku z mia- 

stami dzieło to stan szlachecki za wniwecz obrócone być 

mniema. Co za sława byłaby, poznawszy teraz, jak siły wa” 

sze wysoko ceniono, użyć ich na opiekę zasmuconego już 

ludu i dowieść skutkiem, iż warci jesteście szacunku, który 

wam stany okazały; ale kazić i upodlać się nie umiecie 

przez poświęcenie szlachetności serca i umysłu dla szlache- 

tności imienia, tem nik iejszej, im mniej j 

Jeżeli się nie zdobędziecie na ten godny ducha republikań- 

skiego heroizm, winni będziecie nędzy i uciemiężenia naj+ 

odleglejszych po was pokoleń; winni będziecie w oczach 

świata całego zdrady najoczywistszej przeciw braci waszej, 

którzy w was ufność położyli. Imię wasze, upstrzone szla 

chectwem, okryje wieczna hańba i przekleństwo żyjących 
i żyć mających...” 

Odezwa Jezierskiego, przypominająca treścią i formą 

trybunów rewolucyi francuskiej, zwróciła baczność na nie- 

bezpieczeństwo, grożące mi Astwu. Wywołała burzę po- 

lemiczną, której towarzyszyły namiętne dyskusye sejmowe 

w sprawie miejskiej w marcu i kwietniu. 
W/brew podejrzeniom, sejm 18 kwietnia uchwalił pra- 

wo, najzupełniej zadawalniające mieszczan i ich protekto- 
rów. Dopuścił mi ń do wszystkich p 
szlachty. Pozwolił mu wybierać swych plenipotentów do za- 
siadania w Komisyach rządowych i w sejmie. 

Nazaj| deleg: i z miast -h i litewskich 

zebrali się z magistratem na mszę w kolegjacie św. Jana, 

śpiewaną przez biskupa kijowskiego, Cieciszowskiego. Po 

bożeństwie udali się z prezy Ł iczem do 
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zamku dla podziękowania królowi. „Koło 300 mieszczan 
warszawskich i innych, — pisał Stanisław August, — opadli 

z radosnym płaczem dziękczynienia, wychodzącego z zam- 
ku; i jam się rozrzewnił i podziękowałem Bogu za tę sło- 
sł jącą il eytolicznie! dwudziestó kilkoletaie przy” 
krości”. Z zamku udali się do senatorów, ministrów i mare 
szałków sejmowych. W dnie następne składali wizyty róże 
nym dygnitarzom i posłom sejmowym. 

29 kwietnia udał się na ratusz marszałek Małachowski 
z licznymi posłami sejmowymi i wielu osobami dystyngo- 
wanemi „w chęci przyłączenia się do oby miej. 
skiego”. Powitały go odgłosy trąb. W izbie radnej czekały 
na gości trzy porządki '), plenipotenci jeneralni miast i oby- 
watele. Prezydent dzięj łkowi za przyczynieni. 
się do prawa o miastach. „Dzisiaj, — odpowiedział Mała. 
chowski,—przystępuję do WPanów w chęci łączenia się z nimi 
nietylko obywatelstwem z posesyi, lecz oraz z ich gorliwo- 
ścią ku wspólnej naszej ojczyźnie, której widoczne dawali- 
ście dowody... Miasto tutejsze z czucia przywiązania do kraju 
co mogło dokonać, do tego z najszczerszą chęcią swym sta” 
runkiem przykładało się, nieżałując udziału ze swych mae 
jątków w niesionych ofiarach, poświęcając się oraz trudom 
w przyśpieszeniu potrzeb wojskowych”. Dalszą część mowy 

*) Prezydent, wójt, radni: Antoni Kowalski podskarbi, Kazi- 
mierz Borakowski, Wojciech Lobert, Antoni Rożański, Jakób Mara- 
szewski, Jan Gidelski, Jędrzej Rafałowicz, Filip- Antoni Campioni, 
Antoni Chevalier, Maciej Łyszkiewicz. Ławnicy: Ignacy Andrycho- 
wicz, Antoni Filipecki, Wincenty Borakowki, Józef Rzempołuski, An- 
toni Zader, Stanisław Rafałowicz, Antoni Fontanna, Franciszek - Ksa- 

wery Makarowicz, Jędrzej Plath, Jakób Rabbe, Paschalis Jakubowicz, 
Franciszek Tykel. Zacnie sławetni gminni: Jerzy Dawidson starszy, 
Michał Sperl, Wacław Karer, Jan Klassen, Jan Kuchciński, Tomasz 
Hangiel, Jan- Ludwik Koch, Józef Gastell, Walenty Hering, Daniel 
Berhan, Jan Rafałowicz, Jan Schadel, Franciszek Szyller, Kajetan 
Przybyłowski, Adam Blume, Franciszek Hampeln, Gaspar Hurtig, 
Fryderyk Schultz, Kazimierz Puchalski, Franciszek Morino. 
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poświęcił zasługom Dekerta i jego listowi przedśmiertnemu. 
Po odczytaniu przez Ł icza uchwały sej j z 18 
kwietnia, marszałek głośno dokonał przyjęcia prawa miej- 
skiego w słowach: „Najjaśniejszemu królowi i Rzeczypospo 
litej wiernym będę, posłuszeństwo ustawom sejmowym za 

najściślejszy biorę obowiązek, zwierzchności miasta tutej- 
szego JKMci rezydencyonalnego Warszawy, w którem do 

obywatelstwa przyłączony jestem, podległym być chcę i obo- 

wiązki wszelkie zachowam, co wszystko zaręczam, tak za sie- 
bie, jak i następców moich”. W imieniu plenipotentów je- 
neralnych miast ili ich pi  Barss. 
„Do twoich czasów na sejmach zbywano zawsze prośby na- 

sze potwierdzeniem praw starożytnych i przywilejów na 

szych, którym skutku nigdy nie ułatwiano. Własność na- 

sza... przez niedostatek opieki rządowej stawała się łupem 
chciwości. Lubo sejmy czasami obmyślały ulżywające po” 

prawy, nie obmyślały jednak dosyć dzielnych hamulców, 
któreby nie dopuszczały zamieniać lekarstw w truciznę lu 

du. Moc wymierzania sprawiedliwości została jej poddaną... 
Chleb, zasłużonym obywatelom właściwy, skrapiały łzy głod” 

nych nędzarzów. Mieszczanin, uciśniony, utracił rzeźwość, 
męstwo, szlachetność duszy, bo te przymioty dumna pro- 

tektorów jego mniemanych przemoc za zuchwałą ducha bun” 

towniczego pychę poczytywała. W podłem więc jestestwa 

swego nikczemnieniu... zapomniał, że jest obywatelem, oj- 

czyzna mu obojętną stała się.” Małachowski dziękował 

Barssowi i innym plenipotentom za pracę gorliwą. Zakoń” 

czył posiedzenie mową Stanisław Potocki, generał - major 
artyleryi koronnej, poseł lubelski. 

, 7 A 
Po skończonej « prowadzono n do 

domu w asystencyi cechów, z chorągwiami, śród okrzyków 
radosnych. 

Nazajutrz zebrały się znowu trzy porządki. Prezydent 

dziękował Deputacyi interesów sejmowych za starania około 

wyrobienia w stanach konstytucyi z 18 kwietnia i upoważe 
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nił ją do prac dalszych: zjednoczenia Nowej Warszawy ze 
Starą, obmyślenia łącznie z plenipotentami jeneralnymi M Ą j 

g ymi miast, trybu elek- 
cyi dników i t. p. Depi tę, zde l ą od 
r. 1789, dni nowymi członkami '). Uchwal imie- 
niny króla i Stanisława N iego uświetnić „najwspa” 
nialszą illuminacyą”. Szlachetna El ja wyciąg z akcesu 
Małachowskiego do prawa miejski. ijuje na pergami- 
nie i umieści w puszce srebrnej, którą starsi porządków ofia- 
rują marszałkowi. 

Wieczorem 2 maja odbyło się w pałacu Radziwiłłow- 

skim posiedzenie klubu, w którem uczestniczyli i mieszcza- 
nie, powołani do odegrania roli w dniu następnym, prze- 
znaczonym na ogłoszenie konstytucyi. 

Rano 3 maja tłum mić okolił zamek królewski, 

zewsząd zawarł do niego przystęp, wołając: „ivat konsty- 
tucya!” Krążyła pogłoska, że na sesyi sejmowej sam król 
przyjmie prawo miejskie, posłowie zaś konserwatywni doma- 
gać się będą rugowania zizby Małachowskiego za 
manifestacyę ratuszową w dniu 29 kwietnia. W celu okrzy- 

kiwania Stanisława Augusta i obrony Małachowskiego za- 
pełnili salę obrad kupcy i rękodzielnicy. Zajęli ganki i ławki 
izby sejmowej, tłoczyli się za baryerę marszałkowską. Po. 
stawa mieszczaństwa przejmowała opozycyonistów obawą 
rewolucyi. 

Gdy po konstytucyi ie i posło- 

wie dla wykonania przysięgi ruszyli do kościoła św. Jana, 
mieszczaństwo, obecne na placu zamkowym, powitało ich 

hali 

') Składali ją teraz: prezydent Łukaszewicz, wójt Mietelski, 
radni: Antoni Chevalier, Maciej Łyszkiewicz. Z ławy: Ignacy Andry- 
chowicz starszy ławnik, Józef Rzempołuski, Franciszek Makarowicz, 

Jędrzej Plath i Franciszek Tykel. Gminni: Michał Sper! starszy, Jan- 
Ludwik Koch, Tomasz Hangiel, Franciszek Hampeln, Franciszek 

Szyller i Jan Rafałowicz. 
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okrzykami. Obu marszałków sejmowych zaniosło do ko- 
ścioła na rękach. 

Dzień 8 maja Warszawa święciła z wielką okazałością. 
Rozpoczął uroczystości huk dział. Od godziny 11 do 2 

król odbierał powi ia dygnitarzy i posłów sejmowych, 
a pomiędzy nimi od mieszczan. Wieczorem całe miasto było 

illuminowane. Na szczycie łuku, wystawionego na placu 
Zygmunta, genjusz trzymał ogromną cyfrę Stanisława Augu- 
sta, ozdobioną mnóstwem lamp różnokolorowych. W ro- 

gach stały genjusze, wyobrażające mądrość, cnotę, sprawie 

dliwość i męstwo. Na froncie widniał napis: „Król z naro- 
dem, naród z królem”. Brama tryumfalna, wystawiona 
przed pałacem Małachowskiego na Krakowskiem Przedmie- 

ściu, ozdobii yła gami: Polski, jącej księgę 
praw; Minerwy z portretem marszałka, oraz herbami woje” 
wództw i miast. Na ratuszu i innych gmachach płonęły 
transparenty z cyframi króla, herbem Małachowskiego, z na 
pisami: „Król z narodem, naród z królem”. U Kapostasa 

na Krakowskiem Przedmieściu rycerz zbrojny miał na tar- 
czy napis: Dulce est pro patria mori. Jakiś rzeźnik nieprzy- 
jaciołom króla groził w transparencie losem wołu, przezna” 
<zonego na zabicie. Zaległo ulice kilkadziesiąt tysięcy ludzi, 
śród których toczył się powóz królewski. 

Na illuminacyę, urządzoną na rachunek wszystkich miast, 
wydano 34,682 złp. 4!/, gr. Magistrat zaciągnął na nią po- 

życzkę procentową u gminnego, Jana - Ludwika Kocha. 
Prezydent dawał w tym dniu dla szlachty i miesz- 

czan obiad, podczas którego Karski, poseł sandomierski, 
wzniósł toast: „Braci naszych, dostojnego stanu miejskiego!” 
Biesiada, pełna serdeczności, przeciągnęła się do późna. 

Nazajutrz mieszczaństwo wyprawiło na cześć króla ucztę 
w pałacu Radziwiłłowskim. W sali, przeznaczonej na bufet, 
p ły kawę, ę, konfitury i cukry dwie matrony 
i dwanaście panien, przystrojonych w brylanty i perły; w dru- 

gim pokoju mężczyźni częstowali trunkami. Zaszczycił ze- 
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branie król z panią krakowską. „A co czyniło to przyjęcie 
najmilszem, to serdeczna jakaś jedność, przyjaźń, ufność 

wzajemna, łącząca nieznajomych nawet węzłem ścisłym, nie- 
mal braterskim i familijnym; przychylność ku sobie gości, 
którzy się poznawali, zbliżali, bratali, jakby oddawna byli 
zażyli. Każdy zdawał się starym znajomym; mieszczanie za” 
praszali szlachtę uprzejmie do domów swoich, wynurzali się 
poufnie...” W dniach następnych wydano moc obiadów 

i przyjęć. Bankierzy i kupcy wielkie pieniądze wyłożyli na 
fetowanie szlachty. 

Nie pozostał dłużnym mieszczaństwu stan rycerski 
i król. 5 czerwca, w niedzielę, szlachta dawała dla delego- 

wanych od miast, kupców i rękodzielników warszawskich 

obiad na trzysta nakryć. Król zebranie to odwiedził przed 

obiadem. Oświadczał swe ukontentowanie z jedności, jaka 

szczęśliwie wzrastała i utwierdzała się ięd: y lami 

wspólnej ojczyzny. Przy stole spełniano toasty: wivał ojczy” 
zna, król, konstytucya; vivant marszałkowie sejmowi i mia- 
sta! Mieszczanie ze swej strony wykrzykiwali: „Vivant stany, 
sprawcy szczęścia naszego”! „Uczta, z największym odpra” 
wiona porządkiem i przystojnością, tkliwy okazywała widok. 
Szczera jmość, ść i prostota p. ły w niej; 

szlachcic, widząc obok siebie siedzącego kupca i rzemieśl- 

nika, —użytecznego krajowi obywatela, cieszył się, że mu po- 
wrócił sprawiedliwość, zachęcił przemysł i pracę jego. Miesz 
czanin, widząc przed oczyma tego, który mu otworzył wstęp 

do obywatelstwa, do zasług i nagród, czuł żywą wdzięczność 
i rosnące w sobie przywiązanie do kraju. Wszystkich serca 
napełnione były radością, widząc po tylu ucierpianych klę- 
skach... zatwierdzone losy ojczyzny i wszystkich ziemi pol. 
skiej mieszkańców”. 

Magistrat salę radną ratusza ozdobił portretami osób, 

lędem których mi ństwo zaci ło obowiązki wdzię- 

czności: Kolłątaja, „przyjaciela ludu”; Adama Czartoryskie- 
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Ignacego i Stanisława Potockich '). 

bowiązek przyłożenia się do 

roń, „Wnanimi voło oświade 

nakowego kalibru, oraz pa 

go, Kazimierza Sapiehy, Ig 
24 maja porządki uchwaliły o 
zaopatrzenia Rzeczypospolitej w k 

żyły, iż karabin z bagnetem je rt, or 

tas Pi odnej formy, 2 pedzewerkicci do zbrojowni czyli arse. 

alu miejskiego na obronę ojczyzny i utrzymanie wolności 

nietylko sami: dać ofiarują, ale też takową ofiarę i na miesz. 

cza. zozciągoją”. Zamiast broni przyjmowane będą na jej 

kupno. pieniądze. Mieszczanie ubożsi przyłożą się do teg 

skladkami, unormowanemi przez starszyznę cechową. Do 

zapisywania ofiar założoną została w magistracie osobna 

lajążka. Piotr Blanc ofiaruje skarbowi 100,000 złp. bez p 

ce ięć miesięcy. 
Sa ec czerwca stanęło prawo o wewnętrzne urzą, 
dzeniu miast, poczem nastąpiły elekcye plenipotentów 1 sę” 

dziów apelacyjnych. 

snycerzowi za ramy 
: tret Kolłątaja zapłacił 450 złp. 
ków ez nie portrety po 20 due 

90, malarzowi za pozłocenie ich — 108. Za inne 
katów, za ramy do nich 792 złp. 



VIII. 

Prawo czerwcowe o wetwnęłrznem urządzeniu. miast. 
połenta miejskiego i sędzióww apelacyjnych. — Przyjazd do Warszawy plenipoten- 
16% miejskich z proweineyi. — Nora organizacya Warszawy. — Elekcje w kie- 

tniu r. 1792. — Wybór na prezydenta Zakrzewskiego. 

szystkie miasta wolne Rzeczypospolitej podzielone 
zostały na 22 wydziały, zowiące się od stolic. Do 
wydziału warszawskiego należały miasta księ- 

stwa mazowieckiego i województwa rawskiego. Przywilejem 
stolicy każdego wydziału było posiadanie sądu apelacyjnego 
i wysyłanie plenipotenta na sejm. 

_ Każde miasto podzielone zostanie na „zgromadzenia” 
których liczba zależyć będzie od wielości posesyonatów. 
Miasto, mające tylko do 300 posesyonatów, utworzy jedno 
zgromadzenie; do 600 — dwa, do 1000 — trzy, do 1500 — 
cztery, i tak dalej, pomnażając cyfry ostatnie o 500. Ile zgro- 
madzeń, tyle w mieście będzie cyrkułów, które podzielą się 
znowu na dozory, obejmujące po nie mniej nad 100, nie 
więcej nad 200 posesyonatów. Na czele miasta stoi magi- 
strat, złożony z prezydenta, vice-prezydenta i radnych. Każdy 
cyrkuł ma osobnych urzędników: wójta, wykonywającego 

i i go spory w sprawach, 
i h 50 złp, ławników do egzeli ia dekre- 

tów, oraz burmistrza z czterema sędziami, rozstrzygającego 

w objektach cywilnych i kryminalnych, z prawem odwoła” 
nia się stron do sądu apelacyjnego. 

Wybory sierpniowe plenie 
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Urzędy miejskie są obieralne. Elekcye, dokonywane 

przez zgromadzenia, dzielą się na 1) miejscowe: a) szczególne, 

b) ogólne, i 2) wydziałowe. Z elekcyi szczególnych miasta, 

podzielonego na cyrkuły, wychodzą wójci, ławnicy, burmi- 

strze, iowie z i, deputaci wydziałowi, a obok 

tego pi „gminnych” na d ogólne. Z elek- 

cyi miejscowych ogólnych, do których należą tylko wybrani 

w cyrkułach gminni, wyjdą: prezydent, vice - prezydent mia” 

sta, radni magistratu i kasyer. Zgromadzenie wydziałowe, 

złożone z deputatów, jacy wyjdą z elekcyi miejskich szczegól 

nych (jeden deputat na 100, dwóch na 300, trzech na 600 

posesyonatów), wybiera pięciu sędziów apelacyjnych i ple 

nipotenta na sejm. 
Na elekcye, mające odbywać się co dwa lata, prawo 

wyznaczyło: na miejscowe szczególne 7, na ogólne 14 kwie- 

tnia, na wydziałowe 9 maja. Żeby miasta „jak najprędzej 

kosztować. mogły słodkich owoców użyczonego im dobra”, 

uniwersałem królewskim z 5 lipca dla wyboru plenipotentów 

i sędziów apelacyjnych termin elekcyi miejscowych przy- 

śpieszony został na 1, wydziałowych na 10 sierpnia. Po- 

nieważ według prawa dostęp do zgromadzeń wyborczych 

mieli tylko obywatele, zapisani w księgę posesyonatów, 

przeto magistrat Starej Warszawy, odebrawszy uniwersał 

i, wzywał wszystkich mi ńców do wy i 
tej formalności. 18 lipca otwarte zostały księgi w ratuszach 

sześciu dzielnic: Starej Warszawy, Nowego Miasta, Dziekan- 

ki, Bielina, Grzybowa i Leszna. Po dwóch obywateli w każe 

dym ratuszu przyjmowało zapisy do prawa miejskiego co” 
dziennie od g. 10 do 12 rano, od 3 do 6 po południu. 

Magistrat Starej Warszawy obstalował do elekcyi na- 

czynie, gałki drewniane i wazon blaszany, na co wyekspen” 

sował 106 złp. Do wyciągania wotów postanowił użyć ma- 

łoletniego prezydentowicza, Jana Dekerta, którego kazał opo- 
rządzić kosztem 180 złotych. 

1 sierpnia zebrało się w kościele farnym dwustu z górą 
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obywateli posesyonatów dzielnicy iejskiej. Zagaił 
iedzenie prezydent Łul icz. Wezwany przez niego 

na sekretarza Lalewicz odczytał prawa o miastach i listę 
kandydatów na dyrektora i asesorów zebrania, ułożoną w kan- 
celaryi radzieckiej. Losami, ciągniętymi przez małego De- 
kerta, na dyrektora wyszedł Sperl, na asesorów: Kujawski, 
Balewicz, i i Abrat icz. Po wyk iu przy 

sięgi i zajęciu miejsc, najprzód dyrektor, po nim dwaj ase- 
sorowie, następnie kilku obywateli wygłosiło mowy, uwiel- 
biające króla, marszałków sejmowych i prawo o miastach. 
Dyrektor odczytał listę 26 kandydatów na deputatów. Lo- 
sami znowu, ciągniętymi przez Dekerta, ustanowioną zo- 
stała kolejność kandydatów, na których następnie oby- 
watele głosowali. Przeszli na deputatów: Walenty Lalewicz, 
Franciszek Oszelewski, Franciszek Barss, Antoni/ Wincenty 

Mianowski, Karol Morawski, Jan Kiliński, Jan Neymay- 
ster, Michał Swiniarski. Po wyborze deputatów, który za- 
jął cztery sesye, podawano dezyderata. Prezydent Łukasze- 
wicz polecał względom mieszczaństwa małego Dekerta, pro- 
ponował wyrazić podziękowanie królowi za konstytucyę i za 
danie Kołłątajowi podkanclerstwa. Nowicki wnosił, „aby 
prawa i swobody, mi p , bez kod 
i dumnej możnowładzców protekcyi mogły być używane”. 
Wulfers, Koch i Wojcicki domagali się, żeby Żydzi w myśl 
praw dawnych usunięci zostali od używania wolności i swo» 
bód miejskich. Na sesyi szóstej, po zaprzysiężeniu ustawy 
rządowej, zredagowane zostało z podanych dezyderatów lau- 
dum, które złożono w kancelary: radzieckiej. 

Przemówieniami, wygłoszonemi podczas wyborów, kie- 
rowała nuta wdzięczności dla stanów sejmujących, miłości 
ojczyzny i gotowości do ofiar. Niejaki Ławski ściągnął na 
się burzę, gdy najprzód ostrzegał, „iżby ofiara względem 
broni nie była dla ubogich obywateli uciemiężeniem zbyte- 
cznem”; następnie zarzucał, że książka do zapisywania ofiar 
założona została przez magistrat nieprawnie. Gdy, pomimo 

159 

przełożeń Wulfersa, nalegał na skasowanie książki, zgro” 

miony został przez Chevalier'a. „Ponieważ od broni dania 

jegomość pan Ławski, jeden z obywateli, wymawiać zdaje 

się,_ pozwólmy, niech się wymaże z książki, albo, wreszcie, 

my go z niejże wymażmy sami. Kto nie chce pełnić obywa” 

telskich powinności, tem samem już być obywatelem prze” 

staje”. Jarzewicz oświadczył gotowość zastąpienia w złoże 

niu broni nietylko Ławskiego, lecz i innych obywateli ubo- 

gich. To samo deklarował Antoni Piotrowski. 

ze staro -miejskiemi odbyły się elekcye 

w pięciu innych dzielnicach warszawskich. ; ) 

10 sierpnia zebrało się w kościele farnym siedmdzie+ 

sięciu deputatów wydziału kiego. Po wyborze dy” 

rektora deputackiego, lstórym został Antoni - Wincenty Mia- 

nowski, i czterech asesorów, sekretarz odczytał listę tych, 

którzy podali się w kancelaryi radzieckiej na kandydatów 

na plenip z wydziału kiego, oraz i 

na sędziów apelacyjnych. Kandydowali na urząd plenipo” 

tenta: ur. Antoni Chevalier, radca, i Roguski, podkomorzy 

d Po przemówieniach dyrektora, Kapostasa i Barssa, 

wybrano sędziów apelacyjnych i ich zastępców. Sędziami 

zostali: Jędrzej Plath, Jakób Rabbe, Stanisław Rafałowicz, 

Franciszek Raunacher i Rafał Hoffmański. Zastępcami ich: 

Franciszek Tykel, Michał Sperl, Jan-Ludwik Koch, Sta- 

nisław Lubański i Antoni Jankowski. Na plenipotenta po- 

wołany został Chevalier. Na sesyi 11 sierpnia podawano 

dezyderata do instrukcyi dla niego. Swiniarski podnosił 

myśl, powziętą na obradach staro - miejskich, ofiarowania 

Rzeczypospolitej ze składek mieszczaństwa pewnej liczby ar. 

mat; propi ł też w ieni isł. i Augustowi 

posągu z ofiar dobrowolnych. Inni żądali dopuszczenia miast 

duchownych do dob prawa z 18 kwietnia, doma. 
gali się różnych ograniczeń dla Żydów. Na sesyi 13 sierpnia 
deputat nowo-miejski, Hilary Lange, mówił: „Zdawałoby mi 
się... umieścić w instrukcyi prośbę do Najjaśniejszych Stanów 
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sejmujących o zupełne wolności i praw miastom, za monar. 
chów dzi h „ przywró t.j. ażeby oby 
watele miejscy, jako w znacznej części naród składający; jako 
miljonowe podatki na ratunek swej ojczyzny i powszechne 
Rzeczypospolitej potrzeby do jej skarbu importujący; jako 
wspólny ze stanem rycerskim ratowania siebie i całego kraju 
interes mający, — do wspólnego cum voce activa na sejmach 
o sobie i swej ojczyźnie zaradzania przypuszczonymi być 
mogli”. Bars z taką w końcu obrad zwrócił się przestrogą 
do depi ów: „Abyście za p do miast waszych 

o sposobach edukacyi młodzieży niezwłocznie naradzać się 
nie zaniedbali. Najlepiej bić tamy, kiedy woda jest nisko: 
przesądy, głupstwa ludzkie zniżyły się w tym czasie; niech. 
że nauka i oświecenie pomiędzy nami tak górę wezmą, iż. 
byśmy się już nigdy powrotu giemaności, a zatem biedy na- 

szej nie obawiali”. I iązywała pl 
do różnych sejmowi oświadczeń i żądań. Oznajmi goto- 
wość wydziału warszawskiego do zakupu łącznie z innemi 
miastami do arsenału Rzeczypospolitej armat. Wyrazi za” 
miar wystawienia królowi posągu, podziękuje za oddanie 
podkanclerstwa Kołłątajowi, temu zaś wynurzy wdzięczność 
„za jego ludzkości pełną dla ludu miejskiego staranność”. 
Żądać będzie odsunięcia Żydów od miast, a skierowania ich 

do roli. W niesie zrównanie miast duchownych z wolnemi. 

Dopraszać się będzie o obmyślenie „publicznej płci niewieś- 
ciej edukacyi”, którą zająćby się mogły klasztory panien 
zakonnych. Wniesie razem z innymi plenipotentami, aby 
miastom plena activitas przywróconą została stosownie do 
praw dawnych i przywilejów. Wzeszcie, plenipotent miał 
obowiązek upraszać o oiace dekretu, wydanego na 

K „ za bójki z Ży- 
dami „w maju r. 1790 1). 

') Sąd marszałkowski za nieposłuszeństwo rozkazom magi- 
stratu i inne zdrożności skazał ich na dwuletnie więzienie w Ka- 
mieńcu Podolskim z zabronieniem nazawsze powrotu do Warszawy. 
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Po oddaniu Chevalier'owi instrukcyi i przyrzeczeniu, 
że każdy z deputatów zaproponuje swemu miastu złożenie 

przysięgi na konstytucyę, udali się wszyscy na zamek dla 
doniesienia królowi o wyborze plenipotenta i sędziów. 

Wybory warszawskie z powodu pewnych nieprawidło- 
wości proceduralnych dały powód do protestów *) i asumpt 
do uwag o potrzebie uzupełnienia przepisów, dotyczących 
porządku adna naogół (as „odbyły się zadawalnia. 
jąco. „P w gazecie, — 
była Świadicier przykładnego obejścia się obywatelów miej. 
skich na tych pierwszych zg Ścisłe 
nie prawa i największe onego uszanowanie, niczem niezmie- 
szany porządek, skromne i przystojne zachowanie się — 
były duszą tych zgromadzeń. Zebrani obywatele miejscy 
dali znać publiczności w wielu światłych i gorliwych mo- 
wach: jak szczerze i nieograniczenie są wdzięczni stanom 
sejmującym Rzeczypospolitej za to prawo, na mocy którego, 
pierwszy raz zgromadzeni, prerogatyw. obywatelskich używają; 
jale całą nadzieję uszczęśliwienia swego pokład 
na powszechnem ojczyzny swojej uszczęśliwieniu; jak, na- 
koniec, w ścisłem zachowaniu prawa i winnem zwierzch- 

mości rządowej posłuszeństwie pierwsze szczęśliwości naro- 
lowej upatrują źródło”. 

WW miesiąc potem Warszawa witała w swych murach 
plenipotentów wszystkich miast Rzeczypospolitej. Wybicki, 
"prezentujący wydział poznański, oświadczył w ich imieniu 
Ms posiedzeniu sejmowem 15 września, że miasta Korony 
| Litwy ofiarują Fzeygosgolitej dwanaście armat i tyleż 
wozów woj h, królowi zaś ją wystawić posąg 
* uapisem: „Ten stargał pierwszy więzy człowieka”. 

) Około 20 obywateli nowo-miejskich wniosło do ksiąg ma- 
powodu nadużyć wyborczych prezydenta Chałuppy, dy- 

biora zebrania, Piątkowskiego, i asesorów. (Akta Nowej Warszawy, 
m m, ( 
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P iciel wydziału iego, Chevalier, po” 

wołany został do zasiadania w Komisyi policy. 

Wejściu plenipotentów do sejmu i Komisyi rządowych 

towarzyszyła cześć dla tego, który niezłomną wolą torował 

mieszczaństwu drogę do zdobycia prerogatyw obywatelskich. 

Pierwszą rocznicę śmierci Dekerta magistrat obchodził na” 

bożeństwem żałobnem, na które wydał 500 złp. Na publice 

22 października prezydent, Ł icz, oznajmił porządł 

prośbę plenipotentów, iżby dopuszczeni zostali do asysto” 

wania przy ceremonii chrztu małego Dekerta. Nazajutrz 

w kościele kolegjaty warszawskiej, ubranym okazale kosz 

tem magi łącznie z rodzicami ct i: marszał 

kami sejmowymi, Małachowskim i Sapiehą, podstolim ko- 

ronnym Stanisławem Sołtykiem, z paniami: Soltykową i wo” 

jewodziną witebską wystąpili plenipotenci, magistat, konfra- 

ternie, cechy i liczny lud miejski. 
Organizacyę wewnętrzną Warszawy w duchu uchwał 

czerwcowych podjęła Komisya policyi przy współudziale de- 

putacyi magistrackiej, złożonej z radnych: Adama Kowal 

skiego, Ignacego Andrychowicza, Józefa Rzempołuskieg 
i ka Mal i iF : Paschalisa J 
cza, Jana Rafałowicza, Kajetana Przybyłowskiego i Jana 
Adama Blume'go; gminnych: Franciszka Hampelna, Józefa 
Gastlla, Gaspara Hurtiga i Józefa Dahlena. 

Warszawa przez pozbawienie jurydyk odrębnej sądo- 
wości i policyi stała się miastem jednolitem. Łącznie z przed” 
mieściem Pragą podzieloną została na siedm cyrkułów: 
tuszy staro „miejski, 2/gi nowo - miejski, 3-ci Krakowskie 
P 4ety ński, 5-ty grzybowski, 6-ty nowo” 

świecki, 7-my prasko-skaryszewski. Cyrkuły p o na 

dozory. Numeracyę placów, kamienic i domów uzupełniono 

d iem w kolorze iennym ów cytkuło- 

wych i dozorowych '). 

1) Kolejność cyrkułów, oznaczanie ich samymi numerami 

i uzupełnianie numeracyi posesyi wywołało nieporozumienia. Pier- 
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7 kwietnia zaczęły się w siedmiu cyrkułach przepisane 
prawem elekcye miejscowe szczególne. Cyrkuł staro - miej 
ski, obradujący w kolegjacie św. Jana, po obiorze wójta, 
ławników, burmistrza, sędziów i ich zastępców, deputatów 

wydziałowych i gminnych, słuchał relacyi deputatów sierp- 
niowych i ułożył instrukcyę dla przyszłego plenipotenta na 
sejm. 14 kwietnia gminni ze wszystkich cyrkułów, zgro- 
madzeni na elekcye miejscowe ogólne, wybrali radnych ma- 

i nich prezydenta i vice - prezy ; 
Pierwszym został chorąży i poseł poznański, Ignacy Wyssy- 
gota na Pakosławiu Zakrzewski, drugim Józef Łukaszewicz. 

Zakrzewski, żarliwy obrońca miast, 11 czerwca r. 1791 wpie 
sal się do księgi miejskiej. Nabył od małżonków Jurkow> 
skich za 7,000 dukatów dom na Nowem - Mieście i pisał się 

”, Powołując go 
y „ mi złożyli dowód wdzii ści i za- 

ufania dla szlachty. Na audyencyi, odbytej 24 kwietnia 
mku, Zakrzewski mówił: „obranym będąc miasta tu- 
ego rezydencyonalnego Waszej Kr. Mości prezydentem, 

tawam z najgłęt icyą... z pol mi od zgro 
nia miejscowego zapewnieniem, iż z równą gorliwoś 

| za naczelnika powszechnego szczęścia narodu, którym 

mie inem i obywatelem 
na p 

wotnie cyrkuł nowomiejski był 6-ym. Gdy obywatele „z przyczyny 
dawnej n ta swego lokacyi* czuli się być tem pokrzywdzonymi, 
umieniony został na 2-gi. Obywatele cyrkułu 6-g0 domagali się 

lany liczby na nomenklaturę „nowo-świecki” i podali w tej spra- 
memoryał do Komisyi policyi. Magistrat zgromił ich, najprzód 

*odząc, że z powodu zniesienia zgromadzeń gminnych nie mieli 
ować ze skargą w imieniu cyrkułu; następnie pouczał, 

ytkuł znaczy część nieoddzielną miasta, jedno ciało składające- 
6 latkiem czego żądanie nomenklatury jest przeciwne rozporzą 
„ zwierzchności. „Szlachetny Szokalski, obywatel i sędzia 
kula 6-0, ia posesyi swej, z i i 
*lafanego, nie dopuszczał, hałasy wszczynał, słów z wzgardą i lek- 

em magistratu używał, oraz innych obywateli, by się roz- 
posządzeniom i iwiali, namawiał". Pociągnięty zo- 
l ma to do odpowiedzialności sądowej. 
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"Wasza Król. Mość jesteś, jak za ogólne prerogatywy i wol- 
ności narodu życie i możność swoją wszelaką poświęcać 
jest gotowe”. 

Magistrat podzielił się na departamenty: 1) bezpie. 
czeństwa, 2) porządkowy i 3) regestratury. W pierwszym 

zasiadali radni: Hilary Lange, Antoni Ruchlin, Franciszek 
Malarowicz, Jan Kiliński. W drugim: Jędrzej Plath, Ignacy 
Andrychowicz, Antoni Minasowicz i Franciszek Morino. 

W trzecim: Jędrzej Kapostas, Józef Skalski, Antoni Mu- 
radowicz, Maciej Wnorowski. Prezydent i vice - prezydent 
mieli prawo iczyć w każdym depar ie. Pisarzem 
magistratu został Swiniarski, syndykiem Dominik Borakow- 
ski, regentem Lalewicz. Sekretarzami departamentów: Ja- 
kób Loga, Tomasz Płoński i Franciszek Makulski. Miano- 

wano dozorców cyrkułowych. strażników okopowych, ofi- 
cyalistów porządku ogniowego i t. p. '). 

') Prezydent miat pensyi 12,000 złp., vice-prezydent 9,000, rad- 
cowie po 6,000. Oficyaliści magistratu: pisarz Swiniarski 8,000 złp., 
regent Walenty Lalewicz 5,400, syndyk Dominik Borakowski 6,000, 
sekretarz prezydenta Wawrzyniec Dorau 3,600, sekretarze departa- 
mentów po 2,400, prokurator fiskalny Jan-Joachim Siła Nowicki 3,600, 
archiwista Lemański 4,000, sześciu kancelistów po 900, dwóch kan- 
celistów przy archiwiście po 900, subaltern przy boku marszałka 
Franciszek Zawadzki 1,200, intendent generalny raportów Marcin 
Rutski 3,000, manualista przy nim 900, dwunastu strażników oko- 
powych do rogatek po 900, dwunastu zastępców po 600, dwóch za- 
stępców strażników wodnych po 600, ośmiu służących magistrato- 
wych po 800. Murgrabia publiczny Wacław Karer 1,000 złp., archi- 
tekt miejscowy 1,800. Milicya: wachmistrz, czterech unteroficerów, 

50-u gemejnów, 5x pachołków z moderunkiem i opałem około 
30,000 złp. Ekonomja generalna przy magistracie: kasyer generalny 
Ignacy Krzysztofowicz 4,000 złp., dwaj subalterni po 2,400, czterej 
egzaktorowie po 3,000. Pisarz magazynu stanisławowskiego 1,200 złp., 
pisarz wagowy Jan Jędrzejewicz 648, pisarz prochowy Marcin Rzem- 
połuski 645, intendent więzień 1,500, intendent pojazdów 2,000, in- 
tendent magazynu karowego Kazimierz Błędowski 3,000, trzydziestu 
dozorców po 600, czterdziestu parobków karowych po 400, stangret 
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Wójci i burmistrze 1) rozpoczęli swą jurysdykcyę 23 
kwietnia według ordynacyi tymczasowej, ułożonej z polece. 
mia magistratu przez vice- prezydenta, Kapostasa i Platha. 

22 kwietnia magistrat wydał dyspozycyę o komporto- 
waniu mu w przeciągu tygodnia archiwów jurydyk *). 

27 kwietnia zalecił konfraternjom i cechom, żeby w prze- 

1 czterech tygodni przedstawiły swe statuty „końcem 
uformowania ogólnego kodeksu przywilejów wszystkich, 
4 stąd zainformowania się o wszelakich swobodach, szczegó- 

lach i porządkach, tymże konfraternjom i cechom służących”. 

10 koni 800 z liberyą, intendent biletów żydowskich 1,200. Urzędnicy 
*yrkułowi: wójt 4,000 złp., sekretarze po 2,400, kanceliści przy sekre- 
lurzach po 700, inspektorowie cyrkułowi po 2,000, trzydziestu dwóch 

) Pomiędzy nimi znajdował się Wacław Chałuppa, b. prezy- 
lent Nowej Warszawy. Był burmistrzem cyrkułu 6-go. 

) Wykonali to natychmiast: Wilhelm Horalik, dawniejszy 
burmistrz Grzybowa, i Jan Burzyński, podskarbi Wielopola. Przed- 
lem jurydyki broniły uparcie swej odrębności. Gdy po ustanowie- 
viw przez sejm w r. 1789 ofiary dziesiątego grosza magistrat Starej 
W urszawy przystąpił do spisania ogólnej taryfy kominów i ludności, 
jury i Oświadczali, że taryfy komi- 
4w | ludności w obrębie jurydyk nie należą do kompetencyi ma- 
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Obchód pierwszej rocznicy konstyłucyi. — Zapal patryotyczny podczas wybuchu 
wojny w r. 1792. — Objawy anarchiczne śród sfer rzemieślniczych. — Opieka miesz- 
czaństwa nad stolicy. — z akcesu 
króla do konfederacyi targowickiej. — Upadek powagi władz miejskich przed twkro- 

czeniem do Warszawy wojsk rosyjskich. 

mieniny „przyjaciel ludu” bchodzili mi ie war- 
szawscy d i 1-go kwiet- 
nia w pałacu PA AE sz2 asesoryę koronną. 

Uczestniczył w nim i król. Wbrew zwyczajowi wychylił trzy 
kielichy. Mieszczan całował. 

Dzień 18 kwietnia magistrat święcił zakupieniem wo- 
tywy z kapelą i śpi Te, Deum. J śnie podjął 
starania około obchodu rocznicy ogłoszenia konstytucyi. 

Już 19 kwietnia decydował illuminowanie w dzień 3 maja 

ratusza, pałaców i kamienic; obmyślał sposoby zachowania 
w mieście porządku podczas przewidywanego zjazdu oby” 

skiego. Do zatrudni. się ą ił radcę 

Andrychowicza, którego upowaźnił do ekspensowania na ten 
cel z remanentów przeszłej kasy ekonomicznej. Porozumie- 
wał się z Komisyą porządkową cywilno-wojskową względem 
rozkwaterowania wojska, mającego przybyć do Warszawy. 
Polecił obejrzeć kwatery i stajnie, umawiał się o nie z właś, 

cicielami posesyi. Starał się o zapewnienie obfitoś 
niości chleba i mięsa. Polecił wójtom baczyć na czystość 

—
—
 

— 
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ulic i bezpieczeństwo od ognia. Klimankiewiczowi, wach- 
mistrzowi milicyi miejskiej, dał dyspozycyę względem uszy- 
kowania sikawek z końmi, utrzymywania stągwi z wodą 
i pogotowia ludzi, potrzebnych do gaszenia pożaru. Prze. 
pisał porządek, w jakim konfraternje i cechy mają wystąpić 
podczas uroczystości. Badał zdatność i obyczajność oficya- 
listów i sług miejskich. 

Zabiegom magistratu URÓSIGA z POROG pó 
obywateli. Niek 
nek dla wojska: ofiarowali bezpłetoie, ini żądali od konia 
po trzy grosze na „dobę. 

lac J:) koszar uj , na którym 

miał stanąć kościół Opatrzności, splantowano. Dół, przezna- 
czony na fundamenta i kamień węgielny, zaopatrzono w kil. 
kopiętrowe podsady. Dla bezpieczeństwa ustawiano koby- 
lice, miejsca błotniste pokrywano deskami, brukowano ka- 
mieniami i cegłą. Na Nowym Świecie zbudowano pomiędzy 
figurami na kilkanaście łokci wysoki most, którego spodem 
przejeżdżać mogły karety. Ruch gorączkowy panował w koś- 
ciele św. Krzyża, w którym obok innych przygotowań od- 
bywały się próby muzyczne i wokalne. Krzątano się około 
illuminacyi ratusza i domów znaczniejszych. Przyjezdni krę 
cili się na ulicach pieszo, konno i w pojazdach. „Biegający 
i mijający się czynili w Warszawie spektakl, jaki podobno 
nie był widziany”. 

2 maja opublikowano przy odgłosie trąb, że nazajutrz 
wszystkie sklepy będą zamknięte. 

W dzień uroczystości w prezbiteryum kościoła św. Krzyż 
ża po posłach sejmowych zasiedli plenipotenci miejscy. Sto- 
sowne miejsce zajął magistrat warszawski, sędziowie apela- 
cyjni i urzędnicy cyrkułowi. 

Po obu stronach Krakowskiego Przedmieścia uszerego- 
wały się w mundurach municypalnych konfrateraje kupiec” 
kie, starsza i młod. ików i jubie 
lerów, oraz cechy: kuśnierski, krawiecki, szewski, rzeźniczy, 
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Jmasli i kołodzi garncarski, ski, kowalski, 
dnarski, stolarski, rybacki, mi iczy, iczy, 

czy i iglarski, szmuklerski, siodlarski, rymarski, 
kotlarski, mydlarski, zegarmistrzowski, rękawiczniczy, szklar- 
ski, gwoździarski, konwisazski, garbarski, tokarski, liniarski, 
kt ski, piernik l i bla” 
charski. Każdy a. przy swej chorągwi muzykę i ceruli- 
ka z ymi. Ulice za” 
legły tłumy. Dwóch imagjanówz cechowych konno i sześciu 
pieszych z kokardami przy kapeluszach z wstążek: granato- 
wej, niebieskiej i białej pil 1 

W chwili wyjazdu króla z zamku zagrzmiały dzwony 
kościoła święto-krzyskiego. Na całej długości Krakowskiego 
Przedmieścia grały orkiestry cechowe, zmieszane z okrzy- 
kami: vivat król i naród! 

Po jacł ścielnych i odśpiź iu Te, Deum 
ruszyła do góry Kalwaryi procesya z cechami, magistratem 
i urzędnikami cyrkułowymi. Nastąpiło założenie kamienia 
węgielnego pod kościół Opatrzności, poczem odbywały się 
przyjęcia. Prezydent Zakrzewski zaprosił do siebie na obiad 
maunicypalność. 

Wieczorem Warszawa tonęła w światłach. Illuminacya 

ratusza kosztowała 11,233 złp. 17 gr. 
13 maja municypalność warszawska dała w pałacu Ra- 

dziwiłłowskim wielki obiad dla senatorów i posłów sejmo- 

wych. Zaproszono 500 osób. Rolę gospodarzy odgrywali: 
prezydent, Zakrzewski, i miecznik litewski, Ogiński, repre- 

zentujący municypalność wileńską. Na środku stołu umiesz. 
czono kolumnę z cyframi króla, datą 3 maja i herbami mar- 

szalków sejmowych. Oltarz, zbudowany na skale, na któ 
rym płonął podsycany przez Westalki ogień wieczny, zdo” 
biły wieńce obywatelskie. Laur opasywał kolumnę wierności 
z psem na wierzchołku, z kluczami i pieczęcią. Upiększała 
też stół biesiadny kolumna zgody, ołtarz wdzięczności, skała 

ski 
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miłości ojczyzny i t. p. Zaszczycił biesiadę swą obecnością 
król, powitany okrzykami. Na toast, wzniesiony przez Za” 
krzewskiego, rzekł: „Nadszedł moment, w którym złamany 
jest przesąd, a człowiek zbliżony jest do człowieka. Vivat 

municypalność!” Po wielu toastach Zakrzewski znowu: „7i- 

vat król z narodem i naród z królem!”, —na co Stanisław 

August: „Fvat naród, gdy król z narodem!”; później zaś: 
„Wwał obywatel, który na zasilenie potrzeb Rzeczypospolitej 
ofiarował 100,000 czerw. zł., a ten jest Ja Blanc!” Poufałe 

h ie gości z mi wem ło uczcie cha. 
rakter demokratyczny. 

Śród uroczystości i uczt Warszawa tchnęła ogniem mar- 
sowym. Zbiegały śPaz na Krakowskie Przedmieście, ulicę 
Senatorską, Miod. iniec pałacu Rzeczyp 
skąd wojska BOA na Ukrainę i ku granicy litewskiej. 

Pasmo zdarzeń, począwszy od uchwały sejmowej z 18 
kwietnia r. 1791, skończywszy: na uroczystościach majowych 
1792, wpi dziło żywioł ński w tok spraw poli- 
tycznych i wyznaczyło mu w nich rolę pierwszorzędną. 

Uchwalenie prawa z 18 kwietnia, w trakcie tajemnego 
uldadania projektu konstytucji, nie so innego miało na celu, 
jak zjed: m a dla po” 

litycznego. Ta sama tendencya przewodniczyła, manifestacyje 
nemu przyjęciu na ratuszu warszawskim 29 kwietnia, a więc 
niemal w przeddzień zamachu stanu, prawa miejskiego przez 

ałka Małachowskiego i przeszło 
wybitnych. Wyzywająca postawa ciżby mieszczan w sali 
'*|movej, na placu Zygmunta i na ulicach w dzień ogłosze” 
ma konstytucyi ch jnym przyp: 

nula wzory francuskie. To też przeciwnicy konstytucyi po” 
*ytywali mieszczan za narzędzie terroryzmu w całej akcyi 
prsewrotowej. Ni ony wa, za” 
1wno w przeprowadzeniu konstytucyi, jak i w dostarczaniu 
ldków ku jej obronie, nadawał mu znaczenie, którego 

Mar 
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konsekwencyi zlękli się najżarliwsi wyznawcy oparcia przy- 
szłości państwa na żywiołach, świeżo powołanych do życia 
politycznego. Myśl Sołtyka, posła krakowskiego, proponu 
jąca na sesyi sejmowej 10 maja r. 1791 organizacyę milicyi 
miejskiej, upadła z obawy ściągnięcia skutków rewolucyj. 
nych. Cofnęli się przed nią nawet stronnicy konstytucyi, 
lękając się, żeby tłumy zbrojne, poczuwszy się na siłach, nie 
pokusiły się o bunt i o opanowanie sejmu. Królowi brali 

iektórzy za złe lenie się z mi ństwem w uroczy 
stość imienin Kołłątaja i na obiedzie municypalności 13 maja. 

Gorszono się niem za granicą, na dworze wiedeńskim i ber- 

lińskim. 

Po zawiązaniu w Petersburgu przez magnatów konfe- 
deracyi targowickiej i po deklaracyi rosyjskiej z 18 maja, 
wypowiadającej Polsce wojnę, nadeszła chwila wyprobowa- 
nia zdolności mi ństwa do służby pub j. Otwierała 

mu się możność zadokumentowania dojrzałości obywatel” 
skiej. Stwi. ją to i ł i karabinó 

i pałaszy, przyrzeczonych na obronę powszechną, to ofia- 
rami gotowizną. Śpi ze ski i zarówno zrzesze” 
nia, np. zgromadzenie wyznawców religii reformowanej z su- 
mą 800 złp., jakk jednostki, np. szlachetny Wojciechowski, 
któremu magistrat w gorących słowach wyrażał wdzięczność 
za 50 dukatów na potrzeby Rzeczypospolitej '). 

Dużo było śród mieszczaństwa podczas rozpoczynającej 
się wojny podniecenia patryotycznego, nie brakło jednak 
i objawów niepokojących, głównie w sferze rzemieślniczej. 

') Niektórzy z kupców cudzoziemskich, osiadłych w Warsza- 
wie, wyjeżdżali za granicę. Antoni Bertachi pod datą 31 stycznia 
r. 1793 zeznał w aktach konfederacyi wołyńskiej, że „w tym czasie, 
gdy powszechna w kraju rewolucya każdego bardziej ochroną życia, 
aniżeli majątku trudniła,... unikając niebezpieczeństwa, w kordon ce- 

i wyjechał, rzeczy zaś wszelkie, tudzież osobną szufladę z do- 
kumentami różnego gatunku w kamienicy swojej w Dubnie zosta- 
wił*. Po powrocie nie znalazł w Dubnie swych skarbów. 

17! 

profesyi 
przez go Józefa R p biego cechu, 
wszyscy koledzy pokrzywdzonego ruszyli z warsztatów i uchy- 
lili się od pracy, zapowiedziawszy, że nie przystąpią do niej, 
dopóki nie otrzymają satysfakcyi. Z innej okazyi zarządziła 
bezrobocie czeladź cechów: kowalskiego, stolarskiego i stel. 
maskiego. Były zatargi w cechu kowalskim pomiędzy cze” 
ladzią polską a niemiecką. Spokojowi publicznemu zagra 

karai lodach i - wolon żały zajścia pomiędzy 
taryuszami. „Po awanturze wczorajszej, między wolontaryu 

szami a czeladzią nastąpionej, — raportował 11 czerwca pre” 

zydentowi wójt cyrkułu 4go, — mam sobie doniesione od 

pana Preja, dozorcy, iż żołnierz z korpusu artyleryi litew- 

skiej ostrzegać miał niejakiego Piotrowskiego, żołnierza od 

Sasów, aby bramę od ogrodu zamknęli i na ostrożności się 
i isiejszej ieślni wie zbunto” mieli, p ż nocy 

wać się mają; toż samo szlachetna Helena Łaszczyńska, przy 

ulicy Żabiej na rogu ąca, słyszała. Dla źności 

więc radziłbym, aby gęste patrole po ulicy Grzybowskiej 

i innych, gdzie wolontaryusze konsystują, tej nocy chodziły” 
Zdarzały się awantury na tle politycznem. W kręglarni 

Wernera porucznik wojsk rosyjskich, Piotr Middleton, z róż” 

nymi Niemcami ganił konstytucyę 3 maja, z drugiej strony 

Kacper Woyniałowicz z czeladzią rzemieślniczą polską Iżył 

imperatorowę. Powstała bójka, z której Woyniałowicz wy- 
szedł poturbowany. 

Powstała trwoga, gdy regimenta, konsystujące w Ware 

iwie, rozpocząwszy werbunek, zabierały służbę prywatną 
| czeladź rzemieślniczą. 

Magistrat do zażegnywania bezrobocia i godzenia za- 
A AŚ 

lurgów delegował najp h radców, p ine 
nymi Kilińskiego; dla zapobieżenia waśniom pomiędzy rze- 

mieślnikami a rel i starał się o umieszczenie ostatnich 
* koszarach, prosił Komisyę policyi o patrole nocne i dzienne 
* miejscach zagrożonych; w sprawie werbunków przymuso- 
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wych zwracał się do Komisyi wojskowej, iżby regimenta, 
mające dozwolony tylko wolny bęben, otrzymały nakaz za- 
niechania nadużyć. 

Wzrosły obawy o bezpieczeństwo, gdy w początkach 
lipca znaczna część go otrzy 
mała rozkaz wymaszerowania z miasta do obozu. 

Z polecenia króla 1 d ie- 
go, Gorzeński, za: o 
wojska strażą obywatelską; generał artyleryi koronnej, Sta- 
nisław Potocki, d ł wydanie mieszczanom z arse- 
nału broni z amunicyą. Magistrat zwołał na ratusz wójtów 

cyrkułowych i zlecił im, aby o woli króla zawiadomili wszy- 

stkich obywateli i zarządzili odbywanie wart według reguł 
następujących. 

Do wartowania obowiązani są obywatele osiadli i nie- 
osiadli, z których każdy może wyręczyć się zięciem, krew- 
nym lub innym mieszczaninem, liczącym najmniej lat 18. 
Nie dopuszczają się do zastępstwa służący i czeladź, niema- 
jąca prawa miejskiego. Niestawający osobiście i niedający 
zastępcy pierwszym razem zapłaci do kasy policyjnej 6 złp., 
za drugim razem — 12. Wójt na miejsce niestawających wy- 
szuka do wartowania obywateli uboższych, których wyna- 
gradzać będzie po 4 złote. Wartownik, który się upije lub, 
odprawiając szyldwach, zaśnie i w tym stanie dostrzeżony 
będzie przez patrol, ulegnie zamknięciu w areszcie miejski 

i grzywnie 12 złp. Każdy wartownik ma umówione hasło, 
pełni służbę przez 4 godziny. Wyznaczeni na wartę schodzą 
na ratusz swego cyrkułu o godzinie 9 rano. Wójt oddaje 
ich pod komendę starszych, których wyznacza i udziela im 
informacyi. Patrole nocne odbywać się mają na zmianę po 
3 osoby. O wyjściu ich i powrocie starsi komunikują wóje 
towi, ten zaś raportuje prezydentowi. Ciągnący w miejsca 

znaczniejsze, jak na zamek lub do mostu, powinni być w mun- 
durach municypalnych. Mają obowiązek aresztować awan- 
turników nocnych i ludzi podejrzanych. 
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Odprawiano warty z ochotą i sprawnością. „Ze wszy” 
stkich cyrkułów Warszawy, — donosiła gazeta z 12 lipca, — 
wartę żołnierską najpierwsi nawet godni i majętni obywa» 
tele dla przykładu innym sami przez się odbywać rozpo” 
częli przy ratuszach, okopach i innych miejscach wszystkich, 
gdzie warty odbywane zawsze bywały. Ciż obywatele, uło” 
żywszy między sobą, aby codzień po 60 z każdego cyrkułu 
takową usługą wojenno obywatelską zaprzątali się; mając 
oraz nową broń, sobie rozdaną, wypłacają się ojczyźnie za 
jej względy, dźwigając na własnych barkach oręż i pilnując 
obwachtów i wart, a w nocy, obchodząc patrole, bezpieczeń 
stwa i porządku najpilniej przestrzegają... " „Sami obywatele 

ie do trzysta kilkad. ąt osób wartami obwaro- 

wane miejsca zastępują. Jak to wspaniały widok przypa” 

trywać się codziennie poważnym i majętnym obywatelom, 
których po kilkunastu nie jeden mógłby za siebie stawić, 

a jednak sam w osobie swojej wywiązuje się ojczyźnie 
wdzięcznością za jej dobroczynność, gdy broń dźwiga i wszy+ 
stkie żołnierskie zastępuje czynności. Wieczory osobliwie 

| przy ratuszach i obwachtach, gdzie się warta z mieszczan 
klada, wcale ucieszne. Na warcie DZY Ak Matzójony” ta- 

lnie, przy zegarku, odprawuje swój ob 
przedzięwzięty,'a.-w.koło <zbiórwobywatelów | ianychilokgż 
watelek, przypatrujących się, bawi się do późna, rozmawia, 
karetami stawa i, po spacerze chodząc, nad miłym zastana” 
wia się objektem, bo często żony, dzieci, krewni w swych 

h obrońców widzą, witają i, dobrego czucia życząc, 
*gnają, odchodzą...” 

Trwało to do 21 lipca. Warty municypalne zluzowane 
ostały po obwachtach i innych miejscach przez różne kor- 

pusy Rzeczypospolitej, które wróciły do stolicy i jej okolic *). 

) Sperl, przełożony nad wartą municypalną w zamku, ra- 
|orlował prezydentowi, że od 26 lipca miejsca jej zajmie lejb-gwar- 
|vs konna litewska. Prezydent Zakrzewski listem z 25 lipca zapy- 
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Wrażliwość mieszczaństwa na przebieg wypadków po- 
litycznych znajdowała wyraz w manifestacyach ulicznych. 
Pospólstwo po kawiarniach i szynkach siało podejrzenia 
o zmowach króla z Moskwą. Poruszyło się gwałtownie na 

0 jego akcesie do konfederacyi targowickiej. 
W. miejscach tłumy ły się z króla 

i siały pogróżki przeciwko tym, którzy go wsparli w za- 
miarze połączenia się z rokoszanami. W nocy z 24 na 25 
lipca przyszło do rozruchów. 

Książę Kazimierz Sapieha, który na radzie ministrów 
przyrzekł iść we wszystkiem za przykładem króla, nazajutrz 
zmienił zdanie: głosił, że do konfederacyi nie przystąpi i wy- 
jedzie z kraju. Wieczorem 24 lipca w ogrodzie Saskim tlum 
zrobił mu owacyę. Książę, podochocony, — wracał bowiem 
z kolacyi, — dziękował wszystkim i przyrzekał, że konfede- 
racyi nie podpisze. Donośny głos jego ściągnął do tysiąca 
różnego stanu słuchaczów. Oświadczano mu wdzięczność 

i wykrzykiwano: wivat Sapieha! Na dane hasło tłum po- 
chwycił księcia na ręce i ruszył na Krakowskie Przedmieś, 
cie dla wyrażenia wdzi i Małachowski 
mu. Niezastawszy go w domu, udał się na Nowy Świat, 
przed dom wojewodziny rawskiej, u której przepędzał wie. 
czór. Po owacyi dla Małachowskiego rozległy się okrzyki: 
do marszałka Potockiego! Około półtora tysiąca ludu z wiel. 
kim ło przed ika litew- 
skiego. Ponieważ Potockiego nie było w domu, wywołano 
na dziedziniec jego córkę i p ja, aby imieniem wszy- 
stkich wyraziła ojcu wdzięczność. Następnie tłumy, ciągle 
unosząc na rękach Sapiehę, pociągnęły przed pałac kancle- 
rza Małachowskiego. Lżono tego ministra ostatnimi wyra 
zami i powybijano mu szyby w oknach. 

tuje generała Gorzeńskiego, czy to prawda i czy przy rogatkach 
i w innych miejscach warta municypalna będzie potrzebna. 

j r” ] 
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Trwoga ogarnęła tych, którzy na radzie ministrów 23 

lipca głosowali za akcesem do konfederacyi. Kolłątaj, wy- 
straszony postawą tłumów, o godzinie drugiej po północy 
z 24 na 25 lipca uciekł z Warszawy. Kanclerz Małachow> 
ski wniósł nazajutrz zażalenie do grodu. Król nie opusz- 

czał zamku. 

Zapowiadano w mieście „obruszenie ogólne na modę 
paryską”. 

Z obawy nowych poruszeń, od 25 lipca stały nocą na 
wszystkich ulicach warty z bronią nabitą, przejeźdźały gęsto 
patrole, przechodniów zatrzymywano i egzaminowano. Za” 
mek królewski zabezpieczała nadzwyczajna warta sześciuset 

śolaierzy. gz policyi wydała pod datą 26 lipca ob. 
ń tłumnych i A 

st y i icielom pism 
Bodbuezających. 

Przeciwnicy akcesu króla do konfederacyi opuszczali 
Warszawę. Za przykładem Ignacego i Stanisława Potockich, 
Sołtana i innych poszedł Franciszek Barss, adwokat ge- 
neralny w asesoryi koronnej. Wyjezdnych było tak dużo, 

€ brakło furmanów. 

Pod wrażeniem wyjazdu mnóstwa osób wybitniejszych, 
» perspektywy wkroczenia do stolicy wojsk rosyjskich, miesz 
aństwo warszawskie poczęło się trwożyć. Król wystosował 

do Zakrzewskiego bilet z zapewnieniem, że wojska impera- 
torowej żadnej krzywdy nikomu nie uczynią. Bilet królew- 

ki, odczytany przez prezydenta 30 lipca na ratuszu wobec 
magistratu i licznie zebranego obywatelstwa, uspokoił nieco 
umysły. 

Nadciągnęły pod Warszawę wojska rosyjskie. 17 sierp. 
nia generał Kachowski obiadował w Warszawie u posła im- 

peratorowej. We dwa dni potem karetą ośmiokonną zaje 
<hal do zamku, był przez Bułhakowa przedstawiony królo- 
wi, poczem wizytował prymasa. 
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„W samej Warszawie i w całej Polsce, — pisał Kachow> 
ski, wszędzie panuje dotychczas spokój i nie ma obawy 
jakichkolwiek zamieszek”. 

Istotnie! w Warszawie, ujętej w kleszcze obozów ro- 
syjskich, panował spokój. Usunęły się z niej zresztą żywioły 
gorętsze. Na mieszczaństwo padł postrach kar z ręki zwy- 
cięzców. Obiegały pogłoski o zamiarze Rosyan nałożenia 
na samą Warszawę trzech miljonów rubli kontrybucyi. 
Wprawdzie oficerowie i żołnierze rosyjscy robili w mieście 
sprawunki i płacili bez targu, lecz zatrzymywanie przez wojska 
fur, dążących do niego z prowincyi, podniosło niesłychanie 
cenę produktów spożywczych !). Śród takich warunków War- 
szawa zdobywała się zaledwie na nieśmiałe objawy uznania 
dla tych, którzy zaszczytnie służyli sprawie narodowej. 
10 sierpnia wchodzącego do sali teatralnej księcia Józefa 

hucznymi oklaskami i okrzyka- P P 
mi wdzięczności. 

Powaga władz miejskich upadła przed wkroczeniem do 
Warszawy wojsik rosyjskich, nim zapanowały w niej organy 
tr yi. PI generała C. 
Piechowski, żądał od wójta cyrkułu 5-go zwrotu pieniędzy, 
ściągniętych do kasy policyjnej z posesyi na ulicy Żabiej 
i Przechodniej za ukrywanie w niej niewiast nierządnych 
i otwieranie szynków w god: h zakazanych. „Pi 
znowu, — raportował wójt prezydentowi 11 sierpnia, — tenże 

p. Piechowski, przyszedłszy do mnie, koniecznie domagał się 

1) Ceny żywności w Warszawie w r. 1792 
w lipcu: w sierpniu: 

Korzec pszenicy . . . . złp. 15 gr. 17 . . . . . złp. 18 
kk: yta 5 m0 5 800,0 90, Wła j09 

0 - w hole a FOBIE PO 9: 
Fatochu. «> 402 (pydldugo—czeit a 167 39 rz 
mąki ytalej BAN CZESC SOWENE SE: 

Cielę + 4 dd — ę ya 
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oddania pieniędzy, oświadczając i grożąc, że sądy wszel- 
lie już ustały, że nie miałem już mocy sądzenia i kara- 
nia i że JW. generał Czapski, gdy pieniądze nie będą od- 
dane, uda się do JW. Bułhakowa i na egzekucyę kozaków 
przyszle sądowi wójtowskiemu”. Prosił o decyzyę: czy ma 
śwrócić pieniądze i sądy dalej odprawiać. 

Magistratowi chodziło już tylko o spełnienie zobowią” 
sań względem swych funkcyonaryuszów. Zalegał w wy- 
płacie gratyfikacyi, przyznanej uchwałą trzech porządków 
* 24 marca r. 1792 dziewięciu aplikantom w kancelaryi ra- 
dzieckiej za pracę w interesach publicznych po 200 złp., a Ja- 
nowi Porzychowi za przesyłanie pism miastom i kopijowa- 
nie dokumentów — 900 złp. Nie miał czem pokryć pensyi 
dozorców i strażników policyjnych. W/ nocie z 18 sierpnia 

Komisyę policyi o obmyślenie funduszów, oświad 
ując, że brak mu środków na nieuchronne potrzeby. 

W przyszłym wrześniu żaden oficyalista nie będzie płatny. 

upra: 



POD RZĄDAMI 
KONFEDERACYI TARGOWICKIEJ 

1 IGELSTRÓMA. 
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ani od konfederacyi targowickiej. — Porządki obu Warszaw w skladzie 
przedkonstytucyjnym przysięgają na wierność konfederacyi. — 30 sierpnia r. 1792 

ybór na prezydenta Łukaszewicza. — Recesy od prawa miejskiego. — Zurót 
broni do arsenału. — Kwałerunek wojska rosyjskiego. — Sprawa żydotoska. — 

Ferment rewolucyjny. — Represye konfederacyi targowickiej. 

gistratur generalność konfederacyi koronnej wyzna- 
czyła delegacyę, be z czterech konsyljarzy: Oża- 

rowskiego, 1 Wojciecha Świę 
slciego, chorążego krzemienieckiego, Dominika K. 
kiego, podczaszego latyczowskiego, i Rafała Chołoniewskiego, 
starosty dubienieckiego. Polecono jej odebrać przysięgę na 
wierność R j i posłuszeń i od 

D: objęcia pod swą władzę rezydujących w stolicy ma- 

stkich władz, iędzy innemi od magistratów i ce- 
a obok tego przedsięwziąść środki, mające zapewnić 
wie spokój i pomyślność. 

19 sierpnia r. 1792 delegowani zjechali do Warszawy 
stanęli w pałacu hetmana Branickiego. 

23 sierpnia Komisya wojskowa została zniesiona. Woj, 
ko koronne, niewyjmując gwardyń, przysięgało na wierność 
królowi i i a na p het- 
manom; litewskie na uleganie ordynansom SHARE Kos- 
sikowskiego. Nazajutrz zniesiono Komisyę policyi, przy- 
wrócono zaś jurysdykcyę marszałkowską. Komisyę skarbo- 
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wą litewską odłączono od koronnej i odesłano ją do Grodna. 
Plenipotenci miejscy usunięci zostali od zasiadania w Ko- 
misyach skarbowych. Magistratom: Starej i Nowej Warsza 
wy kazano wrócić do dawnego składu osobistego, skutkiem 
czego Zakrzewski ustąpił z prezydentury, Łukaszewicz zaś 
pozostał przy vice-prezydenturze do czasu elekcyi urzędni 
ków według praw dawniejszych. 

Na wezwanie delegacyi, 29 sierpnia o godzinie 11 rano 
zeszły do pałacu hetmana Branickiego porządki obu War- 
szaw w niekompl składzie przedk 
Starej Warszawy radcy: Józef Łukaszewicz, Stanisław Mie- 
telski, Wojciech Lobert, Adam Kowalski, Jakób Maraszew- 
ski, Jędrzej Rafałowicz; ławnicy: Ignacy Andrychowicz, Sta- 
nisław Rafałowicz, Franciszek icz, Antoni Fontane 
na, Jędrzej Plath; gminni: Michał Sperl, Wacław Karer, 
Jan Kuchciński, Jan-Ludwik Koch, Tomasz Hangiel, Gaspar 
Hurtig, Kajetan Przybyłowski, Jan. Adam Blume, Franci- 
szek Hampeln, Maciej Puchalski, Franciszek Szyller, Jan 
Schadel, Fryderyk Schultz. Z Nowej Warszawy dawny pre- 
zydent Chałuppa z 22 radnymi, ławnikami i gminnymi. 

Ożarowski wygłosił mowę, w której wykazywał błę, 
dy sejmu zeszłego względem miast. „Dozwolone wam pre- 
rogatywy łudzić was do czasu mogły, uszczęśliwić nigdy. Wzy- 
wamy teraz doświadczenia waszego, ale wzywamy bez prze 
sądu: połączcie... dawniejszą epokę z epoką półtoraroczną 
obłudnie obiecywanego lustru waszego: nie mieliścież praw 
tyle co do egzystencyi prerogatyw i sprawiedliwości, wam 
należącej, od przodków naszych ionych? Niezmi 
ny szereg wszystkich prawie miast w Polszcze i Litwie... nie 
jestże żywem świadectwem, iż rząd dawny republikański 
szczęście miast z szczęściem kraju połączył? Były zamki, 
baszty i wały, — dawniejsze dowodzą to dzieje. A przecież 
nie na tem szczęśliwość miast gruntowana była, aby szla 
checki stan mi w sp i ione za- 
bierał urzędy. Sprawiłby to był pewnie niedaleki czasu 

tucyjnym. Ze 
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iąg, żeby podobno żaden urząd magistratowy od miesz 
mina posiad, nie był... Nie d że nikt po obłud. 

dla was sejmu zgasłego prawie, aby los i egzystencya wasza 
w najmniejszej cząstce poprawy dowiedziona być mogła. 
Najjaśniejsza konfederacya koronna przez nas, delegowanych, 
nie łudzi was niknącego dymu nadzieją; nie wystawia wam 
błyszczące tylko szczęścia waszego widoki; ale zapewnia i za 

„że swego ogólnego szczęścia od szczególnego szczęścia 
ego, wraz i z innemi miastami, nigdy oddzielać nie 

myśli. Wrócić was chce do staropolskiego, a arcyużytecz- 
nego praw, dla was ustanowionych, przepisu; a cokolwiek 
niedogodności w nie wśliznąć się mogło, — jak dla dzieci je- 
dnej matki ojczyzny względną i sprzyjającą wam będzie... 
Zaręczcie więc przysięgą, do której was wezwać mamy 
lecenie, wierność i posłuszeństwo temu najwyższemu, naj. 
jaśniejszemu konfederacyi składowi, któren tejże wierności 

i posłuszeństwa waszego na waszej gruntowne ustanowienie 

pewnie użyje szczęśliwości”. 
Obecni przysięgli, że „skonfederowanej Rzeczypospo- 

litej w Targowicy wiernymi i posłusznymi będą, tejże nie 
dradzą, z przeciwnikami i Inej żadnej 
1owy, ani porozumienia się na zgubę i szkodę Rzeczy” 

pospolitej mieć nie będą i owszem, gdyby widzieli lub wie- 
lsieli co szkodliwego, jak najpilniej donieść starać się będą; 

losunku z dziełem 3-g0 maja żadnego mieć nie będą i ow- 
«m tegoż dzieła i wszystkich czynności, z niego wypa- 

lych, nazawsze zrzekają się i na utrzymanie go żadnych 
posobów używać nie będą”. 

Do odebrania przysięgi od 
eni radcy: 

zostali wyzna 

Łukaszewicz i Rafałowicz; ławnicy: Andrycho- 

wie i Plath; gminni: Sperl i Karer. 
Delegacya nakazała magistratom obu Warszaw obrać 

* przeciągu trzech dni prezydentów, wójtów, radnych, ław- 

uików, gminnych, pisarzów, syndyków, instygatorów, pod- 
ubich i el , — wszystkich z grona obywateli przy. 
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sięgłych. Po uskutecznieniu elekcyi wszystko ma wrócić 
do prawideł, zachowywanych przed sejmem z r. 1788. 

Magistrat Starej Warszawy wezwał na 30 sierpnia do 
przysięgi tych urzędników, którzy. jej nie złożyli: przeszłych 
radców: Antoni k Filipa - Antoniego Campio- 
nitego, Antoniego Chevalier'a, Macieja Łyszkiewicza; lawni 
ków: Filij 
Józefa Rzempołuskiego, Antoniego Zadera, Jakóba Rabbe'go, 
Paschalisa Jakubowicza, Franciszka Tykla; gminnych: Je- 
rzego Dawidsona, Józefa Gastlla, Walentego Heringa, Ja- 
na Rafałowicza, Franciszka Morino. 

Radca Rożański i starszy gminny Dawidson, niemogąc 
przybyć do ratusza z powodu choroby, zgłosili gotowość zło” 
żenia przysięgi w domu. WincentyBorakowski, Antoni Fili- 
pecki i Józef Rzempołuski zaprzysięgli w ratuszu. Jakób Rabbe, 
Franciszek Tykel i Jan Rafałowicz byli nieobecni w War- 
szawie. Chevalier, Campioni, Łyszkiewicz, Zader, Paschalis 
Jakubowicz, Gastell, Hering i Morino złożyli na piśmie wąt- 
pliwości, czy, jako nobilitowani, mają prawo piastować 
urzędy miejskie i składać na nie przysięgę. Magistrat o roz- 
trzysnięcie tej kwestyi pi ił zwrócić się do delegacyi 

i niezwłocznie przystąpił do elekcyi. Na prezydenta wy- 
brano Łukaszewicza, na wójta ust Uzupełniono 
komplet radców i ławnik łując na ych: Igna- 
cego Andrychowicza, Antoniego Filipeckiego, Józefa Rzem- 

a i Jędrzeja Platha; na 
drugich: Sperla, Hangla, Schadla, Kajetana Przybyłowskiego, 
Blume'go, Hampelna i Gaspara Hurtiga!). Koło gminnych, 
mające tylko ośmiu członków dawnego składu, wybrało dwu” 
nastu kandydatów i pi ich do za 

*) Komplet radców: Łukaszewicz (prezydent), Mietelski (wójt), 
Lobert, Kowalski, Maraszewski, Rożański, Jędrzej Rafałowicz i no- 
woobrani; + Wincenty Stanisław 
Fontanna, Rabbe, Tykel i nowoobrani. 
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lwierdzenia. Ława powołała na swego senjora Wincentego 
Borakowskiego, gminni Dawidsona. 

Pozostali na urzędach: pisarz miejski Swiniarski, pi. 
sarz wójtowski Mianowski, syndyk Dominik Borakowski, 
seleretarz Walenty Lalewicz. 

W tym samym porządku odbyły się wybory miasta 
Nowej Warszawy. Prezydentem został Wacław Chałuppa, 
wójtem Walenty Kiewłowicz, pisarzem Drzewiecki. 

Z powodu ostrzeżenia konfederacyi, że szlachta, wpisa- 
na do ksiąg miejskich, pozbawiona będzie głosu w obra- 
dach obywatelskich i dostępu do urzędów, nastąpiły w ak- 
lach publicznych recesy w słowach: „Od prawa miejskiego, 
na mocy prawa pod dniem 3im maja r. 1791 w mieście 
iem przyjętego, odstępuję, onegoż uroczyście zrzekam się 
i niem n odtąd więcej zaszczycać się nie chcę”.  Czynili to 

i Paweł Grochalski, 

Szymon Kasperski, Wacław Wulfers i wielu innych. Na. 
wet tacy, jąk Antoni Mianowski i Dominik Borakowski, 
którzy pozostali na urzędach miejskich. 

Delegacyi poi magistratowi stosować się do uni- 

wersału 1 Inej koronnej, wyjmuj z pod 
jurysdykcyi miejskiej sprawy sieroce, konkursowe, o długi 

kart i regestrów, o przykrości sąsiedzkie i t. p. Zażądała 
wrotu broni,, wydanej dla obywateli z arsenału Rzeczypo- 
politej podczas wojny; przedstawienia regestrów ofiar do- 
browolnych, zebranych przez poprzedni skład magistratu 
na armaty ©), oraz wszelkich dochodów i wydatków kasy 
imieskiej. Zwaliła na miasto ciężar kwaterunku wojska ro- 
syjskiego. 

Wyznaczona przez magistrat deputacya, zarządziwszy 
roskdad kwaterunku w naturze lub po 9 złotych miesięcznie 

) Magistrat Starej Warszawy zwrócił arsenałowi 1000 kara- 
linów kawaleryjskich i tyleż pałaszów. Wykazał składek gotowi- 

la cyrkułów na armaty 35,997 złp. 24. gr. 
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od żołnierza, nie przewidywała udręczeń, jakie nie z jej wi. 
ny dotknąć miały obywateli posesyonatów. „Obywatel, — 
skarżyła się wkrótce pod adresem miejscowych władz kon- 
federackich, — w nadziei niecierpienia kwaterunku znosił 

pieniądz deputacyi swojej, za któren deputacya natomiast 
wynajęła dość liczne i wygodne kwatery, bo około 80 ty- 
sięcy na takowe kwartalnie ad diem 20 januarii 1793 r. 

wyawansowała. Lubo ten grosz był ze łzą przez każdego 
niesiony, był mu atoli znośniejszym, gdy ów w nadziei so- 
bie, że już inkwaterunkowi ulegać nie ma, mógł być zapew- 
nionym. Lecz taż wiara deputacyi, jako i nadzieja obywa” 
telska są zwątlone. JPanowie podkomendanci tegoż wojska, 
nad myśl pewnie ordynansu komenderującego, kwater dla 
gemejna, przez deputacyę wskazanych, lubo są stosowne 

w placowaniu do każdego bataljonu egzystencyi, nie akcep- 
tują. Choć zostały znacznie opłacone, stoją pro vacanki, a tym. 
czasem ów, co zapłacił, cierpi u siebie żołnierza i, podwój- 

ążony, bo jeść, światła, drzewa, pryczy i sienników do- 
starczać mu jest obowiązany. Nie zbywa i na tem, że oby 

watel dezolacyą domu swego i chudoby swojej utratę ponosi; 
już kilka domów zostało porzuconych. Smutnie doświad” 
czać klęski pr j może być d 
cierpienia; lecz cierpieć przez zbytek i swawolę jest rzeczą, 
jemu łzy wyciskającą. Dochodzą i takowe zażalenia, że 
ogrody, ku życia ob la wyp z0- 
stały zrujnowane, drzewo, plon przynoszące, wycięte i spa” 
lone. Został też rozkaz, bataljonowi egrów wydany, ażeby 
gemejn, w przypadku niedania jemu mięsa, leguminy i okra- 
sy, wspólnie z gospodarzem do stołu, a to chociażby z na- 
stąpioną surową egzekucyą, siadał. Nie braknie i na innych 
zbytkach. Obywatel zostaje zmuszony do kilkokrotnego 
izbów wykwaterowanych opalania, tak dalece, że tych mno- 
gością palenia piece rozwalone zostały i ledwie domy tako- 
we wraz z dymem nie spłonęły”. 

Gdy skargi nie odniosły skutku, magistrat na posie- 
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dzeniu 13 października r. 1792 uchwalił deputacyę do Gro- 
dna „z winną od miasta Warszawy rekognicyą i zapewnie, 
niem wierności dla naj jako też 
z prośbą o łaskawe za obywatelami wdanie się, aby od tak 
ciężkiego kwaterunku, jakiego wojsko rosyjskie po tem 
mieście żąda, uwolnieni być mogli”. Wysłanie deputacyi, 
do której już byli wyznaczeni: radca i podskarbi, Jędrzej 
Plath, z ławnikiem, Franciszkiem Tyklem, i sekretarzem 

miasta, Walentym Lalewiczem, wstrzymał generał Kachow- 
ski obietnicą sprawd: dności zażaleń i ó 
nadużyć. 

Obywatele utyskiwali na uciążliwość kwaterunku tem 
bardziej, ze oprócz brukowego i łokciowego na ochędóstwo 
ulic, dukt wody, latarnie i t. p., płacili do skarbu publiczne 
go 400,000 złp. ofiary rocznej, deklarowanej podczas sejmu 
wielkiego. Twierdzili, że z powodu tego podatku, ciążącego 
na posesyach, cena nieruchomości tak spadła, że dom, war- 
tujący dawniej kilkadziesiąt tysięcy złotych, szacowany jest 
na kilka tysięcy. Nie byli w stanie podołać ciężarom, albo- 
wiem i główne źródło dochodów — handel paraliżowały 
cła pruskie tranzytowe, wciąż podwyższane; uniemożliwiali 
go Żydzi, wdzierający się do miasta pomimo zakazów po- 
licyjnych 1). 

*) „Obwieszczenie względem Żydów” z 8 lutego r. 1792, wy- 
dane na skutek starań magistratu przez marszałka nadw. kor. Raczyńe 
kiego, pozwalało pozostać w mieście tylko posiadaczom sklepów. 
piętnastu i pięciu Kupcowi niewol- 
no było mieć więcej czeladzi nad troje. Wzbroniono Żydom szynko- 
wać, handlować tandetą, a w niedziele otwierać sklepów. Magi- 
strat delegował do podpi tym, któ- 
1zy zakwalifikowani zostaną do wydalenia, i do wydawania biletów 
na pobyt w mieście. Zalecił konfraternjom kupieckim i cechom, 
aby w iu towarów |blikum nie li, ale, pro” 
porcyonalnym zyskiem kontentując się, unikali przykrości, któraby 
im przez osoby, protegujące Żydów, zrządzone być mogły”. 31 maja 

istrat uchwalił, że, ponieważ sejm został zalimitowany, przeto on 



dci 
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Na usilne starania magistratu marszałek wielki kor. 
Mniszech uniwersałem z 18 września pozwalał Żydom prze. 
mieszkiwać w Warszawie tylko „dla słusznych przyczyn”, 
usprawiedliwionych przed władzą policyjną. Zabraniał im 
prowadzić handlów i szynków, wystawiać tandet, praktyko- 
wać rzemiosł pod rygorem praw i przywilejów, służących 
stolicy. Nakazywał wynieść się „niemającym słusznej ba- 
wienia się w Warszawie przyczyny”, oraz barasznikom, 
faktorom, niewiastom i dzieciom, kupcom zaś składać to- 

wary w magazynach, wyznaczonych przez magistrat, sprze” 
dawać je hurtem lub wywieść. Uniwersał ten, uzależniający 
przemieszkiwanie w Warszawie Żydów od „słusznych przy. 
czyn”, nie załatwiał sprawy w duchu pragnień i intere- 
sów mieszczaństwa. Rugowanie z miasta Żydów nie prze- 
stało być troską obywateli narówni z kwaterunkiem, ofiarą 
400,000 złp., cłami pruskiemi, a wreszcie i jurydykami, 
które, choć zniesione przez sejm konstytucyjny, odżyły za 
rządów konfederacyi targowickiej. 

EE materyalne !) w związku z sytuacyą poli- 

sam prawo, dotyczące niemieszkalności w Warszawie Żydów, przywie- 
dzie do egzekucyi. Przygotował w tym względzie obwieszczenie do za- 
komunikowania Komisyi policyi, prezydent zaś wziął na siebie oso- 
biście nadzór nad wydawaniem Żydom biletów na pobyt w stolicy. 
Korrespondent warszawski z 21 czerwca donosił: „Podług uniwersału prześw. 

sklepy tu ie od piątku zamknięte 
Kto lubi spokojność, zwłaszcza gdy w kieszeni cicho, śmiało idzie 
teraz koło Pociejowskiego pałacu, nicht mu nie przeszkadza woła- 
niem, na wstęp zapraszającem”. Termin rugowania Żydów ozna- 
czony został na 23 czerwca. Nastąpiło opublikowanie obwieszczenia 
Przy odgłosie trąby po wszystkich cyrkułach i rozesłanie do posesyi 

wójtów. Żydom ośm 
Aaaa w Warszawie i dwie na Pradze. 

*) Wielu kupców zachwiało się w interesach. Marcyalis Ri- 
chard, Kajetan Przybyłowski, Jan - Klemens Gaczkowski, Franciszek 
Schlegel, Staniszewscy i inni zwracali się do sądu asesorskiego o lis- 
ty ochronne (moratoria), odraczające spłatę długów. Niektórzy ogła- 
szali upadłość. 
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tyczną obywateli ich wrogo wzglę 
konfederatów i wojsk rosyjskich. 

Czynnikiem podniecającym były sukcesy Francuzów 
w walce z koalicyą: powstrzymanie pochodu Prusaków przez 
Kellermanna pod Valmy (20 września), zajęcie przez gene- 
rała Montesquiou Sabaudyi, zdobycie przez Custine'a Mo- 
guncyi (21 października), zwycięstwo Dumouriez'a nad Au- 
stryakami po Jemappes (6 listopada) i t. p. Wiadomości 
o tryumfach rewolucyi dochodziły do Warszawy z zadziwia” 
jącą szybkością z Berlina i Wiednia, od emigrantów pol 
skich z Drezna i Lipska, robiły zaś wrażenie nadzwyczajne. 
„Przebieg wojny sprzymierzonych z Francyą, — pisał poseł 

j, — duje w Polsce, bli 

w "Warszawie, pewien ferment, który wzmaga się lub ałab- 
nie, zależnie od wypadków. Takie zdarzenia, jak zajęcie 
przez Francuzów Moguncyi i Frankfurtu, sukcesy ich w Sa- 
baudyi i innych krajach, w związku ze stosunkami emigran- 
tów polskich, przebywających w Lipsku, z Paryżem, zawró- 
cy w głowach do tego stopnia, że poczęły okazywać się 

w h, w teatrze i na redutach... 

Ferment umysłów ujawnia się w pamfletach, w zuchwałych 
dyskusyach, w krzykach i hałasach, w oklaskiwaniu takich 
ustępów komedyi, które mogą być zastosowane ku szkodzie 
i ośmieszeniu konfederacyi”. G: ło się mniemani 

od zwycięstw francuskich zawisł los Polski. „Takowe 

za granicą przyjazne dla Polski okoliczności, — konstato- 
wano w korespondencyi z Warszawy, — tutejszą publiczność 
coraz śmielszą czynić zaczynają. Już po wielu miejscach nie 
lękają się wyrażać swych sentymentów za konstytucyą 3-go 
maja. Głośno złorzeczą zgubcom ojczyzny i słownie i w pis- 
mach”... 

ami młodzież, śród której nie- 
Bak byić ilniceazczan if Drzadzała: polowacie "na. konfeder 
tów i znieważała ich publicznie. Szukała zwad z oficerami 
rosyjskimi. Rzeźnicy żołnierzowi rosyjskiemu oberznęli uszy. 
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„Nienawiść w Warszawie ku Rosyanom, — donosił swemu 
dworowi poseł angielski, — wzmaga się z każdą chwilą... 
Tak często byłem świadkiem jej objawu na ulicach, w tea- 
trze i w innych miejscach, że spodziewam się lada moment 
wybuchu”. Generał Kachowski nalegał na generalność oboj. 
ga narodów o przedsięwzięcie środków ku uspokojeniu umy- 
słów. Prosił i króla, żeby zapobiegał ze swej strony sze- 
rzeniu się szkodliwych wiadomości i podburzaniu opinii 
przeciwko wojskom imperatorowej. Gdy rozeszła się po 
mieście pogłoska, że 10 listopada ma być dokonany napad 
na wojsko rosyjskie, Kachowski zarządził środki ostrożności. 
Na Zielonym placu, przed pałacami: Radziwiłłowskim, Kra- 
sińskich iinnymi kazał zatoczyć armaty, nabite kartaczami. 
Gęste patrole dniem i nocą przebiegały po ulicach. Stano 
w pogotowiu do walki z rewolucyą. 

Nad hamowaniem fermentu pracowali czterej delego- 
wani konfederacyi generalnej kor., mający na swe usługi, 
pomijając wojsko rosyjskie, garnizon warszawski pod ko 
mendą k go, ó 
i zarząd municypalny. 

Marszałek wielki kor. uniwersałem z 18 września na- 

kazał właści domów, przeł ów i t. p. 
meldować w ratuszu przyjezdnych: cudzoziemców w prze” 
ciągu 24 godzin, krajowców najpóźniej dnia trzeciego. Uni. 
wersałem z 24 września zabronił przyjmować na mieszkanie 

ów bez paszportów i polecił przedstawić policyi 
wykazy lokatorów z adnotacyą: skąd i kiedy przybyli, czem 
się trudnią i t.d. Skrępowano swobodę słowa. Od sierpnia 
z nakazu generalności konfederackiej przestała wychodzić 
Gazeta narodowa i obca. Deleg od r ko- 
ronnej „urządzeniem” z 7 września zakazali wydawać Pa- 
miętnika historyczno - poli - „jako chytre 
i buntownicze zamykającego w sobie wyrazy”. Drukarniom 
warszawskim wzbronili tłoczenia pism przeciwko konfede- 
racyi, odezw buntowniczych i niemoralnych, głosów bezie 
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miennych, paszkwilów, falszywych wiadomości w gazetach 
itp. W wyk lek wielki kor. 
zaleceniem z 17 września zaprowadził cenzurę. Drukarze obo” 
wiązani są rękopisy oryginalne składać w biurze ur. Gli. 
skiego, urzędu m „ W kwestyach 
cenzury miarszałcke, niektępowany 44dna ustaw) miał wia? 
dzę dyskrecyonalną. | 

ć Gazetą ką ks. Łuski- 

na, niej wyjednał RE konfederacyi z 18 września, 
jącą mu l na wy w ję” 

yu polskim. Później ks. Malinowski wyprosił u konfe. 
deracyi yę z 6 i Jącą mu konty- 
nuować Ko! du kie Oba i oku- 

pywały swą egzy jniższemi posługami na korzyść 
konfederacyi i Rosyi. 

Z woli generalności obojga narodów Szczęsny Potocki 
listem z 7 listopada upraszał marszałka wielkiego kor. o do- 
łożenie jszych starań względem przywrócenia w sto” 
licy bezpieczeństwa i spokoju; osobi d pole. 
cał Oż iemu wspierać d policyi siłami 
garnizonu iego. Później dla urządzenia policyi ge- 
neralność wysłała do stolicy Czetwertyńskiego, kasztelana 
przemyskiego, i wyznaczyła siedmiu asesorów, którzy pod 
p ielkiego, Mniszcha, 
i nadwornego, Raczyńskiego, oprócz sądzenia przestępstw 
kryminalnych, nadzorować będą drukarnie i księgarnie, cen- 
zurować książki i gazety, dozierać, „aby reprezentacye te. 
atralne zachowywały się w granicach przystojności i spokoj, 
ności”. R. gwardyi li deracya kazała wy- 
prowadzić z Warszawy, pod pretekstem ulżenia jej w lkwa- 
terunku, w rzeczywistości w celu pozbawienia wzburzonej 
ludności oparcia w wojsku patryotycznem. Nie pozwalała 
zwracać obywatelom broni, ofiarowanej na potrzeby wojenne, 
a niezużytkowanej. Urzędnicy pocztowi zobowiązani zostali 
pod przysięgą nie utrzymywać stosunków z monarchistami, 

h: 
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śledzić 1 dencyę występną, przej ją i komuni. 
kować konfederacyi; zawiadamiać o osobach, podej h 
o l przeciwko R itej, Uniwersałem z 28 
listopada polecono konfederacyom lokalnym i jurysdykcyi 
marszałkowskiej, aby „wszelkie conventicula,... a w szczegól 
ności kluby, w celu burzenia Rzeczypospolitej poformowane, 
lub formować się mogące, znosiły; wynalazców onych, jako 
wzruszających spokojność wewnętrzną, sądziły i karały; pro- 
tokuły i archiwa takowych... komportować sobie nakazały”... 
Biskupi byli obligowani (konfederacye lokalne otrzymały 
rozkaz wspierania ich), iżby „bluźnierstw, pism, gazet, dru- 
ków, religję lżących i dobre obyczaje każących, dostrzegali 
pilnie”. 

Policya nie d uchybień, prze 
pisy kościelne. Pod karą 500 grzywien na ubogich zabra- 
niała w dnie adwentowe i wielkiego postu tańców i muzyki 
w miej blicznych, kaffenhauzach, szy iach i t.p. 

Na wesołą Warszawę padł cień przygnębienia i nie- 
pokoju. Dwór królewski zamknął się w milczącej posępności. 
Za to poseł rosyjski otworzył u siebie stoły, przy których 
biesiadowali dawni goście Stackelberga. Przyjmował i gene- 
nerał Kachowski w obszernym pałacu Bielińskich. Ożywiło 
stolicę wojsko przyjacielskie, które, w liczbie kilku bataljo 
nów, pod koniec października rozlokowało się w niej na 
kwatery zimowe. Oficerowie rosyjscy urządzali w ogrodach 
publicznych serenady i fajerwerki; ścigali się konno na uli- 
cach, rozbijając przechodniów. 

„Mało co tu dzieje się w tym czasie godnego publicz- 
nej wiadomości”, — pisał Kol di i 
grudnia, probujący od czasu do czasu myśli politycznej pod 
osłoną alluzyi. „Podróżny, a wybierający się w te ku War- 
szawie strony, dowie się z uciechą, iż dosyć tu znaczy śnieg 
wypadł. Od nocy, poprzedzającej niedzielę przeszłą, t. j. od 
dnia 16 grudnia, dosyć mamy torowną sanną drogę... Choć 
to powiadają: morzu, powietrzu i... nie ufaj... bo lada mo- 
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ment odmiana, jako i teraz, gdy to piszę... Takie to z Ware 

szawy nowiny teraz”. żyd i 

W chwili, gdy to ks. Malinowski pisał, mieszczaństwo 

warszawskie gotowało się na „odmianę” swych losów w Gro- 

dnie, do którego wzywała je pracująca nad uszczęśliwieniem 

Rzeczypospolitej konfederacya obojga narodów. 
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Wyjazd delegowanych miasła do Grodna. — Protesty żywiołu ludowego. — Wybór 
na prezydenta Rafałowicza. — Porządki miasta pod parciem żywiołu ludowego 
uchwalają delegacyę do Grodna z prośbami Warszaty. e Rjae4 Zabiegi delegowanych 

Ustawa miejska, uchwalona na sejmie grodzieńskim w listopadzie 
roku 1793. 

adszedł do Warszawy datowany 18 grudnia r. 1792 
list Szczęsnego Potockiego, zalecaj i i 

_ w imieniu konfederacyi generalnej wolnej obojga 
narodów, wybranie dwóch obywateli i wysłanie ich na 15 
lutego 1793 do Grodna dla narad w sprawie miast Rze 
czypospolitej. W liście tym Potocki zaklinał mieszczan, że 
by nie dawali posłuchu złym radom; folgując zaś swym te- 
oryom politycznym, iał, ż dek i i 
nie władz i przywilejów rządną R. politę i szczęście 
ogólne przy Konfederacya generalna, ogólnością do- REA SRSREA ra i Rzeczy i jej miesz 
kańców zatrudniona, pragnie i miastom przywrócić szczęśli. 
wość realną. Do niej z ufnością miasta udawać się mogą 
z prośbami”... INa publice z 4 stycznia r. 1793 uchwalono 
wysłanie do Grodna radców: Jędrzeja Rafałowicza i Platha 
z sekretarzem Malczewskim; na ekspens tymczasowy wy- 
znaczono im z kasy miejskiej 300 dukatów. Do ułożenia 
instrukcyi dla deleg h wy przy prezyd, 
i starszych ordinum z rady: Adama Kowalskiego, Jędrzeja 
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Rafałowicza, Ignacego Andrychowicza, Jędrzeja Platha, Jó. 

zefa połuskiego; z ławy: i Rafałowicza, Kaje- 
tuna Przybyłowskiego, Franciszka Gautier, Adama Blume'go, 
Tomasza Hangla; z gminu: Jana-Ludwika Kocha"), Jana Rafa 
lowicza, Mikołaja Witthoffa, Jana Wisbeka i Michała Zatlera. 

„Ci desideria, tak do ogółu miast, jako i w szczególności 

do miasta Warszawy ściągające się, w przeciągu najdalej 
trzech tygodni ułożą, przybrawszy pisarzy, syndyka i sekre- 
tarza; instrukcyę delegowanym do Grodna przepiszą i na 
publikę do aprobaty wniosą”. 

Publika z 5 lutego instrukcyę zaaprobowała. Domaga» 
no się utrzymania dla miast tego wszystkiego, co miały za- 
pewnione konstytucyą 3-g0 maja. Warszawa żąda dla sie- 

bie zniesienia jurydyk i rugowania Żydów. 
Delegowani wyjechali do Grodna 14 lutego. 
Przeciwko uchwałom publik zaprotestował żywioł 

ludowy. 
Trzydzi siedmiu  delegi h od 

i cechów 4 lutego r. 1793 wystosowało do najjaśniejszej kon- 
federacyi obojga narodów prośbę, w której działalność trzech 
porządków poczytaną została za nieprawną. 

Magistrat, złożony z prezydenta i radnych, wójta i ła 
wników, tudzież gminnych, „przez siebie samych obranych”, 
wyznaczył delegowanych do Grodna z instrukcyami, nie- 
wezwawszy na naradę istotnych reprezentantów ludu, t. j. 

jtarszych konfraternii i cechów. Pominął ich przy elekcyi 
delegowanych, zlekceważył przy układaniu instrukcyi. Re- 

prezentanci ludu, nieznając treści instrukcyi, danej delego” 
wanym, na własną rękę we właściwym czasie zgłoszą się do 

śniejszej d i z prośbami w sprawie miast 
w ogóle, w szczególności Warszawy; obecnie zaś domagają 

„ żeby elekcye funkcyonaryuszów miejskich odbywały się 

|) Został starszym gminnym po zmarłym 3 stycznia r. 1793 
rzym Dawidsonie. 
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w tym porządku, jaki przepisany zostanie dla obioru urzęd- 

ników stanu ry! i ją o to imieni wszyst+ 

kich obywateli osiadłych !). ł 
8 lutego dwunastu starszych konfraternii i cechów do- 

magało się od i ymania elekcyi d 
aż do decyzyi najjaśniejszej zwierzchności *). i 

„Magistrat otrzymał rozkaz konfederacyi, żeby, z powo+ 
du zjazdu w Grodnie delegowanych od miast, wybór pre- 
zydenta zamiast 21 lutego odbył się dopiero 21 marca. Ma 
być dokonany z liczby radców przez ławników i gminnych 
pluralitate votorum, a więc bez udziału konfraternii i cechów. 

Dało to żywiołowi ludowemu asumpt do poparcia żądań 
wyłożonych w prośbie z 4 lutego. j 

Dziesięciu „plenipotentów ludu” w wywodzie histo- 
ryczno-prawnym, datowanym 24 lutego, uzasadniało tytuły 
gminu do udziału w obradach i elekcyach. Na zasadzie praw 
dawnych wchodzić on powinien do obrad w miastach mniej. 
szych -virilim, w większych — przez swych reprezentantów. 

Gminni, reprezentujący posesyonatów, i starsi cechowi, przede 

stawiający rzemieślników, powinni wspólnie w imieniu ca- 
łego ludu uczestniczyć we wszystkich obradach publicznych 
nad składkami i px i dzeniami policyjnemi i t. p. 
a także obierać większością głosów prezydenta, wójta, rad 
nych i ławników 3). s UBOGĄ 

Na publice marcowej dziękowano Rafałowiczowi, Pla- 

thowi i Malczewskiemu za fatygę podróży i za PIcOwiKE 

wa RE narad grodzieńskich. 21 marca obrany z0- 
stał prezydentem Jędrzej i ój ó i a ód Jędrzej Rafałowicz, a wójtem Józef - Mi. 

„_ Nowy prezydent rozpoczął funkcye od urzędowego ucze. 
stniczenia z kolegami na egzekwjach, odprawionych w koś 
ciele księży misyonarzy za duszę Ludwika XVI. 

') Ob. dodatek II na końcu książki. 
*) Ob. dodatek III. 
*) Ob. dodatek IV. 

197 

Chociaż elekcya prezydenta dokonaną została bez udziału 

reprezentantów konfraternii i cechów, to jednak akcya „łu 

du” nie była bezowocną. 
Szlachetni gminni, poczytujący się za „naturalnych re- 

prezentantów ludu”, byli głęboko dotknięci prośbami star. 

szych konfraternii i cechów z 4 i 24 lutego, manifestacyjnie 

oblatowanemi w aktach wójtowskich i ławniczych. „Lud,... 

roszcząc niejako żal przeciwko swym naturalnym reprezen 

tantom, szlachetnym gminnym, jakoby o dobro powszechne... 

mniej dbającym,”... nie ma „zadufania” do nich. „Osobnych 

swych plenipotentów do popierania prawnego postanowił, 

przez co porządek gminny... w części swojej prerogatywy 

uszkodzony został”. Zamierzyli więc mężowie gminni roz. 

broić gniew ludu większą dbałością o jego interesa. Skła- 

dali niebawem dowody, że porządek gminny jest „istotnie 

o polepszenie dobra powszechnego gorliwy”; że „z obowiązku 

reprezentacyi całego ludu” dba o pomyślność miasta i szczę” 

wość obywateli”. Winę niedoli „ludu” zwalali na opie” 

szałość magistratu, głuchego na ich nawoływania „o ulep” 

szenie dobra powszechnego” 1). Poczęli żywiej interesować 

troskami pospólstwa i nawet podjęli inicyatywę w zae 

biegach około naprawy stosunków. Do akcyi w tym kie” 

runku wciągnęli porządki miasta, które zaczęły ulegać żą” 

daniom ludu, niechcąc, żeby, z pominięciem ich, zwracał się 

ze swemi żądaniami bezpośrednio do władz 1 ki 

Na publice 16 maja r. 1793 gminni wystąpili z nastę” 

pująca propozycyą: „Konfraternja kupiecka i cechy wszyste 

kie, tudzież całe obywatelstwo miasta z przyczyny mnogie” 

go Żydowstwa, w Warszawie przeciwko prawom znajdują” 

dego się, niemniej powiększonego podatku podymnego do 

400,000, od obywateli posesyonatów opłacanego, co” 

a stąd cała communi+ 

tak o usunięcie 

|. pol. 
raz do większego przychodzą upadku, 
lus warszawska prośby swe w tej mierze, 

) Ob. dodatek V. 
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Żydowstwa, jako i o zmniejszenie podatku, tudzież o odda- 
lenie powiększonego na komorach pruskich cła, przez szla. 
chetnego Franciszka Tykla, ławnika, i Jana-Ludwika Kocha starszego gminnego, do Najjaśn. Stanów, w Grodnie na sejm zgromadzić się mających, zanosić zamyślają i na to pozwoż 
lenia od szlachetnych porządków żądają”. 

Porządki przyjęły propozycyę i na podróż delegowa- 
nych wyznaczyły 100 dukatów. 

4 czerwca uchwalono prosić posłów ziemi warszawskiej 0 poparcie na sejmie żądań miast i, oprócz Tykla i Kocha 
delegować do Grodna radcę, Franciszka Makarowicza, z se- kretarzem, Walentym Lalewiczem. Będą się starać o usunię- cie Żydów z Warszawy, przedmieść i okolic na dwie mile: nie o redukcyę, lecz o uchylenie podatku 400,00 złp., który obarcza posesyonatów „w liczbie trzech tysięcy kilkaset, do ostatniego obywatelów tej klasy ubóstwa przyprowadza i na. wet do ia domów przymusza”; o zmniejszenie ceł pruskich i o zniesienie jurydyk. Nie zaniedbają również po. 
pierania żądań delegowanych wszystkich miast 

el z Kochem i i i j Ma, Lalewiczem ruszyli w podroż 9-g0 

Na pierwszej stacyi w Okuniewie spotkali kanclerza 
w. kor., księcia Sułkowskiego, który przyrzekł im popierać 
interesa miasta, zwłaszcza d gać do ia z War. 
szawy Żydów. Ponowił to na drugim popasie, w Stanisła 
wowie. Podróż z powodu braku koni pocztowych trwała 
trzy doby. Stanęli w Grodnie 12 czerwca o godzinie 10-ej 
rano, nazajutrz po przybyciu króla. ) 

» Nie byli zaop i ie w materyał, b 
do uzasadniania żądań, dla tego polecili Lalewiczowi napi- 
sać do z prośbą o | ik ie myśli w spra” 
wie jurydyk i w innych kwestyach, „trudno bowiem naga- 
niać urządzenia, niepodając na ich miejsce dogodniejszych”. 

„ Tego samego dnia udali się do marszałka wielk. kor., pa ; - mu racye Żydów, po» 
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wołując się na prawa i przywileje miasta. Oświadczył mie 

mochodem, że z Żydami należałoby załatwić się drogą ukła” 

dów i deklarował, że „narodu tego nie jest przyjacielem”. 

Od Mniszcha poszli do kamerdynera królewskiego, Ryxa, 
który wyjednał im na jutro, na godzinę 7/4 rano audyencyę 
u Stanisława Augusta. Wrócili do stancyi i polecili Lale- 

wiczowi ułożyć dla króla memoryal z prośbą: 1) o rugowa- 
nie z Warszawy Żydów, 2) uchylenie 400,000 złp. ofiary od 
posesyi miejskich, a utrzymanie podymnego według prawa 
z r. 1775 i 3) zniesienie jurydyk. 

13 czerwca meldował ich królowi kamerdyner Rousseau. 

Po przemowie Tykla, Stanisław August przyjął memoryał 
i zbył delegowanych ogólnikami. Ucał rękę królew- 
ską, pojechali do K. kiego, biskupa ki 
Zapewniał ich o swej życzliwości dla miast, byleby zechciały 
poprzestać na nadaniach z czasów dawniejszych. „Co do 
sumy 400,00 złp., wszakże sami tę ofiarowaliście”; o Ży” 
dach mówił, iż „jest tu ktoś, co ich proteguje”. Na to odź 
parli: „Miasto tej ofiary nie deklarowało, bo tego żaden akt 
urzędowy nie zaświadczy, gdyby bowiem tę ofiarę miasto 
czynić miało, toby musiała być na piśmie magistratów 
i urzędów determinacya, czego jednak żadne akta nie za” 
świadczą. Zdało się stanom zeszłego sejmu ustanowić ten 
podatek pod tytułem ofiary. Miasto, lubo przekładało nie- 
możność onego ponoszenia, wszelako w prośbie swej wy” 
słuchanem nie zostało. Skutek każdej rzeczy najlepszym jest 
dowodem. Kiedy więc miasto dowodzi tę niemożność, bo 

Komisya skarbu kor. ledwo w trzeciej części podatek tako” 
wy odbiera i to nawet za delatą, reszta zaś idzie na rema- 

nent, — stąd okazuje się, że podatek rzeczony jest uciążliwym 

i mimowolnie na miasto nałożonym, który wielu obywa- 

teli do tego przyprowadził stanu, iż dworki swe poopusz- 
czali” '). Do tego dodali, że Warszawa ponosi wielkie cię- 

')_ Szlachetni delegowani nie byli w tej sprawie Ściśli. Memo- 
ryałem z października r. 1789 magistrat Starej Warszawy zamiast 
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łary: złożywszy znaczną sumę na koszary, musi pomimo 
tego kwaterować żołnierzy i na potrzeby ich składać prze 
szło 200,000 złp. Po wizycie u kasztelana Ożarowskiego i mare 
szałka konfederacyi Inej kor., Pułaskiego, którzy obie 
cali swą protekcyę, udali się do Sieversa. W sieniach domu, 
w którym mieszkał ambasador, zastali Żydów. Gdy weszli 
na górę, w momencie nadeszli ciż sami Żydzi. Sievers za- 
równo im, jak Żydom, wyznaczył przez kamerdynera audyen- 
cyę na jutro, na godzinę 8-ą rano. Zastępcy marszałka kon- 
federacyi generalnej lit, Zabiele, oświadczyli, że liczą na 
niego, jako na krewnego przychylnych Warszawie Sobolew- 
skich: kasztelana czerskiego i jego synowca, starosty warszaw- 
skiego. Zabiełło nie odmówił protekcyi, obecny zaś u nie- 
go regent konfederacyi kor., Mycowski, żywo delegowanych 
popierał. Czetwertyński, kasztelan bracławski, radził im za- 
biegać u Sieversa, biskupa Kossakowskiego i Ożarowskiego. 
Posła pruskiego, Buchholtza, który, jak mówiono, „miał 
w sejmie swoją partyę”, nie zastali. 

podymnego deklarował na skarb 400,000 złp., zastrzegając sobie 
wolny rozkład tej sumy (ob. str. 95). Przyjęcie ofiary było przed” 
miotem dyskusyi sejmowych. Protokuł z 31 grudnia r. 1789 stwier- 
dza, że porządki Starej Warszawy, „mając sobie doniesiono od szl. 
prezydenta miasta tego o konstytucyi, podatek w sumie złp. 400,000 
zamiast podymnego i półpodymnego na miasto Warszawę nakłada- 
jącej, a rozkład tej sumy oficyalistom skarbowym wraz z magistra- 
tem polecającej*, — wyznaczają w tym celu delegowanych. Mieszcza- 
nie warszawscy nigdy nie kwestyonowali samego podatku, wyrze- 
kali tylko na obciążenie nim wyłącznie posesyonatów. 5 sierpnia 
r. 1791 na zebraniu wyborczem staro-miejskiem Wulfers domagał się, 
żeby podatki, a najszczególniej podatek 400,00, tytułem podymnego 

na miasto Warszawę nałożony, jako samych tylko posesyonatów 
dotykający, i inne klasy mieszkańców dotykał*. Tłómaczył, „że su- 
ma ta, bywszy przez miasto Warszawę na potrzeby najjaśn. Rze- 
czypospolitej ofiarowaną, wnoszoną być miała przez wszystkich miesz- 
kańców, jak to przez zwierzchność krajową zapewnionem było”. 
Ten sam pogląd wyrazili obywatele nowo-miejscy przy układaniu 
punktów do instrukcyi dla plenipotenta sejmowego. 

|
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Po obiedzie tegoż dnia byli u Józefowicza, sekretarza 
legacy rosyjskiej, którego prosili o wstawienie się do Sie- 
versa, żeby przyjął ich jutro wcześniej, niż Żydów i bez 
Żydów. Józefowicz trzymał stronę Żydów, z tej racyi, że 
sprzedają taniej, niż chrześcijanie. Tłómaczyli mu, że dają 
towar przemycany i gorszy, „dzieci do potrzeb krajowych 
nie edukują” i t. p. Sekretarz króla, Friese, o którym mó- 
wiono, że za Żydami układał pismo, oświadczył: „Czy 
nie możnaby środka jakiego wynaleźć, któryby tak miastu, 
jako i Żydom był dogodny, t. j. żeby można liczbę pewną 
Żydów w Warszawie umieścić, warunkami jak najostroźniej 
opisać i płatę coroczną na rzecz miasta od nich ustanowić?” 

Wieczorem odwiedził Rylski, sekret 
Departamentu policyi. Przyniósł im projekt względem miast, 

przygotowany do dyskusyi sejmowej. 
14 czerwca Sievers grzecznie się delegowanym odkło- 

nił i „z przyjemną twarzą* wysłuchał przemówienia Tykla 
w języku niemieckim. Na skargi, dotyczące Żydów, odpo” 
wiedział mniej więcej w duchu propozycyi Friese'go, poczem 
zażądał memoryału w języku francuskim i ostrzegł, żeby 
mieszczanie niczego nowego dla siebie nie żądali i nie uj. 
mowali nikogo datkami. Bielińskiego, posła warszawskiego, 

Hi or. Raczyńskiego i podkancle 
rzego lit. Platera nie zastali, Sekretarz kor., Moszyński, za- 
pewniał, że podatek ofiary, jako uciążliwy, będzie zniesiony. 
Hetman Kossakowski rzekł: „Życzeniem mojem zawsze było 
i jest, aby miasta kwitnęły w swoim wzroście i były szczę” 

śliwe, ale w swoim stanie, nie zaś w zbytecznej równości i pra- 
wodawstwa, co chleba nie daje; zaczem i teraz bądźcie Wasz 
Mość Panowie pewni, że w mojej ufności zawiedzionymi nie 
będziecie”. Do Buchholtza Tykel przemawiał w sprawie cła 
tranzytowego. Referendarz lit, Wolłowicz, dał im projekt 
urządzenia miast. , j 

Dowiedziawszy się, że Żydzi ubiegają się o korzystne 
dla siebie sancitum konfederacyi generalnej, 15 czerwca de- 
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legowani postanowili sprawdzić to u źródła. Kwerendę w kan- 
celaryi konfederackiej ułatwił im Mycowski, za co obiecali 
panu regentowi wdzięczność, „jaka w takiej okoliczności 
osobom podobnego charakteru czynić się zwykła”. Po wie 
zycie u biskupa Sierakowskiego, „wpływ do generalności 
mającego”, i Bielińskiego, których nie zastali, nawiedzili 

rnie Raczyńskieg go. Ostatni obiecywał 
tym razem zmniejszenie ofiary o połowę. Przez Sieversa, 
któremu chcieli złożyć memoryał francuski, nie byli przy 
jęci. U Pułaskiego zastali wielu znajomych, pomiędzy in- 
nymi posła chełmskiego, Suffczyńskiego, więc im przekładali 
interes. Kanclerz Sułkowski był zdania, że należałoby po- 
zostawić w Warszawie Żydów pieczątkarzów, kuśnierzy i wo” 
góle tych fachów, których nie uprawiają chrześcijanie. Po 
powrocie do stancyi zastali pismo prezydenta Rafałowicza, 
datowane 12 czerwca, z listami do kanclerza wielkiego kor. 
i do Friese'go. Prezydent pisał: „Bądźcie stali z strony Ży- 
dów, na nic nie zezwalajcie; gdyby jedną familję chcieli 
utrzymywać, i na to nie zezwalajcie. JP. syndyk mówił mi, 
że ktoś w generalności stara się, aby był pisarzem; miejcie 
na to otwarte oko i ucho i dopilnujcie, by takie praejudica- 
tum się nie stało, aby nam mogli narzucać pisarza”. Dele- 
gowani słyszeli już, że, w przewidywaniu śmierci chorego 
Swinarskiego, któś zabiega o sancitum na pisarstwo. 

Po południu byli u Bielińskiego i Friese'go. Dowie- 
dzieli się, że Żydzi robią starania w generalności, lecz osoby, 
chcące popierać ich interes, żądają ośmiu czy dziesięciu ty. 
sięcy dukatów. Potwierdził to używany do wywiadów Za- 

lutyński, dodając, że Żydzi obiecują 5,000 dukatów goto- 
wizną, a resztę kwitami. 

16 czerwca Tykel zaniósł Sieversowi memoryał fran- 
cuski, poczem wszyscy rekomendowali się na pokojach kró- 
lewskich senatorom i posłom. Nazajutrz, w dzień otwarcia 
sejmu, byli u podkanclerzego Platera i księcia kanclerza, 
którym jmili swe z ogól: projektu 
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urządzenia miast. Wysłuchali w kościele nabożeństwa z ka- 

zaniem i udali się na posiedzenie sejmowe. 
18 czerwca Pułaskiego nie zastali, w przedpokojach kan- 

clerza wielkiego kor. spotkali się z Żydami warszawskimi. 
Anlewicz, poseł laskę za- 
pewnił im protekcyę pod SAMCA „abyście mnie W MPa” 
nowie prezydentem nie zrobili, a ja WMPanów posłami na 
sejm nie obierał”. Odpowiedzieli, że żadnych nowości nie 

żądają i udali się do Suffczyńskiego, żeby wpływał na swe- 
go szwagra, Pułaskiego. Niemogąc dostać się do sali sej. 
mowej, wróć do stancyi i zastali już Sek, przez 
Lalewicza dla stanów i Sieversa memoryał p. t. „Prośby 
miasta Warszawy”, który dali do tłómaczenia na jęcjk fran- 

cuski dobremu z czasów h, używa” 
nemu teraz do wywiadów, Baudouin'owi. 

Tegoż dnia przybył z Warszawy z listem prezydenta 
radca Makarowicz. 

W dnie następne ponawiali wizyty u różnych dygni- 
tarzy i posłów sejmowych. Gołyński czerniechowski zapro” 
sił ich do siebie i oznajmił gotowość popierania na sejmie 
interesów Warszawy łącznie z księciem kanclerzem. Baudou- 
in przyniósł im w sekrecie powierzone mu przez Żydów 
do tlómaczenia na język, francuski pismo p. t. „Wywód 
praw”. Niepokojące ści mieli od Kic 
kiego. Żydzi L swym: iemu i bisku- 
powi Sierakowskiemu obiecali kilka tysięcy dukatów. Uło- 

żony przez Sierakowskiego projekt nie radził rugować Ży- 
dów z Warszawy, skoro ta nieprawnie wyjednała przeciwko 
nim na przeszłych sejmach uchwały i przyłączyła się do ze- 
wolucyi 3-go maja. Kicki radził delegowanym, żeby z Gro- 
dna nie wyjeżdżali i sprawy pi Żydzi wy> 
bierają się do Warszawy po 50,000 dukatów. Najwięcej 
nadziei budził książę kanclerz, którego wynurzenia dały 
delegowanym asumpt do smutnej refleksyi: „z tego po- 
znać można było, iż trzeba będzie do jakiejś przysposobić 
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się wdzięczności, której lachetnemu ma- 

gistratowi oddajemy”. Martwiło ich, że argumenty z doby 
sejmu zeszłego nie cieszą się żadną w Grodnie powagą. 
„Książeczka p. t. Zbiór praw byłaby dowodem należytym 
do okazania dokumentów, na rzecz miasta przywiedzionych, 

nam powiedziano, że, co tylko do zeszłego sejmu po- 
dawano, jest niczem, zaczem książeczki tej pokazywać nie 
śmiemy 

Pracowite zabiegi, podejmowane w czerwcu, nie przy. 
niosły widocznych korzyści. Niecierpliwiło to obywateli war- 
szawskich. „Znamy, — tłómaczyli się delegowani w liście do 
magistratu z 1 lipca, — ienie obywateli, jedynie losu 
pomyślnego miasta wyglądających, ale też niemniej o nas 
sądzić trzeba, że... z opuszczeniem nawet domów i gospo- 
darstwa naszego niczem innem tu zajęci jesteśmy, jak je- 
dyną troskliwością odebrania pomyślnych rezolucyi, których 
przyśpieszenie i skutek nie od nas zależy”... Nieustając 
w zjednywaniu przychylności osób wpływowych, mogli 
wkrótce pochwalić się przed magistratem, że, pomimo wy- 
biegów i forsy Żydów, „niemożna nie wyznać, żeby i mia. 
sto nie znajdowało przyjaciół, których, chcąc utrzymać, wy- 
padałoby jaką realną obdarzyć rekognicyą, osobliwie tych, 
którzy przy prawach miast obstają i są naczelnikami”... Po- 
między innymi, mieli na widoku Suffczyńskiego i Zam- 
brzyckiego nurskiego, byłego sędziego grodzkiego warszaw- 
skiego. 

Sievers okazywał delegowanym wiele uprzejmości: za- 
praszał ich na obiady i sadzał przy stole przed sztabs-ofi- 
<erami. W/ sprawie egzekucyi praw względem Żydów pisał 
do Aleksandrowicza, prezesa jurysdykcyi marszałkowskiej. 
14 lipca del i donosili i i: „Słyszeliśmy 
z ust JW. Sieversa, iż w Warszawie obywatele majętni są 
spokojnymi, lecz ubożsi mają być prędcy do poruszenia; 
zdaje nam się, że JW. Sievers przez to chciał, by szlachetny 
magistrat wszelkiej nie ubliżył baczności w zachowaniu spo” 
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kojności, osobliwie, jak my iemy, przy teraźnieje 

Żydów egzekucyi”... 20 lipca ambasador wezwał ich i oświad” 

czył, że egzekucyę Żydów wypada wstrzymać przynajmniej 

do czterech niedziel, iżby mogli uporządkować swe interesa. 

Dowiedzieli się, że do odroczenia egzekucyi przyczynił się 

król) z Ożarowskim. Nie bez wpływu był Miączyński lu- 

belski, który brał od Żydów pieniądze. RY 

Dali obiad dla Suffczyńskiego i Podhorodeńskiego, 

przyjaciół Pułaskiego. Zjednywali sobie Podhorskiego wo” 

tyńskiego, który „nie odmówił swego interesowania, jedna- 

kowoż chciał mieć jakąś oferencyę”. Zapewnili mu ją „w naj” 

pełniejszych wyrazach, iżby tylko interesa miasta, silnem 

jego wdaniem się poparte, pomyślną zyskały rezolucyę”. 

Dokonali tego, że rezolucya generalności konfederac” 

kiej, pozwalająca Żydowi Markiewiczowi nabyć w Warsza” 

wie posesyę, została cofnięta. Książę kanclerz obiecał im 

wyjednać w generalności sancitum w sprawie uciążliwej 

ofiary 400,000 złp. Zabiegali w generalności o przywilej na 

rzecz miasta na wydawanie gazety po zmarłym księdzu Łu” 

skinie, lecz uprzedził ich Włodek, poseł gostyński. 

Koch opuścił Grodno 9 lipca, Lalewicz w początkach 

sierpnia. Makarowicz i Tykel (obrany w początkach wrze” 

śnia radcą po zmarłym Lobercie) wrócili do Warszawy 

w drugiej połowie września, nieczekając na rozstrzygnięcie 

przez sejm ogólnej sprawy miast. 
Delegacya do Grodna kosztowała 18,176 złp. 12 gr., 

który wydatek rozłożono w równych częściach pomiędzy 

magistrat, konfraternje kupieckie i cechy. Regentowi Lale- 

wiczowi za ułożenie różnych pism przyznano osobno 40 du” 

z tą sprawą są pożyczki Stanisława Au- 

gusta, zaciągane wtedy właśnie od Żydów. Lewkowi Boruchowiczowi 

ż Sochaczewa wystawił skrypty: 7 listopada r. 1790 na 7,250 duka” 

tów z terminem płatności 5 listopada 1792; 6 lutego 1798 na 9,800 

z terminem 1 grudnia 1798. 

*) Może w związku 
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katów. Pozatem magistrat na sesyi 19 września zaprotoku- 
łował dla wszystkich wyrazy wdzięczności '). 

'W początkach października nadszedł do magi da- 
towany 29 września list kanclerza Sułkowskiego, radzący 
wysłać do Grodna delegowanych, albowiem przy układzie 
formy rządu przez deputacyę traktowaną będzie i materya 
miast. Magi: del: ł znowu: Mak icza, Tykla, 

Kocha i Lalewicza. Makarowicz i Koch wymówili się. Ty- 

klowi zaliczono 100, Lalewiczowi 45 dukatów i zapewniono 
ostatniemu 15 tygodniowo podczas pobytu w Grodnie. 

W liście do magistratu z 20 listopada kanclerz wychwa- 
lał gorliwość delegatów. 2 grudnia zdawali oni na ratuszu 
przed porządkami i starszymi cechów sprawę ze swej misyi. 
Przywieźli wiadomość o uchyleniu 400,000 złp. ofiary i przy- 
wróceniu dymowego według konstytucyi z r. 1775. Odczy- 
tali tekst nowego prawa o miastach. 

Tyklowi przyznano 27,822 złp. 12 gr., Lalewiczowi 
3,420 złp. Sumy te Urząd ekonomiczny wypłaci w przeciągu 
tygodnia, zastępując konfraternje i cechy. W razie braku 
funduszów, prezydent zaciągnie pożyczkę. Niezależnie od 
tego wyznaczono 150 dukatów gratyfikacyi dla osób, przy” 
chylnych interesom miasta podczas sejmu grodzieńskiego, 
wskazanych przez Tykla. 

FEMA A 
P y % konstytucyę z 23 

listopada r. 1793, zamiast łudzić miasta „czczymi pozora- 
mi”, wzięli za zasadę „istotne ich dobro, z któregoby dla 

!)  Podnióst też pensye prezydenta i wójta, przywrócone przez 
ę icką do normy, iązującej przed i 

sejmu wielkiego. 29 sierpnia r.1793 gminni wznowili swoją uchwałę 
z 23 marca r. 1789 i poparci zostali przez koło ławnicze. Magistrat 
31 sierpnia r. 1798, „oddając sprawiedliwość pracy w interesach tak 
politycznych, jako i sądowych, do urzędu prezydenta przywiązanej”, 
podwyższył mu pensyę do 4,000 złp. Wójtowi do 1,000 złp. dodał 
pensyę radziecką, t. j. 500 złp. 
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w: PECO SRSZE ń wo i do” obywatel p pi p r 

statek, a na kraj cały spływała świetność i wygoda”. Cho- 

dziło im też o prawidła, „z dostojnością Rzeczy pospolitej 

szlacheckiej zgodne, a do ustalenia wzajemnych i użytecz. 

nych między stanem szlacheckim i miejskim związków 

żące”. 

c” istocie rzeczy konstytucya grodzieńska w zdobyczach 

mieszczaństwa z 18 kwietnia i 3 maja r. 1791 czyniła spu- 

nia kapitalne. 

a ORrzatdie miast „głównych” (Krakowa, Warszawy, 

Lublina, Sandomierza i Łucka w Koronie, Wilna, Grodna, 

Brześcia, Kowna i Nowogródka na Litwie) mogą nabywać 

dobra ziemskie i z tych odpowiadają przed sądami ziemski 

mai; szlachta, nawzajem, z posiadanych w mieście nierucho” 

mości podlega władzom i sądom miejskim. Mieszczanie ma” 

ją dostęp tylko do rang wojskowych i kanonii doktoralnych; 

szlachta, naodwrót, nie może obej. ć urzędów miejskich. 

Zamiast wybierania plenipotentów na sejm i do zasiadania 

w Komisyach policyi i skarbowych, miasto główne ma pra” 

wo wysłać na sejmilk swego województwa, czy ziemi dele 

gata z żądaniami, które podlegaj: do instrukcyi 

skiej. Del tym niewol £ głośnego 

m sejmiku popierania ich wniosków. Obok tego miasta 

główne wybierają dwóch, jednego z Korony, drugiego z Li 

twy, tak zwanych agentów, dla przedstawiania interesów 

miast sejmowi, Radzie nieustającej i Komisyom rządowym. 

Z mieszczan, mających dobra ziemskie, może jeden z da- 

nego województwa zasiadać w miejscowej Komisyi porząd” 

kowej cum wvoce repraesentaliva. ; ; 

Mieszczanie narówni ze szlachtą mają prawo JVeminem 

captivabimus. ? ; , 

Jurydyki zostały zniesione. Warszawa stanowi z przed” 

mieściami jedno miasto, które reprezentuje magistrat, zło” 

żony z prezydenta, radców, pisarza, regenta i syndyka. Dzieli 
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się na wydziały (jeden najmniej na 500 posesyi) z burmi- 
strzami na czele i dozorcami policyjnymi (po jednym na 125 
posesyi). 

1 marca r. 1794 zejdą się w każdym wydziale obywa- 
tele-posesyonaci i pod prezydencyą radcy i wy- 
biorą pięciu gminnych. Gminni każdego wydziału wybiorą 
czterech ławników. Gminni i ławnicy pod prezydencyą je- 
dnego z ławników wybiorą dwunastu radców, a z nich 
prezydenta i wójta. Trzy porządki wybiorą burmistrzów 

i członków Urzędu ekonomicznego. Elekcye prezydenta, 
wójta, radców, ławników, gminnych i burmistrzów odbywać 
się będą co cztery lata z wolnym wyborem tych samych 
osób. Pisarz, regent i syndyk, wybierani przez trzy porządź 
ki, są dożywotni. 

Pensye dla prezydenta i radców oznaczają gminni, dla 
wójta, burmistrzów, członków Urzędu ekonomicznego i t. p.— 
tzy porządki, zatwierdza je zaś Komisya policyi. 

Do urzędów mają dostęp posesorowie miejscy, liczący 
najmniej 24 lata. Z przywilejów miejskich korzystają tylko 
chrześcijanie. 

Magistrat, złożony z prezydenta i radców, administruje 
wem miej i podlega zwierzci u Komisyi 

policyi. Wójt z ławnikami odprawia tak zwane sądy ordy- 
naryjne wójtowsko - ławnicze, rozstrząsające sprawy spadko- 
we, z umów kupna i daży, i it. p. B i: 
przysięgły, obok pełnienia z d i funkcyi policyjnych, 
Sądzi sprawy potoczne do 100 złotych, do roku więzienia 
i sześciu plag na włóczęgów, — z apelacyą do sądu ordynaryj. 
nego. Najwyższą instancyę apelacyjną stanowią sądy ase- 
sorskie. 

Stosując rozlegle zasadę obieralności urzędów, konsty- 
tucya nie uwzględnia dostatecznie udziału w gospodarstwie 
miejskiem pierwiastku ludowego. Umocowanymi reprezen- 
tantami wszystkich obywateli miejskich są gminni, wybrani 
przez ogół posesyonatów. Na publikach z magistratem i ła 
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wnikami uchwalają składki, rozkładają podatki sejmowe, 
strzegą funduszów miejskich. Prezydują w konfraternjach 
i cechach, przedstawiają na publikach desideria, k 
wane sobie od ludu. Nie dopuszczono do udziału w spra- 
wach publicznych osobnej i żywiołu ludowego, 

1. |. konfraternii i cechów, pomimo ich zabiegów. 



I. 

Warszawa pod okupacyą Igelstróma. — Policya marszalkowwska i rosyjska. — Re- 

presye przecitoko Francuzom i organizacyi spiskowej. — Wybory miejskie «o marcu 

r. 1794. — Wybór na prezydenta Rafalowicza. — Wieści o poresłaniu krakow 
skiem. — Środki ku odcięciu stolicy od ruchu insurekcyjnego. 

życiem. W pierwszej połowie grudnia r. 1793 przy” 

był do niej Sievers, po nim król, nowy marszałek 

wielki kor. Moszyński, hetman wielki kor. Ożarowski, An- 

kwicz z członi i Rady jącej. M ń ski E wielką 

paradą wjeżdżał na nh „, Oż ki hałaśliw 

obejmował hetmaństwo, Ankwicz uroczystą przemową otwie- 

rał posiedzenia Rady nieustającej. Stolica, pozbawiona od 

dawna władz centralnych, zbiegała się teraz tłumem na ta- 

kie widowiska. Szczególne zai ie pospólstwa bu- 

dziła zmiana warty z klarnetami i waltorniami przed rezy” 

dencyami dostojników. Cała Warszawa była „w łoskocie 

tryumfalnym”, napozór tłumiącym jęk niedoli powszechnej. 

Pod koniec grudnia Sievers został odwołany. Miejsce 

jego zajął Igelstróm, przeznaczony do ugruntowania w Pol- 

sce kurateli rosyjskiej. 
Okupacya rosyjska, wyrażająca się przedtem udręką 

kwaterunku, zaciążyła teraz nad całokształtem życia obywa 

P zamknięciu sejmu grodzieńskiego Warszawa zawrzała 

telskiego. SZEOA. 

Przy bramach miejskich posterunki rosyjskie rewido- 
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wały wyjezdnych, a zwłaszcza przyjezdnych. Na ulicach 
w dzień i noc biwakowało wojsko i stały armaty nabite, 
a od czasu do czasu przebiegał patrol kozacki. Na przed 
mieściach żołnierze zatrzymywali przechodniów i poddawali 
ich rewizyi. W zachowaniu się wojska rosyjskiego czuć 
było rozdrażnienie, spowod: i 
bezsennością i obawami. 

P , 

Obok policyi fkowskiej, nielicznej i niespi 
nej, działała woj rosyjska, w 
służbę p i i ki lą przez komen- wy ą, 
danta lekkkokonnego pułku achtyrskiego, Baura. Werbował 
on kandydatów do służby wywiadowczej, opłacał ich i zao- 
patrywał w instrukcye, przeprowadzał śledztwa wstępne, re- 
wizye i aresztowania. Czynił to wszystko, nieuprzedzając 
władz polskich. 

Kuratela rosyjska dała się we znaki dwom kategoryom 
ludności iej: kolonii iej i orga- 

nizacyi spiskowej. 
Represye przeciwko Francuzom wynikły z przeświad- 

czenia, że wszelki ferment w Rzeczypospolitej był następ- 
stwem wpływów rewolucyi kiej mi kami 
kierował się marszałek wielki kor., ogłaszając 18 i 24 wrze- 
śnia r. 1792 uni ły, nak j kontrolę nad i 

cami. Sejm grodzieński uchwalił przysięgę dla Francuzów 
nietylko na zerwanie z ojczyzną i uznanie Ludwika XVII, 

lecz i na obowiązek donoszenia o tych wszystkich, którzy 
pozostawali w jakichkolwiek związkach z władzami lub klu- 

bami rewolucyjnymi. Tym, którzyby jej odmówili, zagro- 
żono wydaleniem z kraju. Zal p hniania dzien- 
ników i książek francuskich pod karą 6,000 złp. Inną uchwałą 
sejm dzieński zabraniał ze lędów politycznych handlu 

z Francyą pod groźbą konfiskaty towarów i kary pienięż- 
nej, równającej się podwójnej ich wartości. 

Policya rozporządzeniem z 29 listopada r. 1793 naka- 

ła właścicielom domów meldować i u siebie 
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Francuzów. Przysięgę poczęto od nich odbierać od 13 gru- 
dnia. Opornym dano parę tygodni czasu na zlikwidowanie 
interesów. Rychło rozpoczęto pościg za drukami francus- 
kimi. Później przeprowadzono zakaz handlu i koresponden- 

cyi z Francyą '). 
ednocześnie di i policyj, rosyjskiemu udało 

się wpaść na ślady organizacyi spiskowej, w której brali 
udział i mieszczanie. 

WW kawiarni Józefa Dziarkowskiego „Na górce” zbierali 
się spiskowcy, pomiędzy innymi księża: Józef Meier i Floryan 
Jelski. Zajmowali się głośnem odczytywaniem gazet, komen” 
towaniem wiadomości z teatru wojny na zachodzie. Przez 
Dziarkowskich mieli możność zawiązywania stosunków 
w różnych sferach społecznych. 

Do bywalców kawiarni należał Jędrzej Kapostas, drugi 
starszy konfraternii kupieckiej, przed okupacyą rosyjską pia” 

stujący urząd prezesa d r y i 

warszawskiego, i Jan May, kupiec korzenny i winny. 
Pomiędzy spiskowcami różnych sfer towarzyskich a gmi- 

nem icie czeladzią ieśl. ą, pośre- 

dniczył Kiliński. 
Do ruchliwszych spiskowców - mieszczan należeli: To- 

masz Maruszewski, wychowaniec akademii krakowskiej, no- 

bilitowany na sejmie wielkim, dawniej dopomagający Bars- 
sowi w sp: h miejskich, teraz ni agitator i emi- 
saryusz. Józef Pawlikowski, syn ślósarza z pod Piotrkowa. 
Jan Dembowski, neofita, sekretarz Ignacego Potockiego. 
Kazimierz Konopka i wielu innych. 

W początkach marca rozpoczęły się aresztowania. May, 
Dziarkowski i Kapostas zbiegli *). 

1) Tokarz. Warszawa przed wybuchem powstania 17 kwietnia 
1794 roku. Kraków, 

») Najwcześniej zbiegł pierwszy. Już pod koniec r. 1793 spie 
sano urzędownie inwentarz handlu „po uszłym* Janie May'u. (Akta 

ks. 160 f. 125). Starej Wars 
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Działo się to wpółcześnie z wyborami na urzędy 
miejskie. 

Na publice 26 lutego r. 1794 prezydent oznajmił przy- 
wołanym starszym zgromadzeń cechowych o terminie elek- 
cyi nowych urzędników według prawa grodzieńskiego. Sto- 
sując się do przepisu, według którego wybory gminnych 
mają się odbyć pod dyrekcyą radców, przystąpiono do elek- 
cyi prezydujących w siedmiu wydziałach warszawskich. Wy- 
brano: do wydziału 1-go Jędrzeja Rafałowicza, do 2-go Jó- 
zefa Łukaszewicza, do 3-go Jędrzeja Platha, do 4-go Fran- 

ciszka Makarowicza, do 5-go Ignacego Andrychowicza, do 
6-go Adama Kowalskiego, do 7-go, praskiego, Józefa Rzem- 
połuskiego. Po dokonaniu tego trzy porządki złożyły przy- 
sięgę na prawo grodzieńskie. 

1 marca posesyonaci siedmiu wydziałów na ratuszach: 
Starego Miasta, Nowej Warszawy, Dziekanki, Grzybowa, 
Leszna, Pragi i w i ów na No- 
wym Świecie pod przewodnictwem radców wybrali po pię- 
ciu gminnych. 

4 marca panowie gminni ze wszystkich wydziałów po 
mszy u Św. Jana zeszli na ratusz główny. Jan Kokular, 
pierwszy gminny wydziału 1-go, zalecił im wybranie ławni- 
ków z listy 52 kandydatów, ułożonej w kancelaryi ra- 
Śsieckcej: 

ą pi go ławnika, Piotra 
Frantzena, 28 Hiaików z35-u gminnymi z ośmnastu kan- 
dydatów wybrało dwunastu radców: EE Rafałowicza, 
qdrzeja Platha, Franciszka Mal ława Mie. 

telskiego, Franciszka Tykla, Jiacego Andrychowicza, An. 
toniego Mi iego, Antoniego 
Ruchlina, Józefa Kalażewiai: JAŚ Kilińskiego (miał 35 
affirmativ, 27 negativ) i Józefa Rzempołuskiego. W chwili 
przystąpienia do wyboru prezydenta i wójta „jednostajne 
słyszeć się dały głosy, iż nikogo innego życzą sobie mieć 
prezydenta, jak tylko szlachetnego Rafałowicza, a na kogo 
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innego wotować nie będą”. Jakoż Rafałowicz przeszedł je- 
dnomyślnością. Wójtem został Franciszek Makarowicz. 

11 i 12 marca porządki wybrały członków Urzędu eko- 

nomicznego, burmistrzów wydziałowych i t. p. Pisarzem ra- 
dzieckim został Dominik Borakowski *), wójtowskim Antoni 

Mianowski, regentem archivi Walenty Lalewicz, syndykiem 
Michał Wulfers, instygatorami: magistratowym Michał No- 
wacki, do sądów wójtowsko-ławniczych Ignacy Malczewski. 

Skończyły się elekcye 13 marca wybraniem sekretarzy 
burmistrzowskich i przy Urzędzie ekonomicznym. 

Zaraz po elekcyach, około 15 marca, rozeszła się w War- 
szawie pogłoska o porywie w krakowskiem szlachty i chłop” 
stwa. Nastrój miasta scharakteryzował Igelstróm w nocie 
z 24 marca, wystosowanej do króla i Rady nieustającej. 
„Po rogach ulic przylepiane kartelusze, rozsiane po wszyst” 

kich stronach doniesienia różne na piśmie, dyskursa bun- 

townicze, dające się słyszeć po kaffenhauzach, gospodach i in 
nych miejscach publicznych, — wszystkie te oznaki głuchej 
jakiejś i prawie powszechnej fermentacyi, które koniecznie 
przerażają umysły cnotliwych i spokojnych obywateli, wy- 

magają podwojenia czynności dla wstrzymania przy samem 
źródle skutków ducha przewrotnego, który podnieca ten 

niebezpieczny zapał. Do tego już stopnia posunięta rzecz 

została, że w tych pismach podżegających, a na ulicach zna” 

lezionych, ważono się zagrażać poświęconej króla osobie, 
równie jak i mini i najjaśn. i j Jmci, tu- 

*) Piastował ten urząd po Swiniarskim. Na karcie tytułowej 
akt radzieckich Starej Warszawy z r. 1793 nieznana ręka współcze- 
sna zanotowała: „Śmierć W-o Michała Swiniarskiego, JKMci sekre- 
tarza, urzędu radzieckiego miasta Starej Warszawy pisarza, który 
po ośmnastoletnim ciągu pisarstwa swego umarł w roku życia swe- 
go 53im dnia 31 miesiąca lipca r. p. 1793 z wielkim żalem pozosta” 
ej familii i przyjaciół. Na karcie tytułowej „bum civile civiłatis Anti- 

« nieznana również ręka położyła napis: Michael Swiniarski quae 
uit homo, ergo mors illius non est luenda. 
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dzieź innym osobom akredytowanym... Buntownik Mada- 
ki ważył się podnieść rokosz i, zgwałciwszy napaścią 

granice króla Jmci pruskiego, włóczy się po kraju nakształt 
rozbójnika z przy i do siebie ólnikami dla spu- 
stoszenia nieszczęśliwych wsiów... Jest w istocie jakiś goto- 

wy uleład końcem zaczęcia jakowej rewolucyi na zasadach 
tej, która niszczy Francyę, a u całej Europy jest w ohydzie”... 

Przedsięwzięto środki ku odcięciu stolicy od ruchu 
powstańczego. 

Oficerowie rosyjscy dokonywali w gmachu pocztowym 
rewizyi listów, niewyłączając korespondencyi króla i rezyden- 
tów zagranicznych. Przy bramach miejskich rewidowano do 
koszuli ich podej h i iągnięto dozór nad 

okopami. Ambasador domagał się zwołania sądów sejmo- 
wych w celu dochodzenia spisków; otoczenia miasta kordo- 

nem wojsk polskich i użycia ich do dawania baczności na 

jazdy, jarmarki i odpusty; dozorowania miejsc publicznych 
| zebrań, a w końcu — zawieszenia prawa JVeminem capliva- 

bimus. Wyasygnowano 13,000 złp. na zwiększenie liczby dozor- 
ów policyjnych i służby wywiadowczej. Prezydent Rafało- 
wicz miał nakaz skłonienia radców miejskich do śledzenia 

objawów buntu w miejscach publicznych. Marszałek wielki 
kor. wezwał właścicieli gospód, kawiarni i traktyerni do do- 
orowania gości i donoszenia o tych, którzyby czytali lub 
rozpowszechniali jakie „pisma burzliwe” lub „afisze”. Na- 

kazał zamykać szynkownie i kaffenhauzy o godzinie 8-ej 
wieczorem; zabronił wychodzić na ulice w porze spóźnio- 
nej i podczas pożarów. Burmistrze wydziałowi otrzymane 

magistratu uni ły, w» ia wieści, spokojność 
powszechną wzruszających”, zakazujące, rozsyłali do kamie- 
nie, domów, kaffenhauzów i szynków. Wydawana od nowe” 
go roku przez Tadeusza Włodka, posła gostyńskiego na 
**|mie grodzieńskim, jurgieltnika Sieversa i Igelstró Ga- 
«ła krajowa p na Kościuszkę i pi ńców. Sta” 

law August w uniwersale z 2 kwietnia wołał: „Spokojna 
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i użyteczni miast obywatele! Wierność, nieskażona cnota, 
przemysł godziwy, istotne narodowi zyski przynoszący, 

wspólna miłość i wspólny dobra powszechnego interes, — 
są chlubne stanu waszego zaszczyty. Ktokolwiek, mnie- 

że was uwiedzie, wprowadza do siedlisk waszych 
L ie i ściąga na niewii obcą siłę, 

podpaty, goal, BARY A uie powinien być cier- 
piany na łonie waszem”. 

„Całą Warszawa; — donóił funk<yogatyuaz Bara 
jest gotowa do wybuchu, byle się tylko znalazł jaki naczel- 
nik lub byle tylko insurgenci zbliżyli się do stolicy. Naj, 
bardziej obawiać się należy pospólstwa... Trzebaby szpiego- 
wać Żydów nawet... Spisku wykryć niemożna, lecz pew- 
nem jest, że, z wyjątkiem bogatych kupców, wszyscy cze 
kają okazyi” 1). 

') Tokarz 1. c., str. 187. 

PODCZAS INSUREKCYI. 
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kwietniowego mieszczaństwa zamożnego. — Czeladź rze- 
mieślnicza i kupiecka. — Okrzyknięcie prezydentem Zakrzewskiego. — Rada za- 

słępcza tymczasowa i udział w niej mieszczan. — Sąd kryminalny. — Udział 
przygołowaniu środków obro- 

Postawa wobec powstań 

mieszczaństwa w zabezpieczeniu miasta od anarchii 
wy. — „Żądania obywatelskie". — Demonstracye uliczne i katastrofa 9 maja. 

„Obrona potoszechna miasta Warszawy”. 

rodowi 25 kwietnia o insurekcyi w Warszawie, — 
zebrali się mieszkańcy miasta i wojsko o pobudce 

na miejsce umówione i uderzyli ze wszystkich stron na nie- 
przyjaciela. Trzy razy z miejsc swoich ruszony, nakoniec 
uległ cnotliwemu i mężnemu zapałowi. Ręka boska pro” 
wadziła odwagę Polaków, potężne ramię Jego wsparło dziel- 
ność obrońców swojej ojczyzny... Wzięto niewolnika mos- 
kiewskiego 1,400 ludzi, a większą daleko liczbę położonych 
na placu rachowano; zabrano dwadzieścia sztuk armat mos- 
kiewskich i znaczną bardzo amunicyę. Zwycięstwo to kosz- 
towało Polskę, tak z mieszkańców miasta, jako i z wojsk, 
najwięcej pięćset. Poświęćmy tym szanownym ofiarom łzy 
nasze, ale nauczmy się ich przykładami za nic ważyć życie 
własne w sprawie narodu, nad którego miłość serca uczcie 
we nic droższego mieć nie mogą”... 

W/ odezwie z 8 maja wielbił bohaterstwo Warszawian. 
„Czyn wasz przewyższył oczekiwania moje. Mimo tylu zdrad, 

D- 17-g0 tego miesiąca, — donosił Kościuszko na- 

7” 
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mimo podstępów domowych i obcych, zgnietliście liczną 
siłę wojska nieprzyjacielskiego. Zemściliście się w krwi jego 
tych krzywd, niesłusznie nam od podłych wykonywaczy 
okrutnej Katarzyny wyrządzonych. Oswobodziliście stolicę 
od więzów obcego żołnierza. Trwajcie w tym duchu odwagi, 
który was do pi go przedsięwzięcia poprowadził”... 

Zatryumfował ruch, wsparty ramieniem ludu. Oswo- 
bodziło stolicę mieszczaństwo. „Ojczyzna, — pisze świadek 
wypadków, — w teraźniejszem powstaniu swojem zna. 
lazła walecznych obrońców w tej części narodu, która ledwie 

słodyczy wolności, sejmem kostytucyjnym nadanej, zakosz- 
towała”. 

„Gdy, — opowiada Kiliński, — akt związku krakow- 
skiego był nam do magi: iego sekretnie przed 
Moskalami przysłany,... zaraz ludziom wyjść na 
ustęp, tylkośmy się sami radni w izbie sądowej pozostali. 
Gdyśmy go przeczytali wraz z listem,... w którym najwięk- 
sze były wyrazy do nas, radnych, pobudzające nas do zro- 
bienia rewolucyi w Warszawie... tak każdy z nas spojrze- 
liśmy na siebie i zamilkli, lękając się jeden drugiego, aby 
nie był przed Igelstrómem wydany... Więc ja ośmieliłem 
się i zaraz mówiłem do prezydenta i kolegów moich, abyś 

ż WODR NC my się starali obmyślić dla dać 
posiłki... Alić ja za to od prezydenta i swoich kolegów 
wielką obebrałem burę”... 

W/ samej rzeczy mieszczaństwo zamożniejsze, mające 
reprezentantów w magistracie, nie pokazało się na ulicy 
w dniu 17 kwietnia. Magistrat razem z członkami Rady nie. | o: : ustającej i innymi dygni jach 
szukał sch ia na zamku. Posesyonaci na wieść o ruchu 
zamykali bramy swych domów i gasili w mieszkaniach 
światło. Wychodzili dopiero wieczorem 18 kwietnia, lub 
rankiem dnia następnego, po zasiągnięcie nowin i dla przy” 
patrzenia się miastu. Walczyła młodzież rzemieślnicza i ku- 
piecka. Prowadzili ją: Kiliński, szewc, Józef Sierakowski, 
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starszy cechu rzeźniczego, Antoni Krieger, senjor konfra- 
ternii kupieckiej młodziańskiej '). ą : 

Po zepchnięciu reszty wojsk rosyjskich w ulicę Mio- 
dową i na plac Krasińskich, tłum, prowadzony przez Krie- 
gera, po południu 18 kwietnia wtargnął na dziedziniec zam- 
kowy i okrzykami wywołał z pokojów królewskich Zakrze- 
wskiego *). Zaledwie ukazał się na dziedzińcu, porwany na 
ręce, tysiącznymi głosami wzywany był do objęcia prezy 
dentury miasta. Udał się na ratusz w asystencyi magistratu 

i ludu. 

P ęto Z. iego, a k 
tem siły zbrojnej generała Stanisława Mokronoskiego. Usta. 
nowiono Radę zastępczą tymczasową „miasta wolnego War- 
szawy”, podzieloną na wydziały: dyplomatyczny, wojskowy 
i skarbowy, złożoną z prezyd Zakrzewskiego, komen- 
danta Mokronoskiego i obywateli, pomiędzy którymi byli 

* ą A WZREG Ci, OMA c 
z, „ 

Michał Wulfers, Franciszek Tykel, Franciszek Gautier, Jan 
Kiliński. Rada zastępcza 20 kwietnia ustanowiła Komisyę 
porządkową księstwa mazowieckiego, w której zasiadł Ję- 
drzej Rafałowicz*). 22 kwietnia wyznaczyła sąd kryminalny, 
pod który podpadać będą sprawy: o czyny przeciwko świę” 
temu celowi powstania narodowego, o wszelkie gwałty i wzru” 
szenia spokojności publicznej, o występki i zbrodnie prze- 
ciwko bezpieczeństwu osób i majątków. Sędziami miano- 
wani zostali, pomiędzy innymi, mieszczanie: Józef Łukasze” 

*) W listopadzie r. 1793 po Fryderyku Dahlenie, który postą- 
pił na ławnika, został gminnym. 

*) Kiliński pisze w swym pamiętniku, że to on wysłał „pana 
Kriegera z drugimi obywatelami do pana Zakrzewskiego, prosząc go 
w imieniu obywatelskiem, aby przyszedł na ratusz". 

3) Wszedł do niej na zasadzie rezolucyi Rady zastępczej z;14 
maja r. 1794. iony pi „ zajął isko burmie 
strza cyrkułu 1-go. 
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wicz!), Franciszek Dulfus, Ignacy Andrychowicz, Kajetan 
Przybylowski, Antoni Muradowicz, Antoni Krieger, Jan 
Maryański i kilku innych. 28 kwietnia stanęła Deputacya 

ratunkowa, w której zasiedli: Jan Hampeln, Jan-Ludwik 
Koch, Franciszek Tykel, protokuł zaś trzymał Antoni Ba- 
lewicz. Przywrócone zostały władze miejskie konstytucyjne 
wójtów cyrkułowych. 

Warszawa przedstawiała widok osobliwy. „Niektórzy 
mieszczanie d. byli jeni: jedni za oficerów, 
drudzy w mundurach rosyjskich, w kaszkietach z pióropu- 
szami, czapkach grenadyerskich... Wszystkie szynki przepeł- 
nione były wojskowymi polskimi: gwardyą królewską, żołe 
nierzami z regimentu Działyńskiego, ułanami, w większej 
części pijanymi”. 

W f. kcyjnej zap ł iędzy ludźe 
mi serdeczność i poufałość, zacierały się różnice stanowe. 

Tytułowano się wzajemnie „obywatelami”, lekceważono szla 
chectwo i ordery. „Teraz, — mówiono, — jest równość!”. 

Władze powstańcze rozpoczęły swe rządy od zapewnie” 
nia miastu t a i przyg. 
środków obrony. 

Na zlecenie Rady zastępczej z 19 kwietnia konfraternje 
i cechy według cyrkułów wybrały z pośród siebie i zaopa- 
trzyły w broń, jaką posiadały, stosowną liczbę osób do dzien- 
nych i nocnych patroli na ulicach w celu zabezpieczenia obywa- 
teli od plądrowania i rabunku. Wójci przedstawiali prezyden- 
towi kandydatów na komendantów tych straży cyrkułowych. 
Patrole były liczne. W cyrkule 6-ym pikieta dzienna na 

))_ Kiliński w pamiętniku swoim (drugim, str. 196) twierdzi, 
że lud, ni z konduity i 
podczas wybuchu kwietniowego poturbował ich; lad już go (Ra- 
fałowicza), ani drugiego (Łukaszewicza) do żadnego urzędu nie wzięli 
i odtąd uznani byli za zdrajców ojczyzny”. Pierwszej części wersyi 
nie potwierdzają źródła, drugą obala fakt piastowania urzędów za- 
równo przez Rafałowicza, jak Łukaszewicza. 
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Szulcu składała się z 72 osób, przy rogatkach Mokotowskich 
i na ulicach sąsiednich z 48, na Nowym Świecie przy ratu- 
szu ze 11i. Nocną pełniło 14 obywateli. Miały hasła: 
„Sielce” i „Wilanów”. Później każdy cyrkuł wyznaczał 14 
obywateli, którzy kolejno przy pomocy strażników rewido- 
wali na rogatkach wyjezdnych i nie dopuszczali do wywo” 
żenia z miasta znaczniejszych sum pieniężnych, klejnotów, 
broni, sprzętów kosztownych. 

Oprócz patrolowania na ulicach i 
cyrkułowi, wyznaczeni przez wójtów, odbywali wartę dla 
strzeżenia jeńców rosyjskich. Cyrkuł 1-szy dostarczał ich 
do pałacu Krasińskich. Drugi do prochowni, szpitala św. 

Łazarza, lazaretu w koszarach gwardyi pieszej koronnej i do 
cuchtauzu. Trzeci do pałacu Brylowskiego, Raczyńskich na 
ulicy Długiej i szpitala św. Ducha naprzeciwko obwachu 
marszałkowskiego. Czwarty do rajtszuli Chreptowicza na 
ulicy Długiej. Piąty na Czyste, za rogatki Wolskie i do 
pałacu Branickiego na Nowym Świecie. Szósty do śpich- 
rzów przy folwarku świętokrzyskim i do pałacu ordyna- 
ckiego na Aleksandryi. Wójci wyznaczyli wartom komen- 
dantów i vice-komendantów. Wartownicy ci, rekrutujący 

się z różnych sfer spolecznych, robili na wra” 
żenie bandy Judasza Iskaryoty. Widział on oddział pod 
komendą komedyanta, złożony z osobników, uzbrojonych 
najdztwaczniej. Jedni mieli karabiny z bagnetami, drudzy 
bez bagnetów, albo też same bagnety, piki, szable i t. p. 

Wszystkie składy wódek opieczętowano; szynki, utrzy- 
mywane przez neofitów, zamknięto. W pozostałych pozwo- 

lono szynkować po dwa garnce dziennie i to tylko w go- 
dzinach rannych. i i 
wzbroniono upajać pospólstwo je i piwem dabeltoweja. 
Wójt wyznaczał na każdej ulicy miejsce do szynkowania 
trunków i przydawał mu wartę, aby sprzedawano po jednej 
tylko porcyi wódki i po kwarcie piwa dubeltowego. Zaka- 
zano wydawać trunków ludziom pijanym. 

h obywatele 
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W celu d iego, 
któremu brakło 4,840 ludzi, Rada zastępcza nakazała pobór 

po jednym rekrucie z oznaczonej liczby posesyi. Mieli być 
di i do koszar kadeckich w i dni ośmiu męż- 

czyźni w wieku od lat 18 do 40, zdrowi na ciele i umyśle. 
Polecono obywatelom składać w biurach policyjnych 

broń zbyteczną, proponowano kupno zdobytej na nieprzy- 
jacielu. Wzbroniono im wynajmować osobom prywatnym 
łyżew, szkut, galarów i innych statków. Z powodu niewy- 
starczalności konfraternii furmańskiej, w dostawie koni z lu- 

dźmi pod artyleryę i amunicyę wyręczać ją musiał cech pie 
wowarski. ż 

Wydano odezwę do mieszczan względem okopania 
Warszawy. Wył d i zostali inżynierowie dla 
wytknięcia punktów obrony. W/ezwano: starców, młodzież, 
matki, dzieci, panów, sługi, korporacye „i to wszystko, co- 
kolwiek od Opatrzności ma siły i zdrowie”, do stawienia się 

przy okopach z rydlami, łopatami, taczkami, koszami i in- 
nem dzi ermin r ia pracy na 
28 kwietnia. 

Organizacya straży obywatelskiej spotkała się z po- 
czątku z pewnemi zawadami, podobnie jak pobór rekruta. 
Niektóre zlecenia władz budziły niezadowolnienie. 

W cyrkule 6-ym Reszczyński, ogłosiwszy się samowol- 
nie komendantem, zbierał na Szulcu ludzi, pociągał ich do 
przysięgi i rozsyłał na warty do miasta i w pole. Tomasz 
Kuśnirski, syn obywatela tegoż cyrkułu, buntował posesyo- 
natów i l ików, zniechęcał ich do ictwa, które 
nazywał wielkiem pokr iem. Obywatele cyrkułu 5-g0 
poczytywali za uciemiężenie nakaz dostarczenia 117 warto. 
wników. Kupcy i ieślni i się zwol od 
werbunku niezbędnej czeladzi i sług. Wyrzekali na patrole 
cyrkułowe, że zabierały im ludzi. W zamian za rekruta de- 
klarowali opłatę pieniężną. Właściciele traktyerni, zwłaszcza 
neofici, upraszali o otwarcie szynków, twierdząc, że nawet 
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Żydzi, utrzymujący garkuchnie, mieli pozwolenie na sprze 
daż wódki i piwa. 

Zdarzało się wyłamywanie z pod rygoru władz insu- 
rekcyjnych. 

Rzeźnicy, obowiązani bić bydło w ch skarbo- 
wych za opłatą, zrobili zmowę i zwolnili się od tego cięża- 
ru, dużą dochodom publicznym zrządzając szkodę. Darem- 
ne były prośby i groźby Rady zastępczej, nakazy Komisyi 
porządkowej. Zakrzewski na ojców chrzestnych swego syna 
wezwał niektóre osoby z cechu rzeźniczego pod warunkiem, 
że ulegną dawnemu porządkowi. Żadne jednak zabiegi nie 
zdołały skłonić rzeźników do posłuszeństwa. Naogół cechy 
wyzyskiwały swój patryotyzm, różnemi domaganiami nie- 
mało rządowi sprawiały kłopotów. 

Powszechność mieszczańska z tryumfu wyzwolenia sto 
licy od najazdu wyniosła świadomość swych sił. Od walki 
ewietniowej przywykła do zebrań ulicznych i do hałaśliwych 

WS narad w sprawach publ. ch. Spi w działaniu zbio- 
rowem ułatwiała jej organizacya straży obywatelskiej. Le- 
kceważyła rząd i dokonała przeciwko niemu szeregu ruchów, 
zawsze uwieńczonych sukcesem. 

21 kwietnia złożono Radzie zastępczej „żądania oby- 
watelskie*, Niech wyznaczy przynajmniej jedną osobę do 
sluchania woli ludu, iżby natychmiast dochodziła do rządu 

i budziła jego baczność. Lud ma być informowany o si. 
lach, gotowych po walki z nieprzyjacielem, o liczbie armat 
własnych i zdobytych, o zapasach amunicyi. Chce wie- 
dzieć o ruchach wojsk rosyjskich. Dalej szły żądania, do- 
lyczące dozoru nad królem, aresztowań zdrajców, niewypu- 
szczania nikogo ze stolicy, rewizyi archiwum ambasady ro- 
syjskiej, pilnowania więźniów i t. p. Rada ustąpiła we 
wszystkiem. „Wypadają zdarzenia, — odpowiadała w ode- 
wie z 22 kwietnia, — że lud, skupiony,... czeka oświecenia 

ub uwiadomienia rzetelnego... W takowym przypadku po” 
winnością będzie każdego urzędnika... stanąć w gronie lu- 

15 
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du, żądania jego wysłuchać, umysły oświecić. Po takowem 
oświeceniu lud za rekwizycyą przez urzędnika swego nieod- 
włocznie uspakajać i rozchodzić się będzie... Żeby zaś lud 

dników swoich p f, każdy, zasiadający w Radzie 
zastępczej, jako konsyljarz, będzie mieć na lewej ręce chust- 
kę ponsową zawiązaną”... 

Rada uznała dokonane przez lud uwięzienie biskupa 
Kossakowskiego. Na żądanie tłumów zabrała z zamku Oża- 
rowskiego i Ankwicza, a od rezydentów: szwedzkiego i saskie- 
go księcia Antoniego Czetwertyńskiego i Karola Boscampa. 

Chcąc ludność opanować, 23 kwietnia nakazała jej zwró- 
cić broń, wziętą z arsenału. Nazajutrz, skutkiem szemrania 
pospólstwa, zarządzenie swe cofnęła prawie całkowicie. 

24 kwietnia wójt cyrkułu 6-go raportował magistrato- 
wi i Komisyi porządkowej uchwałę obywateli, „żeby książę 
Imć prymas 700,00 złp., z kasy publicznej wzięte, teraz na 
dobro całego narodu oddał i żeby w pilności był uważany”. 
Za attakiem przeciwko prymasowi, dokonanym przez jeden 
cyrkuł, poszły inne, podjęte przez powszechność. 

Rankiem 1 maja stanął przed ratuszem tłum, a w je 

go imieniu depi „mniej przyzwoicie” przedstawiła Za- 
krzewskiemu żądania. Była mowa o wzmocnieniu dozoru 

nad więźniami i potrzebie nowych ń, mianowicie: 
Moszyńskiego i biskupów: Massalskiego i Skarszewskiego. 
Nawoływania te zbiegły się z rozkazem Kościuszki, doty 

czącym uwięzienia tych samych osób. Tłum znowu tryum. 
fował, chociaż Z. ki dał mu do ienia, że aresz- 

towania nastąpiły nie skutkiem nalegań ulicy, lecz z woli 
Naczelnika. 

Szerzyli ferment zapaleńcy, rekrutujący się z różnych 
sfer towarzyskich, niewyjmując duchowieństwa. Podniecały 
pospólstwo kluby, obradujące w traktyernjach i kawiarniach, 
wysyłające na ulicę agitatorów i mówców. „W sposób ła- 

dniejszy, — pisał Z ki do Kościuszki 4 maja, — 
chcielibyśmy się pozbyć tych oratorow, którzy brzmiącemi 
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deklamacyami lud mamią, a nam przeszkody czynią. Ob- 
kajak twoje w tej mierze potrafi stłumić to przypstrzone niby duchem gorliwości towarzystwo” 1). 

Nim Naczelnik mógł spełnić życzenie Zakrzewskiego, przyg wielką d yę, zakończoną 1 , 
9-g0 maja. 

W dzień swych imienin, z o godzinie szóstej ż 
Stanisław August ze zwykłą eskortą RORRAERORE.. 

ge, a jednocześnie po cyrkułach warszawskich rozgłoszono, że Rosyanie i Prusacy zbliźają się do miasta. Wieść ta spra. wiła poruszenie powszechne. Uderzono w dzwony kościel. ne na alarm. Pospólstwo otoczyło arsenał, wołając o broń, Zabierało ją z cyrkułów. „Gdy alarm wszczął się, obywa. tele, wpadłszy na ratusz cyrkułu 6-go, zastawsz broń sw kniętą, drzwi wybili i tak tę, której użyć można było prze, ciwko_nieprzyjacielowi, jako też i tę, której w najmniej. 
m sj i i żyć i ź: Ź 

;eym sposobie, ile popsutej, użyć niemożna, pomiędzy sie 

dniu, 

Na Starem Mieście puszczono pogłoskę, że sam król spowodował popłoch, w celu ułatwienia sobie ucieczki. Ś a: 'zono na zamek dla sprawdzenia, czy wrócił; niektórz chcieli go ścigać i dosiadywali koni. Gdy Zakrzewski wystł w sm) karecie dwóch członków Rady zastępczej dla sprowadziia ; Pragi Stanisława Augusta, tłum nie pozwolił im jech. 3 lrzycząc, że to prezydent ucieka za królem. JH Stanisław August powrócił, witany okrzykami: „Niech yje król, ale niech nie ucieka!" Wysłano na zamek de apoij z żądaniem, „ażeby król spacerów nie używał, tyl. Aero ogrodzie, i żeby przyjął czterech lub ośmiu wa aw IE. którzyby bezpieczeństwa jego 

Nagle rozeszła się wieść, że cały ów popłoch spowo- 

) Tokarz. Warszawa za rz: ądów Rady zastępczej 3 Wel. (Bibl. warsz. Z r. 1911, t. IV). o W WLAROJEĆ 
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dował kamerdyner Ankwicza, w celu ułatwienia panu ucie- 

czki. Podnieciło to ludność przeciwik iężnić Całą noc 

trwał na ulicach ruch, aż rzucono się do stawiania szubie- 

nic Nie pomogły p ków Rady j 
Nie skutkowało wysłanie Kilińskiego, który, po daremnych 

si h ikajania ludu, sam p ąpił do ruchu. 

Daremną była nad ranem 9 maja wymowa Zakrzewskiego, 
i zaś Ź osobiście. Wzniesi. szubie- 

nice: jedną naprzeciw, dwie po rogach ratusza, czwartą przed 
RAWA dołówinask. jem Peiedaoi 

y 
wszystkie z napisem: „Kara na zdrajców ojczyzny!” Skoro 
zebrała się Rada zastępcza, tłumy spłynęły pod ratusz 

i domagały się natychmiastowego ukarania czterech szcze 
gólniej więźniów: Ożarowskiego, biskupa Kossakowskie- 
go, Zabiełły i Ankwicza. Przywodzili pospólstwu: Jan Dem- 
bowski, Kazimierz Konopka i ksiądz Meier. Gdy Rada za- 

dośćuczynić żądaniom nie chciała, zakipiał gniew tłumu. 
Konopka siał pogróżki. „Ojczyzna, — wołał, — ojczyzna chce 
kary na zdrajców!” Razem z księdzem Meierem pospól- 
stwo, uzbrojone w pałasze i pistolety, powiódł do wnętrza 
ratusza, ku drzwiom izby radnej. W/puszczono je. „Jak wy” 
lew jaki spieniony nas zatopił”, — świadczy jeden z człon- 
ków Rady. Zagłuszyła wszystkich wrzawa, z której biły 
okrzyki: „Ożarowski, Kossakowski, Zabiełło, Ankwicz są 

zdrajcami, trzeba ich wieszać!” „Rząd nie odpowiada ufno- 

ści ludu!* Pod taką presyą Rada zdecydowała się rozsze- 

rzyć atrybucye sądu kryminalnego, który zebrał się natych” 
miast. Po upływie czterech godzin zapadł wyrok. Egzekucyi 
towarzyszyły okrzyki: „Niech żyje rewolucya!” „Tysiące 
obywateli obojej płci, — pisał o tych wypadkach Zakrze- 
wski, — którzy od podobnych egzekucyi oczy odwracali i przez 
życie swoje na one patrzeć nie chcieli, tym patryotycznym 

scenom oklaski i okrzyki radości dawali”. 

Wypadki z 8 i 9 maja zdyskredytowały Radę zastęp” 
czą wtedy, kiedy obmyślała plany zabezpieczenia stolicy. 
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Organizacya „obrony powszechnej miasta Warszawy” uchwa- 
loną została właśnie 9 maja. 

W kaźdym cyrkule sporządzono spis ludności męskiej od lat 15 do 50. Począwszy od pierwszego domu, ułożono listy, obejmujące po sto osób tej kategoryi. Przed domem, na którym kończyła się pierwsza setka, wkopano słup z nu- merem 1 i liczbą należących do niego posesyi. Następo- 
wały słupy drugiej, trzeciej i dalszych setek. Każda setka 
obywateli wybrała setnika, który wyznaczał dziesiętników. 
Rota, składająca się z dziesięciu setek, wybrała sobie ty- siącznika. Nad trzydziestu rotami stał obrany przez oby- 
wateli k d. . Generał Mok ki miano” wał ze swej strony komendantów, znających służbę wojsko- wą. W dzielnicach, obejmujących po dziesięć setek, urządzo no h Przy 1 dancie był haup- twach generalny. W każdym cyrkule stała armata sygnałowa. 
W potrzebie dane będą trzy wystrzały z armaty w cyrkule 
Leym, stojącej przy kolumnie Zygmunta. Alarm ten pow- 
tórzą armaty wszystkich cyrkułów, poczem z hauptwachów wyjdą dobosze z trębaczami wojska linjowego i bić będą 
„larum*. Na odgłos armat dziesiętnicy zbiorą swych ludzi 
pod komendą setnika. Setnicy ze swemi rotami pomasze- 
rują w miejsce wskazane, zostawiając po 50 ludzi do służby wewnętrznej. 

Wzbroniono dzwonienia na alarm w kościołach. Właś- ciciele domów na odgłos strzałów nieprzyjacielskich w no- <y, oprócz palenia przed swemi posesyami latarni, obowią- 
zani byli oświecać okna. 

Na mocy późniejszej ordynacyi, z 30 maja, komenda 
generalna mieszkańców uzbrojonych należała w czasie spo- kojności miasta do prezydenta. Od jego również ordynan- 
sów zależała część, pozostała podczas alarmu w mieście przy a słupach rotowych i cyrkułach; druga, wychodząca na 
okopy, podleg, d: i i i Komendanci, tysiącznicy, setnicy i dziesiętnicy byli fortra- 
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gowani przez prezydenta, patenty zaś na rangi odbierali od 
Naczelnika. OE 

16 maja nastąpiła reorganizacya policyi miejskiej. Wóje 
tom dodano asesorów z osób, które przez ostatnie elekcye 
konstytucyjne wybrane zostały na ławników cyrkułowych. 
Wójt z asesorami stanowił tak zwaną policyę miejscową 
cykułową. Policya ta pod prezydencyą wójta lub pierw. 
szego z rzędu asesora we dnie urzędowała w komplecie 
trzech osób. Nocą dyżurował w cyrkule wójt lub jeden 
z asesorów. Dwa razy dziennie, rano i wieczorem, policya 
składała prezyd i raporty o zdarzeniach w h. 
Obowiązana była zalecać mu środki do jak najlepszego za- 

ieczeni. dku. Ona też eg ła dochody z da 
wnych jurydyk i co miesiąc przelewała je do kasy magi- 
strackiej. ; M K 

Jednocześnie rozpoczęły funkcyonować sądy wójtowskie 
policyjne i burmi kie w zakresie komp i, ozna- 
czonej przez sejm konstytucyjny. 

IL. 

Kada najwyższa narodowa. 
yi do Kościusz 

Niezadowolnienie mieszczan i twyprawienie delega- 
Odpowiedź 

tratu. — Zapał wojenny mi 
Naczelnika. — Przywrócenie działalności magi 

czaństwa i ofiarność na cele obrony narodowej, — 
Sypanie okopów. — Opatrywanie potrzeb żołnierskich. — Ekscesy uliczne. — Ka- 

tastrofa 27 i 28 czerwca 

Ignacy Potocki i Kołłątaj. Wójti komendant cyrkułu 

6-go, Jan Denert, sprowadził do rogatek tłumy po- 

spólstwa, które przyjęły zbliżających się od Ujazdowa okrzy- 
kami: vivani! Denert witał zasłużonych ojczyźnie mężów 
przemową. „Lud tak wielką dla nich chciał okazać atten- 

iż jednego na krześle, umyślnie na to przygotowa- 
nem, nieść do ratusza Starej Warszawy koniecznie posta- 

nowił; drugiego zaś, wyprzągłszy mu z pojazdu konie, cią” 
gnąć w pojeździe nakształt wozu tryumfalnego chciał. Lecz 
skromność ich tego nie dozwoliła, a lud naleganiu i prośbie 
usilnej obydwóch uledz musiał. Zatem jeden z nich pieszo 
szedł, po podróżnemu ubrany, otoczony licznym ludem 
: muzyką. Municypalni w mundurach swych konno wprzó 
dy jechali, dając mu miejsce... Drugi (Kołłątaj) dla słabości 
w nogach jechał w pojeździe, równą otoczony kalwakatą, pa- 
radą i aplauzem. Przybyli na ratusz byli powitanymi od 
wszystkich tam przytomnych, skąd udali się do prezydenta”. 

Wieczorem Warszawa zapłonęla ogniami illuminacyi. 

2 4 maja przybywali z obozu Kościuszki do Warszawy: 
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Zjechali do stolicy w celu zorganizowania Rady naj. 
wyższej dowej, zapowied: j aktem krak im z 24 
marca, ustanowionej uniwersałem Kościuszki z 10 maja. 
Przywieźli z sobą gotowy statut Rady z nominacyami jej 
członków. 

Rada, wprowadzona w życie 29 maja, składała się 
z ośmiu radców i 32 zastępców. Radcami zostali sami szlach- 

cice: prezydent Zakrzewski, Wawrzecki, Wielowiejski, My” 
szkowski, Sulistrowski, Potocki, Jaśkiewicz, Kołłątaj. Śród 

zastępców znalazło się zaledwie siedmiu wybitniejszych mie- 
szczan warszawskich: Kiliński, Wilhelm Horalik, Józef Sie- 

rakowski, Jędrzej Kapostas, Franciszek Gautier, Józef Dziar- 
kowski, Franciszek Tykel. 

Dziwnem wydało się zbagatelizowanie mieszczan, któż 
rzy w Radzie zastępczej tymczasowej zajmowali trzecią część 
stanowisk, w deputacyach zaś mieli nad szlachtą przewagę. 
Niepojęte były i ięciem elekcyi. 

Przywolzik BA Kapostas, który wrócił do 
Warszawy przed ustanowieniem Rady, i Kiliński, zasłużony 
w ruchu 17 kwietnia. Doradcą ostatniego był Dyonizy Mi- 
korski, poseł na ostatnim sejmie grodzieńskim, jurgieltnik 
rosyjski, obecnie zdobywający sobie popularność mas mie- 

ańskich propag haseł d icznych. Mikor- 
ski wygłaszał w ogrodzie kapucyńskim na ulicy Miodowej 
mowy „za wolnością, źle d 
Kapostas z Kiliński f zebrania wk Imi 
cynów, na których w wattównych SR dano 
wyraz niezadowolnienia z zarządzeń Kościuszki. „Do tego 
czasu, — głosili mówcy mieszczańscy, — ulegaliśmy rządom 
szlachty, składaliśmy uchwalone przez nią podatki i byliśmy 
jej posłusznymi. Skutki tego okazały się straszne: szlachta 

zdradziła naród, doprowadziła do dwukrotnego podziału kra- 

ju, zniszczyła przemysł i handel. Rezultatem jej gospo” 
darki jest najazd na Polskę wojsk cudzoziemskich. Mamyż 
dzisiaj, gdyśmy zdobyli się na poryw rewolucyjny, powie- 
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rzyć samej szlachcie ster rządu? Szlachta zawiodła nasze 
zaufanie!, wszystko mówi przeciwko niej; nie możemy liczyć 
na jej cnoty i miłość ojczyzny! Czyż to szlachta podniosła 
obecną rewolucyę? Zdobyła się zaledwie na słaby jej za” 
miar, który bez naszego Poparcia żadnego nie przyniósłby 
skutku. My, mi i |Liś kosztem 
własnego życia; myśmy SBE Moskali z Krakowa, War- 
szawy i Wilna; naszą też rzeczą jest poprzeć ją i doprowa- 
dzić do pomyślnego końca. Żądania nasze, iżbyśmy mieli 
udział w rządzie rewolucyjnym, są godziwe i słuszne”. 

Uchwalono i wysłano do Naczelnika delegacyę z uty- 
skiwaniem na krzywdę mieszczan, z prośbą o dopuszczenie 
ich do władzy. 

Kościuszko postępek mieszczan poczytał za „krok nie- 
regularny” i uroszczeniom ich dał odprawę w piśmie, dato- 
wanem 7 czerwca w obozie pod Małogoszczem. 

„Głos ludu i jego potrzeby będą zawsze pilnie uważane 
odemnie. Na to broń wziąłem w rękę, abym wszystkich 
ziem polskich mieszkańców widział prawdziwie szczęśliwy” 
mi. Inaczej jej nie złożę, aż ujrzę skutek rzetelny szczerego 
żądania mego. A to zaręczenie, przed Bogiem i światem 
zrobione, niech wszystkie troskliwości każdego obywatela 
uspokoi i niech go uchroni od kroków nieregularnych, rzą” 
dowi ustanowionemu Pere. do których go zręcznie 
a y, ukryci nieprzyjaciele 
nasi i chciwi znaczenia dobrego ludu podchlebcy. Bracia 
i współobywatele! odebrałem przełożenie wasze przez zac 
nych delegatów, którzy mnie widzieli, w pocie czoła wam 
i krajowi służącego. Odpowiedź moja jest krótka: pierwej 
wypędźmy nieprzyjaciela, a potem założymy fundamenta 
niezmienne szczęśliwości naszej. Rząd tymczasowy nie może 
podpadać w tym momencie odmianie. Nie mylcie się na 
tem: składają go obywatele cnotliwi, zatem przyjaciele ludu, 
a kiedy ich inowałem, chciałem niepamiętać o tem, czy 
to byli włościanie, czyli mieszczanie, czyli szlachta. Opo- 
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wiedzą wam deleg i resztę pt wam 

żądań waszych. Ale ręczę, że odmawiam dla własnego dobra 
waszego. Wierzcie mi, wierzcie przyjacielowi waszemu. Bra- 
cia, do Beż teraz o tem jedynie wszyscy myśleć mamy”. 

y w Radzie naj- 
wyższej dowej, mi ń kie nie pozosta” 
nie bez wplywa ai na a wypadki, dzięki magistratowi, nieczyne 
nemu po 17ym kwietnia, powołanemu teraz do współdzia- 
łania w pracach insurekcyjnych. 

30 maja nastąpiły pierwsze zarządzenia Rady najwyże 
szej narodowej: jedno zalecało magistratowi i urzędnikom 

cyrkułowym, obranym według opisu sejmu konstytucyjnego, 
rozpocząć czynności 6 czerwca; drugie dotyczyło obrony mia- 
sta, przepisywało przysięgę dla komendantów cyrkułowych, 
tysi ików, setników i 

4 czerwca zebrali się na ratuszu w y komplócie przedtar- 

gowickim w przy obywateli: pi 
wiceprezydent Łukaszewicz, radcy: Antoni Ruchlin, Francia 
szek Ksawery Makarowicz, Jan Kiliński, Jędrzej Kapostas, 
Jędrzej Plath, Józef Skalski, Ignacy Andrychowicz, Antoni 

icz, Antoni Mi z, Maciej W! , Fran- 

ciszek Morino. Prezydent podziękował obywatelom za za” 

ufanie, jakiem zaszczycili go 18 kwietnia; odczytał zarządze” 
nia Rady z 30 maja, wezwał do przysięgi komendantów 
i tysiączników, do odebrania zaś jej od setników i dziesięt- 

ników delegował: do cyrkułu 1.go Łukaszewicza, do 2-go 
Kilińskiego, do 3-go Muradowicza, do 4-go Makarowicza, 
do 5-g0 Wnorowskiego, do 6-g0 Ruchlina. 

Na sesyi 6g0 czerwca magistrat uchwalił obwieszcze- 
nie do publiczności. „Nie ma magistrat przyczyny powąte 
piewania o waszej ku sobie ufności, obywatele! Nie jest bo- 
wiem magistraturą, obcą przemocą lub gwałtem wam na- 
rzuconą, ale od was SA iz pomiędzy was obraną, a po 

się waszem z 
śaiewóli Bi wróconą... Okazujecie, że jako potrafiliś- 
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cie się wybić z przemocy i ucisku nieprzyjaciela, tak też 
umiecie tę odzyskaną wolność bronić i takową utrzymać 
chcecie... Pracą rąlkk waszych stanęły już po większej części 
wysypane baterye, okopy około miasta, lecz to jeszcze zu” 
pelnie nieskończone... Trzeba poznosić zawady, z którychby 

nieprzyjaciel mógł profitować, t. s pagórki, i miejsca nie- 
które, wywyższone, wypl „ To wam ogła- 
sza, do tego waszej pomocy, waszej ochoty i waszego sil- 
nego przyłożenia się wzywa... Pokażcie i zostawcie pa- 
miątkę potomkom waszym, że nietylko umieliście się z nie- 
woli i przemocy gnębiącego was haniebnie nieprzyjaciela 
wydobyć, ale też umieliście przeciwko niemu w obronie 

mocnej i pewnej stanąć”... Uproszono sm członków wy” 
działu wojskowego w Radzie ji Wyż 
bickiego i Tykla, żeby zajęli się B-yśotowańiem do obrony 
cyrkułu 7-go, t. j. Pragi. Postanowiono sumę 35,997 złp. 

24 gr, pochodzącą ze składek obywatelskich podczas sej- 
mu konstytucyjnego na obronę narodową, złożoną do de- 

pozytu na ratuszu i obróconą za rządów targowickich na 

spłatę długów miejskich, oddać jak najprędzej do skarbu. 
Mieszczaństwo nie zawiodło nadziei magistratu. Na 

wezwanie jego odpowiedziało zapałem wojennym i ofiar- 
nością na cele obrony narodowej. 

Municypalność wystawiła bataljon piechoty pod do- 
wództwem pułkownika Jana Rafałowicza, prezydentowicza, 
liczący w czerwcu 266 ludzi. Konfraternja kupiecka uchwa- 
liła własnym nakładem wystawić również bataljon piechoty 
o sile 600 ludzi. Koszta wyekwipowania z werbunkiem i utrzy- 
maniem na pierwszy kwartał obliczono na 144,853/, złp., 
nierachując 2,000 na adjutanta, puszkarza i inne wydatki. 
Starsi konfraternii: Franciszek Tykel i Józef Rzempołuski, 
zwrócili się do braci z odezwą patryotyczną o składki. Jan 
Meysner ofiarował fundusz w pieniądzach i suknie na 100 
ludzi. Inni deklarowali sumy na 15 żołnierzy, lub drobniejsze, 
począwszy od złotówek. Kasą zarządzał Jerzy Hering. Do- 
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wódcą b został pułk ik Króli i, który miał 

do pomocy dwunastu ober-oficerów i sześciu oficerów niże 
szych stopni *). Kupiectwo warszawskie tożyło i na bataljon 
Czyża, liczący w czerwcu 450 głów. 

Uzbrajano i mundurowano straż obywatelską, ESA 

niano obronę po t 10 czerwca 
wiadomość, że staraniem Wybickiego Rae EM ad 
urządzony, miał swych 
i dziesiętników, hauptwachy i luby 2). 

„Cała Warszawa była w ogromnym ruchu. Tysiące 
służących, w inierzy, księży, zakon- 

dików, kobiet prostych diędami eleganckich szt] grom MAGA 
wielkiemi ze śpiewami i chorągwiami na okopy za miasto 
do sypania wałów”. 3 czerwca wracało z okopów wieczorem 
przeszło 1000 ludzi „w dobrym porządku z rydlówkami 
i podwójną muzyką janczarską.. Rzęsiste oklaski były do- 

wodem powszechnego ukontentowania”. 5 czerwca do robót 

około okopów zebrało się kobiet ze 400, „które razem szły 

z muzyką, mając swego komendanta na koniu”. 6 czerwca 
zebrało się z rydlówkami do 3000 lub więcej mężczyzn z po- 
trójną muzyką i chorągiewkami. „Którzy z własnej ochoty 
poszli do okopów dla przyśpieszenia bateryów”. „Dnia 8 
czerwca Żydzi w znacznej liczbie, bo do 2000 zebrani, z ry- 
dlówkami, w porządku z muzyką idący do okopów, wielką 
sprawili nadzieję, „że mogą być wczasie z nich i dobrzy 

obywatele i rycerze”. 9 czerwca „przykład, okazany przez 
kobiety, licznie zebrane do kilku tysięcy, idące w paradzie 

*) Zaleski. Konfraternia kupiecka miasta Starej Warszawy. 
Warszawa, 1913, str. 99. 

Komendanci cyrkułowi mieli na szlifach sukiennych ini- 
C. N. (wolność, całość, niepodległość), tysiącznicy i setnicy cya! 

liczby: 1000 i 100, u kapeluszy pióra i kokardy czarne. Przeznaczeni 
do boku króla nosili szarfy i feldcechy, jak wojskowi. Na zamek 
warta zaciągała z kapelą, na którą magistrat ekspensował ośm du- 
katów miesięcznie. 
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razem z paniami, zgromadził do okopów ki ście tysięcy 
osób płci rozmaitej”... Żarliwe obywatelki zapraszały bileta- 
mi do okopów panie: Grabowska, EE księżnę Jabło- 
nowską, Ki ką iL ie dam arys- 
tokratycznych doniosła gazeta, Sa „ubliżony ten z sie- 
bie przykład może nadgrodzą hojnym udziałem koszul 
i butów dla wojska”... 

Dano hasło do opatrywania potrzeb żołnierzy. Antoni 
Krieger, Józef Sierakowski, Franciszek Gautier i Wilhelm 

Horalik pod datą 12 czerwca ogłosili w gazecie odezwę. „Bę- 
dąc świadkami męstwa braci naszych i nieprzełamanej ich 

odwagi w boju, byliśmy razem świadkami i niedostatku. 
Obywatele! na koszulach i butach schodzi wojownikom na- 

szym. Opatrzcie ich w te istotne potrzeby. Niewątpiąc po 

waszej gorliwości, otwieramy obywatelską subskrypcyę. Kto 
może, niech daje koszule i buty gotowe, lub pieniądze na 
nie. W/stydby był dla nas, żeby, rycerzom naszym nie do- 
stawało tego, w co my nad istotną potrzebę opatrzeni je- 

steśmy. Spodziewamy się, że gdy oni nie oszczędzają krwi 
swojej dla nas i dla wspólnej ojczyzny, wy nie będziecie 
skąpymi w udzielaniu im rzeczy, któreby ich zdrowie od 
ostrości powietrza i wilgoci ziemi zabezpieczały”. 

Składano ofiary w naturze i gotowizną. Żydzi już w maju 
deklarowali na potrzeby wojskowe 72,450 złp., którą kwotę 

przyrzekli A w SA AR 1i 5 czerwca. Trzech 

Żydów bog się ć 40 żołnie- 
rzy lub wypłacić za każdego po 241 złp. Cech rzeźniczy 
ofiarował do korpusu policyjnego 50 ludzi, uzbrojonych 
i umundurowanych. Obywatel Jędrzej Mikulski, mieszka” 

jący w dworku Zawadzkiego na ulicy Chłodnej, protokular- 
nie zobowiązał się na cały czas wojny płacić po 15 złp. mie- 
sięcznie. Horalik deklarował na potrzebę wojskową dwie 

skrzynie siarki. Krieger zgłosił się do cyrkułu 6-g0 z dru 
kowaną eksplikacyą ofiar, zebranych od obywateli warszaw- 
skich. Później przełożył 1 
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skiej, której był senjorem, że i ona powinna przyczynić się 
do wielkiego dzieła obrony, albowiem „jakiekolwiek kto ma 

sposoby w ręku ratowania ojczyzny, nie może ich bez wy- 
stępku zaniedbywać”.  Konfraternja przeznaczyła 6,000 złp., 
za które ó 

Obywatele chętnie. poddawali się rekwizycyom na po” 
trzeby wojenne, chociaż wymagania niezawsze godziły się 
ze środkami. Cyrkuł 5-ty nie był w stanie dostarczyć 118 
koni pod artyleryę. Zebrano z wysiłkiem 70. „Niektórzy 
obywatele, — świadczył wójt cyrkułowy, — po jednym koniu 
mając, i tego SL na tak „gwałtowną ojczyźnie RE „Wiele 

można Dąb. 

cztery konie, ze wsi przybyłe, dostarczyła”. Wyjątkiem był 
taki Stencel, piwowar, który, mając konie, na dwukrotną 

rekwizycyę nie dał żadnego. Podobnież Daniel Brajer, mły- 
narz, i Kozłowski, dzierżawca browaru na Czystem. Pa- 
podli, urządzający cegielnię Friese'go, dozorcę policyjnego 
Maliszewskiego „słowami obelżył i czynił pogróżki”. Nasła- 
nie przez magistrat żołnierzy na egzekucyę „zrządziło wiel- 
kie u obywateli ubogich nieukontentowanie”. 

Magistrat, do którego należało czuwanie nad bezpie- 

czeństwem w mieście i wykonywanie zleceń Rady najwyż 
szej narodowej, uginał się pod ciężarem pracy '). Prezyden- 

') Magistrat, powołany do czynności rezolucją Rady najwyż- 
szej narodowej z 30 maja, ze względu na to, że wyższe jurysdykcye, 
jak Komisya policyi, zostały zawieszone, ułożył projekt nowej ordy- 
nacyi dla siebie i urzędów cyrkułowych. W projekcie tym stanął 
na gruncie ordynacyi z doby sejmu konstytucyjnego, t. j. utrzymał 
podział na trzy 
tylko w sądowości. Rada najwyższa narodowa chciała mieć czyne 
ności na siedm „, na wzór Komisyi 
porządkowych cywilno-wojskowych, i nakazała mu ułożyć inny pro- 
jekt ordynacyi. Zlecenie to nastąpiło w drugiej połowie lipca, po- 
nowione zostało w początkach sierpnia. W komunikacie z paździer- 
nika magistrat obstawał przy trzech departamentach, albowiem, ma- 
jąc tylko 12 radców, nie mógłby należycie obsadzić proponowanych 
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towi nie wystarczał sekretarz, Ignacy Malczewski, więc do- 
brał sobie drugiego, Łopacińskiego. Dano mu dwóch insty- 

gatorów: Marcina Mioduskiego i Wojciecha Trzaskowskiego. 

Mianowano osobnego zegenta „policyjnego, którym został 

Szymon Kasperski. P. liczby yonaryuszó 
municypalnych wymagały, pomiędzy innymi i, po” 
wtarzające się od czasu do czasu ekscesy uliczne, którym nie 
były w stanie podołać organy cyrkułowe. 

K Szymański, bia pałacu Bi 
żądał dla siebie bezpieczeństwa, gdyż stróże, przy tymże pa. 
łacu będący, grozili mu zabiciem. 

W/ połowie maja obywatele cyrkułu 5-go skarżyli się 
na Zalewskiego, właściciela posesyi na ulicy Śliskiej, że 

hodził nocą domy, wyrą” 
bywał drzwi, straszył mieszkańców strzelaniem i rabował. 
Był człekiem popędliwym i zuchwałym, przechwalał się 
i siał pogróżki. 

Pod koniec maja niejaki Niewiarowski namawiał lud 
do mordowania neofitów, rozlepiał w miejscach publicznych 
pisma podburzające. Prezydent polecił pisma zedrzeć, wi. 
nowajcę ze wspólnikiem uwięzić. Sąd kryminalny skazał 
Niewiarowskiego i autora paszkwilu, Kosteckiego, na wię- 
zienie w cuchtauzie ina plagi. Pismo zostało spalone przez 
kata przy odgłosie trąby. Pomimo tego nie ustały pomsto- 
wania na przechrztów, których podejrzywano o przechowy- 
wanie Moskali po piwnicach. 

W nocy z 5 na 6 czerwca wszczął się rozruch około 
okopów wolskich, na ulicach Chłodnej i Grzybowskiej. Nie. 
mal wszyscy mieszkańcy tych okolic zebrali się u swych 
słupów. Przyczyną „zatrwożenia” był nakaz, dany wójtom 

przez Radę i ieranie zaś osób pi pociągnę” 
loby za sobą koszta, przerantające zasobność kany miejskiej, Mnie- 
mał też, że przy trzech departamentach osiągnie większą sprawność 
w czynnościach, niż przy siedmiu wydziałach. 
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cyrkułów 4-go i 5-go, żeby z nich dostarczyli po 15 ludzi 
do strzeżenia na Czystem jeńców rosyjskich. 

„Wiele ludzi pod podobieństwem rekruta wolontaryu” 

szów z kokardami poprzypinanemi po ulicach i wszędzie tu- 

łają się, a przytem wiele hultajstwa namnożyło się”. 
Zdaniem króla, „w mieszczanach, cośkolwiek mających, 

dobry jest umysł; ale wszystko to skutkować nie może na 

poskromienie nic wcale nieposiadających, a nadto ciemnych, 

do których poduszczenia złośliwe trafiają najłatwiej”. Po- 
duszczenia wywołały katastrofę 27 i 28 czerwca. 

Do zaognienia umysłów przyczyniły się klęski pod 

Szczekocinami i Chełmem, w związku z kapitulacyą Krako- 

wa. Były one przedmiotem roztrząsań tłumów, które 27 

czerwca pierwszy raz wystąpiły cyrkułami ku okopom na 

mustrę z bronią ręczną, kosami i pikami. Mówiono o zdra 

dzie k danta załogi kiej, o jurgieltnikach rosyj- 

skich, więzionych w Warszawie, o konduicie króla i pry- 

masa. Od paru dni głoszono, że Stanisław August zamierza 

uciec, z powodu czego prezydent Zakrzewski kazał policy 

mieć baczność na zamek, a cechowi rybackiemu strzedz prze” 

praw na Wiśle. 
Konopka, przybywszy do okopów i zobaczywszy żoł 

nierza bosego, począł wobec tłumu sarkać na koszta żywie- 

nia zdrajców i na krzywdę, jaka dzieje się przez to obroń” 

com ojczyzny. Uzasadniał potrzebę najrychlej sądu na 

więźniów, zachęcał do wystąpienia o przyśpieszenie im kary. 

Późnym wieczorem zeszły tłumy z okopów. Jedni roz. 

biegli się po szynkowniach, drudzy pociągnęli na rynek Sta, 

rego Miasta. Nucono piosenkę z zakończeniem: „My, Kra- 

kowiacy, nosim guz u pasa, powiesim sobie króla i pry- 

i ławski ') i Ga ński nama- masa”. A Józef 

Di- |) 18 kwietnia wyp: ił z mi ia i 
wowa, sekretarza legacyi rosyjskiej. Jeniec darował mu karetę z koń” 

mi, którą jednak przywłaszczył sobie kuśnierz Maryański, Bosław- 
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wiali obywateli do podpisywania jakiegoś memoryału. Na 
wójta cyrkułu 6-go, który podpisu odmówił, krzyczeli: „mniej 
wójt znaczy, kiedy z obywatelami nie trzyma”. 

Przed ratuszem Konopka przemawiał powtórnie. Dla 
spotęgowania zapału, niektórych więźniów wymieniał z na. 
zwiska i zbrodni. Dowodził, że zasługują na karę śmierci, 
łe sąd powinien wymierzyć ją bezwłocznie. 

Zagrzane tłumy wzięły się do robienia w mieście alar- 
mu przez bicie w bęben, zabrany milicyi na odwachu. Na 
alarm lud rósł w liczbę. W noc późną przy pochodniach 
zabrał się do ia materyału na szubienice. Dziesię, 
tnile w rocie cyrkułu pierwszego, kowal Nankiewicz, wyszu” 
kał cieślów, uwijał się śród tłumu z gołym pałaszem, czę” 
stował pospólstwo piwem i zachęcał do stawiania szubienice. 
Dźwignięto w różnych miejscach kilkanaście. Gdy je rano 
28 czerwca Rada najwyższa narodowa rozkazała komendan- 
tom cyrkułowym wywrócić, pospólstwo zawrzało gniewem. 
Rzuciło się na wykonawców rozkazu i porąbało ich szabla- 
mi. Fala ludu spłynęła do Rady z żądaniem natychmia- 
stowego sądu i kary na zdrajców. Nie skutkowały perswa” 
zye Kołłątaja i Zakrzewskiego. Rzucono się do więzień, 
wyciągnięto z nich i powieszono: księcia Antoniego Cze- 
twertyńskiego, biskupa Massalskiego, szambelana Grabo- 
wskiego, Boscampa, instygatora Roguskiego, Piętkę, Wul. 
fersa ') i Majewskiego. Zagrożeni byli: biskup Skarszewski 

ki 24 maja skarżył się o to Radzie zastępczej tymczasowej. Wie 
<hrzył w cyrkule 6-ym przy elekcyi w czerwcu komendanta general- 

przeci obiorowi i i 
oświadczając ze swymi adherentami, że „jeszcze nie masz równości 

i wolności 
') Wykluczony został z Rady zastępczej tymczasowej, areszto- 

wany w mieszkaniu rodziców i osadzony w więzieniu z powodu po- 
szlak, że z archiwum ambasady rosyjskiej, do którego miał dostęp, 

unął » ituj. i Augusta. Daremnie 

zabiegała o przyśpieszenie Śledztwa, a ksiądz Piotr Wulfers 
16 
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i łek wielki kor., M. yński. jk i śb. i obietnicami szybkiego wymiaru sprawiedliwości zapobiegł dalszym egzekucyom. Nagle lunął deszcz. Nucąc piosenki latarniane, pospólstwo rozbiegło się po domach. Niektórzy mówili: „co inszegośmy zamierzyli, na co innego wyszło”. Król upatrywał w tym frazesie alluzyę do siebie i prymasa. Kościuszkę zawiadamiano, że były zamachy na niedawnych ulubieńców ludu: Kołłątaja i Ignacego Potockiego. 
Reżyserami katastrofy byli: Konopka, Dembowski, oraz księża: Jelski i Meier; narzędziami zaś: wydalony ze służby 

wojskowej Józef Piotrowski, murarze: Tadeusz Dołgiert i Lo- rens Burzyński, kurnik Jędrzej Dziekuński, przekupień 
siana Dominik Jasiński, skotopas Stefan Klonowski, kono- 
wał Tomasz Stawicki, Piotrowski ogłosił się wodzem po- 
spólstwa. Jeździł do więżeń konno i chciał je zdobywać 

YP. brodniarzy i kierował iami. Po każdej egzekucyi klaskał w ręce. Lud nazywał narodem. Na znak jedności dzielił się z pospólstwem strzępami po- 
dartej chustki. 

o uwolnienie brata. Magistrat na sesyi 6 czerwca uchwalił „intere- sowanie... za obywatelem... w usłudze poprzednio publicznej miasta 
zostającym i z gorliwości swojej znanym*. 

II. 

eczenie spokoju wewnętrznego. — Mdział mieszczaństwa w obronie pod- 
as oblegania słolicy. — Wyludnianie się miasła. — Łupiestwo kupców i droży- 

zna. — Odstąpienie nieprzyjaciół. 

chu, pomiędzy innymi Konopkę i księdza Meiera, 
kazała aresztować. Naczelnik potępił zaburzenia i od- 

dał winowajców pod sąd. Bezpośredni sprawcy gwałtów 
skazani zostali na szubienicę, mniej winni na więzienie, Ko” 

nopka na wygnanie z kraju. Ksiądz Meier odzyskał wole 
ność, jako dobry patryota. ; ż, 

Prezydent Zakrzewski podczas tumultów SOWA 
nie wykazał dostatecznej energii, tak samo, jak nie Bo a 
się na nią w maju Rada zastępcza kaszok CA A 
WY zaś brakło mu ao PORÓW Pany 

dantem generalnym, właśnie bratało się z tlumem i ei 
stniczyło w gwaltach. Korpus policyjny pod komendą Ma 
pułkownika Starczewskiego, liczący 150 ludzi, kiercjocy 
w piki, nie wystarczał do kary RA Gee Orto- 
ski, któ M. ści: obi4 ę 

M wadia, Z, zz ; kim, odmówił mu po- 
parcia. Dla zabezpieczenia przyszłości wypadło teraz uciec 

; do środków ochronnych. 

R': najwyższa narodowa głównych sprawców rożru- 
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Wójci i dozorcy cyrkułowi ') dopilnują zbiegowisk pi- 
jackich; właścicieli szynków ostrzegą, żeby trunków jak naj. 
mniej wydawali. Starsi konfraternii i cechów zalecą swym 
braciom i czeladnikom, iżby schadzek prywatnych w mie- 
ście nie robili, ani się do żadnych band nie mieszali; owszem, 
żeby osoby, wchodzące do nich, odwodzili i przestrzegali 

P 
pozwolono przy pomocy wójtów werbować żywioł najnie- 
sforniejszy, — ludzi lużnych i bez profesyi”). Ostrzegano, 
żeby nie poczytywać za alarm odgłosów, jakie rozlegać się 
będą od 1 lipca z powodu rozpoczęcia za okopami mustry 
z ogniem artyleryi i infanteryi. Podpułkownikowi Starcze- 
wskiemu polecono dokompletować jak najprędzej korpus 
policyi do 400 głów i utrzymywać go na koszcie magistratu 
w karności.  Cyrkuły wyławiały. ludzi podejrzanych. 6-ty 
odesłał do Wojciecha Leń go, 

poszlakowanego o to, że należał do spisku 28 czerwca, pod 
żegał lud i sam popełniał zbrodnie. Później raportował pre- 
zydentowi o byłym oficerze rosyjskim, Piotrze Middleton'ie, 

podejrzanym o szpiegostwo. Postanowiono przyśpieszyć wy- 

3) _Od funkcyi policyjnych nie uchylali się najwybitniejsi oby- 
watele. Dozorcą cyrkułu 7-g0 był doktor Hiacynt Dziarkowski, z po- 
wodu choroby uwolniony 21 sierpnia r. 1794, 

*) Do protokułu z 6 sierpnia wniesiono następującą rezolu- 
cyę magistratu na memoryał Kilińskiego. „Lubo magistrat zna do- 
statecznie słuszność przełożenia jego w żądaniu, ażeby mu pensya 
radcy, tak z r. 1792 za cztery miesiące zaległa, jako też teraz za dwa 
miesiące należąca się, a podług tabeli, przez będącą w r. 1792 Komi- 
syę policyjną obojga narodów tymczasowo ustanowionej, sumę złp. 
3,000 wynosząca, zapłaconą została. Gdy jednak kasa miasta w sta- 
nie wypłacenia tej sumy nie jest i nawet na opłacenie miesięcznych 
lenungów dla korpusu policyjnego i zasług sługom miasta nie wy- 
starcza, tak dalece, że magistrat i oficyalistom swym zapłatę wstrzy- 
mać widział się być w potrzebie. Zaczem spodziewa się, że ob. Ki- 
liński, pułkownik i radca, w tem swem żądaniu nieco jeszcze cier- 
pliwości użyć będzie raczył” 
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miar sprawiedliwości przez liczby funkcyona- 
ryuszów sądowych. W tym celu na wezwanie Rady naj. 
wyższej narodowej magistrat delegował po trzy osoby z każ- 
dego cyrkułu do Deputacyi indagacyjnej '). 

Podczas zarządzeń, mających na widoku bezpieczeństwo 
wewnętrzne, zbliżał się pod obwarowania Warszawy nie- 

przyjaciel. W pierwszym dniu oblężenia, 13 lipca, prezy” 
dent Zakrzewski wydał zlecenie: „Gdy według dyspozy” 
cyi najwyższego Naczelnika występuje dzisiaj do okopów i ba- 
leryów między 7-miu do 9-ciu tysięcy obywatelów, przeto 
rekwiruję i jak najusilniej obliguję obywatela Łukaszewicza, 

by dla tychże obywatelów występujących miał chleb w po” 
gotowiu, w wory „ i ten chleb do j 
mokotowskich i czerniakowskich rogatek dostawić kazał”. 

Arsenał wydał dla municypalności około 100,000 ładun- 
ków. Magistrat obliczał na 15,000 tych, co wyszli do okopów 
na znak, dany wystrzałem z armaty pod kolumną Zyg- 
munta, 

Nazajutrz magistrat uchwalił odbywanie sesyi codzien 
nie rano i po południu, a nawet ek yjnie pod 

najmniejszego alarmu. Dla szybkiego otrzymywania 
wiadomości i rozsyłania rozkazów wezwał z każdego cyrku” 
lu do dyspozycyi prezydenta i wiceprezydenta po dwóch 
konnych obywateli. Do hauptwachów cyrkułowych wyzna” 
czył po dziesięciu chrześcijan i dwudziestu Żydów z wębor- 
kami, kubłami, sikawkami i innemi narzędziami do gasze- 
nia pożaru. Zwolnieni zostali od wartowania piekarze i rze- 
inicy z pewną liczbą czeladzi, pracujący w ludwisarni i men- 

') | Zostali delegowani: Feliks Hering, Stanisław iacauj ksiądz 
Jerzy in, Feliks 
Aleksander Muradowicz, Augustyn Minasowicz, Jan iż, Tomasz 
5moczyński, Antoni-Franciszek Guzowski, Maciej Fontanna, Bonifa- 

<y Szperliński, Tomasz Kużmirski, Gotfrid Keller, Tomasz Hangiel, 
Piotr Schultz, Tomasz Kleyn, Jan Klassen i Michał Bajer. 
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nicy, kołodzieje i stelmachowie. Na alarm staną w miejscach 
wyznaczonych wszyscy, z wyjątkiem zwolnionych przez pre 
zydenta. 

Na rozkaz magistratu obywatele dowozili do okopów 
piwo i wodę, mięso i chleb. Dostarczali furmanów, koni, 

bryk, wozów, siekier, oskardów, łopat i bosaków. Żydów, 
z woli Naczelnika, nie używano do amunicyi i armat, lecz 
brano ich na furmanów do bryk i wozów po pięciu na pię 
tnastu. W chwilach krytycznych nikt nie wymawiał się od 
udziału w obronie. „Z przyczyny dzisiejszego alarmu, — 
konstatował to 26 sierpnia wójt cyrkułu 5-go, — wszyscy 
mężczyźni do okopów i bateryi wyszli, a w domach, prócz 
niewiast i dzieci, nikt się nie znajduje. Nawet włościanie, 

do Warszawy z wsiów przybyli, a mający powozy z końmi 
pojedyncze, podobnież do okopów w dzisiejszym alarmie 
wyszli”. „Obustronne strzelanie z armat, małe attaki czę- 

ściowe tak oswoiły ludność miejską z ogniem i hałasem 

wojennym, że dnie ciszy i zawieszenia kroków zaczepnych 

były dla niej niewypowiedzianie nudne. Skoro usłyszano 
strzały, dążono tam natychmiast i, bez rozkazów, ale bar- 
dzo inteligentnie, dopomagano walczącym”. Krawiec Kra- 
kau, dowodzący z niejakim Jarockim, lokajem, 200 mieszcza- 
nami, wyparł z parku powązkowskiego oddział nieprzyja” 
cielski, ubiwszy kilk iesięciu żołnierzy z ofi i. Ko- 

ściuszko, obawiając się, żeby mu nie zabrakło amunicyi, wy- 

znaczył nagrodę za każdą kulę, granat niepęknięty lub bom. 
bę, przyniesioną do obozu polskiego. Rzucili się chłopcy 
uliczni i różni biedacy do zbierania pocisków i zapędzali 
się za nimi czasem o 1000 kroków od redut. 

Najwięcej kłopotów sprawiała dostawa koni, których 
naogół brakło. Młynarze i piwowarzy, dawszy konie swoje 
pod amunicyę, z resztą ledwo na własne potrzeby mogli 
wystarczyć. Niektórzy obywatele odmawiali ich. W cyr- 
kule 5-ym niejaki Zielonka, mając trzy konie własne i z tych 
żadnego niedawszy na potrzebę publiczną, gdy był o nie re- 
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kwirowany, „tumult uczynił i życie temu, któryby je brać 
poważył się, odebrać obiecał”. Podobnież Kozłowski z Czy- 

stego: „nietylko w dostarczeniu koni, ale nawet w przysta- 
wieniu piwa i wody do okopów uporczywym okazał się”. 
„Szczególnie obywatel Byszewski, generał, nie chciał się po” 
wodować tej nagłej dla ojczyzny potrzebie, owszem odpo- 
wiedział, że jego konie są od parady, nie od ciągnienia ar- 
mat, i woli one sam ciągnąć, niżeli dać konie, których ma 
w stajni dwanaście. Rekwizycye komendanta cyrkułowego 
i policyi miejscowej nic nie skutkowały; obiecał przecież, iż, 
jalk mu konie ze wsi przyjdą, da pod armaty". Zabrano 
mu prawie gwałtem dwie pary, jedną zaś dał dobrowolnie. 
Gdy 16 lipca żądano więcej, oświadczył, iż „strzelać będzie 
do tego, kto mu do stajni wniść poważy się”. Dopiero 31 

lipca zdołano zabrać mu do arsenału sześć par. Generał 
ten sprowadził ze wsi 150 sztuk chorego bydła, które kazał 
dobijać. Policya zwróciła uwagę magistratu na mięso bar- 
dzo czerwone i prosiła o poddanie go rewizyi lekarskiej. 
Szlachcie dawał zły przykład mieszczaństwu, zwłaszcza za” 
możniejszemu, które niedobrze się czuło śród huku armat 

i niepewności jutra. , 
Przerażał odgłos dział, niepokoiła i czujność Deputacyi 

indagacyjnej, skwapliwie dającej ucho poszlakom o występ” 
ki przeciwko ojczyźnie. Niektórzy z mieszczan wal 
się, wypraszając sobie świadectwa dobrej konduity. Żona 
FilipazAntoniego Campioni'ego wyjednała zaświadczenie ma- 
gistratu, że mąż jej, „od lat blizko dwudziestu... handlem 

się bawiąc i na różnych urzędach miasta publicznych bę” 
dąc,.. zawsze uczciwie, przystojnie i, jak na dobrze myślą 
cego obywatela przystoi, sprawował się i w żaden sposób 
poszlakowanym lub podejrzanym nie był”. I 

Warszawa poczęła się wyludniać. Obywatele bogatsi, 
a trwożliwi, wyjednywali sobie paszporty na wyjazd, prze- 

dewszystkiem zaś wysyłali żony z dziećmi i służbą. Pocią” 

gało to za sobą złe skutki moralne i materyalne. Ci, któ- 
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rzy pozostali w mieście z poczucia obowiązków, czy z nie- 
możności wyjazdu, zarzucali magistrat memoryałami, nale- 
gali o zahamowanie niewczesnej emigracyi. Żądaniom tym 
magistrat dał wyraz w piśmie z 25 lipca do Rady najwyż- 
szej narodowej. 

„Wyjazd różnych osób z miasta „tutejszego i łatwość 
wyd. ia tymże paszportów jest ia i tro” 
skliwości przyczyną... Nie mogą albowiem obywatele obo- 
jętnem okiem na to patrzeć, że w tych czasach, gdzie wszy” 
scy do obrony wspólnej ubiegać się powinni, już tyle osób 
z miasta wyjechało, tyle ich wypuszczonych zostało. Mó- 
wią słusznie, że nikt od tej obrony wspólnej wyłączonym 
być nie może; że każdy do niej, choć w różnym sposobie, 
przykładać się powinien... Wyjeżdżają familje kobiet: czy- 
liż z niemi nie wyjeżdżają służący?... Ile rąk, do obrony 
miasta zdolnych, ubyło, tyle słabszem miasto się stało... 
Czyliż kto mówić może, że i kobiety nie są użyteczne 

w społeczeństwie? czyliż te do ducha ogólnego obywateli 

nie przykładają się widocznie?... Nie jest że to użytkiem 
dla miasta, ażeby te pieniądze, które wyjeźdżające kobiety 
gdzieindziejj a może i ze zbytkiem trawią, tu, na miejscu, 

rozchodziły się?... Wieluż tu znajduje się takich obywate- 
lów, którzy tylko z tego... siebie i familje swoje utrzymy- 
wali, a teraz upadają i prawie do rozpaczy przychodzą... 
Niedostatek żywności nie może także służyć za przyczynę 
do wyjazdu i wypuszczania. Ten albowiem przez wypu- 
szczanie nietylko się nie zmniejsza, ale, przeciwnie, powięk- 
sza. Wyjeżdżają familje zamożne, bogate i po większej 
części dobra swe ziemskie posiadające. Gdy więc takie wyż 
jeźdżają, prócz straty osób, pieniędzy, czyliż i żywności nie 
utraca się? Wszakże takowe osoby najwięcej produktów dla 
siebie sprowadzają; z tych produktów nietylko swoje potrze 
by opędzały, ale też publiczności udzielały, a stąd fundusz 
na inne swe potrzeby miały. Gdy zaś te osoby wyjechały 
lub wyjadą, czyliż te produkta tu, do miasta, przywiezione 

zostaną?.. Oto przyczyny, dla których obywatele proszą, 
aby Rada nie wydawała paszportów i nie pozwalała na wy- 
jazdy”. 

Z powodu tych refleksyi Rada w sprawach paszpor- 
towych zasięgać będzie opinii magistratu. 

Żarliwi patryoci, tak przekony wająco argumentujący 
przeciwko wyludnianiu miasta, sami się do niego przyczy. 
niali łupiestwem, którego dopuszczali się na współobywate- 
lach przez podwyższenie cen produktów żywności. Pieka- 
rze za bochenek chleba razowego, ważący pół trzecia funta, 
brali 10 groszy - RA cukru zdrożał o dwa złote. Cenę 
kawy zdwoj: dowało nie samo zatrzy” 
mywanie przez |= cidzożieriskie katatkówi nat Bugu, 
Narwi i Wiśle: stwarzali ją przekupnie, umiejący opanować 
produkty żywności na drogach podmiejskich, targach i uli 
sach. Grasowali szczególniej w cyrkule 72ym, t. j. na Pra- 
dze. Niepomierne ceny cukru i kawy magistrat przypisy” 

wał wprost niegodziwości kupców. 20 sierpnia wystosował 

do konfraternii kupieckiej odezwę z wyrzutami i nawoływa- 
niem do miarkowania chciwości. „Jeżeli gorliwość konfra- 

ternii kupieckiej ku ratunkowi ojczyzny, w dowodach praw- 
dziwie obywatelskich okazywana, niezmierną radość i praw- 
dziwe serca i umysłu uczucie wzbudzić potrafiła,... zażalenia 

na niektóre osoby tejże konfraternii, handle i składy korzen- 

ne mające, są aż nader dla magistratu bolesne. Ciężko się 

przeświadczyć, ażeby tak gorliwi obywatele wszystko to, co 
ich możność pozwala, na ratunek ojczyzny poświęcający, 
« drugiej strony z okoliczności ucisku i niedostatku obywa” 
leli miasta korzystać chcieli i zysków, prawdziwie nagan- 
nych, szukali. Żeby okoliczności czasu takowy postępek 
usprawiedliwić mogły, nie widzi magistrat, ani znaleść mo” 
je żadnego pozoru. To, co handlujący dla wygody publi. 

') Przed insurekcyą bochenek chleba z mąki razowej, ważący 
2 funty 30 łutów, kosztował 6 groszy. 
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cznej dawniej spi dzali; to, co tejże icznoś i z zyskiem 
swym, choć miernym, sprzed i; — czyż można pi 7 
ażeby dla tego, że ciężkość tego sprowadzenia teraz upatru- 
ją, lub że braknienia spodziewają się, we dwójnasób drożej 

sprzedawali?” Żądał nawrotu do cen przedinsurekcyjnych, 
grożąc taksą i karami. 

Józef R. łuski, starszy k ii ieckiej, dro- 

żyznę cukru, kawy i innych korzeni usprawiedliwiał oko- 
licznościami zewnętrznemi. Kupcy korzenni sprowadzają 
towar dwa razy do roku: na wiosnę i w jesieni. Zapasy 
jesienne od kilku tygodni wyczerpały się, dowóz zaś unie. 

źliwiają wojska nieprzy . Kupcy, niemając towa- 
ru własnego, nabywają go drożej od Żydów. Muszą zara” 
biać więcej, niż dawniej, spadły bowiem na nich w tych 
czasach, jak na wszystkich obywateli, ciężary dotkliwe. Dla 
zaradzenia złemu trzeba usunąć utrudnienia nieprzyjacielskie, 
przedewszystkiem zaś zabronić Żydom roznoszenia towa- 
rów po domach. Należałoby ładunki, sprowadzane przez 
Żydów, zatrzymywać na rogatkach i obracać je na nana, 
hurtową 

ustanowienie ceny. cukru i kawy na 4 złp. 15 z za funt, 
na co magistrat nie przystał. Cenę tą poczytywał za wy- 
soką, wiedząc, że niektórzy członkowie konfraternii kamień 

cukru nabywają po 80 złp. 
spór ją kupiecką, 

rozpoczęty w końcu sierpnia, at się bezprzedmiotowym 
z powodu zmiany warunków politycznych. 

Dnia 4 września Kościuszko pisał do Zak 
z obozu pod Mokotowem: „Dziś przededniem zapewne bę 

dziemy attakowani, a zatem proszę i zaklinam na miłość oj- 

czyzny, aby połowa dziś szła do linii obywateli, a gdy bę. 
dą attakować, aby wszyscy wyszli. Powiedz mnie szczerze: 
słyszałem, że obywatele nie chcą iść do księcia (Józefa Po- 
niatowskiego); jeżeli to prawda, oddalę go, gdyż ojczyznę 
nad wszystko przekładam”. Jednocześnie wydał odezwę „do 
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obywatelów mieszkańców Warszawy”. „Bracia! już nieraz 
widzieliśmy się na polu bitwy; już nieraz połączonych usi- 
łowań ludu i wojska doznali zuchwali nieprzyjaciele nasi... 
Piersi odważnych Warszawy ń 
telnym są wałem miasta tego". 

We dwa dni potem nieprzyjaciel odstąpił od oblężenia 
Warszawy.  Oświecał mu drogę odwrotu pożar pięćdziesię” 
ciu wsi i wielu mag , wysadzonych w pt 

ów pierwszym i rze- 
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nie mieszczan do poparcia insurekcyi środkami materyalnymi. — Asygnaty. 
na i głód. — Nastrój umysłów po klęsce. maciejowickiej. — Magistrat twy- 

raża hold Kościuszce. — Przygotowania do obrony Pragi. 

po odstąpieniu od stolicy armii nieprzyjacielskich, — 
czas jest dla was spocząć, obywatele i mieszkańcy 

miasta wolnego Warszawy!.. Broń w ręku waszem, ziom” 

kowie, zostawiona; broń ta, której skutecznie używaliście, 

odtąd w waszych już rękach niepożyteczna, w żołnierskich 
obroną waszą być powinna”. Rada najwyższa narodowa 
mieszkańców Warszawy, potrzebnych „dla ułatwienia licz- 
nych wart, wojsko krajowe zastępujących”, rezolucyą z 18 
września uwolniła od nowego rekruta i przystawiania koni. 
Czyniła to tem skwapliwiej, że „nietylko dali dowody tak 
stałego swego do obrony powszechnej przywiązania przez 
ciągłe okopów pilnowanie, wart licznych odbywanie, jako 
też nieustraszonej waleczności swojej w odparciu nieprzyja- 
ciela wspólnie z wojskami narodowemi; ale nadto hojnie 

do opatrzenia potrzeb tychże wojsk przyczynili się”... 
Rada nie wątpiła, że mieszczaństwo nie ustanie w gore 

liwości i poprze insurekcyę środkami materyalnymi. Na. 
czelnik ze zdziwieniem przyjął wiadomość, że szewcy nie 
chcą szyć butów żołnierskich taniej nad sześć złotych za parę. 
Kazał im przełożyć, że „patryotyzm, który obywatele war” 

P trudach wojennych, — głosiła odezwa Naczelnika 

szawscy... okazali, powinien i ich pobudzić do ceny dyskret/ 

niejszej”. „Miasto Warszawę, — pisał, — uwalniam od do” 

stawienia nowego rekruta i ten wzgląd powinienby ich uczy” 

nić łatwiejszymi w cenie dostarczeń publicznych”. 
dzenia niedi kowi duszów rząd insurek- 

cyjny uciekł się do pożyczki państwowej. Najprzód wypuścił 

tak zwane „zaręczenia skarbowe”, mające mieć walor i kurs 

monety krajowej; od 16 sierpnia znalazły się w obiegu asy- 

gnaty, t. j. pieniądze papierowe. 'W połowie września ma. 

gistrat zwołał starszych konfraternii i cechów i zachęcał ich 

do nabywania asygnat. Nakazał wójtom, iżby w tymże celu 

obestali urzędników zeszłych jurydyk: burmistrzów, prezy” 

dentów, podskarbich i t. p., podobnież klasztory i domy 

prywatne. Uprosił do zbierania subskrypcyi wybitnych paz 

tryotów: w cyrkule lym kanonika Szczepana Hołowczyca 

i Antoniego Kriegera, w 5-ym księdza Meiera. Ogłosił też 

odezwę do obywateli. „Zapewne, kto w tej mierze wątpli- 

wość jakową pokładać zechce, zupełnej w nim czułości ku 

dobru powszechnemu narodu 'i całości ojczyzny spodziewać 

się nietrzeba i niegodnym społeczeństwa obywatelskiego staje 

się... Daleki jest magistrat od wierzenia, aby któren z was, 

współobywatele, w tem ieniu był... Nie omieszkacie 

gotowiznę, którą mieć możecie, bądź w zamianę za bilety 

skarbowe, bądź za dokument obligacyjny rządowy oddać 

i ten dar, na którym nie stracicie, lecz, przeciwnie, korzyść 

odniesiecie, ofiarować”. Subskrypcyą zajęła się deputacya, 

złożona z vice-prezydenta Łukaszewicza i radców: Ruchlina, 

Makarowicza i Platha. Pomagał jej Tomasz Borakowski, re- 

gent policyjny Kasperski i kasyer magistratu, Ignacy Krzy- 

sztofowicz. 
Osobna deputacya, złożona z vice-prezydenta, radców: 

Makarowicza i i pisarza Dominil B: ki 
H PACIE go, ob: ; Cypryana doktora Hiacynta 

Dziarkowskiego, Rouget'a i Jana La Cour, zajęła się skład. 
kami na rannych. Nawoływano o nie obywateli pomimo 
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tego, że ci pozwolili już na obrócenie koszar na lazarety, 
w części na fabrykę broni, skutkiem czego musieli dać kwa- 
tery zimowe dla garnizonu warszawskiego, liczącego 7,000 pie- 
choty i tysiąc kawaleryi, a także ponosić następstwa swywoli 
żołnierskiej. Skarżono się w październiku, „iż wojsko już 

po części tu, w mieście, na kwaterach ulokowane, parkany 
około domów i ogrodów, tudzież same drzewa w ogrodach 

na opał rozbierają i tym k ieznośne obywatelom 
czynią pokrzywdzenia”. 

W początkach października wezwano ludność do robót 

fortyfikacyjnych na Pradze. Wołano o pracę bezintereso- 
wną i tylko na żądanie wynagradzano ją 14 złp. dziennie. 

I teraz, jak przedtem, hojność społeczeństwa nie zawio- 

dła. Płynęły składki pieniężne i dary w naturze. W koń. 

cu września Tykel, senjor konfraternii kupieckiej, miał ze- 
branych na cele insurekcyjne 200,000 złp. gotowizną. Oby- 
watele: Jarzewicz i Jan Tauber, kupiec korzenny, mimo 
poczynionych dawniej ofiar w armatach i broni ręcznej, dali 

na wojsko sto par butów. Subskrypcya na bilety skarbowe, 
będąca w istocie rzeczy ofiarą dla ojczyzny (mało kto wie- 
rzył zapewnieniom magistratu, że z asygnat „korzyść odnie- 
sie" w procentach), szła dość pomyślnie. Obywatele cechu 
mydlarskiego: Horalik, Werner, Mentzel, Frankner, Schol- 

tze, Schniissler, Meysner złożyli 7,930 złp. Garbarskiego: 

Kurtz, Fischer, Fleiser, Pfeiffer, Hahn i inni — 5,775. Cech 

szklarski — 706. Liniarski — 225. Rękawiczniczy — 1,000. 

Mosiężniczy — 296. Mieczniczy — 1,008. Bed: i — 268. 
Introligatorski — 988. Rymarski — 5,199. Kominiarski — 

485. Tokarski — 612. Ślósarski — 1,120. Szewski — 5,460. 
Garncarski — 451. Konfraternje: furmańska — 2,395; ceruli- 
cza 1,150; jubilersko - złotnicza — 4,145. Z konfraternii ku- 

pieckiej Wawrzyniec Wosidło (od sierpnia był zastępcą 
w Radzie najwyższej narodowej) dał pożyczki na zaręczenia 
skarbowe 36,000 złp.; Paschalis Jakubowicz i Urszula Łaza- 

rowiczowa na zamianę na asygnaty po 5,400; Antoni Fon- 
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tanna 12,600; Antoni Chevalier i Klemens Bernaux po 18.000. 

Antoni Magier złożył deputacyi 50 złp., doktor Ernest Dun- 
querque — 360). Ogółem do rąk mieszczan warszawskich 
rozeszło się asygnat na około dziesięciu miljonów złotych. 
Nie stanęli do subskrypcyi Żydzi, którzy, według obliczeń 
rzeczoznawców, mogli deklarować na ten cel do 20,000 du- 

katów. Złożywszy w czerwcu 72,450 złp., płacąc pogłówne- 
go około 3,700, odbywając przytem warty i uczestnicząc 

w umacnianiu okopów, nie poczuwali się do nowych ofiar”). 
Gdy obywatele bogatsi dzielili się swymi zasobami 

z ojczyzną w miarę możności, uboższym groził głód. Obok 

przyczyn ogólnych, związanych z wojną, przykładały się do 
nędzy asygnaty. 

Kupcy i rzemieślnicy nie mieli zaufania do znaków 
pieniężnych papierowych. Żyd z ulicy Kłopockiej, Wolf Ja- 
kowicz, rzeźnik, odmawiał przyjmowania za mięso biletów 
i oświadczał, że go nikt do nich nie przymusi. Nie przyjmo” 
wali ich za swą robotę majstrowie cechu kotlarskiego. Podo- 
bnież piekarze za chleb, powołując się na to, że sami płacą 

1a żyto gotowizną. Kowale w cechu, 
Jana Maryańskiego, „hałasy czynili, rozmaicie 
onemu przegrażali i procesować oświadczali*, gdy im za 
roboty skarbowe płacił asyg. i na Pradze 
nie chcieli żołnierzom wydawać z biletów skarbowych re- 

szty gotowizną. Kupiec korzenny brał cztery złote papiero- 

*) Pomiędzy subskrybentami cyrkułu 1-go znalazł się i oby 
watel Stanisław Trembecki z sumką 126 zip. 

*) Niektórzy, jak Haym Losko, Josel Lewkowicz i Dawid Ke- 
Migsberger, żony swe z kapitałami i kosztownościami wysyłali za 
granicę, co dostrzegli na rogatkach wartownicy, Żydów aresztowa- 

ątek ich złożono na komorze Rzeczypospolitej. Zdarzały się 
kargi na nadużycia wartowników. W początkach września „na 

Irsecim cyrkule odwachu, przy lazarecie głównym, setnik, na warcie 
lojący, Żydów łapać każe i od nich po gr. 10, niewiedzieć jakim ty- 

lulem, wybiera”. 
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we za dwa kruszcowe. Obywatel Biernacki, mający na Pra- 
dze inspekcyę nad solą cesarską, pisarzowi swemu dał roz- 
kaz nieprzyjmowania asygnat. Włościanie, przyjeżdżający 
na targ, musieli sprzedawać swe produkty za bilety, a nie 
mogli kupić za nie soli. Powstał stąd „wielki wstręt do 

wożenia produktów na targ”. Właściciele ziemscy nie chcieli 

sprzedawać za asygnaty produktów rolnych, skutkiem czego 
wstrzymany został dowóz do miasta zboża, mąki i t. p. Na- 
stała niebywała drożyzna produktów żywności. „Kredyt 
i ufność w biletach skarbowych, — donosił magistrat Radzie 

najwyższej narodowej 14 października, — jest teraz najszcze- 
gólniejszym objektem. Te, dopóki we wszystkich w ogól. 
ności całego kraju obywatelach nie będą umocnione, nietyl- 
ko przyzwoitego kursu mieć nie będą mogły, lecz i ci oby- 
watele, którzy dotąd ufność w biletach mają i chętnie je 

przyjmują, zniechęconymi zostaną i swój sposób myślenia 
zapewne odmienić będą pr. i. Przyj ie albo- 
wiem, a niemożność wydawania ich czyż może inny spra- 
wić skutek?” Żołnierze zmuszali szynkarzy na Pradze do 
brania asygnat łajaniem, a nawet biciem. Magistrat pocią” 
gał malkontentów do sądów wójtowskich, lecz nie zdołał 

przełamać wstrętu do biletów. Skarżył się Radzie najwyż- 
szej, że „przez żaden sposób nie jest w stanie zapobiedz 
nieprzyzwoitościom tym, które codziennie z niechęci i nie- 
ufności się dzieją, a wreszcie ścieśnieniem wszystkich potrzeb, 

nawet najistotniejszych, zagrażają, a w niedostatku chleba, 

któren teraz już aż nadto mocno pomnaża się, obywateli 
uboższych o rozpacz przyprowadzić mogą”. Najprzód radził 
otworzyć w cyrkułach kantory dla zamiany asygnat więk- 
szych na d ina gotowiznę. Później prop 
zakupy wanie ich p ów rolnych, dowożonych 
do Warszawy, do ó icznych. Zah toby 
to w przekupniach pochop do wyjeźdżania za rogatki o mil kil. 
ka i przedrażania. „Takowe urządzenie magazynów publicz- 
nych, prócz wygody powszechnej, a najszczególniej dla oby- 
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wateli ubogich i wcale niezamożnych, którym rząd winien 
opiekę, przyniosłoby egzekucyę urząd kur- 
st biletów skarbowych. Jużby natenczas przedający nie miał 
żadnego pozoru żądania koniecznie pieniędzy kruszcowych. 
Jużby z przyczyny różnicy, między metalem a papierem 
urojonej, nie mógł produktów przywiezionych przedrażać. 
Jużby natenczas i wszelka bojaźń przyjeźdźającym z pro- 
duktami względem uszkodzenia ich ustała. Rząd albowiem 
tam, gdzie gotowizną opłacać potrzebaby wymagała, nie 
omieszkałby tę sprawiedliwość przedającym uczynić, a tak 
tym, które teraz czynią się nieprzyzwoitościom, podstępom 
i narzekaniom, niedostatkiem dowozu nam zagrażającym, 
zapobiedz. Jużby wtenczas każdy rzemieślnik i każdy oby- 
watel, przeświadczony, że za bilety skarbowe żywność i po- 
trzeby swe dostać może, nie wzdrygał się je przyjmować. 
Bilety w przyzwoitym, a równym metalowi miałby sza” 
cunku”. 

Brak zaufania do asygnat wźrósł po klęsce maciejo- 
wickiej. 

Taksa produktów żywności nie zachęcała do ich do- 
wozu, tem bardziej, że wywoływała nieporozumienia ze szko” 

dą dostawców. Wójt cyrkułu 6-g0o bochenek chleba, przywie- 
ionego z Piaseczna przez pićkarza Franciszka Raunachera, 
otaksował na £ złp. Takiż bochenek z innego woza adjutant 
wójta otaksował na 12 groszy. Raunacher skarżył się, że, za- 
równo wójt, jak jego adjutant, zabierali chleb dla siebie 
| swych przyjaciół, lud zaś podmawiali, żeby nie płacił wię 
(ej nad taksę. Pospólstwo obległo wozy, odpędziło od nich 

*ladź Raunachera i chleb rozchwytało. Zrządzono pieka- 

'owi szkody na dwa dukaty. 
Nędza groziła posesyonatom, których domy i zabudo- 

*umia gospodarskie uległy podczas dwumiesięcznego oblężenia 
niszczeniu od pocisków nieprzyjaciół lub zburzeniu 

wladz. insurekcyjnych.  Klęsk tego rodzaju naj. 
lnilliwiej doznały „W celu złagod. przy- 

17 
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krości obywatelów, tak dobrze ojczyźnie w czasie odporu 
zasłużonych”, wyznaczona została komisya. Gdy szkody 
oszacuje i uloży projekt wynagrodzenia, Rada najwyższa na” 
rodowa „dopełni wtedy miłego obowiązku dobroczynności 
i sprawiedliwości”. 

Uvyskiwania biedy mieszały się z rozgwarem zabaw. 
Na ulicach, w i h i wała mu- 
zyka. Urząd: różne spektakle. Niejaki Krak ki w pierw- 
szej połowie październi. ip dał bale Już 
w maju wójt cyrkułu 6-go upraszał prześwietną Komi- 
syę porządkową o ie „wszelkiej gry po Warszawie, 
gdyż ojczyzna nasza znajduje się w bardzo krytycznej oko 
liczności”. Znać był pewien nadmiar wesołości, skoro ma- 
gistrat nazajutrz po bitwie maciejowickiej uchwalał kontrolę 
nad ii innemi zab i. Opod, ł je, ozna- 
czył ceny: biletów, jadła i trunków; zabraniał gier hazardow- 
nych, przestrzegał przyzwoitości widowisk, którym, dla za” 

bieżeni ltom, miał ć oficer policyjny z żoł. 
nierzami. i 

Z win dobrego humoru rozgrzeszał miasto pietyzm spo- 
leczeństwa dla tych, którzy walczyli o wolność, całość i nie 

dległość. 4 październik iem obywateli cyrkułu 3-g0 
odbyły się w kościele św. Krzyża uroczyste egzekwe za 
poległych w obronie stolicy. Ustawiono w świątyni nagro- 
belk według pomysłu obywatela Walla, z posągami gipso- 
wymi Pinka, wyobrażającymi jedność, moc, roztropność 
i baczność, z postacią ojczyzny, malowaną przez Woynia- 
kowskiego. Zdobiły go sztandary regimentu Działyńskiego. 
Zapełniły kościół tłumy obywateli z oznakami żałoby. Mszę 
śpiewał Rybiński, biskup kujawski, kazał głośny z wymo- 
wy ks. Gabryel Jakubowski. 

Kościuszce złożyła hołd odezwa magistratu z 21 paź” 
dziernika z okazyi imienin bohatera. s» i 

„Jeżeli przypadek wzięcia w niewolę najwyższego siły 
zbrojnej narodowej Naczelnika, Tadeusza Kościuszki, rana” 
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mi okrytego, słusznie w nas wszystkich smutek i żal, oby- 
watele, sprawił i z tego powodu ten, który osobie jego słusz- 
nie należał się, okazaliście mu szacunek, — zapewne i tego, 
któren wam, obywatele, magistrat proponuje, nie odmówi” 

cie mu wdzięczności oznaku. Dzień 28 b. m. jest dzień imie- 

nin tego szanownego najwyższego Naczelnika, Tadeusza 
Kościuszki. Wie magistrat, że gdybyście osobą jego cieszyć 
się mogli, żadnychby mu nieodmówiliście oklasków i z chę- 

cią każdy ubiegałby się takowe mu okazać. Jesteśmy wpraw- 
dzie oddaleni od jego osoby, lecz w sercach naszych za- 

pewne jest zawsze nam przytomny. Dla czego ten dzień 

imienin jego życzyłby magistrat jakowąś uroczystością mi 
oznaczony. Chciałby was, obywatele, zachęcić, ażeby w tym 
dniu każdy z was podług swej możności w porze wieczor- 
nej okna mieszkania swego światłem oświecił i przyozdobił. 
Niech ten oznak szacunku, słusznie jemu należącego si 
będzie mu pociechą w jego smutku. Niech będzie dla niego 
przekonaniem, że, szanując jego osobę, szanujemy w nim 
obrońcę wolności i ojczyzny naszej; że, lubośmy osobę jego 
utracili, przykład jednak jego jest nam zawsze przed oczyma 
ijako on w obronie ojczyzny nie zważał na żadne niebez- 
pieczeństwo i nie wzdrygał się paść ofiarą, życie swoje ha. 
zardując, tak i my, idąc za jego pobudką, w obronie ojczy- 
zny naszej stać będziemy i nic nam nad jej oswobodzenie 
droższego nie jest, ani być może. W tym dniu, oddając hołd 
rycerzowi naszemu, przyrzeknij mu d ć hasło, 
przez niego nam dane: „zwyciężyć, albo umrzeć!” 

N dziła chwila speł przyrzeczeń: „zwyciężyć, 
albo umrzeć!” 

27 października Rada najwyższa narodowa, z powodu 
liżania się ku Pradze wojsk rosyjskich, odwołała się do 

patryotyzmu Warszawian. Zorganizowanie obrony powie. 
rzyła „przewodnikom”, mającym zaufanie ludu, prawie wy- 
łącznie mieszczanom: w cyrkule 1-ym Franciszkowi Fribe- 
sowi, w 2-im Józefowi Dziarkowskiemu, w 3-im Wawrzyń. 
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<owi Wosidle, w 4-ym Franciszkowi Tyklowi, w 5-ym 
Wilhelmowi Horalikowi, w 6-ym Gabryelowi Taszyckiemu, 
w 7ym Franciszkowi Wasilewskiemu. 

Kilka ochotniczych 1 ii miejskich poprowad: 
na wały praskie. [Nad brzegiem Wisły przygotowano dla 
mieszczan tysiące pik. 

W mieście panował ruch gorączkowy. Czynne były 
kluby i schadzki sekretne. W postawie ludu widziano sym- 
ptomaty nowej rewolucyi. 

Zamek królewski fortyfi 
kał bezpieczeństwa pod opieką zbrojnego mieszczaństwa !). 

Nastąpił szturm Pragi. 

August szu 

1) Starzeński. Na schyłku dni Rzeczypospolitej. Warszawa, 
1914, str. 132. 

KAPITULACYA WARSZAWY. 
(Według p 
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Upadek Pragi. 
i króla. — Wysłanie na Pragę delegowanych magistrału: Makarowicza, Borako- 

„Magistrat zwraca się o ralunek do Rady najwyższej narodowej 

wskiego i Strzałkowskiego. — Delegacya magistrału do Rady najwyższej narodo- 
wej tw sprawie bezpieczeństwa wetwnętrznego i środków żywności. —- Powrót delego- 

wanych z Pragi i relacya ich. — Pumkta kapitulacyi. 

dniu trzecim miesiąca listopada roku 1794 attak 
W i szturm do Pragi ze wszystkich stron w rannej 

porze przypuszczonym został. Trwała kanonada 
dzień prawie cały. Magistrat, podług obowiązku swego, na 
ratuszu zgromadzonym był i, jakieby zalecenie lub rekwi- 
zycye, od Rady najwyższej narodowej lub Naczelnika wy- 
chodzące, do skutkowania były, oczekiwał, W tym dniu 
nic ważnego nie zaszło. 

Nazajutrz zaś, t. j. dnia 4 miesiąca listopada r. 1794, 
nadspodziewanie wszystkich Moskale, baterye od Białołęki 

podszedłszy, Pragę prawie całą o godzinie w pół do siódmej 
rannej, gdy jeszcze zupełnie nie rozwidniło się, od strony 
Wisły opponowali. Mnóstwo ich od strony Wisły dało się 
widzieć i już do mostu za uciekającymi ludźmi ubiegali się. 

Będące i broniące się tam jeszcze w innych bateryach woj- 
sko nieco ich do południa zatrudniło. W tym czasie, ta- 

mując im przejścia do Warszawy, kanonada z bateryów od 
miasta, nad brzegiem Wisły będących, rozpoczęła się i wten- 
czas postarano się o zepsucie i podpalenie mostu, w czem
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sam Naczelnik w osobie swojej najistotniej przyłożył się, 
most sam podcinając i podpalając. 

Magistrat, o godzinie ósmej rannej na ratusz zgroma- 
dzony, widząc niebezpieczeństwo miasta, nie omięszkał udać 
się do Najwyższej Rady narodowej i onej troskliwość swą 
o losie swych obywateli oświadczyć. Znalazłszy Radę naj- 
wyższą narodową w niezupełnym jeszcze komplecie, odebrał 
od niej odpowiedź, że Rada na swem miejscu stoi i to, co 
wypadać będzie do czynienia, magistratowi komunikować 
nie omięszka. 

Z temże samem oświadczeniem troskliwości magistrat 
udał się do króla JMci i o rezolucyi Rady najwyższej na- 
rodowej, sobie danej, doniósł; wreszcie, królowi JMci siebie 
i swych obywateli w opiekę oddając, że jego rezolucyi, na 
ratuszu zgromadzony, oczekiwać będzie, oświadczył. 

Odebrawszy od króla JMci odpowiedź, że staranności 
swej względem losu miasta nie ubliży, i tym końcem, aże- 

w ratuszu zg zostawał, 
zalecenie, magistrat udał się do ratusza i tam w mnogiej 
liczbie przybywających obywateli ile możności zaspakajać 
w ich trwożliwości starał się. 

Czekał i ierpliwością od Rady najwyższej 
narodowej lub od iróla wiadomości, gdy tymczasem Praga 
cała, zupełnie od Moskali opanowana, już nieszczęśliwego 
przez rabunek, rzeź i ogień smutnego i okropnego dozna- 
wała losu. 

'W tym czasie różne wieści, rozchodzące się o wzięciu 
tyłu Moskalom przez generała Dąbrowskiego, o utrzymują 
cem się jeszcze jednem skrzydle od Wilanowa wojska, zda- 
wały się nieco obywateli cieszyć i nanowo do obrony za- 
chęcać. Zdawało się, że Moskale Pragę opuścili i dla tego 
Naczelnik Wawrzecki, Madaliński generał i Zakrzewski pre- 
zydent obywateli do stawania po nad brzegiem Wisły i na- 
wet udania się na Pragę, skąd że wszyscy Moskale wyjść 
mieli, dla cichości, która tam widzieć się dała, głoszono, za- 
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chęcali. Lecz gdy obywatele, w dość znacznej liczbie ze- 
brawszy się, na Pragę przejść rezolwowali się i już w pół 
mostu byli, dały się widzieć po nad mostem cztery armaty 
moskiewskie, z których dany ogień kilkunastu trupem z na- 
szych obywateli położył i do cofnięcia się nazad resztę oby- 
wateli przymusił. 

Ten przypadek większą trwożliwość w obywatelach 
sprawił i jedni z tej trwożliwości, za przykładem wielu rad” 
ców i zastępców Rady najwyższej narodowej i dosyć zna. 
cznej liczby wojskowych, z Warszawy ujeźdżali i wycho” 
dzili; drudzy zaś, w rozpaczy prawie będąc, magistrat o za” 
radzenie losu swego dopraszali się. Wszystko było w naj. 
wyższem zamięszaniu. 

Magistrat, zadosyć czyniąc woli obywateli, licznie na 
ratusz zgromadzonych, udał się z nimi do Rady najwyższej 
narodowej, ażeby ta zaradzić im starała się, lecz już ją zgro” 
madzoną nie zastał; gdy zaś nazad powracał się, potkał Na- 
czelnika, spotkał i Zakrzewskiego prezydenta, któren, zapy- 
tany o Radę najwyższą narodową, że w tym momencie od 
niej dostał bilet, oświadczył i wraz z magistratem i obywa” 
telami udał się na ratusz. Było to około godziny trzeciej 
po południu. 

Przybywszy obywatel Zakrzewski prezydent na ratusz, 
opowiedział obywatelom czule tak o losie nieszczęśliwym 
Pragi, jako też sytuacyi krytycznej wojska, do obrony mia- 
sta niedostarczającego. Potem zaś bilet od Rady, do siebie 
pisany, przeczytać kazał w wyrazach następujących. 

0 i i i miasta War- 
szawy, lub, w jego nieobecności, vice-prezydentowi. 

Zdaniem jest Rady najwyższej narodowej, aby, dla oca- 
lenia miasta Warszawy, prezydent tegoż miasta nieodwłocznie 
wysłał imieniem magistratu osobę jaką z trębaczem do gene- 
rała rosyjskiego i z oświadczeniem, iż albo trzeba, żeby bez- 
pieczeństwo osób i majątków miastu Warszawie zapewnione 



najuroczyściej zostały, albo miasto i wszyscy obywatele do 
upadłego i ostatka bronić się będą. 

Dnia 4 listopada 1794 r. M. Kochanowski, Prezydujący. 

Po przeczytaniu tego biletu wielu z obywateli dało się 
słyszeć z d ienia się do go, gdyby 
tylko wojsko ich nie (odstępowało. Inni zaś, mniej ufności 
w wojsku pokładając, o wysłanie delegacyi, końcem trakto- 
wania o „kapitulacyę, domagali się; lecz i w tem wysłaniu 

do ienia przychodziły: z czem i ja- 
kim sposobem ta delegacya ma być wysłana, t.j. czy z woli 
Rady, czyli z woli króla. Przeto końcem załatwienia tych 

i, znowu, za nalegani śwyyach, wysłana z0- 
stała delegacya do Rady i I się 
o rezolucyę na zapytania: 1-sze: jak wielkie są siły wojsko” 
we i czyli te są dostarczające do obrony miasta przy dobrej 
chęci, którą obywatele ku bronieniu się oświadczają; 2-gie: 
gdy Rada najwyższa dowa daje moc 1 
magistratowi, w jakiem imieniu miasto ma o tę kapitula- 
cyę traktować, mając w mieście dwie zwierzchne władze: 

króla i Radę; gdy zaś Rada tej kapitulacyi od siebie podać 
nie chce, przeto konieczną jest potrzebą, ażeby Rada do po- 
zyskania pożądanej kapitulacyi króla JMci o interesowanie 

się za miastem upraszała. 

Gdy z temi zapytaniami delegacya wysłana była do 
Naczelnika i Rady, obywatele, ażeby z tem samem udać się 
do króla, żądali i o uczynienie tej usługi obywatela prezy- 
denta Zakrzewskiego upraszali. Do czego obywatel prezy- 
dent dał się nakłonić i podobnież doszedł do króla, przy- 

brawszy sobie niektóre osoby z magistratu i obywateli. 
Delegacya, powróciwszy od Naczelnika i Rady, na za- 

pytania powyższe takową przyniosła rezolucyę. 
Co do pierwszego. Wojska liczba jest bardzo szczupła, 

bo trzem tysiącom nie donosi; armat także że jet liczba 

mała, Naczelnil ł; co do posiłków, spt się 
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wprawdzie dywizyi generała Giedroicza z Litwy, lecz, czy 
zychło nadejdzie, zapewnić nie może. Co zaś do dywizyów 

kiego i Dąb iego, te są bardzo ode 
dzlosie'isnavichip ć iemożna. Wre- 
szcie, chęć bronienia się obywateli tuwielbił i pochwalił i to 
na ich zupełnie oddał determinacyę. 

Co do drugiego Rada oświadczyła, żeby chciała, ażeby 
sam magistrat o kapitulacyę traktował. Co zaś do intere- 
sowania się króla, że w tem zechce się naradzić i, co wy* 
padać będzie z ich naradzenia się, magistratowi i królowi 

donieść nie omięszka. 

Król zaś JMć obywatelowi Zakrzewskiemu prezyden 

towi oświadczył, że chętnie wszystko uczyni i zaraz w tej 
mierze do Rady najwyższej narodowej zareferuje się. 

Po uczynionych relacyach obywatele żądali wysłania 
niebawnego delegacyi i instrumentu dla nich ułożenia, sto- 
sownie do rezolucyi Rady najwyższej narodowej. Do tej 
zaś delegacyi obywatele wyznaczenia osób z magistratu oby” 
wateli: Franciszka-Ksawerego Makarowicza, radcę, Domini- 
ka Borakowskiego, pisarza magi i ława Strzał 
kowskiego *) jednomyślnie żądali i tychże obywatelów, aże- 
by się od tej usługi wymówić nie chcieli, jak najmocniej 

upraszali. 

Stało się więc podług woli obywateli, że instrument 
delegacyi wygotowanym został i obywatele żądani za dele- 
gowanych |, którego i delegacyjnego 

osnowa takowa. 

Magistrat miasta wolnego Warszawy. 
Gdy troskliwość magistratu i opieka ta, którą winien 

obywatelom miasta, wymaga, ażeby we wszystkich okolicznoś- 

ciach, któreby niebezpieczeństwem miasta groziły, mogli za- 
biegać i zaradzać; w tym widoku widząc teraz miasto i oby- 

) Utrzymywał remizę. 
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watelów jego z przyczyny zbliżonego wojska Najjaśniejszej Im- 
peratorowej wszech Rosyi, nie może nie użyć tego kroku, ażeby 
u jaśnie wielmożnego generała, wojskiem rosyjskiem komen- 
derującego, szukając, nie pozyskał tych względów na swoich 
obywateli, żądając od niego zapewnienia, jeżeli obywatele, skła- 
dający broń, będą być mogli zabezpieczonymi swoich osób 
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3-tio. Ażeby Rada bezpieczeństwo w mieście utrzymy” 
wać starała się i środki zatamowania obywatelom tak gwał. 
townego wyjazdu z miasta obmyśliła. 

W reszcie zaś troskliwość obywatelską słownie opo- 
wiedzieć zlecił. 

Do tej zaś deputacyi obywateli: Jakóba Dębowskiego, 
i majątków. Do czego z 

icza i Dominika iego, z obywateli Stani- 
sława Strzałkowskiego wyznacza, dając tymże obywatelom moc 
i władzę imieniem miasta War: i 
obywateli upraszać jaśnie wielmożnego generała wojsk Naj- 
jaśniejszej Imperatorowej wszech Rosyi nietylko o takowe 
względy, ale też o zawieszenie broni do czasu uczynienia układu. 

Delegowani, odet udali się z tako- 
wym do króla wraz z osobną delegacyą, dopraszającą się 
króla o list z i iem się za magi o kapitu- 
lacyę, któren król JM, już mając wygotowany, delegowa- 
nym oddał. 

Z tym więc listem od króla i instrumentem od mia- 

sta delegowani udali się z trębaczami do brzegów Pragi na 

promie. Pora już natenczas dość późna była, bo około go- 

dziny ósmej wieczornej. 
Dnia piątego tegoż miesiąca listopada r. 1794 w porze 

rannej magistrat, na ratusz się zebrawszy w oczekiwaniu na 
powrót swych del ych, w dniu wczorajszym wysła- 
nych, na żądanie licznie zgromadzonych obywateli, o los 
swój i miasta sprawiedliwie troskliwych, wysłał deputacyę 

do Rady najwyższej narodowej z zapytaniami, najszczegól- 
niej następującemi: 

1-mo. Czy Rada najwyższa narodowa egzystuje i w ja- 
kim komplecie. 

2-do. Ażeby obywatele żywnością, a najszczególniej 
mięsem i chlebem, z magazynów publicznych opatrzony” 
mi byli. 

Rafałowicza, Gotliba Bera, Piotra Rose i Juljasza 

Gedyke nominował. 
Przed powróceniem się deputacyi magistrat odebrał od 

wydziału żywności w Radzie najwyższej narodowej asygna- 
cyę na 2,000 korcy pszenicy dla piekarzy, którą natychmiast 

ini i dozoru pi go, ob. Bi ko- 
munikował i o wydanie pszenicy na rzecz cechu piekarskie- 
go rekwirował. 

Deputacya zaś, powróciwszy, przyniosła rezolucyę na 
piśmie od Rady najwyższej narodowej, w której, oświadczy” 
wszy się, że zostaje zawsze na swem miejscu i że stoi przy 

obronie miasta i jego mięszkańców; że los ich zarówno z ni- 

mi dzielić będzie i że o pomocy dla nich myśli i tym ce- 
lem wojsko pod komendą generała leutnanta Giedroicza ścią” 

ga; niemniej co do żywności, że tą obywateli wspierać nie 
omieszkała i wydała zlecenie swe do wydziału żywności 
o wydanie dla piekarzy 2,000 korcy pszenicy, dla rzeźników 
zaś tysiąc sztuk wołów,—żąda, ażeby magistrat zagrzewał oby- 

wateli mięszkańców do obrony i trwania w gorliwości ducha. 
Magistrat zatem tę rezolucyę Rady najwyższej narodo+ 

wej obywatel lo wiadomości podał i ie do tego 

obwieszczenie uczynił, którego treść jest następująca. 

Magistrat miasta Warszawy, odebrawszy rezolucyę, od 
Rady najwyższej j pod dniem dzi: wyszłą, 
osnowy następującej: 

Rada najwyższa narodowa, trwająca nieustannie w do- 
mu najwyższego Naczelnika, na zapytania, uczynione sobie 

przez Ź od magi: miasta Ware 



szawy, oświadcza: 1-mo, iż Rada najwyższa narodowa, jak wy- 
żej wraz z naj y ikiem trwa; że 

myśli o losie Y; że już ścią 
gnęła wojsko pod komendą generała Ieutnanta Giedroicza, które 
dziś pod Warszawą stanie; że czeka na odpowiedź, dać stę ma- 
jącą przez generała jskii od 
do niego; że według tej odpowiedzi uczyni zaraz odezwę do 

z iem dalszych ści; że zatem, rów- 
nie jak wczoraj magistratowi zaręczyła, tak dziś ponawia, iż 

albo bezpieczeństwo osób i majątków mięszkańców Warszawy 
zawarowane jak najuroczyściej zobaczy, albo wraz z wojskiem 
i obywatelami, podług wskazać się mającego rozrządzenia, mia- 
sta Warszawy, dobrze zasłużonego przez długi czas, wolności 
do upadłego bronić będzie i obroni. 2-do, co do żywności dla 

y ń miasta, zaleca 

odwłocznie przywoławszy rzeżników i piekarzy, nakazał tymże, 
iżby, gdy pierwsi tysiąc sztuk wołów, drudzy po dwieście kor- 
cy pszenicy na dzień z wydziału żywności w Radzie najwyższej 

aby, nie- 

narodowej za bilety skarbowe odbierają, nieodwłocznie mięso 
i chleb pszenny razowy za bilety skarbowe przedawali, czego 
egzekucyi jak najpilniej magistrat strzedz ma. Przytem żąda 
Rada najwyż dowa, aby, w i iedzi od 
generałów moskiewskich, magistrat zagrzewał lud do miłości 
i obrony dalszej ojczyzny i powstania narodowego, ożywił du- 

271 

wania zwyczajnych czynności swoich obok potrzebnego uzbro- 
jenia. 

Dan na sesyi Rady najwyższej narodowej dnia 5 listopada 1794. 
„M. Kochanowski, Prezydujący. 

Na mocy tejże rezolucyi zapewnia wszystkich obywate- 
lów mięszkańców miasta tego, iż Rada najwyższa narodowa, 
pokąd bezpieczeństwa osób i majątków mięszkańców Warsza- 
wy zawarowanego jak najuroczyściej nie zobaczy, miasta tego 
i mięszkańców jego nie opuści, albo wraz z wojskiem i oby- 
watelami wolności do upadłego bronić będzie i obroni. Co zaś 
do żywności dla obywatelów miasta tego, już w tej mierze, asy- 
gnacye od wydziału żywności odebrawszy, zalecił starszym ce- 
chu rzeźniczego i piekarskiego miasta tego, aby pierwsi, t. j. 
cech rzeźniczy, tysiąc sztuk wołów, drudzy, 2,000 korcy psze- 
nicy wziąwszy za bilety, chleb i mięso obywatelom przedawali. 
To z woli Rady najwyższej narodowej magistrat miasta War- 
szawy obywatelom miasta tego donosząc, miłością dobra po- 
wszechnego i własnej całości zachęca, aby broni, przeciwko nie- 
przyjacielowi wziętej, pokąd delegacya od magistratu do JW-go 
generała wojsk rosyjskich nie powróci, nie składali; przeciwko 
temuż tam, gdzie i od swych będą, 

mężnie stawili się. 

Po wyjściu delego- 
wani z obozu rosyjskiego i stanęli w ratuszu około w pół 
do trzeciej godzinie po południu, przez co troskliwość nie- 
tylko Rady najwyższej narodowej, która rekwizycyę o wy- 
słanie jeszcze jednego delegowanego, końcem zapytania się 
o przytrzymaniu pierwszych, przez bilet swój do magistratu 
uczyniła była, ale też obywateli mięszkańców zaspokojona 
została. 
za do obozu, keys w ratuszu przed zgro” | 

| 

cha dzielnego, z jakim się w pamiętnych dniach 17 i 18 kwie- 
tnia okazał przeciwko tymże Moskalom, którym się teraz udało 
momentalną trwogę rzucić na niego; że zatem lud ten do uzbro- 
jenia ciągłego i do pilnowania brzegów Wisły dysponować i za- 
grzewać ma, równie jak do ufania rządowi i najwyższemu 
Naczelnikowi, którzy go nie opuszczą i z którymi, zgodnie 
i chętnie powolnie działając, jedynie ratować rzecz publiczną 
można. Dla czego niniejszą rezolucyę Rady najwyższej naro- 
dowej obywatelom, na ratuszu zgromadzonym, publicznie czy- 
taną mieć chce, równie jak wezwanie mięszkańców do odby- 

i ymi, oświad- 
czyli, że JW. Szuwarow, Szacka ta (het! wojskatsosyjnkicżo:
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obozem pod Warszawą stojący, kapitulacyę nietylko przy 
jął stosownie do żądania i propozycyi, od Rady najwyższej 

dowej uczynionej bezpieczenia życia, ma- 
jątków i osób, ale też punkta do kapitulacyi, stosowne 
do tego, na piśmie podał, natychmiast wszelkich kroków 
nieprzyjacielskich i strzelania ze swej strony poprzestać 
rozkazał, co ażeby i ze strony miasta zachowane było—żądał. 
To obywatel w krótkości iosł i lki i, ażeby 

strzelania poprzestali, zaleciwszy, gdy obywatele odstąpili 
i sam magistrat pozostał się, ciż delegowani obszerniej re- 

lacyę swej czynności uczynili następującą. 
Stanąwszy na brzegu Pragi wraz z trębaczami, w mo- 

mencie otoczonymi zostali kozakami, którzy, niepytając 
kto jest, o zdobyczy uczynienia myśleli. Wtem przybyli 
oficyerowie kozaccy, którzy, dyskretniej się obchodząc, py- 
tali się już delegowanych, co za jedni są. Niedługi czas i to 
trwało, gdy ich pułkownik przyjechał, wszystkim odstąpić 
rozkazał, delegowanym zaś pochodnię zagasić i pod górę 
wyjechać kazał. Gdy pod górę wyjechali, tenże pułkownik, 
rozstawiwszy w koło kozaków, a niektórych na pikiety roze- 
sławszy, wypytywał się ich, coby za jedni byli i z czem 
przyjechali. Opowiedziawszy mu, że są delegowani od mia. 
sta do generała i że mają list od króla do tegoż generała, 
chciał widzieć ich instrument i list, a gdy mu pokazali, 

chciał go wziąść do siebie, lecz mu tego odmówili, exkuzu- 

jąc się, że mają rozkaz samemu generałowi do rąk oddać. 
Odpowiedziawszy im na to, że on wart wiary, że on jest 

brygadyer podpułkownik i kawaler, nie chciał jednak im 
tej niegrzeczności czynić, ażeby się tego od nich koniecznie 
dopominał, lecz przeciwnie oświadczył, że sam ich do obo” 
zu do generała doprowadzi, trębaczy zaś przy pikiecie za” 
trzyma. Wdzięcznie jego oświadczenie przyjęli delegowani, 
lecz co do trębaczów obawę mu swą oświadczyli, zwłaszcza 

gdy już kozacy tymże trębaczom na wstępie pistolety z ol- 
strów wzięli. To usłyszawszy, pułkownik natychmiast ko- 

zakom pistolety zwrócić kazał i zwrócone zostały, a nadal za wszelkie bezpieczeństwo zaręczył. * 
Potem ten pułkownik kozacki, nazwiskiem Grekow, rozporządziwszy pikiety, ruszył z delegowanymi ku obozo. 

wi z 1 j wokoło k im. Przejeżdżając przez Pra- ge, widzieli okropny widok: wszędzie ziemię, tak po uli. cach, jako i we dworkach, trupami obnażonymi zasłan. 
między którymi nietylko żołnierze, obywatele, ale też ka 
biety i dzieci i Żydzi nawet widzieć się dali. Domy i dwor- ki wszystkie porujnowane i jeszcze po większej części pa- lące się. Tym p 'posob dzeni byt aż do obozu, w którym generał Szuwarow zostawał, za.az za Pragą, ku Białołęce idąc, gdzie baterya nasza najwyższa wysypana była. W czasie drogi wszędzie wolno za pomo. cą brygadyera przepuszczeni byli i nigdzie przytrzymanymi | ssp oma prócz Moskali, żywego ducha wi. 

Przyprowadzeni do obozu już około dziesiątej godzi. ny j 1d i zostali g i dyź 
Piotrowi Alexewiczowi Isleniew, któren, wysławszy do nich 
pułkownika lwaszow do wyrozumienia ich, co są i z czem przyjechali, kazał ich do siebie do namiotu wprowadzić W prowadzeni, opowiedzieli przyczynę swego przyjazdu, od. dali mu instrument, delegacyę ich stanowiący od magistra. tu, i list od króla JMci, do jaśnie wielmożnego generała komenderującego pisany. Generał dyżurny, złożone sobie 
mając instrument i list, takowe przeczytał. Przeczytawsz: 
i instrument od magistratu, że był po polsku pisany, ać zawszy sobie w francuskim języku przetłómac. ; zyć, w wyra. zach, pełnych grzeczności, przeprosił delegowanych najprzód że ich w łóżku przyjmuje, sfatygowany albowiem mocno znajduje się; dalej oświadczył im swoje ukontentowanie, któ. re z kroku, przez miasto uczynionego, czuje. Po tak okro. pnym. widoku Pragi, znając sentymenta pełne ludzkości JW. Szuwarowa generała, nie wątpi, i ażeby miasto nie pozyskało 

18 
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wiedzi pomyślnej, do czego on ze swej strony, ile mo- 
SEM RUBRJKA kie omięszka. Przeprosił ich przytem, 
że w dniu dzisiejszym nie poprowadzi ich do generała, ten 

Ik „, sfatygowany, nied, do spoczynku udał się; 
rosił ich, ażeby nocleg obozowy u niego przyj a 

RAM ko wnikowi zweiiwókiejdk ia nocleg obmyśleć Zalec 
Gdy delegowani uczynili w swej strony stosowną od. 

powiedź, pożegnali się z łem dyżurnym i za p 
kiem dyżurnym wyszli, który w tym momencie nowy na- 
miot obok generalskiego rozbić dla nich rozkazał itam a 

na dla położenia się nasłać. Równą zaś tenże AE 

dla nich okazując we wszystkiem grzeczność, szylwacha ta! 
do namiotu, jako też do bryczki przystawić rozkazał. Tym 
więc sposobem noc całą do godziny blisko siódmej rannej 

ili. 

NE dnia piątego miesiąca listopada * 1794 nek 

wyszedłszy z namiotu, z równą grzecznością i ze wszel a 
dystynkcyą nietylko od generała dyżurnego, lecz i innych 
oficyerów przyjęci byli. Bawiąc się zaś różnymi Śrikunsanni, 
zapytywani byli najprzód o sile wojskowej, jak wieka 
i gdzie wiele wojska stoi i pod czyją komendą, ma. 
być armat, o Wawrzeckim Naczelnika i o innych osobach, 
Radę składających. Gdy się rozwidniło, generał dyżurny 
wraz z niektórymi oficyerami poszli do Bene SEwarowa: 
Tam po dwugodzinnej blisko konferencyi bawiąc, przysła- 
ny do nich był pułkownik Iwaszow, komunikując im e 
kta, do kapitulacyi żądanej ułożone, z zapytaniem, czyli 
takowe dogodne miastu będą. Mając sobie te punkta kń 

czytane i przetłómaczone, odpowiedzieli, iż oni o pun Ej 

do kapitulacyi traktować nie są mocni, „bo tylko ża zle 
cone wyjednanie dwóch punktów, t. j. jeżeli, o kapitulacyę 
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dla miasta względne, prócz: punktu ostatniego, w którym 
ażeby most w dniu jutrzejszym był wygotowany wyrażono 
było, albowiem ten niepodobny do wykonania; prosili za- 
tem, ażeby przynajmniej tygodniowy czas do tego mógł być 
dozwolony. Z tą ich prośbą i uwagą referował się putko- 
wnik Iwaszow do generała, któren w odpowiedzi swej kazał 
im powiedzieć, że czasu więcej jak do dnia trzeciego nie 
może pozwolić; lecz gdy zobaczy ze strony miasta chęć usku- 
tecznienia tego, a przytem i niemożność, że będzie wzglę- 
dem tego wyrozumiałym i człowiekiem i o tem słowem ho- 
noru i generalskiem kazał zapewnić. Tak więc punkta ka- 
pitulacyi będąc załatwione, gdy kazano je przepisywać, pro- 
sili, ażeby nietylko po rusku, ale też i po polsku mogły być 
napisane i podpisane, na co zezwolono. Wkrótce potem 
przyniesiono im do przeczytania kopiję responsu, do króla 
pisanego, zapytując się o ich zdanie względem niego; w tem 
zaś nie znaleźli nic, coby do odmiany lub przydania było. 

Gdy powyższe ekspedycye wygotowane i przez gene- 
rala Szuwarowa podpisane były, oddano je delegowanym 
i, że JW. Szuwarow z nimi się chce widzieć, oświadczono. 

Stojąc na placu między namiotami, już spostrzegli byli 
Szuwarowa generała, któren z namiotu swego wyszedł koń. cem przyjęcia ich, gdy w tym czasie oficyer pruski z pi- kietą nadjechał, któren ażeby delegowanych nie widział i o przyczynie bytności ich nie pytał się, generał Potemkin przysłał do nich majora, prosząc, ażeby do namiotu weszli i tam się zatrzymali, aż oficyer pruski z pikietą ekspedyo- wany nie zostanie. Po którego ekspedyowaniu przystąpili delegowani do generała Szuwarow, któren siedział przed swym namiotem na poduszkach od pojazdu w ubiorze je 
zgierskim, kaszkiet na głowie bez najmniejszego znaku ofi- 

jąc, życi jątki i by obywatelów ę: traktując, życia, majątki i osoby . ; 

będą zabezpieczonej powtóre, o czas do zawarcia punktów 
do kapitulacyi. Z tem wszystkiem względem tych punktów 
otworzyli swe zdanie, z oświadczeniem, że znajdują je dosyć 

syerskiego i ławka przed nim. Skoro przybliźali się do niego delegowani, wstał i kilka kroków ku nim postąpił, pałasz z pendentem od boku odpasał i takowy na bok po- rzucił, mówiąc: Vivat pokój, vivat król, vivat naród! Potem, 
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zbliżywszy się do nich, pocałował ich i mówił: Aniołowie 
pokoju, witam wasl; dalej zapytał się ich, czy odebrali ekspe- 
dycyę i czy z niej kontenci są. Pytał się potem o zdrowiu 
króla, oświadczył swoje dla niego uszanowanie, co kilka 
razy powtórzył; potem, potraktowawszy ich wódką i chleb 
z nimi łamiąc, pożegnał się i kilku oficyerom konwojować 
ich do samego przewozu kazał. 

Po uczynionej tej relacyi przez delegowanych, oraz prze- 
czytaniu punktów kapitulacyi, których osnowa następująca: 

1-mo. Broń złożyć za miastem, tam, gdzie sami obiorą 

miejsce, o czem po przyjacielsku umówią się. 

2-do. Całą artyleryę z amunicyą wywieźć na toż miejsce. 

3-tio. Most jak najprędzej zreperować, wojsko rosyjskie 

wstąpi do miasta, weżmie ono i obywateli pod swoją opiekę. 

4-to. Przez najwyższe Jej Imperatorskiej Jmci imię wszy 

stkim polowym wojskom deklaruje się każdemu wolne pój- 

ście do domu, lub gdzie zamysł jego szczęście znaleźć może, 

bez najmniejszego uszkodzenia ich w majątku, a to natych- 

miast za wstąpieniem wojsk rosyjskich. 
5-to. Najjaśniejszemu królowi dawni iwiadczone cześci 

okazywane będą. 
6-to. Również przez imię Najjaśniejszej Imperatorowej 

Jmci najuroczyściej deklaruje się, iż obywatele tak we własnej 
osobie, jako i w majątku ukrzywdzeni nie będą, zostawiwszy 
bezpiecznymi ich domy; wszystkie obelgi zapomniane będą. 

7-mo. Jej Imperatorskiej Jmci wojska dnia dzisiejszego 
po południu wstąpią do miasta, lub też, po zakończeniu mostu, 
dnia jutrzejszego zrana. 

Dnia 5 novembris 1794 r., dat. w obozie przy miasteczku Pradze. 
Jenerał hrabia Aleksander Suworow Rymnicki. 

ciż delegowani wraz z szlachetnym vice-prezyd Łu 
kaszewiczem udali się do króla JMci i wyżej wyrażone 
punkta onemu okazali i list, do niego pisany, oddali, nie. 
mniej w krótkości relacyę powyższą uczynili. Król JM, 
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relacyi wysłuchawszy, list, do siebie pisany, i punkta prze- czytawszy, także punktów kopiję sobie zrobić rozkazawsz delegowanych z tymiż punkt £ 
dowej odesłał. 

Delegowani, udawszy się do Rady, nie zastali, jak tyl. ko samego Naczelnika, obywatela Wawrzeckiego, któremu oddawszy punkta i o sposobie przyjęcia siebie grzecznym opowiedziawszy, gdy punkta przeczytał, nietylko zadziwie- nie swe nad tem okazał, ale też powątpiewanie, czyli, co jest po polsku napisano, jest istotnie po rusku i czyli slowali L 
ko dotrzymają. Wreszcie odwołał się do Rady kiózą że 
chciał natychmiast zgromadzić i rezolucyę swą magistratowi przesłać, oświadczył Przytem zaś proszonym będąc, ażeb ordynans swój, zakazujący wszelkiego strzelania w czasie AlE towania o kapitulacyę, wydał stosownie do wydanych już w obozie rosyjskim ordynansów, to natychmiast uczynił i ordynanse porozsyłał. k 

ami do Rady najwyższej naro» 
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Zarządzenia magistralu w sprawie kapiłulacyi. — Decyzva Rady najwyższej na- 
rodowej i odpowiedź magistratu. generałowi Suworowowi. — Ponowny wyjazd de- 
legotwanych na Pragę i relacya ich o warunkach. kapilulac Trzeci wyjazd de- 
legowanych na Pragę. — Wysłanie na Pragę  kwatermistrzów: Frantzena i Ka- 
rera. — 9 listopada przyjmują Suworowa o imieniu Warszawy: Lukaszewicz, 
Makarowicz i Rafałowicz. — Ostatnie rozporządzenia magistratu insurekcyjnego. 

czasie wysłania delegowanych do króla JMci 
W i Rady najwyższej dowej magii o je 

do żądania delegowanych i punktów kapitulacyi, 
wydał obwieszczenie do publiczności o punktach do kapi- 

tulacyi, przez Szuwarowa, generała rosyjskiego, podanych, 
w których bezpieczeństwo życia, osób i majątków wszyst. 
kich obywatelów jak najuroczyściej ostrzegł, z zaleceniem, 
ażeby w trakcie traktowania strzelania wszelkiego poprze” 

stali, następujące: 

Magistrat miasta wolnego Warszawy. Gdy w dniu dzie 
siejszym delegowani od miasta tego, do Jaśnie Wielmożnego 

„ wojskiem rosyjskiem pod Warszawą 
cego, wysłani, powrócili, w relacyi swej donieśli magistratowi, 
iż z grzecznością przez JW. generała przyjęci, dowody przy- 
chylnego oświadczenia zawarcia kapitulacyi odebrali; jakoż 
punktami, przez tegoż JW. Szuwarow generała preliminaryjnie 

bli ń osób i majątku, tu- 
dzież zapomnienie wszelkich obelg jest warowane; obwieszcza 
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w tej mierze publiczności, z tem żądaniem po obywatelach, 
ażeby ci, niżeli do ostatecznych przyjdzie układów (o których 
obywatelom donieść zapewnia), w należytej zachowali się spo- 
kojności i strzelania (jako z strony JW. generała wojsku ro- 
syjskiemu z swojej strony i 

Dalej wydał zalecenie względem reperacyi mostu jak 
najśpieszniejszego takowe: 

Magistrat miasta wolnego Warszawy zleca obywatelowi 
wójtowi cyrkułu 3-g0, aby cieślów i innych rzemieślników, do 
reperacyi mostu potrzebnych, używszy, takowy most, nieoszczę- 
dzając wydatków, które za złożonym regestrem zapłacone bę- 
dą, zreperował od Warszawy za zniesieniem się z obywatelem 
Kijański i mostu, z iem, żeby, w przypad” 
ku niemożności zniesienia się z tymże ob. Kijańskim, takową 
reperacyę mostu łącznie z obywatelem Kochem, do tego wy- 
znaczonym, natychmiast uskutecznił. 

Wydał także ordynans do komend, przy moście i przy 
brzegach Wisły będących, oraz do starszych cechu rybackie” 
go, ażeby żadnego z wojskowych ani z tej strony, ani z tam- 
tej przewozić nie ważyli się. 

Magistrat miasta wolnego Warszawy zaleca komendzie, 
przy moście będącej, ażeby dopilnowała, by przewożnicy lub 
rybacy nikogo z wojskowych ani z tamtej strony, ani z tej 
Wisły nie przewozili, co także obywatele starsi cechu rybackie- 

go miasta Warszawy przestrzegać mają. 

Zalecit niemniej ur. Starczewskiemu, podpuł 1 
korpusu policyi, ażeby więzienia wszelkie zabezpieczył i o po- 
trzebach więźniów i jeńców miał staranie, w słowach: 

Magistrat miasta Warszawy rekwiruje ob. Starczewskie- 
g0, podpułkownika korpusu policyi, ażeby więzienia wszystkie, 
jeńcami, jako i aresztantami osadzone, jak najlepiej ubezpie- 
czył i oraz baczności należytej dodał, by też areszta we wszy- 
stko opatrzone byty. 
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'W porze popołudniowej dzi się 
waż z obywatelami na ratusz, odebrał od Rady najwyższej 
narodowej zdanie wraz z rezolucyą względem punktów ka- 
pitulacyi, sobie od JW. generała Szuwarowa podanych, na- 
stępujące: 

Dan w Warszawie na sesyi Rady dnia 5 miesiąca listo- 
pada 1794. 

Rada najwyższa narodowa. 
_ Mając sobie komunikowane propozycye, przez generała 

i miasta Warszawy uczynione, a chcąc 
razem połączyć to, co ocalenie majątków i osób mięszkańców 
miasta wymaga, z tem, czego dalsze zachowanie powstania na- 
rodowego i trwanie wolności powszechnej wyciągają, następu- 
jące magi i miasta 7, tu przyłączone, na podane 
propozycye od generała rosyjskiego przesyła zdanie. 

Ignacy Wyssygota Zakrzewski, P. M. W., 

w Radzie naj j 

Ad 1-um. Miasto Warszawa złoży broń swoją tam, gdzie 
po przyjacielsku nastąpi umowa. 

Ad 2-dum. Miasto Warszawa ani artyleryi, ani amuni- 
cyi swojej nie ma. 

Ad 3-tium. Most miasto Warszawa jak najprędzej zre- 
peruje, wojsko rosyjskie wstąpi do miasta, weżmie ono i oby- 
watelów pod swoje zabezpieczenie. 

Ad 4-tum. Miasto Warszawa albo się przyczyni do tego, 
<o po nim punkt czwarty propozycyi generała Szuwarowa wy- 
maga, albo do odstąpienia wojska polskiego z obrębu swego, 
albowiem miasto Warszawa nie ma ani prawa, ani mocy rzą- 
dzić wojskiem Rzeczypospolit. 

Ad 5-tum. Miasto Warszawa nie wątpi, że winna cześć 
królowi oddawana zawsze i wszędzie będzie. 

Ad 6-tum. Warunek i bezpieczeństwo osób, tudzież ma- 
jatków obywatelów i mięszkańców miasto Warszawa kładzie 
za zasadę y „z ! 
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iż wszystko, co dotąd zaszło, w niepamięć z strony Rosyi pu- 
szczone będzie. 

Ad 7-um. Zakończenie mostu na oko i fizycznie nie jest 
podobne w dzisiejszym, ani w dniu następnym. Wejście do 
miasta wojskom rosyjskim wolne będzie, skoro wojska Rze- 
czypospolitej z niego wyciągną, do czego ośm dni wojsko 
od miasta wymaga; przez które ośm dni czasu zawiesze- 
nie broni między wojskami Rzeczypospolitej i Rosyi trwać bę. 
dzie. Gdyby wojska Najjaśniejszej Imperatorowej Jmci wszech 
Rosyi chciały to zawieszenie na dłuższy czas przeciągnąć, to 
przyjęte być może. 

Nietamowania kursu i waloru biletów skarbowych, zdaw- 
kowych zaręczeń skarbowych i miintzcetlów obywatele miasta 
Warszawy żądają. 

Ignacy Wyssygoła Zakrzewski, P. M. W., 
Prezydujący w Radzie najwyższej narodowej. 

Nad takowem deliberując i rozważając, ze swej strony 
takową do JW. Szuwarow uformował odpowiedź: 

Magistrat miasta Warszawy. 
Odebrawszy od swych delegowanych punkta od JW. 

Szuwarowa, generała wojsk rosyjskich, tu u pod Warszawą bę 
dących, jak 
za okazane w nich dla obywatelów swych względy składa 
Na punkta zaś, sobie podane, imieniem obywateli następujące 
JW. jącemu wojskami ro- 
syjskiemi, ma honor uczynić reprezentacye i odpowiedzi. 

Ad 1-um. Miasto Warszawa złoży broń swoją tam, gdzie 
po przyjacielsku nastąpi umowa 

Ad 2-um. Miasto Warszawa ani artyleryi, ani amuni- 
cyi swojej nie ma. 

Ad 3-tium. Most miasto Warszawa jak najprędzej zre- 
peruje, wojsko rosyjskie wstąpi do miasta, weźmie ono i oby- 
watelów pod swoje zabezpieczenie. 



Ad d-tum. Miasto Warszawa ma honor oświadczyć JW. 
ż, niemając nigdy w swej dependencyi wojska Rze. 
nie może icie punktu czwar- 

Szuwarowi, 

tego, lecz, ile w możności zostaje. nie zaniedba nakłaniać 
zwierzchności wojskowych do uskutecznienia punktu tego. 

Ad 5-tum. Miasto Warszawa, zachowując zawsze usza- 
nowanie dla króla swego, od tegoż uszanowania i czci nigdy 
nie odstąpi i zawsze dopełniać jest dla niego miłym obo- 
wiązkiem. 

Ad 6-tum. Warunek i bezpieczeństwo osób, tudzież ma- 
jątków obywatelów i mięszkańców miasto Warszawa kładzie 
za zasadę i j rtykutów, z iem, iż 
wszystko, co dotąd zaszło, w niepamięć z strony Rosyi pusz- 
czone będzie. 

Ad 7-um. Deklaracya JW. generała, że wojska Jej Impe- 

ratorskiej Mości wstąpią do miasta po zakończeniu mostu dnia 
jutrzejszego zrana, nie może być w tak krótkim czasie usku- 
teczniona, bo reperacya mostu najmniej dni kilka zabawi, a do 
tego wojsko Rzeczypospolitej dni ośmiu do wyj 
domaga się. 

Do tej swej odpowiedzi przyłączył jeszcze osobną in- 
strukcyę dla delegowanych w różnych dezyderiach obywa- 
teli, ażeby te JW. były. 

Co wszystko gdy sposobem komunikacji z królem Je. 
ścią i z Radą najwyższą dową działo się i naj. 

większa trudność względem zyskania czasu ośmiu dni do 
wkroczenia wojska rosyjskiego, a wystąpienia wojska kra. 
jowego zachodziła, król Jegomość i JW. Potocki, bywszy 
marszałek w. x. lit, doniósł, że, końcem poparcia tego żą” 
dania i zyskania czasu, w odpowiedzi wyrażonego, dni ośmiu, 
użyli medyacyi JW. barona d'Asch i barona Biihlera, mie 
nistrów rosyjskich, w zabezpieczeniu będących, którzy na 
parol w dniu jutrzejszym do obozu JW. generała Szuwa- 
row udadzą się. 
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Dla spóźnionej pory nocnej wyjazd delegowanych do 
dnia następującego, szóstego miesiąca listopada odłożony. 
W dniu tym, t. j. szóstym, delegowani o godzinie siódmej 
rannej udali się na przewóz i przeprawili się z trębaczami 
na Pragę, gdzie pod konwojem kozaków już w przyjęciu 

i byli przez obóz, 
już uszykowany, a od Pragi do Białołęki ciągnący się, gdzie 
JW. Szuwarow generał swoją założył kwaterę. 

Na miejscu, t. j. w Białołęce, o godzinie dziesiątej ran. 
nej stanąwszy, i byli prosto do kwa” 
tery JW. Szu watów Seperala, gdzie przywitani i zapytani 
o rezolucyę na punkta, do kapitulacyi podane od JW. ge- 
nerała dyżurnego Isleniew, oddali mu daną od magistratu, 
stosownie do zdania Rady, odpowiedź. 

Tę odpowiedź „generał dyżurny, „Wraz z Srugini przy” 
tomnymi łami, jako t den, Sie. 
wow, Rachmanow i innymi, przeczytawszy, że nic nie zna. 
czy, oświadczyli, i gdy mocy miasto nie ma nad wojskiem, 
a to wyjść w czasie determinowanym opiera się i broń zło” 

żyć nie chce, więc kapitulacya z miastem napróżno jest 

traktowana. Takowe uczyniwszy refleksye, a oraz swoje 
z tego okazawszy nieukontentowanie, oświadczyli, że rów- 

nież i JW. generał Szuwarow z takowej nie będzie kontent 

odpowiedzi, któremu tę odpowiedź zaraz referować mieli. 
Delegowani prosili JW. generała dyżurnego Isleniew, ażeby 

to JW. generałowi Szuwarow doniósł, iż w dniu dzie 
siejszym przybędą JW. baron d'Asch i Biihler, którzy 

dem  dozwoleni ż czasu medy swoją 
uczynić maj 

Po krótkiem zabawieniu się JW. generała Isleniew i in 
nych generałów u JW. Szuwarowa, gdy nazad do delego- 
wanych powrócili, oświadczyli tymże nieukontentowanie JW. 
Szuwarow, lecz wraz, po długich rozmowach i rzeczy roz- 
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bieraniu, żądali wiedzieć i mieć sobie podany sposób, ażeby 
temu zaradzić i kapitulacyę do skutku przywieść. Delego- 
wani między innemi swemi refleksyami do nakłonienia JW. 
Szuwarow do zezwolenia na dłuższy czas względem wyjścia 
wojska krajowego, a wnijścia wojska rosyjskiego podali i ten 
sposób, ażeby JW. Szuwarow raczył pisać do króla JMei 
i prosił onego; ażeby jako się wstawił do niego za kapitu- 
lacyą dla miasta, tak też ażeby podobnież między wojskiem 
a miastem stał się medyatorem. Podobał się ten podany 
sposób JW'W. generałom, poszli z tą propozycyą do JW. 
generała Szuwarow, któren podobnież tę propozycyę przy” 
jął i zaraz list do króla JMci w takowej treści pisać zlecił, 
delegowanych zaś na obiad do siebie zaprosić kazał. 

Gdy czas obiadu zbliżył się, zaproszeni delegowani do 
JW. Szuwarow generała, u którego już wszyscy generało- 
wie zgromadzeni byli, grzecznie bardzo od tegoż przyjęci 
byli, wystąpił albowiem naprzeciwko nich, ucałował się, 
o zdrowie się ich zapytał, a potem przed samym obiadem 
wódką ich traktował i, sam do nich najpierw piwszy, na 
przemianę z generałami pić im kazał. Poczem, siadłszy do 
stołu i onych naprzeciwko siebie posadziwszy, usługę im 
wszelką i attencyę czynić kazał i wino węgierskie przed nimi 
i przed sobą postawić, innym zaś generałom wino francu- 
skie i piwo angielskie dać zlecił. W czasie obiadu przyje- 
chali baron d'Asch i Biihler i ci bardzo mile i uprzejmie przy. 
jęci byli. Podczas obiadu, gdy dyskurs o rewolucyi war- 
szawskiej i o swojem nieszczęściu prowadzili, oddali we 
wszystkiem sprawiedliwość obywatelom Warszawy, zaświad- 
czyli ich spokojność i ich ludzkość, z którą, w areszcie bę- 
dąc, traktowanymi byli. Po skończonym dyskursie JW. 
Szuwarow generał zaczął pić zdrowia i najpierwsze zdrowie 
pił: Jivat pokójł; po tem zdrowiu obrócił się do JW. gene- 
rała dyżurnego Isleniew i mówił: Wszyscy niewolnicy, oby- 
watele prascy, wolni! Delegowani, podziękowawszy za tę 
łaskę, przymówili się o uwol Iników obywate- 
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lów warszawskich, co zaraz, po uczynionej sobie eksplikacyi, 
jakim sposobem i ci wzięci byli w niewolę, zyskali. Po tem 
zdrowiu następowały: Vivał naród! vivał król, delegowani etc. 
Z strony zaś delegowanych zdrowia były JW. Szuwarowa, 
Imperatorowej, ministerium etc. 

Po skończonym stole JW. baron d'Asch i Biihler poszli 

do drugiej izby z JW. Szuwarow i po krótkiej konferencyi 
udali się potem do JW. generała Potemkina. JW. generał 
Szuwarow, żegnając się z delegowanymi, zapytał się, czyli 
których oficyerów nie mają ze swych krewnych lub przyja. 
ciół, którzyby w niewoli byli, tych więc uwolnić oświadczył 
i tym celem adjutantowi swemu doprowadzić ich do nie- 
wolników rozkazał, a wreszcie, ażeby się do JW. Potemkina 

generała referowali, mówił. 
Delegowani, udawszy się do JW. Potemkina generała, 

gdzie już byli JW. baron d'Asch i Biihler, odebrali deter- 

minacyę, że niewięcej, jak dni trzy dozwala JW. Szuwarow 
miastu do reperowania mostu i WOJE „wojska. Wreszcie 

zaś © jał i sposób d lacyi był wspól. 
nie z nimi ułożony i napisany. Po tym ukończonym de- 
legowani, czekając na wygotowanie ekspedycyi do miasta 
i listu do króla, udali się do niewolników wojskowych 

z adjutantem JW. Szuwarowa i, między nimi znalazłszy 
dość znaczną liczbę znajomych, o uwolnienie ich w liczbie 

dziewiętnastu upraszali, którzy, prezentowani JW. Potem- 
kinowi, wszyscy uwolnieni za rewersem zostali. Dele- 
gowani zaś, odebrawszy ekspedycyę, już późno w noc, 
bo o godzinie dziesiątej wieczornej, nazad do Warszawy 
udali się. 

Delegowani j t.j. dnia siód 
o ćzwiriej, godzinie rannej w Warszawie i o tem wszystkiem 
magistrat uwiadomiwszy, złożyli ekspedycyę, t. j. odpo- 
wiedź JW. Szuwarow generała en chef, miastu uczynioną, 
i punkta, jakim sposobem kapitulacya ma być uskutecz- 
niona, których jest treść takowa: 
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Odpowiedź. 
ie i ienie z obojga stron 

Ę i Kiedy wojska mo- 
j j ić będą przez War- 

jej 

szawę, proszę o wzięcie kroków przyjacielskich i utwierdze- 
nie spokojności od polowych wewnętrznych wojsk polskich, 
jeżeli tam będą; naji iej jeszcze tem i że 
obywatele mieszczanie będą zabezpieczeni w ich osobach i ma- 
jątku, zapomniawszy wszystkie obelgi, podług szóstego punktu 
w moich pierwszych postanowieniach... 

D. 6 9-bris (26 8-bris) 1794. Dan w obozie na Pradze. 

Objaśnienie pierwszych podanych punktów do kapitulacyi. 

1. Broń, odebrawszy od pospólstwa, złożyć na galary 
i przewieźć na Pragę: również, także odebrawszy ze sklepów, 
złożyć w magistracie. 

2. Miasto powinno się starać, aby arsenał, prochy i dru- 
gie amunicye, które się tylko mogą znajdować teraz w War- 
szawie, wraz oddać komendzie wojsk rosyjskich za wstąpie- 
niem do miasta. 

3. Miasto powinno zachęcać wojsko polskie do złożenia 
broni na kondycye, deklarowane w pierwszych punktach, a któ- 
rzy nie zechcą złożyć broni, to powinni będą tegoż momentu 
wystąpić z miasta. 

4. Na poprawienie mostu i odebranie broni daje się 
czasu do 8 novembra zrana, dla reperacyi mostu pomoc dana 

będzie od wojsk rosyjskich. 
5. Wszystkich jeńców wojsk rosyjskich dnia 7 novembra 

rano uwolnią, a również natychmiast wszyscy obywatele mia- 
sta Pragi i Warszawy, tudzież wieśniacy uwolnionymi zostaną. 

6. Obywatele miasta Warszawy obowiązani będą prosić 
Jego Królewskiej Mości, by dla poparcia miasta użył swej 
władzy, t. j. rozkazał wojsku natychmiast złożenie broni lub 
wystąpienie z miasta, wyjąwszy głów gwardyi pieszej koronnej 
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600, gwardyi konnej koronnej 400, którzy zostać mają dla utrzy- 

7. Przy wstępowania wojsk rosyjskich do miasta, ma- 
gistrat z jącymi będzie iązany znaje 
gować się /na modele oddać klczę, domy zaś wszystkie na 
publicznych ulicach zamknięte być mają. 

8. Magistrat obowiązanym będzie archiwum ministrów 
rosyjskich i wszystkie papiery wynaleźć. 

M. i kat ólowi nie to ystko królowi wraz 
z listem, do niego pisanym, i Radzie najwyższej narodowej 
natychmiast 1 (, a oraz do publiczności obwie- 
szczenie wydać i końcem uskutecznienia kapitulacyi urzą 

dzenia uczynić. 
W tymże samym dniu, t. j. 6 miesiąca listopada, ma- 

gistrat w czasie bycia delegowanych w obozie JW. generała 
i z tymże o kapi! (e 

bezpieczeństwu i spokojności publicznej,... poczynił i powy” 
dawał dyspozycye... 

Dnia siódmego miesiąca listopada r. 1794 magistrat, 
zgromadziwszy się na ratuszu w porze rannej... miał sobie 

iesi od JW. Z, miasta, iż 
król JMĆ i Rada najwyższa naródówa, końcem traktowania 
jeszcze z JW. Szuwarowem o dłuższy czas względem wyje 
ścia wojska, wysłali JW/W. Ignacego Potockiego, bywszego 

i x. lit, iD » któż 
rzy w porze rannej, t. j. około godziny dziesiejfdA obozu 
na Pragę udali się. Do ich więc powrotu swoje dalsze 
względem ukończenia kapitulacyi wstrzymali czynności... 

Po powrocie JWW. Potockiego i Mostowskiego z obo- 
zu moskiewskiego w tymże samym dniu, gdy magistrat 
uwiadomionym został, że czas wnijścia wojska moskiewskie- 

go do Warszawy na reprezentacyę króla JMci i JWW. de- 
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legowanych do poniedziałku, t. j. do dnia 10 miesiąca bie- 
żącego został, z zaleceniem, ażeby 
w swojem traktowaniu kapitulacyi dalej nie ustawał, — de- 
terr ł się więc magistrat znowu deleg h wysłać 

iedzią do JW. generała i z oświad: iem, z odp 
że punkta wszelkie kapitulacyi, sobie podane, przyjmuje 
i one co da siebie, miasta i obywatelów swych uskutecznić 
nie omięszka. Względem zaś wyjścia wojska do medyacyi 
króla JMci odwołał się i to w treści następującej: 

Magistrat miasta Warszawy, powtórne zapewnienie dla 
obywatelów i mięszkańców miasta Warszawy względem bezpie- 
czeństwa ich osób, domów i majątków odebrawszy, ma za po- 
winność tę, która publicznie uczuć się dała, wdzięczność i ra- 
dość JW. Ź i, wojskiem rosyjskiem komen- 

jącemu, oświ , za te zaś i i uczynione 
względy jak najpowinniejsze ponowić i 

nia. Dopełniając zaś punkta, w kapitulacyi przez JW. Szuwa- 
row generała dla obywatelów miasta przepisane, to, co od mia* 

sta i magistratu zależało, że dopełnić stara się i już dopełnił, 
t.j. most już reperuje i że ten w czasie zamierzonym ukoń- 
czonym będzie, czyniąc wszelkie usiłowania, spodziewa się. 
Broń już obywatele składają i magistrat względem zachowa- 
nia spokojności wydał swoje zalecenia, ma honor oświadczyć, 
i, że to w skutku nastąpiło, zalecenia swoje przyłączyć. 

Magistrat miasta Warszawy, wiszczając się podanym 
punktom, przez JW. grafa Szuwarow, generała en chef wojsk 
rosyjskich, w kapitulacyi względnie dla obywatelów miasta 
Warszawy przepisanym, ma honor oświadczyć, 

1-mo. Iż obywatele miasta Warszawy broń wszelką 
ognistą i kalibrową, jako to: karabiny i pistolety, niemniej pa- 
łasze, kosy i piki w dniu dzisiejszym w cyrkułach swych zło- 
żyli, które magistrat galarami do brzegów Pragi przystawi, 
a JW. generał tęż broń odebrać rozkaże, Inna zaś broń, droże 
sza i niekalibrowa, jako też po sklepach na sprzedaż wysta- 
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wiona, u obywateli znajdująca się, na ratusz pod zabezpiecze- 
nie magistratu złożona została. 

2-do. Prochy i inne amunicye, przy obywatelach znaj- 
dujące się, podobnież złożone zostały i te, podług woli JW. ge- 
nerała, tam, gdzie zadysponowane zostaną, wydane będą, nie- 
mniej, że i te amunicye, któreby przez wojsko zostawione były, 
miasto oddać nie omięszka. 

3-io. Względem wojska, w Warszawie konsystującego, 
tego artykułu ułatwienie Najjaśniejszy Król JMĆ na siebie 
łaskawie przyjąć raczył. 

4-to. Co do mostu, magistrat zaręcza, iż ten na czas, 
przez JW. grafa Szuwarowa generała en chef oznaczony, od 
brzegów Warszawy ukończony zostanie. 

So. Względem uwolnienia jeńców, to również Jego 
Królewska Mość tak zapewne, jak względem powyższego arty 
kułu 3-0, załatwić łaskawie raczy. 

6-to. Względem złożenia broni przez wojsko lub wyje 
ścia tegoż wojska magistrat nie omięszkał przełożyć swą proś- 
bę Jego Królewskiej Mości, prócz gwardyów pieszej i konnej 
w liczbie głów 1000 dla straży zamkowej i asystencyi Jego 
Królewskiej Mości, tudzież korpusu policyjnego w liczbie głów 
trzysta. 

7-mo. Gdy wojska rosyjskie do Warszawy wchodzić bę- 
dą, magistrat przepisany ceremoniał sobie przyjmuje. 

Dan w Warszawie dnia 7 listopada 1794 r. 

| Z tą ekspedycyą szlachetni delegowani, pomimo póź. nej nocnej pory, udali się do obozu i, noc całą jedną jadąc, 
po godzinie trzeciej rannej w tymże obozie w kwaterze JW. 
Szuwarow, w Białołęce jeszcze natenczas będącej, stanęli. 

Za wstaniem generałów, meldowani tymże i od nich 
wezwani, najprzód od JW. generała Potemkina, potem od JW. Isleniew, generała dyżurnego, okazali im swoją ekspe- dycyę, którą z grzecznością przyjęli, a około godziny dzie- 
wiątej zawołani (do Suworowa), że wszystko jest podług je- 

19 
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go życzenia, oświadczył, że czas do dnia dziesiątego wnijścia 
swego na instancyę króla JMci przedłużył i że dla zbliżenia 
się ku miastu kwaterę swą na Pragę przenosi, powiedział; 

gdzie, natychmiast udając się, i delegowanych z sobą na 
obiad zaprosił, dozwalając im jeszcze uwolnienia oficyerów 
z niewoli, których listę mu podali, to uwolnienie adjutan- 

towi swemu poleciwszy. Lista do uwolnienia osób była do 

50 osób, którzy wszyscy natychmiast uwolnionymi byli. 
Po Iników delego- 

wani udali się za JW. Szuwarowem generałem na Pragę do 
jego kwatery, gdzie, wymówiwszy się od obiadu, nazad do 
Warszawy około godziny drugiej po południu powrócili. 

Dnia tego, t. j. ósmego miesiąca listopada r. 1794, ma- 

gistrat, dzi się na sesyę, oczel powrotu de- 
legowanych, determinował... obywatelowi Błędowskiemu, in- 
tendentowi karowemu, aby dwie bryki do przewiezienia 
broni, przez obywateli złożonej, na galary dostawił 

Delegowani gdy stanęli i relacyę swą uczynili, magi. 
strat sesyę swą do godziny czwartej po poludniu odłożył, 
na której, odek kwa. 
termistrzów na Pragę, końcem uregulowania kwater, do 

tego szl. Frantzena i Karer umocował przez rezolucyę 
swą takową: 

Magistrat miasta Warszawy. 
o w dniu 

wojsk rosyjskich. ielskiego, w osnowie jącej: JW. 
generał Szuwarow uprasza magistrat, aby raczył naznaczyć 
kwatermistrzów i onych przysłać dla odebrania dyspozycyi, 
wiele ijakie potrzebne będą kwatery, jak dla samego JW. Pa- 
na Szuwarowa, tak też dla sztabu jego i dla innych genera- 
łów, — względem i z 
dla ia kwater, pr dla wojska rosyjskiego, za- 
leca Ichmść panom Karer i Frantzenowi, ażeby, końcem usku- 
tecznienia żądań powyż ienieni na Pragę 
do rzeczonego rotmistrza wojsk rosyjskich udali się. 
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Gdy ciż kwatermistrze nazad z Pragi powrócili i o de 
terminacyi wnijścia wojska moskiewskiego w dniu jutrzeje 
szym, niemniej w żądaniu wyznaczenia kwater wczesnych 

dla JW. generała Szuwarow i innych generałów donieśli, 
trat, wynali i wy. ie kwater żądanych kwa. 

termistrzom zaleciwszy, dla uwiadomienia siebie o tem do- 
kładnego znow delegowanych do JW. Szuwarowa generała 
wysłał, którym gdy JW. generał toż samo potwierdził i że 
dla pewnych Pa i dla samego miasta bezpieczeństwa 
jest wnijście swe przyśpieszyć—oświadczył i że 
9 tem już króla JMci'uwiadomił—zapewnit; wnijście zaś swe 
około godziny dziewiątej rannej Magistrat, uwia- 
domiony o tem wnijściu, w dniu jutrzejszym nastąpić mia- 

nem, ob ie do publiczności do kapitula- 
<yi i punktów, sobie podanych, wydał... Cały zaś magistrat 

de w czarnych sukniach na przyjęcie JW. Szuwarowa przy 
moście stać będzie—uchwalili. Do podania zaś kluczy, chle- 

ba i soli temuż JW. Szuwarow generałowi z pomiędzy sie. 
bie szl. Józefa Łul icza, vice-prezydenta, F i: Ma- 

karowicza, radcę, i szl. Jędrzeja Rafałowicza, burmistrza 
wyznaczyli. 

Dnia dziewiątego miesiąca listopada r. 1794 magistrat, 
sgromadziwszy się na ratusz przed godziną dziewiątą ranną, 
udał się do mostu i tam na przyjęcie JW. Szuwarowa ge- 
nerała oczekiwał. 

Około godziny dziewiątej rano zaczęło się wnijście woje 
ska, a po przejściu kilku regimentów z armatami, które 
były ordynowane na pikiety i warty do miasta, i po roz- 
stawieniu się onychże w miejscach oznaczonych, JW. Po- 
temkin generał w licznej asystencyi poprzedził JW. Szuwa- 
rowa generała, ze zleceniem uczynienia królowi JMci reko- 
gnicyi, któren do zamku ua udał się, poczem znowu 

kilka regi z po 
nich zaś sam JW. Szuwarow cał en chef w GA 
licznej generałów i oficyerów konno jechał. Gdy do końca 
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mostu zbliżał się, wyszedł naprzeciwko niego magistrat i szl. 
vice-pi kilka słów po 

SKR oddał mu klucze, il. Makarowicz sól, a szl. Ra- 

fałowicz chleb. JW. generał Szuwarow przyjmował to od 
miasta, na koniu siedząc, z głową odkrytą; przyjąwszy zaś 
z okazaniem znaków radości i ukontentowania, wszystkie 
osoby, tale i ; SĘ eż ystujące i przytomne, 

swem i ństwo osób i ma 

jątków w głos zapewnił, niemniej, że kwaterunek Żołnierzy 
nie będzie w mieście, oświadczył, co wszystko ze dwie go- 
dzin trwało. 

Poczem JW. Szuwarow udał się na kwaterę, przez 
siebie obraną, t. j. do dworku Togmowskiego przy Łazien- 
kach, wojsko zaś swoje, którego było przeszło do kilkuna- 

stu tysięcy, z armatami rozlokować kazał wokoło Warsza- 
wy za okopami. 

Cały RE ten jeszcze i nazajutrz wojsko moskiewskie 
w mieście zaś przez 

3 cały dzień, jako też i w nocy nazajutrz, wielka i cicha 
spokojność trwała i warty moskiewskie dość liczne i gęste 
porozstawiane były !). 

* 

6 listopada magistrat polecił obywatelom składać broń, 
którą z cyrkułów pod nadzorem wójtów zwożono do mostu. 
Dwustu ludzi, dostarczonych przez cyrkuły: 3, 4, 5 i 6, zno- 
siło ją na pięć galarów. 

Rezultatu układów o kapitulacyę społeczeństwo war- 

szawskie wyczekiwało w ponurem niepokoju, tem bardziej, 

że obiegały po mieście zapowiedzi rozruchów. 7 listopada, 
na wieść o zamiarze wyjazdu z Warszawy króla, tłum, nie- 

') Akta magistratu warsz., ks. 447. Porów. Wejnerta Staro- 
syłności Warszawy, t. VI, art. „Dowody kapitulacyi". 

ca 

oczekujący z tego dobrych dla miasta skutków, zapełnił za- 
mek lamentem. 

Magistrat, dowiedziawszy się „z odgłosu, iż niektóre 
osoby, duchem niespokojności tchnące, na zajęcie majątków 

obywatelskich odgrażają się", zwrócił się do komendanta 

księstwa go o pomoc ji ą, starszym ce- 

chowym nakazał zorganizowanie patroli w zamku i na uli- 
cach. „Gdy bezpieczeństwo miasta wewnętrzne wymaga noc- 
nej straży, a obywatele, broń złożywszy, do tej sposobnymi 
być nie mogą, zaczem magistrat prosi najwyższego Naczel. 
nika, iżby nocny patrol wykomenderowany został”. 

Ze lzami żegnano odejście wojska polskiego. Zatrwo- 
żyła wszystkich wiadomość o wyjeździe go, który, 
z obowiązku przewodniczącego w wydziale żywności w Ra- 
dzie najwyższej narodowej, podążył za wojskiem. 

po wi do miasta feldi fka Su- 
worowa magistrat zamknął swe prace insurekcyjne polece- 
niem, wydanem departamentowi skarbowemu, iżby uregu- 
lował rachunek, jaki przedstawił mu radca, szlachetny Fran- 
ciszekk Makarowicz, za fatygę podróży na Pragę, odbytej 
w sprawie kapitulacyi. 



POD OKUPACYĄ ROSYJSKĄ. 
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— Skasoc Rozporządzenia policyjne. Rządy komendanta generała Buxhoodena. 
anie zoładz insurekcyjnych. — Magistrat przedrewolucyjny z dwoma prezyden- 

tami: Rafałowiczem i Łukaszewiczem. — Departament policyi. — Tzba apelacyjna-— 
Kancelarya przyboczna komendanta. — Deputacya nieuchronnych potrzeb wojska 
rosyjskiego i wydatki jej. — Nowe podatki miejskie. — Asygnaty insurekcyjne. 
Sprawa żydowska. — Zarządzenia Bushówdena względem ludności: rzemieślniczej. 

leldmarszałek Suworow rządy w Warszawie i w części 
kraju polskiego, okupowanej przez wojska rosyjskie, 
P ył g Buxhó Ą 

zaś jego, z tytułem vice-l d: i ł pułk i 
ka Jazykowa. 

Buxhóvden '), „generał wojsk Naj. Imperatorowej wszech 

Rosyi, Jej Imp. Mości fligel-adjutant i kawaler orderów, 
w mieście Warszawie komenderujący, w województwie ma- 
zowieckiem, podlaskiem, w części też w ziemi łu- 
kowskiej, w części województwa 
oraz w częściach ziemi stężyckiej i chelmskiej z wyższego 
rozkazu rząd sobie polecony mający”, rozpoczął swe pano- 

1) Urodził się w r. 1750 na wyspie Oezel. Odznaczył się w woj- 
nach z Turkami w latach: 1770 i 1787, ze Szwedami w 1789 i awan- 
sował na generał-majora. W r. 1794 operował przeciwko Polsce, 
dowodząc dywizyą. Za udział w zwycięstwie pod Krupczycami do- 
stał w nagrodę 900 dusz w ekonomii brzeskiej. 



wanie w stolicy polskiej od kroków policyjnych, mających 
na celu wyzwolenie jej od fermentu rewolucyjnego. 

Traktyernie, kaffenhauzy i inne zakłady publiczne ma- 
ją być zamykane o godzinie 9-ej, szynki o 8-ej wieczorem. 
Po godzinie 7-ej nikomu, z wyjątkiem udających się do 
doktora lub księdza, oraz jeżdżących karetami, niewolno 
znajdować się na ulicy bez latarki. 

Przed posesyami do 20 kwietnia mają palić się latar- 
nie od godziny 7-ej. 

Urzędy , na p ie wykazów 
i rządców domów, sporządzą listę wszystkich mieszkańców 
z opisem ich profesyi. Właściciele domów obowiązani są 

ć i w iągu d godzin przy” 
byszów i wyjezdnych. 

ludzi nieosiadłych, t. ch prawa miejski 
go, czeladź kupiecka, chłopcy na i 
wyrobnicy i służący mogą pozostać w Warszawie i na EE 
mieściach tylko za osobnem zaświadczeniem magistratu. Bez 
takiego zaświadczenia nikomu trzymać ich niewolno. 

Wojskowi polscy, z wyjatkiem gwardyi królewskiej, 
tak oficerowie, jak 4 są w 
24 godzia zameldować się w kancelaryi komendanta i uzy” 
skać paszporty na wyjazd, który, pod rygorem aresztu, ma 
nastąpić najpóźniej 20 listopada r. 1794. Niewolno nikomu 
trzymać ich pod pretekstem służby. Ci, którzy mają w War- 

szawie domy, rodziców lub krewnych, otrzymają pozwole. 
nie na pozostanie w miejscu za poręczeniem obywateli, że 
zachowają się spokojnie. Oficerowie gwardyi pieszej i kon 
nej koronnej mogą i ć tylko w 

Magistrat odbierze przysięgę od: tych Francuzów, któ- 
rzy jej w swoim czasie nie złożyli, na rotę według prawa 
sejmu grodzieńskiego. 

Właściciele i rządcy domów mają zameldować burmi- 

strzom, ci zwierzchności policyjnej, a ta oficyałowi general. 
nemu warszawskiemu o każdym księdzu, zamieszkałym 
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w Warszawie. Takiż obowiązek ciąży na intendentach i do- 

zorcach policyi, u których meldują się przyjezdni. Ksiądz 
przyjezdny, chcący bawić w Warszawie dłużej nad trzy dni, 
ma się przedstawić oficyałowi i otrzymać od niego pozwolenie. 

Właściciele domów mają baczyć, czy ich lokatorzy nie 
dają schronienia ludziom podejrzanym. 

Szkoły i pensyonaty warszawskie oddane zostały pod 
nadzór księdza Alb di'ego, i go, 

j oficyała 1 Temuż ikowi po” 
wierzono cenzurę książek i czasopism. 

Zabrania się mów publicznych i prywatnych w mate- 
ryach politycznych. 

Obywatele złożą broń, amunicyę, sukna, furaż i pro- 
wiant wojskowy !). Ci tylko mogą chodzić z orężem, któ- 
rzy mają do tego prawo, jak urzędnicy magistraccy i cyre 
kułowi, oraz wojskowi, pod warunkiem, żeby na bandole- 
tach i pendentach nie nosili żadnych innych znaków, prócz 
cyfry królewskiej. 

Godła insurekcyjne mają być zewsząd usunięte. 
Pozatem opublikowano szereg przepisów, dotyczących 

zdrowotności, cen produktów żywności i t. p. 

20 listopada Buxhóvden ogłosił uroczyście unicestwie- 
nie władz rewolucyjnych. „Gdy zgromadzenie jakieś insu- 
rekcyjne, ośmieliwszy się uznać Radę najwyższą narodową 
i przywłaszczywszy sobie zuchwale rząd, zupełnie upadło, 
jako illegalne, — z tego powodu wszystkie urządzenia, roz- 
kazy i ustawy, tak w kraju, jako i w mieście Warszawie, 

nietylko uważanemi być nie mogą, ale, jako niebyłym, ża- 
den mieszkaniec ulegać im nie jest winien”. 

Przywrócony został magistrat przedinsurekcyjny. Miej. 
sce departamentu skarbowego, w zeszłym magistracie za- 

1) W pierwszej połowie stycznia r. 1795 Kiliński złożył w izbie 
ekonomicznej magistratu 46 sztuk pałaszów małych żołnierskich, 
dwie fuzye, dwie pary pistoletów i szpadę. 
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rządzającego dochodami i kasą, zajął dawny Urząd ekono- 
miczny. Pod władzę ś przeszła i ad 
dochodów h. Buxhó ł dwóch pre. 

ów w równych pi wach: Jędrzeja Rafał 
i Józefa Lukaszewicza, — tego drugiego dla załatwiania inte- 
resów skarbowych. Dodał też magistratowi sekretarza, Igna- 
cego Malczewskiego, dla zastępowania pisarza, syndyka lub 
regenta, referowania memoryałów, stawania w sądach w spra. 
wach miejskich i pil g „porządzeń magie 
strackich. 

W/skrzeszoną została dawna jurysdykcya burmistrzów 
wydziałowych, którym kazano przywołać oficyalistów przed. 

yjnych i tylko z koni p ć się nowy” 
mi. Dla p ia wymiaru sprawiedliwości d: 
burmistrzom wyrokować w sprawach do 300 KR z apela- 
cyą do sądu wójtowsko-ławniczego. Zafundowaniu jurys- 
dykcyi asystowali oficerowie rosyjscy. 

Zamiast jurysdykcyi marszałkowskiej ustanowiony zo- 
stał Departament policyi, czyli sąd najwyższej instancyi '). 
Administrował on policyą i był drugą instancyą dla tych 
spraw policyjnych, roztrząsanych przez jurysdykcyę burmi- 
strzowską, które przedtem szły w drodze apelacyi do ma- 
gistratu. 

Miejsce sądów asesorskich koronnych, będących drugą 

instancyą dla spraw cywilnych, roztrząsanych w sądzie wóje 
towsko-ławniczym, zajęła Izba apelacyjna. 

Wszystkie urzędy obsad: zostały z 
i potwierdzeniem Buxhóvdena. On też wyznaczał pensye. 
Wglądał w naj iejsze sprawy władz miej- 

iadomością 

1) Mi i zostali: prezy jor rosyjski Cym- 
merman, asesorami: stolnik nurski Zambrzycki, b. sędzia marszał. 
kowski Kosecki, b. podpułkownik Hanfeld i prezydent Rafałowicz; 
pisarzem b. pisarz jurysdykcyi marszałkowskiej, Gołyński. Wszyscy 
z pensyą po 4,000 złp. rocznie. Departament zafundowany został 
20 lipca r. 1795, posiedzenia odbywał w pałacu Krasińskich. 
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skich. Nakazał im np. zaopatrywać się w papier na potrzeby 
kancelaryjne tylko z fabryki jeziernińskiej, ze składu wdo- 
wy Thiessowej. 

Zalecenia magistratu i organów sądowych egzekwowa- 
ne były przy pomocy wojska rosyjskiego. 

Atrybucye magistratu, przez wyjęcie z pod jego kom- 

petencyi, a poddanie Departamentowi policyi, jako drugiej 
instancyi, spraw policyjnych jurysdykcyi burmistrzowskiej, 
zostały uszczuplone. Pozbawiony został sądownictwa, prócz 
spraw cechowych i pupilarnych. 

Głó iem władzy była kai ya przybocz- 
na komendanta, zwana Regencyą rządową, złożona z osób, 
„prawa krajowego wiadomość mających, z sentymentów 
i charakteru swego dobrze znanych”: generała barona de 
Soldenhoff, ze składu Komisyi skarbu koronnego: pisarza Ja. 
na O kiego, chorążego przasnyskiego, reg TE 
drzeja Mikorskii łowsi i Franci 
Bleszyńskiego; z magistratu Jędrzeja Platha, radcy i pod- 
skarbiego miejskiego. Obowiązani byli uczestniczyć codzien” 
nie w na sesyach iowych, 
roztrząsać raporty i pisma, tak magistratu, jak innych jury- 

sdykcyi krajowych, oraz memoryały osób prywatnych; wy” 
dawać o nich opinje i redagować decyzye. 

Na żądanie Buxhó iennie kolejno 

przy nim wyznaczeni przez magistrat obywatele: „żeby (ta- 
kie były motywa tego rozporządzenia) czynność wszelka 

mną a bez ienia i z satysfak- 
cyą zupełną dla obywateli utrzymaną była” !). 

Komendant uzależnił od siebie administracyę i sądow- 
nictwo; ze starodawnych urządzeń miejskich ocalały nazwy 
i formy bez treści samorządnej. Uszanowano jedynie języki 

') Magistrat W Mikołaja Kokulara, Adama Blume'go, 
Korna, Karnera, i Żukow” 
skiego. 
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polski w czynnościach publicznych, Sam Buxhóvden ze- 
znawał w księgach miejskich akta osobiste po polsku. 

Zaciążyły na Warszawie rządy militarne najazdu ro- 
syiskiego. 

Dano magistratowi do że 
zać wdzięczność Suworowowi za względne warunki kapitulacyi 
głównie zaś za zwolnienie miasta od kontrybucyi. Zalecono 
mu nie pominąć i generała dywizyi, hrabiego Potemkina. 
Spełniając nakaz, na sesyi 21 listopada magistrat uchwalił 

oka- 

dla feld i P ina złote których 
yg ie włożył na prezy Ł icza i wójta 

M. icza. Ofiarowaną i herbem 
miasta, wewnątrz zaś napisem dziękczynnym. 

W istocie rzeczy miasto nie uniknęło kontrybucyi 

w formie nakładów na wojsko rosyjskie. 
Rezolucyą z 15 listopada magistrat ustanowił Deputa- 

cyę nieuchronnych potrzeb wojska rosyjskiego, w której 
zasiadali: sekretarz Malczewski, kwatermistrze miejscy: Piotr 

Frantzen i Wacław Karer, egzaktorowie podatków: Rzem- 

połuski i Koch, komisarze drzewa: Kujawski i Blume, a póź. 
niej Teych i Kokular. Deputacya ta, z powodu nieprawi- 
dłowości w wypłacaniu jej członkom pensyi, 15 maja r. 1795 
rozwiąże się, a na jej miejsce 22 sierpnia Buxhóvden zor- 
ganizuje nową, podzieloną na kierowane przez oficerów ro- 
syjskich departamenty: kwaterniczy, kasy i drzewa !). 

3) W skład departamentu kwaterniczego wchodzili: prezydu- 
jący premier-major i ober-kwatermistrz wojsk rosyjskich Mensch, 
pomocnik jego dozorca Ostapowicz, jeden oficer rosyjski, kwater 
mistrze miejscy: Frantzen i Karer, sekretarz magistratu Malczew- 
ski, trzej obywatele: Roch Rożański, Fontanna i Wilhelm Horalik. 

W departamencie kasy zasiadali: jeden oficer rosyjski i egzak- 
torowie ii Efraim Oszeli ski. 

D. t drzewa iwali: kornet L ic, obywatel 
Szustowski, dozorca Maryański, trzej sierżanci i żołnierze rosyjscy. 

Z rozkazu Buxhóvdena 5 września r. 1795 Frantzen, Karer 

i dwaj inni obywatele, oskarżeni o nadużycia kwaternicze, usunięci 
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Rychło po Deputacyi, 26 listopada, z roz- 
kazu d g od magi radca Mietel- 
ski w asystencyi ławnika G kiego i vic ta sądu 
wójtowsko » ławniczego, Feliksa Borakowskiego, z mieszka” 

h „ zabrał i nia Z. kiego, pi y 
papiery, dotyczące wydziału żywności w b. Radzie najwyż. 
szej narodowej; egzaminował oficyalistów i dozorców te- 
goż wydziału w sprawie dostaw wojskowych i funduszów. 

Deputacya nieuchronnyćh potrzeb urządziła w mieście 
dwanaście hauptwachów. Na jeden z nich zajęła zabudo- 
wania klasztorne bernardyńskie na Krakowskiem Przed 

mieściu, z których usunęła rannych i chorych żołnierzy 
polskich. Dla ulokowania Rosyan w koszarach gwardyi 
i mirowskich, przeniosła z nich chorych Polaków do klasz- 
torów, które „od tej usługi bliźniego wymawiać się nie ze- 
chcą”. Za pośrednictwem cyrkułów zażądała od obywateli 
podwód dla wyekspedyowania chorych żołnierzy polskich 
z lazaretów, przeznaczonych dla Rosyan. 

Według regestru kasyera Krzysztofowicza ekspens De- 
putacyi nieuchronnych potrzeb wojska rosyjskiego od 19 li- 
stopada r. 1794 do 5 stycznia 1795 wyniósł 147,686; od 7 lu- 

tego do 1 września — 195,021 złp. Wydatkowano na papier, 
atrament, lak, świece łojowe i woskowe dla feldmarszałka, 

kancelaryi komendanta i do hauptwachów, na czyszczenie 
koszar, wynagrodzenie różnych dostawców i rzemieślników: 
szklarzy, garncarzy, stolarzy, pompiarzy, zdunów, mularzy, 
cieślów, furmanów, kuryerów, stróżów i woźnych. Płacono 
pensyę i świadczono kosztowne grzeczności adjutantowi ko- 
mendanta, Raubachowi; Iwanowi Iwanowiczowi, kapitanowi 

dyżurnemu, ofiarowano zegarek złoty i kocz; Barnasowowi 
karetę; Cyrylowi Józefowiczowi, konsyljarzowi legacyi ro- 
syjskiej, cenny sprawunek. Rekwirowano karety z zaprzęgą 

zostali od urzędowania. Po przeprowadzeniu przez magistrat śledz” 
twa, uznano ich za niewinnych. 
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dla oficerów !), zaop iżarnię Buxhóvdena, stalo- 
wol kuchatiitrca: Grancili ego obiady dla dygnitarzy ro- 
syjskich, dostarczano Suworowowi tataraku i t. p. ?). 

Na pokrycie wydatków magistrat posesorów i lokato- 
rów obciążył składkami w proporcyi dochodów, według ta- 
ryfy, ułożonej przez wyznaczoną w tym celu deputacyę. 

Podlegali składkom i Żydzi, „jako równie korzystający z bez- 
pieczeństwa 1 lacyi”. Składki oby ie wynosiły 
kwartalnie sto kilkanaście tysięcy złotych. Żydzi obciążeni 
byli do sumy ryczałtowej 36,000. Dla fundu- 
szów Buxhó kazał mu i ć rachunki 

z okresu insurekcyjnego, od 1 marca r. 1794, i ściągać po- 
datki zaległe. 

Skutkiem zubożenia miasta środki finansowe magis- 
tratu nie były w stanie podołać potrzebom. 

Główne źródła ruiny magistrat upatrywał w biletach 
skarbowych insurekcyjnych i napływie Żydów. 

Kurs biletów skarbowych, wypuszczonych podczas re- 
wolucyi, został teraz wstrzymany. „Jakiej klęski to miasto 
przez czas rewolucyi doznało, jak „obywatele jego i jakimi 

i ze swych maj. i zostali, nie chce 
magistrat temi smutnemi dla siebie opisywaniami zatru- 
dniać, gdy te na cały świat są głośne... Bilety papierowe, 

') Ignacy Potocki pisał pod datą 22 listopada r. 1794: „Mości 
prezydencie! O karetę doszła mnie rekwizycya generała Milasiewi- 
cza; zawsze była gotowa do oddania i natychmiast odsyłam ją panu 
Danglowi. O konie pierwsza Waszmości dochodzi mnie odezwa. Wi- 
nienem przynajmniej wiedzieć, kto się właścicielem tych koni oświad- 
cza? Mnie wiadomo, że one kupione są za pieniądze, które Kiliń- 
skiemu na najęcie karety awansowałem. Jako sędzia, winieneś Wasz- 
mość sprawiedliwość wszystkim, i ja do niej mam KOZA prawo”. 

Regestr nie tego ro- 
dzaju pozycyi. Prezydent Rafałowicz 6 lipca r. 1795 żądał od magi- 
stratu zwrotu 24 dukatów, które wypłacił szlachetnemu Moetke za 
zrobienie trzech prezentów „dla najznaczniejszych oficyerów wojska 
rosyjskiego, przy wnijściu ich do miasta”. 

39% 

obligi rządowe i zaręczenia skarbowe, w czasie rewolucyi 
zamiast pieniędzy gotowych obywatelom narzucone, skła- 
dają wielką część majątków obywatelskich; takowy rodzaj 

e obywatele p: będąc przyjmować za go- 
ów. i Gietalówe pieniądze, każdy z nich po większej części 
z majątku swego istotnego ogołoconym został, za swój ma- 

jątek istotny teraz papiery posiadając. Ta klęska najwięcej 
to miasto i obywateli uciążyła”. 

Niemniej ciężkiem utrapieniem dla miasta byli Żydzi. 
„Jeszcze to miasto i jego obywatele nie doświadczyli tej, 
którą teraz od Żydów doznają zuchwałości i wzgardy... Ten 
naród nigdy jeszcze nie użył tyle zręczności, jak teraz, aże- 
by nietylko swoje przemieszkiwanie tu, w mieście, mógł ule 
galizować, ale też z pod władzy miasta magistratu zupełnie 

się wyłamać”. Żydzi owładnęli handlem, rzemiosłami, szyn. 
kami. „Nie ma dnia tego, żeby kilkunastu rzemieślników 

i rzemieślniczków z miasta dla poszukiwania swego poży- 
cia nie wychodziło; tych miejsce zastępują Żydzi przybywa- 
jący i można mówić, że ile liczba Żydowstwa pomnaża się, 
tyle koniecznie chrześcijan ubywać musi”... Nadomiar złe- 
go Żydzi uchylali się od opłat kwaterunkowych. 

Do wyniszczenia obywateli przyczyniały się i naduży- 
cia żołnierzy rosyjskich. Dozorca miejski, Dąbrowski, 17 
grudnia raportował magistratowi, że warta rosyjska na ro- 

gatce powązkowskiej zabiera przechodniom i przejezdnym 
drwa, siano, słomę, domaga się od nich pieniędzy. Oby- 
watellka, Ludwika Du Pont, skarżyła się jednocześnie: „Gdy 
wojsko Najjaśn. Imperatorowej wkroczyło do Warszawy, 
w tyłach ogrodów Du Pontów na Chmielnej ulicy sta- 
nął obóz, a w ich domu... Woykow, major pułku kira- 
syerów: tenże cały ich z ogrodu parkan kazał rozebrać, 
którego do pięciu sprząseł było, i częścią drzewa rodzące po- 
wycinać; więc teraz w takim są niedostatku, że nietylko żyć 

nie mają z czego, ale też gdy za interesem trzeba wyjść, to 

w pożyczanej sukni”. 
20 



p” 

306 

Najokropniejszy był stan Pragi, w której jc? w po- 

łowie grudnia jd trupy ni g 
wyznaczył deputacyę dla id domów, i 
zwłok i pochowania ich w dołach, odległych od posesyi, — 
na co wyasygnował 200 złp. 
w tymże celu 200 żołnierzy rosyjskich, którym  eać 
wypłacił 50 złp. Wiele domów było opuszczonych. Zaj. 
mowali je bezdomni, których siedliska strawił pożar. Wa- 
łęsali się śród zgliszcz ludzie półnadzy, bez sposobu do ży 
cia. Magistrat prosił Buxhóvdena o wydanie żywności z ma- 
gazynów, sam zaś polecił kasyerowi Andrychowiczowi wy- 
płacić dla nędzarzy na ręce burmistrza praskiego 200 złp. 
„Zlituj się, — pisał 25 listopada do magistratu burmistrz Gra- 

bowski, — nad zniszczoną Pragą, która jest teraz jednem cia- 
łem Warszawy, oraz nad nędznymi obywatelami i mie- 
szkańcami: wszak już w tych domach, które właściciele wy- 
reperowali, sami tylko żołnierze rosyjscy, paląc parkany, 

a wła- stajenki i inne p 
ściciele pod gołem niebem przytulenie iażją. Racz zatem, 

szlachetny magistracie, uczynić interesowanie do JW. gene- 
rała o wyjście żołnierzy; inaczej obywatele, już i tak nędz- 
ni, będą przymuszeni opuścić Pragę”. „Prócz nieszczęścia, — 
raportował tenże 1 grudnia, — którego Praga od wojska ro- 
syjskiego doświadczyła i jeszcze doświadcza, nadto bywsza 
czeladź obywatelska, także inni wyrobnicy i ze wsiów przy” 
byli ludzie teraz wraz z żołnierzami rosyjskimi domy na- 
chodzą i do szczętu zabierają i niszczą”). Ludzie, którzy 
się byli z Warszawy sprowadzili i którzy w swych mie- 
szkaniach lokowali się, teraz znów do Warszawy wychodzą 
z przyczyny, iż po kilkanaście w każdej izbie wyporządzo” 

1) Nie było kryjówki, którejby łupiestwo nie przeniknęło. Be- 
nedykt Kryński i Józef Szymański 4 listopada rzucili do studni 
u siebie w domu: pierwszy 32 dukaty 8 złp., drugi 53 dukaty. Po 
powrocie z niewoli pieniędzy tych nie znaleźli. Zawiadamiali o tem 
magistrat w początkach grudnia. 
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nej jest lok ych żołnierzy ici naj, obelgi i krzywdy 
wyrządzają, ale nadto w domach, których obywatele wyre- 
perować tak nagle nie mogą, konie nawet są lokowane”... 
Na nalegania magistratu Buxhóvden nakazał usunąć żołnie- 

z mieszkań prywatnych. Grabowski 10 grudnia w asy. 
stencyi porucznika rosyj bur- 
mistrzowską, która jednak funkcyonować tależycie nie mo- 
gła dla braku ławników i gminnych. Polegli lub opu 
ścili Pragę. 

Z powodu zubożenia mieszczan egzekucya podatków, 
nakazana przez Buxhóvdena, nie skutkowała. „Ta kilka- 

krotnie, a nawet przez kozaków powtarzana, nie potrafiła 

od nie niemających czegokolwiek wycisnąć. Zostało w sku- 
tku, że obywatel, uciążony egzekucyami, naostatek i dom 
swój, zabiwszy go gwoździami, albo otworem zostawiwszy, 

opuścił, a własności onego zrzekł się”. 
Zmniejszone dochody magistratu !) nie wystarczały na 

spłatę długów i opędzenie potrzeb bieżących. Daremnie do- 
magali się: rzeźnik, Józef Sierakowski, wypłacenia 24,214 złp. 
za dostawę mięsa dla chorych w lazaretach, a ksiądz Kop- 
zyński 12,626 złp. za uporządkowanie biblioteki Załuskich. 

Magistrat z powodu niezdolności podatkowej obywateli za- 
legał nawet w wypłacie pensyi prezydentom, radcom i ofi. 
cyalistom. 

Usiłowano aoyać sytuacyę oszczędnościami i wyjed- 
nywaniem u k h kryzys 
finansowy. Korpus policyjny z czterystu ludzi zredukowa> 
no do dwustu, że zaś zastępował on chorągiew laski mar- 

łkowskiej i regiment pontonierów, przeto starano się 

*) W r. 1792 dochód miasta wynosił 132,570 złp. Należało mu 
się kapitału 108,35, miało długu 268,973 złp. Od 16 maja 1793 
do 1 marca r. 1794 dochód wynosił 233,177 złp. Od 1 marca do 17 

rwca 1794 — 42,273. Od 20 czerwca 1794 do 1 stycznia 1795 — 

„801. Od stycznia do 1 marca 1795 — 45,804 złp. W r. 1795 per- 
<epta wynosiła ogółem 224,067 złp. 
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u Buxhóvdena o przeniesienie go na koszt skarbu publicz 

nego. Błagano o zwolnienie od składek na wojsko, o roz- 
łożenie zaległości podatkowych na raty, o wymianę w men- 
nicy na gotówkę przynajmniej biletów skarbowych drobniej, 
szych, rugowanie z ag Żydów itp. 

hóvden polecił admi. i dochodów publicznych 
asygnować: na' korpus policyjny 11,581 zip. 24 gr., a na po” 
krycie niewyegzekwowanych od ubogich obywateli składek na 
potrzeby wojskowe 70,000. Odroczył wypłatę należnej od 

i sumy 83,788 złp. 
15 gr. Zredukował pensye: piezydentów do 5,000 (zamiast 
6,000), radców do 1,200 (zam. 2,000) każdemu i t. d. Po- 
zwolił ogłosić 29 listopada r. 1794 przepisy, dotyczące prze- 
mieszkiwania w Warszawie Żydów. Żaden Żyd nie może 
w niej przebywać bez biletu, wydanego przez intendenta po- 

licyi. Bilety wydawane będą na czternaście dni za opłatą 
pięciu groszy srebrnych. Przemieszkujący bez biletu zapła- 
ci tytułem kary 4 złp. 24 gr. Nad wykonaniem tych prze- 

pisów czuwać będą specyalni dozorcy, mający prawo poszue 
kiwać Żydów bezbiletowych nawet w h prywat 
nych, odprowadzać wykrytych do intendenta, w razie po- 
trzeby nawet z pomocą najbliższego hauptwachu. Pod datą 
4 marca r. 1795 Buxhóvden wydał następujące rozporządze- 
nie: „Gdy Żydzi w Warszawie, komornem mieszkający, do 
tego momentu, pomimo licznych w tej mierze obwieszczeń 
wyszłych, prowentu, w kwartałach dwóch ustanowionego na 
potrzeby wojska rosyjskiego, do kasy Deputacyi potrzeb 
znieść ieszkali, przez co moim sprzeciwić 
poważyli się; zapobiegając przeto dal. ich 
duchowi, ogłaszam raz ostatni, iż którykolwiek Żyd, bądź 
retent kwartału zeszłego złp. 9 od sta, z komornego cało+ 

rocznego opłacanego należących, bądź procent na kwartał 
bieżący złp. 6 od sta, z tejże opłaty umiarkowany, nie opła- 
cił i w przeciągu dni ośmiu nie wniesie, — takowy, do pod- 

wójnego procentu opłacenia znaglonym zostawszy, nadto 

399 

nietylko karą cielesną ukaranym, ale też za okopy z mia- 
sta Warszawy wypędzony będzie”. Według ordynacyi z 19 
sierpnia r. 1795 ci tylko Żydzi mogą czasowo, aż do dal. 
szego rozporządzenia, pozostawać w Warszawie, którzy w niej 
z majątkami i towarami znajdowali się podczas wkroczenia 
wojsk imperatorowej. Inni, wraz z niemającymi środków 

do życia, muszą wynieść się z miasta w przeciągu czterech 

tygodni. Kupcom, uprawnionym do przebywania w War- 
szawie, niewolno mieszkać na ulicach pryncypalnych. Mo- 
gą otwierać sklepy głównie ku wygodzie wojska rosyjskie- 
go, bez prawa roznoszenia towarów po domach. Dozwala 
się na 60 garkuchni żydowskich w Warszawie i 20 na Pra- 
dze, lecz na ulicach drugorzędnych. Za te przywileje kupcy 
żydowscy, począwszy od 1 sierpnia r. 1795, płacić będą na 
potrzeby policyi i szpitala Dzieciątka Jezus 2,000 złp. mie- 
sięcznie. Gdy Żydzi uchylali się od wykonywania tych roz. 

dzeń, Buxhóvden zapowiedział ich egzekucyę na 15 lu- 
tego r. 1796. 

Ten sam Buxhóvden, łagodzący kłopoty 
kosztem skarbu Boblicznego, uszczuplaniem pensyi urzędni 
ków miejskich i reglamentacyą Żydów, znęcał się nad oby. 
watelami rodzaju od za kcyę. Oto 

podczas ostrej zimy, w początkach grudnia r. 1794, za po- 

średnictwem magistratu nakazał burmistrzom sześciu wydzia- 
łów, żeby na godzinę oznaczoną dostarczyli na dziedziniec 
pałacu Krasińskich po 500 ludzi z łopatkami dla rozrzucania 

bateryi około Warszawy, usypanych podczas powstania Ko- 
k przez mieszczan. leżnie od tego maj- 8 

strowie, czeladź i terminatorzy cechów, które okazały naj, 
żywszy patryotyzm, — ź i — 

nakaz zebrania się 4 Gadka o godzinie 10 rano na Krako- 
wskiem Przedmieściu nietylko z łopatkami, lecz i z muzyką! 
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Niezadowolnienie sfer. petersburskich z Suworowa. — Zaostrzenie systemu rządo- 
wego. — Uwiężienie: Zakrzewskiego, Potockiego, Mostotuskiego, Kapostasa i Ki- 
lińskiego. — Wyprawienie Stanisława Jugusta do Grodna. — Magistrat daje obiad 
dla Susorotca, donosi królowi o laskawwych rządach Bushdedena. — Niezadotot- 
nine sfer ryjeieh kia Jóefe.Poisewsiega, — Uroczysta. kt 
8 maja: r 1995:— Serańliim prazy i sfer mieszczakikich — Upadek ducha oby- 
sakakiĆ Maui A OJ) ira MA kyatik i. 

magistratu. 

eldmarszałek nie mieszał się do administracyi i po- 
czątkowo nie przedsiębrał kroków, sprzecznych z wa. 
runkami kapitulacyi, Ujmował opinię publiczną po- 

i, zwł zaś j zorami dobrod: ś o ścią dla wy- 
bitnych Polaków, z pośród których szczególnie BENA 
generała Henryka Dąbrowskiego. Nie podobało się to ste- 
rom kierowniczym w Rosyi. Feldmarszałek hrabia Piotr 
kika Bać Zadónajski „miał 5 i 
za złe, że zaraz po wkroczeniu do Warszawy nie zajął na” 
leżytej postawy, i dał mu do zrozumienia, że zdobyta sto- 

lica należy do zwycięzcy, powinna być przeto pod wyłącz. 
ną wladzą rosyjską. Gdy Suwozow, — jak mniemano w Pe. 

rsburgu, — powod iem litości, pozwolił królo- 
wi mieszać się do spraw publicznych '), książę Bezborodk 

"W istocie rzeczy działalność króla nie przekraczała granic 
troski o rannych żotni polskich i i ieżniÓr! 
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wyprawił do Warszawy szczegółowe instrukcye, mające oświe- 

cić błądzących. „Oby hrabia Aleksander Wasilewicz, — pi 

sał pod datą 6 grudnia r. 1794 do Repnina, — niepoinfor” 

mowany w porę, nie ściągnął na nas kłopotów z niepopraw- 

nymi Polakami. Nabrał on zupełnie mylnego wyobrażenia 

o królu i innych. Daj, Boże, żeby wskazówki hrabiego 

Piotra Al drowicza i te, któreś ied. wysłali do 

Warszawy, nie były spóźnione i żeby otworzyły mu oczy. 

Obawiam się, czy będzie w możności spełnić polecenia, wy” 

magające oczywiście zarówno ostrożności, jak i stanowczości”. 

Lekcye petersburskie zrobiły swoje. Od połowy gru- 

dnia r. 1794 w systemie rządzenia zap ł ton jszy. 

Zaczęto tłumić objawy patryotyzmu, ścigano uczestników 

insurekcyi, narzucano opinii wstręt do tendencyi niepodle” 

głościowych. 
Wzbroniono egzekwii za poległych w powstaniu i pie- 

niądze, złożone na ten cel przez obywateli cyrkułu 3-go, ka- 

zano obrócić na chorych w lazaretach. 21 grudnia uwię- 

ziono i wytransportowano do Rosyi: b. prezydenta Zakrze- 

wskiego, Ignacego Potockiego, kasztelana Mostowskiego, Ka- 

postasa i Kiliński. A księży: Białot ki 

i Ptaszyńskiego. W/ lutym r. 1795 wydalono z miasta po- 

rucznika kawaleryi Trzcińskiego „za paszkwile i mowy po 

kompanjach nieprzyzwoite”, Cichockiego, naturalnego syna 

Stanisława Augusta, za udział w powstaniu kwietniowem, it.p. 

Trwogę społeczeństwa, wywołaną aresztowaniami, Bux- 

hóvden usiłował zażegnać odezwą z 23 grudnia. „Będąc 

od magistratu miasta Warszawy o trwożliwości i niespokoj, 

ności mieszkańców uwiadomionym i przyczyny tego, z po” 

dynansem z 30 listopada r. 1794, danym generałowi Wodzińskiemu, 

kazał zwinąć korpus kadetów. Obwieszczeniem z 1-go grudnia pałac 

kadecki z biblioteką i instrumentami ofiarował na szkołę, jeżeli zbie” 

rze się 150 uczniów, mogących za same lekcye płacić rocznie po 86 

dukatów. Przełożonym tej szkoły miał być Hube, b. dyrektor kor- 

pusu kadetów. uczniów przyj ist 
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wodu aresztowania niektórych osób, mając sobie doniesio- 
ne, chcąc tę słuszną, którą magistrat względem mieszkań. 
ców okazuje troskliwość, zaspokoić, — ze zlecenia wyraźnego 
JW. feld łka grafa S ów i jego i oświad- 
<czam, iż jako przez kapitulacyę, z magistratem zawartą, JW. 
feld; łek bezpi ństwo jątków, osób i domów i 
wszystkich zaręczył, to wszystkim mieszkańcom święcie i naj. 
uroczyściej dotrzymać przyrzekł”. Aresztowanie „pewnych 
osób” nie jest złamanii ów kapitulacyi, alb 
nastąpiło „nie końcem doznania jakiego prześladowania za 
ich czynności przeszłe, które w niepamięć puszczone zosta- 
ty, lecz końcem stawienia się do eksplikacyi żądanej”... 

W kilkanaście dni potem na rozkaz imperatorowej 

wyprawiono z Warszawy Stanisława Augusta. Wyjazd na- 
stąpił 7 stycznia r. 1795 rano bez żadnych w mieście ma- 
nifestacyi i bez komentarzy publicznych ze strony władz 
rosyjskich. Usunięcie ze stolicy głó wyobraziciela pań. 
stwowości polskiej dokonane zostało bez rozgłosu, niemal 
w tajemnicy. Bez uroczystych pożegnań, zarówno ze strony 

magistratu, jak społeczeństwa. 

'W lutym magistrat został uwiadomiony, że feldmar- 

szałkowi i innym generałom będzie przyjemnie przyjąć od 
miasta obiad. Zgodnie z życzeniem wyprawiono go kosz- 
tem 3,634 złp. 15 gr. Miało to świadczyć, że pomiędzy War- 
szawą a jej zdobywcami niezmącona niczem panuje har- 
monja. 

Stwi i ienia był też 
przez magistrat do Stanisława Augusta w parę tygodni po 

„attencyi JW. grafowi Szuwarow, feldmarszatkowi rosyj- 
skiemu, i innym generałom, w Warszawie konsystującym”, 
24 lutego, list, spi d i łoskami p P 
w odwołaniu Buxhóvdena i poświęcony jego gloryfikacyi. 

„Oddalenie się Waszej Królewskiej Mości, Pana Miło- 

ściwego, z stolicy miasta tego pamiętne na sercach ludu 

zrządziło uczucie. Umiał to mieszkaniec tutejszy poznawać, 
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że, tracąc na czas sprawiedliwego króla, utracił w nim do- 
brotliwego ojca. Byliśmy świadkami łez wylanych, dziś 
więc iemy rzetelne troskliwości dać tłómaczenie. Naj. 
wyższa lstność potrafiła zasmucić nas wszystkich, ale nam 
przecież zostawiła nadzieję, iż Bóg zastępów dozwoli oglą- 
dać oblicze Waszej Królewskiej Mości. W tym smutnym 
od Waszej Królewskiej Mości przedziale doświadczać nam 
przychodzi rządu, powi. óvden, ł 
wi wojsk rosyjskich, komendantowi miasta tego. Losy na- 
sze opieką jego są zaręczone. Mąż ten, rzadkich przymio- 
tów duszy, przez swoje roztropne dzieła i bezstronną spra- 
wiedliwość osładza utraconą w Waszej Królewskiej Mości 
nad nami opiekę. Śmiałość, którą bierzemy zanieść przed 
tron Miłościwego Króla, jest w prośbie, iżby, Najjaśn. Kró- 
lu, jakeś zawsze szczególniej to miasto spierał, i teraz nie 
zapominał o jego losie. Życzeniem jest powszechności wi- 
dzieć pod nieprzytomność Twoją, Królu, na czele rządu te- 
go sprawiedliwości pełnego generała. Od Twojej zależy, Mi. 
łościwy Królu, staranności, byśmy w te czasy, dopókąd obro- 
ty polityczne nie wezmą innej postaci, z tego szanownego 

pana ręku odbierać mogli ciągiem troskliwości skutki. O to 
proszą z najgłębszem uszanowaniem Waszej Królewskiej 
Mości Pana Miłościwego wierni poddani”. 

Magistrat i swą lojalność względem władz 
rosyjskich przy każdej sposobności i nad potrzebę. Imieniny 

j ie obchodził dwa razy w roku: w dzień 
św. Katarzyny „rzymskiej” i „ruskiej”, t. j. prawosławnej. 
W uroczystości te illuminował ratusz świecami, których ku 

i leni i według kalend. gregoryańskieg: 
wypalił za pięć złotych, a według juljańskiego — za cztery. 

Pogodę stosunków zachmurzał tylko książę Józef Po- 
niatowski. 

„Po wydaleniu z Warszawy trzystu oficerów polskich, — 
donoszono z Warszawy pod datą 13 marca r. 1795 wielko” 
rządcy Litwy, Repninowi, — zdaje się, że umysły uspokoiły 
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się i zamilkły w mieście niedorzeczne, lecz niebezpieczne 

pogłoski. Obecnie nie grożą nam powtórzeniem okropności 
z 17 i 18 kwietnia, za to zaczynają głosić, że Rosyanie za- 
mierzają w wielki tydzień dokonać odwetu na Polakach. 

Należałoby wydalić stąd jeszcze wielu próźniaków, lecz sy- 
stem łagodności pana feldmarszałka często nie pozwala ko- 
mendantowi wykonać tego, czego wymaga ostrożność. Ognis- 
kiem wstrętnych pogłosek był dom księcia Józefa Poniatow- 
skiego, w którym zbierali się ubodzy, wspierani przez niego 
oficerowie. Wprawdzie z wyjazdem tych wichrzycieli zebra- 
nia są mniej liczne, jednakże i teraz konduita Jego Książę” 
cej Mości daleka jest od poprawności. Możeby król piśmien- 
nie pohamował niepowściągliwość synowca. Najlepiejby zaś 
było zmusić go do wyjazdu z Warszawy, co niewątpliwie 
nastąpi ku ieniu stryja”. reskryptem 
z 17 marca poleciła Repninowi, żeby przedstawił królowi 
konieczność usunięcia księcia Józefa z Warszawy, skoro nie 
jest w stanie pomiarkować jego postępowania. Poczytuje to 
za rzecz niezbędną, albowiem książę, „otoczywszy się bune 
(omni U dawnych wojsk Polekich, zakłóca spokój 

ś -h ludzi mo- 

watmied| złymi przykładem”. 
Stanisław August polecił księciu wyjechać do Wiednia, 

Repnin zaś uspakajał troski sfer rządzących w Warszawie. 
„Nie ma potrzeby bać się ludzi, pozbawionych chleba, pie- 
niędzy i broni, rozporządzających tylko pięściami. Wichrzy- 
cielstwo młodzieży takiego narodu, którego cechą przyro- 
dzoną jest lelkkomyślność, nie da się w krótkim czasie po- 
hamować; niepowinno ono jednak budzić obaw. Należy ra- 
czej litować się nad bezmyślnością, a nie lękać się jej”. 

Popłoch, jaki powstał w mieście z powodu pogłosek 
o zamierzanym przez Rosyan w rocznicę wypadków kwiet- 
niowych odwecie, t.j. o rzezi, Buxhóvden szczęśliwie znowu 
zażegnał „obwi ; pokojenia trwożli- 
wości”. 

EB) 

Zaniechano uroczystych potępień powstania kwietnio- 
wego, lecz zamierzono zohydzić insurelkcyę w rocznicę stra- 
cenia Piotra i trzech Józefów. 

Dnia 8 maja, w imieniny Stanisława Augusta, w koś 
ciele św. Krzyża w obecności feldmarszałka, który przybył 
z łów i oficerów, celebrował wotywę bis- 
kup Malinowski, kazał ksiądz Prażmowski, kanonik war 

szawski. Tegoż dnia po wszystkich kościołach parafjalnych 
od godziny B-ej rano do 6-ej wieczorem wystawiony był 

ni z iami i supli- 
kacyami: 9 niaja odbywały się sieje za duszę tych, „któ- 
rzy tegoż dnia okropnego przed rokiem padli na ofiarę zbun- 
towanych przeciw naonczas rzą- 
dowi”. Z rozkazu nuncyusza stolicy apostolskiej z każdego 
klasztoru wydelegowano do właściwego kościoła parafjalne- 
go po dwóch mnichów dla odprawiania mszy żałobnych. 
Dostąpili trzech lat odpustu wszyscy, którzy 8 maja ucze” 
stniczyli na nieszporach, wysłuchali kazania i suplikacyi, 
a dnia następnego byli na wielkiej mszy żałobnej. Z woli 
władz rządowych 9 maja wstrzymano teatry, widowiska i roz- 

rywki, zamknięto kaffenhauzy i wszelkie huczne uciechy, 
nawet obchody weselne. Uprzedziło o tem wszystkiem pod. 
pisane przez księdza Albertrandi'ego zalecenie Konstantyna 
z Hulidowa Kuszla, dziekana metropolitalnego gnieźnień- 
skiego, k ik l Ast i kolegjaty war- 
szawskiej, wikaryusza i oficyała generalnego warszawskiego, 
kawalera orderu św. Stanisława, — odczytane w kościołach 

z ambon, przybite w miejscach publicznych i ogłoszone w ga- 
zetach. Rzeczone zalecenie poprzedził wymowny wstęp księ- 
dza oficyała, przedstawiający potworność zbrodni, spełnionej 
na księciu kościoła i dygnitarzach świeckich. 

Władze rosyjskie umiały posiłkować się wszelkimi środ- 
kami uśmierzającymi, a więc nietylko wpływami hierarchii 
kościelnej, lecz i prasy. 

Wydawnictwo Gazety warszawskiej, redagowanej pod- 
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czas insurekcyi przez właściciela drukarni, Antoniego Lesz- 
nowskiego, po kapitulacyi stolicy było na czas krótki wstrzy” 
mane. Wznowiono je 15 listopada. W grudniu Buxhóvden 
wydał następujące r dzenie. „Stosując się do uczynio- 
nego sobie przełożenia przez magistrat miasta Warszawy 

względem kontynuacyi wychodzącej dotąd na widok publiczny 
Gazety warszawskiej, przekonawszy się, iż dalsze onej wy- 
dawanie bne jest dla dokład iadomienia pu- 

bliczności o ądzeniach moich i obwi: i od usta- 

nowionych władz pochodzących; pozwalam przeto teraźniej- 
szemu wspomnionej gazety redaktorowi, Jmci Panu Anto- 
niemu Lesznowskiemu, wydawać ją ciągle od 1 stycznia roku 
następującego i zalecam, aby, tak jak dotychczas, tak i na- 
potem, w obrębach należytej przyzwoitości była objęta i wier- 

ne tylko dziejów historycznych, z pewnych źródeł wyjętych, 
opisanie w sobie zawierała. Mieć oraz chcę, aby rzeczony 
redaktor, poświęcając się tej usłudze z wyłożeniem własnych 
kosztów, w wy iu gazety od żkolwiek bądź i pod 
żadnym pretekstem przeszkód nie doświadczał”. Rychło po- 
tem, 1 lutego r. 1795, Buxhóvden zakomunikował magistra” 
towi nową w tej materyi rezolucyę. „Gdy JP. szambelan 

Włodek otrzymał od sejmu grodzieńskiego dożywotni przy- 
wilej wydawania gazety polskiej w Warszawie, JP. Lesz- 
nowski, teraźniejszy autor wychodzącej dotąd Gazety war- 
szawskiej, oraz magistrat, wiedząc o tem, mnie o tem ża- 

dnej nie uczynił relacyi; zaczem, uchylając pozwolenie moje, 
JP. Lesznowskiemu na piśmie dane, zalecam magistratowi, 
ażeby odtąd żadna w Warszawie nie wychodziła gazeta, jak 
tylko z kantoru i redakcyi JP. Włodka, od sejmu grodzień- 
skiego uprzywilejowanego, pod tym jednak warunkiem, aże- 
by każda gazeta wychodząca podlegała cenzurze JX. Alber- 
trandi'ego, oraz żeby JP. Włodek panu Lesznowskiemu 
koszty, jakieby na wydanie gazety łożyć mógł, podług słusz- 
ności ceny powrócił”. 

Drugiem był Koi 4 żę 
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na zasadzie umowy, zawartej z Włodkiem, wydawany przez 

księdza Karola Mali k koadj cholastyka żmudz- 

kiego, proboszcza nowodworskiego. c 

Oba redagowane były zgodnie z wymaganiami władz 

rosyjskich: oprócz obwieszczeń rządowych „wierne tylko dzie” 

jów historycznych, z pewnych źródeł wyjętych, opisanie 

w sobie zawierały”. Do tej kategoryi „opisań” należały pu- 

lil w Gazecie kiej wiad: ści o zj t 

się w krakowskiem w lutym r. 1795 pseudo - Kościuszki, 

lezieniu przy wP ślu Kołłątaju szka- 

tułki z 1,600,000 złp. i t. p. Pozatem Włodek pomieszczał 

w swej gazecie i artykuły polityczne, natchnione wskaza” 

niami kancelaryi komendanta. Dodatek z 25 lipca poświę” 

cił gloryfikacyi Suworowa i apologii rządów Buxhówde. 

nowskich. 
i 

„Zjawiło się tymi czasy tutaj bezimienne pismo, dato- 

wane w Sarmacyi w miesiącu marcu 1795. Autor jego z mier- 

ną nader wymową wystawia pstro polityczną budowę, lży 

głowy i ich ministrów, grafa zaś 
Tamerlanem nazywa. Takowe urojenia płodem są fanta- 

stycznej imaginacyi człowieka pomieszanych zmysłów, który 

resztę dni swoich (jak sam wyznaje) na złe bardzo obraca, 

gdy synów i wnuków swoich poświęca, aby kraje pod mą” 

drych monarchów łagodnym rządem, w większem, niż przed” 

tem, szczęściu zostające, przez ducha partyi i buntu w prze” 

paści ostatnich nieszczęść pogrążyli. Zelżenie monarchów 

warto jest wzgardy, równie jak każdy paszkwil. Suworow 

w wojnie przeciwko Polakom, jako w tylu innych, pokazał 

wielkie talenta, zwyczajną swoją tronowi wierność i miłość 

ludzkości. Okrzyki ludu przy wejściu jego do Warszawy 

naturalnem były radości uczuciem mieszkańców miasta, któ 

rzy przez to od zguby wybawieni zostali. Ofiarowany po” 

tem od magistratu imieniem całej Warszawy podarunek zło 

tej tabakiery z herbem miasta zamykał w znajdującym się 

w niej napisie dobrowolne sentymenta i... Opie 
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sanie szturmu Pragi zupełnie jest fałszywe, mimo patetycz- 

nego swego brzmien Od tej epoki zupełnej spokojnoś 
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w zaborze austryackim. Echo nazwisk patryotów odbijało 

się tylko o ściany izby sądu wójtowsko-ławniczego przy wy” 
i bezpieczeństwa doznajemy, a wojska rosyjskie najsłod: 
obchodzą się z nami... Mniemany areszt osób podejrzanych 
jest zupełną bajką. Zaraz po wzięciu miasta dla ści 

woływaniu spraw: szlachetnej wdowy Łazarowiczowej prze” 

ciwko Kriegerowi o komorne, Szymanowskiego przeciwko 

publicznej wyprowadzono do Petersburga Ignacego Potoc- 
kiego, Mostowskiegó, bywszego prezydenta Zakrzewskiego, 
niejakiego Kapost: i Kiliński lecz z lędami i ludz- 

kością ich traktowano. Później nikogo nie aresztowano, każ- 
dy zupełnej doznaje wolności; a jeśli niespokojna zdarzy się 
jaka głowa, naówczas policya miasta ułatwia rzecz i mogą” 
cemu być zamieszania przyczyną do swoich dóbr wyjeżdżać 
nakazuje, aby w oddaleniu do spokojnego przyuczył się ży- 
cia. Pismem tem, pełnem fałszu, wzgardzono i na los, ja- 
kiego jest warto, bez żadnej formalności skazano, a autor 
jego, zamiast drogi do wiekopomnej pamięci, otworzył sobie 
drogę do domu szalonych”. 

Cenzura ks. Albertrandi'ego, protegująca znieważanie 
ści polskiej i schlebiani j i rosyjskiemu, tłu- 

miła głosy rozpaczy po stracie ojczyzny i tęsknoty za lep- 

szą przyszłością. Gdy Wojciech Wielądek, autor heraldyki, 

hańbił naród, publikując polską odę na cześć Suworowa 5), 

ludzie, niepozbawieni sumienia, z musu milczeli. Stanisław 

Szymański, niegdy redaktor Gazety narodowej i obcej, ogła- 
szał teraz wzory biletów i listów. Franciszek Makulski, 

autor licznych pamfletów patryotycznych, układał podręcz- 

niki do nauki języka rosyjskiego. Buxhóvden usunął z mia- 
sta wszystkich niemal ludzi gorętszych. Zresztą, nie do za 
stąpienia byli ci, którzy podczas sejmu wielkiego i insurek- 
cyi wstrząsali duszą mas i budzili w nich czyn obywatelski: 
Barss i ksiądz Meier, obaj przebywający w Paryżu, Kołłątaj, 
zamknięty w Ołomuńcu, Zakrzewski, Kapostas i Kiliński, 

osadzeni w twierdzy petropawłowskiej, Krieger, tułający się 

') Odgłos sławy Suwarowa. Warszawa. 

Kilińskiemu o należność za cegłę, różnych aferzystów prze- 

ciwko Kolłątajowi o zaległe procenta, Krompta przeciwko 

księdzu Meierowi o drukarnię '). O: ży; ; 
Na czele miasta stali ludzie mierni, nieodczuwający 

dostatecznie niedoli polskiej i niezdający sobie sprawy z od- 

powiedzialności, jaka zaciążyła na nich przed współczesnoś- 

cią i przyszłością. Najwyższy swój obowiązek widzieli w ła 

godzeniu drapieżności najazdu za pomocą zjednywania ge” 

nerałów rosyjskich prezentami, A im i schlebiania aż 
dowej i 

i do zabaczenia godności n | 
wie trudów Dekerta, podniesieni do wyżyn obywatelstwa 
przez sejm wielki, opromienieni wysługą mieszczaństwa pod” 
czas insurekcyi, nie zdobyli się teraz nawet na gest polski. 
Powszechność miejska uległa apatyi *). Obojętną była dla 
tych, którzy z boju za ojczyznę wynieśli rany. Nie kwa” 

piła się z d iem na agist bea 
dla przymusowego przewiezienia chorych żołnierzy polskici 
z lazaretów, zabranych przez Rosyan. Niezadośćuczynienie 
temu iu skłoniło do obywate- 
lom gzekucyą i do kularnezo potęp 
ich nieczułości. „Nie do uwierzenia prawd. (głosi pro- 
tokuł magistratu z 19 listopada r. 1794) jest nieczułość oka” 

zywana obywateli nad nę i opłakanym stanem osób, 

w lazaretach zostających, gdy obywatele tej przysługi chrze- 

ścijańskiej w przysłaniu podwodów czyli powózek do prze 

wiezienia chorych i rannych z lazaretów koszar do innyc 

) Józef Dziarkowski w połowie lipca r. 1795 majątek swój na 
zaspokojenie wierzycieli poddał pod konkurs. 

Ę Fęeh k itni i sobie od Wybitniejsi pi sol str 

H i Dulfusowi wydano zaświad- świadectwa lojalności. Janowi-Feliksowi so: 
czenie, że od lat dwóch zachowywał się spokojnie. 
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lazaretów odmawiają. Stan tych biednych i nędznych ludzi 
więcejby w istocie u pogan litości i względu znalazł. Ze 
stu powózek w mieście, tak obszernem, do tej usługi chrze- 

ścijańskiej żądanych, nie było ich w dniu dzisiejszym jak 
kilkadziesiąt”. 

Burmistrz wydziału 7-go, Grabowski, 24 października 
r. 1795 wystąpił do Departamentu policyi z prośbą o po- 

zwolenie zbierania składek na odprawienie 4 listopada w trzech 

kościołach praskich nabożeństwa za dusze poległych przed 

rokiem i dla podziękowania Bogu za ocalenie żyjących. 
Wkrótce potem nadeszła wiadomość o traktacie rosyjsko- 

pruskim z 24 października, przyznającym królowi Frydery- 
kowi Wilhelmowi 687 mil kw. ziemi polskiej wraz z War- 
szawą. Pomimo zbliżającego się kresu okupacyi rosyjskiej 
Departament policyi odmówił prośbie Grabowskiego, ma- 
gistrat zaś nie porzucił systemu zjednywania sobie względów, 
nieprzedstawiających już wartości realnej. Owszem, z wiado- 
mości o rychłym końcu rządów rosyjskich zaczerpnięto po- 
chop do spełnienia ostatniego aktu lojalności. 

17 listopada odbyła się publika, w której, oprócz obu 
prezydentów i wójta, Franciszka Makarowicza, uczestniczyli 

radcy: Jędrzej Plath, Stanisław Mietelski, Franciszek Ty- 
kel, Ignacy Andrychowicz, Antoni Muradowicz; ławnicy: 
Piotr Frantzen, Wincenty Borakowski, Tomasz Hangiel, 

Adam Blume, Anzelm Węgrzynowicz, Wojciech Kujawski, 
Stefan Makowiecki, Ignacy Malinowski, Szymon Szere- 

pecki, Kajetan Reszczyński, Ignacy Raczkowski, Franci- 
szek Guzowski, Jan Barankiewicz, Antoni Czeczmierski 
i szesnastu gminnych. Na wniosek prezydentów uchwalono 
jednogłośnie dla okazania Buxhóvdenowi „wdzięczności i pa- 

miątki jego słodkiego w mieście tutejszem rządu” wybicie 
kosztem kasy magistrackiej w mennicy iej i ofia- 
rowanie mu medalu. 

8 grudnia nastąpiło uroczyste doręczenie medalu, wy- 
obrażającego z jednej strony biust generała z napisem w oto- 

ku: Fridericus 4 Buchówden, Russorum Tmperatricis supremus 
cxcubiarum praefecłus, adjutor castrensis, plurium ordinum 
eques. Z drugiej: Custodi administratori Varsaviae, nec non 
provinciarum, quas praesidia obsident russica, Regni Poloniae 
optimo, grata Varsavia 1795 anno. 

; R o pi prezy Buxhóvden dzię- 
kował „z zwykłą (jak zapewnia Gazeta warszawska) wiel 
kim mężom skromnością”. 

Składając władzę, piastowaną w Warszawie w imieniu 
imperatorowej, w dzień wymarszu wojsk rosyjskich, 9 sty- 
cznia r. 1796, wystosował do magistratu w języku polskim 

Ą ż Ą Ę ies A 
P polity . 

„Po uśmierzeniu rozruchów w tym kraju orężem nie- 
zwyciężonej Monarchini, Pani mej najmiłościwszej, mając 
sobie rząd tego miasta i prowincyów koronnych powierzo- 
ny, starałem się jak najusilniej dopełniać rozkazy najwyż. 
szej władzy, tak do zabezpieczenia każdego własności, jako 
i utrzy ętrznej, a nad do 
ulżenia losu zniszczonych przez rewolucyę osób zmierzające. 
Twojej, szlach istracie, z mieszkańcami tego miasta 
doznając w czasie urzędowania mego wierności, twego w pile 
nem wykonywaniu rządowych rozrządzeń posłuszeństwa 
i do rządu przychylności, — zapewniam dla ciebie imieniem 
Monarchni mojej względy, a z mej strony za skuteczną we 

powolność wyrażam wdzięczność. A. jako wier- 
ność i posłuszeń ieszkańców najęi iejszą szczę” 
Śliwości każdego kraju jest zasadą, tak przy zmianie teraz 
rządu polecam ci, szlach istracie, i mieszkańcom mia. 
sta tego, z chęci widzenia waszej w potomne czasy pomyśl. 
ności, ażebyście nowemu rządowi równie wiernymi zostali 
i w posłuszeństwie zachowali się dla niego, a tym sposo» 
bem oddalicie nazawsze sposobność niechętnym i z zamie- 
szania korzystać chcącym burzenia spokojności publicznej. 
A gdy podobało się wam wyobraź i mój ofia- 
rować mi na medalu przez delegowanych szlachetnych pre- 

a 
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zydentów, ten z rąk przyjmując za dowód waszego do rzą- 
du przywiązania, z mej strony winną w sercu mem dla 
was zachować nazawsze przychylność za miły dla mnie bio- 
rę obowiązek”. 

Buxhóvden op ł swe isl b przez 

zdetronizowanego Stanisława Augusta złotą z brylantami ta- 
bakierą, przez króla pruskiego portretem i tytułem hrabio- 

wskim. Warszawa żegnała go z czułością, za co odpłacał 
jej ze swą rodziną łzami wzruszenia. 

iwszą rzewność i to- 

warzyszącą odejściu Rosyan, Buxhóvden | przypisywał „przy 
wiązaniu” ludności do systemu. rządzenia, nacechowanemu 

Relacya iego Bluma, ko- 
misarza austryackiego, genezę jej upatrywała w dużych 

zarobkach, dostarczanych Warszawie przez sztabowców 

i ober-oficerów rosyjskich, oraz w obawie utraty ich pod 
rządami pruskimi. 

W każdym razie społeczność stołeczna, począwszy od 
ojców miasta, skończywszy na gminie, za rządów rosyjskich 
nie zdobyła się na postawę polską, odpowiadającą tragizmo- 
wi stosunków. 

POD PANOWANIEM PRUSKIEM 

W PIERWSZEJ POŁOWIE R. 1796. 



Generał Favrat zawiadamia magistrat o ustąpieniu z Warszawy załogi rosyjskiej 
i nakazuje przygotować kwałery dla wojska pruskiego. — 9 stycznia r. 1796 
wkraczają Prusacy. — Rządy ministra stanu Buchholtza. — Odebranie od magi 
slralu przyrzeczenia wierności królowi pruskiemu. — Ograniczenia samorządu 
miejskiego. — Orły pruskie na gmachach publicznych. — Tiskalizm pruski. 
Sprawa języka polskiego to sądownictwie. — Przyjazd prezydenta Prus południo- 
wych, Hoym'a. — Czujność policyi i areszłotwania patryotów. — Homagium. — 
Morwa Hoym'a i uroczystości homagialne. — Rozpędzenie magistratu polskiego. — 

Na herbie Warszatwy umieszczono orla czarnego pruskiego. 

niu do niej pruskiej magistrat uprzedzony został pi. 
smem dwujęzycznem, niemieckiem i polskiem, przez 

Favrata, generała leutnanta wojsk króla Fryderyka Wil. 
helma II. W myśl żądań rzeczonego generała, drukowane- 
mi obwieszczeniami polecił obywatelom przygotować kwa- 

O ustąpieniu z Warszawy załogi rosyjskiej, a wkrocze- 

tery i przyjąć tyg: h żołnierzy p 

Wykonanie zleceń powierzył kwatermistrzom Piotrowi Fran- 
tzen'owi i Wacławowi Karer'owi, którym burmistrze wy” 
działowi obowiązani byli dać do pomocy po dwóch dozor- 

ców. O tych zarządzeniach zawiadomił natychmiast Favra- 
ta, wyrażając radość z przejścia pod panowanie pruskie i na- 
dzieję lepszej przyszłości. „Z prawdziwem dla siebie i oby- 
wateli miasta tego ukontentowaniem wyczytaliśmy, iż prze” 
powiedziany już dawniej, a przez nas upragniony, zbliżył 
się czas, że pod łaskawe naj i najsp 
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szego z monarchów, króla Jegomości pruskiego podcho- 
dzimy panowanie. Pod słodkim tego wielkomyślnego króla 
spodziewa się to miasto i jego obywatele rządem tych, któ- 
re jego szczęśliwi używają poddani swobód doznawać i że 
pod jego Polen wkrótce tak ciężkie uciemiężenia, które to 

miasto d ;łod. a może i zap iane zostaną”. 
Na dwa dni przed komunikatem Favrata, 6 SEzniaj) 

przybył do Warszawy ze znacznym dworem i stanął w ka- 
mienicy Wasilewski na K: J P: ieściu Buch 

holtz, aktualny za minister stanu, kżśinjć prezydent 
kamer wojsi ych w Prusach p iowych. Zje- 
chali też, między innymi: von Wendessen, wyznaczony na 

i lfennig d'Oye, aktualny 
tajny wojenny k ljarz, mi: prezy policyi 
i magistratu warszawskiego. 

9 stycznia wszedł do Warszawy z wojskiem pruskiem 
generałleutnant Klinkowstróm. 

Wielkorządca cywilny z ramienia króla pruskiego, Buch- 
holtz, rozp I ki iżby przed 
stawił mu w sa lacińskim spis spraw sądowych, wykaż 

oraz ściągnął podatki za- 

ległe za lata: 1794 i 1795. Władze wojskowe poleciły ma- 
gistratowi publikować przy odgłosie trąby przystojne obcho> 
dzenie się z żołnierzami pruskimi i składanie w arsenale 
broni obywatelskiej. Obok tego nałożono na mieszkańców 
składkę, p ą servisgeld, i d pobór rekruta. 

18 stycznia zeszedł na ratusz area kcz: Buchhol- 
tz'a, Goldbek, dla odebrania od władz miejsk p 

nia wierności królowi pruski: Członkowi 

wraz z burmistrzami wydziałowymi przez usta syndyka mia- 
sta, Walentego Lalewicza, złożyli mu deklaracyę łacińską. 

i obywat: mi ani miasta tego, hod: 

pod p ie króla J k jako zawsze 
swym królom i rządowi byli wiernymi i posłusznymi, tak 
też i lęd h nowego swego to 
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święcie zachowają, spodziewając się, że król Jegomość pru- 
ski równą protekcyę, którą poddani jego zaszczycają się pod 
łodkiem jego p ić nie raczy”. Goldbek 
piamem niemięchiem ji: polakieci /ośnajińił zebranym, że do” 
tychczasowa organizacya miasta ma funkcyonować aż do 
dalszych rozkazów króla, oraz polecił magistratowi pełnić 
nadal swe obowiązki. Zamiast przysięgi, zażądał od obec 
nych podania ręki. 

Istotnie, z wyjątkiem przekształcenia drugiej instancyi 
sądowej dla spraw cywilnych, Izby apelacyjnej, na Regen- 
cyę, a Departamentu policyi na Dyrekcyę, ustrój władz po- 
został nietknięty. Zarówno skład magistratu, jak jego atry- 

bucye narazie zmianie nie uległy. Schimmelfennig, chociaż 
kiego, poprze- 

stał na objęciu policyi i do spraw gospodarczych miasta nie 
wtrącał się. Gdy go zapraszano na naradę w sprawie Ży” 
dów, oświadczył, że do rządu miasta wpływu mieć nie chce 

i nic achive czynić nie będzie aż do przyszłej reorganizacyi 
magistratu. Niebawem jednak sfery rządzące ujawniły nie. 
chęć do niektórych organów samorządnych, funkcyonujących 
na mocy ustaw miejskich. Utrudniały mianowicie zwoły- 
wanie publik, których ławnicy i gminni domagali się od 
magistratu dla naradzania się w sprawie ucisków obywatel. 
skich. Buchholtz 9 kwietnia z następującem do magistratu 

zwrócił się pismem: „Na doniesienie szlachetnego magistra. 
tu miasta Warszawy o złożonem na dzień dzisiejszy zgro- 
madzeniu mieszczan oświadczam, iż gdy szlachetny magi- 
strat wszelkie PORY miasta bez poprzedzającego obywa” 

teli miejskich 'kładać jest mocny, takowe, 
jako bezpotrzebne, dozwolone być nie może”. Delegacya, 
złożona: z obu. piezydentów, jednego zadcyjr dwóch ławników 
i czterech gminnych udała się do Buchholtza z refleksyami 
i prośbą o dozwolenie kontynuowania publiki, zwołanej na 
zasadzie praw ob jących, niek: ych nawet 
przez zeszły rząd Po jakE Refleksye pozostały bez skutku. 
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Do kontroli 
cyi publik, Buchholtz wzztlicał „kalkulatorów kamery”. 

26 stycznia zawieszono herby królewsko-pruskie na 
pałacach publi ch, hach i kach. Trzy 

wozy z i i królewskimi, ieślnikami i herba- 
mi, p d. przez Frantzen'a, w 
trzydziestu kirasyerów, dwóch trębaczy i yluż unterofice> 
rów pod k Ki 

do ratusza iejskiego, przed którym 
sgtGRIAdEDRY: był magistrat i tłum. W chwili zawieszenia 

orła na głównym portalu, komisarz królewski ówił p 
do ludu, poczem śród odgłosu trąb zagrzmiały niemieckie 
i polskie okrzyki: Niech Bóg błogosławi króla! Niech Bóg 

błogosławi miasto! Niech żyje król pruski! Tłum wtóro- 
wał: Niech żyje w najdłuższe lata! „Tak się (donosiła Ga- 
zeła warszawska) ciągnęła parada przez miasto, a liczba 

uradowanych ludzi coraz się powiększała, aż nadchodzący 
wjeczór uczynił koniec tej uroczystości. Wiedzą więc teraz 

ńcy Warszawy” ni dnie, iż są wcielonymi do 
szczęśliwych krajów pruskich, i wierzą mocno, iż nowy rząd 
przez łagodność swoją zagoi rany i uczyni ich szczęśliwymi”. 

Rychło potem salę radną w ratuszu ozdobił portret 
króla pruskiego, na który magistrat wyekspensował 600 
złotych. 

Komendant załogi warszawskiej, generał Rutz, żądał od 
właścicieli domów, aby a siebie żołni: 

różnych p 
z 3 lutego nakazał należności skarbowe wnieść do kas w prze” 
ciągu trzech dni. Miasto opłacało lokal, zajmowany przez 
Buchholtza i jego świtę w kamienicy Wasilewskiego; me- 
blowało w pałacu Brylowskim apartamenta Wendessena it. p. 

Magistrat, powołując się na upadek miasta, skarżył się 
na uciążliwość kwaterunku i servisgeldu, błagał o zaniecha” 
nie zaległoś ych i ienie od poborów na kil- 
ka lat przyszłych. W lisaychl maeącjyalach| zwtóconych 
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do króla i jego ministrów, podnosił dwa główne źródła ru- 

iny Warszawy: puszczenie w obieg podczas insurekcyi Koś- 
ciuszkowskiej biletów skarbowych i napływ Żydów. 

Obronie interesów materyalnych miasta towarzyszyła 
troska o dobra moralne. Dnia 6 lutego magistrat uchwalił 

prośbę do króla w sprawie języka polskiego. 
„Język nasz macierzysty, będąc dotąd polskim, wszy” 

stkie czynności obywateli tymże językiem odbywane były. 
Nie może być nic milszego, jak widzieć swoją skargę, swoją 
krzywdę, swoje przełożenie tym językiem, któren rozumie, 
wniesione i nawet sam być w stanie swoje użalenie przed 
zwierzchnością przełożyć. Nie z mniejszem także ukonten- 
towaniem każdemu przychodzi słyszeć swój wyrok i czytać 
go w tym języku, któren rozumie, i prędsze zawsze wyko- 
nanie jest, gdzie kto sam sobie tłómaczem zostaje i to, co 

go przekonać może lub powinno, przeczyta i sam przez się 
zważy. To wrodzone i naturalne żądanie imi przyczyną 

ia przed tron hy swego naj naje 
pokorniejszej prośby, iżby język polski, ile być może co do 
urządzeń, najszczególniej zaś co do procesu, był obywatelom 
zachowany. Wszakże obywatele jeżeli BR leja się tę 

prośbę do tronu Waszej Król j Mości Pana Najł 
szegóji zanieść Sanos Gobidzeni begdse Mieziysnt M 
przykładami, które, chociaż pod inny rząd i panowanie pod- 
padły, jednakowoż przez wzgląd rządu, zawsze uszczęśliwić 
poddanych i ich los osłodzić starającego się, przy swoich 
prawach, własnościach, zwyczajach, najszczególniej zaś języku 
utrzymanymi zostały. Najłaskawszy Królu! jest to głos mie 
Ijona ludzi, któremuby z ciężkością do innego języka w tym 
momencie przyzwyczajać się przyszło, a nadto przykrością 
by było wielką i uciemiężeniem tłómaczów dla siebie szu- 

kać. Mniejby miała trudności zwierzchność, gdyby tego po- 
trzeba była, żądania obywateli tłómaczyć sobie kazać, niżeli 
obywatelom, tak licznym i rozmaitym, o tłómaczów, a tych 
koniecznie potrzebnych, starać się. W tym składzie, Najła- 
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skawszy Królu, niejedenby obywatel, żony, jęczał; 
iejedenby, pognębiony, sprawiedli P ć nie 

miałby bności... Nie racz, Naji Monarcho, od- 
rzucić tę prośbę: zdaje się ona być jedna z najistotniejszych, 
bo dąży do utrzymania spokojności obywatelskiej, dąży do 
ich t i które najdroż dla 
każdego człowieka jest darem...” 

Pozwolono łaskawie na zachowanie języka polskiego 
w procesie sądowym. 

'W mieście, którego zaludnienie, nielicząc garnizonu 
pruskiego, spadło do 66,479 głów, panowała cisza. Pozostały 
w niem zaledwie ślady dawnej zamożności. Pałace magna- 
tów, którzy rozpierzchli się po świecie, stały pustkami. Pa- 
trycyat miejski przeżywał ciężki kryzys ekonomiczny. Rośli 
tylko w liczbę i zamożność Żydzi, których rugowanie, wyzna” 
czone przez Buxhóvdena na 15 lutego, do skutku nie do- 
szło. Ugruntowali się w mieście, wybrawszy starszych i za” 

i własną, niezależną od magii jurysdykcyę. 
Gdy w połowie kwietnia przybył do Warszawy mini- 

ster rządzący, prezydent Prus południowych, graf de Hoym, 
magistrat zwrócił się do niego o zatwierdzenie przysługują” 
cych miastu praw dawnych i przywilejów, uwolnienie od 
kantonu, ków i zaległych podatków, o wolność 
handlu towarami zagranicznymi, fundusz na umorzenie bi- 
letów skarbowych insurekcyjnych i nagrodzenie szkód oby- 
watelskich podczas rewolucyi, o ułatwienie windykowania 
pretensyi do panów, których dobra przeszły pod inne rządy; 
wreszcie, o nadanie Warszawie charakteru miasta rezyden- 
cyonalnego i zjazdowego. 

Hoym przyrzekł znieść kwaterunek wtedy, gdy przy” 
gotowane zostaną koszary. Zrezygnował z zaległości podat- 
kowych niewyegzekwowanych *). W sprawie rugowania Ży- 

') Zaległości podatkowe za lata: 1794 i 1795 wynosiły 150,972 ztp. 
15 gr. Buchholtz wyegzekwował 34,937 złp. 7 gr. 9'/, den. Resztę król 
pruski darował magistratowi. 
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dów obiecał wyznaczyć komisyę. Zezwolił przytem na zwo” 
łanie trzech porządków, lecz dla sprawdzenia rachunków ma- 
gistratu del ł kalkul Fischera '). Inne 

żądania pokrył milczeniem. 
Przyjazd Hoyma ożywił miasto napływem przybyłych 

z grafem dników z rodzinami i służbą. Dygni prus- 
cy usiłowali wprowadzić do życia iego ton wesoły. 
U Buchholtza we czwartki, a u Wendessena w niedziele 

uprawiano asamble z tańcami. 25 kwietnia w salonach Hoy. 
ma odbył się wielki bal z pląsami i kolacyą. „W spaniałość 

i gust, z po' h i Ł kom 
panję najdystyngwowańszych gości do późnej nocy bawiły”. 

WW trakcie tego ukazało się w gazetach obwieszczenie 
z 31 marca, dpi: Wendi i Schi l 
fenniga. 

„Rozszerzają się tu od czasu niejakiego różne sprzecz- 
nomowne powieści, które to wnet o zwrocie wojska cesar- 
sko-rosyjskiego, wnet o innych odmianach rządu wzmianki 
czynią. Gdy zaś dla publiczności z powodu tego niespokoj- 
ności wynikają, rząd gubernii i policyi miasta tutejszego wie 
dzi zatem potrzebę publiczne uczynić uwiadomienie, iż wszyż 
stkie te powieści bez wszelkiego są fundamentu i że już 
rozrządzenia ustanowiono, ażeby osoby podobne, wbrew 
prawdy sprzeciwiające się wieści rozgłaszające, aresztowane 
zostały i z niemi, jako z burzycielami spokojności publicz” 

nej, postępowano”. 
Jakoż Schimmelfennig umiejętnie i wytrwale tropił 

schadzki tajemne, iwał szepty niep yśln 
Posługiwał się policyą, kierowaną przez Patz'a, unieza- 

leżnioną od magistratu, wyprobowaną w metodach wywia- 

1) Fischer na publice z 28 maja kwestyonował sumę 4,000 złp., 
wyasygnowaną przez magistrat w listopadzie r. 1794 na tabakierę 
złotą dla generała rosyjskiego, Potemkina. Magistrat tłómaczył się, 
że podarunek zrobiony był z rozkazu i zlecenia wyraźnego ówczes- 
nego wielkorządcy, Buxhóvdena. 
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dowczych. Posi Ł się pocztą, ą i obsad. 
zaufanymi funkcyonaryuszami. Perlustrował koresponden- 
cyę prywatną, niewyjmując żydowskiej. Miał baczność na 
kobiety, adwokatów, księży i Ag Rychło mógł się po- 
chwalić zd. h do od 

budowania Polski niepodległej. 
W sierpniu r. 1795 zorganizowana została w Paryżu 

przez emigrantów Deputacya polska, która dla pilnowania 
interesów ojczyzny rozesłała agentów do różnych stolic eu- 
ropejskich. W/ Galicyi w styczniu r. 1796 powstał związek 
tajemny pod nazwą Konfederacyi krakowskiej. Ksawery Dą- 
browski formował na Wołoszczyźnie armię polską. We 
wszystkich zaborach tworzyły się kluby mari które 

ik ły się z iK 
13 marca stanęła w Warszawie ie: ie 

pod nazwą Zgromadzenia centralnego, do którego weszli: 
Józef - Kalasanty Szaniawski, Piotr Grosmani, Ernest Mu- 

sonius, Antoni Błeszczyński, Józef Rose, Jerzy Grabowski, 
Bartłomiej Szolski i Ernest Dunquerque. Z organizacyami 
galicyjskiemi Zgromadzenie nawiązało stosunki za pośred> 
nictwem Antoni. Kriegera; z Dal na Woł: 

źnie przez Vitalisa Przybyłowsk „, Ormiani iadł 

w Kamieńcu Podolskim, związadegć zWasazawątstosinkić 
mi rodzinnymi. SE agentów: na Wołoszczyznę An 
toniego kawal j, da- 

wniej intendenta w Komisyi policyi o. n., w r. 1794 człon- 

ka Deputacyi indagacyjnej; do Berlina (gdzie z ramienia 
Deputacyi paryskiej działał Leduchowski, a w imieniu ge- 
nerała Henryka Dąbrowskiego major Forestier) Ernesta 

lekarza nad go pani krakowskiej. Ostat. 
niemu policya berlińst i koresp ę po- 
lityczną, czego następstwem były rewizye i aresztowania 
w Warszawie. W kwietniu uwięziono i wysłano do Szpan- 
dawy ośmiu członków Zgromadzenia, pomiędzy nimi gene- 
rałów Kościuszkowskich: Giełguda i Grabowskiego. Zawia- 

y 
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domiono o tem wielkorządcę Litwy, księcia Repnina, który 
ze swej strony doniósł o wszystkiem posłowi rosyjskiemu 
w Wiedniu, Razumowskiemu. 

Według opinii Sch lfenniga, ducha iczego, 
ujawnionego w r. 1794, nie stłumiło unicestwienie państwa 

polskiego. Są dane, wykazujące, że w roku następnym no- 
we podjęto zamiary. Po zajęciu Warszawy przez wojska 
pruskie wzmocniono zabiegi w tym kierunku. Chociaż rząd 
królewsi iej śledził kroki spisk ów, pomimo 

tego, jak się okazuje z dokumentów, znalezionych u osób 
aresztowanych, niewiele brakło, żeby plany dojrzały. Nie- 
bezpieczne przedsięwzięcia wychodziły głównie z Paryża. 
Popierał je agent francuski w Berlinie, Parandier, a nawet 
minister pełnomocny, Caillard. Myślano o rozpoczęciu ru- 
chu w Mołdawii, liczono zaś na pomoc Turcyi, Danii i Szwe- 

cji, oraz na współudział Francuzów. Dwory: berliński i wie” 
deński, usił A) jąc w nie konie- 

czność wskrzeszenia: Polski. 

h kwietniowych prezydyum policyi 
uznało za stosowne obwieścić w RAR „Uwiadamia się 

bli ściip ie i wy- 
słanie aiekidrych tutejszych „osób R publicznego bezpie- 
czeństwa od regencyi za potrzebne poczytane zostało i że 
wspomnione osoby o wpływ do machinacyi, na zburzenie 
spokojności zamierzającej, tak przez zeznanie wspólników, 
jako i przez dok przy nich znal 
mi zostali”. 

Podczas powszechnego popłochu w mieście rozpoczęto 
ia do ści h ialnych. 

Schi l ig, dla iedzenia homa- 

gium i oznajmienia nowych łask królewskich, nakazał ze- 
brać się na ratuszu głównym w dniu 6 czerwca o godzinie 
8 rano trzem p dk starszym ii i cechów, 
burmistrzom i deputowanym od obywateli, po dwóch z każ 
dego wydziału. Przybył z dyrektorem policyi Pówitany 

przygi 
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został mowami: łacińską przez syndyka Lalewicza, niemieckie- 

mi przez pierwszego ławnika, Frantzen'a, i gminnego, Osze- 
lewskiego. Odczytał patent królewski, dotyczący homagium, 

i pardon generalny, datowany 16 maja, uwalniający od kar 
za opuszczenie kraju wszystkich, z wyjątkiem insurgientów 

Prus południowych i zachodnich. Zeszedłszy przed ratusz, 
w asystencyi wojska kazał obwieścić publicznie patent i par- 
don, akty te rozesłać po cyrkułach i przybić je w miejscach 
publicznych. Po powrocie do ratusza zalecił magistratowi 
tytułować Warszawę we wszystkich aktach miastem JKMci 
głównem rezydencyonalnem, nie wydawać sum miejskich 
bez jego wiedzy, pilnować archiwum i orły białe, gdziekol- 
wiek są, usunąć lub przemienić na czarne. 

27 czerwca magistrat uchwalił następującą odezwę do 
obywateli. 

„Gdy dzień oddania homagium Królowi JMci pruskie. 
mu, naszemu teraź zbliża się; gdy odby- 
cie tej ceremonii w mieście naszem przeznaczyć podobało 
mu się; — czyliż niesł ie, obywatele i mieszkańcy mia- 

sta, ażeby w tym dniu, t. j. dnia 6, miesiąca następującego, 
jakowe znaki radości okazaliście i ten dzień 
obchodziliście. Jakie korzyści, jakie dobrodziejstwa już na 

miasto i obywateli, oraz mieszkańców jego spłynęły po po- 
dejściu naszem pod jego panowanie, aż nadto są wam wia” 
dome, ażeby ich wam przypominać. Z tego także powodu 
słusznie do ia obchodu tego 
dnia pob mi być powinniście. Dla czego, obywatele, 

aż nader za przyzwoitą rzecz sądzi, ażebyście wszy” 
scy obywatele, pałaców, klasztorów, kamienic, domów, ma- 

gazynów, dworków i innych posesyów dziedzice, lub jakim- 
kolwiek sposobem posesorowie, w tym dniu w wieczornej 
porze posesye wasze ile możności najprzyzwoiciej oświecić 
Światłem starali się. A gdy miasto i wy, obywatele, inne- 
go znaku radości okazać nie jesteście z przyczyny sytuacyi 
waszej w stanie, — okażcie przynajmniej ten, a to tak na 
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znak wdzięczności za udzielone już łaski i protekcyę, jako 

też w chęci zasłużenia sobie na dalsze względy”. 

Nazajutrz trzy porządki obrały delegowanych: prezy” 
denta Rafałowicza i syndyka Lalewicza, którym zaleciły bła- 
gać monarchę nietylko o przychylenie się do próśb miasta, 
podanych dawniej, lecz i o darowanie pardonu osobom, uwię” 
zionym podczas zamieszek krajowych. 

'W początkach lipca publi ć odczytywała 
na rogach ulic i gmachach publicznych obwieszczenia, doty- 
czące uroczystości homagialnych. 

6 lipca rano wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia, aż do 
bramy zamkowej, stanęło wojsko. O godzinie 9-tej w ko- 
ściele św. Jana śpiewał mszę Szembek, koadjutor biskupstwa 

płockiego; odbywały się nabożeństwa w świątyniach: augs. 
burskiej i Po naboż od 
duchowieństwa, szlachty, mieszczaństwa i wiokia udali się 

do zamku. Stan duchowny i szlachecki zajął miejsca w sali 

senatorskiej, miejski i wiejski w dziedzińcu zamkowym. 
Graf Hoym w karecie paradnej, poprzedzany kawale- 

ryą, w i cywilnych z pała” 
cu. prymasowikiego, w; którym miał rezydencyę, jechał ulie 
cą Senatorską, Wierzbową koło Marywilu i Krakowskiem 

Przedmieściem. Gdy o godzinie 11.tej wjeżdżał do zamku, 

powitał go odgłos muzyki, trąb i kotłów. W sali senator 
skiej stanął pod baldachinem obok portretu króla i wygło- 
sił obfitą w pomysły historyozoficzne, socyologiczne i poli 
tyczne mowę niemiecką, tłómaczoną zaraz na opłakaną, jak 

ie akty d 
„Kraj ten, obfitymi od przyrodzenia obdarzony darami, 

był od h czasów wi 

Uciskał ten waleczny i szlachetny naród odwiecznie wkorze- 

niony nierząd, w go icznie na łup wszy 
niszczącemu zamieszaniu. 

Wojny zewnętrzne, a co straszniejszą jest rzeczą, — we- 
wnętrzne niezgody działały okropne spustoszenia. 

y 
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Kształcenie narodu, handel i wyzwolone nauki były 
zaniedbane. Słabszy uciśniony, a częstokroć przymuszony 
widzieć swe szczupłe siedlisko przez nieprzyjaciela spusto- 
szone lub w perzynę obrócone. 

Bogatszy i możniejszy, bezustannych intryg burzą mio- 
tany, którejkolwiek w powszechnym zamęcie chwycił się 
strony, nigdy przecież swojego, nie już politycznego, lecz, 
co więcej, ani fizycznego nawet być pewnym nie mógł je- 
stestwa. 

ść, bezpieczeń i ądek, a stąd wypły” 
wająca domowa szczęśliwość, te to szczególne życia ludzkie- 
go słodycze były mu nieznane. 

Pewny aż nadto jestem, iż nikt z WMPanów nie zech- 
ce mnie o zbyteczne rzeczy wyobrażenie posądzać... 

I cóż było przyczyną tego nieszczęśliwego stanu? 
Zaiste! nie zewnętrzne okoliczności: istotny onego fun- 

dament był w niedostatecznym stosunku ustaw krajowych 
utajony. 

Najszlachetniejsze uczucie, które z innych miar w czło” 
wieku najzacniejsze godności, wielkości i wspaniałomyślno- 
ści wzbudza pragnienie, — chęć wolności, lecz zawsze źle zro- 
zumianej wolności, było tą iskierką, z której rozżarzające 

się płomienie tak często ogólne dobro narodu, a z niem 
i każdego szczególnie pożarem swoim okropnie niszczyły. 

Wolność, d skłon- 

nościom wszystko czynić, co tylko kto zechce i może, bez 
hamulca zdroźnych chuci, jest wolnością, człowiekowi dzi+ 

kiemu właściwą. 

Człowiek zaś towarzyski ma związki obywatelskie i do- 

mowe. 
Musi zatem część jedną poświęcić, aby drugiej spokoj- 

nie, bez przeszkody i gwałtu od innych, podobne prawo do 
tego mających, mógł używać. 

Prawdziwa wolność, we własnem jej znaczeniu wzięta, 
jest tylko ddanie się pod p ie mądrych, 
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stosownych i powszechnie obowiązujących ustaw. Te wszyst. 
kich dotyczą, równo obowiązują, a nierówność postrzegać 
się tylko daje w sytuacyi prywatnej szczególnych członków. 

Panujący narodowi rozciąga swą pieczołowitość i bacz- 
ność na wszystkie klasy bez różnicy. Przyzwoite środki za 
pewniają rządowi jego poddanych zewnętrzne bezpieczeństwo, 
przezorne zaś i dobroczynne prawa gruntują domową szczę- 
śliwość i pomnażają bogactwa krajowe; zabezpieczają każde- 
mu wolność wierzenia, jego własność, jego siedlisko i nad 

ystko każdemu używanie spokojności w swych 
domowych związkach. 

Nieszczęśliwy znajduje wsparcia, zasługa nadgrodę, pil- 
ność zachęcenie. Przestępca tylko praw i burzyciel pow- 
szechnej spokojności przez karę, w miarę występku wymie- 
rzoną, znajduje tamę do wydarcia zuchwałego drugim tego 
dobra, którego sam jest niegodny. 

Toć to jest prawdziwe szczęście, którego WPanom 
dzień dzisiejszy pewnymi czyni. 

To rzetelne rzeczy wystawienie że nie jest płodem 

czczych myśli marzenia, blisko ich o tej prawdzie prze. 
konać powinien widok d: iejszych pruskich kra- 

jów, które tego szczęścia i dobra W mądrem i łaskawem 
panowaniem zdawna w tym stopniu doskonałości używają, 
do którego w jakimkolwiek kształcie ludzkiego rządu lub 

panowania zbliżyć się tylko można”. 
W dalszym ciągu przemawiał do duchowieństwa i szlach- 

ty, nawołując: pierwsze do wdrażania w lud obowiązków 
względem monarchy, drugą do wiernego służenia tronowi, 
poczem zwrócił się do mieszczaństwa. 

„Wam, wybrani miast pelnomocnicy, należy mi wy- 
stawić stan pomyślny miast, położonych w dawniejszych Je 
go KMci prowincyach; zwrócenie ku temu uwagi waszej 
okaże wam kwitnący handel, wydoskonalenia rękodzieł i rze. 
miost, a stąd p 4.  Przeświadczycie się za 

22 
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każdym myśli rzutem, że królewskie wspomożenie nawet 
aż do przyczynienia zewnętrznej ozdoby się rozciąga. 

Niechaj wymiar i i nieust. 
na na porządek miasta baczność waszych usiłowań będzie 
przedmiotem. 

Rząd dawniej wam prawnie służące prawa zachowywać 
będzie, a miejskie siedliska wasze do szczęśliwego podniosą 
się wzrostu; staną się dla dobrych mieszkańców swoich bez- 
piecznem miejscem zachowania w całości ich zarobków i zu- 
pełnej szczęśliwości... 

eż to są najwspanialsze i dobroczynne widoki mo- 
narchy mojego. 

Spływających stąd skutków szczególniej dozna War- 
szawa, gdy spokojność, szczęście i pomyślność zagładzi pa- 
mięć okropnych przeszłych wypadków i zatrze krwawe onych. 
że ślady”... 

Po złożeniu przez deputowanych przysięgi, Hoym udał 
się gankami do loży królewskiej w kościele św. Jana. Ka- 
zał Prażmowski, kanonik warszawski. Szembek przy huku 

armat zaintonował Te, Deum, laudamus. Nastąpił obiad w zam- 

ku, gdzie zastawiono stoły na kilkaset osób. Przy wejściu 
do salonów każdy, według rangi, otrzymał numizma złote 
lub srebrne z napisem: Vobis quoque pałer. Podczas obiadu 
wznoszono toasty na cześć króla, Hoyma, Salus patriae etc. 

Oznajmiał je miastu odgłos trąb, kotłów, muzyki i bicia 
z armat. 

Po kościołact ubogim j 
Gdy nad wieczorem Hoym wracał do swej rezydencyi, 

spotkał się z owacyą Żydów, niosących pod baldachimem 
na bogatem wezgłowiu dziesięcioro przykazań. 

Wieczorem w pałacu i ogrodzie Krasińskich dano dla 

całego miasta bal z tańcami. Warszawa płonęła wspaniałą 
illuminacyą. 

Nazajutrz był bal u Hoyma. Kolacyę podano w ogro- 
dzie pałacu p bogatą sdlldniiowańyta. 
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Zakończyło uroczystości wesele z ucztą i illuminacyą 
w Łazienkach, wyp dla 24 par zaś h, z któż 
rych każda wyposażoną została z łaski królewskiej stu ta- 
larami. 

„Wkrótce po uroczystościach Raz nastąpiło 

w sposób ni 
24 lipca nad wieczorem prezydent Rafałowicz odebrał 

zawiadomienie Schimmelfenniga, że nazajutrz wchodzi w ży 
cie nowa izacya władz mi czego magie 
strat dotychczasowy w imieniu króla pruskiego zwalnia od 
dalszych obowiązków i dziękuje mu za sprawowane urzędo” 
wanie. W imieniu własnem i kolegów przesyła mu wyrazy 
szacunku i prosi o wyznaczenie delegowanych do zdania 
aktów, depozytów i kasy. 

Prezydenci i radni, wysłuchawszy nazajutrz pisma 
Schimmelfenniga, postanowili czekać in pleno dla powitania 
nowego magistratu i oddania mu urzędowania. Niebawem 
przybył na ratusz Schimmelś ze ikami. 
lecz atencyi magistratu nie przyjął i kazał mu izbę radną 
opuścić. Wobec tego magistrat sesyę zasolwował i urzędo” 
wanie zakończył. O czem zawiadomił Hoym'a z prośbą o za- 
świadczenie, że obowiązki swe pełnił rzetelnie, o wypłacenie 
pensyi zaległych i nagrodzenie zasług: pisarza Borakowskie- 
go, syndyka Lalewicza, regenta Mędrzeckiego, sekretarza 
Malczewskiego i kancelistów. 

Na piśmi zapytanie lfenniga, dla czego 
zeszły magistrat nie wyznaczył h do zdania ko- 
mu należy aktów, depozytów i kasy, nastąpiła deklaracya, 
uchwalona 28 lipca w mieszkaniu prywatnem przez obu 
prezydentów: Rafałowicza i Łukaszewicza, oraz radnych: 
Platha, Mietelskiego, Tykla, Andrychowicza i Czekierskiego. 
Uchybiono staremu magistratowi odmową widzenia się z nim 
i nakazem opuszczenia izby radnej. „Delegacya do oddania 
aktów, archiwum i innych należytości w ratuszu nie nastą- 
piła, albowiem po rozejściu się... magistrat zeszły już zgro- 
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madzić się i sesyę mieć nie poczytał za rzecz słuszną i przy” 
zwoitą”, Dla tego jednak, żeby „w uchybieniu swego obo” 
wiązku nie był obwiniony”, zadość czyni żądaniu i wyzna” 
cza delegowanych, którzy jutro o godzinie 8-ej rano oddadzą 
nowemu magistratowi majątek miejski i pokwitowanie z od- 
bioru przez oblatę wniosą do akt publicznych. 

Deklaracya powyższa, podpisana przez Rafałowicza i za- 
k , była ostatnią czynnością 
magistratu polskiego. 

Obwi iem z 9 sierpnia 
© rozwiązaniu starego magistratu, sądu wójtowsko - ławni- 

czego i sądów wydziałowych. 
Rozpoczął działalność /Kón. Preuss. /Wagistrat. 

W herbie Warszawy na tarczy, trzymanej przez syrenę, 

umieszczono czarnego orła pruskiego. ZAKONCZENIE.



spiracye mieszczaństwa francuskiego w dobie przed. 
A rewolucyjnej nie przekraczały granicy zajęć zawodo- 

wych. Kupcy i k ykanci i rzemieślni 
cy, urzędnicy, lekarze, nauczyciele i księża pilnowali swego 
fachu, interesowali się sprawami korporacyi lub gminy, któż 
rej byli członkami, omijając sferę interesów publicznych. 
Naogół cechowało tę klasę ludności ubóstwo myśli i skrom” 
ność pragnień. Wyjątek stanowili adwokaci, biorący udział 
w opozycyi parlamentu przeciwko dworowi królewskiemu. 

Z biegiem czasu mi ństwo rozszerza widnokrąg 
swych aspiracyi. W miarę bogacenia się i oświecania wkra- 
cza myślą w dziedzinę spraw państwowych. Najprzód try- 
bem życia, upodobaniami artystycznemi i pojęciami zbliża 
się do klasy uprzywilej j, — szlachty, ie zapra 
gnie władzy. 

Pod wpływem teoryi demokratycznych sama szlachta 
zbliżała się do mieszczan. W/ przeddzień rewolucyi trudno 
było na ulicy odróżnić ją od klasy średniej: odpasała szpa- 
dy, zaniechała haftów i galonów, przechadzała się we fra- 
kach, gustując w prostocie zwyczajów angielskich. Porzu- 
cała przepych, traktowała ludzi pracy bez pogardy i buty. 
Upodobnianie form zewnętrznych było objawem zbratania 
się umysłów i serc. Starodawny strój szlachecki, symboli 
zujący wyższość i władzę, zniknął jednocześnie z myślą, któ- 
rą wyrażał. 
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Mieszczanie - dorobkiewicze umieli narówni z marki- 

zami wydawać pieniądze, potrafili też sprostać im w obej- 
ściu towarzyskiem i elegancyi. Zyskują dostęp wszędzie. 
Plebejusz, prezentujący się dobrze, ma nietylko otwarte drzwi 

salonów, lecz nawet króluje w nich, jeżeli odznacza się wie- 
dzą lub talentem. Pierwszą rolę odgrywali: ee Syn no- 
taryusza, Diderot — 
d'Alembert, podrzutek, wychowany przez szklarza. Szlachta 
zazdrości im sukcesów i sama popisuje się próbkami swej 
wiedzy i talentu w dysertacyach filozoficznych, tragedyach 
i romansach. 

Niwelacya faktyczna stanów wyprzedziła równość 
prawną. 

Po takiem zmieszaniu klas społecznych szlachta, gó 
rując jeszcze subtelnością dobrego: tonu, niczem nie mogła 

swych do pi j roli w państwie. 

Owszem, w praktyce życia stan trzeci wyprzedzał ją we 
ystkiem. Młodzież mi ńska, wyćwiczona w pracy, 

przyuczona do wysiłku i wytrwałości, zdawała sobie sprawę 
z własnej wartości i z przywar szlachty. Burzyła się na 
wspomnienie, że na szczeblach życia publicznego wyprzedza- 
ną jest przez tych, którzy niedorównywają jej wartością mo- 

ralną. Nierówność społeczna stała się dla mieszczaństwa do- 

kuczliwą. Stan trzeci zaczyna burzyć się przeciwko przy- 
wilejom, których istnienia nie usprawiedliwiały ani specy- 

ficzne przymioty szlachty, ani wady plebejuszów. 

'W klasie średniej, w miarę rozwijania się śród niej 

i oświaty, p się ie na rząd, 

marnujący mienie obywateli, rosła niechęć do szlachty, mo- 
ej pie ika w państwie. Fer- 

ment niezadowolnienia tej klasy zaostrzą doktryny filozo- 

ficzne, które ze sfer arystokratycznych przedostawały się do 
nizin społecznych. Pod ich wpływem krytyka systemu rzą” 
dowego i ustroju społecznego staje się głośną w kawiarniach 

i na przechadzkach. Sentencye Rousseawa z Discours sur 
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[inegalitć (1753) i Contrał social (1762) powtarzane były 
przez wszystkich. Dostarczały one mieszczaństwu broni tak 
przeciwko samowoli organów rządowych, jak nierówności 
społecznej. Rousseau porywał plebejuszów piętnowaniem 
występków, bezużytności i szkodliwości królów i arystokra 
cyi. Oszałamiał przeciwstawianiem prawa natury prawu hi- 
storycznemu. Wszczepił on we Francyi doktrynę wszech” 
władztwa ludowego z jej konsekwencyami. „Umowa spo- 
łeczna” stała się katechizmem niezadowolnionych ze stare- 

go porządku. Popularyzowały ją traktaty historyczne, ro- 

manse, sztuki teatralne i lotne pamflety. Cieszono się utra- 
pieniami dworu KIERS 4. W teatrze bawiono się w 

sztem klas uprzywil -h. Fermentem t 
zarówno poczucie trawa, żądza wolności ii tróśka 0: dobro 
publiczne, jak ambicya i zawiść. 

„Czemużby stan trzeci, — głosił Sityes, — nie miał wy- 
pedzić do lasów frankońskich tych rodzin, które chełpią się 

od zdobywców i dzi I pod- 
boju?... Krew się burzy na myśl, że w końcu wieku ośmna- 
stego prawo sankcyonuje owoce wstrętnego feudalizmu... 

Połóżmy koniec zbrodni społecznej, temu nieustannemu bra- 
tobójstwu, które jedna klasa spełnia na innych. Stan trze 
ci jest sam przez się całym „aródeai Zakwitnie, skoro por 

zbędzie się pasorzy żonych na jego i 
Tak rozpowszechniała się filozofia <wieku ośmnastego. 

Doktryny jej, — powiada historyk francuski '), — na pierw- 
szem piętrze domu, w złoconych salonach, odgrywały rolę 
uroczystych illuminacyi i efektownych ogni bengalskich. Ba- 
wiono się niemi i z pustotą wypuszczano je w świat. Do- 

stały się one do sklepów, warsztatów i kantorów, gdzie ze- 
tknęły się z dzonymi oddawna yałami palnymi. 
I powstał wielki pożar. 

!) Taine. Les origines de la France contemporaine. L'ancien 
rgime. Livre IV, chap. III. (Paris, 1877). 
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Warszawa doświadczała ciągłego przypływu cudzoziem- 
ców. Jej mieszczaństwo w warstwach górnych nie było na. 
rodowem. Składało się z reprezentantów różnych ras i kultur. 

Francuzi i Włosi, oddający się przeważnie spekulacyom 
pieniężnym, w znacznej części (nasyceni dorobkiem lub za- 
wiedzeni) wracali do ojczyzny, niekiedy szukali lepszego 
losu gdzieindziej. Zagnieżdżali się Niemcy, uprawiający 
przemyst, i Ormianie, którzy owładnęli handlem. Ludność 

j CH dolnoś przemy- 

słowym pierwszych i j drugich, ograni- 
czała się na uprawie rękodzieł._ Kwiat jej szukał karyery 
w stanie duchownym, w wojsku, urzędach municypalnych 
i palestrze. 

Cudzoziemcy asymilowali się pod wpływem środowi. 
ska stołecznego: dworu, arystokracyi i szlachty. Polszczyli 
się też przez małżeństwa z rodzinami autochtonicznemi, nie- 

b 

wyjmując szlacheckich. Odbywał się proces aglomeracyi 
ras: słowi, i j. Niem- 
cy, Francuzi, Włosi i Ormianie zlewali się ze społeczeń- 

stwem polskiem, wnosząc do niego pierwiastki właściwej 
sobie kultury i cechy swej rasy. 

Mieszczaństwo, w odróżnieniu od ogółu szlachty i wło- 
ścian, nie czystości plemi mie- 
szaninę najrozmaitszych typów etnicznych. 

Skupienie znacznej liczby pierwiastków obcych, a przy 
tem świeżych, — przeżywające stadya procesu asymilacyjne- 

go, a więc ni jeszcze lnie, nie posiadało 
tradycyi, właściwych zrzeszeniom „A zwiełów jednolitych, ma- 
jących po za sobą wieki G 
nad Wisłą, tradycya ciągnęła do opuszczonej ojczyzny, z Pol. 
ską zaś wiązał tylko interes materyalny. Stąd mieszczań- 

stwo ie, bardziej niż ie w dobie przedre- 

wolucyjnej, cechowało ubóstwo myśli i skromność pragnień. 
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Niezrosłe z losami kraju, nie interesowało się sprawami pu- 

blicznemi; pilnowało swego fachu i tego tylko w korpora- 
cyi cechowej, czy w zarządzie miasta, z czem wiązała się 
perspektywa dorobku osobistego. Aspiracye kupców, prze- 
mysłowców i rękodzielników pochodzenia obcego nie prze 

kraczały granicy zajęć zawodowych. Widnokrąg rękodziel- 
ników - autochtonów zacieśniała ciemnota. Urzędnicy muni- 
cypalni i pal i do p ń w dziedzinie spraw ogóle 
nych nie znajdowali bodźca w nastrojach powszechności 

mieszczańskiej. 
Gdy szlachta francuska zaniechaniem przepychu w stro- 

jach zbliżała się do mieszczaństwa, arystokracya polska za- 

rzucała wprawdzie strój starodawny, lecz nie przestała odró- 
źniać się od plebejuszów: zamiast kontuszów przywdziała 

fraki, karabele zamieniła na szpady, głowy zdobiła peruka. 
mi. Szlachta średnia zachowała strój polski. 

Mieszczanie pochodzenia obcego, a napływu świeżego, 
ubierali się po cudzoziemsku, niektórzy nawet, jak bankie- 
rzy, idąc za modą sfer arystokratycznych, stroili się w ża- 
boty i peruki. Zasymilowani i rdzennie polscy upodobniali 
się strojem do szlachty średniej. Zwłaszcza rzemieślnicy 
lubowali się w kontuszach, pasach i karabelach. Pozowali na 

szlachtę, zapożyczając od niej form zewnętrznych. Tem jednak 

przyswajaniem sobie przepychu, właściwego klasie panującej, 
manifestowali raczej swą polskość, niż pretensyę do władzy. 

Mieszczaństwo polskie, lubo przyuczone do wysiłku 
i wytrwałości w zakresie zajęć zawodowych, nie wyprzedza 
ło szlachty uzdolnieniem do pracy publicznej. Nie wyka- 
zało tego uzdol na polach, ud ionych mu praw- 
nie, — w organach samorządu miejskiego: w cechach i ma- 
gistracie. Komisye boni ordinis ujawniły bezład gospodar 
ki miejskiej. Szlachta, zasiadająca w rzeczonych komisyach, 
obnażyła nieud i dawała im 
lekcye porządku. Wobec tego mieszczanin nie miał tytu- 
łów do wywyższania się nad nią. Zdając sobie sprawę z przy- 
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war szlachty, nie miał racyi do przeciwstawiania się jej 
z własną wartością. 

O nobilitacye, pociągające za sobą utratę prawa do za- 
jęć mieszczańskich, ubiegali się tylko ludzie zbogaceni, albo 
też ci, którzy nie mieli nic „wapólacgo z handlem i rzemio- 

słem '). Mi dniali się tytułami 

honorowymi sekretarzy i konsyljarzy JKMci. Niektórzy 
wyjednywali dla siebie na sejmach przywilej nabywania dóbr 
ziemskich. 

Polityka mieszczańska nie przekraczała granicy intere- 
sów ekonomiczno-stanowych. Główną troską mieszczan było 

ieczenie się przed yą żywiołów p h. 
Pomstowali na jurydyki, ciągnące z miasta zyski bez pono- 
szenia jego ciężarów podatkowych. Kwestyonowali dostęp 

do handlu i rzemiosł dysydentów nawet wtenczas, gdy ci 
ieni zostali z katolikami. Zwalczali napływ 

Żydów, których poczytywali za współzawodników najniebez- 
pieczniejszych. 

Ksiądz mieszczanin pożądliwie poglądał na dostępne 
tylko dla szlachty stalle kanonickie i na infuły. Żołnierz - 
mieszczanin utyskiwał na trudności w osiągnięciu rang woj. 
skowych. Urzędnik municypalny i palestrant sarkał na za- 
leżność od władzy starościńskiej. Może po za sklep kupiec- 
ki i warsztat SER: wybiegały ambicye tych, którzy 
byli sp kiemi. Ogół miesz. 
czański nie tęsknił do władzy. Wielki publicysta - miesz 
czanin, Staszic, domagał się reprezentacyi mieszczańskiej 
w sejmie, nieżądając dla sfery, z której sam wyszedł, do- 

3) „Kto tylko albo i ż nie 
nosi mieszczanina charakteru, ujść za szlachcica szuka... Kto, rze- 
telniej w własnej osobie trzymając się kondycyi, do jakiejkolwiek 
przyjdzie fortuny... pewnym na pierwszym dochodzącym sejmie do 

ili i się + (Monitor z r. 1765, nr 35, art. 

„O plebejuszach*. 
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stępu do urzędów szlacheckich '). Ogół ten, zaprzątnięty 
-handl i, myślał p 

kiem o obfitości zysku, o dogodnych warunkach pracy za 
wodowej. 

Program domagał się przywrócenia mia- 
stom „pierwiastkowego jestestwa”, t. j. żądał rewindykacyi 
przywilejów starodawnych. Stawał na gruncie historycznym. 
Dopiero za podnietą szlachty radykalnej delegowani od miast 
występują z aspiracyami do władzy. Memoryał, zredagowany 
przez Kołłątaja, operował frazeologją rewolucyjną, powoły” 
wał się na „prawo natury” i „prawa człowieka”. Duchem 
nadsekwańskim tchną i inspirowane przez magistrat Starej 
Warszawy, lecz pisane przez szlachtę, broszury polemiczne. 
Sami jednak mieszczanie nie schodzą z gruntu historyczne” 
go. Plenipotenci jeneralni miast składają Deputacyi sej. 
mowej materyały, „dla objaśnienia zaszczytów, przysługują” 

Nie fundowali się na cych im ex juribus municipalibus”. 
prawach człowieka. 

Mieszczaństwo polskie nie przeciwstawiało prawa na- 
tury prawu historycznemu. Nie wyznawało doktryny wszech” 
władztwa ludowego. Lubo nierówność społeczną przypisy” 
wało podbojowi, t. j. przemocy silniejszych nad słabszymi, — 
nie groziło szlachcie wypędzeniem do puszczy ostrołęckiej 
Dalekie było od tego, żeby siebie poczytywać za naród, 
a szlachtę za pasorzyta społecznego. Nie przedstawiało ma- 

teryału, zagrażającego pożarem. 

Przywódcy mieszczaństwa zrezygnowali z rewolucji, 
przyjmując ofiarowane im przez sejm w listopadzie i grud- 
niu r. 1790 nobilitacye. Ulegli ponęcie szlachectwa, niepo- 
ciągającego za sobą w tym razie utraty prawa do urzędów 

icypalnych, oraz do pra ia handlu i rzemiosł. 

') „Niechaj iejsze miasta, 
znosząc się, wysyłają na sejm posłów, chociaż im do urzędów, sta- 
nowi „ przyst nie będzie". 
(Uwagi nad 'm Jana Zamoyskiego. Edycya ia str. 61). 



359 

Zdradzili sprawę ogółu mieszczańskiego. Publicystyka szla- 
checka radykalna, walcząca o prawa plebejuszów żarliwiej 
od nich samych, z oburzeniem piętnowała tę dezercję z obo- 

zu „Imię wasze, em, 

Okryje wieczna hańba i przekleństwo żyjących i żyć mają- 
cych!”. W samej rzeczy, przyjęciem zaszczytu nobilitacyi 

spelnili czyn, niegodi się z i stanu mi 
Świadczący o ciasnocie ich widnokręgu moralnego. Bo też 
krutowali się p źnie z dzenia cudzo- 

i dorobkiewi: h busoli ideowej. 
Nie wytrzymali jednak Próby i ZutOCRtOn, doświadczeni 
w zawodzie pi : Kasperscy, i 
Nawet Barss, który poświęcił się później całkowicie spra- 
wie narodowej. 

Prawo z 18 kwietnia r. 1791 sejm uchwalił pod przy- 

musem moralnym wzmocnienia sił krajowych, a nie pod 
ów. Szlachta dokonała aktu dobrej woli, 

d j i do p , które ze szkodą 
sprawy publicznej monopolizowała od końca wieku XV. 

Mieszczanie ofiarnością na cele ogólne stwierdzali swą 
dojrzałość obywatelską. Przyczyniali się do obrony krajo 
wej zasobami materyalnymi nawet tacy, którzy, pomimo 

długiego pobytu w Polsce i pozyskania nobilitacyi, nie prze. 
stali być cudzoziemcami. Nienagannej postawie podczas wa- 
żenia się losów Rzeczypospolitej nie odpowiedziała konduita 
po klęsce krajowej, pod panowaniem konfederacyi targo- 
wickiej. 

Prezydenci z okresu targowickiego, Ormianie: Łukasze- 
wicz i Jędrzej Rafałowicz, mogli sprostać zadaniu w warun- 
kach pomyślnych, nie dorośli do kierownictwa w okolicz- 
nościach h, zwłaszcza że pozbawieni byli do- 
brego przykładu z góry, — ze strony szlachty, sprzeniewierza- 
jącej się nakazom sejmu wielkiego. Delegowani do Grodna 
w czerwcu r. 1793: Makarowicz, Tykel i Koch ograniczyli 

swą akcyę na wystawaniu w przedpokojach Sieversa i Tar- 

357 

gowiczan, na żebraninie o rugowanie z Warszawy Żydów 
i uchylenie 400,000 złp., ofiarowanych przez miasto na po- 
trzeby R Kł i genezy 
podatku uwłaczali zasłudze Dekerta, obniżali wartość czynu 
obywatelskiego. 

Podczas insurekcyi kwietniowej magistrat szukał schro- 

nienia na zamku, posesyonaci zamykali się w swych do- 
mach. Ruch wojskowy wsparła czeladź rzemieślnicza, — po- 
spólstwo stołeczne, buntujące się przedtem przeciwko star” 

szyźnie cechowej i arystokracyi kupieckiej. Zawsze skłonne 
do ekscesów ulicznych, wyległo teraz z warsztatów, iżby pod 
dobrą ręką kierowniczą stwierdzić swą zdolność do aktów 
bohaterstwa. 

Patrycyatowi ormiańskiemu narzuconą została rewolu- 

cya przez wojsko i pospólstwo. I musiał jej służyć tak sa” 
mo, jak wspierał wojnę z r. 1792. Po katastrofie nie zdobył 
się na postawę, odpowiadającą tragizmowi stosunków. 

Delegowani magistratu wrócili z "e niemal „Oczar0- 
wani ią łk A ła- 

godnością warunków kapitulacyi. zachwyceni byli zapew- 
nieniem bezpieczeństwa osób, domów i majątków obywa” 
telskich. Pogody relacyi, jaką złożyli ze swej misyi magie 
stratowi, nie zmącił dreszcz niepokoju o przyszłość SIEYZAZ, 

Radca Mal nie dbał zażądać za 

fatygę w sprawie kapitulacyi. a 

Postawę starszyzny mieszczańskiej podczas okupacyi 
rosyjskiej uwiecznił medal, wybity kosztem magistratu na 
cześć Buxhóvdena. 20 

Wtedy i później w oportunizmie kupieckim zaprze- 
paszczano cześć polską. 



DODATKI 



1. 

Deklaracya asesoryi kor. z d. 16 marca r. 1789 dla miasta 
Warszawy względem procesów po polsku formowania. 

Na przełożenie i prośbę szl. prezydenta, imieniem całego ma- 
gistratu i miasta JKMci tutejszego Starej Warszawy, na piśmie do 
sądu JKMci o żeby, jąc żądaniu iw 
godzie publicznej, wszelki postępek prawny w sprawach zachodzą” 
cych i dekreta nie już po łacinie, lecz, dla rozumienia prędszego 
i i tych to oby „ odtąd po polsku ję- 
zykiem narodowym, mimo zwyczaju zadawnionego, formowany 
i pisane były, podane; zaszła tychże sądów JKMci asesorskich dekla- 
racya, przez którą, lubo na przeszłej sądów JKMci kadencji dla 
miast i tylko wyszła rezolucya *), 
ażeby dla łatwiejszego rozumienia prawujących się dekreta w sądach 
tych to miast i miasteczek mniejszych po polsku pisane były, wsze- 
lako prośbie tegoż „miasta Starej 
w tej i ji i amosij 

nie postępku prawnego i pisanie dekretów, tak w sądach radzieckich, 
wójtowskich i ławniczych, jako i szczególniej potocznych, po polsku 
językiem narodowym dozwala się '). 

IL. 

Prośba od konfraternjów i cechów miasta Starej Warszawy 
do Najjaśniejszej konfederacyi obojga narodów. 

My, niżej wyrażeni, starsi konfraternii i wszystkich cechów 

miasta Warszawy, z mocy najdawniejszych praw miejskich, wszyste 

1) Z dnia 30 kwietnia r. 1788. 
*) Akta asesoryi kor., ks. 177, f. 220. 
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kim miastom służących, i przywilejów lokacyjnych, początkowie od 
udzielnych książąt mazowieckich, potem Naj. królów polskich nada- 
nych, starożytnemi prawami zatwierdzonych, lud miasta Warszawy 

, zawsze Najjaśn. i Najjaśn. Rze- 
<zypospolitej stanom wierni i prawom posłuszni, najwyższej władzy 

j poddani, to z wierności naszej i pra- 
wom Iż gdy przez sancitum 
Naj. konfederacyi generalnej względem miast Rzeczypospolitej kor. 
i w. x. lit. dnia 12 miesiąca grudnia r. 1792, w Grodnie wydane, aby 
miasta rzeczone, końcem przełożenia swych próśb i żądań, delego- 
wanych z pomiędzy siebie obrawszy, onych na dzień 15 lutego r. b. 
wysłały, stanowiące, w moc którego i magistrat miasta Warszawy 
listem JW. St. Szczęsnego Potockiego, generała artyleryi i marszałka 
konfederacyi kor., został wezwanym, byliśmy tej nadziei, że przez 
szl. magistrat miasta Starej Warszawy do utworzenia takowej elek- 
cyi delegowanych i ułożenia dla nich instrukcyi, uzupełniając pomie- 
nione Najjaśn. konfederacyi gen. sancitum, podług praw dawnych, 
miastom służących, wezwani będziemy. Lecz gdy tenże magistrat m. 
Starej Warszawy, z prezydenta, radnych, wójta i ławników, tudzież 
gminnych, przez siebie samych obranych, złożony, bez wszelkiego 
istotnych plenipotentów ludu, jakimi są starsi konfraternii i cechów, 
do obrady swej wezwania, tychże delegowanych z miasta Warszawy 
obrał i onym osobną, przez sam tenże magistrat utworzoną, in- 
strukcyę miał przepisać; zaczem zawiadomieni o tem obywatele tegoż 
miasta, mianowicie konfraternje i cechy, lubo i w samej elekcyi 
tychże delegowanych widzą «się być uszkodzeni, — atoli, co się tycze 
tejże samej elekcyi delegowanych z miasta Warszawy, onej na ten 
raz nie zaskarżamy. Co zaś do przepisanej lub nie przez tenże ma- 
gistrat tymże delegowanym instrukcyi, jako nam z osnowy swej nie- 
wiadomej, w tej mierze żądania i prośby, dobro ogólne miast i szcze- 
gólne miasta Warszawy obejmujące, do tejże Najjaśn. Rzeczypospo- 
litej podać oświadczamy, z tem oraz do Najjaśn. Rzeczypospolitej 
próśb naszych iż wszyscy miasta War- 
szawy obywatele niczego więcej w urządzeniu miast i przepisów pra- 
wa o elekcyach urzędów wszystkich miejskich rządowych, policyj- 
nych, ekonomicznych i sądowych nie pragną, nad to tylko, aby, wzo- 
rem przepisać się mianych urządzeń o obradach prześwietnego sta- 
nu rycerskiego, w województwach, ziemiach i powiatach w elekcyach 
urzędników rządowych i sądowych zachować się mianych, takowyż 
porządek w obradach i elekcyach urzędników miejskich, gdyż z od- 
wiecznych praw Najjaśn. Rzeczypospolitej miastom wszystkim wol- 
ne elekcye urzędników miejskich są dozwolone, tymże miastom był 
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udzielony. Dla tego w tej mierze żadnego nietworząc projektu, ani 
podania onego przez delegowanych z miasta Warszawy spodziewa- 
jąc się, o wolne elekcye urzędników miejskich sposobem, w elek- 
cyach stanu 
aprobaty czyiżkolwiek, w imieniu wszystkich osiadłych obywatel 
miasta Warszawy suplikujemy i takową prośbę naszą, rękami włas- 
nemi przy przyciśnieniu pieczęci i cechów h 
do ksiąg publicznych podajemy. 

Działo się w Warszawie d. 4 miesiąca lutego r. p. 1793. 
Antoni Muradowicz, starszy konfraternii kupieckiej — Felicyan 

Gotti, jako od tejże — Uproszo- 
ny do zastępowania JP. starszego cechu EE BUNE i jako delego- 
wany od starszych wszystkich m. Warszawy, Wilhelm Horalik. — 
Starszy i oraz od 

<echowych warszawskich, Michał Borowski. — Starszy cechu rzeźnie 
<zego, oraz delegowany od wszystkich starszych cechów warszawskich, 
Józef | — Fr. Efraim Oszelewski, aptekarz miasta wol. 
nego tej y, tak od jako i od 
czdków, niemniej „ — Jane 
Bogusław Meysner, starszy cechu mydlarskiego. — Antoni Piotrow- 
ski, obywatel posesyonat miasta Warszawy. — Michał Dybiński, star- 
szy cechu kowalskiego. — Franciszek Fischer, starszy cechu kuśnier- 
skiego i delegowany od starszych cechowych miasta Warszawy. 
Fryderyk Korn, starszy konfraternii jubilerskiej i złotniczej. — Józef 
Oswald, starszy, cechu stolarskiego i delegowany od starszych cecho- 
wych miasta Warszawy. Franciszek Jankiewicz, starszy cechu szew- 
skiego miasta Warszawy, jako nieumiejący pisać, kładzie znak krzy- 
ża św. — Antoni Michalski, podstarszy cechu szewskiego i delego- 
wany od starszych cechowych miasta Warszawy. — Rochus Schlach- 
tinger, starszy cechu kotlarskiego. — Maciej Szczepański, starszy 

i jako od starszych wszy- 
stkich. — Johann-Christoph Kileman, podstarszy. — Jan-Piotr Mentzel, 
podskarbi. — Johann - Georg Kurtz, starszy cechu garbarskiego. — 
Jan Bobe, starszy cechu stelmaskiego i kołodziejskiego.—Jan-J. Klas 
sen, obywatel posesor miasta Warszawy. — F. Grudziński, cechu 
garncarskiego starszy. — Mathias Bauer, starszy cechu blacharskie- 
go. — Ambros Nobis, starszy cechu „Piernikarskiego. — Ignacy So- 
bociński, cechu 
starszy konfraternii zegarmistrzowskiej. — Wojciech Ziembecki, star. 
szy cechu ślósarskiego. — Johann Georg Tauneberg, podstarszy ce- 
chu icznii iego. — Andrzej CI i, starszy cechu kra- 
wieckiego. — Michał i cechu 
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Tomasz Jakimowicz, starszy cechu mieczniczego. ares szlie 

eh cechu rybackiego, — Michał Jaworski, podskarbi, swem i ca- 
tej konfraternii furmańskiej imieniem. — Jan Schteiner, podstarszy 
cechu iego.—Jan i, starszy cechu 
Starszy cechu konwisarskiego, Franciszek Zawadzki. — Jakób Duran- 
towicz, obywatel miasta Warszawy ”). 

IIL. 

Memoryał starszych konfraternii i cechów. 
Szlachetny Magistracie! 

Starsi konfraternii i cechów, oraz inni obywatele miasta Sta- 
j zanieść żenie swoje do szla- 

chetnego Magistratu miasta Starej Warszawy w okoliczności takowej. 
Podług dawnego, w tem mieście zachowanego zwyczaju, nade 

chodzi elekcya szlach. prezydenta miasta tego. A że z dawnych praw 
zachodzą niektóre do , które 
władza krajowa ma zdecydować, zaczem życzą sobie konfraternje 
i cechy i inni tegoż miasta Ras aby szl. Magistrat, oczekując 

w Najjaśn. politej w tej mierze 
nia, z elekcyą p miasta w roku 
się raczył, owszem, mimo odprawioną elekcyę szl. JMP. Łukaszewi- 
cza, teraźniejszego prezydenta, i innych, przy urzędach swych na na- 
stępujący rok zachowawszy, nowej elekcyi nie składać, lecz ostatecz- 
nego w tej mierze od ocze- 
kiwać i takową prośbę ludu JW. kanclerzowi wiel. kor. złożyć raczył. 

W Warszawie, d. 8 februarii 1793 r. 
Szl. Magistratu najniżsi słudzy. 
Antoni Muradowicz, starszy kupiecki. — Felicyan Gotti, jako 

od iii cechów. — Fr. Efraim Osze- 
lewski, od cechów delegowany. — Maciej Szczepański, od ów de- 
legowany i starszy Józ: 
ski, starszy cechu rzeźniczego i delegowany od weak — Józef 
Oswald, starszy cechu stolarskiego i delegowany od cechów. — Fran- 
ciszek Zawadzki, starszy cechu konwisarskiego. — Fryd. Korn, vice- 
starszy i delegowany konfraternii jubilerskiej i złotniczej. — Wilhelm 

') Akta Starej Warszawy, ks. 753, f. 506 — 510. 
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Horalik, delegowany. — Michał Jaworski, starszy konfraternii fur- 
mańskiej. — Antoni Michalski, podstarszy cechu szewskiego, jako 
delegowany od cechów. — Franciszek Fischer, starszy cechu kuśnier- 
skiego !). 

Iv. 

Prośba do Najjaśniejszej Rzeczypospolitej od ludu miasta 
arszawy. 

lajjaśniejsza Konfederacyo Jeneralna wolnych obu złączonych 
narodów! 

Wszyscy obywatele osiedli i wszystkie zgromadzenia, konfra- 
ternje i cechy miasta Warszawy, wszystek lud tegoż miasta składa- 
jące, widząc uszkodzenie praw swoich przez szlachetny magistrat, 
z trzech o się z sobą wzajź 

i nas, niżej p i ludu 
warszawskiego, abyśmy prawa ludu, czyli pospólstwa, albo gminu 
miasta Warszawy, w Najjaśniejszej Rzeczypospolitej przełożyli i aby 
odwieczne przywileja pospólstwa miasta Warszawy, przez szlach. 
magistrat tylko do trzech 
nazad temuż ludowi zwróconymi być mogły. My przeto, czyniąc za- 
dosyć i: , na nas w imieniu ludu 

rzeczonego miasta pokorne do Najjaśn. Rzeczypospolitej zanosimy 
prośby w składzie następującym. 

Wszystkich miast polskich jest jedna zasada, t. j. księga pra- 
wa pi i i każdemu 
miastu polskiemu nadana. To prawo teutońskie, zawsze we wszyst- 
kich państwach za prawo powszechne, czyli jus conmune, czyli cywilne 
miane, gdy w roku 947 przez Ottona W-o cesarza miastu Magdebur- 
gowi nadane zostało, odtąd nazwisko magdeburskiego, a potem, gdy 

W r. 1251 miastom pruskim Chełmnu, Gdańskowi i Toruniowi przez 
przywilej Krzyżaków, panujących w Prusach, udzielone zostało, na- 
zwisko prawa chełmińskiego otrzymało. Między prawem magdebur- 
skiem a chełmińskiem nie masz co do rządu, władzy magistratu, 
prerogatyw i wolności miejskich żadnej różnicy, tylko w jednym 
punkcie sukcesyi, przez szczególny plebiscit, albo uchwałę miasta 
Chełmna, niegdyś w prowincyi pruskiej pryncypalnego, postanowio- 

') Akta Starej Warszawy, ks. 753, f. 554. 
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ną, od opisu prawa magdeburskiego oddzielnej. Oprócz więc tegoż 
artykułu sukcesyi żadna nie zachodzi różnica między księgą prawa 
magdeburskiego, a księgą prawa, chełmińskiem nazwanego, w całym 
zaś składzie rządowym i sądowym nazwisko jednego lub drugiego 
prawa żadnej nie czyni różnicy. 

To więc powszechne miast polskich prawo teutońskie, począ- 
tek w r. 947 od Ottona cesarza i lokacyi miasta Magdeburga biorące, 
a co do litery miastom polskim pro forma regiminis szczególnymi 
przywilejami nadane, a statutem króla Aleksandra r. 1505 na sejmie 
radomskim, oprócz artykułów przez stolicę apostolską wyłączonych 
i w tymże statucie Aleksandrowskim wymienionych, jest za prawo 
powszechne, dla miast polskich mianowicie przeznaczone i zatwier- 
dzone, i już od tegoż czasu, t. j. ogłoszenia statutu 1505 r., nie za ja- 
kowe prawo exotyczne, lecz za prawo miejskie krajowe jest poczytane. 

To więc powszechne miast prawo w osnowie samego nawet 
przywileju Ottona cesarza mówi w słowach: „Cokolwiek starszy miej. 
ski za radą mędrszych z Rady, a z przywołaniem ludu pospolitego 
ku uczciwości, dobru i pokojowi miejskiemu zamknie i postanowi, 
to wszystko tak ważno być ma, jakoby przez stany Rzeszy niemiec- 
kiej postanowione było”. Dalej też prawo, względem których arty- 
kułów ludowi miejskiemu radzić przystoi, mówi w słowach: „Ponie- 

waż do ludu moc, straż i obrona miasta należy, przeto radni mia- 
sta nic nowego, bądź niezwyczajnego ciężaru wynajdować i na lud 
wkładać nie mogą w swojem mieście bez wiadomości i zezwolenia 
całego ludu". Z tych przepisów prawa magdeburskiego, gdy, jak się 
wyżej rzekło, miasta Chełmno, Toruń i Gdańsk tymże prawem za- 
szczycone zostały i wilkierz albo uchwałę postanowiono, tedy ta 
uchwała wzięła nazwisko prawa chełmińskiego. To więc prawo chełe 
mińskie co do składu rządowego w miastach pod tytułem: Jus cul- 
mense emendatum lib. 1 de jure magistrałus, cap. 1 de consulum et praeconsu- 
lum eleclione tak przepisuje: Cum primum cioiłas_ Culmensis sciłu consensuque 
principis constituta et jure civili donata fuisset, jus hoc civibus dabatur, arbitrio 
suo płebisciła condendi. Hi cives, re deliberała, consules et scabinos creaverunt, qui 
łum ab inilio jurabanł, et nunc eliam singulis annis jurant jusjurandum, quoties 
in ordinem leguntur, sui principis et cioiłalis commodum et jus łuendi, conserwan- 
dique, quam oplime possint ac waleanł, cum hominum consilio prudentiorum. Consu- 
les vero praeconsulem eligunt unum vel plures, juxta municipii consvełudinem inter 
ipsos usurpałam. Caeterum, qui scabinos, consules et praeconsules coopłandi jus ha- 
bent, jurisjurandi religionem obseruanto, ne muneribus, timore, iracundia, vel fa- 
vore ducti, quempiam nominenł, nec wllam cognalionis vel arctioris amicitiae rafi 
nem ad animum ad mittant. 

o są pierwiastkowe radykalne prawa miast, na prawie magde- 
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burskiem, bądż chełmińskiem zalokowanych, mieć chcące: 1/mo. Aby 
radni i prezydenci, czyli burmistrze, corocznie przez lud byli obiera 
nymi i aby ci corocznie przysięgę wiernego swych urzędów sprawo- 
wania wykonywali. 2-do. Aby radni, corocznie przez lud obrani, 
w składzie swego magistratu nic nowego w mieście bez wiadomości 
i zezwolenia ludu nie stanowili, i że nic za prawo w mieście być 
przyjętem nie może, cokolwiek z woli ludu i za zezwoleniem onego 
nie jest postanowione. 

Te więc pryncypalne dwie zasady praw ludu miejskiego utwo- 
rzyły w miastach wszystkich polskich stany, albo porządki magistra- 
towe. Pierwszy stan prezydenta, czyli burmistrza, z radnymi pod 
nazwiskiem magistratu, któremu przepisy prawa magdeburskiego 
i chełmińskiego dały moc rządową w mieście przez przeciąg całego 
roku, z tem atoli wyrażnem ostrzeżeniem, iż ten stan pierwszy, albo 
magistrat, moc i władzę rządową mający, nic samowładnie sam no- 
wego postanowić nie może, tylko dawne uchwały miasta exekwować 
i porządek policyjny, ekonomiczny i w części sądowy utrzymywać 
ma prawo; a gdyby cokolwiek z porządku wewnętrznego poprawić 
lub odmienić potrzeba, lub nowe jakowe postanowić prawo, bądź 
uchwalić i rozłożyć podatki, albo przyczynić, bądź zmniejszyć urzę” 
dów miejskich, tedy tego inaczej uzupełnić tenże magistrat nie mo- 
że, jak za wezwaniem drugiego stanu miasta, t. j. ludu wszystkiego, 
albo prawnych, przez lud obranych reprezentantów. Drugi więc stan, 
czyli porządek miasta, ludu, albo wszystkiego pospólstwa, który al- 
bo wirilim z całego ludu, albo przynajmniej z ek tegoż lu- 
du „ których póź minnymi, 
albo mężami, przez lud wybranymi, w liczbie, podług wielkości, lub 
obszerności którego miasta. postanowionej, będącymi, i z A 

i cechów zez 
swe respocłice cechy obranych, a w szczególności cech każdy . JE 
zentujących, składać się powinien. 

e więc dwa stany istotne każdego miasta, t. j. magistrat, z pre- 
zydenta i radnych złożony, i lud, z ławników, gminnych mężów i star- 
szych cechowych, bądź z całego ludu, uformowany, podług przepisu 
prawa miejskiego in conveniibus cioiłałis mają prawo stanowienia z tych 
słów rzeczonego prawa: In legilimo aułem convenłu judicabitur de tribus arti 
culis, sciliceł de haerediłalibus, de <espiłaliłałum proprietatibus eł de Reipublicae 
necessiłatibus: i dalej: Consilium_ principaliter debet fieri de quinque, sciliceł de pro- 

tibus, de alimentis, de cusłodia, de pace, de bello, de legislatione cum maturitate. 
więc są materye, obradom miejskim właściwe, z praw za- 

sadniczych miastom i wszystkim, w tychże miastach osiadłym oby- 
watelom, służące. W tej osnowie prawo, chełmińskiem nazwane, przez 
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książąt ieckich, niegdyś w 
kiem, 'kiem, płockiem, j iem i zie- 
mi dobrzyńskiej panujących, do ich państw wprowadzone, gdy w wie- 
ku 13 miasto Warszawę lokowali, temuż miastu nadane zostało, 
jak świadczą przywileja tychże książąt 
1A13 r. w niedzielę między oktawą Wniebowstąpienia Pańskiego od 
Jana Starszego, księcia mazowieckiego, wydany, zdawna nadane pra- 
wo chełmińskie we wszystkich onego przepisach ponawiający, od 
wszelkich władz i księstwa y jący, 
a całą moc sądowniczą i rząd miasta samym mieszczanom warszaw- 
skim podług przepisu rzeczonego prawa oddający; oraz 1525 r. w po- 
niedziałek po niedzieli środopostnej w Warszawie na zjeździe księ- 
stwa mazowieckiego przez Janusza, ostatniego panującego książęcia, 
między ludem a magi: miasta Warszawy ferowa- 
ny dekret, którym przepisano jest najprzód, iż we wszystkich przy- 
padkach zupełnie przepis prawa chełmińskiego zachowany być po- 
winien; powtóre, iż gdyby kto czuł się być uciążonym dekretem 
urzędu miejskiego, może apelować do najwyższego sądu, albo try- 
bunału, który składać się powinien z dawnych i nowych radnych, 
ławników i wszystkich cechów starszych. Potrzecie, iż corocznie 
z dochodów miejskich urząd miasta zdawać powinien rachunki przed 
dwoma ławnikami i dwiema z pospólstwa obranymi mężami i jedź 
nym z każdego cechu delegowanym mężu doświadczonym. 

Od roku więc 1408 (sie) przez przeciąg panowania książąt mazo- 
wieckich, w r. 1527 (sic) ustałego, potem po wcieleniu księstwa mazowiec- 
kiego do Korony aż do r. 1558, jak świadczą akta magistratu miasta 
Starej Warszawy, był taki odwieczny zwyczaj w tem mieście i z prze- 
pisu prawa chełmińskiego zachowany, iż tylko znajdował się magi- 
strat warszawski z jednego prezydenta i sześciu radnych, oraz z dwui- 
nastu ławników, którym wójt na sądach przewodniczył, a tegoż pre- 
zydenta, radnych i ławników corocznie całe zgromadzenie ludu miej 
skiego obierało, a przed elekcyą tychże urzędników podług przepi- 
sanego dekretem Janusza, ostatniego księcia mazowieckiego, w r. 1525 
ferowanego porządku od bywszego urzędu rachunki z dochodów 
miejskich odbierało, a do takowej elekcyi urzędników miejskich ża- 

dna zwierzchność panujących książąt, a potem królów nie wpływała, 
lecz taż cała prerogatywa do samego ludu należała; żadna oraz 
uchwała czyli plebiscit miasta bez wiedzy i zezwolenia totius comnu- 
niłalis miasta rzeczonego nie następowała, ale wszystkie publiki, 
uchwały, plebiscita i urządzenia ogólne miasta za wolą i zezwole- 
niem ludu zachodziły. Lecz że prezydentowi, radnym i ławnikom 
dozór ludu w prawach ogólnych i prerogatywach całego ludu miej 
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siiego nie zdawał się dogodnym, przedsięwziął tenże magistrat sa- 
mowładny rząd sobie z czasem przywłaszczyć i żeby nie w zgroma- 
dzeniach całego ludu obrady miejskie odbywać, tylko w urzędnikach 
i reprezentantach tegoż ludu; przeto nakłonił tenże lud, iż w r. 1558 
na dniu 7 miesiąca września na obradzie publicznej miasta posta- 
nowiono dwudziestu gminnych mężów, jakoby na czasy dalsze pos- 
pólstwo miasta reprezentować mających, w imieniu całego ludu miej. 
skiego tenże lud | To atoli 
ludu na wybór 20 mężów <miaozai cały lud miasta reprezentować 
powinnych, w takich zostało zamknięte obrzędach: 1-mo. Iż wtenczas 
ina czasy późne tychże gminnych elekcya być powinna przez cały 
zgromadzony lud miasta wspólnie z radnymi, z ławnikami i wszyst 
kim pospolitym człowiekiem. 2-do. Iż ciż gminni mężowie, albo re- 
prezentanci ludu, nie zostali postanowionymi za dożywotnich ludu 
reprezentantów, lecz corocznie (tak jak radni i ławnicy corocznie 
obieranymi bywali) obierać się powinnych i że onych zawsze lut 
wszystek obierać, jako swych reprezentantów powinien. 3-tio. Iż tym- 
że gminnym 20 mężom nie dano mocy tak absolutnej, żeby wszyst- 
kie, do całego ludu należące się rezultata w imieniu tegoż ludu 
w składzie magistratowym czynić mogli, ani tymże gminnym żadna 
moc elelcyi prezydenta, radnych i ławników przez lud oddana nie 
została, owszem wyraźny warunek względem tych własności całego 
ludu w tych słowach nastąpił: Szlubujemy panów gminnych, których 
panowie Rada, ławnicy i pospolity człowiek ku przestrzeganiu po- 
spolitej rzeczy obrali, nie odstępować w czemkolwiek o nasze cięż- 
kości, albo dolegliwości tak przy liczbie, jako i innego czasu mówić 
albo czynić będą, i tak w tych rzeczach, którycheśmy im na rejestrze 
w artykuły napisane podali, jako też w tych rzeczach, którychbyśmy 
sami teraz i napotem rozumieli pospolitej rzeczy być potrzebne, 
albo gdzieby kolwiek obaczyli, albo uznali, coby się działo nad pra- 
wo, wolność, albo z starodawna zachodzących obyczajów naszych, 
dajemy im całą i zupełną moc o to mówić i czynić i chcemy tak 
przy nich stać poradą i podatkiem, gdzieby ku czemu przyszło, ja- 
kobyśmy też i sami właśnie to sprawowali. Że panowie dwudziestu 
mężowie, albo gminni, zawsze referencyę po poradę i podatek do Iu- 
du, a w szczególności do starszych konfraternii i cechów czynić byli 
powinni. 

Od tej więc drugiej epoki odmiany rządu miejskiego w mieś- 
cie Warszawie biorą. Pierwszą od r. 1408 (sic) do r. 1558, w której 
lud cały sam przez siebie w obradach miejskich, niemając swych 
reprezentantów, czynił; drugą od r. 1558 do r. 1580, w której magi- 
strat, z prezydenta i radnych, oraz ławników i gminnych złożony, 



pomniejsze uchwały bez referencyi do ludu stanowił, ważniejsze zaś 
okoliczności radni, ławnicy i gminni mężowie zawsze za radą i ze- 
zwoleniem starszych konfraternii i cechów, jako naturalnych swych 
zgromadzeń reprezentantów, odbywać i stanowić starali się. Lecz 
że do elekcyi tak prezydenta, radnych, jako i ławników, corocznie 
odprawowanych, należeli nietylko gminni mężowie, ale nawet i starsi 
konfraternii i cechów miejskich, a nawet i inni osiedli obywatele, 
więc magistrat owoczasowy udał się do króla Stefana, podtenczas 
panującego, w r. 1580 dnia 5 stycznia, i mylnie przed królem Stefa- 
nem dekret roku 1525, przez Janusza, ostatniego książęcia mazowiec- 
kiego, ferowany, przez króla elekta odmienić się niemogący, jako 
prawem unionis r. 1527 (sie) zatwierdzony, objaśniwszy, reskrypt od 
tegoż króla wyrobił i w tymże reskrypcie, jednostronnie bez wiedzy 
ludu uzyskanym, radnych 12 iławników 12, odtąd dożywotnimi być 
mających, z dodatkiem takim, że radni wszyscy, gdy które miejsce 
po którym radcy zawakuje, z pomiędzy tylko samych ławników obie- 
rać radcę powinni, zaś gdy w kole ławniczem po którym ławniku 
miejsce przez śmierć lub do Rady wezwanie zawakuje, tedy ławnicy, 
z pomiędzy obywateli mieszczan osiadłych kandydata obrawszy, one- 
go a prezydent z radnymi 
tak prezentowanego ławnika obrać i potwierdzić powinni — dekla- 
rował; wreszcie dopiero dekret 1525 księcia Janusza mazowieckiego, 
aby mniejsza =. z A spokrewnionych w paca magistra- 
towych znaj a prerog ludu w odpra- 
wowaniu 6 oyał feiekcji z nadmienionego dekretu 1525 niepra- 
wnie odmienić postarał się. 

Niedosyć było na tem, że od r. 1580 tylko prezydent corocz- 
nie z pomiędzy radnych dożywotnich bywał obieranym przez ławni- 
ków i gminnych, a radni i ławnicy, już tylko przez samych siebie 
obierani, dożywotnimi na swych urzędach być poczęli, a tylko jesz- 
cze prerogatywa ludu miejskiego w obieraniu 20 mężów gminnych 
przy wolnej elekcyi ludu, jako własnych tegoż ludu reprezentantów, 
pozostała się; lecz od tego czasu reprezentanci ludu, to jest gminni 
20 mężowie, wszystkie obrady i uchwały miejskie w imieniu ludu, 
bez referencyi do niego i zdania onemuż sprawy z swych corocznych 
<zynów, odbywać zaczęli i z czasem dożywotnikami i przez lud miej- 
ski i ustalić się i. O co po- 
spólstwo ustawicznie tak magistrat, jako i swych reprezentantów 
skarżyło i do sądów asesorskich onych pozywało. Z tych więc za- 
skarżeń nastąpił między ławnikami i gminnymi mężami z jednej, 
a magistratem radzieckim z drugiej strony w sądach asesorskich 
koronnych 1665 roku w sobotę po święcie św. Macieja apostoła oczy- 
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wisty dekret, przez który postanowiono: 1-mo. Ponieważ niektóre 
reskrypta favore magistratu, a z krzywdą pospólstwa tenże magi- 
strat bez wiedzy ławników i gminu powyrabiał, przeto one za zło- 
żone deklarowano. 2-do. Rząd ekonomiczny od magistratu odjęto, 
a nowy skład ekonomii z trzech osób, t. j. z jednego najmłodszego 
radcy, z jednego ławnika i z jednego gminnego, corocznie przez po- 
rządki miasta obierać się mianych, postanowiono, i tej ekonomii do- 
zór i szafunek dochodami miejskimi powierzono, i aby ciż ekono- 
mowie corocznie przed miasta 
zdawali — nakazano. 3-tio. Co się tknie niedobrego przez magistrat 
administrowania gospodarstwa wsi miejskiej Solca i innych dóbr 
ogólnych, gdy się tenże magistrat explikował, że końcem zaradzenia 
temu pospólstwo miasta zwoływał, lecz to na obradę publiczną zej 
się nie chciało, komisyę na docieczenie tego wyznaczono. 4-to. Co 
się tycze ogólnej miejskiej cegielni, przez ławników i gminnych na 
rzecz radnych i ich szczególny pożytek zarezygnowanej, ponieważ 
ta rezygnacya z krzywdą i bez zezwolenia ludu nastąpiła, przeto 
oną uchylono, a użytek z cegielni ludowi na ogół dochodu publicz- 
nego pi w których to tym dekretem prawa 
ludu ocalono. 5--to. Radni aby tylko z pomiędzy dobrze w tem 
mieście osiadłych obywateli obierani byli przepisano. 6-10. Przyjmo- 
wanie do prawa miejskiego samych tylko ludzi z urodzenia wol- 
nych nakazano, a opłatę, od przyjmujących prawo miejskie przycho- 
dzącą, w połowie dla radnych za pracę onychże, a w połowie do 
kasy ogólnej miasta przeznaczono. 7-mo. Wszystkich praw i przy” 
wilejów, miastu służących, zbiór uczynić i one w jedną księgę wpi- 
sać i każdego roku podczas elekcyi urzędów miejskich, gdy zechce 
pospólstwo miasta, aby były czytane i z oryginałami konfrontowa- 
ne i ludowi komunikowane — temuż ludowi dozwolono. 8-vo. Od- 
bierania kalkulacyi cechowych sposób podług dekretu 1525 zacho” 
wano i inne porządki, mi: szkoły 

Jeszcze więc w tym czasie, gdy ten dekret był ferowany, można 
widocznie dochodzić, że nietylko prezydent, radni, wójt i ławnicy 
byli corocznie obierani, ale i reprezentanci ludu, t. j. gminni mężo- 
wie, niewątpliwie byli przez lud obieranymi w każdym roku; lecz 
odtąd tak radni, ławnicy, jako i gminni, albo reprezentanci ludu, 
postanowili sobie sami być dożywotnimi i nie zależeć od elekcyi 
ludu i sprawowania się z swych czynności przed nimże. Chociaż 
więc rzeczonym dekretem 1665 r. asesorskim wyrabianie jednostronne 
reskryptów od królów bez wiadomości pospólstwa zabronione było, 
atoli zniosłszy się magistrat radziecki z ławnikami i gminnymi na 
skrzywdzenie trzeciego, t.j. ludu całego, bez którego to ludu, bez 
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jego składek i podatków miasto i magistrat w mieście staćby nie 
mógł, wyrobiono z krzywdą tegoż ludu w następnych czasach, t. j. 
W r. 1683 d. 1 miesiąca lutego reskrypt pod tytułem: „Approbatio Irans- 
fusionis_jurium cechnajstrorum in collegium virorum, przez który, zapatrzyw- 
szy się jakoby na plenipotencyę r. 1558, przez starszych cechowych 
w imieniu ludu całego miejskiego na rzecz 20 mężów gminnych wy- 
daną, i oną co do słowa w tenże reskrypt wciągnąwszy, tychże gmin- 
nych za dożywotnich zadeklarowano, i gdy które miejsce w kole 
gminnem przez śmierć lub postąpienie do porządku ławniczego za- 
wakuje, moc obierania gminnego tymże samym gminnym pozwolo- 
no i tychże gminnych za wiecznych reprezentantów ludu uznano, 
a cokolwiek ciż gminni w imieniu całego ludu postanowią, to za 
wiecznotrwałe zadeklarowano; przez ten więc sposób, przeciwko pra- 
wom ludu wynaleziony, zupełnie lud miejski i naturalnych onego 
reprezentantów, starszych konfraternii i cechów, od obrad miejskich 
odsunięto. 

tego więc czasu, t. j. od r. 1683, aż dotąd doświadcza lud 
miasta Warszawy znacznego swego uszkodzenia, albowiem najmniej 
szej niemając swej w ą gdy 
radni do składu magistratowego sami sobie radcę dożywotniego obie- 
rają z pomiędzy tylko samych ławników, zaś ławnicy podobnież sa- 
mi sobie ławnika dożywotniego obierają z pomiędzy tylko gmin- 
nych, a gminni podobnież sami sobie takoż obierają gminnego, tego 
mniemanego reprezentanta ludu, z pomiędzy jakoby obywateli, czyli 
raczej z pomiędzy ludu miejskiego; tak_więc cały skład porządków 

tworzy się bez i ludu miej. 
skiego z osób tylko upodobanych, lub dobrze dawnym urzędnikom 
opłaconych, a najwięcej osobom, w wyższych porządkach magistra- 
towych spokrewnionych, którzy nie o dobro ogólne, lecz o uszczę- 
śliwienie siebie z pracy i majątku ludu pospolitego starać się zwy- 
Kli, czego przez sto okładem lat lud miasta Warszawy doświadczać 
był przymuszony i teraz z smutkiem świeżo doświadcza. 

Z tych więc przyczyn cały lud miasta Warszawy, polegając na 
prawach i przywilejach, przed wcieleniem księstwa mazowieckiego 
do Korony, w r. 1527 zaszłem, miastu temu nadanych, a zażalając 
wszystkie reskrypta, bądź jakieżkolwiek urządzenia, od r. 1569 przez 
magistrat jednostronnie bez wiedzy ludu na fawor swój wyprokte 
rowane, gdy w tychże prawach RRRO widzi, że: z poni 
prawa po: 
panujących książąt i królów A miastom nadanego, iż każde 
miasto składa się z dwóch stanów, t. j. magistratu rządowego i są- 
dowego, oraz z ludu osiadłego w swem respective mieście, i że ma- 
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gistrat rząd prowadzić i sprawiedliwość w sądownictwie administro- 
wać ma prawo, który to magistrat rządowy i sądowy składa się 
z radnych i ławników z naczelnikiem rządu, prezydentem, i z naczel- 
nikiem sądu, wójtem, a zaś lud, czyli to cały w swym składzie z oby- 
wateli tylko osiadłych w swem mieście zbiór ludzi, drugi stan for- 
mujący, albo wirilim w mniejszych, albo przez swych reprezentane 
tów w większych miastach achive do obrad miasta wchodzić powie 
nien; z którego to przepisu prawa wypada, iż każda osada albo część 
miasta, najmniej 500 domów licząca, obierać sobie na dwa lata (lub 

jak całe urządzenie prawa politycznego w całym kraju mieć zechce) 
powinna i przeto aby każde miasto, ile tylko mieć będzie cyrkułów, 
w każdy po 500 domów licząc, z każdego takowego 500 dymów obrę- 
bu 15 gminnych mężów, albo reprezentantów jednej części pomie- 
nionej miasta, przez aktualnie w tej części osiadłych obywateli obie- 
rało. Powtóre, gdy konfraternje i cechy rękodzielnicze w części 
z osiadłych, w większej zaś części z nieosiadłych obywateli majstrów 
składają się, a te dla pomnożenia handlu i rękodzieł w kraju ko- 
niecznie są potrzebne i dla samego zachowania w tychże cechach 
porządku też cechy starszych i podstarszych sobie same na swych 
zgromadzeniach większością wotów obierać zwykły, i ciż starsi i pod- 
starsi cechów istotnie z przepisu praw miejskich swe zgromadzenia 
reprezentować powinni; zaczem, zostawiwszy też zgromadzenia ce- 
chowe przy takowej wolnej elekcyi swych starszych, aby ciż starsi 
tak, jak gminni posesyonatów, całe zgromadzenia cechowe na 
obradach p miasta adive ć mogli. Czas zaś 
trwania tychże reprezentantów ludu, t. j. gminnych, co się tycze osia” 
dłości miejskich, a starszych cechowych, co się tycze zgromadzeń rę- 

„ aby był j „ Ci więc i ludu miej- 
skiego 15 gminnych z każdej części 500 posesyi miasta wraz z star- 
szymi cechów wspólne obrady w imieniu całego ludu miasta aby 
odprawowali, oni żeby na wszystkich obradach publicznych miasta, 
czyli to względem składek i podatków, czyli względem rozrządzeń 
policyjnych i porządku wewnętrznego, swego respechive miasta ty- 
czących się, znajdowali się i większością głosów wójtów, ławników 
i radnych aby obierali, z samych zaś radnych aby prezydentów tak 
ławnicy, jako i ciż reprezentanci ludu większością głosów wybierali, 
a tak obrany prezydent aby od niczyjej inszej nie zależał konfirma- 
cyi, tylko prosta większość wotów aby jego funkcyę oznaczała; a tak 
obrany prezydent aby przysięgę na urząd swój w przytomności swych 
elektorów za dyktowaniem roty przez pierwszego z porządku ławni- 
ka wykonywał. Potrzecie, żadne delegacye, instrumenta, elekcye, 
plenipotencye, rachunki z dochodów miejskich, bądź dzieła jakowe 
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publiczne i uchwały miasta, w imieniu ogółu miejskiego stanowio- 
ne, lub wyznaczone, aby przez magistrat, z prezydenta, radnych i ła- 
wników złożony, bez woli i zezwolenia reprezentantów ludu i onych 
większości zdań działane i wydawane nie były. Niemniej, iżby na 
urzędy miejskie wszelkiego stopnia sami tylko dobrze w swem mieś- 
cie osiedli bez różnicy, by tylko sposób do życia obywatelski ma- 
jący i w temże mieścić się bez zawad prawnych mogący, i aby tyl. 
ko do urzędów zdatni, wszelkie 

dy pisarzów zaś, syndyków ii „z 
należytem każdego obowiązku i wezwaniem do pełnienia tegoż (nie 
tak, jak dotąd doświadczano), by te i osobom stanu szlacheckiego, 
bez tejże pi w i są- 
dach GRA konferowane być mogły. 

e są istotne prośby i żądania ludu miasta Warszawy, na pra- 
wach (ok zagruntowane, które już tenże lud miasta War- 
szawy oświadczeniem swem, dnia 4 miesiąca lutego roku teraźniej- 
szego w_ księgach i tegoż 
miasta dnia 8 miesiąca i roku tychże oblatowddera i teraz do tej 
prośby dołączającem się, przełożył, które tenże lud do Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej z oświadczeniem wierności swej, nigdy nieskażonej, 
i prawom jako do naj, j swej 
zanosi i o łaskawe onych przyjęcie i skuteczne zdecydowanie, nie- 
mniej ogólnych próśb miejskich w zabezpieczeniu miast Rzeczypo- 
spolitej w prawach własności lokalnej i tem wszystkiem, o co w ogól 
ności wszystkie miasta upraszają, suplikuje. 

Dnia 24 miesiąca lutego 1793 w Warszawie. 
wierni pod 

dani plenipotenci ludu miasta Warszaw 
Michał Borowski. Antoni Michalski. Józef Oswald. Fryderyk 

Korn. Antoni Muradowicz. Maciej Szczepański. Wilhelm Horalik. Fran- 
ciszek - Efraim Oszelewski. Józef Sierakowski. Franciszek Fischer '). 

V 

Manifest gminnych. 
Do urzędu i akt wójtowskich i ławniczych miasta Starej War- 

szawy dnia 9 miesiąca sierpnia r. 1793 przyszedłszy szlachetni Jan- 

1) Akta Starej Warszawy, ks. 753, f. 567 — 576. 
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Ludwik Koch, starszy, Mikołaj Witthoff, Jan Kuchczyński i Wawrzy- 
niec Wosidło, gminni miasta tego, w imieniu szlachetnych gminnych 
mężów miasta Starej Warszawy, na sesyę konferencyonalną dnia 7 
miesiąca i roku bieżącego zgromadzonych, następujące przeciwko 
szlachetnym JMPanom prezydentowi i radnym, czyli porządkowi ra- 
dzieckiemu, czynią oświadczenie. 

Doświadczając porządek gminnych mężów, jako aktualnie re- 
prezentujący wszystek lud miasta Warszawy, jakie działy się dotąd 
nadużycia w opłatach kancelaryi radzieckiej i wójtowskiej, gdy te, 
będąc dotąd pod rządem samych pisarzów, nie odpowiadały tym za- 
miarom, które przed stem lat na mniejsze podtenczas miasto War- 
szawę przepisane były, kiedy toż miasto dwoma pisarzami i jednym 
syndykiem obchodzić się mogło, i kiedy tyle okoliczności i intere- 
sów nawalność nie trudniły tegoż miasta; w czasach zaś teraźniej- 
szych, gdy miasto to, znacznie rozprzestrzenione i zaludnione zo- 
stało, chociaż intraty miasta nie pomnożyły się, do ogólnej kasy 
miasta wchodzące, lecz dochody kancelaryi obojga znacznie powięk- 
szone, a interesa ogólne miasta, magistrat i porządki miasta tego 
trudniące, tem bardziej potworzyły się. Z którego powodu wypadło 
zdrowego się dawne porządku 
nego tyczące się, do czasów iej stosować się 
poprawić lub odmienić; z tych to powodów szl. porządek gminny, 
słysząc częste ludu narzekania o wymaganych nad słuszność opła- 
tach w kancelaryach; widząc nieprędką w tychże expedycyę, niere- 
gularność w słuchanych inkwizycyach i ciężar na urzędy pisarzów 
zer ha w wydołaniu wszystkim ogólnym miasta i szczególnym 

ięwzi szl. magi: i 
aby ten, w trzech icyalistó żyw. 
szy, pensyę proporcyonalną pracy z dochodów kancelaryi obmyśliw. 
szy, przez uchwałę miasta publiczną porządek jak najdogodniejszy 
powszechności postanowił i tym to, a nie innym celem, szl. Witthoff, 
gminny miasta tego, w imieniu tegoż porządku gminnego jeszcze 
w roku przeszłym projekt do urządzenia kancelaryi obojga urzędu 
szl. na pi j sesyi pod: obszernie 
urządzenia onychże wytłómaczył; który to projekt szl. Witthoffa, 
przez też szl. trzy porządki na publicznej onychże obradzie dnia 11 
miesiąca października r. zeszłego 1792 przyjęty i końcem ułożenia 
tego jak najprzyzwoiciej deputacya z trzech porządków magistrato- 
wych wyznaczoną została, która, na dniu 10 miesiąca grudnia tegoż 
roku na ratuszu miasta zasiadłszy, projekt do tegoż urządzenia, 
przez szl. Witthoffa podany, zmoderowawszy, widoczną potrzebę no- 
wego kancelaryi ułożenia uznawszy, takowe swe zdanie sesyonalnie 

24 
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szl. magistratowi na dniu 4 miesiąca stycznia roku bieżącego 1793 
komunikowała. Lecz szl. magistrat i porządki miasta, podtenczas 

dla jednej osoby, podtenczas 
chorobą złożonej, ur. Swiniarskiego, REA radzieckiego, decyzyę 
ostateczną projektu do urządzenia kancelaryi, przez deputacyę uchwa- 
lonego, do dalszego czasu zatrzymały i onże w deliberacyą wzięły. 
Szlachetny zaś porządek gminny, istotnie o ulepszeniu dobra po- 

gorliwy, z ą i całego ludu miasta 
Warszawy o dobry porządek miasta i szczęśliwość obywateli starać 
się obowiązany, chcąc tę konieczną potrzebę Worowsdzeżia dobrego 
rządu jak do swego skutku, 
na publiczną koła gminnego sesyę na dniu 24 miesiąca stycznia r. 
1793 popierać swoje żądania, jako z dobrem miasta zgodne, nie za- 
niedbał i w tej mierze, swoje concusum w protokule zapisawszy, 
znowu na pi j trzech ych sesyi, dnia 
29 miesiąca i roku tychże odprawionej, udecydowania tego wszyst- 
kiego domagał się. Na co tenże szl. magistrat z porządkami miasta, 
lubo powyższe żądania porządku gminnego zupełnie przyjął, udecy- 
dowanie wszelakoż powyższego urządzenia do czterech miesięcy od- 
łożył i zupełnie żądanie gminnych nie uskutecznił; z którego powo- 
du później ud miasta tego na Bena: ka mianowicie wzglę- 
dem elekcyi osób jego 
tudzież roszcząc niejako żal pielka swym naturalnym reprezen- 
tantom, szl. gminnym, jakoby o dobro powszechne, ogólności ludu 
tyczące się, mniej dbającym, żalić się zaczął i swe użalenia nietylko 
szl. magistratowi w trzech porządkach na piśmie podał i w księgach 

miasta tego one postarał się, ale nadto też 
swoje użalenia do najjaśn. konfederacyi generalnej obojga narodów 
do Grodna przesłał i, niejako niemając zadufania do swych aktual- 
nych reprezentantów, osobnych swych plenipotentów do popierania 
prawnego postanowił, przez co tenże porządek gminny, reprezentu- 
jący lud tego miasta, w części swojej prerogatywy uszkodzony zo- 
stał i niezadufaniu ludu podpadł. Lecz tenże porządek gminny, zna- 
jąc z przepisów prawa, iż z jestestwa swego całości dobra ogólnego 

ludu powinien; widząc czas 
ten już dopełniony, który szl. magistrat i porządki miasta tego do 

dobrego i miejskich y ; gdy ur. Mie 
chał Swiniarski, pisarz radziecki, zszedł z tego świata, zanim nastą- 
pił obiór nowego pisarza i innych oficyalistów i ich nadgrody urzą- 
dzenie, stosując się do poprzedniczych swych rezultatów, zaraz na 
dniu 2 miesiąca sierpnia roku idącego na sesyę koła gminnego zgro- 
madziwszy się, tam poparcie swych żądań ponowiwszy, projekt dru- 
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gi do uchwały urządzenia kancelaryi obojej miasta tego, tudzież do 
Ao oficyalistów i onych pensyami, z funduszu, z dochodów 

jnych wynaleźć się powii mającego, opa- 
trzenia ułoży wszy, tenże projekt na publiczną obradę trzech porząd” 
ków magistratowych przyniósł i aby nie wprzód następowała elek- 
cya oficyalistów, t. j. pisarza, syndyka, sekretarza i regenta, 
tego wszystkiego urządzenia istotna decyzya nastąpi, domagał się; 
i już takowy projekt koła gminnego przez szl. prezydenta, radnych, 
wójta i ławników, oraz gminny porządek na tejże sesyi przyjętym 
i uchwalonym został, a dla zasług osobistych ur. Borakowskiego, 
bywszego syndyka, a następnie zaraz obranego pisarza radzieckiego, 
na rok tylko jeden suscepta kancelaryi radzieckiej na pożytek one- 
goż dozwoloną mu była, po wyjściu zaś roku iż tylko pensyą i do- 
chodem od dekretów swego pióra miał się kontentować, zadecydo- 
wane zostało, na czem wszystkiem, prawnie i jednomyślnie uchwa- 
lonem, rozumiejąc szl. gminni, iż się rzecz zakończy, z sesyi pu- 
blicznej obrad miasta, do samej nocy spóźnionej, w znacznej liczbie 
wyszli, po wyjściu których szl. magistrat radziecki do elekcyi pisa- 
rza, syndyka, sekretarza i regenta przystąpił i, poprzedniczą zadecy- 
dowaną na tejże sesyi uchwałę odmieniwszy, całą susceptę i cały 
z niej użytek w kancelaryi radzieckiej do skończenia jego życia prze- 
znaczył i na utrzymywanie sekretarza i regenta miasta z dochodów 
tejże kancelaryi nic nienaznaczywszy, nie wiedzieć na jakowym fun- 
duszu tych dwóch oficyalistów nowo-kreowanych umieścić przed- 
sięwziął. 

Tak więc pokrzywdzony porządek gminny, pokrzywdzony wszy- 
stek lud miasta w ogólności gdy się widzieć daje, zaczem tenże po- 
rządek gminny, swem i całego ludu imieniem czyniący, uchwałę ma- 
gistratu, wzwyż wyrażoną, dnia 3 miesiąca i r. bieżącego nieprawnie 
odbytą, na sesyi koła gminnego dnia 7 miesiąca i roku tychże do kon- 
ferencyi, prawnie odprawionej, przez swe resulłatun tegoż koła gmin- 
nego stosując się, ciż manifestanci oświadczają: Że takowej uchwały 
nie przyjmują i onej za prawe laudemium mieć nie mogą; że pisa- 
rzów obojga urzędów tylko pi w ogóle i 
od dekretów swego pióra kontentowanych mieć chcą; że susceptę ge- 
neralną przy regencie miasta w archiwum utrzymywaną, a tegoż 
regenta, pr , jako też sekretarza, czyli ple- 
nipotenta miasta, tylko z dochodów suscepty i extradyty kancelaryj- 
nej opłacanych mieć pragną; że na pensye tych oficyalistów z kasy 
ordynaryjnej miejskiej, tyle innych rozchodów mającej, nie zezwolą; 
że nową taxę jurium cancellariae i urządzenie inkwizytorów, oraz opi+ 
sanie ich dochodów postanowione mieć pragną. Niemniej aby od- 
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tąd kancelarye obydwie w miejscu wyznaczonem w ratuszu znajdo- 
wały się; że na depozyta pieniędzy w kancelaryach pod dozorem pie 
sarzów nie dozwolą, a 
wych na dniu rzeczonym 3 miesiąca i roku bieżących, ile nieporząd- 
nie i z pokrzywdzeniem koła gminnego odprawioną, o to wszystko 
drogą, prawem przepisaną, czynić nie zaniedbają i tak o te, teraz uchwa- 
lone zdrożnóści, jako też inne, co się tycze elekcyi urzędników ma- 
gistratowych i dobrego rządu w mieście utrzymywać się powinnego, 
w zaskarżeniach ludu wyrażone okoliczności, ile te z obowiązkami 

zgodne, a i dobru się okażą, 
drogą, prawem i świadczają, którego ma- 
nifestu ostrzegają sobie ciż szlachetni, wzwyż wyrażeni gminni, po- 
większenia lub polepszenia w każdym czasie. 

Jan-Ludwik Koch, starszy gminny M. S. W. — J. Kuchczyński, 
G. M. S. W. — Mikołaj Witthoff, G. M. S. W. — Wawrz. Wossidlo, 
G. M. S. W. '). 

VI. 

©.PJI_S 

wszystkich pałaców, domów, kościołów, 

szpitalów i ich posesorów 

MIASTA WARSZAWY 

dla wygody publicznej wydany 

w roku 17977). 

Explikacya i tłómaczenie abrewiatur. 
K. vel Kam. znaczy kamienica. 
D. vel Dom — dom drewniany. 

1) Akta Starej Warszawy, ks. 754, f. 76 — 79. 
*) Tytuł Opisu (druk bez m., 16a, stron 104), a w tekście na- 

zwy ulic i gmachów publicznych podane są i w języku niemieckim. 
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P. vel Pał. znaczy pałac. 
S. vel Skl. znaczy sklep. 
U. vel Ul. znaczy ulica. 
C. vel Cyrk. znaczy cyrkuł. 
K. vel Kośc. znaczy kościół. 
XX. vel X. znaczy xiądz. > 
Szp. vel Szpit. znaczy szpital. 
Pierwsza liczba znaczy numer ogólny. 
Druga cyrkułu samego. 
Trzecia numer cyrkułowy. c 

Sam Opis przepełniony jest błędami w pisowni nazwisk i niedokład- 
nościami w wykazie ulic. Nie wykazuje: Mostowej, Prostej i Karo- 
wu, wcielając ich nieruchomości (219 — 247, 1165 — 1172, 2713 — 2717) 

skład Brzozowej, Łuckiej i Mularskiej; opuszcza: Sielecką, Belwe- 
deska, Jerozolimską, Wolską, Karolową, Młynarską i Marymątską. 
Przedruk niniejszy nie uwzględnia tytulatur niemieckich. Podaje we 
właściwem miejacu ulice, pominięte przez pomyłkę; wykazuje opusz. 
czone, isem wł. 
na podstawie Taryfy Mias p sap z r. 1784. Kodowy, regestr sze 
reguje ulice w porządku alfabetycznym. Nazwiska, więte w tekscie 
w nawiasy, 'pnięte zostały z p 
głównem w Warszawie trzytomowego rękopisu p. t. Prosta rewizyi 
Śriasta Wolnego: Warszawy Cięsttwa 
Razskiego z obydwóch słron Wisły pes z Rewizorów przysięgłych, w końcu protoż 
kołu podpisanych, za dencyl, dachetacze Jola, Zakometicze. ta zły 
uczynienie unizcersałowi Prześuletncy Kommisyi Policyi oboyga narodów uskułecze 
nioney 1792 ni zam. 7 
Predwojewski, Budzyński zam. Budyński) dokonano na podstawie 
tegoż źródła i taryfy z r. 1784 w samych nazwiskach tekstu zasadni- 
czego. Opis w obecnem wydaniu obejmuje wykaz właścicieli nieru- 
chomości warszawskich zarówno z r. 1797, jak z 1784. Nazwiska 
właścicieli, wymienionych w taryfie z r. 1784, których nieruchomości 
przeszły w ręce osób, wykazanych w Opisie z 1797, podane są w tek- 
scie obok tych ostatnich. Np. nieruchomość a Ew RUM 
należała do Ci r 13, ą - 1797 
własność Koziarskiego, w 1784 należała do Roaolkiewicza, "zresztą, 
wykazy niezawsze są dokładne. Posesya nr 3007 w Opisie figuruje 
jako własność Kołłątaja, chociaż w r. 1794 sprzedaną została Lanc- 

M. pracy edytorskiej korzystałem z uprzejmej pomocy P. Ste- 
fana Ehrenkreutza. 



Opisanie 

posesyi miasta W/arszawy. 

1. ULICA OWROLJAŃ A 
Zamek JKM: . A 
Kamienice Zamkowe 
Kam. XX. Mansyonarzystów 
— XX. Psałterzystów . 

Sklepy XX. Seminarzystów 
Sklep Gordona ę 
K. Bractwa Niemieckiego 
— Ditto itto 
Kamienica Czempiński 
Kam, Lelewel (Lelewiowey) 
= rs 

— Szezzpański — P. Frize 8 Wenizer 
K. Koziarski — Sł Rosofkiewicza 
— Barszczyński — W. Okęckiey 
— __ Ditto ditto 
— Cichocki 
2 Bernarda . 
— Szp. Św. Łazarza 
— Koch 8 Chęcka — Dekerta 8 Hięcki 
— Filipecki ę 

— Sz. 
— Ptaszyńsi 
= Beukut (Rico) 
—  Ditt 
Kam. Gautier — SŁ. Gautyerowy. 
K. Schwalier (Chevalier) — Sł. Denoiera 
— Seminarzystów 

- Fontanna 
- Izbiński — Sł. AE 
Rósler — P. Garskie 
Manugiewicz — SI. Krzysztotowicza 

— Szp. Św. Łaz: 
= Mietelski . 

| 2. RYNEK M. S. WARSZAWY. 
Rat 
K. Andrychowicz — Ur. Antoszewskiey 
— Flaczkiewicz 
— Breia 

- Ekersdorf 
- Flaczkiewicz — Sił. Rostki 8: Flaczkiew. 

— Ekersdorf 
Gadzweler — SŁ Godswyllerowy 

* M. Warszawy 
Rogalski 
Andrychowicz 
Rydlowa 
ABBE |. 5,02 j Ę 

Filipecki — Sukces. Nowickich 
Lobert  . ż Ę > 
Gagatowicz 
Gniewczyński 
Martin — SŁ. Jędrzeiowicza 
Lignau .  . 
Minasowicz 

Scrocińzki — P. Jazimskiey 
Witt! 

Prelss 
Derussi „Derusy) 
Czempiński 

Białobrzeski — Sz. Andrychowiczowy 
Dalewski Śc Greiber (Greber) 
Łyszkiewicz 
Literacka . s * 
Eberta |. 3 k : 
Tokarski — Sł. Przezborskiego 
Łukaszewicza . 8 
Czempiński 
Barszcza 

3. ULICA JEZICKA, 
K. Duponta . 

Szymanowska X. 
Bisk. Warsz. - Biskupa Poznań. 

Szkoły Po - Jezuickie 
Kolleg. Po - Jezuickie 

4. ULICA KANONIA. 
K. Kapituły Warsz. 

Ditto 
Ditto 
Ditto 
Ditto 
Ditto 
Ditto 
Ditto 
Ditto 
Ditto 
Ditto 
Ditto 
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I 1 
| 5. ULICA DZIEKANIA. 

88 | K. Seminarzystów > 1) 66 
89 | — Wikaryuszów 1. 67 
90 | Pałac Dziekanii warsz. 1) 68 

6. ULICA PIWNA. 
91 | K. Neimaister 2 97 
92 RER) 8 Minasowicz 1 198 

93 | — Morawski . ć 1 | 200 
4 | — Gosiewski — Sukces. Lenka . 1 | 201 
95 | — — SŁ NaaEY > 1 | 202 
RE i i 1 | 203 

gr | — Szynkiewicz m "Niepardowikiczo 1 | 204 
98 Rzempołuski i 1 | 205 
59 | — Dąbkowski — Sukces. Gazińskich 1 | 206 

100 | — Magiei 1 | 207 
101 | — Kowalski —Sz. Rożańskiego 1 1 | 208 
102 Konfr. Liter. 1 1 | 209 
103 Swiniarski 1 1) 210 
104 | — Durantowicz — SŁ Makarowicza 1 211 
105 Moranti 1 | 212 
106 | — Palewski 1 213 
107 | — Bykowski 1 214 

108 | — Balewicz 1 215 
109 || CR - 1 216 
110 || — Marcii 1) 218 

11 || — GO oGzutoski) „|1| zig 
112 PP. Marcinkanel -j1) 208 

113 | Kościół XX. Augustyan. i klasztor .|1| 220: 
114 | Kam. XX. Augustyanów 1) 3 
115 Orłowski — Si. Andrychowiczow) .|1| 222 
116 | — Rosewicz (Rosewski) — Sł. Kornaszewskiego |1 | 223 
117 zj . - 8 . . i 1 224 

7. BRAMA KRAK. 
118 | K. Merlini . . | 1 [229] 

8. ULICA ZAPIECEK. Ir 
119 | K. Grotow (Grotoff) 1 | 199 

| ULICA PIEKARSKA. 
120 || K. Fontanna . -| 1] 198 
121 | — RER — SŁ, Dziarkowskiey 1 189 
122 | icy Koll. (Kapl. Św. Trzech Królów) 1 188 
123 | — Sztei 1 187 
124 | — Mackiewicz £ Użaiewicz 1 | 186 
125 | — Móller 1 185 
126 Gedich (Gedyke) 1 184 
127 | — Szefler A 5 1 | 191 

— PP. Marcinkanek Ę 3 |a| 192 

K. Palewski 
Cechu Krawiec. 
Kujawski . ś 
Berent 5 

10. ULICA DUNAJ. 
K. Dusen (Duszen) — Sukces. Duszeniow 

Herkel — Sukces. Messynga 
Hofmański A 
Cechu Szewck. . 
Risel (Ryszel) 8 
Gurski — Sł. Pazdzierskiego . 
Łażzkiewicz 

Dworek Helizer guczkiewicz — W. St. Warszawy 
Stajnia Filipe > wukeedi Nowicki: 
K. Kowalski — Sukces. Rożańskich 

Makowiec di 

Werklawski (Wencłąwski)  . 
Kiliński — Sukces. Śledzińskich 
Kozłowski — Sł. Szeflerowey 
Karrer s Ą 
Ditto 

Protasiewicz 
Maćkiewicz — 8. _Knorówy 
Zaczyńs 
Zaczyński . . 

XX. Kamedułów . . M 
Szmigielski . . . 
do Szp. Św. Łazarza 

11. ULICA NOWOMIEJSKA. 
K. do Kolleg. Św. Jana — Kaplic 

Duczmańska — S. Kalinowskiego 
XX. Paulinów 
Faltinowicz — S. Maraszewskiego 
Bykowski 
Miasta St. Warszawy 
Nowacki 

Czarnek 
Miasta St. arszawy 
Brantmiiil 
Kordigarda M. St. Warszawy . 
do Szpitala Św. Ducha 

Dworek Piotrowski 
K. Miasta St. Warszawy 

Ozielewski (Oszelewski) — Sukces. Szyma 
Ditt 

Szubalski . 
Mrozowski 

Św. Troycy 



. Dobrowolski 
— Dmuszewski — S. Francowey 

Pałócieraki — Sukces. Kostrzew. $ Stadnick. 
lo Szp. Św. Łazarza 

Dusen (Duszen) — Sukc. Duszeniow 
Miasta St. Warszawy 

12. ULICA KRZYWE KOŁO. 
. Preiss 
Rogoziński 

Szyler 
Bracwa Św. Benona 
Narzymski 
Jastrzembski 
Szydłowski 
Zawisza Szamb. . 

Kasperski (Kacperski) 
SA 

Konfr. kup. Młodzian. 

Sza Św. Ducha 
Rycowa (Ryczowa) 
Pozarzycki — SS.  Krakosiewicz 8 Wierzb, 
Ryszel — P. 

— Maryański 
— Witthoff 
— Krzywiński — S. Bogdańskiego 

13. ULICA GNOJNA. 
K. Celdner — S. Celera 

14. ULICA BRZOZOWA. 
K. Kom. Eduk. 8 
Dworek i (Zi 1) — S. Czyż 
k. Trciński (Trzask) — $. "Czakiego 
Dworek Krzywicki — P. Mianowskiego 

| RSA w. P. ę 
| K. wierzbiński 

— Ditto 
_ dó Szp. Św. Łazarza 
Dworek Mrozowski . 
D. Białobrzeski — JW. Szymanowskiego R. K. 
— Szymanowski 

Konfr. Literack. 

Szpitai Kośc, 
K. Ziembiński 
— Czempiński 
Dworek Ditto 

K. Lenkiewicz 

D. Miasta St. Warszawy 

15. ULICA MOSTOWA. 
9. Nasltewicz — 5. Siikiewicra 

mieliński — P. Tzefitóskiego 

K. Sierpiński 
Dworek Jordan — S. Kozłowskiego 
K. Nowacki E 
Dworek Gadowski . 
K. XX. Dominikanów 

Łojewski — z AP ksi 
Dworek Ottow; 
K Praszkiewicz (Praskiewicz) 

Szpakowski 
Kucharski 
Mrozowski 

. Dominikanów 
Stosz (Mikołaj Stus) — P. Stosowny 
Dziarkowski 
Siarkowski (Szarkowski) 
W oycicki 
Szafrański R i - 

Dworek Szepniewski (Szypniewski) 
Remiszewski 

K. Grzybowski — S. Tontarskiego 
Dworek Ditto 

Solecki — Ur. Sowińskiego 
Ditto — S. Zaydler: 

K. Staniszewski — Ś. Goryszewskiego 
Ngdrychowski — S$. Łowińskiego 

Szp. Św. Łazarza 

16, ULICA FRETA. 
K. Lewicki 

Rutkowski z ż > 
Laskowski — Ur. Mokrskiego 

i Klasztor XX. Dominikanów 
ski Ę « 4 

Arcelewski (Arcylewski, Arcelaski) 
itto ę A 

Łyszkiewicz — P. De Aster 
Racibor — S. Urbanowicza 

cki ż E 
Zakrzewski 
Chroniewski 

Komelski 
Grabowski — S. Gralkowskiego 
Majewski — S. Wątrobowicza N
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K. Szperle 
Wenizer 

| — Ziembowicz 

Ur. Nowaczyńskiego 
Sukces. Weynizerow 

Haweman . 

Ghasłóski (Głaszyński) 
Dąbrowski — Sukces. Bełchowicza 

i — Sukces. pafieajanich z Ę 
BĘ

 E E 
Zalewski — Ur. Opelewskiego. 

SS. Krafta dz Malemberkowej 

— Dybiński 

Szteinert — S. Jakuba Izraela 
| — Delfus (Ur. Dulfusa) 

17. ULICA RYCERSKA. 
Zrąb S. Rożańskiego 
S. Kubickiego 

| K. Kubickiego 
Dworek Ditto 
K. Kopczewski 

Cechu Szewcki 
Paszkiewicz (Peskiewicz) 

Dworek Rożański — Z. Ziembickiego 
Jagalewicz — S. Bulińskiey 

K. Szperle 
Dworek Werner 
K. Kończa 

| — Jankiewicz . 
| Dworek Czyżewski . 

Majewski 
K. Domański 

S. Czaykowskiego 

18. ULICA ŚLEPA. 
K. Lelewel (Lelewiowy) 

Piorunowski — S, Gugumusa 
| — Lazarowicz — S. Lazarowiczowy 
| — Gorszkowski — S. Rożańskiego 

Krantz 

Dworek Kugemus — S. Gugumusa 
K. Lelewel (Lelewlowy) 

- Domański — S. Gancarski 
Stajnia, Filipecki 
K. Rogalski M. 
— Gautier — S.  Gaitretcty 

19. RYNEK N. WARSZAWY. 

K. Hakenbert — SS. Hakenbayla 8 Hayzynga 
Rutkowski " dka 

381 

308 || Dworek Rutkowski — S. Zatorskiego 2| 24 
309 | K. Slublich — S. Kor: 2| 25 
310 Kumelski (Komclski) 2| 26 
511 | Dworek Chalupa 'Chałuppy) 2 | 27 
312 || Stajnia Chroniewski 2| 28 
313 | K. XX. Dominikanów dayże| 129 
314 | Klasztor PP. Sakramentek || 8 
315 | K. Dratz — P. Jurkowskiego |2| 55 
316 Tylewicz . 7 j2| 36 
317 Dworek Marysński — $. Puczyńskiego |2 | 57 
318 | K. Mii 2| 38 
319 TSak waki .|2| 4 
320 Waśniewski 2 | 45 
21 | — Mak — S. Derengowskiego -|2] 46 
322 3 J2| 42 
323 | Pałac Chodkiewicz Ś. Z 2| 4 
324 | — | Przezdziecki S. P. | 2| 4 

25 | K. Sitkiewicz — S$. Sutkiewicza 2| 50 
6 | — Bochiński —.S. Berra ą 2| 51 

27 Putkowski - JW. Sukc. Potkańskich 2 | 52 
28 | Dworek Węgrinowicz  $. Węgrzynowicza „|2| 53 

?| K. Greber — S. Karaszewicza .|2| 54 
330 Maubaum 2| 55 

1 | — Karaszewicz 2| 56 
2 Ciekierski (Czykierski) . 2| 57 

3 Magierowaki — $. Krauza 2 | 58 
MZ Sukces. Magierowskich 2 | 59 
| — Rzepnieki z 2 | 60 

$% | — Eysbach . 2| 61 
Kopanka 2| 62 

3 | — Pisarski * 2| 63 
) | — Kulczycki 2) 64 

40 Miasta N. Warszawy 2| 65 
U | — Koszewski — S. Kubasiewiczowy 2| 66 
12 | Ratusz M. N. Warszawy 2| 4 
15 | K. Domagalski , ś EZ 
14 Bierzkowski — S. Raczkowskiego 2| 73 
H Braun — S. Ur. Rubowskiego 2.4 
ść | Dworek wiśniewski 2|5 
7 | K. Gąsiorowski „ Karniewski 2|.36 
i Szteyner ś ZIYcZ 
19 Glomb s 2| 8 

J80 Bernasiewicz  . 2]-9 
| Jati M. N- Warszawy 2) 10 

M = JES Ś 2| 1 
2| 12 

da Palewski (Putawski) — s. Polawskiego 2| 8 
Dworek Piątkow: 2) 14 
K. Miębiński kępa — Sukces. Łapińskich 2| 15 

Goński — S. Guńskie, 2) 16 



Gleich A 
Cybort — P. Taczyńskiego 

- Szarfenberk 
— Bochiński Ę 

Jabłoński 

20. ULICA GRODZKA. 
K. Rafałowicz 
P. Pod Biachą J. K. Mci A 
K. Króla Stanisława 

21. ULICA KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE! 
K. Campioni 
Sklep Glom (Glomów) 
Klasztor XX. Bernard. 

Pałac Zamoyski 
Klasztor PP. Karm. 
K. Lulie 

— Sasilewski 

— Maihoter (Mayhofert) 
Pikart (Bikard) — S, Bikarda 
Kaffczyński (Kawczyński) . 

— Dębowski , 
— do Szpit. Św. Ducha 
— M. Warsz. — Jurydyki Dziekanki 
— Bars (Barszcz) . » Ą 
— Skalski —. 

Lob 

Teych |. ę * 
— Rix (Ryx) — Sukces. Melinow . 

- XX. Karmelitów 
Pałac Radziwiłł W. W. 

— Hampla 

— Ditto . 
Klasztor PP. Wizy! tek . J 

Pałac Poniatowski JW. Tyszkiewicza H. Lit. 
— Tyszkiewicz . » ź 
— letów 

K. Szpitala Św. Rocha 
— Koytkowski 
— Andrychowicz 

Gryniewicz 
— Makowski ©
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K. Eotiaczewkki alaczcyni) 3 59 

1 ert 3 58 
Wiókowski 3 57 

03 Ignatowski 3] 56 
U Niedzielski m (Niecielskiego 3 55 

Staniszewski 3 54 
6 | — 7 „Mlsfonaitów. 3| 53 

3 52 
8 Kościót XX. Misyonarzów 3 
9 tto ditto 3 
) | Pałac Małachowski R. K. 3 51 

1 Szymanowski — JW. Sobol „lewsk. K. 3 50 

- Poniatowski — JO. Szngustka ś. Kat. 3) 49 
— JK. Mości — N. El. Saskiego 3) 48 
— Ogiński 3| 47 

5 —_ Lubomirski M. K. 3, 46 

4 | K. Hiż — S. Nowosielskiego 3, 45 
Gliński 3 44 

| Poliwczyński — W. Hiża 3 43 
? Richard - W. Czarnockiego C. 3 42 

Lodziński 'Ladziński) — P. Dóbróaławskiego 3 4 

Poczta JK. Mości 3) 40 
Borkowski 3 39 

Cechu Rzeżnicz. 3) 38 
4 Hering 3 37 

irey . . 3) 36 
Morino — S. Andrychowiczowy 3| 38 

— Straner (Strasser) — S. Rafałowicza 3) 34 

Ditto ditto 3) 33 
U Cechu Krawieck. 3 32 

Cyrulick. 3| 31 
1 - Skalski 3, 30 

Szmitt — S. Kuberowicza 3 29 
Piotrowski 3 28 

4 Makarowicz : 3| 27 
- Borakowski — S. Garski 3 26 

— Blum b 3| 25 
Zader 3 24 

- Ditto 3 23 

4 Gotti 3 22 
- Hering — S. Krajewskiego 1) 250 
- Miiller 1, 251 
Campioni 1 252 
Ditto . 1 253 
Borakowski — S. Garski 1) 254 

= iewi Sukces. 1 | 255 
- Lignau Ą 1 | 256 
- Kuchciński 1 257 
— Rotter 1 258 

Szp. Św. Łazarza 1 259 



K. Paschalis Jakubowicz 
Rós 
Dania — Sukces. - Wilezyńskich 

— Gastel 
— Du-Poni 

Ragienstraiuch 

- Milnekenbeck 
— Brama Krak. M. St. Warszawy 

22. ULICA SENATORSKA. 
Pałac Wilanowa x 

romski . 
— Blank i 

abłonowski . 
K. Berno (Bernsur) 
— do Prob. Św. Jędrz. 

tt 
— Miichier 
— Sanguszki 
— Zanelii — S. Dangla 

Pałac Potockiego 
tto 

Czartoryski | 
Klaszt. XX. Reform. 

K. PP. Kanoniczek 
Marywil ditto 

| Pałac Pociejów Uruski 
K. Uruskiego 
— Hurts - Uruskiego 
— Lan, ditto 

Dąbrowski — JW. Walickiego W. Raw. 
Pałac Prymasowski 
—  Domaszewski — JW. Kossakowskiego 

23. ULICA MIODOWA. 
| Pałac Szaniawski 

ski = zau 
skici 

© chodktewie — Jw. Ożarowskiego K K. W. 
— Smogorzewski 4 
Dworek Monfreulle — Gdański 
Koawikt XX, Fliarów 

la 
Sonet © "jw, Potockiego $. G. 

— Jarzewicz — P. Lelewlowy 
D. Ditto — ditto 
P. Borch |. 

Czartoryski 
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1 || Klaszt. XX. Kapuc. . „|a| sio 
4% || Pałac Teppera 1318 
196 Biskupa Krakow. 1 | 317 

BU 
24. ULICA PODWALE. Jdt 

| pałac Branicki KE 
407 .|1| 307 
49 | — Gorski |1 | 307 
41% Trąbciński (Trąbc: ki |1 | 301 
*00 | Pałac Metropolii Rasieej 1 | 300 
0 | K. Karczewskiego |1| 298 
501 XX. Baulinów 1 | 297 
0 | Szpital Św. Ducha 1 | 296 
ko | Dom Mr. Warszawy. 1 | 297 
504 | Jatki M. 1 | 2% 
los | KE ocihskr- w. Karnkowskiego 1 | 295 
506 Cechu Szewckiego 1 | 294 
507 Czubaczyński 1 | 293 
508 Kucharski 1, 292 

509 Hentz — S. Wasilkiewicza 1 | 291 
Mo Szychowicz 1 | 290 
MD Filipecki — S. Seredyńskiego 1 | 289 
Bia ieykiewicz (Minkowicz) 1 | 288 
MI arpiński 1 | 287 
54 | Ludwisarnia 1| 286 
19 | Brama Poboczna — 5. Szuliza .|1 | 285 
116 || K. Szultz .|1 | 284 
817 Ditto . |1 | 284 
BIG i — 8. 1 

9 | Dworek Szu: "a „Sutkowskiego 1 | 282 
m0 1 | 281 
Mi 1 | 280 
V| Stajnie Speria — Sukces. Słomińskich 1 | 279 

|| k. Przyłuski 1 | 273 
m Kirchocer (Kirschhofier]--Plac 'W.Zawadzki MA, 1 | 277 

mn Załuski 1 | 276 
mo Piorunowski 1 275 
m Blum 1 | 274 

ma Wizbek 1 | 273 
m Gmeling (Gemelina) «| 1] 272 
mo Ricowa (R Ja | 221 
mi Wasilewski (Waszelewski) 1 | 270 

Ji 2) Dittu 1 | 269 
4 Chevalier . . 1 | 268 

D Łazarewicz — W. Przezdziecki P. D. £ Łazar. - |a| 267 

, 25. ULICA KAPITULNA. | 
K. Hauschilt (Hauszelt) 1 | 302 

Przyłuski . 1 | 308 
U idel — S. Trydla 1 | 304 



90 
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538 | K. Morawski 1 | 305 | Ja |'334 
539 Dąbrowski 1 | A EG. 1 | 335 

51 iwi 1 | 336 AE . 587 Radziwiłł 
IBADŁUCZ: | 588 | — XX. Piarów 1 | 337 Sto | K. Lelewel (Lelewlowy) 1 | 343 589 | — Ditt ż Ę ż : 1 | 338 

Sa 1 | 344 590 | Dworek Przysuchowski — W. Kicińskiego Gener. 1 | 339 
saż Walicki XX. Teat) tynów 1 | 345 591 | Pałac Raczyński — Sukces. JWW. Mycielskich S.L. . 1 | 340 
543 | Pałac Chreptowicza — Off. 8: Klasztor Teatynów 1 | 346 592 | K. XX. Paulinów . 1 | 341 
544 | K. Maraszewski 1 | 347 Ń | 545 | Pałac Delfus — W. Dulfusa 1 | 348 27. ULICA BIELAŃSKA. 
545 | ke Gaszyński 1 | 349 593 || K. Pawłowicz Flm 
za > 5% | — Rożańskiego ryj m 

55 Palę rd 1 z Rzpltej A U Ha desa c | 1 372 
| ad. 1 | 353 u i S. Łuka i 1 | 373 

55 | — Ogiński - JW. Lasockiego K. 8. 1 | 354 sz | p. apa aa 0 S. Łukaszewskiego 1 38 

2 K oseoę S. Durayskiego 1 | 355 599 || -- i (SA 
— Dybiński 1 | 356 ; 1 | 376 

554 | Dworek Dybiński — S. Millera nlaż 80 Pałac "Stu Tłomackie IEdSZ 

555 | D. M. Warszawy 1 602 Pałac J. K. Mości — P. Brandeburski 1 378 
556 || Pałac Teppera 1 | 358 603 | K. Szeptycki LISA 
557 | —  Potkański 1 | 359 604 | — Walicki Hr 
56) || KORtwaki— 6, Zapóżaji pako” Ea żón 1 | 32 — wski — aprzalskiego i | 361 Kwartnick 1 
560 | Pałac Łyszkiewicz — Off. JW. Ogińskiego W. T. 1 | 362 Fe Zw ( war nicki) A = 

561 || Klasz. PP. Brygidek 4 A 1 | 363 608 | Pałac Rosiek 1 | 32 
562 | Dworek Małecki 1 | 423 609 | K. Bars — S. LZ 
sa | E. Ultałtz : PIEŻ 610 | — Schenfeit qSehinfekien) 1 363 

565 Krikel |. i M 611 || D. Prządzyński 1 

ses | -B Breinig śred S. Hermersowy 1 | 41 28. ULICA WIERZBOWA '). 

3 1|4i4 612 | Pałac J. K. Mei — P. JO. X. Ponińskiego P. W. K. . 5 
569 || — Ślaski (Sotubiński) 1 | 414 613 Kwieciński Ę . 3 
szo || Szu! 1 | 417 614 | — PP. Kanoniczek 3 
571 Dwoch "Sobolewski 4 12) ż 
572 | K. Lemański — S. Nowińskiego . TA 29. ULICA NIECAŁA *). 
s73 | — Ditto Sukces. Czernigiewicza 1 | 418 u | K. Luciński (Ladziński) 3 
574 || — iepezo wiki 5 1 | 419 — Biernacki 3 
575 | — Rożańs 1 | 420 K 3 576 | — Sadowski S. Samolewski 1 | 421 — Korzeniewski 3 
577 || — Prądzyński 1 | 325 Łaściński (kaszcżyński) 3) 95 
578 — Wieprzowski 1 | 326 614 | — Smarżew: 3 
579 || — Fridel — S. GÓRE 1 | 327 — i -|3 
580 | — Oswald |. 1| 328 | — Kozłowi 3 
581 || — 1 | 329 Kotatióski (Kolityński) „| 
562 | — Szemycier (Szeymecel) - 1 | 330 
583 - Dąj EaRĄ . 1 | 331 
584 For 3 „Wierzbowska* we: g 

585 || Pat Wito ławski Hz B diey ej A zna W CZAA 784. "Nieruchomość nr 1614, 
ac Witosławski . 1 | 383 PP. Kanoniczek, wchodziła całkowicie w skład należąca do WW. 

ulicy „ Wierzbowskiej”. 



| k. ktei 
Stajnia Gastei 

| Palac Szydłowski 
6 czyt—Off. S. 

Biblioteka J. K. M. 
K. Kwartnicki 
— Jezierski 

Rafałowicza 
| SĘ EB 

jo S. Róslera 
Ditto — Off. Sukc. Botmanowy 

31. ULICA KOZIA. 

K. Strasser — Off. S. Rafałowicza 
— Ludwich . - 
— Radziwiłł 

32. ULICA TRĘBACKA. 
K. Gozdowski — S. Breiowy 
D. Dekański — S. Łabęcki 
K. Barankiewicz 

— Salkowski — JO. X. Ord. Sułkowskiego 
— Kanoniczek 

- pyjtkówski — P. Mapflerowy 

Lubomirski 
— Witthoff 

Stajnia Hiża 
K. Szymborski 

ti 

33. ULICA PRZEJAZD. 
K. Szuliz 
D. Wanuch (Gyanoft) 
K. Kwiatkowski 
Pałac Hilzen 

—__ Ditto 
K. Szultz 
D. Matuszewski S. Mieszkiewicza 
K. Sikorski 

D. Lipiński 
K. Caudler (Baudler) — S. Fayfrowy 
— Miiller — S. Kochowy 

') „Daniłowiczowska* według taryfy z r. 1784. 

30. ULICA DANIELOWICZOWSKA '). 

4 

34. ULICA LESZNO '). 
K. Martin — S. Ciećwierskiego 

Ditto — S. Bluma 
Teschner 
Fayfer (Pfeyfer) 
Gaziński . 
rauza . 

Litke (Liedtke) 
re ; 

Pałac Działyński JW. Potockiego P. K. 

K. Łagowski . Langnera 
D. Flaszkiewicz — z Knytla 

Działyński . przy Cmentarzu Ewangel. 
x. Chrzdaowyki 8: Ghożanowicza 

do Kośc, Kalwińsk. 
Przezdziecki 

Pałac Krasiński 
K. Jakubson — P. Tepi 
D. Sufezyński — S. Szyszczyńskiego 
Klaszt. XX. Karm. 

D. Walicki — S. Michaelis 
Michelson . 

cki 
Pałac Załuski 
K. Syfel — S. Schiifla 
D. Pacolewski — S. Pawłowskiego 

Gr. aff 
K. Langowski (Lagowski) 
D. Boe: 

= Dis” 
— ok 
X. Krajewsi 

- Chetchowski (Chylkowski) 
Świniarski 
Tycz 

Pałac Leduchowski — S$. Merka 
D. Wil » : 
D- Zmadziński 
Stajnie do M. Leszna 
Plac pusty 
D. i Browar Syfla — D. i Br. Schiifla 

Bobowski 

— Forestie: 
pałać Arent (Arndt) — P. D. Miyn S. Arndta 
Młyn Petersa 
Pałac Dwernicki 

) Błędnie „Leśno. 

R
A
A
A
R
A
R
K
A
R
A
R
A
R
A
A
B
A
R
A
R
A
A
Z
 

AA
A 

AA
AĄ

 
N
A
R
A
Z
 
Z
A
R
A
 
A
A
A
A
 
R
A
A
 



239 
740 
z41 

Pałac Dwernicki 
—__ Chodorowski 

D. Karkiewicz 
Pałac Sybort 

tocki 
Skóra: | Dwernicki 
D. Grabowski 

D. Łukaszewski — $. Mieszkiewicza 
ka) Szymanowski - P: Detesowskiego 

D. Mikulski h 
K. Mycelski . 

. Smulski — S. Ryttera 
- Gaisler |. Gittlera 

K. Ziembiński 
— Białek — K. 6 D. S. Gabryela 

D. Petz salówa 
H. Baranowski Sukces. Ti yski D. Faliner 'omaszewskich 

z 
S. Zaydlera 

— Grylewicz . 
K. i 

- $. Jabłoński paląc B. Gedrói BRE 
Cybi 

Rabiaz Liszna 
| Pałac Jakubson 
— Ditto 
D. Dobrzański — P. Pimingera 
Pałac Dzierzbicki 

K. Lineborg — S. Petersa 
— Kaifer (Pfeyfer) 
— Waizbort (Weysbart) 
— Sapieha 

— Kriger 
— Mausz (Mauchs) 
— Kaebs — S. Kaibsa 
D. Potocki . 
— Dangel 
K. Dandau * 

— Szultz — S. Eberta 
— Ditto |. 

35. ULICA RYMARSKA. 

K. RLJĘ 

— Klos — S, Siedleckiey 
ez 

742 

W
E
R
A
R
A
K
A
 

AK 
Ó
K
N
A
k
K
K
A
R
A
K
K
E
 

M 

8 

Pałac Ogiński 
— Potocki 

36. ULICA ELEKTORALNA. 
K. Salman (Zalcman) — S. Konopela 
— Szytler 
Pałac Wielopolski 
K. Sztekert 
— Krauz 

Boguski — 8. Olliera 
Petz: 

— Gralak (Freytakj 
P. Wicher 
D. Baime (Bejm) 

Giełczewski — S. Grossowy 
— Kiełczewski — Sukces. Śliwickich 

— Kratz (Gratz) 
— Ebert 

— Matuszewski 3 
Horalik—S. Umińskiego 

K. Horali ik ż 
D. Truskulawski — S. Frasiński 

oinert . Ki 
— Dóbler (Tybler) 

auza 
S. Chmielewskiego 

ella j 
Zakrzewski 

> Braier — . Więclewskiego 
K. Cer' 
D. Wieloziński (Wyleżyński) 

- Miinich — (Miinch) 

Sott 
K. Fiszer 
D. Glawe — S. Henizla 
— Jankowski 

- Eberleyn — S. Wolanta 
- Ditto /berleyna 

— Nowomieyski 
K. Dąbrowski 
— Ditto 
D. Gesait (Gieczayd) 
z błoń 

- AWtich 

S. Heynika 

- Ha ( ) 
skiego Ę Ą 

— Kalic — S, Keberieyna 
— Gor: 

P. Przedwoiewski 
mpel 

S. Woynickiego 
D. A 
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„ Boczkowski 

Dangla 
, Łozowiki (Łazowski) 
Woycicki — Ur. Perneta 

Ogiński — Ur. Perneta 
K i — Sukces. 

. Grosman 
Biliński 

37. ULICA ORLA. 
. Kintzel 

— Stekert  . 
Bella (Ball) 
Gross |. 

Krajewski — S. Szwaygera 

38. ULICA SOLNA. 
Podbielski — S. Heyssa 
topold — S. Plotnera 

Plotner od: 
Brandtmilier se. s. sopowakiczo 

Braun 
Erfort 

Gozdowski — S. Woycickiego 
aini 

Bertold (Barteld) 
Wainert — S$. Kostrzewińskiego 
Henig — S. Heynricha . 
pni (poem Greybera . 
Wichert 
Pizara (Pyzar) 

ntze! lentza 
Herlich (Erlich) — S. Grottofa 

39. ULICA OGRODOWA. 
| Wizbek 
Fiszer 
Castelli 
Labort — JW. Potockiego P. 
Werseli (Verzelli) — S. Ożorowskiego 
Ditto — 8. Gajewskiego 
Piasecki |. > 
Kulczycki . 

ke — S. "Rmiszewskiego 
Duczyńsii 
Malinowski 

Dąbrowski 

D. Naiman (Neuman) 
— Wach Ę Ś 

Mrokowski Ę > 
Woycicki — S. Puczkowskiego 
Wiśniewski — S. Rogalskiego 

Ditto jorzkowski 
Peters — S. Falkowskiego 
Czanowski (Szurowski) — S. Gołaszewski 
Kaczorowski 
Woyna — S. Jediińskiego 
Zieliński . 

Szwka (Stwycki) — 8. „powandowicza 
Miockowski (M ki) — S. Nietyxy 
Kryński — S. Kaipitskiego : 

— $. Malewskiego : 
ranti 

Woyciechowski 
lewski — S. Dolengowskiego 

Chośńaki 5. Sobierayskiego 
Pankiewicz 

Stencel 
Drangowski 

— Winnicki — S. Lipińskiego 
Plac Dworakowski 
D. Sobirowski (Sowierayski) — S. Rymszy 

Piszczatowski (Piszatowski) 
— Zapiński (Łapiński) — S. Łupińskiego 

- Relngreber — S$. Dobrzańskiego 
Czaplikowski 
stonki — S. Zarzyckiego 

Elinowśki (Welgnowski) 

Malinowski p 
Ditto — S. Cybulskiego 
Chrząszcz 

Rosołowski — S. Kotwińskiego 
Bocheński — S. Prusińskiego 
Przeradowski Ę 

$. Gieppartha 
— Fiszer — S. Jętza 
— Kerazteyń 

Wilk: 
— Kreyberg — S. Hantza . 



394 395 

40. ULICA BIAŁA. 932 || D. Fiszer. Ń 5 : ę s | szt 
4, i| 9 5 | 522 884 | D. Fiszer — S. Słomkowskiego 4 | 130 8 xps: GD : » 885 | K. Bartoldy . s k 4 | 129 934 | Koszary Gw. Kon. Kor. Ę W 5 | 523 

A R SPE 7 4 | 128 42. ULICA ZATYŁKI. 887 | — Druzgalski 4 127 935 || D. Rayter 5 | 526 888 | — Nyss (Niss) 4 | 126 936 || — Szultz 5 | 527 889 Benke 8: Babst . 4 | 126 937 Frantza 5 | 528 890 Wieczorkowski — S. Fontannego 4 | 125 938 Ditto .|3| 529 
41. ULICA CHŁODNA. | 939 Debert ę Ę „| 5 | 530 

891 | D. Horalik |. Ę | 5 | 524 940 | — Ditto — Plac P. Ołocińskiego | 5 | 531 
892 | — Lewandowicz | s | 453 941 | — Kwalicz — D. P. Ołocińskiego .|5 
893 Frączkiewicz $ | 452 894 | — Czachoński (Czochański) 5 | 451 ści © UBICA KRZEWOÓŁOENĄ. slisżz 895 | — Witkowski «| 5| 450 Ę AAAA ś ę 8% || — Eklert — S. Guzowskiego or 943 | - Andrzejewski - A h |5 58 
897 || — Zawadzki — S. Zboińskiego «| 5 | 448 44. ULICA ZIMNA, 898 | — ky wi 5 | 447 944 || D. Dąbrowski ś 5 | 537 899 | — Rudziń: 5 | 446 945 || — Hoffmann 5 | 536 900 Sklodowski 5 | 445 946 || — Krupiński 5 | 535 901 || — Dworakowski 5 | 444 947 ł 5 | 534 902 | — Kosamal (Kosmei) „| 5 | 443 
903 | K. Łapiński 5 | 442 45. ULICA PTASZA. = | D. Stęci .|8 | 441 948 || P. Lubomirski . 3. 538 05 Plonkowski — S. Puczkowskiego | 5 | 440 
906 Sydra — S. Brychcińskiego :|5| 439 46. ULICA PRZECHODNIA. | 
907 | K. Nowakowski .|5| 438 D. Klauzowski 5 | 543 908 | D. Kierzkowski — S. Łapińskiego 5 | 437 — Jabłonowski 5 | 541 909 || — Berent Ę 5 | 436 - Cybulski 5 | 530 910 | — Niwiński 5) 435 — Ditto . . . 5 911 || K. Nurr — S. Rutkiewicz 5 | 434 P. Radziwiłł > h i $ | 539 S12 | — Manowski 5 | 433 D. J. K. Mci — Nay. Elektora Saskiego 5 | 544 913 || — Bryndziewicz 5 | 419 : 914 | D. Michniewicz — s. . Jakubowskiego „| 5 | 420 ROSE 47. ULICA ŻABIA. s 915 || — Mikorski JEJEL 955 || P. Bieliński Ą Ba 
916 | — Maliszewski .| 5 | 422 956 || — Czapski ż $ ż 
kl 2 owak UE | p 48. ULICA WIELOPOLE '). Bandurski 5 [425 57 | P. Lubomirski s | sE 
920 | — Reywalt (Rekwart) —s Majewskiego 5 | 426 58 | D. Ostrowski |5l5E 
921 | K. Helman (Halm: 5 | 427 R 759 || P. Cai . i 5 | 548 
922 | D. Moraszowicz (Muranowicz) = Si Grotkowy 5 | 428 %0 | D. Zacharkiewicz IR 
923 Moratowicz 5 | 429 jel | K. Laizer (Leyzer) > 924 || K. Rósler 5 | 430 2 | — Kintzel (Kines) M > $25 || D. X. Hołowczyc — S. Naubertowy |5| 431 3 | — Heysler ą > | 926 | K. Chrapowicki 5 | 432 sz |-D. walki |” Kis ak Semie 7 TSA GRANICZNA. : | SĘ 
928 || K. Dziarkowski — S. Zydeka Ś 5 | 517 95 | DL Szynk |. : - : . 3 [58 950 K. Jabłońskiego aś Ę J SE 106 || — Radziszewski — Ur. Grzybowskiego „ | 3-857 
931 | 
Upa | b | w ) W r. 1784 „Targowica Wielop." 



K. Pulpek 
D. Dębowski — P. Dąbrowskiego 
Hynke — JW. Zabiełło Ł. L. . 

— Pracki 
K. Urbański — S. Zbrodowskiego 
Jatki Rzeźnicze U, Kempistego 

50. ULICA SKURZANA. 
K. Wasz 
D. L« 

2. perz (Perizel) 

$1. ULICA GNOJNA. 
D. Guńs 
= Sągolowski 

Szwięki — s. Jaźwieckiego 

Dita Ź 
Nowosielski — S. Ziemiańskiej 
Dziemieszewicz (Doneszewicz)”" 

Kulczewski (Kolczewski) 

52. ULICA KROCHMALNA, 
Burzyński 
Groblewski (Grąblewski) 
Tansberg (Tanneber) — S. Eberta 
Cieślicki (Cześnicki) 
Przygocki . 
Mościński — S. Drozdowy 
Linke (Link) 
Kieynig (Kienią 

- Siłczkow 

Bormann 
Karyer 
Sax 
Łuba 
Sobolewski — S. Prosihskiego 
Pryncowski (Przyniewski) — 8. Prącickiego 

— Grabow 
Nitki Giewiński) 
Cymerman — w. Mieczyńskiego Ch. M. 
Guszkowski 
Popławski 
Gołaszewski 
Korzeniewski 

iewicz ( Kozieńkiewicza 

D. Wielopolski R 
— Witkowski — S. Wilczkowskiego . 
— Ur. Kempistego 
— yski — S. Gołaszewskiego 

Bogdański — $. Smiszkiewicza 
Ollier 

53. ULICA GRZYBOWSKA. 
Klofcńsici (Klodnicki) — JW. Czapskiego Gen. 
Prą i 
Gajewski —s. Majewskiego 
Borkowski 
Kołakowski |. 8 
Gołaszewski 
Rayter 

Kleszyna Kuleszyny) 5 
- S. Brzozowskiego 

Jamiołkowski 
Kalinowski — LA Zaręby 
Grabowski Bieniecki 
Karge Rataj” 
Prządzyński 
Wasilewski (Waszelewski) 
Cieśnicki 
RE (Szułkowski) 

Gurski —- 5. Kac zanowskiego 
Rutkowski — S. Siwińskiego 
Zdankiewicz (Zdunkiewicz) 
Niegardowski 
Kosiński 
Korcon (Korc) 
Cuchalski (Puchalski) — S. Krajewskiego 

— Niewióski (Niwiński) 
— Wasilewski 
— Niewiński (Niwiński) 

Gamgke (Gamke) 
— Budel |. 
— Milewski . » 
— i z s 
— Kuzmira (Kazymier) — D. 8 Br. S. Budel 
— Ditto — P. Paszkowskiego 
- Kamps (Kampff) — S. Budel . 
—Schepe (Schepke) A 

Wasiewicz — S. Odrzywolskiego 
Ditto — 8. Konopczyny 



D. Szowiki 
Boru 

- Ldżkowski” — S$. Cymana 

54. ULICA ozawac 
D. Nake — Ur. Rodziszewskiego 
— Melchin > : 
P. Byszewski 

5 Janiszewski — S. Czernika 
Cypsz (Cyps) . . 

— Cug 

do Kościoła Ewangielickiego 
Ragge 
Szultz 

Ditto — S. Hasforta 
Ebei 

D.XX. "Panicz zy 
JK. Mości — Nayiaśn. Elektora Sask. 
Dobrosławski 

55. ULICA TWARDA. 
D. Jabłonowski 

- Szylbach (Szyldbary) —S. Platta 
K. Schitze (Schiitz) . 
D. Zielonka — S. Szuberta 
— Owizorge (Onezorge) 
P. Gutakowski 
D. Kasprowa — S. Kopscha 

Szuber: 
- Kaonsteduch 

— Moetke 
— Bekert 

Hintz "(Hineman) 
- Jabłoński 

Szrednicki 

— Bęke (Beci) — Jw. Chotoniewskiego Sk. 
— Piotrowski 

— Grotowski 
Linde — Ur. Gostomskiego 

— Zerot — S. Mii 
— Iskrzycki — S. Deleskiewicza 

— Dobrowolski Ę 
- Szybowski — S. Grzybowskiego 
- Tremo 

W. Puławski S. W. 
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1104 || K. Kiwert — S. Czackiego: |s| 2 
1105 | D. Zatorski . ; 5) 24 

56. ULICA CIEPŁA. 
1196 | D. Olszakiewicz .|5 | 310 
1107 | — Belau — S. Artanowicza | 5 | 315 
1108 | — Masyńaki (Moszyński) — Br. Kredytorów. Drozda | 5 | 316 

57. ULICA WALICÓW. 
109 || D. Ciećwierski — D. 8 Br. S. Martyn 5 | 303 
110 | — Hibner — $. Szperłini ga 5 | 303 
IL Br. S. Szyldbacha 5 — 
1112 Szpórtom Sprinkborn) — $. Matysowy 5 | 304 
1113 | — Schepke ; 5 | 34l 

| rj 5 | 342 
| 1115 || — Borkowski . 5 | 343 

116 Raubach 5 | 344 

58. ULICA CEGLANA. 
D. Szakowa (Szailowa) — P. Bluma 5 | 251 
se: 5 | 311 

Artonowie —s. . Samborskiego 5 | 312 
Zomme |5| 313 

— Czaykowski 5) 314 
— Ditto — S. Gołaszewskiego 5 

59. ULICA ŻELAZNA. 
P. Staniszewski |. 5 | 301 
K. Cymerman 5 | 357 
— Ditto — K. £ Br. S. Schonerta 3 | 358 
D. Gozdowski 4 | 458 
— Duszyński 4 | 143 

- Artonowicz — S$. Andrychowiczów |4) so 
icki j4| 81 

— Elginowski (Welgnowski) 4 | 61 
= Kmięciński — S, Małachowskiego 4 | 250 
— Schiffel 4 | 62 

Paciorkowski 4| 7% 
Szperski — S. Odalskiego 4) 78 

K. Grylewicz 4) 19 
D. Sierakowski 5 | 144 

7 Łapiński (Łopiński) — S. Dobrzańskiego 5 | 457 
158 | — Niedziałkiewicz 5 | 456 

| 139 Lewandowicz — S. Szmigielskiego 5 | 455 
mo | — . Lewandowicza Ś | 454 
u | - Sthęnert 5 | 355 
142 | — Dangel 5 | 356 

1143 | P. Czaplic 5 | 298 
1144 | K. Kisielnicki 5 | 299 
1145 | D. Borowski : 5 | 300 



400 401 

1146 | K. Off. 8 Ceg. ur. Frize 5 | 252 | |z5 oki . . > | el 1147 || D. Rożdisiewiki — Ś. Pawełkiewicza 5 | 133 u90 | Konecki i ź j lie 60. ULICA ŁUCKA. | 1191 | — Leśniewski 5 | 182 f z s la 1192 | K. Stubenrauch .|5| 221 1148 | D. Dąbkowski 
1193 || D. Plackowski - | s| 22 1149 | — Czaplica . 8 Kołyszkiewicz 5 | 223 1150 | — Rządca — S. Kleczewskiego a |Ż0 — Kulik (Kuklik) — S. Kostkiewicza . 5 | 224 1151 | — Jasiński 5 | 270 Stosewicz (Kłosiewicz) — S. Andrysa 5 | 225 1152 Szamborski — S. Ostrowskiego 5 | 271 ki a a j 5| 26 1153 | — Kosiński AE — Ditto |. A 5 | 227 1154 | — Mirowski (Mierowski) . -|5]| 273 K. Wolff 5 | 228 1155 Falkowski — S. Wyszkowskiego 5) 274 D. Kras — 5, „Dydrycha .|5 | 229 1156 | — Ditto S. Falkowskiego 5 | 275 ali 25 |.50 1157 | — Kalinowski 5 | 276 Bekert o. .|5| 231 1158 | — Jeleniewski - ję 120 K. Rozwański — $. Zayferia „| 5 | 282 1159 | — — $. Bruszewskiego 5 | 261 k zayłeria ALE 1160 | — Filau 5 | 262 D.Wk ; | 5-235 1161 | — Gołębiewski — S. Kra 5 [202 = Szpędha 5) Rożowakieo Ź | s | 234 1162 | — ada! i upisa ski) ŻE " Mścichowskiego 5 264 — Zaręb. 5 | 235 1163 | — Gołębie ka. zj eckowakieko | — Szefeli — s. Krzyżanowskiego .|5| 236 1164 | — Suligowski (Sutkowski) 5 | 266 — ŻE 8. Ani a | 5 | 237 
1210 | — Nańam (Neyman), 5 | 238 SIE ULIGA.PROSTA. 1211 || — Paszkowski — S. , Tarczyńskiego „|5 | 239 1165 | D. Łojewski — S. Pryana 5 | 253 1212 || — Biergieman 5 | 240 1166 | — Kwiatkowski 5 254 1213 || — Moratowicz 5 | 241 1167 | — Ciborowski 5 | 255 1214 | — Getnek — S. Napzelbauma 5 | 242 1168 | — Młodziewski — S. Blądeckiego 5 | 256 iż1ś | — Nencke (Nenneke) 5 | 243 1169 | — wękuki — S. Botnowskiego . 5 | 257 1216 || — Hilze: 4 5 | 244 1170 5 | 258 |-— Guri — 5. Szustera 5 | 245 nm | — Tauber — Ur. Umitz 5 | 259 m Ę a |s | 246 1172 | — Bieliński 5 1219 || — Jasiak — S$. Bogusza 5 | 247 
1220 || — 5 | 248 | 42. ULICA WRONIA. | — SEbiłaki — 5 wilkaiewicz 5 | 249 1173 | D. Jastrzębski . » 4 | 185 | P. Kriwakiego | 5 | 250 | 63. ULICA PAŃSKA. 

„|Ę | ZE 1174 | D. Łaniewski 8 | 198 s. gzniniejo 5 | 218 1175 | — Eon . 5 | 197 | S. Ruszkowskiego 5 | 217 1176 | — Korn: . 5 | 196 
5 | 216 1177 Glachowski ma s. Dworakowskiego . 5 | 195 RE Sarnówaki PŚ Sukcea: 3 Rewelli 5 | 215 1178 | — Ę ś 5 | 194 1229 | — Lewandowski p 5 | 214 1179 — Poplawaki” — S. Kornackiego 5 193 1230 | — Perkowski 5 | 213 1180 | — ko ęz pasie 5. 192 1231 Gaiewski — S. Lanickiego 5 | 212 1181 || — Wasilewi |5 191 1232 || — Popławski 5 | 211 1182 | — Żakowski (Żakowski) |5. 190 1233 Wysociński — Ur. r. Świętosławskiego 5 | 210 1183 | — Bartosiński | 5. 189 1234 tów 5 | 209 1184 | — Kołakowski | 5. 188 1235 Skarzyńsk: 5 | 208 1185 | — Piotrowicz |5 | 187 1236 — Wierzbowski LIS Borowskiego |s| 207 1186 | — Kondracki |5| 186 Rutkowski |5 | 206 1187 | — Kurządkowski | 5. 185 

I 



| D. Suchocki . 
- Mierzeiewski — $. Popławskiego 
Falkowski — S. Czerchanowicza 
Pałucki 
Jamiołkowski 
Falkowski — Ogr. S. Kosińskiego 

64. ULICA BAGNO. 
„ Jasiński 

65. ULICA NOWY - Stir. 
Branicki |. 

. Sabuński . 
Abdelmissyaminowicz 
Grążewski (S. Grużewski) 

z 

-s. Zakrzewski 
Puławski . 
Sanguszki - 

- Manugiewicz — P. Cymermana 

Szponcholz — S. Woytowicza. 
Ditto — S. Śliwińskiego 

. Ollier 
Berzycki 

Piaskowski 

Lubomirski 
Klembowski 
Usarzewski 
Stroński . 

Stroński — 8. Zaykowskiego 
u Sz 

Bonicki — 5, Kielczewskiego - . 
Tydor — S. Łagowski * 
Soluch 
Korandowicz 
erke |. 

Tyszkiewicz — JO. X. Poniatowskiego S. K. 
Roszkiewicz — Sukc. Łachowskici 

| D. Sikorski . 
| — Danielski — Ur. Rakowskiego 
— Hering — JW. Potockiego W. R. 
K. Polman X. 

3 i 
P. Badini — W. Mystkowski P. © 
D. Rowicki 
— Stankiewicz —s  Tonnion 

chi . Tro: 

XX. Augustyanów 
Bryndziewicz 
Klassen — Sukc. site 

Tylcer (Tulczer) . 
Sobecki „ Sobolewski) — S. Branta 
Maliński — $. Bobkiewicza 

- Klekne! : 

Mcichowski 

Palkowski 

Jarzyński 
Demelmaier (Demei-Major) 

. Puławski 

AoGa s Dortnerowy 
D. Dłusi x 
P. XX. Hisponarzy > 
K. Dit 
EA ak. Dominikanów 

 Ditt 

66. ULICA ŚWIĘTOLI - KRZYSKA. 

K. Kozłowski — S. Glom 
'moniewski — S. Głębokiego 

P. zx. , Misyonarzy Ź 
K. D. 

Muszka — 5. Stranza 
D. Stranz 

— Lochman . 
Rauch  . M 

K. Róttich (Retych) . 
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|: Dambian (Dembian) 

— | Nauman (Neyman) — S. Gętza 
K Strausz. . Wolszlegera 
— Szpit. Dzieciątka Jezus 
D. Niedzielski (Niecielski) — D. © Ogr. W. Komi 

rowskiego 
K. Ditto 
Jatki Rzeź. M. Warszawy . 
D. Szeperecki — S. Jaroszkiewiczow: 
K. Kaczkowski — JW. Kortycellego Szamb. 
— Bergeman . 
— Pultarzewski 
— Sułkowski 
— Abeska ; ć 
D. Mamiński (Manieński) . 

61. ULICA MAZOWIECKA. 
K. Rudziński 
D. Schitze (Szyc) 
K. Arendt (Arndt) — JW. Małachowskiego R. K. 
p. Schitze (Szyc) |. 

acharyaszewicz . 
KL Krasięki => JW. Sukc. Rudzińskich 
— Krasiński 

68. ULICA SZPITALNA. 
s: D. Jezi 

| K. Wiśniewski 
— Lakur (La Cour) — JW. Narzymski P. C. 

69. ULICA WARECKA. 
D. Karpiński 

— Wordasewicz (Wardasiewicz) 
— Staniszewski 
— Ramstein — S. Tyllego 

70. ULICA JASNA. 
D. Papke — S. Regi 
K. Bronikowski OFE P. Szarlomonta 

— Łubiński (Łubieński) — Kred. Otta 
— Rauch —. 8 ą > ż 

71. ULICA SZKOLNA. 
D. Miiller 
— Szwed (Szweder) — S. Dehowy 
Szkółka XX. Misyonarzy . 
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72. ULICA MARSZAŁKOWSKA. 
Rychter 
Kaitz (Kaytz) 
Prusaka (Pruszak) 
Nauman (Neyman) 
Klicki 
Morawski 
Przystawski — S. Fararycha 
Moradowicz (Maratowicz) — 
Małachowski 
jadomski — W. Łuszczewskiego S. Z. S. 
iński (Zboiński) — Ur. Moczydłowski 

Rucki (Ru 
Kalinowski - 58, Zembińskich 
Czapski — 8. Szelągowskiego 
Ditto — S. Ru 
Wasilewski 
Jaworski — Ur. Żaręby 
Iwaszkiewicz 
Laso: 

Leśniewski — S. Lotaryńskiego 
Rayahold (Reynhold) 
Jankowski S, Wożniackiego 
Turkiewicz (Gurkiewicz) 
Luca 
Wolff 
do Szpit. D. Jezus 
Piaskowski — S. "Koztowski 

Epperleyn 
Schepfer (Szopfer) 
Jakubowski Ń 

Sztróffer (Szrefer) — S. Jakobs 
ltz A h A 

78. ULICA ZIELNA. 
Rautemberk 

y 
. Hayzlera 
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— s. 
Thome |Soi AS Hoffmana 

- Wiwoski (I Nowacki — S. Rautemberka 

Sweatojte | (Szwekfajer) u
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D. Mak 
Gustowski 

— Stoczyński 
— Szaskowski (Saykowski) 

Kalkorn — S. Pawlickiego 
Ditto — S. Straszewskiego 

— Mróz 
— Czarnecki . 

Nostitz 
Czapski — "S. Ruchlina_ 

per 
D. Bramer (Branier) : 
k, Makowiecki — S. Klobiiszyńskiego M 
K. Kalfus 

74. ULICA WIELKA. 
D. Kłodnicki . 
K. Nowomieyski 
— Brykel 
— Kratz A A 
D. Prusiński — S. Snochowicza 
K Gwiazdowski i (Gniazdowski) Ą 
D. Kranz — P. 
2. Salłer — S: Bisota 

Tułodziecki 
— Kubikowski 
— Walicki 

- Rudziński — D. 6 ceg: Ur. peadiej 
2 Rosste (Rostein) ! 
— Bagiński 

75. ULICA ŚLISKA. 
D. Grodzicki — S. Grodowskiego 

Kwaśniewski 
— Dobrzański 

wski 
- gości —s. Muszyńskiego 

— Godlew: 
- Maciejewski m8. . Gordy 

ecki 

— Kiliański 
K. Zalewski 

u
n
u
n
u
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u
n
u
n
u
n
a
n
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u
n
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D. py kotoriki — 8. Burskiego 

- — Iskrzycki 

ieliński — 
Dio — Plac pi 
Fabian 

K. Dobrzyński 
D. Jatkiewicz — £. „iórkiewicza 

Babich 

Zantecki —K.. „e Br. P. Lakotr (La Cour) 
.. Siemiński pus A Ę 
Babski — 5. Słakitwicza 

. Maciejewski 
Kandi (Kameli) — S. Kanelli . 
Bandel Ę 
Grinbaum 
Kosiarzewski (Kozarzewski )-s. 

K. Gołębiewski Emi 
D. Rożański 
— Rozbicki — S. Paździerskiego 

Eómen (Bonchm) — $. Gierynga 

S.  Kurakowskiego 
ty 

76. ULICA SIENNA. 

Szembek . 
Kapituła Warsz. 
Brzezicki 
Liśniewski — 5. Filipowicza 
Waini , 
Wopcschowski - 8. Iwaszkiewicza 
eybel WAS A 

77. ULICA ZGODA. 
D. Mroczkowicz — S. Dachtarski 

78. ULICA ZŁOTA. 
D. Lubański 
— Mikulski. 

S. Kupieckiego 
— Kossowski — S. Saykowskiego 
7 Śniszewski — 8. Stawińskiego 

+ Osmulski . 
- Kraśniewski (rasuski) 
— Bzowski 

Kurczątkowski — D. 8: Ceg. W. JX. Axana 
— Połoniecki ś 

u
u
u
n
u
u
u
n
u
u
n
u
n
u
n
u
n
u
n
a
n
u
u
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D. Gutowski — $. Swirczewskiego | 

— Wardk (Woyczyk) 
Kossowski — P. Chmielewskiego | 

— Macieiewski 
Borowski — D. £ Br. S. Bzowskiego 

- Chmielewski. Ę ń 
- Mąciński -- 8. Baran: | 
Nowako — p, azbcskiego . 

— Daniel — 5. Goecżyskiego ; 
- Rubikowski A 

— Garbkowski tuarbowskd ASY Dirzela J 
— Swinkowski 
— Sikorski : 
— Falizer | 

79. ULICA CHMIELNA. 

D. Gorecki — S. Gallego 8 
ś (Fleysi 1 —P. 

K. Lenartowicz 

D. Skrzetuski — S. Szczurowskicgo 
K. Zakowski (Żukowski) p 

Da
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D. Keller 

- Wiśniewski — P. Karczewskiego 
= Dąbkowski (Dębowa ki) 
— Gaiewski | 
— Karwowski — P. Jabłońskiego | 

Brański 
Hubert — P. Piekarskiego ś 5 

— Suchi (Suchy) — S. Puławski 
— Frankowski — P. Kowalskiego 
— Krasiński — P. Borowskiego - 
— Ichniewski z 

olski O. 3 
Czaykowski 
Braun 

— wWielogurski 
Koziebrocki — P. Stawskiego 

— Wielogurski — S. Popina 
= Etyx0n (Ryz0n) . 

- Morawski . * . 

— Niwiński ż ś * 
— Kłosowski — S. wltkie A A Ą 

—D. . Ur. i 
- Goiębiewski » Ę > H H 

K. Mroczek 
D. Wośnicki (Woynicki) — — Sukces. JWW. Mostow. 

skich . 
— Dupont 
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rei | D- Lubomirski |. 6 | 121 
1555 | K. Wiśniew 6 | 120 
1556 | D. Bode  Paudowi) 6 | 119 
I5$z | — Helman — 8. Stetmanowy 6 | 118 
1558 | — Żółty 6 | 117 
1559 | — Kiwsm t (Kibież) — P. Połońskiego . 6 | 116 
1560 || — Zbor: — P. Żorawskiego 6 | 115 
1561 | — Rudziński _ P. Masłowskiego 6 | 114 
icz ||; Kużmirski (Kuźmińska) 6 | 113 
1563 || K. Lewiński . ś A 6 | 12 
1564 || D. Ingerman . ć 6 |1il 
1565 || — Leśniewski 6| 

80. ULICA WIDOK. | 
1566 | D. Keller 6 | 105 
1567 | — Gołaszew: 6 | 104 
1568 || — Szczypalski (Szczypulski) 6 | 131 
15% || — Świeciński.(Świeczyński) 6 | 130 
1570 || — Orzechow: j Ę 6 129 
1571 || — Denert A 6 | 127 
1572 || — Zomer 6 | 126 
1573 | — Ogiński . Ą 6 | 128 
1574 | — Oborski ; 3 6 | 102 
1575 || — Gurski : 6 | 101 

81. ULICA BRACKA. 
D. Ingeri 6 | 108 
— Mnich (Minch) . 6 | 107 
— Orzepowski — S. Rutt . 6 | 106 
= Krajewski 6 | 100 
— Szynk 6 9 

- Du-Pont — S. Langera 6. 8 
— Piaskowski — Plac JWW. Sukc. Opalińskich 6 97 
— Zborowski — D. XX. Misyonarzów 6, % 
— Leśniewski 6) 80 
— Luboński (Lubański) — P. Ciechomskiego 6) 79 
— Godlewski 6| 78 
— Zaykowski — S. Stypulkowski js) 77 
— Popławski 6 | 131 
— Kowalski 6 200 
— Choynowski 6 | 201 
— Hazelberg — S. 6 76 

| — Laskowski — S. Błażejewskiego 6) 75 
| 82. ULICA NOWOGRODZKA. 

1593 || D. Kapica 6| 95 
1594 Krzymowsj S. Kłopotowskiego 6) 94 
1595 Lenortowicz (Lenartowicz) 3 6) 93 
15% || — Lodowski (Ludowski) . A Ń 6 92 
597 iałecki O. Ę 5 Ę ż 6) 91 
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1598 || D. Łączyński Ę 8 s 6| 90 
1599 | — skakał (Stusiński) Plac S. Kowalskiego 6 89 
1600 = Ę Misyonarzów . 6 | 133 

1601 | — Hoppe 6| 88 
1602 || — Proszman (Possman) je| sz 
1603 | — Bogda Jański 6 | 86 
1604 || — . 6| 85 

1605 || — Inklewicz .|6| 84 
1606 || — Stolarski .|6]| 83 
1607 Sawicki 6 82 
1608 | — Prażmowski k 6| 81 

| 83. ULICA MYSZA. JH 
1609 || D. Hasselberk 3 | - 

| 84. ULICA ŻÓRAWIA. | 
. Stypułkowski 6 | 150 
Siemiociński (Siemiączyński) | 6 | 149 
jorn .| 6 | 148 

Kulesza |. 6 | 147 
Ruszkowski 6 | 146 

Beim (Bem) — S. Czackiego 6 | 145 
. 4 | 6 | 144 

Kalinowski — P. Moczarskiego 6 | 143 
Klimaszewski 6 | 142 
Dąbrowicz — S. Styputkowskiego 6 | 161 
Makowski — S. Dąbrowicza . 6 | 160 
Gąsiorowski — S. Brogowiczowy 6 | 159 
Zawadzki 6 | 158 
Halicki (Chalicki) 6 | 157 

| 6 | 156 
Kiler Kelis) zł ag, Kłosińskiego 6 | 155 

Alexandrowicz . 6|— 
Pich — Ur. Tymińskiego 6 | 154 
Jaworski . 6 s 

1629 || — Gąsiorowski (Gąsowski) 6 | 150 
1630 | — Makowiecki 6 | 152 

| 85. ULICA WSPÓLNA. 
1631 || D. Sianiewski (Saniewski) — S. Skupiego 6. 172 
1632 | — Urbański (Urbanowski) i 6 | 171 
1633 | — Jerowski — S. Wolski 6 | 170 
1634 | — Baldikowski (Bałdykowski) 6 | 169 
1635 | — Narbutt — S. Jastrzembskiego |6| 168 
1636 | — Winiarski 6 | 167 
1637 apiński — S. Polińskiego 6 | 166 
1638 | K. Madiński (Madeyski) 6. 165 
16 | D. Pruszyński (Prusiński) 6 | 164 
1640 | — Jabi 6 | 163 
1641 | — kaodski 6 | 162 

D. Musinowski (Murzynowski) JW. Wykowski K. W. 
— Dąbrowski 
— Paczuski (Pacuski) 

Bestram (Bertram) 

— Prasiński (Pruszyński) 
- Kurkowski 

i 
Stanfeld (Hanfeld) — P. Nargielewicza 

— Ditto — JW. Zboińskiego K. 

86. ULICA MOKOTOWSKA. 
Karwowski 
Hanfeld 
Niemaiewski 

— Kiciński — S. 
— Pertes (Peters) — P. Susona 

- Ickowski 
Składowski (Skłodowski) 
Morino — S. Piórowicza 
Tydor — S. Kroaze 

— Ditto — Plac pusty 
- Mamiński 
- Brunet — Off. Ur. Ryxa S. P. 
Bekler — JW. X. NK iego 

— Notter — Off. P. Dębow. 
— Małachowski — Ur. Mietlickiego 

Bertachi — S. Zawadzki 
K. Osękowski 

Korning (Kominek) — S. Prela 
Niezgodziński -— Z. Gizicki 

fok — S. Campioniego 
Rafałowiez —— Ur Locińskiego 

S. Brylskiego 
Grybla 

R 
A
E
 

87. ULICA HOŻA. 
klańzki — S$. Kamińskiego 
erno (Bernaux) — Ur. Glazera 

+ Dio -© 5. Rudnickiego 
Krakowski 

- X. Jakukiewicz 
Wysiński (Wyszyński) . Ę 

sz
 

Dąbrowski 
Kuszmierski (Kuśnierski) 
Grodzki i 

Rzempołuskiego s. Ą 
ski — S. Suługowskiego 

s
o
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
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| — Szydłowski 

88. ULICA WILCZA. 
D. Starzewski — S. „Filipowakciego 
— Krogulski 
— Konopka . 

Paiączkowski 
— Freska (Trzaska) 

— Ditto 

— Kożuchowski — $. Kalinowski 

i — 8, Kukawskiego 
— Sobolewski — Sukces. Michałowskich 
— Natman (Neyman) — S. Tywolskiego 
— Popławski 
— Bieliński . 

— Olszański . 
— Makowski 
— Kozłowski 

— Rożniewski — 
— Kużmiński 

„ Kurkowskiego 

— Hawart — S, Szczygielski 
= Bakulski (Machulski) . 
— Kowalski 

89. ULICA KRUCZA. 
| D. X. Jakukiewicz — S. Wierzbickiego 

90. ULICA ALEJA. 
K. Króla Stanisława po XX. Bazylianach 
D. Rożniewski (Rożniecki) — W. Grafa de Tomatis 
K. Króla Stanisław. 
D. X. Pachowicz 
— Ditto 
— Lubomirski ś 
Kościół Ujazdowski - — Pleb. Ujazd. 
P. Belwi z > 
D. Ujazdowskie 

itto — S. Klebusia 

91. ULICA WIEJSKA. 
P. Poniatowski — Plac JW. Bielińskiego 
K. Stol — Ogr. P. Tremo . 
P. Orsety 

D. Dratz — S. Nauber: 
P. Zapolski — Plac Jóx. Poniatowskiego P. L. 

s
o
0
a
0
a
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0
0
0
n
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0
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| P. Poniatowski |6 285 

K. Ebenstrayt 6 | 284 
D. Chinowski 6 | 283 
— Kamiński — P. Nowosielskiego 6 | 282 
— Zgierczyński 6 | 281 
— Nowacióski i! (olowaczyńśki) 6 | 280 
— Roża: Si . . 6 279 
— Merlin: . » 6 278 
— Blchler (Bkler) — D. 8 Br. S, Zaydowy 6) 53 

Rudnicki . h » 6) 52 
Łabęcki > 6) 51 

BE 6, 50 

92. ULICA XIĄŻĘCA. 
1742 || D. Chomiński 6) 49 
1743 | — Wilczyński 6 | 48 
1744 | K. Brześciański 6) 47 
1745 | D. Grabowski 6 46 
1746 | — Tomaszewicz 6 45 

1747 || K. Błaszkowski 6) 44 
1748 || — Suchoński 6| 43 
1749 || D. Merlini je, 42 
1750 | — Zardecki — D. £ Br. S. 6) AL 
1751 | P. Podoski . 6. 40 
1752 | D. Roguski — S. Wagnerowy 6 39 

93. ULICA KOSZYKI. 

1753 || P. GE i alsya, 6 | 139 
1753 || D. kd 6 
1753 | — 6| — 
1754 || — Stewie (Świętkiewicz) 6 — 

94. ULICA POLOWE 
1754 || D. Króla Stanisława 6 | 268 

95. ULICA PIĘKNA. 

1755 | P. Poniatowskiego . 6 | 22 
1756 || K. Jąbionowskiego — ft. W. Wędorffa G. 6 | 236 
1757 | — 6 | 235 
1758 | D. SEE mi (Świtkowicz) 6 | 237 
1759 | — Króla Stanisław: 6 | 260 

1260 | — Di h H 6 | 264 
96. ULICA OKOPOWA. J 

1761 || P. Bacciarelli h : . 6 | 261 
1762 | D. Skarbowy 6 | 262 
1763 || — Ujazdowski » 6 | 268 

91. ULICA ŚWIĘTOJERSKA. j 
1764 || K. Świedawski 2|582 
1765 | — XX. Kanoników Regularnych 2| 83 
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1766 | Kośc. i Klasztor XX. Kanoników Regularnych „|a| s 
1767 | K. Groszkowski „|2| 85 
1768 | — Zawadzki — Off. Ur. Wągrodzkiego 2) 86 
1769 | P. Plater 2 87 

1770 || D. Dussen (Duszeniów) 2| 88 
1771 | K. Maryański |2 | 89 
1772 | — Glesmer — P. Morantego |j2] 
1773 Daj „2 — 8. Urbanowicza .|2 91 

1774 | D. Du-Poni 2 | 92 
1775 Wendorf — P. Sike. Kurowskich 2) 8 
1776 | P. Moranti 2 94 
1777 | D. Stainheizer (Szteynezer) „|2 95 

1778 | — Woroniecki |2]| 96 
1779 | K. Bart * 2 97 
1780 | — Peltic (Pelti) . 1 | 424 

mai | p. Olszewski -- Ur. Leszczyńskiego 1 | 425 
1782 ndrychowicz — JW. DAERÓCyE P. G. .| 1| 426 
1783 D. Peltic (Pelti) [1 | 427 
1784 | K. Paprzyck: S. Boguszewskiego 1 | 428 
1785 | D. Małoniecki „gpaatowiecki) 1 | 429 
1786 | — Szwędrowski 1 | 430 
1787 | — Boimski 1 | 431 
1788 | K. Kalisz 1 | 482 
1789 | — Nitkowski 11 | 433 
1790 | — 1 | 434 

1791 | D. Padlin 1 
1792 | — Dulfus 1] 

98. ULICA FRANCISZKAŃSKA. 
1a | D- rankowski — Ur. Dąbrowskiego 2 | 105 
1794 | — Baranowski 2 | 106 

1795 | K. Szpit. Św. Łazarza 2 | 107 
1796 | D. M. Warszawy 2 | 108 
1797 | K. Wielohurski — nę Tylowskich 2 | 109 

1797 | — Konarski ditte 2) 
1798 | D. Białkiewicz — S. Ro wskiegi 2 | 112 
1799 Nowakowski — S. Tylikowskiego 2 | 113 
1800 | — Misiewicz — S. Flakiewicza 2 114 
1801 — Wichert . 2 | 115 

1802 | K. Zakrzewski — Ur. Woycickiego 2 | 116 
1803 | D. Nowakowski . . 2 | 117 
1804 W rzesiński 2 | 118 
1805 | — Krasiński — JW. Podkańskiego 2 | 119 
1806 | K. XX. Kamedułów . 2 | 120 
1807 Molandowicz 2 | 127 
1808 | — Wodziński 2 | 128 
1809 | P. Małachowski — . A Ę j 2 | 129 
1810 | D. Kulisiński (Kałużyński) — S. Kowalskiego 2 | 180 
1811 = mer . . 2 131 

1812 | — Tarkowski 2 | 132 1858 

D. Gross — P. Wierzeyskiego 
— Oloff — Ur. Baranowskiego Śr Gizickiey 
— Ditto 
— Weiisiegce (Weynschleger) 

- Mańkow: 
Szakowski 

— Goławski . 
99. ULICA KOŹLA. 

D. Libert — 8. Makowskiego 
Czetwertyński K 

— Pomp (Pompe) — JW. Zbolńskiego LOEA 
— Laner — W. Szamoty S. Z. S. 
K. Rogowski (Roguski) 
— Głaszyński (Glaszczyński ) 

100. ULICA ZAKROCZYMSKA. 
. Sapiehy 

( . = SSM 
— Pawłowicz » 
— M. Warszawy 
— Papiński — S. Patyewskiego 
= gysko 8. Krauza 
— Drążkiewic 
K. Kuniecki (Koniecii) — 8. Kwiatkowskiego 
D. Lubelski 
Es iert — Ur. 
— Woytulewicz k 

— XX. Paulinów 
K. Kestier (Kiesznet) 
D 
— 3 na 

a — s. Hadyka 
izki 

— Żegliński . 
. Ogiński — Plac Jw. Lasockiey K. S. 
Ditto — MŁ. $t Br. Inflant. Lasockiey 

— Lasocki — W. Celiński 
— Nachaiewicz — W. JX. Maliszewskiego K. H. 

Gui 
— Duszewski — Sukc, Kewłowiczow 8: Duszew. 
— Wołowicz 
K. Hilzen h . 

— Czekierski 
D. Kończy 

- Pawłowicz — S. Jurkiewicza Ś 
K. reż * 
P. Gurowsk: Ę k Ę 
K. Piotrowski Ę 
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3 k. Rack 
Off. JW. D: a ZART zierzbickiego W. Ł. 

— Rozmyślański — 8. Mirosławski 
Klaszt. XX. Franciszkanów » jece 

101. ULICA WÓjrowsKA. 
K. Langowski 
D. walenów . | 
= SAH 
K. Bobb: 

102. ULICA OWCZA. 
D. Smoliński 
— Raczkowski 

108. ULICA STARA. 
D. e Dominikanów 

ra PRL Sakramentek. 

104. ULICA PIESZA. 
D. Bractwa Św. a — S. Kamiński: lego 
— Elliszkowski -— 8. Szuligowskiego j 
- lu Rybackiego — Suk. Sechu Rybackieg jukc. Szymańskich 

- Bractwa Św. Benona . 

| 105. ULICA KOŚCIELNA. 
K. Brzezkiewicz 

Kościoła c Maryi — Altaryi Św. Tróycy 
iecki 

— Cizliński (Celiński) 

106. ULICA PRZYRYNEK. 
K. Kościoła P. Maryi — 5. Radoszewski 

Probostwa E Maryi 8 XX. c 
Szpital Kościoła P. Mar) AO DE 

| K. Zaleski 

D. Witkowski — Plac S. Wikt i 
Piotrowski Ą oo 

— Czyżewski k 
K. Frantzen 5 Ryszyński 

2 $zczerbiński — s.  Bogickiego 
tc tockiego 

D. 
| P- Potocki — Ur. Słomińskiego . 
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1897 | D. Słomiński — S. Sosińskiego |z| 457 
1898 | — Radzi 2 | 497 
1899 | — Kołomiśski (Kolomyski) 2. 498 
1900 | 2 | 499 
1901 2 | 499 
1902 2 | 502 

1903 || 2 | 503 
1904 | 2 | 504 
1905 2 | 505 
1906 | 2 | 506 
1907 | z 2 | 507 
1908 | — Gedow SF? — S. Renardowy 2 | 511 
1909 | — Gołębiew: 2 | 512 
1910 || — Winnicki ż 2 | 513 
1911 Scbastyański - Sukc. Kewłowiczów 2 | 515 
1912 | — ł 
1913 | — Waber 2 | 516 
1914 | K. Tezeiński. 2 | 517 
1915 || Brzeziński 2 | 518 
1916 | — Fornais (Fornent 2 | 519 
1917 || D. Jankowski 5 ; 2 | 520 
1918 | — Złotowicz (głokowicz) S. Ewerski 2 | 521 
1919 | K. Kurosz — Ur. Komarnickiego ; 2 | 522 
1919 || — Szustowski — Ur. Komarnickiego 2 | 523 

| 107. ULICA SAMBORSKA. 
1820 | K Łoiewski — Ur. Tomaszewskiego 2 | 528 
1921 S. Grabowskiego 2 | 529 
1922 || . 2 | 531 

1923 || 2 | 532 
1924 || 2 | 533 
1925 || 2 | 534 

| 108. ULICA ZAKĄTNA. | 
1926 || D. Zaręba |2| sa 
1927 || — janowski — S. Stalmaszkiewicza 2 | 542 
1928 || — Kowalski .  .  «  - | 2 | 543 
1929 | — Czerski 2 | 544 
1930 Boguski — S. Jabłońskiego |2|545 
1931 | — Rożycki Sukc. Błażkiewicz: 2 | 546 
1932 | — Grabowski - S$, Rożyckiego % Piwka 2 | 547 

109. ULICA GŁĘBOKA. | 
983 | D. Nowakowski A » 2 | 552 
1934 | K. Łapiński 2 | 553 
%5 | D. Słomiński zę 

110. ULICA KLIMOWA. | 

P. Potocki — $. Krukowskiego z|R= 
2 | 492 D. Nowakowski 
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1938 | D. Czwarowski 2 | 490 
1939 | — Kopczyński (Kopciński) 2 | 491 
1940 Witkowski — P. Kacperskiego 2 | 496 1941 Ditto ś Z) 
1942 | — Sienicki 2 | 487 
1943 Kaczkowski ż 2 | 488 

111. ULICA DOMINIKAŃSKA. 
1944 | D. Siekierski 2 | 472 
1945 | — Sakow: . *|2 | 474 
1946 Pawłowski 2 | 475 

1947 | — Magierski | 2 | 4% 
1948 | — Olszański 2 | 477 
1949 | — Borkowsi | 2 | 470 
1950 | — XX. Dominikanów 2 | 471 

112. ULICA KRĘTA lei 
1951 | K. XX. Paulinów + *| 2 | 379 
1952 | D. Dierżyński 2 | 380 
1953 | — Osiński |. | 2 | 381 
1954 | — XX. Paulinów 2 | 382 
1955 Jai 3 2 | 383 
1956 S. Zaleskiego 2 | 384 
1957 | — Płonowski ookąci: 2 | 501 

1958 | — XX. Paulinó 2 | 510 

| 113. ULICA SKĄPA. | 
1959 | D. Daowia | 2 | 395 
1960 | — Mosakow: |2| = 
1961 | — Goziński. i (Giżyśsky - S. Święcickiego .|2 | 394 
1961 Samborski S. Święcickiego „|2| — 
1962 | — Sierakowski .|2| 392 
1963 | — Zmudyński — sA Jagi: ty .|2| 391 
1964 | — Kaczorowski — 5. Kosińskiego 2 | 390 

114. ULICA SPADEK. | 
1965 Gidelski 

|2 1966 | -- Potocki — D. © Br. 8. Dziarkowskiego 2] 
1967 | K. Zawadzki — K. 8: Ceg. W. JX. Wyrwicza Op. 2 
1968 | — Ditto . . | 2 

| 115. ULICA GWARDYI. | 
1969 | K. Orzeszko — Ur. Promińskiego | 2 | 399 
1970 | P. XX. Piarów Żolibor |2 | 413 
1971 | — Biż — Ur. Gieraud Pułk. | 2 | 44 
1972 | — Przyłuski — Off. Ur. Szteinera Pułk. 2 | 411 
1973 | D. Markowski (Maszkowski) 2 | 410 
1974 || lowski — S. Dela! | 2 | 409 

1975 | Kościół Św. Krzyża — Pleb. Kościoła Św. krzyża | 2 | 408 
1976 | D. Miklaszewski 2 | 405 
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1977 | D. Pilichowski (Pilechowski) 2 | 404 
778 Kaizerling — Ur. Heykingowy 2 | 403 

1979 | — Ditto ditto 2 | 402 
1580 | K. X. Szczepański 2 | 408 
1981 | D. Bastian 

116. ULICA FAWORY. || 
2 | 412 

© Sieler Szer) — Szpit. „Św. Ducha 2 | 413 
— Pruski — Szpit. Św. Duc 2 | 400 
Z Szpit. Św. Dach 2 | 430 

Szymanowski 2 | 429 
Królikiewicz 2 | 428 

— Cyrck (Pyrch) 2 | iż 
Strażyński 2 | 426 
Szpakowski — Ur. Wrzesińskiego 2 | 425 

— Sziiter (Szytler) — Ur. Tyszki 2 | 424 
— Przyłuski — Ur. Sztetnera P. 2 | 423 

- Szymanowski — JW. Łącki K. S. 2 42 
1998 || K. Białobrzeski 2 | 4 

117. ULICA CZUJNA. | 
K. Zawadzki — Ogr. Koszar G. P. K. 2 | 462 
D. Woroniecki — Ogr. Koszar 2 | 461 
Z $ierakowski — Ogr. Koszar 2 | 460 

2 | 458 E Borystawaki 2 | 458 

Pał. Łyszkiewicz 2 | 460 

118. ULICA PULKOWSKA. A 
001 | D. Sztetner — Cmentarz Ewang. 2 | 455 

— Wagner — S. Wiśniewskiego 2 | 456 
003 2 | 454 
004 S. Wagnera 2 | 451 
005 ikowski — 5, Wagnera 2 | 452 

119. ULICA KOSZARY. 
06 | D. Ludwich 2 | 450 
007 | K. Hiż 

120. ULICA BITNA. 
)08 | K. Szefler — P. Otto AE: z | 415 
09 | Koszary Królewskie — Gwardyi pieszej kor. Joz 

121. ULICA ŻYTNA. 
10 | D. Hisdefa — Plac Szpit. Św. Ducha 2 | 309 
ui | P. Mostowski — P. WJX. Wicherta K. J. 2 | 30 

012 Skopowski — '. Rafatowicza acz 
013 Sapiehy — S. Sztembichla 

>
a
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2014 | Pał, Blank 2 | 305 
2015 | D. Gautier 2 304 
2016 | P. Kabrit 2 | 171 
201 | D. Mokinów (Mokin) 2 | 311 
2018 2) 310 
20i9 | — Ditto — s. Dziarkowski 2| — 
2020 | — Ditto > |= 

122. ULICA ŚMIAŁA, 
2021 | D. Sztetner — 8. Konegi . 2 318 
2022 Ditto — Ur. Huzarzewski 
2023 Otocki — P. Świdęrowakiego 3 2 | 317 
2024 | — Sexer (Segser) — S. Tygut 2 | 316 
2025 | — Buchner (Puchner) 2 315 
2026 | — Lenkiewicz Ę 2 | 320 
2027 | — Hoffman 2 | 319 

| 123. ULICA TANIA. 
2028 | D. Mioduszewski 2 | 326 
2029 | — Wi 2 | 325 
2030 2) 324 
20SI | Jaskulski — 8. Jaroszewicza 2 | 322 
2032 | — Fetter 2 | 321 

124. ULICA SZYMANOWSKA. 
2033 | D. Frantzen — Ur. Hizdefa 2 | 336 
2034 | K. Cyzartowicz (Giężartowice 2.| 335 
2035 | D. Jaworski 2) 334 
2036 Nadazy 2 | 333 
2037 | — Derengowski (Dęgowski) 2 | 289 
2038 Saniewski (Szaniewski) 2 | 288 
2039 | — Michałowski Wiktorowskiego . 2 | 287 
2040 | — Wysocki — P. Rogalskiego 2 | 286 
2041 | — Oraczewski 2 | 285 
2042 | — Łapiński — P. Lipińskiego 2 | 184 
2048 | — Wyszyński 2 | 184 
2044 Cybulski 2 | 197 
2045 | — Ditto — P. Kiełczewskiego AłEŚ 
2046 | — Romaciński (Ramociński) 2 | 198 
2047 | — Mareskowski — S. Hoffmana 2 | 199 
2048 | — Minkiewicz — S. Krulikowski 2 183 
2049 | - Topczewakci 2 | 182 
2050 | — Gibii 2 | 284 
2051 Jankowski 2 | 283 
2052 Brożniakowski (Broszniakowski) 2 | 282 
2053 | — Skroński 2 | 281 
2054 | — Święcki (Święcicki) 2 | 280 
2055 Topczew: Ę 2 | 279 
2056 | — Raczkowski (Roszkowski) 2 | 280 

D. Baranowski 

125. ULICA ZIELONA. 
D. Kozłowski 
— Fetteri 
— Roszkowski (Ruszkowski) 

Z Każmierski (Kamiński) 
Pał. Ossoliński 
D. Truszkowski (Truszewski) 

- Białobrzeski 
— Cieślikiewicz (Cieślakiewicz) 

- Domagalski 
Fosau — JOX. Radziwiłłowy M. L. 

— Kestner 
— Łądzowicz (Lendziewicz) 
— Hibowicz — P. Olszewskiego 
2 eter (Fetteri) — Ur. Karski 

S. Łukaszewicza 
P. Kucharskiego 

K. Urbański — P. Tomaszewskiey 
D. Maiewski — Ur. Antoszewskiey 
— Bortniewski 
— Hełkowski (Chilkowski) O iŹ 
— iklaszewski (Mikłaszewski) 

Le Doux_. A 
— Prusak (Pruszak) 

126, ULICA INFLANTSKA. 
D. Dziarski — 8. Suługowskiego 

ja 
— Sielczyński — S. Szeleżyńskiego 
— Grynert — S. Woyciechowskiego 
K. Krasuski 
D. Popławski 

Zaidel — S. Kożlarzewskiego 
— Wesołowski 
— Wrosk (Wrzoska) 
— Roguski — Plac Ur. Grzybowskiego 
= Bomastowski (Domosławski) . 

Podgórsi 
- Pawiński — $. Rubiszewskiego 
— Gilmaister (Glimayster) 

2 
2 
2 
2 
2 
2 
2 
2 
2 
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2103 |» Michalski 
2 | 217 2104 | — Promiński 2 | 264 2105 | — Stokowski 2 | 263 2106 lalupa . 
2 | 262 2107 | K. Ekerkunst 
2 | 261 

| 127. ULICA ŻÓŁWIA. 
2108 | D. Baranowski 

2 299 2109 Botwiński 
2 | 298 211 Perkowski — S. Skalskiego 2 | 297 2111 | — Jaworski — S, Iwarowskieg. 2 296 2112 | K. Andrychowicz — S, Dyadydakiego: 2 | 195 

128. ULICA SUCHA. 
2113 | D. Sumiński — s, p 2 | 124 2114 - Przyłuski Off. Ur. Kowalskiego 2 | 170 2115 | — Wnorowski — S, Wierzbickiegi 2 | 165 2116 Grabiński A 2 | 166 2117 Ditto — S. Szmigosa 2 | 167 2118 | — Zadziewicz (Radziewicz) 

2 | 168 2119 Woyciechowski 
2 169 

129. ULICA WESOŁA. 
2120 |». Sokoliński 2 | 175 2121 Święcki — Ogr. sA Tomaszewskiego 2 | 17%6 2122 | — Miasta Warszaw 2 177 2123 | — Gzowski 2 | 181 2124 | — Tymiński . 

| 2 | 180 2125 Pożarski 
2 | 179 2126 Topczewski 
2 | 178 2127 — Czarnek — Buda S. Krynickiego 2 | 173 2128 | — Czerwiński — S. Kapuścińskiego 2 | 172 

130. ULICA KŁOPOT. 

2129 D. Świędcki ś Laskowskiego 2 2130 S. Miillera 2 2131 % Rowifski e ZEŻ 2 2132 | — Jastrzębski 
2 2133 | — Roguski 
2 2134 Jankowski 
2 2135 | — Kęczkowski » 2 2136 || — Gutowsi Ur. Rozwadowskiego 2 2137 || Malewski 
2 2138 | — Michalkiewicz 2 2139 | — Adams — S. Plerowicza 2 2140 || — ESA 
2 2141 — Celner 
2 2142 | K. Benezy (Benezet) Pp. Dekerta 2 2143 RUA P. Kł iopoc j ż 2144 | K. Adam: 
2 

D. Cybulski 
— Lewicki 

— Brzezicki 
— Niwiński (Nimiński) 

— S. Babecki 

Święcicki — S. Lachowskiego” 
— Kaszubińsi 
- Grzybowski 

Kotowski — S. Palmowskiego 
Maduich (Madziech) 

— Suski — S$. Strzemińskiego 
- Szmulkiewicz — S. Pietraszko 
Raczkowski Ą 

131. ULICA BONIFRATERSKA. 
D. Piątkowski 
— Matkwitan — S. Nobis” 
— Fre 
— Bieliński (Bialiński) 

- Leduchowski — Ur. Starczewskiego K. 
Pat. Szymanowski Ś ż 
D. Nowosielski — Sukc. Staniszewskich 
K. Andrychowicz — JW. Grafa de Unrug 

ROWE waligirski 
kk dr. Kolena 

Ę. Kaczyński (Kaffczyński) 

Izb S. Kopenshoffowy 

132. ULICA CZARNA. 
- 8. Pallipau D. Kotowski 

JW. 
D. Wodyński — Mag SKA Wodzińskiego B. sa 

( Waizer (Weynizez) — OŚ. 5. Frantza 
D. Wągrocki — Plac Prz. Kom. Eduk. 

133. ULICA KONWIKTORSKA. 
Pał. Sierakowski Ę 

r 
K. Rósler — S. Gotolda 

134, ULICA WYGON. 
D. BE yi (Mościcki) 

- Promi W. „ Cholewskiego ŁŁS 
K. Sielski 
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D. Koszewski (Kossowski) 
— Promińsk 
— Trzeciak — P. Horodyńskiego 

135. ULICA MORANOWSKA. 
. Słomiński — S. Kielczewskiego 
P. Słomiński 

D. Rutkowski 

Berman 
— Dacker 

— Słomiński — Sukc. Millera 
Bączkowski 

— Sokołowski |. 
— Badowski 

— Romanowski 
— Zdroiewski 
— Sielski — S. Hanowy 

Jaxa . 

— Komelski — S. Dem 
- Kwiatkowski — S. Klon 

Choinowski — S. Kioiaewakiega 
— Goński (Guński) 

- Bornicki (Barnicki) 
Penkwicz (Penkwit) 

= (Szultz) 
— Grudziński 

K. Tymiński — S. Buczewicza 
D. Droblau 

136. ULICA POKORNA. 

D. Przebendowski, . ć ż 
— 8. Kierszniewskiego ś 

Kulesza — 5 Lidowikie jego Ę 
— Polter — Ur. Cybulskiego 
Fabryka Tabaczna M. S. Warszawy 
Dom poprawy (Cuchihaus) 
Magazyn Żydowski 
D. r tak 

Bagiński 
Świerczewski (Swirczewski) 
Płączyński (Plączyński) 
Dit S. Wróblewskiego 

— Żukowski 

Okoński — S. Wyszomierskiego 
- Sadowski . 

— Ginter — Ur. Zembrzuskiego j 
Jasiński — S. Dziergowskiego K j 

— Kaspi eraki | (Kacperski, 
— Skłodowski (Skladowski) 
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D. Masłowski . . 4 | 532 
Wagner ż 4 | 533 

187. ULICA NALEWKI. | 
Magazyn M. Warszawy _ Mag. Karowy 4 | 576 
K. Chorie (Charye) . 5 4 | 574 
D. Macieiewski 4 | 573 

Bornacii (Ornacki) 4 | 572 
K. Zad: 4 | 571 
p. OREowik di — Ur. Cieciszowskiego 4 570 

Schenfelt (Scheynfelt) 4 | 569 
Węgrzecki 4 | 568 
Grzybowski — S. Dupronowy 4 | 567 

K. Marx -— $, Cshna 4 | 566 
D. wski 4 | 565 

Barankiewicz EU Gruszczyńskiego. 4 | 564 
Komorowsil . 4 | 563 
Delfus (Dulfus) . 4 | 562 
Stebler — Sukc. Szorsza 4 | 561 
Białobrzyski — S. Engelauza 4 | 560 
Schadel — Ur. Godlewski . 4 | 559 
Heltigent (Helligent) 4 | 558 
Kamieniecki — S. Cybulskiego 4 | 557 

|. Plesch . 2 | 144 

Delfus (Dulfus) 2 | 143 
XX. Franciszkanów |2 | 142 
Delfus (Dulfus) . 2 | 141 
X. Brzozowski — S. Kaszuby 2 | 104 
Bogacki 2 | 103 
Grochowski > A 2 | 102 
Jałowiecki — D. £ Br. Ur. Domaszewskiego 2 | 101 
Cybort — S. tak a? .|2 | 100 

K. Maisner (Masene .|2]| 99 
m Rowieki Ur. Żurawskiego 2| 9% 

138. ULICA STAWKI. lol 
D. Odynowski y .|4| 530 

Massalski (Marsalski) |4| s29 
Teleciński (Teleczyński) 4 | 528 
Skłodowski (Składowski) 4|- 

139. ULICA NISKA. 
D. Nauman (Neyman) A | 4 | 527 

Podlewski .|4 | 526 
Bulion (Bulogn) . i |a| 487 
Moczyński 4 | 489 
Kruszewski «| 4| 485 

140. ULICA MIŁA. | | 
D. Matuszewski Ę p Ą | 4 | 546 

Paszkowski . . . . | 4 | 547 
| 



D. Mak ć 
kmn 
Stocz, 

Szaskowski (Saykowski) 
Kalkorn — S. Pawlickiego 
Ditto — S. Straszewskiego 
Mróz > Ę 
Czarnecki 
Nostitz 
Czapski — S. Ruchlina 
Lodowski 

Dworakowski 
— Zomer Szamer) 

Nowacki 

Mayer 
Bramer (Branier) 
Makowiecki — S. - klobuszyńskiego ; 
Kalfus 

74. ULICA WIELKA. 
Kłodnicki . 

. Nowomieyski 
Brykel 

— Kratz . * 
Prusiński — S. Snochowicza 
Gwiazdowski (Gniazdowski) . 

. Kranz — P. Kryspla 
Salter — S. Bizotta 
Tułodziecki 
Kubikowski 
Walicki |. 

Rudziński 
Rosste (Rostein) 

Bagiński 

75. ULICA A ŚLISKA. 
Grodzicki — 8. Grodowskiego 
Kwaśniewski 
Dobrzański 
Zwoliński 

Bodzianowski 
Wiśniewski 

Mościński — 8. Muszyńskiego 
Godlewi 
Maciejewski —s Gordy 
Gorecki 
Godecki 
Kiliański 
Zalewski 

D. 8 ceg; Ur. Jatońskiego 
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1463 || D. Sokołowski — S. Burskiego k 5 | 178 
1464 | — 5) 179 
1465 | — Iskrzycki 5 | 180 
1466 || — Krauze 5 | 181 
1467 | — Bieliński — S. krakowiiiego 5 | 145 
1468 | — Ditto — Plac pi 5 146 

bia! 5 | 147 
i» Dobrzyński S$ | 148 

Jatkiewicz — 8. iórkiewicza 5 | 149 
bich — S. 5 | 150 

Zantecki —K. © Br. r. Lakour (La Cour) 5 | 151 
Siemiński us; 5 | 152 

- Dąbski — 5. Sinkiewicza 5 | 153 
Macieiewski 5 | 154 
Kandi (Kameli) — S. Kanelli . 5 | 155 
Bandel 5 | 156 
Grinba: . 5 | 157 

1480 || — Kosiarzewski (Rozirzewski) — S. Ga)gera 5 15 
1481 || K. Gołębi ewski — $. Em H 5 | 159 
1482 | D. Rożań: 5 | 160 
1483 Rozbieki S. Paździerskiego 5 | 161 
1484 || Bómen (Bonehm) — S. Gierynga 5 | 162 
1485 | — Korbu 5 | 163 

76. ULICA SIENNA. 

1486 || D. Szembek 5 | 139 
1487 | — aa Warsz. 5 | 140 
1488 | — Brzezicki 5 141 
1489 | — Liśniewski — S. Filipowicza 5 | 142 
1490 Wainert 4 5 143 
1491 | — Moyciechowski — 8. Iwaszkiewicza 5 | 144 
1492 | K. Deybi k > 5| 54 

11. ULICA ZGODA. 
1493 | D. Mroczkowicz — S. Dachtarski 3 | 196 

78. ULICA ZŁOTA. 
1494 | D. Lubański . 3 183 
1495 | — Mikulski 3 182 
1496 | — Michalski 3 181 
1497 — 5 123 

1498 | — X. Miodo 5 124 
1499 | — Baranowski — S. Kupieckiego 5 | 125 
1500 Kossowski — S. Saykowskiego 5 | 126 
1501 | — Staniszewski — S. Stawińskiego 5 | 127 
1502 | — Osmulski 5 128 
1503 | — Kraśniewski (Krasuski) 5) 129 
1504 | — Bzowski > A 5 | 130 
1505 | — Kurczątkowski — D. 8 Ceg. W. JX. Axana 5 | 110 
1506 | — Połoniecki . . * . . 5 | 111 



D. Jaronowicz (Jaroniewicz) 
— Żórawski . 
— Grodek — S. Kochańskiego 
— Bogatek — P. Rzechowskiego 

Guzowski - 

| — kroczewski - 
== CEJ 

K. Hete 
D. = pode 

Podiewski (Podnieszyński) 

Łuba 
— Kamiński . 

Bielecki — Ogr. S. Szmurło 
.. Gidelskiego 

D. 8 Br. Podnie- 

— P. Humi ż 
=, Gzośzkicwiczi 

145. ULICA NOWOLIPKI. 

mę Barszczewicza ż 
— Kamińsi 
= Podblelski — S, Grota . 
— Ditto N 
— Ciszkowski > 
— Szeskowski — S. Zarzyckiego 
— Wolski — 
— Korner — Karrera . 
— Ciszkowski — Ur. Puchały 

$: Mołowskiego 

— Gołaszewski — S. Piętki 
— Walicki h 
— Kurzecki — S. Wiśniewskiego 

— Grotoff — S. Golta 8 Śyjdztńskiego 
— Świdziński — P. Kryńskieg: 
— Dąbrowski — P. Szydłowsk iego 
— Popławski 3 
— Kruszewski 
— Ditto — Ogr. olyńskiego 4 
— Hlakowski (kalkowski) 

— Ruszkows! 
— Tymiński . ć 
E SEE — S. Krolopa 

kz Tylikowski 
— Miiller 
— Podbielski 
— Szpakowski 
— Podlaski 
— Bogacki |. ; 
Pał. Sołtyk — S. Poltza 

146. ULICA NOWOLIPIE. 
Loski — W. Lisowskiego P. S. 
Urlich — S. Zarzycki 
Łaniewski 
Błaszkowski 
Jabłoński — S. Herbaczewski 

Glakdewice (Flukiewicz). 

Nadzikowski 
Brzeziński 

. Pruski — Sukc. Chrzanowskich 
Jastrzębski (Jastrzębowski) 
Fischer 
Sikorski . 
Kowalski — S. Woyciechowski 
Baranowski . . 

Wielądko 
Morawski Ę 
Mroczkowsk 
Stolmaier (Szeinmaje) P. Gilharda 

are 
Steskiewicz (Strzeszkiewicz) 
Baranowski 
i 

ERY (Gilauzowy) 
Szpakowski 
Gzłonkowaki 
Ważyński (Waziński) . 
Barszczewicz 

Rolbiecki 
Stokowski 
Janczewski 
Szumowski — Sukc. Prokulskich 
Mrowczyński — S. Kra: 
Płonowski (Plonowskij 
Kira (Kia) —_D. © Miyn 5. . krolopa 

— Wolf — S. Ruckiego 

- $. Wernera 

S. Podniesińskiego 
$. Cętkowskiego 

R (Burczewicz) 
ucki 

Kobyliński — P. Słotwińskiego 
Przybyłkiewicz . 
Zaborowski 



430 

2456 | D. Rutkowski 4 | 257 2457 | — Bernacki 4 258 
2458 | — Matuszewski 4 259 
2459 | — GRA (Zyberk) 4 260 
2460 | — Russ (R. 4 261 
2461 | — Szepe (Schnepe) w. Krauza 4 262 2462 | — Więckowski — S. 4 263 
2463 | — Stronkowski k Nickowskiego 4 264 
2464 | — Ditto — P. Czyżewskiego 4 — 2465 Goliński — S. Osienmaiera 4 265 
2466 | — Dynkler (pyakter) 4 166 
2467 | — Gołębiewski 4 275 
2468 Bryndziewicz O. : 4 276 
2469 || — Hoffman 4 | 277 
2470 | — Węglewski 4 278 2471 || — Kurkiewicz 4 279 
2472 Nolęzewalii (Noniszewski) . 4 280 
2473 | K. Brański — S. Szmigielskiego 4 | 281 
2474 || — Szyiewski 4 | 282 
2475 | — Specht — D. 6 Br. P. Lisowskiego P. S, 4 283 2476 | K. Hilzenów . 4) 284 

147. ULICA MYLNA. 
2477 | K. Hilzen — S. Kr 4 273 
2478 | D. Działyński — Kredyt. | Jagietty 4 | 269 
2479 | K. Szutz (Szultz) . 4 | 270 
2480 | — Filip — P. Zeymana 4 271 
2481 | — Kwartnicki — P. Schuflowy 4 | 272 

148. ULICA KARMELICKA. 
2482 | D. Rozakurt 4 267 
2483 Miasta Warszawy Crsterna M. W. 4 — 
2484 | Szpital Ewangielicki — Grab. Zgrom. Ewang. . 4 268 

149. ULICA SMOCZA. 
2485 | D. Okonik — P. Gołaszewskiego 4 | 354 
2486 | — Piekutowsii 4 355 
2487 Poll — P, Grasińskiego 4 356 
2488 RASTA (Karnowski) 4 388 
2489 | — Miastkowski 4 | 423 
2490 | — Smissiewicz (Smiglewicz) 4 424 
2491 | — Kwiatkow: «4 425 
2492 | - Krasnodębski — Ogr. S. Brodackiego 4 | 426 
2493 | — 4 | 427 
2494 | — Faltynowski 4 428 
2495 | — Barszczewicz 4 389 
2496 | — Stawiński 4 390 
2497 Borkowski — S. Radomińskiego 4 | 357 
2498 | — Mianow: 4 358 
2499 Giazkowaki — Ogr. S. Łupińskiego 4 359 

150. ULICA WOLNOŚĆ. 
D. Respondowicz 

Kopaczewski 
— Gaiewski — Buda S. Cywińskiego 

Mierzejewski 
— Zakrzewski — S. $zutkowskiego 

- Respondowicz — P. Zalew: 
— Ditto — S. Cętkowskiego 
— Zdrodowski — P. Zawadzkiego 

151. ULICA KACZA. 
D. Szczepański 
— Głogow. 
— rotnasże ski . 
— Zdrodowski — Tomaszewski 
— Szymański — p. Kaczanowskiego 
— Zdrodow: 

Łuczyński (Łuciński) 

152. ULICA ŻYTNA. 
D. Orłowski . 

Łupiński . 
— Bernacki 

Sierad 
Łukowski — S. Blankiewicza 

— Kassecki 

— Zawadzki 
153. ULICA FRASZKI. 

D. Szpit. Św. Ducha 
Rożycki |. 

— Moszyński 

154. ULICA RYBAKI. 
D. Miasta Warszawy — D. 8 Ceg. M. 

Korytkowski i 
Zdroskowski — P. Mieczkowskiego 

— 'Guński 

— Jałosiński (Jałoszyński) 
Kordyzon 
Raczyński (Ruciński ) 

— Kozłowski — S. Rucińskiego 

S. Rudnickiego 

- Zembrzucki — P. » Trzcińskiego 

Chmielewski 



D. Remiszewski $ z : ę 
ski Ź 

— Powiatowski Ę Ę 
Szytkiewicz — Sukc. Kiewłowiczów 

- pa i — S. Degurskiego 

Zalew: 

Brzechowski — S. Orzechowskiego | 
Cholewicki lei 
Filichański — S. Lexickiego | 
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omiński — Sukc. Kiewłowiczów 
Korzebicwaki + 

— Borowski — S. Morawskiego 5 | 
— Kiewłowicz 

- Słubicki | 
— Bractwa Św. Benc 
K. Bernacki = Spichrz. S. Eberta Ę 

D. S: 

- Jetosińaki (Jatoszyński) 
Korzeniewski 

Lubaszkiewicz — S, Twardowy a 
— Słowik . 

— Pipinkiewicz (Pidynkiewicz) 
— Rogoziński 
— Lipie 

Gzępieiewaki — Pacelewskiego Ź 
Dom P. Eopr. Prochownia ; j 
— Sołty! 3 i 
K Biotzowski 

- Bernacki — P. Czempińskiego 
Ditto — S. Szubskiego ? 
PP. Sakramentek „ A 

- Lignau — S. Rafałowicza 
— Andrychowicz 

Ebei 
sie 3 ; 
— Słubicki . ę ; 5 
— Jarosiński 
— Nitkowski „pietkowski ) 

Orzechow: 

Kierzniewski (Kierszniewski) . Ę 
Kwieciński . 

K. Łukaszewicz — 8. Sierpińskiego 

155. ULICA BOLEŚĆ. | | 
K. Drzewiecki P. Dzieżkowskiego —. - +44: 
D. Szczerbiński w , 1 

K. Łukaszewicz . . . . . .|1 

156. ULICA BUGAJ. J 
K. Winkler Ę . 8 . AE! 

D. Pawłowski . . Ę. . . aj. R 

LI
 

| 
D. Króla Stanisława 

K. Romanowski — Spichrz S. Chevaliera 
— Sa — W. Szymanowskiego 

Wędrychowski 
D. Zabo! 
2 Rosoliiewicz 
K. Fontanna 
— Miasta Warsza 
D. Alexandrowicz - Sukc. Ryczów 

— Kozłowski 
K. Nosikiewicz 

D. Konfraternii Kupięckiej 
Jatki M. Warszawy (Śledziowe) . 

— Blank — Off. Kred. „Bukardego 
— Ditto — 
K. Maraszkiewicz 

157. ULICA KAMIENNE SCHODKI. 
K. Marcankiewicz (Marczakiewicz) 
D. Szabelewski 

- Saiewicz (Szaiewicz) 

158. ULICA BOCZNA. 
D. Osuchowski 

- Risel (Ryszel) 

159. ULICA GARBARSKA. 
D. Radzikowski 
— Łowicki |. Ń 
— Kiewiowicz — S. Nieznakowskie 

Pasuchowicz (Pazuchowicz) 
— Malinowski 

> Zubrzyckiego 

— Kwiatkowski 
— Śliwiński 
— Wiśniewski — P. Czempińskiego 
K. Miasta Warszawy 

160. ULICA PUSTA. 

161. ULICA BIAŁOSKÓRNICZA. 
D. Techner Geo) 
— Tomaszew: 
— Kwieciński. 
— Szultz — Ur. Ruszkowskiego 
— Skoczewski 

ZE
G 

S3
E 

= $ cj 
e e 



2636 | — 
2637 || K. Ziembicki . 

2627 || D. Słomczyński 
2628 || K. Jurkiewicz (Jurkowski) 

162. ULICA ŹRÓDŁOWA. 
2629 | D. Spanagel (Schpannagiel) 
2630 | — Kwieciński 
2631 || — AE 

|— > 
2633 || — Obuszyśski (Obusiński) — S. Głowackiego 
2 Szanowski 
2635 || — Kwieciński 

Dubrawski (Dubrzawski) 

2638 | — Kwieciński 
2639 | D. Sanowski — S. Kopczyński 

| 
| 163. ULICA MARIENSTADT. 

2640 | D. Pogurski (Gurski) 
2641 | — Wolski — P. Malinowskiego 
2642 || K. Skarżyński 
2643 | D. Rowicki — S. Horalika 
2644 | — Nawrocki 
2645 | — Ciechomski 
2646 | — poda (Dekaiński) 
2647 | K. Kwieciński 
2648 | D. Szanowski 
2649 | — Młodzianowski 
2650 | — Łowicki |. 
2651 | — Radomski (Radzomski) 
2652 | K. Dugat (Fugut) — P. Kamińskiego 
2653 | D. Szuchoński (Suchański) 
2654 
2655 Ptasiński (Piaazyńaki) p 
2656 || stermaier 6 
2657 | Stajnia Paschalis — S. Madeyskiego Ś 
2658 | K. Kornaszewski |. 
2659 | — Cermal 
2660 || Klasztor PP. Bernardynek 

| 164. ULICA SOWIA. 
2661 | D. Witkowski 
EE 
2663 || — Chwalic — P. Korzeniewskiego 

Zbyszyński 
Domagalski 
Gittner 

165. ULICA DZIEKANKA. 
2667 | Klasztor XX. Karmelitów 
2668 | K. Kapituły Warszaw. (Scholasteryi) 

- Roskowski (Raczkowski) — S. . Leberowy 

435 

2669 
166. ULICA BEDNARSKA. 

| K. Plath 
Berger fine 
Gomiński > 8: Noki 

— Guzdowsi jp) 

— Wasilewski 

= PP. „Karmelitanek 
p. OLEG 
K. XX. Karmelitów 
— Makarowicz 
5. Qsichowski — Plac S. Zdrojewskiego 

- Rautenstrauch * 
— Dekański > 
— Skarbo' 

- Ratyński 
>: Nie atiriki 

w Balewicz 
Obusiński (Obuszyński 

D. Chevalier dn 
. Zembrzucki (Zambrzycki 

Folwark XX. NR 

S. Kleczewskiego” 

167. ULICA FURMAŃSKA. 
K. Morawski 
D. Hering — S. Haaka 
— Skalski — P. Mad oleskieo 
— Krawczyński 
— Hurtig — Róslera i Hurtiga 

- Schmit — S. Sosnowskiego 
— Lutostański 
— Dusiński — S. Sosnowskiego 
— Niewiarowski 
— Hurtig 
— Kraiewski 

Mianowski 
— Błoński — PP. Płońskie, 1 go i Łępickiey 
— Czaykowski — S. SOWA R SJ 

168. ULICA MULARSKA. 
D. Stankowski 

— Berentz — S. Guzdowski: 
Mieczkowski . 



169. ULICA KAROWA. 
poza — S. Słowika —. 

Dobrzyński 

170. ULICA BROWARNA. 
Tokarski — S. Kaczyńskiego . 
Skurkowski — S. Sikorskiego 
Kalinowski — S. Frankowskiego —. 
Wiśniewski — S, Sokołowskiego 
Dobrowolski 
Olszewski — S. Nowakowskiego 
Maciejewski 
Totubiński 
Borkowi 
Saniawski — s. Gieryk 
Kiwalski 
Nowakowski ki 

Oborski . Miaskowskiego" 
Wyszyński 

Lutostański 

171. ULICA GĘSTA. 
Domarecki — P. Wacana 

p kazach a "Zader 
Rad! 
Domaracki 

172. ULICA WIŚLANA. 
Serafinowicz 
Fronczewski 

173. ULICA LIPOWA. 
b ELA 
Bereni 
Markiewicz 

Faliński 

©
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2753 | D. Króla Stanisława 3 | 385 
2754 | — Prosihski (Praszyński) 3 384 

174. ULICA RADNA '). 
2755 . Bogusławski 3 376 
2756 Lachoński 3 | 375 
2757 | — Ditto — S. Zarzyckiego 3| - 
2758 | — Porciński (Parczyński) . 3 374 
2759 | (Ki z) — 8. 3 | 373 
2760 | — ah (Trzonek 3 | 372 
2761 | — Kobylański 3 | 371 
2762 Sadryna 

3 370 2763 Fontanna . . 3 378 2764 | — Kowalski — S. Dobrosielskiego 3) 377 

175. ULICA PRA 
2765 | K. Króla Stanisława 3 275 2766 || — Ditto ż 3 | 276 

176. ULICA ALEXANDRYA. 
2767 | Kl. XX. Dominikanów 3 | 274 

2768 | Pał. Dłuski 3, 273 
2769 | D. Taczyński (Kaczyński) 3 | 272 
2770 | — Rawie — Ś$. Zieliński 3 271 
2771 | K. Samel — S. Tabernackiego 3 | 270 
2772 | D. Mascyaki 3 | 269 
2773 gieńcrynówie (Niemczenowicz) 3 | 268 
2774 | — Kostro 3 | 267 
2775 | K. Szeperecki — s. Wiewiorskiego |3| 266 
2776 | — Ditte 13 265 
277 || D. Sokalski — S, Stoczyńskiego 3 | 264 
2778 | — Pohol (Pohl 3 | 284 
2779 | — De Nassau 3 | 283 

2780 Milewski — S. Zomera 3 | 282 
2781 | — Szymański — P. Krukowskiego 3 | 280 
2782 | P. De Nassau 3 279 
2783 | — Karaś 3, 278 

177. ULICA LESZCZYŃSKA. | 
2784 | D. Bilecki 4 > 3 | 359 
2785 — Zarzycki 3 358 

2786 | — Piotrowski 3) 369 
2787 | — Ziembicki 3 368 
Enea |. Leszczyński — 8. Lisickiego |3) 367 
2789 | D. Skorzewski — S. Skarżewskiego 3 | 366 
2790 | — Komorowski 3 | 365 
2791 | — Bińkowski (Bieńkowski) 3 | 364 
2792 | — Poręcki . 3 363 
2793 Jaliński — S. Maybauma 3 | 362 
2794 | — Miasta WAKsEaWYć (Skład Żydowski) 3 | 361 

*) Błędnie „Ruda”, 
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178. ULICA DOBRA. 

2795 | D. Kalinowski — S. Frankowskiego 3 | 410 
2796 Wolski . 3. 409 
2797 | — Skarbiński (Skarzyński) — S. Paczyńskiego 3 | 408 
2798 Ptasiński |Ptaszyński) . 3 | 407 
2799 | — Łupanowski (Łapanowski) 3 | 406 
2800 Gozdowski 3 | 405 
2801 | — Smoliński — P. Kryńskiego |3 | 404 
2802 Rządca. > 3 | 356 
2803 SE (Skalski) 3 | 355 
2804 3 | 349 
2805 || Glińsi |3| 348 
2806 Oktoszewski (Ołtarzewski) 3 | 336 
2807 | — 3) 330 
2808 uz Mekce niki S. Iekowskiego 13 331 
2809 | — Roszkowski |3 | 332 
2810 Pogorzelski 8 | 334 
2811 | — Młodzański — S. Eżnera 3 | 335 
2812 | — RE 3. 402 
2813 3 403 
2814 Pat. jeinki” i Łazienki 13 | 411 

179. ULICA TOPIEL. | 
2815 | D. Schilet . 3 343 
2816 | — Pruszyński (Prusiński) Ę 3 | 344 

180. ULICA DREWNIANA. 
2817 | D. Ekert > |3 | 353 
281: — Marciński (Miaszczyński) 3, 352 
2819 | — Coletyl (poletyna) BCĄ Kryńskiego. 3 | 351 
2820 || — Barszcz 3 | 350 

181. ULICA ZAJĘCZA. 
2821 | D. Sośnicki — S. Bileckiego 3 | 342 
2822 | — Wierzbiński — S. Bernackiego 3 341 
2823 | — Jerzeniewicz — S. Szerszeniewiczowy 3 | 340 
2824 urski  . 3 | 339 
2825 - Gleszczyński 3 | 338 
2826 | — Sakiewicz — P. Stankiewicza 3 | 337 
2827 | — Jabłoński — S. ajeżiieyiee h 3 | 347 
2828 | Łapiński ż 3 | 346 

| 182. ULICA TAMKA. 
2829 | D. Horalik — S. Sawickiego 3 | 308 
2830 | — Ditto Zmiiewski . 3 zd 
2831 | — Rutkowski (Ratkowski) 3 | 307 
2832 3 | 306 
2833 Ziskowaki 3 305 
2834 Dąbrowski — S. (Wichmana 3, 304 

2835 Laskowski 3 | 303 

Szatyński 
- Iwanowski 

— Gutkowski (Gutkowski) 
Woyciechowski 

S. Kamińskiego 

5 Lipiński . 

D Jakakówa 6 Brzemińskiego 
Noskowski 

| — Demesiński (Demeszyński) 
— Muskat (Muszkat) 
— Burzalski — S. Prusińskiego 

Maraszkiewicz 

— Krochmalski — S. Raciborskiego 
- Puchalski — S. Woycickiego 

2 Śleślęcki —— 8. Suleiewskiego 
— Czaykowski > 
— Kostrzewski 2 Ę 
K. Reske (Reszke) 
Szpital Św. Kazimierza 
D. Bichowski (Bychawski) 

— Grabowski — S. Bazanowskiego 
- Duninowski 
- Ceraiewski 

— Michalski — S. Jarczewskiey . 
— Launer 

— Zarzycki — Sukc. Dolińskiego 
— Klikos (Klikosz) 

— Bóhm (Behem) — S. Chromiec 
— Ditto 
— Sikorski 
— Kurowski 

Szanowski 

P. Zubrzyckiego 

D. Choiński — S. Tabernackiego 
— Sokalski 
Pał. Chodkiewicz 
K. Orzechowski 

184. ULICA WRÓBLA. 
D. Piotrowicz 
- Rożaósi 

— Toliacki (Foliacki) 
— Wiśniewski — Sukc. Grafa |. 
— Krzewski : 

183. ULICA ORDYNACKA. 
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D. Frost — S. Den 

Skudziński — 8, „R znowskieżo 
Tzayski Załęckiego 

Kaciński — S. Kamińskiego 
Zawadzki 

185. ULICA SZCZYGLA. 
D. Wiśniewski — Sukc. Czechowskich 

Ziembicki (Ziembiński) 
— Mordian — S. pisano 

- Maciejewski 
— Rakowski . 
— Mollisak 
— Bauman 
— Krynicki 

Pleszewski 

186. ULICA SOLEC (SZULEC). 
D. Bóhm e — S$. Hohedlingera 

Habrzycl 

Godlew: 
Kakieki (Kunecki) 

K. Kołotanowicz — S. Woycikiewiczowy 
p. . Milewski 

D. Tarnowski 
o j 

Uruski — JW. Potockiego 
— Lubomirski 8. JO. X. Ba 4 zo 
— Rogaliński Mag, JW. Borchowy K. 
— Wielopolski 
- KR, — Mag. JW. Ogińskiey H. L 

- Ogiński 
Pał. Sapiehy 
— Lubomirski 

lindus 
Żupa Solna JKMci 
D. Ogiński 

Klaszt, XX. Trynitarzy 
D. S. 
— Golis (Reszczyński) 
— Sangus: 
sez 

— Ditto = Mag. 8. Luc. 
- Moszyński H » 

— Bichatowski 

Sieniawski -- S. Moyżeszowiczowy 

s
0
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0
0
0
0
0
0
0
0
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cw
w i — Mag. JO. X. iego K. K. 

Zarzycki Mas $ Br. S. SSeuy 
Michałowski 
Potocki — Mag. JO. X. Rom. Sanguszko 

„ i D. Desymanowicz 
. Sanguszki 

Wolfgram — K. 8: Br. S. Waltera 
.. Małachowski 
. Zamoyski 
Lubomirski 
Falat 
Szczublicki 
Wiczewski — Łaźnia S. Duczewskiego 

i — 8. Kraśnickie| 

Maraszewski 
De Nassau 

- Ossoliński 
Chreptowicz 
Biltdski 
Hilzei 
Ołarowski 
Gidelski 
J. K. Mości Korpusu Kadetów 
Jagiełowicz — Ur. Kobylańskiego 
Spacer 
Brzowski — P. Petrykowskiego 
Wiencławski — S. Kacprzyckiego 
Łukaszewski — P. Gratyńskiego 

ski Ą k 
Waskiewicz — S. Brzoszkowskiego . 
Nieszkowski 
Kraiewski 
Szanowski 
Żabiński 
Jurkiewicz 7 
Kamiński — S. Romanowskiego 
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187. ULICA OKRĄŻ. 
2977 | D. Kowalski 6 | 380 
2978 || — Ditto — S. Witkowskiego 6 - 

188. ULICA SMOLNA. 
2979 | D. XX. Paulinów 6, 29 
2980 | — Szayba 6, 24 
2981 Pasticki 6) 25 
2982 Młodzieiowski 6, 2% 
2983 German 6 

189. ULICA ROZBRAT. 
2984 | D. M. Warszawy 6 | 302 

190. ULICA GÓRNA. 
2985 || Pał. Zapolski 301 
2986 | D. Króla Stanisława 6 300 
2987 | Łazienki. Ditto 299 

| 191. ULICA CZERNIAKOWSKA. 

2988 || D. Rosofkiewicz 6 | 303 
2989 | — Gąsiorowski — JW. Sokołowskiego S. 6 | 304 
2990 | — Berno (Bernaux) — D. iieharda 6 | 305 
2991 | — Wybrański — D. 8 Cz Ste. Moszyńskich 6 | 306 
2992 Poniatowski 6 | 307 
2993 Perzman — S. Sał: 6 | 308 
29% | — Ditto — Śukc, Andrychowiczów 6 | 309 
2995 | — Desymanowicz 6 | 310 
2996 | — Paskowski — D. 8 Br. JW. Ostrowskiego K. © 6 | 311 
2997 | — Działyński — JW. Sukc. Mostowskich 6 | 3i2 
298 | — Rybiński 6 | 313 
2999 | — Hiż 6 | 314 
3000 | — Pruszak 6 | 315 
3001 Potocki 6 | 316 
3002 Małachowski 6 | 317 
3003 | — Lubomirski 6 | 318 
3004 | — Potocki - Ur. Moszczyński 6 | 319 
3005 | — Sobolewski 6 | 320 
3006 | — Humieckiey 6 | 321 
3007 | — Kołłątay — Mag. JO. X. Sołtyka B. K 6 | 322 
3008 | — Króla Stanisława 6 | 323 
3009 | — Ingerman — Plac JO. X. Lubomirsk. M. K. 6 | 324 
3010 | — A „Ur. Białobrzeskiego 6 | 325 
3011 | — 6 | 326 
3012 | — Dznkiei — JEMci 6 | 327 
3013 | K. Biliński 6 | 331 
3014 | D. Petzold — Folw. JKMci 6 | 332 
3015 Buczelski . ć Ę 6 | 333 
3016 | — Piętka — P. Dzbańskiego 6 | 334 
3017 | — Suligowski — S. Rautenstrauchowy 6 | 335 

8 

1 

D. J. K. Mości Komora — S. Soługowskiego 
— Kfodnicki 
— Kurciński — S. Holtza 

P. Kamiński 
— Kaczkowski 
— Tywolski 

Króla Stanisława 
— Boguszewski 
— Darew: 
— Głuchowski 
— Kiciński — P. 

róla 

iego 
Sukc. Mancelmana 

- S. Rosiewicza . 
tarzewskiego 

— Nieprzecki — P. Gruszczyńskiego 
— Walicki 

K. Deringowski — S. Wolfa 
D. Deringowski — S. Witthoffowy 
— Jabłoński 

- Zarzycki — S. Zwolińskiego 
— Radzimiński — D. 

Soityk — P. Ostrowskiego 
Ditto — S. Gaiewicza 

Magazyn J. K. Mości — M. i Br. N. Elekt. Saskiego. 
192. UL. SIELECKA |). 

Aust. S. Witthoffowy. 
D. P. Kwiatkowskiego. 

Zdanowskiego. 
— Szymańskiego. 

Pawłowskiego. 
S. Ruttnera. 

Dolhoff 
— P. Mioduszewskiego. 
— S. Wichniewskiego. 

Brodowskiego. 
— Abramowicza 

Aust. JW. Czapskiego S. 
D. P. Brochockiego. 
— — Wróblewskiego. 
— — Wygonowskiego. 

- — Rakowieckiego. 
JX: Proboszcza Ujazd. 

- $. Paszkowskiego. 
Morawski: 
Strachowicza. 

— — Zembrzuckiego. 
— — Kozłowskiego. 

yj 
) Ulica ta i dalsze według 

cyrkułów. 

Be, Trabczyńckięgo 

3064 
3065 

3066 
3067 

3068 
3069 

3070 

3071 

3072 
3073 
3074 
3075 
3076 

s
o
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
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193, UL. BELWEDERSKA. 
D. 6: Ceg. Ur. Merliniego. 

Polockiego 
* la mac 
a JW. Potkań 

Op. skiego 
XX. Karmelitów. 

— — — JW. Czapskie- 
g0 S. 

194. UL. JEROZOLIMSKA. 
K. Sukc. JOX. Ord. Suł 

kowskiego W. P. 
Au. D. 8 Ceg. JW. Briihla 

G. A. K. 

195. ULICA WOLSKA. 
K. 8 D. P. Jaworski. 

- — Plackowski. 
D. P. PA 

S. Ka) 

taryfy z roku 1784 bez wykazu 
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3077 | k. Kay! 3110 | D. 8 Br. Okuniowski. 
3078 | D. P. Do saskiego: 3111 | K. 8 Ceg. Ur. Friese. 
3079 | — — Wierzeyskiego. 
3080 | Chodorowskiego. 197. UL. MŁYNARSKA. 
3081 || — — Jabłońskiego. 3112 | Młyn S. Essera. 
3082 | — — Siłkiewicza. 3113 2. S. Papmela. 
3083 | — Nowakowskiego. 3114 — S. Róslera. 
3084 S. Kanarkiewiczowy. 3115 | D. £ Młyn S. Schonert: 
3085 | K. e Aust. P. Schultza. 3116] — Ś. Pukawskiego 
3086 | Off JW. Ungrug S. H. 3117 P. Zajączkowskiego. 
3087 | D. S. Kiiaka. 3118 | Młyn P. Kosickiego. 
3088 Rombelta. 3119 — _Ś. Inglinga. 
3089 | — P. Duczyńskiego. 3120 | - — Fa ęsyśka 
3090 W. Łaszczyńskiego. 3121 iginowskiego. 
3091 = Tegoż. 1122 3 3092 20 Gz Te 0; 3 Chmicinikk S. Raubacha. 

3093 P. Ważko! 198. „ MARYM. A. 
3094 MI. P. Choieckiego. gęba EA 3095 || — S. Gałkowskiego. 3123 | D. Ur. Uzdowskiego. 
3096 || K. MŁ 8 Br. P. Kahala. 3124] Austerya Pulkowska. 
3097 | D. S. Scheynfelta. 3125 | K. S. Mamińskiego. 
3098 | K. P. Wieczorkowskiego. 3126 | D. — Mścichowskiego. 
3099 | D. — Siemiątkowskiego. 3127 Zgrzembskiego. 
3100 — Borowskiego. 3128 - Beremberga. 
3101 | Ka p. Tegoż. 3129 | — — Dzikowskiego. 
3102 Ceg. Kredyt. Knytla. 3130 | — — Draspe. | | 
3103 | D. P. Chełkowskiego. 3) x 4 * S. ozdowakiego 

3 ust. Ur. Uzdowskiego. 
196. UL. KAROLOWA. 3133 | K. £ Młyn Schnaydera 

3104 | Off. P. Schultza. 3134 ymermana. 
3105 | D. 6. Tegoż. 3135 | D. s. Zielińskiego: 
3106 | Oft, Tegoż. 3136 Rybickiego. 
3107 Okuniowski. _ 3137 | — — Benke. 
3107 | D. s SH "ur. Mellich. 3138 | K. 8: Mł. S. Jana Krystyana. 
3108 Ceg. P. Bartenszteyna. 3139 | D. S. Jansona. 
39 | x. ME © Ceg. Ur. Czarnka. 3140 | K. Br. $t Ceg. Pulkowska 

REGESTR ULIC MIASTA WARSZAWY '). 
TamEry ROTY nierucho- | nierącho- 

3064—3069 Belwederska. 1713—1723 | Alea. 
27672783 Alexandrya. 884—890 

1244 agno. 2622— 2628 Blatożkórniza 
2669—2690 Bednarska. | 8 511 Bielańska 

Ulice: „ Prosta i Karowa, i i w tek- 
ście i końcowym regestrze pierwodruku Opisu Z r. 1797,  wlązoni 
w nim do Zatyłek, Łuckiej i Mularskiej, w obecnej edycyi zostały wy- 
kazane według taryfy 1784. 

* 
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2008—2009 | Bitna. 535-539  Kapitulna. 
2608 2609 | Boczna. 2482 2484 Karmelicka. 
2582 _2584 | Boleść. 3104-3111 Karolowa. 
2157 —2175 | Bonifraterska. 2 7 Karowa. 
1576 —1592 | Bracka. Klimąwa. 

118 Brama Krakowska. Kiopi 
2718 2736 Browarna. Kodriktoraki; 

Koszary. 
Koszyki. 
Kościelna. 
ozia. 

Chmielna. Koźla. x 
Ciepła. Krak. - Przedmieście. 
Czarna. Kręta. 
Czerniakowska. Krochmalna 
Czujna Królewska. 
Danielowiczowska Krucza. 

Drewniana. 
Dunaj. 
Dziekania 
Dziekanki. 
DA: 

Elektoralna. 
Fawory 
Franciszkańska 
Fraszki 

248—280 Freta. 
2691 — 2704  Furmańska. 
2610-2620 Garbarska. 
2285—2301 Gęsia. 

1933 1935 Głęboka. 

976 gas Gnojna. 
2985—2987 Górna. 
964—972 Graniczna. 
363—365 | Grodzka. 
017- 1061 Grzybowska. 

Poka 126 | GwAJNZI 
6 

2085 2107 | Inflantska 
asna. 

3070—3071 Jerozolimska 
70—74 Jezuicka 

508—1513 Kacza. 
2605—2607 Kamienne Schodki. 
75-87  Kanonia 

5 5 

Krzywe Koło. 
Krzywokolna. 

2784-2794 | Leszczyńska. 
738 | Leszno. 
2754 Lipowa. 
1164 | Łucka. 

2640 —2660 | Marienstadt. 
1370 —1404 | Marszałkowska. 
3123 —3140 | Marymątska. 

Mazowiecka 
Mit: 
Miodowa. 
Młynarska. 
Mokotowska. 
Moranowska. 
Mostowa. 
Malarska. 
ma 
Mysza. 
Nalewki. 
Niecała. 
Niska. 
Nowogrodzka. 

24072476 Nowolipie. 
2876-2406. Nowolipki. 

12) | Nóworiejska: 
Nowowiejska. 

1245 1321 Nowy-Świat* 
2765—2766 Oboźna. 
821-883 Ogrodowa. 

ra 
2872—2875 Ordynacka. 
798—804 Orla. 
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1868 —1869 
1174—1243 
2325 —2357 
120—132 

1873—1877 
1755—1760 

1—117 
497 —534 

2214—2234 
1165 —1172 
949 —954 
643—652 
1882—1919 

948 
2001 —2005 

2755—2764 

2525 —2581 

3042 —3063 
1486 —1492 

1367—1369 
1353—1355 
2033—2058 
295 

1450 — 1485 

Przechodnia. 
Przejazd. 
Przyrynek. 
tasza. 

Pulkowska. 
Pusta. 
Radna. 
Rozbrat. 

Samborska. 
Senatorska. 
Sielecka. 
Sienna. 
Skąpa. 
Skurzana. 

sole. (Szulec). 
jol: 

Się. 

Szczygla. 
Szkolna. 
Szpitalna. 
Szymanowska. 

epa. 
Śliska. 

2021-2027 
1—33 

2028 2032 
2815—2816 

7) 

3072—3103 
1864-1867 

2514—2521 

Śmiała 
Święto-Jańska. 
Świętojerska. 
Święto-Krzyska. 

Tania 
Topiel. 
Trębacka. 
Twarda. 

Wielopole. 
Wierzbowa. 
Wilcza. 
Wiślana. 

Wolność. 
Wolska. 
Wójtowska 

lota. 
Źródłowa. 
Żabia. 
Żelazna. 
Żótwia. 
Żórawia. 
Żytna. 

oS
Mi
dm
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VII 

OPISANIE SYTUACYI MIASTA PRAGI 

Z JURYSDYKCYAMI, TAMŻE BĘDĄCEMI 1790 R. '). 

1. ULICA BRUKOWANA. 
1. | Dom przy samym moście nakształt altany W-go Boguckiego, 

majora pontynierów, w którym sala jedna wielk: 
2 obszerny JW-go Krasińskiego, oboźnego kor. w którym 

kasi izb 10. Stajnia z wszystkimi rekwizytami, 
godna. 

3. | Dworek nowy porządny Ur. Garlickiego, pisarza mostowe 
go, w którym izb 5 i sklepik, stajnia porządna z wszy- 
Btkimi rekwiżytamii. 

4 Rowy Porządny tegoż, w którym izby 3 z alkierzami. 
Ditto izbetka mała na górz 

5. | Domeczek stary W-go Kljańskiego, w którym izba 1 
6 Stary tegoż, w którym izby 
7 
8. | Dworek nowy porządny Słgo Michała Bajera, w którym izby 

Porządne z alkierzami 3 i sklep. Stajenka z wszystkimi 
rekwizytami 

9| — nowy Skgo Dominika Magdziarskiego, w' którym izby 
z alkierzami 2. Ditto na górze mała 1. Stajenka mała. 

Dokonane zostało z polecenia Komisyi pastor <ywil- 
ziemi rzez Feliksa 

Pierzcińskiego, w czasie od 20 lipca do_16 sierpnia r. "1790. Obok 
wykazu posesyi z ich ajprzód w i Ka- 
mionie, następnie na Pradze i w Golędzinowie) podaje w pięciu ru- 
brykach (szóstej. przeznaczonej na konie, Pierzciński nie wypełnił: 

lość izb, liczbę i dawność konsystencyi żołnierzy, wymiar w łok- 
dali "długości | szerokości staje, W wydaniu obocnem z rękopisu 
Archiwum głównego w Warszawie układ materyału zmieniono, ru- 
bryki zaś pominięto. Wypuszczono z opisu posesyi szczegóły, do- 
tyczące konsystencyi żołnierzy i wymiaru stajen, zachowano pomiesz 
czone w nich, niezależnie od osobnej rubryki, wykazy izb. W r. 1792 

została taryfa na prawym brzegu Wisły, 
wcielonych w skład Warszawy (na mocy uchwały sejmowej o wee 
wnętrznem urządzeniu miast) jako cyrkuł 7 prasko - skaryszewski. 
Rzeczona taryfa Wejnert w Warsz 
tI, str. 328-340) wykazuje 39 ulic i 518 posesyi. Blaszana, Łysa, 
Orzechowa, Słona, Widna. miały po jednej posesyi, Przebieg, Rogo- 
wa. Strzelecka, Trudna, Żupna po dwie, Przestronna trzy, Błotna 
cztery, Gliniana, Golędzinowska, Mizerna po sześć, Mokra, Przyty 
Ratuszna, Tylna po siedm, Wodna ośm, inne od 10 do 71 (Targowa). 
Domy były drewniane, tak samo, jak według Opisania z r. 1790. 
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u 

Dworek nowy Skej Ludwiki Wiśniewskiej, wdowy, w któ- 
rym izby 2 z alkierzami, sklepik i komora, stajenki 2 
wygodne z wszystkimi rekwizyt: 
nowy porządny, znacznie zabudcyśny, Stgo Pawła Gra- 
bowskiego, w którym izb z alkierzami 3, sklepik 1. Staj- 
ni ze wszystkimi rekwizytami, po o ydwu stronach żło- 
by i drabiny mającyci 
Ur. Mietelskiego,. w Róż: izby 3. Stajnia z wszyst- 
kimi rekwizytan 
nowy tegoż, w którym izby z alkierzami 2. Ditto na gó. 
rze izbetka 1. 
nowy BAZY Stgo Kacpra Dąbrowskiego, aptekarza. 
w którym izby z alkierzami 3. Stajnia z wszystkimi re- 
kwizytami. 

Dom w którym izb 6, 
lecz trzy od czasu ognia NOREK nieskończone 
i puste. Stajenka mała z rekwizytami. 

Ditto. dworek mowy tychże, w którym izb z alkierzami 2 
i skle 

Dworek nowy porządny Sł-go Benedykta Dąbrowskiego, 
tórym izby z alkierzami. Ditto w podwórzu izbet- 

Ka maja. Wszystkich izb 6. Stajnia bez podłogi. 
W-go Pawła Białobrzyskiego, w którym izby 
tegż, (wi którym izby 2 alkierzami 2.0 /SLjEhki z rekwi- 
zytami 2. 
Czyli oficynka, do pierwszego należąca, tegoż W-go Bia- 
łobrzyskiego. w którym izb 5. To całe zabudowanie na 
jednym placu. 

— Ur. Antoniego Dąbrowskiego, w którym izby 4. 
— stary Ur. Porowskiego, w którym izby z alkierzami i ko- 

mórkami 2. Dilto bez alkierza izba 1. Stajnia z rekwi. 

Ślawetnego Michała Bajera, w którym izby z alkierzami 2. 
stary sukcesorów Korzeniewskich, w którym izbetki 2. 
Stajenka z rekwizytami. 
stary Sł-go Alexandra Znamięckiego, w którym izby 
z alkierzami 2. 

— Ur. Jana Kruszewskiego, w którym izby 3. Stajenka z re- 
kwizytami. 

— z znacznym Sł-go Jan A 
w którym izby z alkierzami i komórkami 3. Stajnia 
z rekwizytami. 

—_ stary tegoż, w którym izby 2 i komórka 
izba z alkierzem i skle 

Dworeczek stary Ur. Wawrzeńca Wiesiołowskiego, w (który 
izbetki z alkierzami 2 

— stary tego, w któtym izby z alkierzami 2. Ditto w po- 
iwórzu izbetka 1 

Dworek Słgo Mikołaja Rybińskiego, przy targowisku publicz- 
nem sytuowany, w którym izby porządne z alkierzam+ 2. 
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Sklep korzenny, szpichlerz porządny, stajenka z rekwi- 
zytami. 

Dworek porządny sukcesorów „fi w którym iz- 
by 4 i sklepik. Stajenka z rekwizytami 

- nowy Słgo Marcina Sielawskiego, w kórym izby z ale 
kierzami 2, sklepiki 2. Stajenki 2 małe bez rekwizytów. 

— nowy z znacznym zabudowaniem, Ur. Paszkowskiego włas- 
ny, w którym izby z alkierzami 4. Ditto na górze iz- 
betka 1, sklepik, stajnia bez podłogi z żłobami. szpichle- 
rze porządne, 

y Słęgo Marcina Malinowskiego, w którym izby z al 
kierzami 2. 
Ur. Tomasza Jezierskiego, w którym izby z alkierzami 2. 
Stajenka mała na parę i. 
Ur. Mateusza Skłodowskiego, w którym izby z alkierza- 
mi 2. Stajnia z wszystkimi rekwizytami. 
Ur. Wawrzęńca Staszewskiego, pisarza taxowego od skór. 
w którym izby z alkierzami i komórkami 2. Stajnia bez 
podłogi z żłobami i drabinami. 

— Ur. Soińskiego, w którym izby z alkierzykami i komór- 
kami 2. Stajnia bez wszystkich rekwizytów nowa 

2. ULICA ZARWAŃSKA. 

Dworek W-go Górskiego, pisarza rożańskiego, w którym izb 
z alkierzami 3 i sklepik. Ditto w podwórzu izby 2. Sta- 
jenka z wszystkimi rekwizytami. 

Dom wielki drewniany Xiężny Jmci Lubomirskiej, marszałe 
kowej w. k., w tym domu izb wszystkich 9. Ditto w tyle 
oficyna drewniana, znacznie zdezelowana, w której izb 6, 
wszystkie puste, Stajnia w wszystkimi rekwizytami. 
W dej stajni stoją „konie skarbowe. Ten cały dom był 
przeznaczony na ach i lazaret moskiewski. Ditto 
dom stary ziłaiowacy, w którym izba 1 i łaźnia żołe 
nierska. 

Dworek stary Stej Doroty Humowy, wdowy, w którym izby 
z sklepikami i komórkami 

— Sbej Barbary Zidenieckiej, wdowy, w którym izby 4, 
z tych 2 z alkierzami i komórkami, w podwórzu szpi- 
chlerz porządny nowy. Stajnia z wszystkimi rekwizytami. 

- nowy W-go Klembowskiego, w którym izby 3 z alkie- 
rzami i sklepi 

Dom wielki nowy z znacznym zabudowaniem tegoż W. Klem- 

h 
izbetikdw małych letnich 3. Stajnie wielkie z wszystkimi 
rekwizytami. W/ tych wszystkich stajniach stoją konie 
skarbowe, pod amunicye wojskowe skupione. 

Dworek Ur. Miichlberga stary, w którym izby z alkierzami 2, 
stajenka porządna z wszystkimi rekwizytami. 



Dworek porządny, w tyle dziedzieńca $rluowany, tegoż, w któ. 
z m pokoje z gabinecikami 4. W tym domu znajduje się 
żupa solna króla Jmci pruskiego. 

Ditto dom zajezdny Ur. Michiberga, w który izby z alkierza 
2. Stajnia porządna z wszystkimi rekwizytami. W tej 

stajal, stoją kunie akatbowe: 
Ditto_w tyłach dziedzieńca jest znaczne zabudowanie tegoż Ur. 

ma koUbersa jako to: domek, w którym izby z alkierza- 
2; browar, młyn koński, mielczuch, szpichierz, staj- 

mb porze 2 RYNEK l 
Dom stary zajezdny W-go Hryniewicza bończucznego J. K. Mci. 

w którym izba wielka z alkierzem i komora 1. Stajnia 
Ma, het rekwieytów, Diśdo atajetka bez rekwizytów. 
stary, znacznie zdezelowany, tegoż, w którym izb wszy- 
stkich 5. Stajnia bez podłogi z żłobami i drabinami. 

Domek stary zdezelowany Ur. Xawerego Rakietego, w którym 

Wa Podwórza stary. zdezelowany, tegoż, w którym 
izby 2, jedna pustkami stoi 

stary, znacznie 
wy, w którym izbetki 3. 

— stary tejże, w którym izby z alkierzami 2. 
Dom „zajezdny, czyli karczma, Ur. Pniewskiego, w której izba 

'omorą 1. Stajnia bez rekwizytów w podwórzu. 
Dworek Słego. Łukasza Dąbrowskiego w którym izba z alkie- 

zem 1. Ditto w podwórzu izby 2 zdezelowane, do miesz- 
kania KR puste. Stajnia z podłogą now. 

; Słeej iej, wdo- 

Gąssow- 
skiego, felafebia pontynierów, w Kaó rza RE z alkie- 
rzami 2. Ditto r podwórzu izbetki 2 puste, złe, do miesz- 
kania niezdatni 

Domeczek tacy zdezelowany Stego Wróblewskiego, w którym 
izbetka 

Dworek po- Stech Szreyberach, w którym izbetki 
Blego Gońskiego, w którym izby 3, w tyle Śrowdtól s? 
jenki bez rekwizytów 2 
stary Ur. Andrzeja Brzenckiego, w którym izby z alkie- 
rzami 2. 
stary Słego Jakóba Kozłowskiego, stolarza, w którym izby 3. 
Ditto w podwórzu izbetka 1 pusta. W tym dworku kan- 
selarya miejska znajduje si 
Słgo Józefa Gadoszewskiego, w którym izby z alkierza- 
mi 2, bez alkierzy 2 
Azja znacznie zdezelowany, Słgo Wawrzeńca Choińskie- 
go, w którym izbetki 3, z tych 2 puste, złe, 

Dworeczek w podwórzu tegoż, w kÓna izbetki 2, znacznie 
zdezelowane, z których 1 pust. 
SŁgo aiczę Dąbrowskiego, w którym izbetki z al. 

rzami 2. Stajenka mała na parę 
Dusk Ur. Silawskiego, w którym izbetki 3. 

45! 

Dworeczek mały stary Ur. Felicyana  Przedwolszewskiego, 
w którym izbetki 2. 

Dworek stazy Sl-go Goemana, w którym izbetki 2. Ditto przy 
warku izbetka 

Domek stary. Zł tegoż, w którym izby z alkie- 
rzami 2. 

RL stary U. Antoniego Zielkowskicgo, strażnika oko- 
owego, w którym izba z alkierze 

Dworce stary, znacznie zdezelowany, Ur. Dzierzańskiej, wdo- 
w którym izi 

w e podwórza sytuowany, tejże, w którym izb 5, przy 
tem znaczne zabudowanie, lecz wszystko znacznie zde- 
zelowane, ku upadkowi nachylone. Stajnia bez wszel- 
kich. rekwizytów, zdężclowana, 

Domek stary Sł-go Gońskiego, w którym izbetki 2, z tych 1 pe 
sta, zła. 

Dworek stary Ur. Mścichowskiego, w którym izby z alkierza- 
2. Stajenka z rekwi. 

Dworęczck Sigo Skiborowskiego, w którym izba z alkierzem 1. 
tto izbetka ma 

Dworek Słeej Magdaleny Boczkowskiej, wdowy, w którym iz- 
by 3, z tych jedna pusta. 

— nowy porządny Ur. Daniela Koemera, w którym izby 
wygodne z alkierzami 3. Ditto na górze izba 1, skle- 
pik 1, stajnia wygodna z wszelkimi rekwizytami. 
nowy porządny z znacznym zabudowaniem Słgo Kazimie- 
rza Wyrozimskiego, rajcy miasta Pragi, w którym izby 
porządne 3 i sklep. 
w, podwórzu tegoż, w którym izby 2. Stajenka z rekwi- 
zytami wygodna na parę koni 
stary, znacznie zdezelowany, Stad Stanisława Kalinow- 
skiego, w którym izbetki 4, z tych dwie, znacznie zde- 
zelowane, pustkami stoją. 

Dom zajezdny, czyli karczma, W-go Bogtckiego, izba z alkie- 
'm 1, stajnia z żłobami i drabinami. 

Czyli austerya, J. O. Xięcia Lubomirskiego, w którym 
izb 6, sklepiki 2. Przy tym domu stajnie wielkie 2 z po- 
dłogami, drabinami i żłobami, wygodne. Ditto w podwó- 
rzu dworek tegoż, w którym izb 5 z alkierzami 2. 

— wielki pod dachówką J. O. Xiężny Jmci Lubomirskiej, 
marszałkowej w. k., w którym izby 4 z alkierzami, a dwie 
z sklepikami i komorami, wszystkich izb 6. W tym ca- 
łym domu sami mieszkają Żydzi. Stajnie dwie, jedna 
z podłogą, bez żłobów i drabin. Druga ze wszystkimi 
rekwizytami. Przy tym domu szpichierze wielkie i wo- 

snie. 
Dworce stary tejże, w którym izby z alkierzami 2. Żydzi 

nim mieszkają. 
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89. 
90. 

91. 

92. 

94. 
95. 

96 

97. 

98. 

99 

100. 

101 

102. 

106. 

107. 
108. 

3. ULICA XIĄŻĘCA. 

Dworek stary Słego Wawrzeńca Wasiłowskiego, w którym iz- 
Śtajenka wygodna z wszystkimi rekwizytami. 

— nowy Słego Jana Wilima, w którym izby z alkierzami 2. 
— stary Ur. Jana Kruszewskiego, w którym izby 2 z alkie- 

rzami. - 
— Rowy Ur. Kazimierza Nowińskiego, w którym izb 3, je 

la z alkierzem i komór! a dwie z kom: 

Dworeszek porty SŁkć Tothdźza Olezcwakieko, Wktóry LŁbY 2 
lkierzami 

Dworek nowy z browarem Sł-go Ignacego Wessla, piwowara, 
w którym izba porządna z alkierzem i alkową jedna. 
Ditto w podwórzu przy mielcuchu izby 2, na skład zbo- 
ża używane. _ Stajenki 2 z wszystkimi rekwizytami. 

- nowy tegoż Słego Wessla, w którym 4. 
— nowy tegoż, w którym izby 2 z komorami, trzecia z al- 

kierzem i sklepikiem. Stajnia wygodna ze wszystkimi 
rekwizytami. 

— nowy Ur. Antoniego Dąbrowskiego, w którym izba z ale 
kierżem, komórką i sklepik. 

4. ULICA SENATORSKA. 
Dworek nowy W-go Jana Olszyńskiego, wojskiego większego 

iemi Wizkiej, w którym izby 2 z alkierzami, sklepik 1. 
Ditto izba 1 w podwórzu, 1 stajenka wygodna z wszyst- 
kimi rekwizytami. 

— nowy Słej Elżbiety Berenderfowy, wdowy, w którym iz- 
ba 1 z alkierzem. 

— Slego Wawrzeńca Czerniga, nowy, w którym izby 2 z al 
kierzami i sklepikie 

— Rowy W.go Erzesdrie kiego or którym (izby 2 kdmóp- 
kami 4. 

— tegoż, w którym izby z komórkami 4. Stajnie 2 wygo- 
dne ze wszystkimi rekwizytami. 

— Ur. Krassowskich, w którym izby z alkierzami 2. Te 
dworek jest w posesyi Wgo Gieziera, pułkownika, użyty 

a kordygardę, BEZ pułkowniku będącą. 
Dom murowany Giezlera, pułkownika batalionu skar- 

wego. 
Dworek stary Mikołaja prezy- 

denta miasta Pragi, w którym izby 2 z alkierzami. 
— gło Giętwierskiego, w którym izby z alkiezzami 4. 

Stajnia bez podłogi z żłobami i drabinami. 
wielki J. O, Xięcia Józefa Lubomirskiego, w którym izby 
wielkie 4 i gabinecików tyleż. Ditto w ogrodzie pałacyk 
murow. 
tegoż, w którym izby 2 z alkierzami. 

-go Michała Kończy, komisarza jurysdykcyi Ska- 
ryszewskiej, w którym izby 3 i sklepik. Ditto na tyle 
w podwórzu łaźnia, przy której izby z komórkami 2. 
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109. 
110. 

113. 

114 
115 

116. 

118. 

119. 

121 

122, 
123. 

124 
125. 

126. 
127. 

pworek staty tegoż, w którym izby ż alkierzami 2 
Ditto oficynki, przy bramie domu mieszkalnego będące, tegoż, 

w każdej izba 1 2 sklepikiem. 
- dom mieszkalny tegoż, w którym izby porządne 2 z ga- 

binecikami. Ditto izba czeladnia z afkierzem 1. Stajnia 
wygodna z wszystkimi rekwizytami. Ditto dwie mniej- 
sze, każda na parę koni. 

Dworek W-go Zawiszy, J. K. Mci Szambelana, w którym izby 
dwie z alkierzami. Stajenka z rekwizytami. 

Domeczeje stary Slrgo. Kacpra Malinowskiego, w którym iz- 
d 3, z tych jedna zdezelowana, pust. 

Domek stary $Ego Józefa Jezierskiego, w którym izby 3. 
Dworek stary SŁgo Franciszka Zamoyskiego, w którym izby 

z alkierzami 2. 
- nowy porządny Słgo Jakóba Szmitta, w którym izby 

z alkierzami 2. Ditto na górze izby 2 i sklepiki ©. Staje 
nia z rekwizytami, 

Domęczeje stary W-go. Skarbka, w którym izba 1 z komorą 
jonką, pustkami stoi zamknięty. 

Dorótk. sy 
którym izbetki 

- stary tychże, deztlówinyj w która isba 1,2 pikie. 

Dworek stary zdezelowany Stego Sikorskiego, bednarza, w któ- 
izby z komórkami 2. Ditto izbetka przy szpichler- 

al, pasta, 
stary Śłego Piotra Rajfelta, g którymi izby 27 alkierzami. 
Ditto przy browarku izbet! 
aty odb któy: iaby, 4) otajenka z rekwizytarni. 

— mowy Weg Lemnickiego, starosty Janickiego, w którym 
izby z alkierzami 2. Stajnia nowa z rekwizytam 

Dworeczek Słgo Andrzeja Giersza, w którym izba z konia sA 
Dworek Ur. Józefa Petrykowsiego, znacznie zdezelowany, ma 

izby 3. 
Słgo Jana Jakubickiego, w którym izby 3 i sklepik. 

Dom wielki drewniany pod dachówką WW-ych sukcesorów 
Goszkowskich, przy którym wiele zabudowania, w tym 
domu izb porządnych 6 i gabinecików 2. Ditto przy bro- 
warze izby 2 puste, przy stajni izba z alkierzem 1. 
Wszystkich izb 9 Pas z rekwizytami. Trzy części 
tego domu pustkami stoj 

Domek stary, znacznie zdezelowany, St-ej Łukomskiej, wdowy, 
w którym izby 4 

Domki dwa, z gruntu zdezelowane, W-go Jezierskiego, ex-pi- 
sarza Łukowskiego, w których izby 4, z tych jedna 

gruntu zła, pusta. 
Dworeić w ana Wyszogrodzkiego, w którym izby 2. 

SŁgo Wawrzeńca Choińskiego, w którym izby 3. 
— Dworek Słgo Wawrzeńca Balickiego, w którym izby 3 

z alklerzakai, 
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134. 

135. 
136. 

137. 

138. 

139. 

140. 

142. 
143. 

144. 

145. 

146. 

147. 

148. 

149. 

150. 

152. 
153. 

154 

156. 

157. 
158. 

Dworek w podwórzu. Dworeczek nowy tegoż, w którym izba 
z alkierzem 1. Stajnia nowa z rekwizytami 

—_ Słgo Franciszka Samsonowicza, w którym izby z alkierza- 
mi 2. Ditto przy szlachtuzie izbetka i. Stajenka na pa- 

oni. 
Domek stary Słego Jana Tregnera, w którym izbetki 2. 
Dworek stary Słej Maryanny Sudzińskiej, wdowy, w którym 

izbetki 2. 
Domena stary, i: i 

wy, izba 1 z komi 
Dworek Staży W.go Długolęckiczo, regenta, w którym izby 2 

rkami 

— w podwórzu, z gruntu zdezelowany, tegoż, jak wyżej, 
izby 2 z alkierzykami puste. 
Słgo Michała Majewskiego, w którym izby 3. Stajenka 
bez rekwizytów. 

- stary Jmaci Kiędza Dąbrowskiego, w Którywizby z Alkie- 
rzami 2. Ditto w podwórzu izba z komórką, stajnia 

lezelowana. 
Romsdak mały Sl-go Wawrzeńca Hawarta, w którym izba 1. 
Dom W-go 

ny, w oni izby z alkierzami 4, wszystkie TAE 
— na tyle podwórza, tegoż, z gruntu zdezelowany, izby 4, 

także puste, złe. 
W-go izby z alki 2 
z gruntu zdezelowane, puste. 
zdezelowany W-go Nęckiego, izby z alkierzami 2, w nim 
Żydzi mieszkają. 

5. ULICA SZEROKA. 

Domek mały Slego Grzegorza. Panaszewskiego, w którym iz. 
1 z alkierzem. 

Dom wielki drewniany. zgacznym aakudowaniem, aukcenoć 
rów Szpalińskich, z gruntu zdezelowany, pustkami stoi 

ty, 
Domek sukcesorów Grabińskich, w którym izby z komór- 

Domeczek „mały stary Stego Wojciecha Lewandowskiego, w któ 
ym izbetka 

Dworce mały Słgo Andrzeja Bartnickiego, w którym izbetki 2 
alkierzami. 

Ślego Piotra Żebra, w którym izby z sklepikami 2. 
stary Slego Jana Tylowieckiego, szewca, w którym izbet- 
ki 3, z tych 2 zdezelowane, 
stary sukcesorów Korzeniewskich, w którym izby 4. 

Dworeczek mały tychże, izby 
mgły staty. Słej Peroneii Szadkowakiej, dowga w któr 

rym izbetki małe 2. 
mowy Słgo Jana Weressa, izby 2. 

stary tegoż, izbetki 
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159. 

160. 

161 

162. 

177. 

178. 
179, 

180. 

182 

Dworek St.go, Jana Barszcza, izby z alkierzami 2. Stajenka 
z rekwizytó' 

s 129) Róż aża Berenta, w którym izby z alkie- 
rzami 
nowy iegok) w którym izby z ARE i komórką 2. 
Stajenka bez rekwizytów z podło) 
SŁgo Karola Fuxbergiera, w (Bia db 6. Stajdiką mia. 
ła z rekwizytami dla jego wygody. 
nowy porządny St.go. Jakóba Szydeikiewicza, wójta ju. 
rysdykcyi JO. Xiężny Lubomirskiej, mar. w. k., 
rym izby GE ządne 2 z alkierzami. Ditto na górze pie 
mała 1. lomu kancelarya, oraz izba sądowa 
tejże AA jest ulokowan. 

- w podwórzu mieszkalny tegoż, w którym izba z alkie- 
rzem i komorą 1. 

stary Ur. Ignacego 
rym izbetki 3. 

Dworek zdezelowany sukcesorów Karkowskich, w którym iz- 
by 2, pustkami stoi zabit 

Dworeczek tychże, w którym izby z alkierzykami 2. 
Dworek zdezelowany Słgo Jakóba Wodeckiego, w którym 

izb 5, dwie puste, złe. 
- stary tegoż, w którym izby 2, z tych jedna pusta. 

Słgo Wojciecha Lewandowskiego, w którym izby 3, 
z tych 1 pusta. 
Ur. Józefa kodeteyoyi; | izby z alkierzami 2. 

tegoż, w którym Ą 
stary Słogo Fuzbersięra, w którym izby 4, z tych 2 puste. 
stary SŁgo Józi alinowskiego, w którym izby z al- 
kierzami 2 i sklep 

- staty Stego Marcina Żychowakiego, w którym izby a, 
Dom murowany porządny Sł-go Pawła Markowskiego, z pier- 

wszem piętrem, w którym na dole izb porządnych 5 
isklep korzenny. Ditto na pierwszem piętrze izb po- 
rządnych 5, które to izby górne pustkami stoją. Przy 
tym domu znajduje się inne eh zabudowanie. Sta- 
jenka ze wszystkimi rekwizyta: 

6. ULICA RYNKOWA. 
Dworeczek Słgo Jana Słowickiego, w którym izba 1 z ko- 

„ w któż 

Stgo Antoniego Falczyńskiego, w którym izbetki małe 2. 
Dworek Słego Franciszka Wawarkiewicza, w którym izby 4 

— Skej Katarzyny Gierszowy, wdowy, w którym izb 6 
sklepik. pi 

R: Stej Zofii Jareckiejj wdowy, w którym izby 4, z tych 3 
puste, sklepik 1 

Domek mkurowany sukcesorów Garbliakich, w. którym iz- 
betki małe 3 i sklepik. 



185. 

187. 

188. 

189. 

192. 

193. 

194 

195. 

196. 

198. 

206. 
207. 

208. 

Dworek Sleko_ Franciszka Samsonowicza, w którym izby 4. 
z tych I z alkierzem, i sklepik. 
stary, Stego Mikolaja Rybińskiego, w którym izbetki 4, 
z tych 2 puste, sklepiki 2. 

Dworęczele mały sukcesorów Karkowskich, w którym izbetki 2. 
stary zdezelowany, w którym izby 2 i sklepik. 

Domeczek nowy Ur. Józefa Ebzościkowskiegoj sv którymi izby 
derzami 2, sklepik i komórka. 

Dworce stary Słych Markowskich, w którym izby z alkie- 
rzykami 2, sklepik i komórka. 

— stary SŁej Katarzyny Elenerowej, wdowy, w którym iz- 
by z ślkiereykami 2 

Słgo Ant w którym izby 2 
i sklepik. 
Antoniego Karpińskiego, w którym izba z komórką 
i kein 

Dworek sta. Stych c i 
czowskich, w którym izby 2. Pustkami stoi zabity. 

Domek Ur. Mateusza icki: w którym 
izbetki 2 i sklepik. 

Domeczek stary Słego Kazimi: , 
WE 

— mały Słgo Józefa Rutkowskiego, w którym izbetki 2 
i sklepik. 
O do bractwa Niepokalanego poczęcia Panny Maryi 
należący, w tym izbetka 1 z krami 

Dworek nowy Słgo Pawła F adoinowakieści» w którym izba 1 
z alkierzem. 

Domek stary sukcesorów Kwiecińskich, w tym izby 2 z al 
kierzykami, z tych 1 pus 

1. ULICA RATUSZNA. 
Dworek nowy Sł-go Kazimierza Wyrozińskiego, w tym izby 2 

sklej 
al, Stego Ignacego Gostomskiego, w tym izby 3. Staje 
nia wygodna, nowa ze wszystkimi rekwizytami. 

2 stary Ur. Józefa Petrykowskiego, w tym izby 4. 
tegoż stary, w tym 

Domięczek "stary" zdezelowany: Spo Ruszkowakiego, w tym 
izba 1. 

Dworek stary sukcesorów Szreyberowskich, w którym izba 1 
z alkierzem, stajenka z rekwizytami. 

Dom murowany Słego Jerzego Pokala, w którym izby 4. Ditto 
podwórzu izby 2. 

8. ULICA BRUDZIŃSKA. 
Domeczek mały stary Słgo Antoniego Kazarego, w tym izba 1 
Dworek Slego Ignacego Lawendowskiego, w tym izby 2 z al- 

kier: 

— Słgo Franciszka Wawarkiewicza, w tym izby 4. 
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9. ULICA ZATYLNA, 

209. Dyoreć stary Ur. Michała w tym 
izby 2, 4 tych 1 pusta. 

210. | — stary Słgo Kisiaka, w którym izbetki 2, z tych 1 z alkie- 
rzykiem i komórką. 

| 10. ULICA MOSTOWA. 

211. | Domeczek stary SŁgo Jana Gniewkowskiego, w tym izbetka 1 
z alkierzykiem. 

212 | Domek stary Sł-go i: arkiewicza, 
| tórym izbetki 2 z alkierzykami. 

213. || Ditto dworeczek tegoż stary, w tym izby 2. 

11. ULICA GARBARSKA. 

214. || ski. stary Sł-go Walentego Markowskiego, w Am izby 
ych 1 z alkierzem. Stajnia bez rekwizytów. 

215. ATR. Stzo Franciszka Wawarkiewicza, zduna, w tym dworku 
izby 3. 

216. | — stary SŁgo Wawrzeńca Wyszomirskiego, w którym izby 2 
z z komórka ialkierzykiem. Stajnia bez podłogi z żłoba- 

J 1 drabinami. 

zz. || — A znacznie zdczelowany, Stego Antoniego Falla, w któż 
rym izby 4, z tych i pus 

218. | — stary SŁgo , znacznie 
w którym izbetki 3. 

219. z piekarnią Słego piekarza, 
w którym izba 1. 

220. | —  zpiekarnią stary, nikczemny, Stego Grzegorza Łuniewskie- 
| go, piekarza, izbetka 

221. | Dworek Śłego Pawia Markowskiego, izby 2. | 
222. | Dom porządny 

w którym izb 6. Ditto w podwórzu mała 1, Sajaić 2 
wygodne ze wszystkimi rekwizytami. Wozownie wiel. 

ie 
24. | Domeszk) stary, znacznie zdezelowany, JO. Xcia Radziwiłła, 

w-dy Wileńskiego, izbetki 2. 
224. | Dom zajezdny W-go Adama Drozdowskiego, w którym izba 1 

z alkierzem i komorą. Stajnia wygodna wielka z wszyst- 
| kimi rekwizyta! 

225. | Ditto „dom wielki niBZAlny tegoż, w którym izby porządne 
z gabinecikami 4. Ditto izba czeladnia z komorą 1, przy 
tem znaczne zabudowanie, t. browar, mielczuch, sto- 
doły, obory, wozownie, szpichlerze. Stajnia ze wszyst- 
kimi rekwizytami wygodna. 

226. Ditto koi nowy tegoż, nad samą Wisłą sytuowany, w któ- 
'b porządnych 

227. | Ditto | „om „ajęzdny czyli dUlyózi tegoż W-go Drozdowskie- 
bi izby z alkierzem 2. Stajnia wielka 

ko £ KOBRA GABI 



239. 

240. 

241 

Dworeczek Stej Maryanny Tyszczyny, wdowy, w którym iz- 
z alkierzem. 

Dio domectek mity. tejlt Tyszczyny, w którym izba 1 z ale 
kierzykiem. 

| Dworek ż,Piekarnią Stgo Eranciszka Giermana, piekarza, 
w którym izba 1 z alki 

Dom uh zdezelowany, sukc. Nitkowskich, w któ- 
. Stajnia bez 

Dworce W0S7 Gie Póżeta RE w którym iżby 3 
inia bez 

12. ULICA WYPORNA. 
Dworek Słego Kazimierza Maliszewskiego, w którym izba 1 

morą. 
Domęczek.ptaty 

rym izba 1. 
Dworce 2 garbarnią Stgo Pawła Grabowskiego, w którym 

Słgo Józefa 

— mie SŁ Stadkia ga Kuleszy, w którym izby 2, z tych 
1 pusta, 
z garbarnią Słego Pawła Grabowskiego, w którym izba 
z alkierzem 1. 

- stary z garbarnią Stgo Jana Piętnika. w którym izby 
ati 

| 13. ULICA SZEWCKA. 
| Sł-go Pawła stary w tym 

izbetki 2. 
Dworek stary 

w_ którym izby 4, z R z spastę złe. 
DES, stary SŁ, i 

izbet 
Dorjeklakiey 829 Bartlomieja Lenckiego, w którym izbet- 

ka 1 mała. 

| 14. ULICA NADWIŚLANA, 
Dom w pruski mur z oficynami JW. Branickiej, het. w. kor., 

| w Którym pokojów 6, item w oficynach izb 6, znacz” 
nie zdezelowane, pustkami stoją. Stajnia z rekwizytami. 
wielki JKr. Mości, w którym znajduje się skład skór, 

| i w nim oficyaliści skarbowi, do pilnowania tychże skór 
przeznaczeni, mieszkaj: 

| Dock ga deko kiy Jakóba Gutowskiego, w którym 

| Dori z gruntu 
skiego, w którym izbetki 2. 

Dworeczek nowy Sł-go Łukasza Woytyszewskiego, w którym 
izba 1 z alkierzem i komór! 

Dworek nowy, znacznie zabudowany, Słgo Mateusza Kotow- 
| skiego, w którym izbów 

Stgo Mateusza 
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258. 

259. 

260. 

Dworek stary, ku upadkowi nakłoniony, W-go Zylla, kapie 
tana pont. Izby 2 z alkierzami. 

Ditto dworek nowy tegoż, w którym izby z alkierzami 4. 
Dworek go Solarego, w którym izby z alkierzami 2. 
Dom JW. Ossolińskiego, w którym izb 6. Stajnia bez po- 

dłogi z żłobami i drabinami. 
—_ Wego Kijańskiego, komisarza mostowego, z oficyną, w któ- 

rej sam mieszka. W tym domu izb 6, niektóre z ga- 
binecikami. 

Ditto dworek tegoż, w którym izby 4, z tych 2 pustkami stoją. 
Stajnia z wszystkimi rekwizytami. 

15. ULICA PRZEWOZOWA. 
Dom stary zdezelowany WW. Narzymskich, w którym izb 5, 

tych 3 z alkierzami. Stajnia zdezelowana bez rekwie 
zytów. 

— stary w pruski mur JW. Ogińskiej, hetm. lit., w którym 
izb 5, znacznie zdezelowany. Przy tym domu oficyna 
murowana, zdezelowana, w której izb 3. W tym domu 
przewożnicy mieszkają. Stajnia beż rekwizytów, z grune 
tu zła, 

16. ULICA PRASKA. 
Dworek Ur. Franciszka Adamowskiego, instygatora jurysdyk- 

cyi marsz. kor. W tym dworku izb 4, Stajenka mała 
jaaa: 

— nowy z garbarnią Słego Pawła Grabowskiego, w którym 
izba 1 wielka dla czeladzi. 

— nowy, Ur. Antoniego Komornickiego, w którym izby 2 
ierzami. 

Dom RAA: sukc. po niegdy w. Markowskim. pułkowni” 
u, pozostałych. W tym domu izb porządnych 6. Staje 

nia z wszystkimi rekwizytami. 

— wielki sukc. Burnetowskich. W tym domu izb 3 z ga- 
binetami. Przy nim oficyny, z ołów: zdezelowane, do 
mięszkania niezdatne, w których iz 

Domecźek tęaleńki plkerear JW. Wody Rawkkiego, w Kió- 
rym izbetka 1, 

Dom. stary sukc. Ur. Komelskich, w którym izby z alkierza- 
i 2. Stajnia bez rekwizytów, znacznie zdezelowana. 

taty JW-go K Starosty Ci , 
w którym izby 4. 
nowy, nieskończony, tegoż, w jednej połowie ciągłości 
swojej mający izb wygodnych, w czasie być mogących, 5 
z komórkami. Druga podobnaż połowa tego domu ma 
być w dalszym czasie budowana. 

17. ULICA CIEMNA. 
Dworek Sł-go Franciszka Znamięckiego, w którym izba z al- 
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18. ULICA ŻUPNA. 
Dom sukc. Żyllowskich, porządny, w którym pokoików wy- 

godnych 6. Stajnia z rekwizytami wygodna. 

19. ULICA PIASKOWA. 
Dworek nowy Ur. Antoniego Zielkowskiego, strażnika okopo- 

wego, w którym izba jedna z alkierzem. 

20. ULICA NOWA. 

Dworek stary Słego Józefa Maliszewskiego, w nim izba 1 z al- 
m. 

staty Slgo Błażeja Markowskiego, w którym izby 2, 
ych 1 z alkierzem. 

Domi o kary Ślego Józefa Lutyńskiego, w którym izby 3, sta- 
ika mała z rekwizyt. 

tp płac) znacznie 
kapitana w wojsku kor., w którym izby Pr alkerzykai. 
Ur. Budziszewskiego, izby 

Dworek stary Ur. sukcesorów | Bórawakichy wnim izby 2. 
Domek stary Stego O: w nim ii i 

zdezelowany Słego Jana Zawadzki ia w którymi iżbe 4. 
Domęczek malutki $łgo Franciszka Ziętarskiego, w nim iz- 

Dworek $Łgo Mellera, ięby. 3, x 4YRV1 padla 
SŁgo Dominika pain izby 3, z tych 2 puste, złe. 

Ditto domek stary, tegoż iżby 2 
Domek stary SŁej Maryanny Spychalskiej, wdowy, w którym 

izb 
Domek W. Zieleńskiej, <korążyny Liyskiej,_w którym Izb 6. 
Ditto dworek stary tejże, 
Dworek Ur. Jana ARCO w tym izby z alkierzami 2. 

Ur. Wiktoryi Jabłońskiej wdowy, w którym izby 4, z tych 
puste. 

— Ur. Jana Dobrowolskiego, izby 2. 
— Słgo Franciszka Rypińskiego, izby 3. 
— porządny W-go Jana Zaleskiego, komornika graniczne- 

go Głodzieńakiego, w tym domku zby porządne 4 z ga- 
binecikami trzema. Stajenka nowa z rekwizytami. 

Jurysdykcya Skaryszew, do Prześwietnej Kapituły 
Płockiej należąca. 

1. ULICA ZĄBKOWSKA. ' 
Dworek Slego Grzegorza Niedakowskiego o izbie 1. 

Jmci Xięć o izbach 2 z 
— Słego SMOKA Żebrowskiego o izbie z alkierzem. 
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18. 

19. 

21 

22. 

23. 

za
 

se
 

Dom murowany Sł-go Marcina Żebrowskiego, w którym iz- 
by 3 z alkierzami, sklepem i komórką. Ditto izbetka na 
górze. Przy tym dworku stajnia nowa. 

Dworek Słego Walentego Melera, w którym izby 2 z alkierza- 
mi. Ditto izba stara w podwórzu. Przy tym dworku 
stajni 

- Ignacego Srzedzińskiego 0.6 I 
m3ó, Xcia Stanisława Poniatowskiego, skióry trzyma przez 

ę JP. Choiecki, rewizor, o 6 izbach. 

2. ULICA PRZY TARGU. 
Dworek Słgo Kacpra Osińskiego o 3 izbach. 

— porządny nowy Słgo Jana Olszewskiego, w którym 3 
iżby z alkierzami i sklepami. Dilto izbetka na górze. 
Przy tym dworku stajnia wygo. 
SŁgo Papieskiego, w którym Iz6A 2 sklepikiem. Przy 
tym dworku stajnia wielka bez żłobów i drabin. 

— Ur. Karola Klenca ma 4 izby z alkierzami. Przy tym 
dworku stajnia wygodna. 
Słgo Głębowicza, w którym 3 izby. Przy tym dworku 
stajnia. 

— Sbej Magdaleny Hartmanowey, w którym 3 izby. Item 
na górze izbetka. Przy tym dworku stajnia wygodna. 

— wielki porządny tejże, w którym 5 izbów. Przy nim staj 
nia 2 podłoga i szpichrze wygodne. 

y SŁgo w którym izba 1. 
— mały Stego Faltaszewskiego, w którym izba z alkierzen , 

Dworek Słego Franciszka Zamoyskiego porządny, w który: * 
2 =. wielkie z alkierzami i sklepem korzennym. Przy 

m dworku stajenki dwie. 
- Sto Jana Wykowskiego, w którym 2 izby z alkierzem. 

Przy tym dworku stajnia. 
Ur. Jana Czarnowskiego, rewizora, w którym 2 izby 
z alkierzami od ulicy. Ditto izbetka na górze. Ditto izba 
z alkierzem w podwórzu. Przy tym dworku stajnia po- 
rządna. 

Jurydyka, Kamion zwana, do tejże Kapituły Płockiej 
należąca, i ulica, jak wyżej. 

Dworek porządny Ur. Górskiego, w którym 3 izby z gabine- 
ikami 2, z alkierzem 1. Ditto ma górze izbetka. Przy 

tym dworkti stajnia porządni 
— Ur C i losyć po- 

rządny, w którym 2 izby z alkierzami, Przy daj dwor- 
ku stajnia porządna i szpichlerz, 

— Ur yojcięcha Domańskiego, w którym izba z alkierzem. 
Przy tym dworku stajnia z podłogą porządni 

— tegoż, w którym 2 izby z alkierzami i komorami. Ma 
stajnię z żłobami i drabinami porządną. 



Dworek Ur. Czarnowskiego, rewizora, w którym 3 izby. z al. 
i komorami. Stajnia wielka z żłobami i dra- 

Kika 
super-i kassy Skar. W-go Biś i 

Kor., w którym izbetka 1. 
Dworek Ur. Skibniewskiego, w którym 3 izby z alkierzami 2, 

bez alkierza 1, z komórkami. Przy tym dworku stajnie 
| porządne dwi 

porządny Słego Jana Mitnikiera, w tym 3 izby, z alkie- 
rzami 2, z gabinecikiem 1. Przy tym dworku” stajenka 
z podłogą porządna. 

Ditto dworeczek mały tegoż, w którym izba z alkierzem. Przy 
worku stajenka z pod: 

pworeczeie Stąo Chrystyana Becalta, w którym izbetka. 
Ditto dworeczek tegoż, w którym 2 izby. Stajenka z podłogą 

żłobów nowa. 
Dworek Ur. Klemensa Kowzana, instygatora laski. marsz. 

W tym dworku 2 izby. Ma stajenkę dla swojej wygody. 
— Wego Tarkowskiego, w tym 2 izby z alkierzami. W t 

| dworku stajenki 3 małe z podłogą. 
| — tegoż o izbach dwóch z alkierzami i komórkami, stajnia 

zła bez podłogi z żłobami i drabinami. 
— Słgo Hołuba, w którym 2 izby z alkierzami. 

dworku stajenka bez podłogi i żłobów. 
— Ur. Zdzitowieckiego o 2 izbach. Przy tym dworku staj. 

nia bez podłogi, żłobów i dr. 
= *UE FORERA GO, odnÓJA Jerradyki Kamiona. W tym 

dworku izby 2, jedna z alkierzem. Staje: 
— Ur. Ignacego Barankiewicza, wójta Jersdzki Kamiona, 

w „którym 2 izby. Przy tym dworku stajnia bez podłogi, 
żłobami 

Ditto dworeczek tegoż, w którym izba z alkierzem. 
| Domek Ur. Charzyńskiego, w którym izba z alkierzem. 
| Dworek Ur. Franciszka Sąchockiego, towarzysza kaw. nar. 
| kóimiatszośtwa. JW: Bnińskiego. W tym dworku stajnia 

godna 

Przy tym 

— Ur. Jana Betkiewicza, w którym 2 izby z alkierzami. Przy 
tym dworku stajnia bez podłogi, żłobów i drabin. 
Ur. Ignacego Barankiewicza, wójta jurysdyki Kamiona, 
w których 2 izby. Przy tym dworku stajnie 2 porządne 
z podłogami. 
Ur. Benedykta Zarzyckiego, w którym 2 izby z alkierza- 
mi, stajnia porządna z żłobami i SE 

— tegoż, w którym izby 2 z alkierzami, W tym dworku 
ab UE Sa Baki, Size EŁOPOWECO Ma atajuik wyć 
godną z żłobami i drabinami. 
Brześwietnej Kapituły Płockiej, w którym 2 izby z alkie. 

itto na górze izbetka mała. Przy tym dworku 
stajnia wygodna z źłobami i drabinami. 
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46. | Domek JE. K. Mości, w którym 2 izby z alkierzami. Przy tym 
lomku stajnia. 

47. | Dworek W-go Biernackiego, kasyera, o 2 izbach z alkierzami. 
48. || ł-go Johana Lorensa, w którym 2 izby z alkierzami. 

| Przy tym dworku piekarnia i stajnia. 
49.| — Sł. Gotliba Berzmana, w którym 2 izby z alkierzami, 

sklepikiem i komorami. Przy tym dworku stajnia wy” 

50. | Dom Stgo G w którym iz- 
by 4, przy jednej sklepik i komórka, przy trzech alkie- 
sze. Przy tym domu stajnie 2 prządne. 

51. | Dworek W-go a w któż 
rym 2 ŚR ż alkierzykami, skiepikami i komorami. Przy 
tym dworku stajn 

52. | — Słgo Jana Wróblewskiego, w którym 2 izby z alkierzy- 
m kami. Przy tym dworku stajni 

= Niego. lorążyca 
2 z alkierzem,. SĘ, nich łaźnia. 

Dittó dworeczek tegoż, tórym 2 izby z alkierzami. Przy 
m dworku 2 stajnie. 

— dworeczek stary tegoż, w którym izba z alkierzem. 
- |. zdezelowany tegoż, jak wyżej, w którym izbet 

ka z alkierzykiem. Przy tym dworeczku kuźnia i stajnia. 
Dworek Stej Butnetowey, w Którym 3 izby. Przy tym dworz 

u stajni 
Stgo Pawła Osielskiego, w którym izby 2 z alkierzami, 
sklepikiem i komórką. Przy tym dworku stajnia. 

r. Wasiłowskiego stary, w którym izba z alkierzem 
i sklepikiem. Przy tym dworku stajnia. 

— Ur, Pawła Milewskiego, w którym 3 izby z alkierzami 2. 
bez alkierza na tyle izba 1. 

Ditłotdwałkzek tejcł w jedne podwórzu, w którym 2 izby 
z alkierzykami. Przy tym dworeczku stajnia. 

Dworeczele Ur. Wawrzeńca Tańskiego, w którym izba z al- 
ym stajenka 

w którym 

mała na Ah koi 
Dworek nowy gołządny Sł-go Szymona Majewskiego, w któ 

rym 3 izby z dwoma alkierzami. Ditto na górze izba. 
Przy tym dworku stajenki 2 porządne. 

SŁgo izbie 1 z alki 
— w podwórzu mniejszy tegoż o 1 izbie. 

—- tegoż w podwórzu malutki o 1 izbie. 
Dworek Ur. Skalskiej, wdowy, w którym 3 iżby, z alkierzem 1, 

bez alkierzy 2 i si 
- Ur. Pawła Bobińskiego o 3 izbach z alkierzem. 

tegoż stary w podwórzu o 3 izbetkach. Przy tym stajenka. 
Ditto dworeczek malutki tegoż, w którym izba, 
D k_ Słgo o 2 drbachi z 

Przy tym staj! 
— tegoż maty, izba z alkierzem i sklepem. 



82. 

83. 

84. 
85. 

Dworek Stro, Józefa Przybyslawskiego o izbach 2 z alkierzy- 
ami i sklepikiem. Ditto izbetka mała na górze. Przy 
a dach stajnie 2. 

— Śłgo Brzezickiego o 2 izbach z sklepikiem. Przy tym 
dworku stajnie 2, 

Ditto mały Msgoż dworeczek o 2 izbach z alkierzami. Dilto 
podwórzu izbetka m: 

Dworeczek Skgo Tomasza Lipikskiego 0 1 | 
Domek Ur. Sierputowskiego o 2 izbach z A fezari. Przy 

tym stajnie 2. 

Dworek wielki. z znacznem zabudowaniem Stgo Pawła Mar- 
kowskiego, w posesyi Słgo Majewskiego arędownej będąc 
cy, w którym 3 izby wielkie z alkierzami 3 i sklepem 1. 
Stajnie 3. Druga stajnia porządna z podłogą, żłobami 
i drabinami. 

— nowy porządny Słgo Jana Wykowskiego, w którym 2 
izby wielkie z alkierzami i sklepami. Stajnia z żłobami 
1 drabinami. Ditto w podwórzu 2 izbetki nowe. 

Opisanie domów, na jurysdykcyi Skaryszew Przy 
Targu, Drewniany zwanym, sy ych. 

Dworek Us, Jaroszyńskiego stay 0.4 izbie z alkierzem, przy 
tym stajenki 2 łobami i drabin; 

Dworeczek mały A kanieco Kowalew, matlietana, w którym 
jedna izba z alkierzykiem, przy niej piekarnia z komo- 
rą, stajenka z podłogą, żłobem i drabiną. 

Dom wielki stary, z gruntu zdezelowany, Ur. Józefa Adamow- 
skiego. 

Dworeczek mały Szi. Kacpra Wardyńs 
rysdykcyi Skaryszewa. 

PRZY TARGOWISKU WIELKIEM. 

Ratusz jurysdykcyi Skaryszewa. 
Dworek Si-go Chrystyana Romanowskiego, w którym izby 3 

alkierzami, sklepy 2. Stajenki 2 z podłogami, żłobami 
i RABCE 

— Stęgo. Kazimierza Wyrozihakiego, w którym izba z al. 
kierzem 1. 

go, prezydenta ju- 

wójta 
BIETA" w którym izba z alkierzem 1, 2 Zsa 

ŚLej Pagleskiej,: wdów iktóF ja „lipa 2 alkiectem 1. 
Sklepiki 2. Stajnia bez podłogi, Żlobów | drabin. 
narożny dobry, przy targu i ulicy. Brukowej sytuowany, 
Słgo Daniela, kupca warszawskiego, własny, w posesyi 
arędownej Sł-go Bajera będący, w którym izby z alkie- 
rzami 2, sklepy 2, jeden korzenny, 2-gi do szynku. 
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95, 

96. 
97. 

102. 

103. 

104. 

105. 

106. 

107. 

108. 

109, 

3. ULICA BRUKOWANA. 

Dom wielki, murowany, nowy Słego Rotera, w którym izb po- 
rządnych 5, sklep Norymberski. Stajnia wielka wygodna 
z podłogą, żłobami i drabinami. 

— duży, murowany, nowy Sł-go Mateusza Mencla, w którym 
izby 2 z alkierzami. Ditto bez alkierzy 2, na górze iz- 
ba 1. Sklepy 2. Stajenki 2 wygodne, 

Dworek narożny, przy ulicy Brukowej i Piaskowej sytuowa- 
ny, Słgo Wojciecha Tulińskiego własny, w którym iz- 
by 2 z alkierzami, sklepik 1. Śtajenki 2. 

zy 2 
Sbgo Ignacego Głowackiego o izbach 4. Ditto w podwó- 
rzu mały o izbach 
Stego Michała Kwicliisk go 0 izbach 2 
domek stary tegoż narożny przy ulicy 
nej, o izbach Zi StAJNia z podłogą ż źlobami 
porządny ]m. Xiędza Bohomolca, proboszcza Skaryszew- 
skiego, w którym izby z alkierzami i sklepami 2. Staje 
nia porządna. 

sklepik. 
kiżowa zwa- 

zbach 2, sklepików 2 
Ditto dom wielki, mieszkalny tegoż, nowy, w którym pokojów 

z gabinecikami 

Dworek nowy porady Ur. Michała Szczepanowskiego o izbach 2 
z alkierzami. Ditto izbetka na górze mała 1. Stajnia 
bez podłogi, bez żłobów i drabin. 
nowy porządny Ur. Jmci Pani Zalewskiej, wdowy, w któ- 
rym. izby 4, sklepiki 2. Ditto na górce izbetka 1. Stajnia. 

Ur. Alexandr: w którym izby 2. 
Stajenka z podłogą. żłobem i drabiną dla wygody gospo” 

Ditto dom AU, murowany tegoż, w kontynuacji fabryki 
ędąc, 

Dworek U: Adama Jaroszewskiego, w którym izby z alkie- 
rzami 2, sklepik 1. Ditto w podwórzu izba 1. Ditto na 
górze izba 1. 
nowy Słgo Matysa Kajchelta, w którym izby z alkierza- 
mi 2. Ditto na górze izba 1. Stajenki wygodn. 

pok mały, nieskończony Sł-go Andrzeja weckotwapjąć 
w którym izba 1. 

Dworek porządny. Sl.ej Agnieszki Papieskiej, wdowy, w któ- 
ym izby z alkierzami 2, sklep korzenny 1. Ditto w po- 

dwórzu izby oddzielne 2. Przy tym dworku znaczne za- 
budowanie znajduje się, jako to: szpichler murowany 
wielki, dalej browar, przy którym izba, ozdownia, sto- 
doły porządne wielkie 2. Stajenka „SYgodna. _Przytem 
inne jeszcze zabudowania znajdują si 

Dom zaczęty, murowany W-go Boguckiego; majora batalionu 
skarbowego. 
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110. 

111. 

124. 

125. 
126. 

127. 
128, 

129. 
130. 

132. 

133. 

134. 

135. 

4. ULICA NIEMIECKA. 

Dworek nowy porządny Słego Jana Teszana, rękawicznika, 
w którym izby 2 z alkierzami. Stajenka mała. 
nowy Śłgo Radolińskiego, w którym izby 2 z alkierza- 
mi; w tym dworku ulokowany lazaret pontonierski, przy 
którym mieszka Jmć Pan Szmit Reymec, felczer pon- 
tonierów. 
nowy Sł=go Jana Ochendorffa, w którym izby z alkie- 
rzami 2. 

— nowy Słego Józefa Rutkowskiego, w którym izby z al. 
kierzami 2, Ex officio W. Jmć Pan Nadolski, chorąży, 

0 izbach 2. Jedna z alkii 
— mały Słgo Jana Gronarta o izbie 1. 
Dworeczek Ur. Jakóba Milewskiego, w którym izba 1. 
—_ mały Słej Katarzyny Roguskiej, wdowy, w którym izba 1. 

mały Ur. Józefa Dziewulskiego, w którym izba 1. 
Dworek Stego Jana Fiałkowskiego, w którym 3 izby. 
Domeczek mały SŁej Agnieszki Papieskiej, wdowy, w którym 

izba 
— mały Słgo Jakóba Burzyńskiego, w którym izba jedna. 
Dworek Ur. Komornickiego, w którym izby 2 z alkierzami. 

Ditto gabinecik z komorą. Ditto na górze izbetka jedna. 
— Słęgo Macieja Winogrodzkiego, w którym izby dwie z ale 

kierzami. Stajenki wygodne dwie. 
Domeczek mały W-go Biernackiego, kasyera, w którym izba 

jedna z komórką. 
Domek mały, stary Ur. Komelskiego, w którym iżby dwie. 
Domeczek stary, słomą pokryty, Ur. Walentego Borkowskie- 

go, w którym izba 1. 
— stary SŁgo Franciszka Kotowskiego, w którym izby 2. 

- mały Słgo Michała Rumińskiego, przy samem jeziorze 
sytuowany, stary, w którym izba 1 z alkierzykiem. Ditto 
podobny w podwórzu, w którym izbetki 2. 
stary Słgo Kacpra Radłowskiego, w którym izbetki 2. |> 6 

Domek stary, przy jeziorze sytuowany, Ur. Pawła Kuleszyń” 
skiego własny, w którym izba 1. 

Domeczek, słomą pokryty, przy jeziorze sytuowany, SŁgo Au- 
gustyna Gotkowskiego o izbie 1. 

— mały, słomą pokryty, Słej Milewskiej, wdowy, w którym 
izba 1. 

Domek stary przy samym jeziorze Słego Wawrzeńca Kłosiń- 
skiego o izbach 2. 

- stary, nad jeziorem sytuowany, Stech Kobylczakiewiczów 
o izbetkach 3. 

5. ULICA KROWIA. 
Domek stary Słgo Andrzeja Kobylczakiewicza, w którym 

izby 2. 
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136. 

137. 

138. 

139. 

141 

142. 

143. 
144. 

145. 
146. 

147. 
148. 

150. 

151. 

152 
153. 

159. 

160. 

161. 

162. 

| izba 1. 
Dworek mały Sł-go Józefa Marchlińskiego, w którym izbetki 2. 

| Ur. ierzyń i 

Domeczek stary, pokryty słomą, Słego Walentego Siwki, w któ- 
m _izbetl 1. 

Dworek W-go Nadolskiego, podpułkownika pont., w którym 
izba 1 z alkierzem i komórką. Stajnia wygodna z po- 
dłogą. 

Dworeczek stary pod snopkami Słeej Wiercińskić 
w którym izbetka 1. 

— mały, stary Słgo Brzezińskiego, w którym izbetki 2. 
Domeczek mały Sł.go Marcina Kotowskiego, w którym izba 1. 
— stary, mały Słgo Franciszka Pasterskiego, zduna, w któ 

rym izby 2. 
Dworeczek mały St-go Piotra Stefanowskiego, w którym 

|, wdowy, 

tó- 
ym izba 1 z browarkiem. 

Ditto dworek tegoż, w którym izby 4. 
Dworeczek nowy Słego Filipa Dąbrowski 

Jedna nieskończona. 
— mały Słego Michała Borowskiego, w którym izby 2. 
Dworek Ur. Pawła Zielińskiego, w którym izby 2. 

Słgo Jędrzeja Reszka, kowala, w którym izby 2. 
— nowy Śłgo Pawła Makowskiego, w którym izby z al- 

kierzami 2, stajnie 2, jedna z podłogą, żłobami i drabi- 
nami. 

— nowy Ur. Józefa Jaroszyńskiego, w którym izby 3. Ditto 
na górze izbetka 1. Stajenka z podłogą. 

Ur. Mrokowskiej, wdowy, w którym izby 3. 
Macieja Kupisiewicz, w którym izby 3. Ditto na 

górze jedna izbetka. A 
— Słgo Beniamina Frysz, krawca, w którym izby z al 

kierzami 2. * 
— czyli dom szpitalny, do probostwa Skaryszewskiego na- 

leżący, w którym izby 2 z alkierzami. t 
— nowy Słego Wawrzeńca Skuzińskiego, w którym izb 6. 

- nowy Słgo Jana Preysa, w którym izby z alkierzyka- 
mi 2. Ditto na górze izbetka mała 1. 

— nowy W-go Z liwskiego, podwoiewodzego Liwskiego, 
w którym izby z alkierzami i komórkami 2. Ditto na 
górce izbetka. 

Domek stary, do probostwa Skaryszewskiego należący, w któ- 
rym izby 2, pustkami stoi. ŻE) 

Dworek nowy Ur. Gaiewskiego, w którym izby 3. Stajnia wy- 
godna z podłogą. ę Ą 

— stary Słego Tynontowa, szklarza, o izbach z alkierzy- 
ami 2. 

Stajenki 2 mate. 
jego, w którym izby 2. 

— stary Słgo Dominika Łukasiewicza, w którym izby 3, 
przy tem piekarnia. Stajenka wygodna z wszelkimi re” 
kwizytami. 



468 

163. Dworek stary Ur. A BRSROWALICKĄ, w którym izby 2. 
Stajenka z podłogą e 

| 6. RYNEK SŁODOWY. 
164. || Dworek stary tegoż, jak wyżej, w którym 2 iżby z alkierza- 

i, sklepikiem i komorą. 
165. Donek stary Wielebnych Panien Miłosiernych konwentu war- 

zawskiego, w którym dworku izba 1 z alkierzem. 
166 | Domeczek stary, zdezelowany, snopkami pokryty, Słej Ewy 

Strzyżewskiej, wdowy, w którym izbetka 1 z sionką. 
Stajenka zła. 

167. || Dworek Ur. K: » pisi 3 
w którym izby porządne z alkierzami 2. Stajenka wye 

| godna z rekwizytami 
168. | — stary Słego Benedykta Dąbrowskiego, w sburm izby 

z alkierzykami 2. Stajenka mała na parę 
169. | — Słego Michała Wayzera, w którym izby 3. Saka z po- 

dłogą, żłobami i drabinami. 
170 | — Ur. Kazimierza Pniewskiego, w którym izby z alkierza- 

|| mi 2. Stajnia zdezelowana, podłogę, żłoby i drabiny 
mająca. 

171 || — stary SŁej Katarzyny Zielińskiej, wdowy, Sanie) izby 3. 
172. | — stary W-go Boguckiego, majora, w którym izby 
173. — KARY Ur. Jabłońskiego, rewizora, w którym ki e, 
174. | — nowy, porządny Szl. Jana Millera, komisarza Kcia Sta- 

nisława Poniatowskiego, w którym izby asa z al 
| kierzami 3. Stajenki 2 porządne z wszystkimi rekwizy- 

175. Blaty SŁg0 MArdba Batińskiego, w. kłócya'ieby z sikie- 
rzykami 2 

176. | — Stgo Franciszka Siemińskiego, w którym izby 2 z al- 
kierzami i sklepik. Stajnia bez rekwizytów. 

un. | — stary SŁych Trzeińskich, w którym izby 4 z alkierzy 
kami 

178. | — stary Franciszka-Salezego Sadowskiego, w którym izby 
129. jary Słgo Jana Boguckiego, malarza, w którym izby 
180. iorzezik stary Skej Maryanny Białeckiej, wdowy, o izbach 2. 
181. || Domek stary Ur. Jabłońskiego, rewizora, w którym izbetki 3 
182. | Domeczek stary Słgo Antoniego Bisikiewicza, w którym 

izby 2. 
183. nowy Ur. iego, w którym 

izby 2. 
184 | Dworek Słrgo Idziego Sobiatyńskiego, w którym izby 2 z al- 

kierzykiem i komórką. Stajenka mała. 
185. | — nowy Słego Daniela Giżewskiego, w którym izby 2. 

7. ULICA PIASKOWA. 

186. || Dworek nowy Stej Waryanny Grabkowej, wdowy, w któryth 
by z alkierzami i komórkami 2. 

187. SŁzo Andrzeja Goska, w którym izby 4. . 
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188. 

189. 

190. 

191 
192 

196. 

197. 

198. 

199. 

200. 
201. 

202. 

203. 

204. 

205. 
206. 

| Dworek Ur. Jana Korycińskiego, w PR izba z alkierzem 1. 
Stajenki 2 porządne z rekwizytam 
stary Ur. Jabłońskiego, rewizora, w którym izby 2, staj- 
nie Ę z cca rekwizytami. Ditto stajenka, wo- 

je porządne 
Dio jdważecziE iegoś -wiktcy ai lal matiereysiemi 1) skle: 

pikiem. 
Domeczek stary Słtej e, wdowy, w którym izba 1 
Dworeczek mały, stary W.go Boguckiego, majora, w którym 

izba 1, przytem browarek. 
Dworek stary ŚLgo Andczeja Wolbar iekiege, w którym IŻ 

3: z alkierzykiem 1, z komórką 2, trzecia sama przez 
— a szl. Kacpra erdyńskiego, prezydenta. jurysdykcyi 

Skaryszewskiej, w którym izby a: z alkierzem 2, bez al. 
kierza 1. Stajenka porządna z rekwizyta 

— Ur. Pawła Skierkowskiego, w którym byt z dikieczj cić 2, 
stajenka na parę koni. 

— JW. Dzierzbickiej, wojewodziny Łęczyckiej, w którym iz- 
by z alkierzami 2 i sklepik. Stajenki wygodne z rekwi- 
zytami 

— Ur. Macieja Niwińskiego, w którym izby z alkierzami 2. 
Stajenka na parę koni. 
Ur. Jana Wypczyńskiego, w A izbetki 3. Stajnia 
porządna z wszystkimi rekwizyta 

8. ULICA KRZYŻOWA. 

DWarE Słego Michała Fali, piekarza, w którym izba porzą- 
Ina z alkierzem 1, z drugiej strony piekarnia. 

Ditto dwareczek mały tegoż o izbaci 
Dworek Ur. Grzegorza Poniatowskiego, w którym wszystkich iz- 

bów 6. Stajnia porządna nowa, z wszystkimi rekwizy- 
tami. Ditto stajenka mała z rekwizytami. 
stary Ur. Franciszki Jakubowskiej, wdowy, w którym 
izbetków 6. Stajnia zdezelowana bez wszystkich rekwi- 

ytów. 
pont stary, SE Sł-ej Agnieszki Świderskiej, wdo- 

y, © izbach 2, z których jedna zła, pusta. 
Dworek St-go Wojciecha Sadowskiego, w AIóBm izby z al 

itto na górze izbetka mała 1. Stajenka na 
parę koni 
Stgo Ignacego Berenta, w, którym izby > 

- stary Ur. Łucyi Bielińskiej, wdowy, w którym izby z al- 
kierzykami 2. Stajnia bez podłogi z żłobami i drabina- 
mi. Ditto stajenka z podłogą i rekwizytami. 

Opisanie miasteczka Golędzinowa, przy mieście 
Pradze sytuowanego. 

1. ULICA ZAKROCZYMSKA. 
Dom. czyli. folwark, JW. Dąmbskiego, wojewody Brzeskiego 

jawskiego, w którym izby 2, stajnia z rekwizytami. 



20. 
21. 

22. 

24, 

25 
26. 

28. 
29. 

30. 

31 

Dom zajezdny, czyli uaterya, tegoż, w tym izby zalkierząmi 2, 
„mi. stajnia z rekwizyti 

Domek stary SŁgo Jana Fokta, izba 1. 
Chałupka pod snopkami, stara Słgo Tomasza Brodowskiego, 

izba 1. 
Dworek z garbarnią JP. Sartoryusza, izby 3. 
Domeczek stary Słgo Jana Fokta, izba z kom 
Domek RE Mikołaja Grabowskiego, zdezelowany z gruntu, 

pus 
maz dego Jach Chrystyana Leymana. podpułkownika 
w wojsku kor. m domi mał 

ś mal Ba Ri ozkcni 
— stary Siego Wojciecha Grabowskiego, w nim izba z ko- 

mórką 
- z piekarnią JP. Sartoryusza, w tym izba z komórką. 

— stary Słego Adama Lisiewskiego, w nim izba z komórką. 
stary, zły Słęgo Jana Deresiewicza, izba 1. 

— Słego Antoniego Karpińskiego, izby 2. 

2. ULICA GRANICZNA. 
Domek zdezelowany JP. Sartoryusza, izba z komórką. 

snopkami pokryty, zdezełowany, Stej Kossakowskiej, 
wdowy, izbetki 2. 

— stary, 
ka i zła. 
stary Stego Marcina Kicińskiego, w nim izbetka 1. 

Ur. Tomasza izbete 

3. ULICA GARBARSKA. 
Domeczek maty, zdezelowany, Stego Michała Wotoszyńskiego, 

w nim izbetk 
Domele Ef go Wileentego Wadztakkiego; Iibelka £ komórką I 

SŁgo Piotra Szczypińskiego, izba 1. Zdezelowany, puste 
kami stoi. 

— Słego Stanisława Młodkowskiego, izba 1. 
— $go Józefa Twardo, zdezelowany, izbetka 1. 
— znacznie „_ SŁgo 

go, izba z alkierzykiem 1. 
arbarnią JP. Sartoryusza, izb: 

Dworek z : garbarnią stary Ślej Doroty Woydowy, wdowy, iz- 
ba z alkierzykiem. 

Domek ź garbarnią Słego Adama Szymańskiego, w którym 
izba 1. 

-. 2 garbarnią tegoż, w którym izby 
= Y Stgo Łukasza KBaiaiezo łani 
JAZ S KA 
z garbarnią Stary, Zlezetowany, Słrgo Szczepana Twardo, 
izbetka 1 z komórk. 
z garbarnią, znacznie zdezelowany, SŁgo Piotra Sienia- 
kiewicza, wójta Golędzinowskiego, w nim izba 
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Domek stary z garbarnią Słgo Jakóba Szydełkiewicza, wójta 
Praskiego, izbetki 2 małe. 

— z garbarnią Słego Franciszka Twardo, izbetka 1. 
— stary Słgo Leona Zienkiewicza, izba 1 
Dworek dobry Steej Anny Kunerdowej, wdowy, w nim izby 

z alkierzami 2. 
Domek z garbarnią Słgo Łukasza Wasika, w tym domku iz- 

ba 1 z alkierzem. 
| Dom stary W-go Leymana, podpułkownika, izby 

| Dworek nowy, za okope 

- OE tegoż, w którym pe tera Ppreśkac 
w tym domu izby porządni 

Domeczek stary, zdezelowany, Ur. "Jana Gardeckiego, w któ- 

Domek tegoż 5 samym okopie, izba 1, pustkami stoi. 
sytuowany, Ur. Macieja Białoskur- 

skiego, w którym izba jedna z alkierzem i komórką. 
Dom nowy zajeżdny, czyli austerya Ur. Mikołaja Aliburdona, 

ma izby z alkierzami 2. Stajnia bez podłogi, z drabina- 
mi i żłobami. 

z browarem pra 
nemu W.go_ Lcymana podległy, browarem królewskim 
zwany, w, nim izby 3 
zajezdny W-go Leymana, ma izby 2. 
gi, z drabinami i żłobami 

4. ULICA NADWIŚLANĄ. 

Dworek stary z garbarnią Słego Stanisława Woydo, w któ- 
ym izba 1, z gruntu zdezelowany 
nowy z garbarnią Słgo Piotra Szczypińskiego, przeszłe” 
go wójta Golędzinowskiego, w którym dworku izba z al- 
kierzem i sklepikami jedna. 

Stajnia bez podło- 

Na Pradze . . . ulic 20, posesyi 288. 
Na Skaryszewie („ 8, „ 206. 
Na Golędzinowie 4, Ś 46. 

Wszystkich ulic 32, posesyi 540. 
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Barss Franciszek. 29, 36, 37, 
97, 104, 105. 120, 123, 124, 125, 
146, 151, 158 — 160, 175, 212, 

318, 350. 
Barss Paweł. 
Pasosh Byaijażla | 

OWA I EMIkA 25 26, 4a] 
Barszcz ob. Barss. 
brd 3. 

Barth. 
Barsch fów: na Magdalena ob. Fon- 

PAJSEWIE 
Baudau. 40. 

Baudouin de Courtenay Jan. 97, 
98, 100, 128, 203. 
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Apolinary, (39. 
Jan. 39. 
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Dumouriez, generał. 189. 
Dunquerque Ernest. 255, 332. 
Du Pont Ludwika. 305. 
Du Pont'owie. 305, 
Dupuy Gilibert. 14. 
Durantowicz Jakób. 357. 
Duszewska Katarzyna. 32. 
Duszewski Franciszek. 32 
Dybiński Michał. 42, 357 

Dzadze Michał. 19, 65. 
Działyński. 222, 258. 
Dzianotowie. 
Dziarkowska ob. Latour'owa. 

Felicyanna. 35, 54. 
Ludwika. 18, 35, 54. 

cya. 25, 35. 
Dziarkowski Franciszek 35 

liacynt. 25, 35, 43, 
54, 55, 244, 258. 

— Jan-Jakób. 18, 35, 56. 
— Józef. 35, 36, 54, 212, 

232, 259, 319. 
s Karol. 35. 

Dziekuński Jędrzej. 242. 
Dzierzbicka Ann: 

Maryanna ob. Oża- 
wska. 

Dzierzbicki Ignacy. 83 
Dzimińska Ludwika. 39. 

Ebert Krystyan. 7, 65. 
Ehrenkreutz, autor. 59. 
Ekielska. 64. 
Ekielski. 64, 70. 
Erazm, augustyanin, ob. Kleyn. 
Erazm Rotterdamski 
Esser Gotfried. 39. 
Esserowa Maryanna. 39. 
Ezop. 50. 

Fachinetti Jan. 14 
Favrat. generał. Ss, 326. 
Felkerzamb, kasztelan. 120. 
Fergussonowie ob. Tepper. 
Filipecki Antoni. 184 
Filsjean Klaudyusz. 15, 31, 32. 
Fischer, garbarz. 254. 

kalkulator. 331. 
— „Franciszek, kuśnierz.357, 
359, 368. 

Fitkałowie ob. Fitkau 

Flaczkiewicze. 57. 
naj MIE 
Flisowi 

Florenni Józef. 18 
40. 

Fontanna Aleksander. 16 
Antoni. m Ra 182, 184, 
PU 

— Jake (budowniczy) 

— IERY 15, 16. 
— . Jan-Nepomucen. 16 
— Jędrzej. | 
5 Józef. 

Jóżi Britowniczy) 15. 
- Maciej. 

Onufry. 
Fontannowa ob. Kasznitz'owa 

z Lignaów. 39. 
AE zestanisktwalich 33. 

Agnieszka. 16. 
+ Anna-Gertruda 16. 

16. 

z Mapdźlena 15. 

Fontannowie. 15, 16, 49. 

Fontannówna ob. Pęczkowska. 
ob. Plerchowa. 
nna zh Muza 

chowiczowa i Orło 
Fontannówna Barbara 06" Miko- 

„owa. 
tę Gepórch! aob Karska 
— _ Joannaob Hurkowa 
= Prowidencya ob. 

Czempińska. 

Forestier, major. 332. 
Uri 

Forestierowa Krystyna. 40. 
Forget Jakób 
Forhegger Antoni. 13. 
Forheggerowa. 1. 
Franciszek ca ge3Arz. 24. 
Frankner. 

Frantzen Biot. 213, 278, 290, 302, 
320, 325, 328, 334. 

Franz Gabryel. 6. 
Fribes . 259, 
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Gautier Michał. 11. 
—__ Piotr. LL 

Gautier'owa Anna. 10. 
Maryanna 11. 

Gautierowie. 9, 
Ga dkp ówna ob Hlidenirandówą 

eresa - Maryanna 
ob. Kłosowska. 

Gay. 49. 
Gaye Marya-Anna ob. Condć'owa. 
Gedyke Juljusz. 269. 

40. 
Fribesowie. 146. 
Friese Jan. 34. 

Kazimierz. 
- (SE) Krystjan'Bogumil 44, 
201, 202, 

Friese'owa PEC 4A 
Fryderyk-Wilhelm, król. 116, 

0925 
Fukierowie. 3. 
Fux. 141, 143. 
Gabbar. 11. 
Gabbarowa. 
Gabryel, ksiądz, ob. Jakubowski. 
Gaczkowski Jan-Klemens. 188. 
Gagatkiewicz Maciej-Walenty. 17, 

35, 36. 
Gagatkiewicz Walenty. 35. 
Gagatkiewicze. 
Gagatkiewiczowa 1-mo voto Łusz- 

czewska. 35. 
Gagatkiewiczowa e BREa" 35. 

ieta. 17, 35, 
Gagatowicze ob. Gietkiewiac. 
Garczyński Józef. 82 
Gardiner, poseł angielski. 190. 
Garnysz, biskup. 109, 118, 120. 
Gartska Maryanna ob. Róslerowa. 
Gastell Józef. 147, 150, 162, 184. 
RE 50. 
Gatz'owie. 
SB Franciszka ob. Bars- 

Gate „Antoni (syn Jana Baptys- 
ty). 

Galia) Ana! 11, 
„ 11, 195, 221, 

Gemeling Jan-Stanisław. 13. 
Getyag Jan'Samuel. 65. 
Ghielino Jakó 

Karol. 15, 17. 
lanzoni'owa Hieronimowa 

1, 17 
Ghislanzoni'ówna ob. Ryplańska. 
Gidelska Zuzanna ob, Andrycho- 

Ghi 
1 

Gidelski Jan. 33, 74, 86, 150 
ebastyan. 103. 

Giedroicz (Giedroyć), generał. 267, 
9, 270. 

Giełgud, generał. 332. 
Gierczyński Józef. 87. 
Giergut. 65. 
Gierola A 18. 
Gierzycki Jer: 
Gippert JąnFry deryk 40. 
Gizowie. 
Glińaka Teresa ob Czempińska 
Gliński, sekretarz marsz. 
Głębocka. 14. 

Górtz Wilhelm. 7, 
Gorzeński, generał. 2, 174. 
Gotti Felicyan. 15, 17, 357, 358. 

Grabowska. 237. 
Grabowski, poseł wołkowyski 

118. 
Grabowski, 

232, 237. 

Gautier Ignacy. 11 

—  jan-Baptysta. 10, LL 

241 
- Ignacy, mecenas. 120, 

129. 
Jan. 19. 

— Jerzy. 382. 
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Sa „pah 306, 307, 320. 
Grabska 

GRiE e 40. 
ma: 37. 

EE NA 
Grande (de) Gabryel. 14. 
Granelli. 17, 

Granowski, kanonik 88. 
Graszyński. 240. 
Grayber Bartłomiej. 15. 

— Jan. 15. 
nA Stanisław. 15. 

Grayberowa Magdalena ob. Fon- 
tannowa. 

Grecz, generał. 29. 
Grekow. 273. 
Gretz Jerzy. 11. 
Gretz'owa Jerzowa. 11 

Grochalski Paweł. 146, 185. 

Grudziński F. 357. 

PARANA WA Konstancya. 37. 
Haumannówna Ludwika ob. Lo- 

bertowa. 
Hennig. 15. 

Jan-Franciszek. 6. 
| Hering (Heryng) Bernard. 147. 

— Feli! 45. 
— Jan. 39. 
— Jerzy. 235. 
— Walenty. 86, 150, 184. 

Herrlich. 5. 

Heryng ob. Her 
Heyn SA -Nineim 65. 
Hildenbrandowa. 
Hiż Piotr. 
Hiżowa Eora! 

Hoffman JanEryderyk. 43 
Hoffmanowi 

ika kh 159. - Ma- | 
gdalena. 58. 

Grzegorzewski Paweł. 58. 
Guardasoni. 113. 
Gudoszowie. | 
Gugenmus Franciszek. 41, 357. | 

Jan. 41. 
— Michał. 41. | 

Gugenmusowa Maryanna. 41 
Gugenmusówna Barbara ob. Broc- 

wa i Przeradowska. 

Giirtlerowie. 
Gustaw, król. 95, 99, 114 
Gustowski Konstantyn. 19. 

Holszteyn. 30: 
Holtzhauser Jan-Filip. 4 
Hołowczyc Szczepan, ksiądz 253. 
Honiizónówna |osnna + Krystyna 

[illerowa. 
Horalik Józef. 39. 

Wilhelm. 19, 39, 165, 232, 
237, 254, 260, 302, 357, 359, 368 

Hoym (de). 325, 330, 331, 336, 338, 
334 

Hube. 34 
Hube' Św E) Linowska. 

.. Wulfersowa 
Humieck: . 28, 29, b. Czem- 

pińska i Karasiowa. | 
Gutakowski, poseł orszański. 119, | 

Guzowski Antoni-Franciszek. 245, 

Gwiażdzińska Maryanna. 39 
Guiażdziński Jan. 3 
Hahn. 

Hampon Frangois. 13, 40, 103, 150, 
84. 

B>
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Hangiel Tomasz. 39, 65, 86, 150, 
152, 182, 184, 195, 245, 320. 

Hartmanówna Katarzyna ob. Ri- 
quer'owa. 

Huppó Katarzyna ob. La Cour'owa. 
Hurko, sędzi. 
aekówa: Joa. 16. 

Hurtig Adam. 38 
Franciszek. 19. 

= Gaspar. 19, 38, 147, 150, 
., 184. 

— Ignacy. 
— _ Józef. 38. 

Hurtigowa Rozalja. 38. 
Hurtigówna Anna -Jaljanna ob. 

Starck'o 
Hylzen, staroście. 57. 
Hylzenowa, wojewodzina. 57. 
Igelstróm. 179, 210, 214, 215, 

isieniew BR a 283, 284, wł Jastrzębski ob. Puszcz. 
BEA 

Iwanowicz Iwan. 303. 
Iwaszow. 273—275. 
Izbińska Karolina. 49. 
Izbiński Placyd. 49. 
Jabłonowska, kasztelanowa. 12, 

237. 
zj wojewodzina. 27. 

Jabłońska Helena. 12. 

Jabłoński Synesiusz. 12. 
Jakimowicz koi 358. 
Jakowicz Wolf. 2: 
Jakób, paulin, ob. Dźiarkowki 

Jatshowike Jakób. 30. 

Pa schalis, 25, 29—32, 
43, 49, 52, 53, 86, 103, 146, 150, 
162, 184, 254, 

Jakubowicze, 22. 
Jakubowiczowa Maryanna. 25, 30. 
Jakubowiczówna Elżbieta ob. 

Zambrzycka. 
Jakubowiczówna Maryanna ob. 

;zarnow. 
iSówaki Ge? RE 258. 
akubson Fryderyk. 

aworski ich 358, 359. 
lazykć 
elski Fiotysu, ksiądz. 212, 242. 
Jerzmanowska Ter: 
Jerzmanowski Wiktor. 29, 

erska Regina ob. Tymińska. 
Jezierski, kanonik. 148, 149. 

Jacek. 67, 118, 122-125, 
127, 128, muj 

icz Alóley, 26, 

Jan z Buki 36, 164. 
Józef. 
Stanislaw. 26, 21. 

Jędrzejewicze. 22. 
Jędrzejewiczowa Róża. 26—28. 

ofja. 26, 22. 
Jędrzejewiczówna ob. Krzysztofo- 

owa Franciszkowa. 

Jędrzejewiczówna Eufrozyna ob. 
Balewiczow. 

Jedrzejewiczówna Maryanna ob. 
Muradowiczowa. 

Jezalewicówać Róża ob. Za- 
charyasiewiczowa. 

Jan III, król. 22, 55. 
lan Starszy, książę maz. 362. 
Janiszewska Antonina. 41. 

Jankiewicz Franciszek. 42, 357, 
i ii ob. 

Zofia ob. Sy- 
monowiczowa. 

Jourdin Franciszek. 1 
Józefowicz Cyryl. 201, t308. 
Jurjew Adam. 20, 

Orzechowska. 
Jankowscy. 12. 

Al di 
wzERAtZwy RAW 175, 176, 187, 
k10 

12. 
Konstantowa. 12. 
Maryanna ob. Tom- 

wa. 
Jankowski Antoni. 159. 

zef. 12. 
— Konstanty. 12. 

Janusz, nę maz. 4, 362, 364, 
Jarocki. 2: 
Jarzewicz SC 33, 38, 40, 159, 

254. 
Jasieński Klemens. 88. 
Jasiński Dominik. 242. 
Jastrebowski Antoni. 20. 

Kada Michal. 74. 
Kahle. 41. 
Kalinka, autor. 112, 114, 116, 
Kamieniecki Dominik. 181. 
Kapamay Anastazy. 19. 

— _ Konstantyn. 19. 
Tomasz. 19. 

Kapostas Jędrzej. 17, 55, 56, 146, 
147, 159, 164, 165, 212, 232, 284, 

1, 
Karasiowa Franciszka 34, 
Karaś Michał. 34, 

31 
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Karer Wacław. 19, 39, 40, 147, 150 
164, 182, 183, 278, 290, 302, 325 

Karer Władysław. 

Klinkowstróm, generał. 326 
Klonowski Stefan. 242. 
Kluk. 55. 

Karerowa 39. 
Karerówna ob. Chwalińska. 
Karner. 301. 
Karniewska Józefa. ob. Kleniew- 

Fzyna. 18. 
Karniewski Aieksande, 18. 

Wiktor. 18. 
Karscy. 16. 
Karska Gertruda. 16, 58. 
Karski Antoni. 16, 58. 

Gzpe.a Poseł sandomierski. 153 
Kasperscy. 
Kasperski soho 37, 146, 185 

Kasznliż Jan. a 

Kazimierz Wielki. 79, 84. 
Keller Gotfrid. 245 
Kellermann, generał. 189. 
KOICSRJE REA OSA 

Kenigsberger Dawid. 255 

kielczewska Zuzanna ob. Rakiety 
Kiewłowicz Walenty. 18: 
Ki 
Kijeńska Teresa. 17 
Kijeński Franciszek. 17. 
Kileman Johann-Christoph. 357 
kilińska Marysnna. 
Kiliński, kanonik 
iliński Jan. 41, ie *158, 164, 171, 

212, 213, 220— 222, 228, 232 
234, 244) 290) 2044 SIO, Sl, 318, 

Kintzel JansPawet. 7, 65, 68. 
kitkiewicz Tomasz. 103 
Kitkiewicze. 
Klassen Jan 750, 245, 357. 
Klekotowie. 3. 
Kleniewska Józefa. 18. 

Klimankiewicz 167 

anna. 11 y 
Kłosowski Bernard. 11 
Knakfus'ówna Magdalena ob. Rou- 

et'owa. 
Kobylańscy. 16 
Kobylańska Józefa ob. Fontan- 

wa. 
Kobylańska Teresa. 16. 
kobylański Jan. 16. 
Koch Jan-Lu 6, 86, 103, 

134, 150, 152, 183, "58, 156, też, 
195, 198, 205, 206, 222, 279, 302, 
350, 387, 390. 

Kochanowska Józefa. 34 
Kochanowski Michał. 34, 266, 270. 
Kochowa Ludwika. 3 
Kokular Jan. 213. 

— Mikołaj. 301, 302 
Koliszewska Maryanna. 17. 
Koliszewski Piotr. 17. 
Koliątaj Hugo. 15, 34, 42, 81, si, 

95, 97, 101, 104, 105, 129, 154, 
155, 158, 160, 166, 170, 175, 231, 
232, 241, 242, 317—319, 349. 

Koiłątaj Jan. 104. 
Kołowiecka. 14. 
Kominkowie. 3. 
Konopka Kajetan. 37. 

Kazimierz. 37, 123, 212, 
228, 240, 243. 

Konopk 
Konotkiewicz Michał. 42, 257. 
Kopankowie. 3 
Kopczykowie. 3. 
Kopczyński, ksiądz. 307. 
Kopkowie. 3. 
Korn Franciszek. 40, 301 
— Fryderyk, 357, 358, 368. 

Kortum Karol-Ludwik. 7, 65. 
Kosecki. 
Kossakowska, wojewodzina wi- 

tebska. 16 
Kossakowski Józef, biskup. 199, 

200, 226, 228, 315. 
Kossakowski Szymon. 181, 201 
Kossowska. 237. 
Kostecki. 23 
Koszewski Stanisław. 53. 
Koszutska Maryanna. 10, 11 

Koszutski Ignacy. 
Kościuszko. 215, 

230—232, 242, 245, 246, 250, 252, 
253, 258, 259, 317. 

Kowalski Adam. 103, 143, 162, 182, 
184, 

10. 
219, 226, 227, 
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Kublicki, poseł inflancki. 117, 119, 
142. 

Kucharski. 53. 
Kuchciński Jan. 150, 182, 387, 390. 
Kuchczyński ob. Kuchciński. 
Kiihn'ówna Ludwika - Dorota ob. 

Ma! p Kowalski Antoni. 42, 150. isch'owa. 
— AE e Kujawski Wolętech 83 

Ji rał. 114. 
fakosowiztwa Kurowski. 33. 

Kozłowski. 41, 238, 247. 
Krakau Daniel. 42, 246. 
Krakowski. 2: 
Krause Krzysztof. 7, 40. 
Krieger Antoni. 31, 52, 221, 222, 

237, 253, 318, 319, 332. 
Krompt. 319. 
Królikowie. 3 
Króli i 236. 

Kurty Saul. 
Kurtz Johann-Georg, garbarz. 254, 

357. 
Kurtz (de) Józef. 40. 
OE 2 
urzański Józef. 26. 
uszel Konstantyn, ksiądz. 315. 

Kuśnirski Tomasz. 

— Wojciech. 121 
Królikówna Barbara ob. Witthof- 

fowa 
Kriickel Jan-Jerzy. 6. 
Kriiger Jan-Antoni. 31, 

Krygiel Jan. 3: 
Kryński Benedykt. 306. 
Krysińscy. 
Krzymińska Wiktorya. 
Krzysztofowicz Franciszek, 26,27 

masz. 85, 58, 245. 
Kużniezów Jan. 2 
Kwaśniewska Aleksandra ob. 

Jankowska. 
Lachowiczówna ob. Minkwitz'o- 

wa 
La Cour Jan. 13, 40, 253. 
La Cour'owa Z 
Lagowski Łukasz. 
Lalewicz Walenty. te, 146, 158, 

164, 185, 187, 198, 199, 203, 205, 
206, 214, 326, 334, 336, 339. 

Lalewicze. 22. 
Lanckorońska. 237. 

Lange Hilary. 159, 164. 
— Ki n. 17. 

Lange'owa Maryanna ob. Cam- 

Maryanna. 56. 

26, 27. | 
= Ignacy. 26-28, 32, | Lanckoroński 28. 

164, 253, 303, 304. 
— Jan. 27. 

Marcin. 27. 
Krzysztofowicze. 22. pioni'owa. 

Agnieszka 
'26—28. Langowski. 56. 

Eufrozyna Laroque. 15. 

Franciszko- 
wa_ 27. 

Janowa. 27. 
Krzysztofowiczówna Franciszka 

ob. Tyrre'owa. 
Krzysztofowiczówna Józefa ob 

Śchmidtowa. 
Krzysztofowiczówna Teresa ob. 

Śapalska. 
Krzysztofowiczówna Zofja ob. Ję- 

irzejewiczow. 

Lassopoiski ob. Boscamp. 
Latour Dyonizy. 10. 

— Franciszek. 10, 26. 
Piotr. 10. 
Stanisław. 10. 

Latour'owa z Dziarkowskich. 10, 

Justyna. 10, 26 
Latour'owie. 9 
Lebrun Tomasz. 13. 
Ledoux 14. 
Leduchowski. 332. 
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Lemaire Kanty. 14. 
Lemański. 1 

Lepopowic. 
Le Roux de la Magdelaine ob 

Lubański Stanisław. 159. 
Lubomirski St. 72. 
Taiccheiai.'ponet prakt 1 
Ludwik XV! 

VI. 214. 
Barbara. 54. 

Le Roux de la Magdelaine Józef. 
12. 

Le Roux de la Magdelaine Ma- 
ryanna. 12. 

Lesznowski Antoni, 315, 516 
1. 255. 

yk. 65. 
Liedtke Jan-Franciszek. 6. 
Lignau Józef. 39, 74 

= Stanisław. 245. 

Lignawówna Anna-Gertruda ob 
Fontannowa. 

Likowski Demetry. 19. 
Limonier Piotr. 13. 
Linowska z Hubów. 
RRORAS ŚREMIE, "8 

58. 

L 
Łabęccy. 21. 
Łaszczyńska Arneta-Ludwika. 38 

Helena 
Łaszczyński Franciszek 38. 
Ławski. 158, 159. 
Łazarowicz Antoni. 23, 42. 

Grzegorz. 2 
— Michaż. 

Łazarowicze. 22 
Łazarowiczowa Urszula. 23, 31, 

43, 254, 319. 
Łazińska Katarzyna ob. Minaso- 

wiczowa. 
Łaziński Jakób. 34. 
Łazowski Jan. 20. 
Łempicki Jan. 142. 
Łopadiuki 

Uowaki Franciszek. 23. 

Liwiusz. 34 
Lobert Jan. 38. 

— Wojciech. 37, 57, 60, 70, 
71, 74, 79, 85, 86, 91, 135, 136, 

poi Ludwika ob. Kocho- 

Losko Haym. 255 
Loupi Franciszek 11. 
— Jan. 
— Józcta Benedykt. 11, 88. 

Woj EA 11. 

Loupi'owie. 9, 
Loupi'ówna ob | Giłalóuzcn 'owa | 

Hieronimowa. 
Loupi'ówna Agnieszka ob. Mikla- 

siewiczowa. 
Loupi'ówna Anna ob. Mainone. 

leonowa ob. Hiżo- 

= miżbieta ob, Baudou- 
in'owa. 

= Franciszka ob Chęc- 

— Konstancya ob. 
Schindlerowa. 

Łosacka Łucja ob. Andrychowi. 

Łukaszewicz Józef-Kazimierz. 24. 
lózef-Michał. 24, 26, 

28, 74, 162, 103, 146, 149 - 152, 

158, 163, 181 184, 196, 213, 
221, 222, 234, 245, 253, 276, 278, 
a 292, 297, 300, 302, 320, 339, 

ARERISM 
BARN Elżbieta-Karoli- 

24. 
Łukaszewiczowa Katarzyna. 24 
Łukaszewska Janowa. 
Łukaszewski Jan. 
Łukowska ARARÓ GR Bońe. 

Łuskina, ksiądz. 56, 57, 191, 205. 
Łuszczewska ob. Gagatkiewiczo- 

wa. 
Łuszczewski Józef-Antoni. 36. 
Łysogórska ob. Rzempołuska Jó- 

zefowa. 
Łysogórski Kazimierz. 21. 
Łyszczowie. 
Łyszkiewicz Grzegorz. 33, 60, 143. 

Maciej. 30, 33, 49, 150, 

52, 184. 
zrrdewicić 22. 

Madaliński. 215, 264, 267 
Magier Antoni. 2: 
Mainone 11, 17, 
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| Rata towiki Jacek. 92, 108, 109, 
118 — 120, 174, 175. 

101. 
— Józef. 17. 

Marcin. 17. 
Mainone'owa Anna. 11, 17. 
Mainone'ówna Agnieszka ob. 

Malmbergowa. 
Mainone'ówna Elżbieta ob. Ga- 

gatkiewiczowa 
Mainone'ówna Małgorzat: ob. 

Solska. 
Mainoneówna Maryanna ob. Sa” 

in'o! 
Majewski. 241 
Makarowicz Antoni. 27. 

'ranciszek-Ksawery. 
26 - — 28, 86, 103, 150, 152, 162, 
164, 182, 184, 198, 203, 205, 206, 

213, 214, 221, 234, 253, 263, 267, 
Sy c 291, 292, 293, 302, 320, 

Mabi IE: Jan. 27. 
Makarowicze. 22. 

Makarowiczowa Róża. 20—28 
Makarowiczówna ob. Borakow- 

ska Kazimierzowa. 

Makarowiczówna Antonina. 27 
Makini Ignacy. 38, 
satowied i 41. 

Jerzy, ksiądz. 245 
Stefan. 320. 

Maksutowicz Gabryel. 23 
Maksutowicze. 22. 

Makulski Franciszek. 164, 318. 
Malczewski Ignacy. 194, "16, 214, 

239, 300, 302, 339. 
Malinowski, ksiądz, redakktor. 191, 

3, 
maliinaki biskup 315. 

sę Ignacy. 320. 

Maliszewski. 238. 
Malmberg Jonasz. 
Malmbergowa Śnieseka 1. 
Malsch Adolf. 39. 

© Deodabihrentried. 34 
Karol-August. 

Malsch'owa Ludwika-Dorota. 34. 
Małachowicz. 19. 
Małachowska z Wasilewskich. 34. 

Małachowski Antoni 

Ksawery. 34 
Stanisław. 81, 91 

95, 101, 108, 109, 115, 117—119, 
129, A 144, 145, 150—153, 162, 
169, 

Mas wbadzaz > 

— Teodor. 33. 
Manugiewicze. 22 
Manugiewiczowa Ann: 
Maraszewski Jaltób. 33, 160, z, 150, 

Marcinkowski Kazimierz ob. Mar 
tynkowski 

Markiewicz. 205. 

Markwart Joachim. 54 
Marteau 
Martin Jan. 14 

Karol. 14, 40, 43 

Martinkowski Kazimierz ob. Mar. 
tynki 

artynicowska Róża ob. Deker- 

Martynkowski Kazimierz. 33, 86. 
- Szymon. 87. 

Maruszewski. 33. 
Tomasz. 212. 

Maryani Jan. 1 
Maryański, kuśnierz. 143, 160, 240. 

- Jan. 42, 66, 93, 94, 222, 
255, 302. 

Massalski, biskup. 226, 241. 
Masztali Jakób-Teofil. 40. 
Matagulski Tomasz. 
Natuszewie, poseł brzesko-lit. 119, 

122, 1: 
Majezewiiy, 21. 
Matuszewski. 158, 
Matyasiewicze. 22 
May Jan. 
Meier Józef ksiądz. 55, 212, 228, 

242, 243, 253, 318, 319. 
Melchin Michał Piz 
Meline Mikołaj. 
Mensch. 302. 
Mentzel Jan-Piotr. 256, 357 
Merdomówicz Szymon. 23 
Merdomowicze. 22 
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Merlini Dominik 
Merlini'ówna Maryanna ob. Ca- 

melli 
Meysner Jan. 47, 146, 235 

Jan. ęBogisław 47, 254, 

Mędrzece 
Mędrzecki Adam. 57, 97, 104, 117, 

120, 123, 124, 129, 146, 339, 350. 
Mędrzecki Kazimierz. 146. 
Mianowscy. 37, 
Mianowski Antoni- Wincenty. 57, 

85, 98, 97, 4, 123, 146, 158, 
159, 185, 

Mianowski Kabi: 146. 
Miączyńaka Teresa. 29. 
Miączyński Kajetan. 
Michalski Antoni. 42, EQ 359, 368. 
Micha£, król 
Michałowska Krystyna ob. Fore- 

stierowa. 
Middleton piotr. 171, 244 
Mieniecki 
Mietejski Stanistaw 33, 53, 55, 

20, 86, 146, 2, 182, 184, 2i3, 
214, 303, 320, 

Migdałowie. 
Miklasiewicz Antoni. 33 

ef. 11, 33. 
Romuald. 33. 

Miklasiewicze. 22. 
Miklasiewiczowa Agnieszka. 11,39 
Mikoleti Gaspar. 

Mikorski, poseł kaliski. 120 
AA 232. 
drzej. 301 

Mikosza ABtGRE 16. 
Mikoszowa Barbara. 16. 
Mikulski Jędrzej. 237. 
Milasiewicz, generał. 304 
Milkiewicz Mikołaj. 23 
ZEW: 

Miller Jan. 
Milierówna Macdkieńć ob. Czem- 

piń 
Micdzawićć Antoni. 23, 164, 234. | 

ugustyn. 23, 245. 
Ignacy 

— Jakób. 23. 
Jan. 23. 

— Tózef. 23. 
— Marcin. 23. 

a: Mikołaj. 23. 

tr. 23. 
Szymon. 23. 

7% Teodor. 23. 
Minasowicze. 22 
Hinizowicrcwa Maaczr A 

Maryanna 
Teresa. 23. 

Minckwitz. 22. 

Minckwitz'owa z Lachowiczów. 38. 
Minckwitzówna Elżbieta - Teresa 

ob. Tauberowa. 
Minetti. 18. 

Minetti'ówna A. ob. Porzychowa. 
Minkiewicze ob. Minckwiśz. 
krzy ob. Minckwitz” 

miodusiei Marcin. 239 
lniszech, marszałek w. kor. 72, 

74, 83, 142, 188, 190, 191, 198, 
199, 211. 

Moetke. 304. 
Mokronoski Jędrzej. 

Stanisław. 221,228,243 
Molićre. 48. 

Monfreulie Jędrzej. 13 
Monin Pio 
Modieślicaż 54, 
Montesquiou, generał. 189 
Morani Jan. 
Morani'owa Zofja. 20. 
Moranti Dominik. 18 

-  Jakób 18. 
— Teodor. 

WAS A 
wowiejska. 

RZE, Katarzyna ob. Chą 
ska i Kafniewsi 

MorEWAki Krol, 
Morino Franciszek 15 17, 56, 146, 

150, 164, 184, 234, 
Mostowski, kasztelan. 287, 310, 

Moszyński. 201, A lol 226, 242. 
Mukułowski Teo 

Miller PGUSDT Riga 6 
n. 39, 

ka Karol. 39. 

Mitlerowa Joanna-Krystyna. 39. 
Miillerówna Maryanna ob. Bro- 

dowska. 

| 
| 

Mólnckenbeck Hemi Gaspar. 7 
53, 65, 93, 1 

» 
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Nowosielski. 
Nowowiejska TBażbara 18. 

— BI 26, ie, 213, 
222, 234, 320, 357, 358, 368. 

Muradowicz Baltazar. 24. 
— b. 24 

Kajetan. 25. 
- Kazimierz. 24 

Mikołaj. 24 
Wojciech. 24. 

Muradowicze. 22 
Muradowiczowa Katarzyna. 24 

Maryanna. 26. 
Muradowiczówna Anna ob. Ma- 

ntgiewiczowa. 
Muradowiczówna Konstancya. 25 

Maryanna ob 
Jakubowiczowa 

Muradowiczówna Rozalja ob. Re- 
daldowa. 

Muradowiczówna Wiktorya ob 

Musonius Ernest. 332 
— __ Jan-Salomon. 5 

Mycowski. 300, 302 
Mysorowicz Kajetan. 103 
Nyszkowski, margrabia, b Wie- 

lopolsk: 
Miyszkowik 
Niedssewiće Adam. 37, 57. 
Nasson JanrBaptysta, 14 
Necker. 127. 
Netto. 53 
Neymayster Jan. 158. 
Niedziałkowscy. 41 
Niedziałkowska Katarzyna. 24. 
Niedziałkowski Józef. 24 
Niemcewicz ]. 
Niewiarowski. 239. 

Niżet Eberhard-józef. 15 
Nobis Ambro: 
Nofok Antoni. 47, 
Norblin. 53. 
Nosonowicz Natan. 52 
Notrć Piotr. 15, 40. 
Nowacki Michał. 214. 
Nowicki. 158. 

Jan-Joachim. 164 

Oborska. 237. 
Ochanowicz Michał. 24. 
Ochanowicze. 22 
Ochocki Jan-Duklan. 32, 
Ogiński Michał-Kleofas. 49.168. 
Okęcki, biskup. 9, 120. 
Ollier Isaac. 9, 29, 64, 65. 
Ollier'owa Anna. 29. 
Ollierówna Konstancya ob. Ra 

fałowiczowa. 
Orłowścy. 16. 
Orłowska Anna. 16 
Ortowski, general. 243 

lichał 16 
Oriechowika, RAlŃklatia. 87. 
Orzechowski Piotr. 87. 
Ostapowicz. 302. 
Ostaszewski Jan. 301 
Oswald Józet 357, 35 

w: aciszek-Efraim. 
"3d, 168, 302, 334, 357, 558, 368, 

Oszustowie. 3. 

Ożarowski Piotr. 83, 120, 181, 182, 
190, 191,200, 205,210,226,228,315 

Fani Agnieszka ob. Sadry- 

Palatyńska Helena ob. Bronicka 

palatyński. Jędrzej, 39 

333, 
Paschalis Jakubowicz ob. Jaku- 

icz. 
SSR „Samuel Gottfried. 65. 
Patz. 331. 
Paulet a „Franciszek. 13, 40. 
Paulin Franciszek. 16, 37. 

-_ Ignacy, 37. 
Paulinowa Anna-Gertruda ob. 

Fontannowa. 
Pawlikowski Józef. 212. 
Perdus Franciszek. 42. 
Pernet Jakób. 34. 
Pernetówna Teresa ob. Wasilew- 

ska. 
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Perrossier Jakób-] bek" 13. 
Peszka Józef. 53, 9. 
Peszkiewicz ZacRarysi 42, 51, 

52, 54, 55. 
Peszkiewiczowa. 51, 53. 

Piaff Fryderyk. 49. 
Pfeiffer, garbazz, 254 

Jan. 
Piaskowski, pęskomogz, 14, 27. 
Piatti Antoni-Maria. 
Piątkowski. 161. 
Pidryni Jan. 15, 17. 

Piotr. 15, 17. 

Piechowski. 176. 
Piętka. 
Pinabel Jan-Karol. 14. 
Pink Franciszek. 40, 53, 258. 
Piotrkowscy. 1 
Piotrowska kzyżtii, 18, 
Piotrowski. 171. 

Antoni. 159, 357. 

— Jędrzej. 18. 
- Józef. 242. 

Paweł. 18. 

Biramowicz Grzegorz, 10. 
Pieysti Jerzy. 1 

lit. 201, 202. 

Popławski, autor. 81. 
ojciech. 88. 

Poreto Antoni. Z 
| Porzych Jan. 18, 

Jan (a! 103, 177. 
Porzychowa Anna. 18, 37. 
Porzychowie. 3. 
Porzychówna ob. Swieżawska. 

| Pos 'etz'ow. 
Potemkin, 275, 283, 285, 289, 291, 

| Poths Jerzy. 147. 
Potocka Krystyna. 174. 
Potocki Ignacy. 12, 155, 174, 175, 

|orcżi2, 231. 232. 242, 282, 2BI, 304, 
| | 310, 311, 
Potocki Prat, o. 

$aniday 34, 118 — 120, 
151, 185, 172, 

Potocki Śzerany. 191, 194, 356. 
Prażmowska. 
Prażmowski, talądz, 315, 338, 

J Franciszek. 14. 
Pr ŻĘ 
PESMAGRNA Teresa ob. Minaso- 

Prędowski Tomasz. 19. 

Plath. "Jędrzej. 39, 85, 86, 103, 150, 
152, 159, 164, 165, 182—184, 187, 
194—196, 213, 234, 253, 301, 339. | 

Piathowa, 1-0 voto Wulfersowa.39. 

Płoński Tomasz. 164. 
Podhorodeński. 205. 

Podhorski. 205 
Podoski, RARE 30. 

— ard. 88, 89. 
pasa jod ob. Borakow- 

ska. 
Połtarzewski Jakób. 37 
Poncet Franciszek. 14, 40. 

-  Krystyan. 
Poncet'ówna Teresa ob. Fontan- 

nowa. 
Poniatowski Józef. 176. 250, 310, 

ń 

Gabryel. 41, 
Prusiecki Paweł. 103. 
Przeradowska Barbara. 18. 

Przeradowski wskazac: 18. 
Przybyłowscy. 2: 

Przybyłowski jan. 33, 150, 162, 
182, 184, 188, 

Przybyłowski Staniaław. 33, 
| Vitalis. 33, 332. 

Przyłuski Tomasz. 52, 54. 
| Ptaszyński, ksiądz. 311. 

Puchalski ai 150, 

ina. 17, 
Z SAINT 200 ord 203, 205. 

Kazimie: 
Puazcz-Jaztezebić. Ę 
Pypciowie. 3. 
Quellus. 13. 
Quien Franois. 14. s8. 

e Jakób ob. Rabi 

| Mat 
| Pułaska, staroś 

| 

Poniatowski Michał, prymas. 226, | Rabbe Jakób. 39, 67, aś, 150, 159, 
184, 

Rabsztyński Wincenty. 105, 
Rachmanow. 283. 

Racine, autor. * 

Bakowań ma Ignacy. 
Raczyński, marszałek: 39, 187, 191, 

01, 
or Ernest-Chrystyan. 34. 

Radziwiitowa, miecznikowa. 43. 
Radziwiłowie. 
Rafałowicz Jakób. 29, 47, 4 

152, 
Rafałowicz Jędrzej. 28, 36, 41, 47 

49, 55, 62, 74, 79, 86, 87, 92, 
105, 114, 120, 143, 150, 182—184, 
194196, 2, ŻI0, 213 Zdj, 

91, 292, 297, 300, 304, 
20, 321, 336, 339, 340, 350. 

Rafałowicz Stanisław. 29, 103, 134, 
150, 159, 182, 184, 195, 221, 269. 

Rafałowicze. 22. 
Rafałowiczowa Janowa. 13, 29. 

Konatancya. 29, 

Ludi. 14, 28, 

ówiaówna -Tędwita b. 
Barssowa. 

Rafałowiczówna Teresa ob. Jerz- 
manowska i Miączyńska. 

Ragge Jakób. 64, 65. 
Rakiety Ksawery. 18, 

Rakiety'owa Zuzanna. 18. 
Rakowie. 
Rakowścy. 57. 
Rakowski. 56. 
Ransonett August. 14. 

Jan-Franciszek. 14. 
Ransonettowa Felicyanna. 14. 
Ransonettówna Ludwika ob. 

fałowiczowa. 
Ratiens Jan-Henryk. 14. 
Raubach, oficer ros. 303. 

Gottlib. 7. 
Rauch Gottlib. 6. 

Jędrzej. 65. 
Raunacher Franciszek. 159, 
Rautenstrauch Jan. 10, 39. 

- Józef. 39, 147. 

'Ra- 
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Say 52 Ludwika. 10, 

pattęhateauchówyza Ludwika ob. 
ińsk. 

Razumowski. 333, 
Redaldowa Rozalja. 25. 
Regnier (de) Mikołaj. 18. 

nier'owa Krystyna. 18) 
Rembowski Jan. 
REES, Lui ali, 313, 314, 333. 
Reszczyński. 

Kajetan. 320. 
Revel ] Jan-Piotr. 12. 
Revelówna Mar. ob. Le Roux de 

Ja Magdelaine., 
Riaucour Jakób. 

—  Jakób. Józe 10. 
Jędr: 1 Tidwik. 16. 
Piotr. 9, 10. 

Riaucour'owa Helena. 10. 
Riatucour'owie. 
Riaucourówna Józef. ob. Yrsch'- 

d'). 
Richard Marcyalis, 12, 29, 18, 
Richard'ówna ob. Forheggerowa. 

— b. Rafałowiczowa 
nowa. 

Ringeltaub Gottlib. 5—7. 
Riquer Claude. 13. 
Riquer'owa Katarzyna. 13. 
Rode Ditrich. 

Rogalska ob. Błeszyńska. 
Rogalski Antoni. 38. 
Rogoziński Wacław. 44. 
Roguski, podkomorzy. 159. 

instygator. 241. 
Roland. 
Rose Jan. 245. 

Józef. 
— Piotr. 

Rósler FranciszekcLeopold. 19. 
Jan - Michał. 
Michał. 38, 40. 

Róslerowa Maryanna. 38. 
Róslerowie. 

Róslerówna Rozalja ob. Hurtigo- 

Rotojkiewicz Jan. 74. 
Rouget Adam. 

— Mikołaj. Ta, 253. 
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Rouget'owa Magdalena. 14. 
Rousseau, filozof. 100, 344, 345. 

KAY, 99. 
PRE 

Mikolaj. 9 
Rousscaw'owie. 9. 
Roza Dymitr. 19. 

Jan. 19. 
Rożański Ame 29, 33, 70, 86, 

50, 184. 
żę Roch. 302. 

Rożyński. 75. 
Ruchlin Antoni. 19, 164, 213, 234, 

253. 
Rucińska Maryanna ob. Kilińska. | 
Rumiancow - Żadunajski Piotr. 

310, 
Russecka Juljanna. 37. 
Russecki Aleksander. 37. 
Rutski Marcin. 164. 
Rutz, generał. 328. 
Rybczyńska Ludwika ob. Tout. 

ybióski, biskup. 258. 
Rycharska JAkóbowa. 20 

ska. 17. 
Ryplański Ignacy. 17. 

Rzecznik ZĘ 60. 
Jan. 33, 82. 

— REJ 31. 
Rzecznikowie. 3. 
Rzecznikówna Maryanna ob. Swi- 

niarska. 
Rzempołuska Józefowa. 21. 
Rzempoiuski Józef. 21, 

152, 162, 184, 195, 213, 238, 250, 
302. 

Rzempołuski Marcin. 21, 164 

Rzeszotarski. 41 
Rzędzicki Józef. 171 
Saboński Michał. 19. 
Sacres Filip. 10 

Ludwik. 10, 62. 
Michal. 10, 60-62, 70. 

Sacresvowa Michałow |. 10, 61. 
Sacres'owie. 

Sadowska Franciszka ob. Sowiń- 
ska. 

Sadryna Ignacy. 39, 87, 89, 134 
Sadrynowa Agnieszka. 39. 
Sain Klaudyusz-Antoni. 14, 17 
Sain'owa Maryanna 
Saint Louis (de) Franciszek-Chry- 

pan. 14. 
Sallustyusz. 55. 
Sapalska Teresa. 26, 27. 
Sapalski Ignacy. 146 

Szymon. 26, 146. 
Sapieha, Jaajczy. 2 

Aieksanier 200. 
ztmierz. 13, 108, 103. 

113, 114, 120, 386, 162, 174. 
Sattler Michał. 
s: 19, 65. 
Schabiński Wojciech 
Schadel (Szadel) Jan. 150, 182, 184. 
Schimmelśennig d Oye. 226, 327, 

Schindter p 

Woj 
Schindlerowa Anna. 

onstancya. 11, 50. 
Schindlerówna Anna ob. An 

Schlacht 
Schlegel (Szlegel) Franciszek. 18. 
Schmidt Karoi-Ernest. 27. 
Schmidtowa Józefa. 27. 
Schmitt. 56. 
Schmittowa Maryanna. 56. 
Schniissler. 254. 
Scholtze. 254. 
Schteiner Jan. 358. 
Schultz Fryderyk. 150, 182. 

— Karol. 46, 47, 93, 146, 147. 

Schultzowa Karolowa. 
Sergeant Agnieszka ZE ae 

nowa. 
Servier Piotr. 13. 
Siamin Józef. 18. 
Sibiński Józef. 55. 
Siemianowska Teresa. 49. 
Siemianowski Antoni. 49. 
Sienkiewicz Antoni. 332 

Stanisław. 42. 

Sierakowski, biskup. 202, 203. 

Józe 
237, 307, 287, 358, 

Sievers. 205, Zło, 215, 350. 
Siłowe 
Siewow. 283. 
Sibyes. 345. 
Siksiel Jan. 52. 
Sips Krzysztof. 7. 
Skalski Józef. 34, 164, 234, 253. 
$karszewski, biskup. 226, 241. 
Skarzyński. 4. 
Słomińscy. 
Słomińsie Magdalena ob. Fon- 

Stomiński Teodor. 15. 
Stużewska. 14 
Smoczyński Tomasz. 245. 
Smoleński, autor. 33, 73, 75, 97. 
Smuglewicz. 53. 
Sobociński Ignacy. 357. 
Sobolewski Walenty.Faustyn. 61, 

Sobdićwski Walenty, kasztelan. 

Ge ai Teresa ob. Świerska. 
Soldenhoff (de). 3 
Solimand Franciszek. 32. 
golaka Malgorzata 17. 
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Staniszewska ob. , Fontannowa. 
a. 36. 

Staniszewiki Frzaciizel 33. 
Jan. 36. 

Stanisław. 35. 
Starck Franciszek. 
Starck'owa Anna-Julianna. 38. 
Starczewski, podpułkownik. 243, 

244, 279. 
Starzeński, autor. 260 
Staszic. 13, 81, 348. 
Stawicki Tomasz: 242. 
Stawrowska Elżbieta ob. Bour- 

ard'owa. 
Stefan, król. 364, 
Stefanowicz Michał. 1 
Stencel. 238. 

an. 18, 
łaj. 1 

Stosstówn. Felicissima ob. Bora- 
kowska 

Stoss'ówna Maryanna ob. Blan- 
owa. 

Strasser Ludwik. 34, 104 
Strasserówna Rozyna ob. Wasi 

Sttaszewska Konstancya ob. Sy- 
nowiczowa. 

Straszewska Tekla ob. Borowska 
Straus. 40, 

Solsi sawery. 17. 
Sotmiński Aleksy, 20 

Jan. 26, 
Sołowiew Michał. 20. 
Sołtan. 175. 
Sołtyk Stanisław. 162, 170. 
Sołtykowa. 162. 
Soret Franciszek. 14, 40. 
Sosnowska Anna. 26. 
Sosnowski Karol. 
Souchay (de) Jan. 14. 
Sowińska Franciszka. 26, 

— Karolina ob. Andry- 
chowiczowa. 

Sowiński Cypryan. 26, 37, 253. 
Sperl Michał. 19, 40, 103, 123, 143, 

, 152, 158, 159, 173, 182, 183, 

Stackelberg. 6, 7, 192. 
Stanisław August, król, passim 
Staniszewscy. 188. 

SSGLG SA Barbajh 41. 
Strzałkowski Józef. 66. 

Stanisław. 263, 267, 

Spueneauch Krystyan. 7. 
Stiiber: 

Suchodolski Wojciech 8, 114—118, 
120, 123. 

Suchorzewski Jan. 120. 
Suffczyński. A — 205. 
Sulistrowski 
SA Ac 7, 198, 202, 203, 

05, 2X 
SmróWAS KAL 
Suworow (Szuwart ma 271 — 275, 

278 —285, 287, 293, 297, 
302—. 312, 314, 315, 
317, 

Swierska Apolonja ob. Fontan- 
nowa 

Swierska Teresa. 16. 



winiarska Anna ob.  Dzierzbicka. 
aryani 

Świniarski Michał, 36, 37, 57, 74, 
82, 83, 90, 91, 93, 97, 100, 101, 
107, 120, 123, 129, 158. 159, 164, 
185, 202, 214, 349, 

Świniarski Szczepan. "83. 
Symonowicz (de) Baltazar. 24. 

Feliks. 24 
- Marcin. 24. 
— Simon. 24. 

Teodor. 24. 
Symonowicze. 22. 

24, 

ski Floryan. 56 

Józef. 306. 
Kazimierz. 239. 
Mateusz. 56. 
Michał. 56. 

Stanisław, gminny. 56. 
= Stanisław, ksiądz. 37, 
6, 57, 318. 

Szymczanka Joanna ob. Andry- 
chowiczowa i Wiesiołowska. 

Szymonowiczówna Maryanna ob. 
inasowiczowa. 

Śledzińnica Antonina ob. Jani- 

Śledzińska Franciszka ob. Deho- 

iński Michał, 42. 
— Zofja. 24. 

Symonowiczówna Katarzyna ob. 
Niedziałkowska. 

Szadel ob. Schadel. 
Szaniawski Józef-Kalasanty. 332. 
Szczepański Maciej 357, 358, 3: 

Szczerbiński Wawrzyniec. 358. 
Szczyrbicowie. 3. 
Szeferowicz Bartłomiej. 23 
Szeferowicze. 23. 
Szembek, biskup. 336, 338 
Szerepecki Szymon. 320. 
Szlegel ob. Schlegel. 
Szokaiski. 163. 
Szolski Bartłomiej. 332. 
Szperliński Bonifacy. 245. 
Szubalscy. 
Szubska Rozalia. 42, iż a: 
Szubski Feliks. 42, 

Szulborska Maryanna. 5. 
Szulborski Karol. 13. 
Szulc, autor. 45. 

Szumowie. 3. 
Szustowski. 302. 
Szuwarow ob. Suworow. 
ERA Maryanna ob. Gugen- 

Szydłowska Angela. je 
Szydłowski Augustyn. 
Szyller Fr. 40, 103, 150, ta, 182. 
Szymanowski. 15, 41, 319. 
Szymańska Ant. ob. Dalewska. 
Szymańska Maryanna ob. Lan- 

gowska i Schmittowa. 

Świętosławski Woj ech. 181 
Tabinówna Kalatiyna ob. Boż- 

<ampowa - Lassopolska. 

Tankowicz Ambroży. 19. 
Tańska Maryanna. 49. 
Tański Ignacy. 49. 
Taszycki Gabryel. 260. 
Tauber Jan-Eberhard. 19, 38, 254 
Tauberowa Elżbieta-Teresa. 38. 
Tauberówna Arneta-Ludwika ob. 

Łaszczyńska. 
Tauneberg Johann-Georg. 357. 
Tepper z Fergussonów Piotr. 4, 

Tepper z Fergussonów Pio! 
"młodszy. 46, 47, 61, 65, 98, 146. 

Tepperowa Filipina-Marya. 46. 
Tepperówny ob. Arndtowa, 

chuftz'owa Karolowa i Wolod- 
kiewiczowa Anna-Małgorzata 

Teschner Jakób. 7. 
Teych. 302. 
Thiess Jan-Fryderyk. 40, 65. 
Thiess'owa. 301. 
Thiess'owie. 39. 
Thomas Franciszek. 14. 
Toczewska Maryanna. 37. 
Toczewski Wojciech. 37. 
Tokarski. 
Tokarz, autor. 212, 216, 227. 
Tomaszewski Kazimierz, 121. 
Tomkowicz Józef, 1 

| 

| 
Tomkowiczowa Maryanna. 12 
Toscani Antoni, 18, 
Tournell (de) Bernard. 14. 

Jan. 
Tournell'owa Ludwi ika. 

Tourneli'ówny ob. Chavignit (de), 
Głębocka, Kołowiecka, Praż- 
mowska i Służewska. 

Tourneur'ówna ob. Ollier'owa. 
Toussaint Franciszek. 13. 

— Józef. 1 
Trembecki Ślanisiaw 94, 255. 
Troullier Jan. 

Trzaskowski rwłojciech 239. 
Trzciński. 

A 
Tupoński Tomasz-Atanazy. 19. 
'uppo ob. Tupońscy i Tupoński 

Turchetti Jakób. 18, 22. 
= JanBaptysta_ 18, 2 

Stefan. 
Turkiety'owie. 22 
Tuszyński Jan. 19. 
Tyk: 139, 103, 
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Wasilewski Józef-Seweryn. 34, 
43. 

Wasilewski Stanisław. 34. 
Wasilewska ob. Małachowska. 

- Józefa ob. Kocha- 
nowska. 

- Rozyna. 34, 
Teresa. 34. 

Wataon Jan Robert. 87. 
Wawrzecki Tomas: 

263-266, 269, 270, 2, "270, 298. 
Weigel. 
Weiglowa. Józefa. 49. 
Wejnert, autor. 29: 
Wencławski Szymon. 41. 
Wendessen. 326, 328, 331 
Werner. 171, 254. 
Wettinowie. 3, 9. 
Węcławski Jan. 358, 
Węgierski Kajetan. 54. 
Węgrzynowicz Anzelm. 320. 
Wiczaczowie. 3 
Wielądek Wojciech. 318. 
Wielopolski Franciszek. 88. 

jski, 232. 
10, 152 159, 184, 14 9, 
201, 202, 205, 206, 213, 221, 222, 
232, 235, 254, 260, 320, 339, 350. 

Tylli (de) Franciszka ob. Zanel- 
i'owa. | 

Tymińska Felicyanna ob. Ranso- 
nettowa. 

Tymińska Regina. 14 
Tymiński Jan. 14. 
Tyrre Bartłomiej, 27. 
Tyrre'owa Franciszka. 27. 
Ulmitz Teodor. 7. 
Unruh. 31. 
Valentin'ówna Filipina-Marya ob. 

Tej 
Venino Franciszek. 16. 

Jan-Baptysta. 15, 17. 
Verzelli Jan-Baptysta. 
Wagner Piotr. 
Walewski Michał. 119. 
Walicka, wojewodzina rawska 

wall. 53, 258. 
Walter Ja: Cheystyan. 20, 71 

A Fógaciisec> -Ksawery 

Wierczoskowie, 3 
iołowska Joanna, 25 

Miiotowski Kacper. 24 
Willink Jan-Abraham. 4. 

Wisbek Jan. 195, 
Witkowski Ludwik. 105 
Witthoff Ambroży. 3 

> a: r, 60, 62, 71. 

Gerart 
REMA 
Mikołaj. w, 28 387, 390. 

Witthoffowa Barbar: 

Wittówna Tekla ob. Axamitow- 
ska 

Włodek Tadeusz. 205, 215, 316, 317. 

Włoszkiewicz Franciszek. 18. 
omuald, 18. 

Wneczyński Stanisław. 68. 
Wnorowski Maciej. 164, 234. 
Wodnicki Franciszek. 103. 
Wodziński, generał. 311 
Wojcicki. 158. 
Wojciechowski. 1 
Wolff A Ep deryk. 43. 

olski, autor. 104 
Wolter. 
Wołłowicz, referendarz lit. 201. 
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Wołodkiewicz Jan. 46. 
Wołodkiewiczowa Anna - Małgo- 

rzata 46. 
Wołowscy. 21. 
Woscidlo Christoph $b. Wosidło. 
Wosidło Krzysztof. 4 

ayroynicc "40, 43, 147, 
254, 260, 387, 

Wossidlow. Waayai ob. Wo- 
sidło. 

woszczyto Krzysztof ob. Wosi- 
dło. 

Woszydło Wawrzyniec ob. Wo- 

wościdło Krzysztof ob. Wosidło. 

Zacharyasiewicz Teodor. 23. 
Zacharyasiewicze. 23. 

Zacharyasiewiczowa Róża. 23, 26, 

Zak Antoni. 74, 146, 150, 184. 
Zakrzewski Ignacy. 141, 163, 168, 

169, 173, 175, 182, 219, 221, 225 

230, 232, 234, 240, 241—. 243, 245, 
250, 264—267, a 281, 287, 293, 
303, 310, 311, 

Zaleski, autor. 236. 
Zalewski. 239. 
Zalutyński. 202. 
Załuscy. 307. 
Z Elżbieta. 30, 3 

204, 300. Wościdło ob. Wo- 
Sidło. arol. 30 Woyk Zamojski Li -55, w. 30: 

Woyniakowski. 258. 
Woyniałowicz Kacper. 171. 
wożnicka Kałarzyna Ob. Duszew- 

ska 
Wretowski Franciszek. 19, 
Wrzesiński Ke 103. 
Walfers Jan. 58 

— "* Michał o Franciszek. 38 
146, 156, 200, 214, 201. 205, Zd 

Waulfers Piotr, ksiądz. 38, 241 
E Stefan. 39. 

— Stefan, ksiądz. 38 
Wacław. 

Wulfersowa z Hube'ów. 38 
athowa. 

Wybicki Józef. 81, 161, 235, 236. 
Wykowski. 203. 
Yrsch (d') RE 10 
Yrsch'owa Józefina 10. 
kipi Józef. 200, 228, 315. 

Zacharkiewicz Wojciech. 44. 
Zacharyasiewicz Daniel. 23 

- Kacper. 27. 

Jędrzej 30, 1. 
Zanelli Karol 18 

incenty. 18. 
Zaneltrowa Franciszka. 18, 
aruć ówna Agnieszka.Francisz- 

Zanelii Śwna Krystyna ob. Re 
gnier'ow. 

Zanelifówna Maryanna ob. Pio- 
trowska. 

Zatler ctał 195. 

Zawadzki RACE 164, 358. 

Zboiński, poseł dobrzyński 120. 
Zdanowicz Mateusz. 121. 
Zembrzucka Angeia. 18. 
Zembrzucki Jakób. 18. 

Stefan. 103. 
Zembrzuscy. 3. 
Zembrzuski Marcin. 33. 
Zielonka. 

Ziemann Adka, 

Ziembecki Wojciech. 357. 
Zoppis (de) gózet. 18. 
Zygler Jan 
Zyman ob, Zie 
Żeleński, kasztelan, 117, 123. 
Żukowski. 

ERRATA. 

Strona zamiast 
18 Piati 
22 Łazarewiczów 

31 Łazarewiczowej 
39 Heryngowie 
63 83 
86 Herpnga 

„00 i oiatrież 
185 zaieżkiej miejskiej 
225 po walki do walki 
242 Stawicki, Stawicki. 
250 tą żę. 
255 wartownicy, wartownicy. 
301 języki język 
214 wit fit 
467 Z liwskiego Zaliwskiego 
476 Conaletto Canaletto 

Na str. 83 opuszczono przypisek do wiersza 2-go: 
Jórkę, Annę, wydał za Ignacego Dzierzbickiego, wojewodzica 

łęcz,ckiego. Skoligacił się z Piotrem Ożarowskim, kasztelanem woj- 
nickim, późniejszym hetmanem targowickim, żonatym z Maryanną 
Dzierzbicką, siostrą stryjeczną zięcia.



SPIS RZECZY. 

DEDYKACYA. 
PRZEDMOWA. 
SPOŁECZ MI ZCZAŃSKIE. 

Zanik w Warszawie starych rodów mieszczańskich, na- 
pływ nowych. — Niemcy-dysydenci, — Niesnaski z powo- du unii zborów mazowieckich augsburskich i reformo- wanych z małopolskimi w Sielcu 
GA wyznawców konfes; 

—Francuzi, 
Rosyanie. — Żydzi 
Rodziny kupieckie polsko-ormiańskie. — Firm; 
kie polskie. — Aptekarze. — Lekarze. — Palestranci i urzę. dnicy miejscy. — Cudzoziemcy spolszczeni. — Rzemieślni cy. — Konfraternje i cechy 
Arystokracya mieszczańska. — Rodziny bogate i średnio. zamożne, — Kultura mieszczan. — Mieszczanie publicyś ci. — Ideały mieszczańskie 

IV. Samorząd miejski. — Trzy porządki, prezydenci i wój, Dochody i wydatki miasta. — Bezład gospodarski. — Nie- 

m. 
Czesi i PERARASE 

1 

snaski z dysydentami. — Tumulty czeladzi rzemieślnie czej. — Reformy „Komisyi boni ordinis. — Sprawa ży dowska |. . 
PODCZAS SEJMU WIELKIEGO 1 WOJNY Z R. 1792. 

1. a A na sejmie z r. 1788 | akcya RA stwa. — Program miejski Swiniarskiego. 
prezydenta Dekerta: -* Jego przeszłość i działalność pu 
bli ż 

u. Pierwsze kroki magistratu w sprawie zwołania do gar. wy od miast 
gotowania do akcji. -© Publie styka magistratu, w R 
łana wyznaczeniem M Deputacyi sejmowej do poprawy for- my rządu. — Rola załka Małachowskiego i Kollątaja w sprawie zwołania delegowanych 

IM. Wezwanie do Warszawy delegowanych od miast i przy. gotowania magistratu na ich przyjęcie. — Zjazd delegoc wanych. — Akt zjednoczenia miast, memoryał do króla i stanów sejmujących. Manifestacya mieszczan w ro- 
<znicę koronacyi Stanisława Augusta 

i legowanych od miast. — Sprawa 
mowych. — Wyznaczenie Depu- 

2 ód kodu miast i Deputacya interesów sejmowych > V. Polemika Je zierskim. — Plenipotenci jeneralni składają Deputacyi sej- 
32 

Str. 

102 

113 
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VII. 

VIII. 

u. 

mowej do miast pierwsze dwie części wywodów histo- 
ryczno-prawnych Ę 8 Ą 3 ć Ę 
Dekert pozostaje przy prezydenturze na drugi rok bez 
€lekcyi, z woli ludu. — Dalsze prace plenipotentów jene- 
ralnych w sprawie miast. — Sprawa rugowania z War- 
szawy Żydów. — Pogrom i dyskusye sejmowe. — Śmierć 
Dekerta, — List śmi do marszałka Małach 
skiego |. ń Ę Ź A g Ą 
Wybór na prezydenta Łukaszewicza. — Nobilitacye miesze 
czan i postawa względem nich publicystyki, — Uchwała 
sejmowa z 18 kwietnia r. 1791, — Przystępowanie szlachty 
do prawa miejskiego. — Manifestacye mieszczczan z oka- 
zyi imienin Stanisława Augusta. — Ofiary na obronę 
Rzeczypospolitej . ś r ż 5 Ć h 
Prawo czerwcowe o wewnętrznem urządzeniu miast. — 
Wybory sierpniowe plenipotenta miejskiego i sędziów 
apelacyjnych. — Przyjazd do Warszawy plenipotentów 
miejskich z prowincyi. — Nowa organizacya Warszawy. — 
Elekcye w kwietniu r. 1792. — Wybór na prezydenta Za- 
Krzewskiego — . A Ę ę 5 3 Ę 
Obchód pierwszej rocznicy konstytucyi. — Zapał patryo- 
tyczny podczas wybuchu wojny w r. 1792. — Objawy 
anarchiczne śród sfer rzemieślniczych. — Opieka miesz- 
czaństwa nad bezpieczeństwem wewnętrznem stolicy. — 
Niezadowolnienie z akcesu króla do konfederacyi targo- 
wickiej. — Upadek powagi władz miejskich przed wkro- 
czeniem do Warszawy wojsk rosyjskici Ę 
RZĄDAMI KONFEDERACYI TARGOWICKIEJ I IGEL- 

STRÓJ , 
iod k gi ickiej.— Porządki obu 

Warszaw w składzie przedkonstytucyjnym przysięgają na 
wierność konfederacyi. — 30 sierpnia r. 1792 wybór na 
prezydenta Łukaszewicza. — Recesy od prawa miejskie- 
go. — Zwrót broni do arsenału. — Kwaterunek wojska 
rosyjskiego. — Sprawa żydowska. — Ferment rewolt- 
cyjn, epresye konfederacyi targowickiej |. 7 
Wyjazd delegowanych miasta do Grodna. — Protesty życ 
wiołu ludowego. — Wybór na prezydenta Rafałowicza. — 
Porządki miasta pod parciem żywiołu ludowego uchwa” 

Warszawa pod okupacyą Igelstróma. — Policya marszałe 
Kkowska i rosyjska. — Represye przeciwko Francuzom 
iorganizacyi spiskowej. — Wybory miejskie w marcu 

794. — Wybór na prezydenta Rafałowicza. — Wieści 
o powstania krakowskiem. — Środki ku odcięciu stolicy 
od ruchu insurekcyjnego |. > SE Ą 

PODCZAS INSUREKCYI. 
1 Postawa wobec powstania kwietniowego mieszczaństwa 

zamożnego. — Czeladź rzemieślnicza i kupiecka. — Okrzy- 

122 

131 

146 

156 

knięcie prezydentem Zakrzewskiego. — Rada zastępcza 
tymczasowa i udział w niej mieszczan. — Sąd kryminal- 
ny. — Udział mieszczaństwa w zabezpieczeniu miasta od 

i przygotowaniu środków obrony. — „Żądania 
— Demonstracye uliczne i katastrofa 9-g0 

maja. — „Obrona powszechna miasta Warszawy” h 
II. Rada najwyższa narodowa. — Niezadowolnienie miesz- 

czan i wyprawienie delegacyi do Kościuszki. — Odpo- 
wiedź ika. — i i magistra” 
tu. — Zapał wojenny mieszczaństwa i ofiarność na cele 
obrony narodowej. — Sypanie okopów. — Opatrywanie 
potrzeb żołnierskich. — Ekscesy uliczne. — Katastrofa 

27 i 28 czerwca Ę A ć Ę ę A 
I. i spokoju — Udział miesz- 

czaństwa w obronie podczas oblegania stolicy. — Wy- 
ludnianie się miasta. — Łupiestwo kupców i drożyzna.— 
Odstąpienie nieprzyjaciół — . ć A ż Ę 

IV. Wezwanie mieszczan do poparcia insurekcyi środkami 
materyalnymi. — Asygnaty. — Drożyzna i głód. — Na- 
strój umysłów po klęsce maciejowickiej. — Magistrat wy- 
raża hołd Kościuszce. — Przygotowania do obrony Pragi 

KAPITULACYA WARSZAWY. (Według protokułów magistra 
ju warszawskiego). 

1. Upadek Pragi. — Magistrat zwraca się o ratunek do Ra- 
dy najwyższej narodowej i króla. — Wysłanie na Pragę 

i Strzałkowskiego. — Delegacya magistratu do Rady naj- 
wyższej j w sprawie i 
nego i środków żywności. — Powrót delegowanych z Pra- 
gi i relacya ich. — Punkta kapitulacyi |. ć 8 

1. i w sprawie kapi i. — Decy- 
zya Rady yższej ji i 
generałowi Suworowowi. — Ponowny wyjazd delegowa- 
nych na Pragę i relacya ich o warunkach kapitulacyi 
Trzeci wyjazd delegowanych na Pragę. — Wysłanie na 
Pragę kwatermistrzów: Frantzena i Karera. — 9 listo- 
pada przyjmują Suworowa w imieniu Warszawy: Łuka- 
szewicz, Makarowicz i Rafałowicz. — Ostatnie rozporzą” 
dzenia magistratu insurekcyjnego 

POD OKUPACYĄ ROSYJSKĄ. 
1. Rządy komendanta generała Buxhóydena. — Rozporzą- 

dzenia policyjne. — Skasowanie władz insurekcyjnych.— 
Magistrat pi j : Rae h AF y i - Dep t policyi. — 
Izba apelacyjna. —Kancelarya przyboczna komendant. 
Deputacya nieuchronnych potrzeb wojska rosyjskiego 
i wydatki jej. — Nowe podatki miejskie. — Asygnaty in- 
surekcyjne. — Sprawa żydowska. — Zarządzenia Buxhóv- 
dena względem ludności rzemieślniczej 4 ie as r sfer — Za. 
ostrzenie systemu rządowego. — Uwięzienie Zakrzewskie- 

231 

243 

263 

297 



POD 

go, Potockiego, Mostowskiego, Kapostasa i Kilińskiego, — Wyprawienie Stanisława Augusta do Grodna. — Magi. strat daje obiad dla Suworowa, donosi królowi o łaska: wych rządach Buhxóvdena. — Niezadowolnienie sfer ro. syjskich z księcia Józefa Poniatowskiego. — Uroczystości kościelne 8 maja r. 1795. — Serwilizm prasy i sfer miesz czańskich. — Upadek ducha obywatelskiego. — Medal na ść Buhx6 i ż 6 do magistratu Ę + Ę 3 Ą : 
PANOWANIEM PRUSKIEM W PIERWSZEJ POŁOWIE R. 1796. 

Generał Favrat zawiadamia magistrat o ustąpieniu z Warsza- WY załogi rosyjskiej i nakazuje przygotować kwatery dla wojska pruskiego. — 9 stycznia r. 1796 wkraczają Pru- sacy. — Rządy ministra stanu Buchholtza. -- Odebranie od magistratu przyrzeczenia wierności królowi pruskie- mu. — Ograniczenia samorządu miejskiego. — Orły prus kie ma gmachach publicznych. — Fiskalizm pruski. Sprawa języka polskiego w sądownictwie. — Przyjazd Rrezydenta Prus południowych, Hoym'a. — Czujność po- Jicyi i aresztowania patryotów. — Homagium. -- Mowa Hoyma i i homagialne. — ie ma- gistratu polskiego. — Na herbie Warszawy umieszczono orła czarnego pruskiego Ę Ą ż z, , 
ZAKOŃCZENIE . 

DODATKI. 
1. Deklaracya asesoryi kor. z d. 16 marca r. 1789 dla mia- sta Warszawy względem procesów po polsku formowania II. Prośba od konfraternjów i cechów miasta Starej Ware szawy do Najjaśniejszej konfederacyi obojga narodów II. Memoryał starszych konfraternii i cechów * A IV. Prośba do Najjaśniejszej Rzeczypospolitej od ludu miasta Warszawy Ę Ę £ Ę + 7 V. Manifest gminnych — o. K ż k ś 2 VI. Opis wszystkich pałaców, domów, Kościołów, szpitalów iich posesorów miasta Warszawy dla wygody publicz. 1. ei wydany w roku 1797 

VII. Opisanie sytuacyi miasta Pragi z jurysdykcyami, tamżę BeacemSzoDRy A E0 moja yy Wgfęć 
INDEKS OSOBOWY 
ERRATA . 
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